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Potrzeba wyjaśnienia literatury bardzo się daje czuć 
w kraju, a szczególniej dla młodzieży akademickiej* Ma- 
my wprawdzie dzieła bibliograficzne i historye literatury, 
ale te z natury swojej albo oschłością albo erudycyą tchnąć 
nie bardzo nęcą większą publiczność i młodzież. 

Nasz autor pisał żywo, z czuciem i wyobraźnią, a ma 
wszelako sąd wytrawny, spokojny. 

Gdy dotego pisma o literaturze Brodzińskiego uspra- 
wiedliwiają wybór niektórych dzieł, które wB. P. zamie- 
ściłem i da bóg zamieszczę, przeto pospieszam z temi 
pismami, jako spomagającemi mię w niełatwem mojem 
położeniu. 

Miałbym na sumieniu, gdybym nie powiedział, że pi- 
sma prozaiczne Brodzińskiego zasługują na to, domagają 
się tego ze względu na korzyść oświaty narodowej, aby 
je myśliciele nasi punkt za punktem roztrząsnęli. 

Nasz autor zanadto miał do czynienia w swoim cza- 
sie, aby był mógł wszystko wybudować, czego pozakła- 
dał fundamenta; wszystko powykończać, co zarysował. 

Sanok 18, listopada 1856, 
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O Masycznoiei i romantycznoSci, tudzież uwagi nad 
ducheffil poezyi polskiej* 

Zdaje się teraz dla poezyi polskiej nadchodzić pora, 
-*r której zaczynającemu wahać się potrzeba nad obra- 
niem drogi do przybytku pamięci; to jest: czyli tak zwa- 
na klasycznosć, czyli tak zwaną romantyczność ma obrać? 
I)otad imaginacya, czucie, rozsądek i dowcip > razem po- 
łączone, jedną tylko drogę znały do Apolina świątyni; 
teraz sądzimy, żeśmy dwie wcale przeciwne odkryli. 
Pierwsza, jest wymierzony, dobrze ubity, porządnie i re- 
gularnie drzewami zasadzony gościniec, która to regular- 
ność zdaje się już niektórych nudzić, szczególniej przez 
to, że fc tego gościńca zbaczać nie wolno. Druga, jest 
kręta ścieżka, albo raczej podróż, wśród której, jak się 
komu zdaje, wolno zbaczać, albo też nasycać się wido- 
kami natury i swobodnie płoty przeskakiwać. Doświad- 
czeni, wezwyczajeni wolą pierwszą; młodzież naturalnie 
ma pociąg do drugiej.- Pierwsi mniej i swobody i ude- 
rzających widoków mają w swojej podróży, ale są za to 
pewniejsi; drudzy przechodzą często miejsca niebezpie- 
czne i łatwo obłąkać się mogą, ale swoboda i wdzięki 
żywiej im się uśmiechają* Ci nie wierzą doświadczeniu 
starszych, owi nie chcą bydź wyrozumiałymi dla popędu 
młodości. U jednych wzory, u drugich natchnienie pierw- 
sze ma miejsce* Ci naturę nad sztukę, owi sztukę nad 
naturę przenoszą; a nie wszyscy są bacznymi na to, że 
najpiękniejszą metą sztuki jest zbliżyć się do natury, 
jako też przeciwnie, że natura w poezyi tylko przez sztu- 
kę pięknością "się zdobi. 

Przyczyną tego rozbratu jest zapewne dość mylne 
wyobrażenie, jakie się teraz rozszerzyło o klasyczności 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 1 



i romantycznoścL Klasycznością w prawdziwem znacze- 
niu- były dotąd dzieła starożytnych Greków i Rzymian, 
zdaniem powszechnem za najlepsze uznane i które mło- 
dzieży od wieków za wzór wskazywano; teraz pod to 
najzaszczytniejsze znaczenie podciągnięto prawie wszyst- ,. 
ko, 'co nieuchybia przepisom sztuki, co gustem zbliża się 
do wieku złotego Rzymian albo db gtistu Francyi, szcze- 
gólnie pod Ludwikiem XIV. Romantycznosć przeciwnie* 
chcą niektórzy, według znaczenia tego wyrazu, odnosić 
jedynie do wieku kawalerstwUj gdy jednak, zważając »ci- 
śle jej ducha, należy do tego rodzaju poezyi wszystko, ! 
co z najodleglejszych czasów wschodnie i inne narody wy- 
dały, co zowiemy dotąd poezyą ludu, co tchnie duchem ' 
kawalerstwa, chrześcijaństwa i t. d. 

Z tego to mylnego wyobrażenia pochodzić może > 
szkoda, którą tak na jednej jak na drugiej drodze łatwo 
ponieść można. Jeżeli trzymający się mylnie klasyczno- 
ści nie będą się napawać pierwszemi jej wzorami, ale 
tylko tyle czerpać z niej, ile ją późniejsi naśladować zdo- | 
lali, to jest, jeżeli się w tym celu samymi francuzkimi 
zajmą pisarzami: tyle bydź mogą dalecy od nich, ile tam- 1 
ci od oryginałów starożytnych klasyków. Jeżeli wielbiciele 
ronmntyezności pod to znaczenie podciągać będą tylko 
przygody rycerzów wieku średniego, legiendy, czary i. t. p rf : 
przejdą znowu w naśladownictwo łatwe do wyczerpania, ' 
albo pójdą za wzorami Anglików i Niemców najobfitszych 
w itym. rodzaju romantyczności. I tak niestety na ziemi 
rodzinnej możemy się spodziewać okrzyku dwóch stron- 
nictw: Francuzczyzna albo Niemczyznai W takim upo* 
rze pójdą jedni za gustem francuzów tak daleko, że za- 
trą piętno narodowości i glist dawnej klasyczności, na 
której zasadach ugruntowała się dawniejsza nasza litera- 



uurs^ drudzy — chcąc pozbyć się koniecznego i miłego jarz- 
ma zdrowych sztuki przepisów, zowiąc przesądnie wszyst- 
za przesądem , na4to nie zgłębiając prawdziwie ducha 
omantyczności — rzucą się takie w naśladownictwo, szko- 
llłw&ze rokujące skutki, niżeli wiara w gust francuzki. 

Z powodu, że ta druga strona (acz dotąd słaba je- 
szcze, ale dla nowości, która zwykle ludzi uderza, zna- 
jznie się rozszerzać mogąca) jakowąś odmianę w narodo- 
wej literaturze sprowadzić może, usilnego bardzo starania 
l rozwagi potrzeba, aby ta odmiana nie była szkodliwą; 
wszelkiej owszem wypada dołożyć gorliwości, by to małe 
zsJV>urzenie stać się mogło raczej powodem do takiej od- 
miany, przez któr^byśmy w poezyi właściwą cechę na- 
rodową odzyskać mogli, 

** Równie gieniuszowi jak językowi narodowemu śmia- 

ło przyznać możemy, że piękności każdego narodu oświe- 
conego był w stanie wiernie w mowie ojczystej oddać i 
w płodach własnych zręcznie naśladować; dla tego po 
tych uznanych już korzyściach i zdolnościach powinniśmy 
sobie postanowić ze wszelką narodową gorliwością za 
prawo i powinność, abyśmy, baczni na to, w czem przod- 
kowie w literaturze bydż nam mogą wzorami, co nam ich 
dzieje wskazują, ezem duch narodowy wewnętrznie w nas 
przemawia«~starali się śledzić, eo w krainach piękności 
jest nam właściwe i pożyteczne. Niechaj między francuz- 
kimi i niemieckimi pisarzami zacięte wszczynają się 
walki, z których żaden ani wad swoich ani piękności ob- 
cych uznawać nie chce; nam nie wypada trzymać się 
ślepo żadnej strony, ale przyznając bezstronnie wady i 
korzyści obudwóch pracować na własnem polu, przyswa- 
jając sobie to, co nam przystoi, lub pozbywają się tego, 
w czem na wzrost narodowej literatury nie będzie można 
rachować. 
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Zastrzegam sobie atol! naprzód, że przeto nni chcę 
ani mogę dawać przepisów; radzę owszem każdemu na 
to pole wychodzącemu, aby więcej z siebie i z natury 
czerpał; wszelkie wzory i przepisy niechaj raczej będą 
potrąceniem jego uczucia i skazówką zdolności. W wol- 
nej krainie piękności rady nie przepisy panują ; kto w słu- 
chaniu rad uinie wybór uczynić, wypełnił wszelkie prze- 
pisy, 

W młodocianym wieku świata, pod naj łagodniej szem 
niebem, wśród wszystko ożywiającej i wesołą imaginacyą 
obudzającej mitologii, z żywym zapałem do chwały, z peł- 
nem uczuciem miłości rodzinnej i poświęcania się stałej 
przyjaźni (przymiotów tak właściwych młodocianemu wie- 
kowi) żył lud grecki, tworzyła się poezya. Religia, tyle 
do zmysłów i imaginacyi mówiąca, w której, jak się wy- 
raża Szyller, teszystkie nieżyjące przedmioty miały dusze f 
a idealność przybierała zmysłowe postaci; łącząca ludzi i 
popęd do chwały dająca wolność, rozkoszne wyspy i wzgór 
rza rozmaite pokolenia oddzielające, gry olimpijskie; owe 
uroczystości nie krojów, ale narodów, na których rycer- 
stwo, poezya, kunszta, różne pochwały i nagrody obiera- 
ły; gdzie czyny pobudzały do śpiewu, a chwała śpiewu 
równała się czynom i do nich pobudzała ^— wszystko to, 
nadało greckiej poezyi piętno gustu towarzyskiego, weso- 
łości i swobodnej imaginacyi. Radość, gry, tańce były 
uczczeniem bogów; każda potrzeba miała swojego boga» 
którzy słabości % ludźmi dzielili, w których gronie poko- 
lenia następne liczyły przodków swoiab. Najpracowitsze 
drogi badania tajemnic natury, przerażającą ciemność prze- 
znaczenia człowieka, osłaniała swobodna imaginacyą pię- 
kne mi kwiatami; w którem to łubem odurzeniu żył ten 
młodociany lud wesoło, jak dziecię mamione miłemi ba- 
jecznemi powiastkami. We wszystkiem bogowie prze* 



liiieszkiwali na ziemi i tia tem, co ją otacza, we wszyst- 
kiem uśmiechali się podobnemi ludziom obrazami i skłon- 
nościami. Samo nawet piekło miało swoje piękności 
i czułą litość. Ujmującą odwagą cnotliwego młodzień- 
ca szukającego ojca, cudownym brzękiem lutni płaczą- 
cego za żoną Orfeja, zmiękczyć się dawało. Po pio- 
runach nawet zagniewanego Jowisza, trzęsącego ziemią i 
niebem, pogodna Iris zarzucając wstęgę z nieba do ziemi 
zdawała się zwiastować ułagodzenie boga i lube jeszcze 
ziemi z niebem stosunki* Piękność była powszechną źą- 
dfcą, która wszystkie rodzaje kunsztu łączyła. Sąd o na- 
grodę zwycicztwa w kunszcie i męztwie był tak uroczy- 
stym i zajmującym, jak sąd o życie człowieka. Zapał 
nie rachuba skłaniała do wszystkich czynów, piękność 
postaci ciała była dostateczną do ujęcia sobie ludu a cza- 
rująca wymowa do wszystkiego nakłonić zdołała. Oto 
miejsce i czas zawsze ożywiającej poezyi. Duch jej w na- 
rodzie pod każdym względem tak ściśle stowarzyszonym 
musiał bydź u każdego poety co do smaku i ogólnych 
wyobrażeń, czy o bóstwie, czy o człowieku, czy o dzie- 
łach natury i tworach sztuki, jednakowym. Dzi<»je i przy- 
mioty bogów, po ludzku wystawione i za nieodmienne 
przyjęte; natura, której przedmioty jednako w oczach 
wszystkich żyły; posągi i obrazy, które poeta wszędzie 
napotykał, a których poezya zawsze matką bywała; we- 
sołość ludu, przy biesiadach lubiącego pieśni, ceniącego 
w wodzu talenta kunsztu, i otwierająceg) wzajem kunszt- 
mistrzom pole do chwały rządu i wojny — stanowiły, że 
piękność u Greków zawsze była ogólną, jednakowo do 
czucia poety i słuchaczów mówiącą. Ogólność tę tak sza- 
nowano, że według Winkelmana na posągach płeć piękną 
wyobrażających, nie ważono się dawać uroczych dołków 
na twarzy, jako wdzięku nie każdej piękności użyczone- 
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go. Nie mógł przeto poeta błąkać feię w dzikiej im&gina- 
cyi* zatapiać się w samym sobie, bo wszystko koło niego 
żyło poetycznie, rozpływał on się we wszystko, sam za- 
pomniał o sobie. Toć to stanowi piętno żywej, towarzy- 
skiej, więcej zewnętrzne przedmioty, wspólne uczuciom 
wszystkich, niż właftfie marzenia tęsknoty i t. d. opiewa- 
jącej greckiej poezyi. Własnemi oczyma patrzał poeta 
na czyny, które opiewał; zwiedzał ziemię, którą malował; 
zkąd widać mocne oddanie p rzedmiotu, zkąd prawda cha' 
rakterów w Iliadzie, obrazów w Odysei. Sąd o nim nie 
zależał od władzy i gustu Mecenasa, ale od całego ludu; 
zkąd godność, umiarkowanie i powszechny z poezyi pozy* 
tek. Pochlebstwo nie kaziło lutni Pindara, bo głosił ry* 
cerza już pierwej przez lud uwieńczonego, bo sam od lu- 
du wieńca oczekiwał. Fałszywa skromność wielu tera- 
źniejszych poetów, którą mierność i dym pochlebczy zdo- 
bić usiłują, nie śmiała kłaść fałszu na ustach zachwyco- 
nego wieszcza; czuł on swoją godność, kiedy godnego 
przed godnym ludem opiewał. Również towarzyskość 
nadała greckiej poezyi cechę wesołości i spokój ności; lud 
przytem, który rodzinnie z bogami bydź się mniemał spo- 
krewionym, tak rozkoszne o przyszłości mający wyobra- 
żenie, musiał bydź samą wesołością, szczerością, odwagą 
i godnością natchnięty. 

Tego ducha obyczajów, poezyi i kunsztów, które ni- 
gdy od siebie różne bydż nie mogą, pokazuje nam rzut oka 
na ten tak znakomity naród, uczy zarazem, że poezya 
każdego ludu wtenczas jest prawdziwą i czerstwą, kiedy 
z ducha narodowego jest czerpana. Nauczą nas także 
Rzymianie, że wzory są koniecznemi, przecież ani na du- 
cha narodu ani jego poezyi nie mogą mieć tyle wpływu, 
ażeby ćmiły piętno narodowości. 



Wspólną grekiej była mitologia Rzymian*, Posiadali 
bni w najwyższym stopniu miłość wolności. Zamożni je- 
dnak grabieżą wolność zakładali tylko na niewoli ziemi, 
zaczepne toczyli wojny o hołd i łupy, nie dzielili si§ jak 
Grecy na wolne państwa, ale w jednem skupieni mieście 
jedną, że tak powiem, despotyczną składali rzeczpospolitę. 
Kie tak wrodzone czucie piękności, jak zamożność, przy- 
kład oświeconych Greków, ten mówię przykład dał im 
uczuć potrzebę kunsztów. Grecy kazali się naśladować. 
Sztuka w czerstwości i niewinności lat swoich przebywa- 
jąca u Greków wzięła wychowanie od Rzymian, przyłą- 
czyła powaby do piękności, cLęć podobania się do natu- 
ralności, nie była to już luba dziewica z doliłi jońskich, 
ale wabna piękność wielkiego miasta. Lud dumny na 
swoje zwycięztwa w jednem skupiony mieście inne od 
uczonych Greków musiał mieć wyobrażenia, odmienną po- 
ezyę. Zbjlki nie były tam zbytkami ludu> ale możnych, 
sąd talentów od nich zależał, od nich przechodziło ich 
upowszechnienie. Augustom i Mccenom nucił Horacy i 
Maro, już nie od ludu ale od nich zależało znaczenie po- 
etów, dosyć już było Horacemu od ludu digito\manstrarh 
Uczucie miłości już nie przez się objawiało się w pie- 
niach. Nie tkliwego kochanka, ale miejskiego zalotnika 
widzimy w Nazonie. Już on nie miłość samą, ale jej po- 
waby malował, nie do miłości pobudzał, ale zalotów na- 
uczał. Jeżeli na polu Homera sztuka zdaje się tylko obfi- 
tej naturze pomagać, wzorowa sztuka Wirgilego najści- 
ślejsze z naturą prawa podzieliła. U pierwszego dźiwnid 
pięknie rosnącym kwiatom, u drugiego gustowi w ułoże- 
niu z nich wieńca wy dziwić się nie można. Anakreon 
swobodnym jest i wesołym z natury, swoboda i życie bez 
troski przez Horacego zalecane zdają się już bydż owo- 
cem dojrzałej praktycznej filozofii. 

Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaim. Brodzińskiego. % 
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Do któregoż brzegu dwóch tych krain poezyl klasy- 
cznej ma się rzucić teraźniejszy młodzieniec? Pój dzież 
słuchać gadatliwego Homera? ma-li się rozrzewniać uj- 
mującą jego prostotą, ma się zachwycać lubemi, porywaj ą- 
cemi i okropnemi razem jego obrazami podobnemi natu- 
rze, jego mistrzyni? maż dzielić smutek Andromachy wy- 
obrażający wszystko, co rodzinne uczucie wysłowić może? 
będzież płakał na najtkliwszy widok poniżenia króla i 
ojca nieszczęśliwego żebrzącego u nóg dumnego i zapa- 
lonego młodzieńca o nędzny dar potyranych zwłok osta- 
tniego syna? pójdzież oglądać ludzi jako ludzi z wadami 
i cnotami razem, czyli pospieszy za lutnią dokładnego 
śpiewaka Mantui, dziwić się pobożnemu i nad człowie- 
czeństwo wyższemu w stałości Eneaszowi i drżeć na na- 
miętną rozpacz Dydony? Będzież wolał słuchać ostą- 
pionego od ludu Pindara czaro wnym brzękiem struny 
Olymp z bogami przyniźającego lub porywającego za so- 
bą lud ku obłokom? czyli raczej wypadnie mu czcić męz- 
kość, wyniosłość, rozumowanie wyższe nad zapęd imagina- 
c ji; gdy Cezara wzywa do zwycięztwa i to spełnione 
uwielbia? 

Zapałona młodość wabiłaby niezawodnie do pierw- 
szych wzorów młodzieńczego narodu; rozsądek i doświad- 
czenie ciągnęłoby do drugich. Minęła czerstwośó natury, 
minęła młodość grecka, już ona nie jest dla nas; do da- 
wnej natury jak do lat młodości wrócić nie podobna, kto 
raz wstąpił na granicę sztuki, już się do natury z trudno- 
ścią cofnąć może; aby się do niej zbliżyć, całe wprzód 
pole sztuki przemierzyć potrzeba. Dla tego Grecy i na- 
tura wzorami, ale Rzymianie, sztuka nauczycielami na- 
szymi bydż muszą. Do młodości pierwszych łatwo się 
przy wiążemy, ale igrać z nimi już nam nie wolno. Tru- 
dniejszy zawód z drugimi, ale należy im ufać.] 
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Czuć nakóniec piękności (Jreków więcej jesteśmy 
w stanie, niżeli je naśladować; do zajęcia się niemi nie 
tak może przyczyniają się same przez siebie, ile do tego 
nasze raczej wyobrażenie jest pobudką, My już nie tyl- 
ko utworem gieniuszu, ale samą ziemią, ludem, obycza- 
jami i nawet śpiewakiem zajmujemy się, wszystko to jest 
dla nas poetycznem. Tej tak znakomitej korzyści żadne 
późniejsze dzieła, rzymskie nawet, już mieć nie mogą. 
Wszystko tam jest dla nas idealnem, bo najwięcej przez 
poezyę wszystkiego pamięć nas doszła. Bogowie w Olim- 
pie samymi Grekami zdają nam się zajęci, doliny, gaje 
i góry greckie na przygody bogów naprowadzają myśl 
naszą, czyny i mieszkanie bogów i Greków razem zaw- 
sze przedstawiają się wyobrażeniu naszemu. Kie są tak 
dla nas poetycznymi bogowie w Rzymie, a czyny Rzymian 
przez dziejopisów doszło więcej badającego umysłu, niżeli 
poetycznego uczucia bydź mogą żywiołem. 

Charakter narodu franruzkiego, z wielu względów 
greckiemu podobny, nie mógł mu wyrównać wpoezyi; 
wiek trubadurów, o których niżej mówić znajdziemy spo- 
sobność, nic prawie nie miał wpływu na późniejszy stan 
literatury francuzkiej, jeżeli do tego nie będziemy liczyć 
tak zwanej galanteryi, od czasów kawalerstwa i truba- 
durów tak znacznie we Francyi upowszechnionej. 

Poezya Francuzów jest także towarzyska, ale różna 
od rzymskiej, różniej sza od greckiej. Nie byli oni już 
wstanie wieku greckiej młodości, sztuka Rzymian przy- 
zwoitszą im była, sztuka nie natura rozwinęła ich poezyę, 
W czasie poniżenia trubadurów odkryły Włochy nieza- 
tarte pomniki Rzymu, pomniki geniuszu* Myśli Rzymian, 
jak niegdyś oręż, powtórnie oświatą zdobyły ziemię. 
Wtymto czasie i Francya najbliżej ich naśladować usi- 
łowała. Lecz jak męzcy Rzymianie nie byli już grecki- 
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mi młodzieńcami, tak Francuzi miękkości oddani tern 
mniej Rzymianami bydż mogli. Towarzyskość ich inną 
drogą musiała się rozwinąć, nie była jak u tamtych poli- 
tyczną. Ęawalerstwo i trubadurowie łączyli i uprzyje- 
mniali ją po zamkach; wydoskonalił ją wzorowy w tym 
względzie dwór, którego przykład na cały kraj się roz- 
szerzył Towarzyskośó Francuzów była domową. Płeć 
piękna, która tak w Grecyi jak w Rzymie, lubo cnotom 
mężów wyrównywała, zbyt jednak zapominaną była, otrzy- 
mała berło w to warzy skości Francuzów. Francya stała 
się ązkołą posiedzeń. Praktyczni jej filozofowie nie tak 
przyszłość i tajemnice świata badali, jak raczej ziemskie 
poczesne szczęście; uspokojenie człowieka na łonie towa- 
rzyskiem było ich celem! starali się oni bardziej utulić 
człowieka w roztargnieniu świata, aniżeli dowodzić, jak 
cUdeko umysł jego w szperaniu dosięgnąć może. Podcią- 
gnęli oni pod cel badań swoich obstawanie za prawami 
płci pięknej, gdy dawniej nad męzką wyłącznie się pra- 
wie zastanawiano. Wyższe płeć ta odebrała wychowanie, 
a od tego zależały chęć podobania się przez doskonale- 
nie towarzyskich przymiotów, łagodność, grzeczność, sło- 
dycz domowego pożycia, 

Rozszerzenie druku stanowiło w naukach sąd publi- 
czności &k, jak zgromadzenie ludu greckiego. Francya 
wydała ludzi najcelniejszych w każdym nauk rodzaju, 
yderzającą jest rzeczą tak znakomite wydoskonalenie tak 
pbogiego języka, który acz nad inne żyjące w budowie 
nieszozęśliwszy, w tern ze starożytnemi równać się może 
i tę jedną ma cechę, że jak one stanął na stopniu wy- 
kończenia. Jasność, powabnosć i przyzwoitość stylu jest 
cechą towarzyskiego ludu. Uderzać nowością i oryginal- 
nością stylu ani się żaden pisarz stara, ani u czytelników 
|woich względy przeto uzyskać może. Poezya dramaty 
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czna u ludu towarzyskiego najwyżej posuniętą bydż mo- 
że. Jest to najpierwsze zwierciadło obyczajów, ognisko 
wszystkich kunsztów, gałęź poezyi najwięcej na publiczność 
skutkująca, w najwyższym kształcie wystawiona i najwię- 
cej powszechnemu sądowi podległa. Nie dziw tedy, że 
dramaturgia Francuzów zawsze co do sztuki, całości, zro- 
zumiałości, prawdopodobieństwa wzorową będzie. Rzym- 
skie cnoty patryotyczne, pamięć znakomitych przygodami 
Greków, umiał Rasyn i Kornel obudzić na ziemi wten* 
czas, gdy płody gieniuszu tych narodów obudziły do świa- 
tła Europę. Wady ludzkie nauczycielami były Moliera, 
największego może z francuzkich poetów. Sława jego ra- 
zem zwiecznemi wadami ludzi trwać będzie. Nie po do- 
bita jest oddać winnej części zasługom tego narodu dla 
oświaty i wzorom jego sztuki, ani moje siły po temu, ani 
też zakres niniejszego pisma pozwala mi na to. Ale obacz- 
my niedostateczność jego z innej strony; nie przeto, aby- 
śmy mu chcieli lub mogli ubliżać, ale dla tego], abyśmy 
obierając go za wzór z pewnych, tylko względów, nie na- 
śladowali go w tem, co jemu tylko jest właściwe a nam 
niepodobne; ani też bardziej, abyśmy naśladując go nie- 
wolniczo i z uprzedzeniem nie poświęcali tego, w czetn 
ciuch narodu i języka naszego nad nimi celować może. 

Jeżeli żartobliwym, dowcipnym, polerownością zna- 
komitym dziełom francuskim duch ani język żadnego mo- 
że nie wyrówna narodu, jakże nisko zostaną tam, gdzie 
czucie żywo dosięgać powinno, gdzie imaginacya, tworząc 
obrazy i igrając z pięknością i filozofią, tworzy zarazem 
i igra z wyrazami wolnego języka. Jakże zimni, jak wy- 
muszeni mimo oczywistej staranności zostaną tam, gdzie 
ujmująca rzeczona prostota prosto trafia do serca? Jak 
język ten, obfity w grzeczności i dowcipne zwroty, słabym 
i niewolniczym jest do lirycznych, zachwycenie tłumaczą^ 
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cycb obrazów ! Na którekolwiek pole tych dwóch najistot 
tniejszych oddziałów poezyi zwrócić się usiłuje, tak jes- 
dalekim od szczerej prostoty, tak niskim od wolnych unie- 
sień imaginacyi, jak daleko jest ubogim w wyrażeniu słów 
zmniejszających ł powiększających. Francuzi roztargnien 
w przyjemności lekkości towarzystwa, w posiedzeniach 
pwoich dalecy od prostoty, równie jak od głębokiego ba- 
dania 1 wyrażenia wewnętrznych uczuć, mniej są baczny- 
mi na wdzięki natury, trudno iin rozegrzeć się na jej ło- 
nie; żywi i mili w salonach swoich, ziębnąć się zdają, gdy 
przyjdzie na otwartem polu pojmować czuciem głos i 
widok natury, W salonowych posiedzeniach, w których , 
jak powiedziano, berło otrzymała płeć piękna, od jej są- 
du zależy po większej części poezya, a w miarę chęci 
podobania się tejże płci, obok lekkości, przyjemności i 
dowcipu, brak wpieniach męzkiej siły, głębokości i poe- 
tycznego zapału, zamiast serdecznych wyrazów więcej 
wyszukanego pochlebstwa, nie miłość, ale próżność pod- 
sycającego. 

„Pisarze francuzcy (mówi P, Stael) są zawsze w to- 
warzystwie, wtenczas nawet, gdy piszą; nigdy bowiem nie 
oddala się. z ich myśli sąd, żarty i gust mody, pod którą 
w tej lub owej żyją epoce." Stan ten pisarzów nie do- 
zwala im się nigdy unieść za własnym popędem, iść oni 
muszą zawsze w równi z publicznością, w jedne przepisy 
i w jedną modę wierzącą. Dowcip przytem, ten pośrednik 
między rozumem a czuciem, całkowite objął panowanie 
tak w tłumaczeniu myśli, jak wyrażeniu uczuć. On ró- 
wnie jest duchem krytyków francuzkich, on dla szczęśli- 
wej błyskotki zahaczy o wszystko, co mogło prawdziwe 
czucie lub głęboka rozwaga utworzyć, a często wewnę- 
trzne nawet przekonanie jest jej gotów poświęcić. Ró- 
wnie ódwyknienie pojmowania piękności przez czucie od- 
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ra&a pisarzów od wszystkiego nie powierzchownego, sta- 
wia ich w ciągłej obawie i ostrożności i przebudzać musi 
wkażdem poetycznem zapomnieniu, wktórem tylko ppe- 
zya prawdziwą jest poezyą. 

Lubo nauczycielami Kornela był Eurypides i roman- 
tycznośó hiszpańska, geniusz jego atoli potrafił utworzyć 
z nich właściwą Francuzom tragiedyę. Wielkie jednak 
zalety tragiedyj francuzkich co do sztuki, nie nagrodzą prze- 
cie nigdy tego, czem zajmuje teatr innych narodów. Któż 
pomijając zręczny układ, szlachetność charakterów, praw- 
dopodobieństwo, a umiejący czuć piękności romantyczne, 
nie dostrzeże nudnej jednostajności miejsca i czasu, któ- 
re lubo postanowił rozsądek, atoli największe teatralne 
korzyści i często prawdopodobieństwo poświęca. Czyż 
nie znudzą nakoniec owe moralne sentencye, które bez 
braku z ust tyranów i osób w stanie nieszczęścia (nie 
morałami ale czynem samym nauczać mających) dystycha- 
mi deklamowane słyszymy ? Czy liż tragiczne fatum nagro- 
dzi nam owe dworskie intrygi, w które tragiedya francuz- 
ka wikła owych żywych, prosto i silnie za popędem uczu- 
cia działających Greków? Czyliż dyplomatyczne rozmowy 
królów i ministrów zajmą nas tyle, ile gwałtowne namię- 
tności, które pewniej i silniej muszą uderzać słuchaczów, 
jako do każdego czucia mówiące? Zgoła, owa jednostaj- 
ność, którą późniejszym autorom tak trudno było okra- 
sić ^wymową Kornela, i lubo poezya Rasyna, chociaż tak 
gruntowna w budowie swojej, trudno, aby nieuprzedzo- 
nych słuchaczów wyłącznie nadal zajmować mogła. 

Co do trafności, przyjemności, dowcipu lekkich ko- 
medyj francuzkich, żaden niezawodnie nie wyrównał im 
naród. Ale jeżeli, jak to po Molierze uczyniono, w kome- 
dyach tak zwany dobry ton szczególniej panować będzie, 
znudzą nakoniec; jak bowiem w pokojach dobry ton zaw- 
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sze jest jednakowy, takim bydź musi ł na scenie, a zna 
jomość wielkiego świata, cokolwiek trafności, dostateczną, 
będzie do zastąpienia prawdy, z jaką Molier i inni z głę- 
bokiem badaniem człowieka wystawili nam ludzi w ich 
prawdziwym obrazie, w domowem pożyciu. Dla tego los 
podobnych koniedyj równać się będzie pośledniejszym tra* 
giedyom francuskim; jak ta na budowie, tak ta na samej 
intrydze i wysłowieniu opierać się będzie, gdy przecież 
w tragiedyi czucie a w komedyi charaktery główniej szym 
bydź powinny przedmiotem. Pierwsza podług wszelkich 
przepisów, druga podług wszelkiego dobrego tonu będzie 
nudną i jednostajną. Ogólnie zaś mówiąc, jdk tragiedye 
więcej poezyi i prawdy w uczuciach potrzebują, tak ko- 
medye więcej charakteru i prawdopodobieństwa żądają; 
uderzającą bowiem jest rzeczą, że Francuzi w tragiedyach 
wszystko prawdopodobieństwu poświęcają, & w intrygach 
komedyi dla komiczności niepodobieństwo <ło najwyższe- 
go stopnia posuwać się ważą. 

Co o tych dwóch najznakomitszych gałęziach poezyi 
francuzkiej napomknąć się ważymy, to do całej poezyi 
służyć może. Jestto foremnie strzyżony . francuzki ogród, 
w którym żadne drzewko wywyższyć się ani rozszerzyć 
nie może, którego piękność, jedynie na regularności za- 
sadzoną, jednym rzutem oka zaspokoić można. Krzewy 
jego nie będą się coraz przyjemnej rozgałęziać i umajać 
liściami, ale dopóki regularnie zimnemi nożycami podstrzy- 
gane będą, coraz suchszemi sterczeć muszą gałęźmi. 

Ogólność, cechująca ducha poezyi francuzkiej, nie 
jest już ani źywem czuciem greckiem ani silną sztuką 
Rzymian. Czemże są rymy Russa przeciw mocy i śpiew- 
ności Horacego? czem dystychony Henryady przeciw 
wyrażeniu i płynności heksametrów Marona? czem wy- 
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szukane ozdoby Delila przeciw nieocenionym skarbom 
Gieorgik? 

Ten zbyt ogólny i krótki rzut, z którego i przeciw 
któremu wiele jeszcze uwag wypłynąć by mogło, nie miał 
Wcale zamiaru dawać zdania o tak .rozległej literaturze; 
godziło się przecież napomknąć tyle, ile nasz zamiar wy- 
magał. Osądzićby bowiem ztąd można, że co do lekko- 
ści, dowcipu, delikatności stylu żaden język a rzadko 
który naród może się równać Francuzom; że zdrowe prze- 
pisy sztuki (byle nie były przesądem, wszystko dla za- 
chowania ich poświęcić zdolnym), że jasność, zrozumia- 
łość są przymiotami, które gieniuszowi każdemu za ko- 
nieczną służyć powinny skazówkę. Stan teraźniejszej 
literatury jasno tego dowodzi* 

Dopóki niemieccy poeci w przeszłym wieku szli nie- 
wolniczo za gustem Francuzów: ani ich płody obudziły 
zapał w narodzie, ani się język do dzisiejszego wydosko- 
nalenia posuwał, a w opinii Francuzów, & litością na na- 
śladownictwo patrzących, na żadną nie zasłużyli uwagę, 
jeżeli nie na szydzenie* Ale skoro zniecierpliwieni Niem- 
cy rzucili się za własnym geniuszem, wnet stanęli na wy- 
sokim stopniu jemu właściwym, i dopiero ściągnęli na 
siebie uwagę tych, których pofzucilL Również Anglia 
dotąd prawie samą francuzką literaturę ocenia tak, jak 
Francuzi pierwej angielskie tylko płody szanowali dla 
tego jedynie, że tak są różne od siebie i każda ma wzo- 
ry W swoim iftdzaju* W mniejszem poważaniu u Angli- 
ków są Niemcy dla tego, że oryginalnością do nich się 
zbliżają. Najnowsi pisarze francuzcy przejmują się już 
poczęści zaletami Niemców i swoją sztukę i polor wdzię- 
kami romantyczności okrasić usiłują; lecz gdyby to w 
główny ich cel przeszło, straciliby zapewne piętno wła- 
ściwe sobie, którem jedynie i oni sami celować mogą. 
Biblioteka Polska* O literaturze, Kra Brodzińskiego. S 
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Niemcom po stracie Szylera i nie wielu innych da się 
zapewne uczuć, jak jest niebezpieczna bez mocnych gieni- 
uszu skrzydeł puścić się za obręb rozsądnych przepisów. 
Wysokie wyobrażenie o poezyi, jakiem Niemcy nad wszyst- 
kie narody przejąć się są zdolni, zmusi ich może nie za- 
długo do wyznania tej prawdy, że ta iskra, acz boska, 
jednakowoż w łonie człowieka tlejąca po ludzku ogra- 
niczoną bydź winna, że i w krajach piękności prawdziwa 
wolność od wolnych i rozsądnych praw zależeć musi. Za- 
pał, z jakim w niniejszych czasach narodowa potrzeba 
zwrócić się Niemcom kazała do wieków średnich, acz ty- 
le na ducha narodowego i na skarby literatury działał, 
z czasem ostygnąć musi; a poezya tego rodzaju, gdy już 
politycznym okolicznościom zalet swoich nie będzie win- 
na, ale sama przez się zająć zechce, trudno jest, aby nie 
została wyczerpaną, aby nie przymusiła starać się o inne 
ozdoby; co temu narodowi tak łatwo jest, jako erudycyą 
i imaginacyą wszystko ogarniającemu, czującemu naj ży- 
wiej wdzięki natury i umiejącemu sprawiedliwiej ocenić 
wszystkie obce piękności więcej, niżeli sam dotąd był 
ceniony. Uwagi te dadzą się jeszcze rozwinąć, jeżeli czy- 
telnik zechce wprzódy z nami przebyć mglistą krainę ro- 
mantyczności. 

Jeżeli (jak mówi Krasicki) Horacyusz i Wirgiliusz 
nie śmieli sobie zadawać pytania, co jest poezya, trudno 
nie mniej dać ogólną definicyę, co jest romantyczność ? 

Jedni chcą rozumieć pod tem słowem odstąpienie od 
wszelkich przepisów, na których gruntuje się klasy czność; 
drudzy zowią ją sztuką obudzenia tęsknych uczuć lub 
przerażenia, inni chcą mieć w niej malowanie prostej 
natury, u wielu jest ona duchem rycerstwa i chrześcijan* 
stwa średnich wieków, niektórzy uważają ją jako igrasz- 
kę niczem nieograniczającej się imaginacyi, w której nad- 



19 

zwyczajne istoty, czary, dachy niebieskie lub piekielne, 
łudzą i przerażają i t. d. 

Według niemieckich pisarzów wyraz romantycznoóó 
pochodzić może lub od trubadurów, którzy w tak zwa- 
nym romańskim języku z łacińskiego i staroniemieckie- 
go złożonym rycerskie śpiewali przygody, lub od dumek 
hiszpańskich romance zwanych, w których przez stosunki 
wojenne z Arabami styl oryentalny z duchem rycerstwa 
i chrześcijaństwa był połączony. 

Z tego atoli oznaczenia wyrazu nie można przypuści 6, 
ażeby to, co romantyczne sprawia wrażenie, jedynie do 
średnich wieków należało, gdy dawna skandynawska mi- 
tologia, gdy Osyan, Szekspir, którego geniusz, jak swój 
wiek malować umiał, taksie do czasów rzymskich uno- 
sił, gdy nakoniec i pieśni różnych ludów i malowanie 
obywatelskiego życia w naszym wieku są dla nas roman- 
tycznemu 

Wszystkie wieki i narody różniły się swoją poezyą. 
Niektóre z nich sprawiają to uczucie, które teraz po wy- 
nalezieniu tego wyrazu romantycznem zo wiemy, zaczem 
wyszczególnię, które poezye i w jakim rodzaju są dla nas 
romantycznemi. Obaczmy, co jest czucie romantyczne, 
bez względu na to, skąd ten wyraz pochodzi. 

Wszystko, co z przeszłości niewinność , swobodę , za- 
pał złotych, patryarchalnych, rycerskich wieków przypo- 
mina, gdzie zapał nie rachubą w czynach, prostota nie 
sztuka w piękności się maluje , sprawia na nas romanty- 
czne wrażenie, którego cechą jest miły smutek jak mgła 
towarzyszka jesieni, bo tylko uczucia wspomnień i tęskno- 
ty obudzać może. Piękności romantyczne są wyłącznie 
dla serc tkliwych i dla umysłu naturę i ducha wieków 
badającego. Kto nie śledząc ducha narodu, jego religii, 
i nie chcący się postawie na jego ziemi, będzie chciał 



80 

sądzić o jego poezyi według gusta z wychowania przyj- 

tego, według sztuki poezyi klasycznej: nie znajdzie nigdy 
klucza do jej tajemnic, wszystkie piękności będą mu obr 
ce, prostota płaskością, obrazy dzikie, porównania nie- 
sforne i myśli niezrozumiałe. W czyjem sercu obraz nar 
tury i prostoty nie obudzą rozrzewnienia, tęsknot i wspo- 
mnień, miłości wszystkiego; kto nie chce się postawić 
w sercu człowieka każdego wieku i stanu, aby z nim dzie- 
lił niewinność, tęsknotę, smutek, wesele: dlatego obcą jest 
romantyczność, wszystko zwać będzie albo dziecinnem 
albo gustem zepsutym. Do klasyczności potrzeba mieć 
więcej udoskonalony gust, do romantyczności więcej udo- 
skonalone czucie. Pierwsze nabywamy wychowaniem, dru? 
gie zaszczepione jest w sercu każdego. Ta może to jedy- 
na jest obawiana metafizyka i mistycznośó romantyczno^ 
ści, jaką jej niektórzy chcą przypisywać, licząc do niej 
płody głów zapalonych, samych siebie nie rozumiejących, 
obrażających zdrowy rozsądek i światło gnębiących. Ja- 
śniejszy obraz tego romantycznego czucia wykazać może 
podobieństwo, którego się użyć odważam, upraszając ła-r 
skawego czytelnika o cierpliwość , aby z całości dopiero 
chciał sadzić o dążeniu tego pisma. 

Człowiek w swobodzie, prostocie i szczerości młodo- 
cianego wieku w swobodnych skokach nie liczone pomi- 
ja godziny; w gorące dłonie chciałby objąć, ukochać całą 
naturę, wszystko piękne uderza go, wszystko niepojętym 
sposobem działa na niego tak, jak on w oczach starszych 
jest powabnym, i sam tylko nie zastanawia się nad sobą 
ani umie się cenić. Męzki wiek jego już należy do towa- 
rzystwa, już mu czynnym bydź rozkazuje. Uczuciom źy? 
wym, nadziejom nieogarnionym męzka siła wytyka umiar-? 
kowanie i granice. Koło, jakie sobie wykreśla, zahacza 
z ogniwem całego towarzystwa, które jak już więcej na 



21 

slego działa, tak on więcej niem się zajmować przywy- 
kł Bada on już, czem i jak skutecznie na towarzystwo 
działać może. Rozsądek i doświadczenie każe mu wybie- 
rać, wybór oddziela najpiękniejsze i najlepsze, które sztu* 
ka tak wydoskonalona ściśle przestrzega, aby wybór 
przedstawiony był ogólnie przyjętym i skutkującym* 
Nadchodzi wiek późniejszy: im dalej wiata, tern więcej 
wspomnień i uronionych nadziei. Wspomnienia w późnym 
wieku są zwierciadłem tęsknot młodzieńca. Tęsknota, 
która ścigała go za nadzieją, tą samą drogą wraca go pó- 
źniej za wspomnieniami. Wspomnienia młodości milsze 
są nad cały ciąg pamięci późniejszego życia. Podobnie 
w naturze poranek i wieczór jest najprzyjemniejszy. Po-r 
goda jesienna przypomina wesołość wiosny; ale już przy 
żółtych liściach wieczorne zorze przywodzi na myśl ran? 
By strój jutrzenki, ale to nie otwiera już bram utęsknio- 
nemu słońcu, lecz zamyka je za sobą. Pada rosa na 
kwiaty, ale już to nie jest rosa poranna, po której pą- 
czek się rozwija, łzy wspomnień nie są łzami tęsknej 
nadziei. Taka jest kolej człowieka i natury, taka zdaje 
się bydź wytkniętą ludom i poezyi, bo wszystko w natu- 
rze jest sobie podobne i nic nie zawisło samo od siebie. 
Wszystkich ludów dochodzi pamięć swobodnego wstanie 
natury życia, nim się w znaczne połączyły towarzystwa, 
nim się w naród złączyły i kraj rozszerzyły. Był to stan 
patryarchalny, pasterski i rycerski. Cnota nie miała na- 
zwiska, ale żyła wszędzie, było czucie poezyi, ale nie by- 
ło ścisłych, umówionych jej prawideł. Prostotą wyrażał 
się człowiek, bliższy siebie, przywiązańszy do natury, ja- 
śniej siebie , żywiej naturę wyrażał, a w tern nie miał 
wcale na myśli tej piękności, jaką my teraz w nim upa- 
trujemy. Czem dla późnego wieku jest wspomnienie swo- 
bodnej młodości, tern jest teraz dla nas wspomnienie tych 
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wieków pierwiastkowych człowieczeństwa. Toćto pewne 
tajemnic wspomnienie, tylko poetycznie nam się objawiać 
mogące, jakby do rodzinnej zagrody pierwszych ojców 
naszych, jest dla nas romantycznem. Takiemi są poezye 
z tych wieków nam pozostałe, które jednak tym swobor 
dnym i pobożnym ludom inne, bo proste, dyktowało uczu- 
cie. Żywy obraz tego widzimy W serdecznej mowie muzy- 
ki. Piosnka wesoła, którą niewinny i pełen jeszcze na- 
dziei nucił młodzieniec, inne prawie sprawia na nim wra* 
żenię, gdy ją w późniejszym wieku usłyszy; jest ona naj- 
przyjemniejszą dla niego, ale razem smutną i tęskną. 
Otóż jest pierwsza romantyczność, nie tak z ducha swoje* 
go czasu, jak ze stanu naszego wieku wypływająca, nie 
pisana przez twórców swoich romantycznie, ale tak przez 
nas pojmowana. Jako wczasach najdawniejszych najwię- 
cej przeszłością się zajmowano przez proroków i wie^ 
szczów, tak w naszych poetyczne uczucia do przeszłości 
najodleglejszej z tęskną rozkoszą unosić się lubią. 

W narodach wielkich i oświeconych tak, jak każdy 
mniej naturze był bliski, jak towarzystwo było więcej jer 
go przedmiotem, tak więcej potrzebował sztuki; im bar- 
dziej był od natury daleki, sztuki użyć musiał, ażeby 
trafił do pojęcia i skłonności tych, którym chciał się po- 
dobać; i to zwać można poezyą towarzyską udoskonalo- 
nego smaku, o której jako o klasy czności mówiliśmy wyr 
żej. Poezya ta zdaje się niejako przedzielać dwa rodzaje 
rornantyczności. W pierwszym żyła ona bez imienia, czul 
każdy naturę i jako młodzian ją objawiał; w drugim ro- 
dzaju teraźniejszej umiemy czuć piękność tejże natury 
tak, jak lata. młodzieńcze, gdy są od nas dalekie. 

My w wieku naszym zajęci potrzebami tak konie- 
cznemi naszej cywilizacyi, zniewalani do stosunków obo- 
jętnych dla naszego uczucia, im dalsi od natury, tern ży- 
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wiej porywa nas tęskność do niej, tern więcej czujemy 
jej wdzięki, im rzadziej rozważać ją możemy. Rozszerzo- 
ne i tyle wypracowane dzieje narodów, w poezyi, wo 
wszystkich kunsztach i w ruinach zawsze nam przypomi- 
nane, muszą nas z naszej rzeczywistości do upłynionych 
unosić wieków* Poezya, która przez tak długi przeciąg 
czasu tylko do najulubień szych swoich krain, Grecy i i 
Rzymu, umiała nas prowadzić: ciągiem naśladowaniem, 
powtarzaniem się, ścisłością sztuki, która już nie zapęd 
imaginacyi miarkować, ale brak jej zastąpić usiłowała, 
musiała nakoniec szukać żywiołu w krainach z płodów 
swoich mniej ogołoconych, w krainach więcej wolnych a 
których pieśni bliżej czucia naszego dotykać muszą. Fi- 
lozofią zeszłego wieku oddaleni prawie od wszystkiego, 
co religijne czucie czarować mogło, przy wiedzeni nauka- 
mi do samej rzeczywistości, do rachuby, wśród których 
swoboda imaginacyi przytłumioną bydź musiała; wszystko 
to utęsfcniło nas do dawnej niewinności, swobody, stanu 
natury, i czujemy potrzebę, ażeby filozofia była więcej 
religijną, poezya fiiozoficzniejszą, prawdziwszą i prawda 
piękniejszą. 

Trzy śmiem uważać epoki, do kfórych romantycznie 
unosi się czucie każdego jako człowieka, obywatela i 
chrześcijanina. Pierwsza jest najodleglejsza starożytność, 
ów początek rodu ludzkiego , gdzie w dziecinnych umy- 
słach tak blisko objawiała się opieka powszechnego ojca. 
Tęsknimy do tych zagród, jakby do naszego rodzinnego 
domu, w których tych pierwszych ojców naszych idealnie 
sobie wyobrażamy. Równie świętą jest dla członka każ- 
dego narodu, acz późniejsza, starożytność, to jest: pierwsi 
założyciele, rycerze naszej krainy. Żywiej oni przedsta- 
wiają się wyobrażeniu naszemu, bo po ich śladach cho- 
dzimy; bo ich siedliska w pozostałych zgadujemy ruinach, 
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bo ich czyny i obyczaje poetycznemi są dla nas. Trzecią 
epoką są początki chrześcijaństwa, jako moralne odrodze- 
nie się nasze, które nas wywyższyło. We wszystkich tych 
epokach był lud pełen młodzieńczej fantazyi, pamięć ich 
przeto tylko nam się wpoezyi przedstawiać może, jakoż 
w niej prawie nas doszła. W każdej właściwe panowało 
uczucie i poświęcenie się, którego pamięć świętą bydż 
nam powinna* W czasach patryarchalnych nie upatruje- 
my innej żądzy szczęścia i chwały, tylko to, aby najli- 
czniejsze potomstwo błogosławionem było. Wszystko te- 
mu poświęcano uczuciu* Świętą jest dla każdego pamięć 
początku swojego narodu, kiedy rycerze, dla rozszerzenia 
i bronienia siedlisk następnych pokoleń, trudy i życie 
poświęcali. Uderzającym jest nakoniec zapał i poświęce- 
nie się wyznawców, męczenników i rycerzy chrześcijań- 
stwa, z jakiem czcząc i ustalając świętość religii wszyst- 
ko doczesne jej umieli ponieść w ofierze. 

Grecy i późniejsi poeci . chcąc wyobrazić błogi stan 
niewinności i pokoju, w którym żyć mógł pierwszy ród 
ludzki, przedstawili nam go w swobodnem pasterskiem 
życiu , naznaczyli mu czas przed cy wilizacyą i w blisko- 
ści bogów objawiających się na ziemi. Nie było prawie 
poety, któryby się nie przenosił do tego wieku, ale po 
Teokrycie jakże wszystkim trudno było uczynić zadość 
wyobrażeniu j jakie o tym błogim stanie zupełnego szczę- 
ścia w ograniczeniu tworzymy sobie ! Dla tego zbyt małą 
liczbę znajduje teraz ten rodzaj poezyi. Zupełnie arkadyj- 
skim bydź powinien pasterzem, kto na tę błogą ziemię 
przenieść nas pragnie. Musi on się wyrzec wszelkiej poe- 
tycznej próżności, powinien bydż naturą samą tak dale- 
ce, ażeby nie zdawał się starać o naturalność. Potrzeba 
mu zapomnieć zupełnie o wieku, w którym żyje, a wstą- 
pienie do tej czarownej krainy żadną nowością nie po- 
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winno go uderzać, wszystko musi mu bydź zwyczajne; 
szczęścia swojego, piękności natury nie może wychwalać 
pasterz, w czytelniku on tylko przez swój stan te uczucia 
obudżać powinien, jako dziecię, którego wiek szczęśliwy 
sami tylko starsi oceniać umieją. Poezya takowa jestto 
sen najdelikatniejszy, instrument* którego jeden ton fał- 
szywy całe omamienie niweczy. 

Piękności natury mogą nas przenieść ido obrazów na- 
tury złotego wieku* ale zbyt już jest trudno przenieść się 
w stan jego pasterzy. Z gór alpejskich mógł uwielbiany 
Gesner przenieść się do gajów arkadyjskich, ale nie po- 
stanowił się w stanie ich niewinności. W wychwalaniu 
natury wszędzie przebija się tegoczesny poeta, samo naj- 
piękniejsze oddanie jej obrazów psuje omamienie. Gesner 
zdawał się podróżować do Arkady i, ale nie zastał' jej pa- 
sterzy, jako obcy unosił się tam nad jej pięknością. Wy- 
chwalano go, iż on pierwszy wprowadził do idyli moral- 
ność, ale tern samem chybił ptfwdy idyli. Równie nasze 
cnoty jak występki nie były znane tym niewinnym pa* 
sterzom. W sielankach, w których malowano szczęście 
wieśniaków w. ograniczeniu, łatwiej inożna było zbliżyć 
się do prawdy; ale jak pasteraom złotego wieku nadawa- 
no uczucia i wyobrażenia naszydi czasów, tak wieśniaków 
zbyt łączono z pasterzami i bogami arkadyjskimi. Prze 1 
to idy la* acz 1 w najszczęśliwszy stan człowieka myśl uno- 
sząca, chociaż że wsaelkiemi wdziękami wystawiona, utra- 
cą swą wartość* bo prawdę straciła^ 

Piękniejsze, bo prawdziwsze, wyobrażenie pierwotne- 
go stanu człowieczeństwa dać nam mogą poezye hebrajskie; 
Nie masz może piękniejszego uniesienia myśli, jak do pierw- 
szego człowieka na ziemi, jego stanu szczęśliwości zupeł- 
nej, pierwszej na ziemi miłości, pierwszych łez, pierwsze- 
go zabójstwa i t. <Ł do pierwszych bogobojnych rodzin, 

Biblioteka Polsk*. O Literaturze. Ktiź. Brodzińskiego. 4 
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których pokoleń rozprószyć się mających cały okrdg 
z' emski oczekiwał w milczeniu, do pierwszych praw, czci 
religijnej, na jaką tię wdzięczne stworzenie ku twórcy zdo- 
być umiało, do ludu, kórego ojcom bóg się objawiał, któ- 
ry boga swego zawsze z imieniem ojców wspominał i od 
boga nazywał się wybranym. Miłość ku bogu, ufność 
z dziecięcem poddaniem się jego opiece, miłość ku po- 
tomstwu wszystkie inne uczucia przewyższająca, paste- 
rze ojcowie królów, szczera prostota w opowiadaniu, luba 
poezy& w malowaniu, spokojnie ale wysoko wzbijająca się 
imagrnacya w miłości ku boga i rozważeniu dzieł jego, 
wszystko to stawia poezyę hebrajską w wyższem znaczeniu 
u ludu swojego, niżeli u ludów pogańskich, gdzie nie po- 
ezya dla boga, ale bogowie dla niej służyli, gdzie nie kró- 
lowie jako słudzy wspierani od boga podnosili głos przy 
arfach do nieba za wybranym ludem, ale gdzie pienia by- 
ły narzędziem pochlebstwa możnym. Odgłosy hymnów 
króla Izraelu przez długie wieki brzmią jeszcze po świą- 
tyniach okręgu ziemskiego, nie ustępując niczemu, co 
później chrześcijaństwo i oświecenie w tym rodzaju 
utworzyć mogło. 

Innych wschodnich narodów znamionują się poezyo 
gorącą imaginacyą jak ich niebo, mistycznością jak ich re- 
ligijne obrządki. Poezye indyjskie noszą piętno łagod- 
nej, równie do duszy jak do zmytłów mówiącej religii. 
Safcontala, najpiękniejsza z płodów dramatycznych Kalida* 
sa, którego tłumacz angielski Jones Szekspirem indyjskim 
nazywa, dowodzi stopnia oświecenia wieku swojego, takie 
dramatyczne płody posiadającego. Łagodność obyczajów, 
przyjemna poezya, prostota, są jej cechą tak rzadką u 
wschodnich poetów. W układzie swoim różna od greckich 
i angielskich dramatów', nie ustępuje żadnej w piękności 
dykcyi i delikatności uczucia. 
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Północ posiada w starożytności swojej EdJę i Os*ya- 
na. W poezyi skandynawskiej widzieć się daje surowość 
obyczajów okropnych, jak natura północna, srogość bogów 
równa dzikości ich rycerzów. Prostota jednak poezyi, 
głębokie alegorye mitologii, unoszą myśli w wieki od- 
ległej starożytności. 

Północny 0*yan podzielił berło poezyi z Homerem. 
Zdaje się, że Dyana po górach i skałach polująca podzie- 
liła z bratem swoim poezyę tak, jak oświatę dnia i nocy, 
że jak tamten Homera, ona Osyana natchnęła. Przyjem- 
ne, smutkiem napełniające obrazy jego, jak noc, niosą je- 
ęzcze cechę kobiecej łagodności i wdzięków, we łzach na- 
wet przyjemnej. Jak noc pogodna ze dniem, walczy Ho- 
mer z Osyanem o piękności. Jeżeli pierwszy jak słońce 
budzi, ożywia całą naturę, iw jasnych barwach poznać ją 
daje, jeżeli śmiało porywa za sobą słuchacza do Olimpu; 
drugi, jak księżyc, łagodne nad uśpioną, cichą ziemią roz- 
lewając światło, sprawia jak noc rozkoszne wrażenia; jak 
w nocy oko nie pewne błąka się po ledwo rozpoznanych 
drzewach, zwaliskach, górach; jak doliny nikną w ciem- 
ności a szczyty skał w obłokach: tak pędzel Osyana przy 
łagodnym cieniu nocy zdaje się z za nagły uśpioną w roz- 
ległości swojej malować naturę. Poezya jego jest wolna 
jak wiatr z chmurami ku morzu przepływający, wydaje 
ona gło»,jai wiatr według fantazyi trącający o zawieszone 
struny i z tonami mniej porządnemi ale pełne mi wraże- 
nia gubiący się w przestrzeniach. Noc Osyana tak ma- 
ło jest okropna, jak groby jego rycerzów; Te tak blisko 
ziemię okrążające obłoki, na których duchy wojowników 
jeszcze unoszą swe tarcze, jeszcze bardy brząkają, bliżej 
żyjących łączą z cieniami przodków, niż odległe za Sty- 
ksem elizejskie równiny;, przyjemniejsze są, niżeli ubó- 
aiwienie Herkulesa i gwiazdy Kastóra i Poluksa. Okrop- 
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ne mordy na błoniach Pryaraa, walki ciała, z którego się 
dusza wydziera, nie przerażają w Osy anie, miłość i luba 
poezya wszędzie śmierci jest towarzyszką. Głos struny 
barda lub pieśni kochanki razem z duchem ulatający nie* 
sie za nim pochwałę, roznosi pamięć, drugą, świetniejszą 
życia połowę. Duch wiernej kochanki pospiesza za ży- 
ciem swojego rycerza, a towarzyszki za jeleniem zapędzo- 
ne, napotykając zwłoki kochanków, płaczą tylko, że dwie 
dusze uleciały od nich, i uwielbiając sławę rycerza, wier- 
ność kochanki, zgadują ich pobyt na przemijających obło- 
kach. Mgłą pokryte brzegi Morwenu odłączone zdają się 
bydź od reszty świata, lud obłokami oddzielony od bogów, 
który sam jeden w swej poezyi wyobrażeń o nich nio 
widział, rycerze samotni o miłości i rycerstwie tylko za- 
dumani, brzękiem tylko tarczy lub arfy przebudzam, opu- 
szczone zamki, mogiłami nasterczone pagórki, wszystko 
to posępnej poezyi czarownym krajem bydź się wydaje. 

Poezya średniego wieku, romantyczna dla nas, czer- 
paną była z dwóch źródeł, chrześcijaństwa i rycerstwa. 

Chrześcijaństwo inną postać światu nadało, inne uczu- 
cia obudziło w człowieku. Wszystkie przyjemne mary, 
jakiemi mitologia otoczyła ziemię, spełzły nagle, a oko 
ludzkie ' zobaczyło niezmierność świata i zgadywało pana 
nieskończoności. Tęsknota, owa wróżba wieczności, pory- 
wała duszę depcąc wszystko doczesne, imaginapya w nie- 
zmienności, w nieskończoności gubiło się czucie, i im wy- 
żej mógł człowiek myślą dosięgać, tem ni$ej czuł sic na 
ziemi. Ale jakkolwiek ze wszystkich lubych marzeń 
umysł przebudzony zdawał się wewnętrzny pokój utrącać, 
jednakowoż pociecha i otucha została się sercu. Królowa 
niebios, niegdyś ziemianka, opatrująca potrzeby i opiekun- 
ka dusz niewinnych, cnotliwi śmiertelni w wiecznej chwa- 
le i szczęśliwości patronami postawionych bliźnich będący, 
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braterska miłość tyle boskiem prawem zalecana, jedyne 
rooże i niero z dzielne granice ziemskiej szczęśliwości, wiara 
nadzieja i miłość; oto religia, która ludzi rodzinnie łączy 
ł jako matka do ojcowskiego domu w przyszłości sposobi. 
Prostota ewangielii, wielkie prawdy dla każdego stanu i 
wieku zawierająca, przykład boga człowieka, cierpiącego 
z miłości ku rodowi ludzkiemu, od pasterzy zaczynające* 
go nauki mające bydź źródłem oświecenia ziemi, miłość 
ludzi w miłości boga pojmowana, innego ducha musiała 
nadać poezyi chrześcijańskiej. Nie dla nas już są pie- 
śni tych wieków, ale jeżeli Bię zechcemy wrócić do czu- 
cia ówczesnego, poznamy, jak ona błogą, jak była poży- 
teczną. 

Chrześcijaństwo poniżane w początkach swoich tern 
gorliwszych, bo ukrytych, miało wyznawców. Pustelnikom 
opuszczającym dla boga wszystko doczesne, rycerzom dla 
boga tylko walczącym, cierpiącym prześladowanie w wię- 
zieniach, wszędzie nabożna poezya towarzyszyła unosząc 
duszę z poniżenia do nieba, z doczesnych nieszczęść do 
szczęśliwości wiecznej. Ona wszystkie chwile samotności 
głodziła, wszystkie usypiała tęsknoty. Chwała była" bó- 
stwem rycerzy pogańskich, miłość bóstwem pasterzów, tu 
bóg wszędzie natchnieniem i celem był poezyi. Z czasem 
po odsłonieniu wielkości boga zdumiony człowiek więcej 
się bać niż kochać go umiał. Piekło więcej niżeli niebo, 
złe duchy częściej niż anioły objawiały się we śnie. W przy- 
szłości więcej obawiano się kary niż przeczuwano nagro- 
dy. Zycie było walką przeciw piekłu, ofiarą dla przy- 
szłości. Pamięć przodków nie jak u Homera i Osyana 
objawiała się, ale lękliwa imaginacya tworzyła z nich noc- 
ne widma, samotność, pustynie, klasztorne mury, do jakich 
prowadziła pobożność, w których niewinność już prawie 
w grobie zamknięta, tęskna, długo śmierci oczekiwała; 
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powinności religijne, całego serca, umysłu, wszystkich lat 
potrzebujące, posępne świątynie, obraz boga zranionego 
w cierniowej koronie, matki z tkwiącym mieczem w bo- 
lesnem łonie; męczeństwa wyznawców, krzyże po polach 
rozstawione, pomniki cierpiącego zbawiciela, jakże to wszy- 
stko mogło zostawić śmiertelników w swobodnej weso(o~ 
ści, w miłej imaginacyi? Płeć piękna, konwulsyjnyni słabo- 
ściom podlegająca, którą imaginacya w wysokim stopnia 
obląkaó może, jak z tego powoda dała starożytnym mnie- 
manie, iż ma związki z wyższemi istotami, zkąd powstało 
tłumaczenie snów, proroctwa, i co jej wysoki jednało u ludu 
szacun k: tak w tych wiekach dla tejże samej słaboici przy- 
pisywano jej związki ze złemi duchami, zkąd powstały 
czarownice, względem których ciemność i okrucieństwo da 
najwyższego dochodziły stopnia. Nędzni malarze w po- 
staci starych kobiet malowali czarownice, a zabobonności 
dość było najmniejszych pozorów do odkrycia winnych. 
Czyjakolwiek wiadomość fizyki bywała częstokroć cudem 
lub czarodziejstwem. 

Zapał religijny, tak wysoko posunięty, przeszedł na- 
koniec w obrządki, w powierzchowność, a prawdziwy ogień 
miłości boga rozszedł się z dymem kadzidła. Śledzenie 
wielkości twórcy, nauki moralności, zakończyły na dro- 
bnostkach teologicznych, na ofiarach, pielgrzymkach i t. d. 
Cóż w takim stanie mniemać o obyczajach, o skłonno- 
ściach możnych, o owej feudalności? Niedołężność wład- 
nących pozwalała stawiać obronne zamki po kraju, na 
których zakładała bezpieczeństwo od nieprzyjaciół a któ- 
re tyłe mieszały publiczną spokojność. Wojsko bez żołdu 
żyło z grabieży okolic; dobrze obwarowany zamek był 
powodem nieprzyjacielowi do wystawienia drugiego, a ka- 
żde oddalenie się z niego było napaścią. Głuche ruiny 
tych murów, ślady więzień wskazuj ące ; domyślać się je- 
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szcze ćtnją przerażonemu wędrowcowi tajemnych zbrodni, 
jakich sic przemoc i dzikość dopuścić mogła. Potrzeba i 
rozpusta kazały napadać podróżnych , tłumiły handeL 
Wszelkie przyjemności towarzystwa ludzkiego zerwane, 
wszelka sposobność do łączenia się odcięta. Takie cza- 
sy poprzedziły rycerstwo i trubadurów. 

Rycerstwo równać się może wiekom bohaterskim Gre- 
ków. Odgrzebana pamięć przygód rycerskich, bogo hoj- 
ności, żądzy do sławy, uczuć honoru, jest dla nas roman- 
tyczną tak, jak poetycznemi były dla Greków bajeczne o 
rycerzach podania. Krucyaty przypominają wyprawę Ar- 
gonautów, lubo tej co do skutku z tamtemi w porówna- 
nie nawet postawić "nie można. Obrona niewinności, oczy- 
szczanie ziemi z potworów, rycerze % pełności czucia nie 
rachuby działający, sławę nie na zaszczytach ale na oso- 
bliwości przygód zakładający, były to jednakie zorze po- 
przedzające oświatę starożytności i naszych wieków. Ry- 
cerskiego potrzeba było zapału, ażeby się przedrzeć ze 
światłem z tak okropnych ciemności, w których nieszczę- 
śliwa i poniżona Europa pogrążona była. Gwałtami praw 
gościnności, niewiarą, okrucieństem oburzone serca szla- 
chetniejszej młodzieży uczuły potrzebę, ażeby ze wszel- 
ki em poświęceniem się bronić uciśnioną niewinność, ka- 
rać niesprawiedliwe napaści, mścić się niewiary mieczem 
i pogardą, czcić śwfęte gościnności prawa dla samych na- 
wet nieprzyjaciół, zgoła Wysokiem o honorze wyobraże- 
niem zaszczepić /wszystko, z czego na czasy późniejsze 
wypłynęły grzeczność, porządek, uległość prawom i wszel- 
kie towarzyskie przymioty. Szlachetne czyny tych ryce- 
rzy, tyle nad swój wiek wzniosłe, zapał do przygód i 
sławy, miłość religijnie pojęta, ha którą przez szlachetną 
odwagę trzeba, było zasłużyć, tyle poświęcenia, co przy- 
jaźń niegdyś u Greków wymagająca, imaginacya zawsze 



32 

nadzwyczajnerai zdarzeniami, istotami dobremi łub złemi 
duchami zapełniona* samotne grody, ciemne lasy, zakony, 
pustelnictwa, były obfitem źródłem rycerskiej melancho- 
licznej poezyi. 

Zbrojnym rycerzom na pomoc wyszli więc trubadu- 
rowie, jako heroldowie światła, rozpędzać ciemności* Płeć 
piękna, która tak długo była powodem okrucieństw, nie- 
moralności , nieszczęśliwa ofiara przemocy albo pustyń 
klasztornych, wysławiona przez trubadurów zwróciła na- 
gle rycerstwo do [łagodzenia obyczajów, znania wartości 
prawdziwej sławy i miłości. Trubadurowie kwitnęli we 
środku XIII. wieku i blisko przez 300 lat należeli do 
nich rycerze, panowie, nawet kapłani. Tenże prawie czas 
trwało rycerstwo. Tak rycerz jak trubadur miał swoją 
damę, do której wszelkie jego myśli zmierzały. Ten orę- 
żem, ten lutnią wsławiał jej wdzięki. Bóg, honor kobie- 
ty, były obu natchnieniem, temi słowami brzmiały lutnie, 
temi zdobiły się puklerze. Siła piękności i odwagi łączy* 
ła się na wytępienie dzikości i ciemnoty. Rycerze wy- 
prawianiem turniejów, trubadurowie pieśniami rozwese- 
lali ponurość zamków. Poezye tych wieków są roman* 
tycznością dla Francyi f różnią się one od innych spół- 
czesnych senty mentalnością i starannością w ozdobach *), 



*) Umieszcza sie tu w oryginale, dla pokazania piękności i mocy ję- 
zyka, sonet z tego wieku przez trubadura Jordi ułożony, który 
Petrarcha, w sto lat przeszło po nim żyjący, w sonetach J02 i 104 
naśladował. 

Mals h plazer que dins moim cor sentisse, 
Qu'ara yefi voli h picy noun voli pas, 
Doi d'ount'yeu vive ó gauch d'ount mi mourisse. 
S'amour non siós dequd dounąue sarks? 
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w prostocie zaś, malowaniu czerstwem natury ustępują 
iimym. W koócii trubadurowie znikćzemnieli, jako mier- 

Se sićs tu gaiicb, amb'tu coussi patisse? 
E se sićs doi amb'tu caussi mj plaż? 
Gauch d'orut mi doli e doi d'eunt mi gauzisse: 
S'amour non sies deąui dounąue sar&s? 

Senz teme res perąue souy en eglaz? 

E non hai paz senz jamał guera? 

Odia hai do yeu, e voli ais autres plaż? 

Noun ostreng res e tout lou mounde abraz? 
Vole suFciel, ć noun movi de tćra? 
S^mour non sićs deque dounąue sarks? 

Ośmielam się przyłączyć tu moje tłumaczenie tegoż sonetu: 

O! złe i dobre, które w sercii tfiósze! 
Którego pragną a zyskać się boje, 
Życiem twem bole, a śmiercią rozkosze; 
Gdyś ty nie.milość, jakież imię twoje? 

Jeśliś ty dob/c, czemu tyle znoszę? 
&dyś złe$ za co cię lubi serce moje? 
Rozkoszne bofe, bolesitó rozkosze! 
Jeśliś nie miłość, jakież imię twoje? 

Czemu bez winy jestem niespokojny? 
Nie mam pokoju nieprowadząc wojny? 
Chcę serca innych nienawidząc swoje?. 

Bezsilny, świat chcę jąć rękami memi, 
Wzbijam się w niebo, a martwy na ziemi) 
Gdyś ty nie miłość, jakież imię twoje? 

Biblioteka Polska. O Literaturze ,Kaz. Brodzińskiego. 8 
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ni naśladowcy 'dawnych pieśni, wtrącający się tf spraWy 
domów, gdzie przebywali, i jako bez godnych celów i zdol- 
ności pogardzone włóczęgi. 

W tymże czasie po długim śnie poczuły się Włochy 
na grobach Rzymian, Odgrzebano drogie starożytności 
zabytki. Europa rzuciła się do łacińskiego języka. Tru- 
badurowie zniknęli. Dante, PełrdrcJia i Boccaccio, najzna- 
komitsi XIVgo wieku poeci, nie mogli sobie zjednać w ję- 
zyku łacińskim sławy, o którą się starali. Mniej sami 
cenili płody swoje w ojczystej mowie pisane nie bacząc, 
źe one jedynie unieśmiertelnić ich mają, i że przez nie 
wykształcili swój język. Petrarcha, który swojemu i na- 
stępnym wiekom pracowitością drogę do starożytności 
otworzył, dla siebie znalazł skromną, ale pewną ścieżkę 
do nieśmiertelności, jaką mu czucie i nieszczęśliwa miłość 
wskazały. Cokolwiek mistycznego lub przymuszonego 
w poezyach tego poety wydawać się może, niezawodną 
jest rzeczą, źe starożytność w tym rodzaju nic podobne- 
go nie miała. Ta religijna miłość, która w stworzeniu 
twórcę wielbiła, w pięknem dziele natury całą naturę 
ukochała i w przymiotach godnej duszy cześć wszyst- 
kim cnotom oddała, chrześcijaństwa tylko bydź mogła 
owocem* Wszystkie piękne pojęcia, uczucia i tęsknoty 
do żyjącej Laury zmierzały* Wszelkie badania duszy, re- 
ligijność i wspomnienia Wzbijały się nad gwiazdy za jej 
duchem w pieniach nieśmiertelnych jak ona* W ogólno- 
ści włoscy tych czasów poeci różnią się w romantyczno - 
ści od krajów północnych, jest ona pogodniejszą jak inne, 
jako pod niebem pogodniejszym kwitnąca, jako gust gre- 
ckiej i rzymskiej starożytności z duchem chrześcijaństwa 
i Wieku swojego łącząca. „Poezya Włochów (powiada 
Herder) jest jak ich duszaj ciche morze pełne wstrzymy^ 
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wanej głębokiej namiętności; i Biły głęboko na dnie sze- 
rzy się burza, na powierzchni jeszcze przepływają bał- 
wany. tf 

Ęomantyczność hiszpańska nosi cechę oryentalności 
z duchem rycerstwa i chrześcijaństwa złączoną. Mgliste 
góry i gęste lasy, inne zabytki pogaństwa, odmienną na- 
dały postać poezyi romantycznej na północy; posępna na- 
tura, bądź gdzie mgły odosobnione wyspy okrywają, bądź 
gdzie rozległe lasy długa noc osłania, inny nadała kieru- 
nek imagiaacyi. Fosępność jak mgła, przerażenie jak noc 
ponurość jak lasy i głębokość jak morze, rozróżnia ją od 
pogodnych południowych krajów. 

Nie tu miejsce. wspominać o zaletach i wadach Szek- 
spira, ojca dramatycznej romantyczności. Gieniusz ten nie 
znalazł jeszcze bezstronnego krytyka; zawsze albo zapa- 
lonych apologistów zyskiwały dzieła jego, albo je zimnemi 
dręczono nożycami. Nic łatwiejszego, jak nie czując jego 
piękności pełną ręką wykładać wady, przymierzając je do 
gustu i sztuki klasyczności; ale nic naturalniej szego, jak 
czująp moc tego ducha od natury uczonego i samej 
naturze podległego, pominąć wszystko, co przeciwne- 
go gustowi i polerowności naszej znaleść możemy. Naj- 
łatwiej wad się jego ustrzedz , najtrudniej wielkości 
dosięgnąć. Jest to samotny gieniusz, który wskroś ca- 
łą naturę przemierzył, powiernik serca, najskrytsze jego 
tajemnice wydzierający, sędziaczy tający w sumieniu, umysł 
dzieła natury i dzieje ludu przenikający, mocą czucia 
uprzedzający wszystkie prawdy filozoiii, władzca rozległych 
krajów imaginacyi, z których wszystko rozrzewniające i 
okropne, piękne i przerażające laską czarodziejską na zie- 
mię sprowadzał. 

Mówiliśmy o czuciu romantycznem, o poezyach da* 
wnych wieków toż czucie obudzającycb, należy teraz roz- 
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ważyć poeżyę romantyczną naszego wieku z tegoż uczu- 
cia wynikającą, którą smakiem filozoficznym nazwaćby 
można; już ona bowiem nie samą naturą, jak dawna ro- 
jnantyczność, nię przepisami, umiarkowaniem i prakty- 
cznym rozsądkiem jak klasyczność, ale się oznacza du- 
chem badania filozoficznego, który razem naturę, religię, 
poezyę i sztuki obejmuje. W tyra celu mogę tylko sie 
zatrzymać nad poezyą niemiecką. Zbyt trudną było- 
by rzeczą mówić ogólnie o poetach tego narodu tak roz- 
maitemi drogami idących Wiland obok Klopsztoka, Ge- 
sney qbok Gj^thego, Burger obok Szylera i t. d. każdy 
tak sobie właściwą tchnie oryginalnością, że chcąc się 
nu$ci<5 za jednym, innych z oka stracić potrzeba. Napo- 
mkniemy zatem tyle tylko, ile do naszego przedmiotu jest 
potrzebne i co się szczególnej romantyczności tyczy, 

Niemcy z ducha dawnycfy swych dziejów rozległe 
pole dla poezyi dziedziczą. Mają nawet jej zabytki od 
dawnych wieków. Pole to niczem jeszcze nie jest w po- 
równaniu z ich skłonnością do dumania, miłością natury, 
zapałem do sztuk, wczem wszystkiem zapędzeni bada- 
niem przechodzą w niezmierne przestrzenie imaginacyi. 

Po odgrzebaniu starożytności Niemcy za przykładem 
całej wówczas Europy rzucili się do pism łacińskich, za- 
grzebując wszystko, co było narodowym. Zyskały na tej 
drodze inne narody. Niemcy nie mogli się na niej utrzy- 
mać. Praktyczny rozsądek, skłonność do dumania, umiar- 
kowanie nie były dostateczne ich imaginacyi, której chrze- 
ścijaństwo po zwaleniu świata mitologicznego, szczęśliwe 
granice wyobrażeniu dającego, do nieskończoności szran- 
ki otwarło. Najpierwszym żywiołem dla poezyi jest re- 
ligia, w którą się wierzy. Mitologia pogańska mogła 
skutkować na lud w nią wiercący, ale nic podobnego nie 
tfiogła zawierać dla chrześcijan, którym ona już tylko za 
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piękne utwory imaginacyi służyła, a których religia nie 
tylko dowolniej sze otwarła pole wyobrażeniom, ale nadto 
wszystkie moralne dążenia człowieka w sobie zawiera. 
Nie mówiła taż religia tak głęboko do serca Francuzów 
więcej do towarzyskiej przyjemności skłonnych, dla tego 
udało im się na drodze klasy czn ości rzymskiej wyprze- 
dzić spółczesnych i powolnem za sobą prowadzić berłem. 
Niemcy niebaczni na to, ile Francuzi w naśladownictwie 
swojem starożytnej gruntowności dosięgnąć nie mogli, a 
ile za to na powabach im tylko właściwych zyskali, pu- 
ścili się za nimi drogą jeszcze dla narodowej literatury 
zgubniejszą. Głębokość myśli, moc imaginacyi leżały 
martwe, gdy wjęzyku tyle do ich wyrażenia sposobnym 
chciano się niesfornie ubiegać za dowcipem, lekkością i 
przyjemnością Francuzów. Byłto uczony chcący się spie- 
rać z dowcipnymi, prosty i szczery wieśniak chcący bły- 
szczeć w posiedzeniach osób dobrego tonu. Prześladowa- 
nia w połowie zeszłego wieku, jakie Niemcy nie tylko od 
Francuzów ponieśli, ale i od własnego króla obcą litera- 
turę ceniącego i jej pisarzów nagradzającego, trzymało 
ich w upokorzeniu, opinii niesmaku i ociężałości, którą 
słusznie na siebie ściągnęli zapuściwszy się nie na swe 
pole. Klopsztok nakoniec religijnemi i patryotycznemi 
pieniami, Lesyng krytyką w duchu narodowym, obudził 
zapał młodzieży niecierpliwej poniżenia i jarzma naśla- 
downictwa. Dzieła Szekspira przełożone dały poznać gie- 
niusz ludów giermańskich na albiońską ziemię wieniec 
rzucający. Herder, najwięcej może u Niemców zasłużo- 
ny bądź przekładami z różnych języków, bądź głębokiem 
badaniem mowy i ducha narodowego, bądź krytycznemi 
pismami, zdrowemi nakoniec prawdami i powabnym sty- 
lem, odkrywał skarby dla ziomków we własnym i obcych 
krajach. Gothe najtrafniej skłonności swojego narodu 
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przenikający, łączący prostotę z filozofią, romantyczno* ć 
z wdziękami południowemi i wesołość towarzyską ztkli- 
wem czuciem, powszechny zapał pozyskał. Szyler obda- 
rzony wzniosłym gieniuszem, szlachetnym umysłem, z ser- 
cem bijącem do wszystkiego, co jest dobrem i pięknem, 
badający dzieje i człowieka, jeden może w wiekach na- 
szych posunął poezyę do godności, w jakiej była u sta- 
rożytnych, i do dążenia, jakie w oświeconym wieku mieć 
powinna. Mówię tu szczególnie o jego lirycznych pianiach: 
w nich on i siebie malował i wskazywał razem, jakim po- 
winien bydź człowiek, jakie cele mieć winien poeta. Przed 
teini to zorzami prawdziwej niemieckiej poezyi znikło 
wszystko, co Gołszed niezręczny Francuzów naśladownik 
chciał jej upornie narzucić. Szleglowie nafeoniec, u ob- 
cych o daleko posunięty zapał stronnictwa posądzani, go- 
dni naśladowania w każdym narodzie z gorliwości, z jaką 
tłumaczeniami, krytyką, badaniem dziejów narodowych 
starali się podnieść ojczystego ducha, jako jedyną pod- 
stawę i cel literatury. Zapał narodu odpowiadającego 
usiłowaniu swoich pisarzów, z jakim ich płody przyjmu- 
je i upowszechnia, pobłażanie nawet dla błędów już raz 
zasłużonych autorów, stawia w tem względzie Niemców 
wyżej nad inne oświecone narody, którym gieniusze prze- 
śladowaniem lub zazdrością gnębione tyle zakału przy- 
niosły, ile im sławy przez dzieła swoje zjednały. 

Nigdy o niemieckich poetach sprawiedliwie sądzić nie 
będziemy mogli, jeżeli ich naszym gustem, obyczajami i 
usposobieniem mierzyć zechcemy. Przyznajmy im tę praw- 
dę, że zajmują swych ziomków, że nuszą cechę ducha na- 
rodowego, że poezyę nie za narzędzie kadzidła uważają; 
w tem ich oceniajmy, w tem ich jedynie naśladując. 

Trudną jest rzeczą, chcąc uniknąć metafizyki, ważyć 
się na objaśnienie teraźniejszej romantyczności poezyi 
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tueroieckiej, gdyż ona równie jak muzyka metajizytcą czu- 
cia nazwaną bydź może. W smętnej tej poezyi przema- 
wia jako wy a głos tajemniczy, przedstawiają się jakby nie- 
ukończone przedmioty, które tem samem utęskniają nas 
do jakowegoś idealnego świata. Smutek jej nie jest to 
jeszcze ów smutek towarzyszący przygodom, namiętno- 
ściom człowieka, jest on nierównie wyższem tidzuciem, 
jakie rodzi w nas przypomnienie straconej niewinności 
lub obiecanej czyli przeczuwanej doskonałości. Uczucie 
takowe tylko dumania bydź może owocem, i tylko w mi- 
łości wszystkiego pojęte bydź może. Zycie dumającego 
jest to sen przeszłości i przyszłości, w tym śnie obrazy 
z tęsknot i wspomnień wynikające, mieszając się razem 
tworzą dla niego ów nieogarniony świat idealny, w któ- 
rym jak we śnie niepewne, niedokonane, ale pełne wra- 
żenia przedmioty ogląda. Z tej to przyczyny trudno jest 
odpowiedzieć* na zapytanie, gdzie są wzory romantyczno- 
ści, tak powszechnie podobać się mogącef, tak dokładne, 
jak są w klasyczności? Nie ma ich niezawodnie, gdyż tu 
nie tria tego kunsztownego prowadzenia rzeczy, któraby 
zimnemu rozsądkowi w pewnym dla niego zakresie przed- 
stawiać się mogła, którejby zalety komentatorowie podzie- 
lać i objaśniać moglij jest ona raczej tajnym powierni- 
kiem tkliwego serca, albo nieoga mionem polem dla du- 
mającego. Drobne pieśni i dumy, acz najwięcej tym du- 
chem tchnące, nie są dla pytającego dostateczne, nie do- 
strzeże go wpoemach i dramatach, gdyż tam zważać on 
będzie na przedmiot, sposób prowadzenia rzeczy, panują- 
cą namiętność; ten zaś duch romantyczny będzie dla niego 
niewidzialnym duchem jak dla matki Hamleta. Nic wpraw- 
dzie łatwiejszego, jak w trudności dowodzenia takiego 
odwołać się tylko do czucia, ale też nic trudniejszego, jak 
rzecz przez czucie samo pojmowaną chcieć zimnej roz- 
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wadze dokładnie wyjaśnić. Dla tego dowodzenie takowd 
przyrównane bydź może do samego obiadu liszki u bo- 
ciana. Powtarzam tu łaskawemu czytelnikowi, źg wcale 
nie myślę bydź apostołem tejże romantyczności, ale zda- 
niem jest mojem, że chcąc sprawiedliwie ocenić czyje 
przymioty lub wady, potrzeba wejść ile możności w grunt 
serca jego i usposobienia, abyśmy się w ufności ku nie- 
mu nie zawiedli i z powierzchowności źle o nim nie są- 
dzili. Poezya zaś jest jak człowiek nigdy niewyczerpa- 
ną, zawsze coś do odgadnienia zostawującą* Z każdej jej 
gałęzi według gustu naszego możemy coś przyjąć lub po- 
winniśmy odrzucić, ażeby ze wszystkich wdzięków jedn% 
piękność jak ów posag Wonery u Greków utworzyć. 

Czucie romantyczności dawnych wieków objawia się 
w teraźniejszej poezyi Niemców; tamta była kwitnąc% 
wiosną, ta jest smutną jesienią; tanita pełna życia, ta 
wspomnień, tamtej matką jest samo czucie, tej dumanie; 
czucie tamtej otworzyło pole dla dumania tak, jak teraz 
badanie i dumanie otwiera je dla poezyi. Ta jest więcej 
filozoficzną, tamta więcej religijną, ta jest elegią, tamta 
była idylą. Owoce klasycznej poezyi, szczególnie greckiej, 
wywiły się także z kwiatów romantyczności, to jest z pie- 
śni ludu, powieści bajecznych wieków rycerskich i t. cf. 
ale lam mitologia wymierzyła pewne obręby imaginacyi 
i usposobienie człowieka mniejsze zawierało granice, lud 
przestający na podanem wyobrażeniu o ich bogach, bar- 
dzo mało albo wcale nic nie troszczący się o wiarę, oby- 
czaje i t. d. innych ludów, prócz swojej ojczyzny,! utulił 
się pod swoim Olimpem, na łonie towarzyskiem, i w szczę- 
śliwem ograniczeniu się mógł pięknie i szczęśliwie dosko- 
nalić swój gust i pojęcie. Nie tak się ma z poezyą tera- 
źniejszą niemiecką, usiłującą się gruntować na religii 
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chrześcijańskiej, jej rycerskich wiekach i teraźniejszej 
filozofii. 

Religia badaniu rozległe pole otwierająca, rozszerzo- 
na znajomość dziejów świata, tyle zdań ścierających się 
nie dają imaginacyi tego myślącego ludu szczęśliwych 
obrębów. Smutek przeto w tej poezji przebijający się po- 
chodzi z zapuszczenia się na pole, z którego albo wspo- 
mnienie wzywa do Szczęśliwego ograniczenia się, albo tę- 
skność uwodzi do doskonałości, której granic nie widzi- 
my. Klasy czność, ograniczając wyobrażenie, do jednego 
nas przedmiotu sprowadza, romantyczność od przedmiotu 
do nieskończoności unosi; tamta jest — fantazyą zewnętrzną, 
zmysłową, druga wewnętrzną, nieskończoną. Dla Homera 
wszystko było ciałem, dla romantyków naszych wszystka 
jest duchem. Pierwsza jest dzień jasny, w którym nam 
się nieskończoność zdaje b^dź ograniczoną, druga jest noc, 
też nieskończoność otwierająca i niepewne dla oka, ale 
pełne wrażenia; przedstawiająca przedmioty. Jeśtto odda- 
lona muzyka, która nie zupełnie ucho zaspokaja i tern 
większe czyni wrażenie, tem obszerniejsze pole wyobra- 
żeniu otwiera. Starożytni ograniczali wyobrażenie swoje o 
bogu na dziełach jego zmysłom podpadających, teraz wi- 
dok natury ku bogu nieogarnionemu porywa czucie tkli- 
wego serca i zapęd badającego umysłu. Miłośnicy natury, 
jakimi szczególniej są Niemcy, są przyjaciółmi prostoty 
i filozofii. Prostota tylko i filozofia obudzą prawdziwe re- 
ligijne czucie. Obiedwie najbliżej są boga. W prostocie 
naturę, w naturze boga kochamy. Miłość natury zawsze 
bydź musi religijną, bo jej nie zbadane dzieła przypómi- , 
nają niepojętego boga, w którym się wszystko zawiera: 
Toćto uczucie jest tęsknotą romantyczną miłośnika na- 
tury. Takie uczucie sprawia poezya w tym duchu poczę- 
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ta, nie dająca wyobrażeniu naszemu dokonanych rysów, 
ale otwierająca mu równie, jak widok natury, pole do tę- 
sknych uczuć. 

W zadumania nad naturą poruszona tęsknota chcia- 
łaby nas postawić wszędzie i tak szybko, jak myśl nasza 
dolata, chciałaby nas ponieść do wszystkiego, co widzimy 
lub sobie wyobrażamy. Widok niebieskiego koła zasutego 
światami prowadzi myśl naszą za swoje sklepienia, za 
któremi inne koła krążą ze swojemi światami po nieogar- 
nionej przestrzeni, i tak najodleglejsze myśli granice są 
tylko początkiem nowych niezmierności. Widok ziemskiej 
przestrzeni, po której od niepamiętnych wieków garnęły 
się morza na lądy i góry nad morza wystąpiły, myśl 
gwrócona na rozrojone i rozchodzące się pokolenia, gdzie 
Awiatło z potęgą nikło, gdzie znowu rozjaśniać się poczy- 
nało, wspomnienie na niezliczone ludy, kóre nam ustąpiły 
i które się garnąc przyszłości na groby nasze — jakże ku 
niepojętemu bogu myśl unosi, jak przenikającem jest 
wyobrażenie tego wszystkiego! Widok najpiękniejszych 
wzgórków i dolin nie wydoła jeszcze tęsknocie naszej i 
czucie tej piękności nie jest nigdy dopełnionym, ale nie- 
jako znikomym tylko obrazem tej, którą nie wiedzieć czy 
sobie wspominamy czy rokujemy. Szum z góry na doliny 
pędzącego strumienia jeszcze myśl naszą wiedzie za sobą 
ku morzu, a widok morza prowadzi ją do rzek różnych 
krajów, zkąd te krople spłynęły. Zawsze się w takowem 
zadumaniu czujemy na łonie nieskończoności, zawsze myśl 
rozciąga się ku niezmierności i utęsknia nas jakby do 
jednego punktu przykutych. Śpiewanie ptasząt radość 
tylko lub tęskność głoszących, wesele kwitnących na wio- 
snę i smutek w jesieni pożółkłych kwiatów, których ży- 
cia niepojmujemy, widok przeistaczajączch się motylów i 
swobodnie z przebraną pięknością w powietrze się uno- 
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szących, które obraz naszej przyszłości zdają nam się na- 
suwać — zgoła ta niepojęta miłość i walka w całej naturze 
obudzą zawsze tęsknotę do niej, jakby do matki tajemni- 
czym głosem do serca przemawiającej. W miłości natury 
zdajemy się bydź wędrowcami po naszej dziedzinie, w któ- 
rej wszystko straciliśmy, w której sobie serce wszystko 
przypomina, której skarbów trudno nam pożyć, chociaż je 
mamy przed sobą i już w samem utęsknieniu dó niej 
roskosz czujemy. Ruiny pełne wspomnień o dawnych wie- 
kach, ozdobne doliny do spokojności utęskniające, wspo- 
mnienie miejsca rodzinnego, gdzieśmy pierwszy raz światło 
ujrzeli, gdzieśmy na kwiatach najpiękniejsze prześnili ży- 
cie, smutną są zawsze dla nas r o skoszą. Nigdy także na? 
tura nie może bydż bliższą człowieka, nigdy wszystkie 
jej przedmioty żywiej do niego mówiące, jak kiedy po 
długich latach zobaczy na ziemi ojczystej drzewa już jak 
on latami zmienione, usłyszy strumień z tym samem szu- 
mem, pędzący, którego krople nigdy już, jak jego dni 
dziecinne, w to miejsce nie wrócą. Księżyc, niegdyś wszę- 
dzie mu na drodze towarzyszący, zdaje mu się w tej 
chwili nie .dp świata ale do tego tylko miejsca, jak te 
góry i lasy, należeć. Każde drzewko i kwiatek jest tu 
dla niego rodziną. Ale radosne łzy, wspomnienia mieszają 
się razem ze smutnemi łzami tęsknoty. Są to cienie upły- 
nionych lat wszędzie mu zastępujące. Nie to jest, co by- 
ło, nie to odzyskane, co stracone!. — Taki obraz roman- 
tyczności postrzegamy w całej naturze. 

Serdeczny język muzyki zawiera równie dla czucia 
naszego tajemnice, obudzające uniesienie i tęsknotę, jak 
widok natury. Jestto głos powszechnej matki natury, da 
każdego uczucia przewawiający. Wesołość młodzieży, tę- 
skność kochających, zapał rycerzy do sławy, uniesienia 
poetów, boski jej język niepojętym obudzą sposobem. Za 
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potokiem jej głosów porywane uczucie doznaje na przer 
mian smutku, radości, wspomnień, tęsknoty; wyobrażenie 
zaś unosi ku bogu, stawia w świecie idealnym, tworzy 
przedmioty zachwycające i chętną a niezmordowaną du- 
szę wodzi po wszelkich czarownych krajach. W począt- 
kach zawsze ten boski język poezyi towarzyszył. Poeci 
późniejsi oddzielili się od muzyki. Obiedwie te siostry 
rozdzielone doskonaliły się osobno i rosły we wdzięki, 
i teraz w serdecznem znowu uściśnieniu łączyć się zdają, 
aby jedna drugą nową pięknością obdarzając, uroczym 
głosem razem do czucia i myśli słuchacza przemówić mo- 
gły. W początkach pobudzała muzyka do wesołości i tań- 
ca, dzisiejsza więcej unosi duszę, więcej przyjemny smu- 
tek w nas budzi. Taka sama jest różnica poezyi pierw- 
szych ludów od teraźniejszej romantyczności , w której 
prócz oper także pieśni, dumy, balady powszechnie zdo- 
bione są muzyką tak, jak u starożytnych śpiewali poeci 
przy lutniach. We Włoszech stałą się poezya powszechnie 
biedną i najniższą sługą muzyk} tak, jak u nas po więk- 
szej części żadnego na nią nie raczy mieć względu; 
w operach francuzkich oddają sobie powinny szacunek 
i wzajem najuprzejmiej się wspierają; w Niemczech, jeże- 
li poezya nie może w operach byd£ równą swej siostrze 
i jeżeli się więcej dla niej poświęca, nie mogąc jak fran- 
cuzka wzajemnego godzić pożytku, odbiera jednak hołdy 
od muzyki wszędzie, gdzie dla niej pole otwiera. Ileż to 
w Niemczech pieśni, balad, powieści a nawet większych 
poematów, ozdobionych i upowszechnionych przez muzy- 
kę? Tam to już ona wszelkiemu uniesieniu poezyi ośmie- 
la się towarzyszyć. Muzyka równie jak poezya do nie- 
skończoności dążąca, niepewne obudzająca wyobrażenia 
i w Niemczech w jednym duchu co poezya doskonalona, 
musi mieć ważny wpływ na teraźniejszą romantyczność. 
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Chciałbym się tu czytelnikowi Wytłumaczyć, że przez 
tę nieskończoność wcale nie rozumiem niedokładność^ 
dzieła lub. niedopełnienia tego, co rozsądek i prawdziwą 
sztuka wymagają po nim, ani też pod niepewne wyo- 
brażenia należą niesfornie powikłane myśli, niezrozumiałe 
obrazy. Nasze pojęcie nie wystarcza naszej imaginacyi, 
mowa nie wydoła czucia. Dla tego pod nieskończonością 
w poezyi rozumiem odsłonienie pola do wyobrażeń dla 
duszy, albo potrącenie czucia, to jest: kiedy poeta nie 
stara się wymownie * przeświadczać o stanie czucia, ale 
obraz tylko jego wystawi, abyśmy je z nim dzielili. Tak 
nieskończoności obraz przedstawia nam Karpiński maty- 
jąc boga: 

W środku samego niebie bóstwo siedzi... 

Zą tron, na którym nie miał poprzednika, 

Kiedy swe boskie obróci powieki^ 

Nieogarnione przepaści przenika 

Zą ostatnie/ni stworzenia zasieki. 

• •••••• 

Bezpieczny w swojem, bo nie ma sąsiada. • 

Mocniejszy nad moc, baczniejszy nad zdrady. . • 
W tym obrazie nieskończoności boga, dla śmiertel- 
nych w szrankach zmysłowości zawartym , nie mamy do- 
konanego rysu, ale wyobrażenie nasze uniesione jest do 
niezmierności i nad zmysłowość.— Zona Makbeta, ocie- 
rająca we śnie ręce we krwi zbroczone, jednem głębo- 
kiem westchnieniem więcej mówi do serca, aniżeli naj- 
wymowniejsze deklamacye tragicznych bohaterek. Nie* 
szczęśliwa Ludgarda powtarzając wyrazy wiarołomnego 
męża : . - 

Mając w Ryksie kochankę mieć będę i żonę! — bar- 
dziej wzrusza słuchacza, niż wszelkie uniesienia rozpaczy. 



46 

Takieto uniesienia myśli nie upstrzone nadętemi wy- 
razami, takie tłumaczenie czucia nie przesadzone kraso- 
mowstwem, zajmuje wyobrażenie, porywa serce. 

Pieśni ludu były początkiem poezyi, czucie, przesądy, 
zabobony, podania historyczne w nich się zawarły, z nich 
zastanowienie, rozsądek i dobry smak otworzyły sztukę. 
Po udoskonaleniu sztuki poznajemy oświecenie narodu, z pie- 
śni ludu sądzimy o jego obyczajach i namiętnościach. Tu 
lud w prostocie i szczerości spowiada się ze wszelkich 
swoicłf skłonności. Pieśni jego noszą cechę wesołości 
lub smutku, swobody lub niewoli; pokolenia podają sobie 
pamięć gnębicieli swoich lub ojców ludu, wystawiają ob- 
rządki weselne lub pogrzebowe, przesądy i zabobony, po~ 
wieści o duchach, czarodziej stwach, przyjemne lub prze? 
rażające pieśni wojenne lub rolnicze, przysłowia lub po- 
dobieństwa, i wtem malują dowcip, imaginacyę, stan, w ja- 
kim się znajdują, i panujący charakter. Jeżeli jest po- 
winnością poety w oświeconym wieku szanować gust 
powszechny, jeżeli pamiętać będzie, że przepisy sztuki 
nie są wymysłem, ale że je rozsądek z natury wyczerpał, 
że tę równie przeto jak natura każdemu za skazówkę 
służyć powinny: świetszym nierównie jest jego obowiąz- 
kiem, czerpać z pieśni ludu, jako z natury, charakter i oby- 
czaje narodu. Pieśni ludu mają przez swoją prostotę i 
sposób malowania uczuć podobieństwo niejako we wszyst- 
kich narodach tak, jak rozsądne przepisy wszędzie słu- 
żyć powinny; ale większy lub mniejszy postęp w smaku 
dowodzi tylko stopień oświecenia, czerpanie zaś poezyi 
z pieśni i obyczajów ludu nadaje mu piętno oryginalno- 
ści i pewnego charakteru. Zniknęły podania ludu gre- 
ckiego o bogach i wojnie trojańskiej, ale Homer z nich 
wybudował kolos ich pamięci, z takich źródeł czerpał za^ 
pewne Taso, tych używał gieniusz Szekspira w drama- 
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ta eh swoich; i niezawodną, jest rzeczą, że pieśni ludu są 
źródłem najpiękniejszej poezyi i że sztuka, robiąca z nich 
całość, uwiecznia razem i charakter narodu i jego oświe- 
cenie; zbieraniem takowych pieśni ileż zrobili przysługi 
Percy i Macpherson, Herder i inni? Na pieśniach ludu 
ugruntowała się poezya Greków, Anglików, do nich wró- 
cili Niemcy. 

Nad włościami spokojnych i rządnych mieszkańców 
niemieckich wznoszą się góry nasterczone gruzami zam- 
ków, gdzie dawna srogość ustąpiła mieszkania drapieżnym 
ptakom. Trwożliwe opowiadanie mieszkańców o dziejach 
i czarach zwróciło imagiaacyę szczególniej do tej ponu- 
rej przeszłości. Szczęśliwie korzystać z nich umiał Biir- 
«ger, Gothe i Szyler; napłodziły one mnóstwo naśladowni- 
•* ków, którzy bez rzadkiego daru prostoty chcą się pod- 
szyć pod pieśni ludu a nie wybierając co jest piękne i 
szlachetne, chcą w wieku oświeconym odwrócić się szcze- 
gólnie do zabobonów, czarodziej stw, okropności, duchów, 
tyranów i chcą przerażać lub dzikością dawnych wieków 
lub trwożliwą imaginacyą, w długich nocach i ciemnych 
lasach północy osiadłą. 

Nie przestawać na rzeczywistości, jest w naturze czło- 
wieka. Wszyscy szukamy cudów, czy nas zajmują, czy 
przerażają. Lubią je dzieci i ludy; oświecony jeżeli nie 
chee się zniżyć do bajecznych powiastek, szuka cudów 
poezyi i równie jak dzieci i lud lubi się wznosić w kraj 
idealny, bydż uniesionym albo przerażonym. Wszystkie 
wieki i ludy stosownie do klimatu, religii i rządu tworzą 
sobie idealne krainy. Są one wesołe u Greków, przyj e- 
nme i swobodne u Włochów łączących do chrześcijaństwa 
pogodę starożytną, przyjemne ale tęskne w dumach hi- 
szpańskich, przerażające i posępne na północy. Jakkol- 
wiek pięknem i koniecznem jest przeznaczeniem człowie- 
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ka tworzyć sobie świat nadzwyczajny i wolną mydlą roz- 
ległe jego przepatrywać przestrzenie; jakkolwiek płody 
imaginacyi cechują stan każdego wieku i narodu, przez 
co je szanować i zachować naeży: nie widzę atoli po- 
trzeby ani korzyści, ażeby w wieku naszym czarowna ga- 
łązka poezyi miała potrzebę obudzać te wszystkie okro- 
pności, osłabionej raczej, niżeli wzniosłej imaginacyi, jakie 
nam pozostały w Anglii i Niemczech z wieków przed ry- 
cerstwem. Przyjemnie na elizejskich polach wystawiali 
Grecy dusze ludzkie, mile je na obłokach umieszczał 
Osyan, nawet u dzikich ludów zostawują im po większej 
części ziemską postać, rozkosze i potrzeby, gieniusze u 
ludów wschodnich są opiekunami ludzi i przez cuda swo- 
je dają im nauki moralności , czarownice nawet w pię- 
kne kraje imaginacyi prowadzą; ale czyż go dnem jest 
chrześcijaństwa malowanie tych okropnych duchów błą- 
kających się po ruinafcb i lasach, przerażających na zie- 
mi i odstraszających od czekającej na nas przyszłości? 

Chlubnie jest wznieść się do wielkości boga, unosi 
się umysł, gdy widzimy cnotę zwalczającą przeciwność, 
albo zbrodnię drżącą przed własnym cieniem i two- 
rzącą okropne wyobrażenia, pożądaną, jest nam pamięć 
ziemianów przeszłych do szczęśliwego życia, ipoezya już 
tylko łączy nas z tym światem przyszłości naszej; ale 
jak^ż ona korzyść przyniesie, jeżeli jej nie będzie raczej 
miłemi obrazami upiękniać? Smutny byłby może stan dla 
naszej moralności i wewnętrznego szczęścia, gdybyśmy 
samą tylko rachubą i dochodzeniem prawdy umysł nasz 
zatrudniali a nie pozwolili się sercu zatapiać czaerem 
w marzeniach, łagodzących czucie i tę religijną miłość 
wszystkiego obudzających; gdyby poezya nasza (jak jest 
po większej części) samem rozumowaniem, samą była wy- 
mową; ale smutna niemniej, gdyby ten boski niepojęty 
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dar imaginacyi same nam wynajdował okropności, aby 
nam truł wewnętrzną w sercu spokojność, abyśmy oder- 
wani od rzeczywistości naszej samemi okropnemi snami 
przerażeni byli. 

Nie czas tu. rozwodzić się nad mistycznością i meta- 
fizyką niemieckiej poezyi, która tak wielu obłąkała, któ- 
ra z pięknego idealnego kraju w samą czczość wyprowa- 
dza i, obowiązana samo czucie omamiać, mami rozsądek. 
Zginęłaby poezya, gdyby nie była mistycznością dla czu- 
cia, jako do niego mówiąca, ale nie powinna bydź nigdy 
mistycznością dla pojęcia naszego. Lubimy w słuchaniu 
poezyi bydź przejętymi do głębi serca, obudzić w sobie 
miły smutek wspomnienia i tęskność, zatopić się w słod- 
kie marzenia, ale nie chcemy nigdy wzawikłanych my- 
ślach, niezrozumiałych obrazach, nużyć naszego po* 
jęcia. 

Uwaimy w tym celu Gb'thego } który (jak trafnie pani 
Stael mówi) reprezentantem poezyi niemieckiej bydź mo&e. 
Poezya jego jest spokojną i pogodną, jak natura, ale 
jak ona utęskniającą serce i podnoszącą umysł. Łatwy on 
jest, nierozumujący, ale przedstawia jak dziecię w nie- 
winności i prostocie serce i umysł przekonywające praw- 
dy, igra on z pięknością i prawdą tak, że pod jego pędz- 
lem ziemska istota, najzwyczajniejsze obrazy potocznego 
życia przybierają miłą postać idealnóści, wszelkie za 9 unie- 
sienia się do ideałów, tajemnic natury, wyobrażenia nad. 
zwyczajnych istot tak są naturalne i jasne, że Gothe ró. 
wnie z naturą i nadzwyczaj nemi istotami jak z ludźmi 
żyć się wydaje. Łącząc swobodę imaginacyi południowej 
z romantycznoicią północną spaja w zgodny wieniec kwia- 
• ty Osyana i Homera. Nie wzbija on się przy szumie 
słów pod niebiosa, ale z kwiecistego brzegu pokazuje 
Biblioteka Poska. O Literaturze Kaz. Brodzińskiego. 7 
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nam je w czystym potoku. Najtrafniej omie óti oznaczyć 
obręb imaginacyi i ozdobić prostotę* Wszystko w jego 
ręku naturalne i prawdziwe. Smak jego nabyty % rozu- 
mu, nie cechuje się żadnym szczególnie obranym przed- 
miotem, w poezyi jego żyje się jak między swobodnymi 
cnotliwymi ludźmi, których się z gruntu poznało. Przez 
malowanie szczęścia uczy on moralności, przez prostotę 
szlachetnych uczuć. Łączy on rzadką u Nie*nc6w prafe- 
tyczność rzeczy z piękną idealnością i nigdy ich nieroz- 
dzieła. Znajomość świata umieścił on w szczczerości swo- 
jego języka, w czem mu powrócił dawny piękny jegor 
przymiot. Nie porywa się na wielkie przedsięwzięcia, ale ^ 
jak roztropny gospodarz z przezorną oszczędnością kształ- 
ci, upięknia i ubogaca mały zakres, jaki sobie założy. 
Jeżeli mówimy wyżej, że teraźniejsza niemiecka roman- % 
tyczność pochodzi z badania obudzonego przez czucie 
dawnej romantyczności: Gothemu przyznać potrzeba, że po- 
ezye jego są samij czerstwą naturą; tfie wynosi on sie 
*nad swój wiek, nie znamionuje się wyłącznym entuzya^ 
mem, ale wiernie swój wiek maluje, wewnętrzne uczucia 
i domowe pożycie w żywych barwach oddaje ł zbiera 
skład narodowości, Wiejskość i życie obywatelskie naj- 
więcej przez Hiemców, szczególniej przez niego malowa- 
ne, są tak żywym obrazem wieku swojego, jak pafryar- 
chalności w biblii, rycerstwa w Homerze. $ 

Szyler podnosi się nad swój wiek, nie zniża się do < 
ogółu jak Gothe, ale pociąga za sobą. Gothe zawsze zda- 
je się bydź spokojnym i wszędzie poetą,, swobodna muza 
zawsze mu wśród ludzi towarzyszy ; Szylera porywa sil- 
ny geniusz pód niebiosa i sercu bijącemu do Wszyst- 
kiego, co jest szlachetne, otwiera szranki rozległej imagi- 
nacyi. Tkliwem czuciem, głębokością myśli, zdawał się 
zapominać, jakim jest człowiek, ale malował, jakim bydź 
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powinien; Gothe utęsknia do szczęśliwego świata, Szylerpo- 
ry wa do zamiłowania cnoty; miłość, przyjaźń, wolność, praw- 
da święte są u niego, z równym entuzyazmem wyraża zami- 
łowanie szlachetności, jak obrzydzenie występku. Nie 
jest tu podobną ani potrzebną rzeczą, mówić dłużej o ró* 
żnych rodzajach i pięknościach poetów niemieckich, a tern 
mniej wadach, jakie im jako obcy więcej przepisywać 
możemy, niżeli ich ziomkowie, chociaż wady łatwo jest 
dowieść a piękności trudno nawet wskazać, jakkolwiek, 
bydż możemy niemi przejęci. Ci, którzy w literaturze 
nie chcą wiedzieć o uniesieniu myśli i czucia, ale tylko 
jednego zmysłu smaku się trzymają, odrażają się od po- 
ezyi niemieckiej, przyczepiają się z lekkością dowcipu do 
błędów przeciw smakowi, nie chcąc lub nie mogąc dosię- 
gnąć prawdziwej ich piękności. 

Po tym krótkim obrazie klasyczności i romantyczno- 
ści potrzebnem jest porównanie zalet obudwóch; ale abyś- 
my 4o tego z korzyścią dla nas przyjść mogli, zastanów- 
my się wprzód nad poezyą narodową, z której przekona- 
my, się, że klasyczność, dobry smak jest nam właściwy 
który święcie szanować powinniśmy, że przytem przyzwo- 
ity wybór z romantyczności, narodowi właściwy, nie mo- 
że i niepowinien zepsuć gustu naszego, ale owszem nadać 
mu pewniejszy kierunek. 
* Widzieliśmy, że narodom teraźniejszym ze szczepu 

łacińskiego i giermańskiego pochodzącym zostały w dzie- 
jach i pieniach zabytki pogaństwa, które na ich poezyę 
w średnich wiekach wpływ mieć musiały (wyjąwszy Hi- 
szpanów, nie zabytki pogaństwa, ale ducha poezyi wscho- 
dniej do chrześcijaństwa łączących), że taż poezya śre- 
dnich wieków szczególnie u ludów giermańskich, jako 
mniejsze nierównie zabytki pogaństwa mających, nieprze- 
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staje mieć wpływa aa ducha teraźniejszej ich poezyi. Nie- 
docieczone w szczepie a tak rozległe w gałęziach swoich 
ludy słowiańskie coż posiadają lub raczej co dotąd od- 
kryły? Naród Polaków najcelniejszy z nich w oświeceniu 
niestety! jakież posiada wiadomości o początku swoim 
i obyczajach, gdy nawet od znakomitej epoki chrześcijań- 
stwa aż do czasów rozszerzenia nauk we Włoszech je- 
żeli dzieje mniej wątpliwe posiada, nic znaczącego z po- 
ezyi swojej nie mógł dochować ? Brak wiadomości o cza- 
sach pogańskich przypisać musimy wprowadzeniu chrze- 
ścijaństwa, które, obdarzając nas światłem i zasiewając 
nowy zaród świetności naszej, było powodem przez nie- 
baczną gorliwość do wytępienia wszystkiego, coby nam 
mogło posłużyć do wiadomości o obyczajach i wyobrażeniach 
przodków naszych. Lecz nie chrześcijaństwo, ale duchownych 
cudzoziemców obojętnych na naszą narodowość, winić o 
to należy. Straty poezyi od chrześcijaństwa aż do cza- 
sów wskrzeszenia nauk we Włoszech przypisać musimy 
niezliczonym rzeziom, pożogom i pomorom, wciąż przea 
barbarzyńskie napady po naszej krainie roznoszonym. Nie- 
ma najdzikszego ludu bez poezyi, nie podobną jest rzeczą, 
ażeby u nas przez ciąg tak świetnych panowań, zwycięztw 
i urządzeń milczały pieśni, w każdym wieku i powołaniu 
ludom towarzyszące; gdy nadto pozostały nam acz szczu- 
płe zabytki, gdy nakoniec nie możemy dopuścić, ażeby 
naród, wciąż barbarzyńskiemi hordami zajęty, w wieku 
wskrzeszenia nauk mógł się z oddalonej północy zbli- 
żyć tak nagle w naukach do Włochów, więcej niż inne 
bliższe narody, bez poprzedniczej miłości oświecenia i ja- 
kiegokolwiek w niem stopnia. 

Rządkiem tedy zdarzeniem spostrzegamy poezyę 
w Polsce dopiero przez nauki wskrzeszoną. Nie dziw, 
że w wiekach, w których cała oświecona Europa porzu- 
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ciła swój język i narodowość biorąc Big do języka uczo- 
nego, Polacy tak znakomity w nim stopień trzymający, 
za zasadę literatury swojej grecką i rzymską klasy czność 
obrali. Ale nienależy tu mniemać, ażeby samo naślado- 
wnictwo do tego było powodem. • Szukać go jeszcze na- 
leży w języku i formie rządu. Kownie Polacy jak in- 
ne narody doskonaliły się na łacińskim 'języku, włoski 
i francuzki pochodzą od niego, dla czegóż polski najbli- 
żej może mu równać? W rozprawie St. hr. Potockiego 
czytamy dokładnie wywiedzioną stósowność naszego języ- 
ka z łacińskim i jasno widzieć możemy, że język polski 
nie będąc zepsuciem słowiańskiego tak, jak języki po- 
chodne od łacińskiego może przez budowę swoją mierzyć 
się ze starożytnemi, a pewną jest rzeczą, że w zbliżonej 
budowie języka podobny duch gustu objawić sł§ musu 
Mówiliśmy na początku, że polityczna towarzyskość Gre- 
ków i Rzymian nadała ich poezyi piętno umiarkowania, 
ogólności * w* wyobrażeniach i malowania raczej zewnę- 
trznych przedmiotów niż wewnętrznej fantazyi; widocznie 
zatem pokazuje się, że Polak w wieku wskrzeszenia na- 
uk nietylko za powszechnym Europy przykładem, nie- 
tylko przez stósowność języka, ale najwięcej przez to- 
warzyską formę rządu,* w tym wieku' szczególniej tak świe- 
tną, gustu klasyczności najwięcej się trzymał. Lubił się 
zaprawiać na dziejach, na pieniach wolnego ludu, on mo- 
że jeden czuł w owych czasach powab ku wymowie De- 
mostenesów i Cyceronów, której sam na obradach tak 
potrzebował, tak świetne pomniki zostawił. Polityczna 
towarzyskość ludu wymaga doskonalenia rozsądku, poj- 
mowania rzeczy w duchu powszechnym, jasnego i stoso- 
wnego do pojęcia wszystkich tłumaczenia się, i mniej do- 
zwala człowiekowi zatapiać się w samym sobie, mniej do 
do ideałów uwodzi. Takie jest piętno towarzyskiego lu- 
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du i jego poezyi. Widzieliśmy także, £* towarzyskość 
Francuzów, zatem i gust klasyczności, była domowa w ram- 
kach przez trubadurów upowszechniona, nie polityczną; 
dla tego (nie mówię tu o stopniu literatury, ale tylko o 
różnicy) jeżeli tamci w wytworze i guście nas przewyższa- 
ją, ijay przez szlachetność i prostotę więcej *Se do staro- 
żytnych zbliżamy. Poezya nasza ma tę szczególną wła- 
sność, że nietylko malowania tegoczesnych obyczajów i 
obrzędów nie są stosowne Jej powadze, chyba gdy je 
przez podobieństwo i przypomnienie do starożytności zbli- 
żamy, ale nawet nazwiska tegoczesne, a szczególniej z ob- 
cych wzięte narodów, zdają się bydż odbijającemi i nie- 
znośnymi w płynieniu śpiewów naszych, gdy przeciwnie 
wszelkie starożytne nazwiska, szczególniej greckie, brzmią 
najprzyjemniej. (?) 

Napomknąwszy w poprzedniczych uwagach, czem b!c 
poezye innych narodów bądź klasyczne bądź romantyczne 
różnią od siebie, starajmy się zobaczyć, czem poezya 
polska, na klasyczności ugruntowana, rozróżnia się także. 

Włoscy poeci prócz starożytności u nich odgrzebanej 
cechują się romantycznością średnich wieków z nią połą* 
czoną, bo pozostały pieśni trubadurów tak bliskie ich 
językowi, gdy Polacy niG podobnego nie dziedziczą. Nie 
mieliśmy także romantycznej czyli rycerskiej poezyi śre- 
dniego wieku, jak szczególniej giermańskie narody; łą- 
cznie bowiem już Polacy zajmowali się ogólnem dobrem 
w tych wiekach, w których u innych europejskich ludów 
tyle pozostało podań dla romantyczności z czasów lenni- 
czych. Nie mieliśmy rycerzów błąkających się, bo wspói- 
nemi tylko siłami prowadzono wojny przeciw nieprzyja* 
ciołom ojczyzny. W narodzie, gdzie nietylko siłą na nie- 
przyjaciela nacierać, ale i w obradach przekonywać po- 
trzeba było, mniej zapewne fantazyi i popędu do natik 
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zwyczajnych przygód widzieć się daje, i namiętności ła- 
godniejszo bydź muszą; umysł obywatela najęty powsze- 
chnemi sprawami, mierzący się zawsze z innymi w wyo- 
brażeniu i sądzie o rzeczach wspólnie wszystkich doty- 
czących, żyje zawsze w duchu towarzystwa, zewnętrzne 
przedmioty więcej na niego działają, zatem jego poezya 
musi byctź umiarkowaną, więcej rozifmująca niżeli fanta- 
zyjna. Nie mówią także dzieje nasze o pici pięknej, aby 
się dla niej różnili rycerze, burzyli zamki i t p* Nie 
wyznaczały Polki zawodów współubiegnjącym się o ich 
rękę, i może najzaszezytniejszem w dziejach narodowych 
jest dla nich to, że o nich nie wiele mówią. Nie pró- 
żność, jaką rycerskie wieki podsycały, ale spokojne przy- 
wiązanie i bogobojność rządziły niemi. Sławą i zatrudnie- 
niem ich była wiara dla mężów i wychowanie synów, o 
których tyle mówią dzieje. Nie rozlegały się po obozach 
Polaków nazwiska dam oręża, lecz jednem hasłem był 
kraj rodzinny. Ojczyzną nie były ludne miasta, ale tern 
imieniem nazywały się ziemie, gdzie po rozległych wło- 
ściach gospodarne obywatelki oczekiwały z nad granic ry- 
cerzy, aby osiadali na miejscu, gdzie pradziadowie zosta- 
wili zapracowane puścizny, gdzie groby tychże przypomi- 
nały błogosławieństwo niebios na nich zlewane, gdzie za- 
szczyt zasług przodka, potomkom w dziedzictwie zostawio- 
ny, zobowiązywał do cnót i utrzymania sławy zasłużonej 
krajowi rodziny. Powolna córka oczekiwała wyboru ro- 
dziców, przez który sąsiedzkie domy w późnych pokole- 
niach dochowywały pamięć swojej przyjaźni. 

Chrześcijaństwo, przez małżeńskie związki w kraju 
naszym upowszechnione i przez nie na dalsze słowiańskie 
ludy rozkrzewione , w pokoju roznieciło oświatę i nadal 
nie przez miecz, nie przez zapał rycerski się utwierdzało. 
Nie należeli Polacy do krucyaty, tak znakomitej epoki 
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w chrześcijaństwie , ale jeżeli nie cisnęli się na zdobycie 
ziemi świętej, bronili chrześcijaństwo od napływów barba- 
rzyńskich i do najpóźniejszego czasu za sprawę jego 
walczyli w Europie, Walki te nie tak świetne przez dzie- 
je Europy jak krucyata, z obroną własnej ziemi złączone, 
okropne skutki wojny na zagrody niosące, opóźniające 
postęp cywilizacyi, a stawiające przed Europą puklerz, 
za którym spokojnie chrześcijańskie ludy mogły rozsze- 
rzać oświatę; wyprawa Sobieskiego pod Wiedeń, na obro- 
nę wiary i sąsiedzkiego państwa, godna wieków rycer- 
skich wswem przedsięwzięciu i skutkach; bogobojna ule- 
głość najwyższej władzy kościoła przy tak rzadkiej w Euro- 
pie tolerancyi za Kazimierza W. i za Zygmuntów; za- 
szczyt obok dziejów oświeconych narodów w Europie, iź 
W sprawie religijnej nigdy Polacy krwią ziemi nie zbro- 
czyli , szczególniej zaś zapał wolności z najświętszą częścią 
religii połączony, umieścić powinny Polaków w oddziel- 
nym, lecz niemniej znakomitym rzędzie chrześcijańskich 
rycerzy. 

W takiej różnicy rycerstwa naszego i chrześciaństwa* 
pod względami poetycznemi uważanej, widzimy przytem 
prócz starożytnych klasyków znakomity wpływ pisma 
świętego na literaturę złotych Zygmuntowskich wieków. 
Tylokrotne wydania u nas biblii, tyloliczne tłumaczenie 
psalmów Dawida, prostota znakomitszych dziej opisów, uj- 
mujący Skarga, w mowach do wolnego ludu tak szlache- 
tną prostotą i duchem pisma bożego tchnący, są tego wi- 
docznymi świadkami. 

Niebyłoby tu od rzeczy namienić, ile przodkowie na- 
si zbliżyli się do starożytności południowej i ile do pa- 
tryarchalności w swym rządzie i obyczajach, a co im wła- 
ściwą cechę w dziejach i literaturze za Zygmuntów zje- 
dnało; ale tu nadchodzi obawa o posądzenie przesadzę- 
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nia pochwał, w które często Polaków miłość narodu wplą- 
tała, a których częstsze jeszcze mamy wyrzuty. Należy 
tn jednak uważyć, że pod względem poetycznym inaczej 
się na dzieje zapatrywać potrzeba. Tu albowiem należy 
wejść w szczery grunt uczuć i skłonności ludzi, oddzielić 
wszystko, czem przez napływ cudzoziemców, przez czaso- 
we okoliczności, lub pojedyncze w dziejach osoby i zda- 
rzenia zmienionym lub zepsutym bydź może, przejąć się 
duchem, w jakim lud wierzył, działał, myślał, wynosił się 
lub błądził, a z tej prawdy wszelkie ideały wynikające 
zawsze będą nosiły cechę ducha narodowego, i właściwe 
dla poezyi skarby otworzą. Dziejopisowie Greków i Rzy- 
mian bez sądu publicznego współczesnych, bez wystawie- 
nia dzieł, które opisywali ze strony lub bezstronnych lub 
nieprzyjaznych narodów, mogli nam pamięć swych ziom- 
ków przesłać z barwami, jakie im się nadać podobało. 
Szczęśliwsi jeszcze starożytni poeci, których utwory ima- 
ginacyi już u nas jako dzieje, jako prawda jaśnieją, i 
przytem w ducha wieku i narodu wyobrażonego myśli na- 
sze unoszą. Jeżeli to dziejom późniejszym nie było wol- 
no, ma do tego prawo poezya, która ich istotę stanowi 
a ugruntowana na głębokiem przeniknieniu ducha wie- 
ku i narodu — -wszystkiemu, co z nich wyprowadzi, po- 
trafi nadać cechę pięknej do serca mówiącej prawdy. 
Dzieje opowiadają tylko, co lud uczynił, o ile udało mu 
Bię wewnętrzne swoje uczucia i skłonności na jaw oka- 
zać ; poezya stawić się powinna w sercu jego i rozwinąć 
w nim zarody, i wyobrazić to, co byłby w stanie uczynić. 
Jakżeto liczne lata w dziejach różnych narodów wsławia- 
ją się tylko rachubą lub orężem jednego króla i wodza, 
gdy reszty ludu obyczaje i czyny zaciemnione tylko prze- 
chodzą ; czemżeby nawet byli w oczach naszych ci mężo- 
wie, gdybyśmy w szczerości i prawdzie dziejów mieli ich 
Biblioteka Polska. O literaturze Kaźm. Brodzińskiego. 8 
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podanie? czemby był bez ozdób poetycznych wsławiony 
w starożytności Achilles i tylu rycerzów? jakążbyto zna- 
niienitą epokę w dziejach stanowiło to oblężenie i zburzę-* 
nie jednego z miast greckich, gdyby tylko w dziejach 
wspomniane było? ktoby dziś przychodniom pokazywał 
miejsce przez Homera wsławionej Troi? 

Rozwinięcie pięknych zarodów, które tkwiły w przod- 
kach naszych, których pierwiastkowe owoce niezliczone 
otrząsały burze, zależy jeszcze od pełnej otuchy dla nas 
przyszłości, której rękojmię założyła siłą wszystkich grzmo- 
tów nieugięta stałość w miłości; a świetna pamięć prze- 
szłości na ołtarzu Muz hodowaną bydź powinna. 

Miłość swobody przy poświęceniu się dla dobra kra- 
ju tak znamienita u przodków naszych, równająca ich do 
starożytnych Greków i Rzymian, religijność i prostota 
z nimi połączona, przypominająca obraz patryarchalnych 
czasów, wystawia nam najpiękniejszy ideał towarzystwa 
ludzkiego, do którego po tylu ofiarach i obłąkaniach na- 
koniec przyjść musi. Chociażby i szczególne czyny prze* 
ciwko tym odwiecznym zasadom przodków naszych mó- 
wiły, poświadczają je niezbicie, prócz dziejów, same hasła 
od nich ulubione: Wiara, król z narodem, naród z królem} 
poświadcza je zwyczaj ojców nazywania króla ojcem, sie- 
bie bracią, kraj rodzinny matką, a Maryę w niebie Pol- 
ski królową. Jakże godnego, umiarkowanego i wdzięcz- 
nego narodu widzimy obraz w tej czci wolnego ludu dla 
obieranych i prawami ograniczonych królów, z jaką po- 
kolenie Piastów i Jagiełłów przez wieki aż do wygaśnie- 
nia potomków na tronie utrzymywało, mimo że pierwszy 
prostym rolnikiem i kołodziejem, drugi był tylko ksiąźę- 
ciem pobratymczego ludu ! mimo, że przez ciąg tych wie- 
ków w około z tronów wszechwładnością utwierdzonych 
spadali monarchowie. Jakże przytem miłą patryarchalnę 
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prostotę oznacza wybór rolnika na tron, dla tego, że do- 
mowi jego bóg błogosławił, że z oszczędności swojej mógł 
przychodniom gościnnie służyć. Starożytni wywodzili od 
bogów potomstwo królów swoich, i na tern ich sławę 
chcieli utwierdzać; w rolniczym naszym narodzie od rol- 
nika wywodziło się plemię coraz znakomitszych Piastów. 
Jakże świetną i wyłączną jest wielkość gospodarnego Ka- 
zimierza, gdy obok tytułu wielkiego królem go chłopków 
mianujemy! jakże pamiętnym byłby w dziejach staroży- 
tności król, co ziemię wyrwawszy z okropnych zaburzeń, 
dobijał się orężem pokoju, i w nim setne miasta buduje, 
zwołanemu narodowi nadaje prawa, stawia świątynię nauk, 
zaludnia wyniszczoną ziemię zwabionemi przychodniami, 
rozszerza handel i ostatniej klasy ludu ojcem i opiekunem się 
staje! Ileż jest ujmującą ta pobożność, z jaką sic ryce- 
rze do boju wychodzący oddawali opiece panu zastępów 
w świątyniach, do których zwycięzkie z boju znosili cho- 
rągwie, pobożność, z jaką się zgromadzali do przybytku 
pańskiego przed zaczęciem obrad, gdzie kapłan, tak pełen 
godności jak prostoty, wskazując na zgromadzone popio- 
ły królów i bohaterów zachęcał do naśladowania zgody, 
poświęcenia się dobru publicznemu i działania w jednako 
pojętej miłości boga i kraju! Jakże świetnym jest przy- 
kładem świętości w dotrzymaniu słowa owa sprawa Zy- 
gmunta Augusta z narodem o potajemne zaślubienie Bar- 
bary ! Jakaż tu walka między troistą miłością i poszano- 
waniem religii, króla i kraju ! czyli odwołać przysięgę 
bogu przez króla uczynioną dla tego, że była bez wie- 
dzy i woli narodu, czy zadać ranę w sercu ukochanego 
króla, ażeby uprzedzić szkodę krajowi? Jakiej że godno- 
ści, umiarkowania i czucia ofiary, której naród od króla 
wymagał, dowodzi mowa Boratyńskiego, wśród której, że 
się razem sumienia, ojczyzny i serca królewskiego doty- 
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czy, senat raz pierwszy ugiął kolana, i nakoniec religii i 
miłości małżeńskiej umiał poświęcić swoje prawa i mogą- 
cą wyniknąć szkodę dobra publicznego. Rycerstwo, uprą* 
wie roli w pokoju oddane, ani ślepo rachubie jednego wo- 
dza podległe, ani dowolnie błąkające się i szukające przy- 
gód, ale wspólnie z rozległych siedzib przeciw powszech- 
nemu nieprzyjacielowi kupiące się, oddzielnem jest także 
rycerstwem, piękne poezyi pole otwierającem i trzyma pe- 
wien środek między patryarchalnością a rycerstwepa gre- 
ckiem i rzymskiem. Jakżeto godną postać mieć mogą owi ra- 
dą i mieczem zasłużeni obywatele, którym naród wysokie 
dostojeństwa powierzał, i ich bogobojności, prostemu roz- 
sądkowi i szlachetności losy swoje poufal; nadawał im li- 
czne włości, zyskiwali błogie i nagradzające pierwszeń- 
stwo w usłużeniu krajowi, bądź gdy wystawiali wojska i 
jego potrzeby wspierali, bądź gdy uboższym przeznaczali 
wioski w posiadanie, otwierali im drogę do usługi publi- 
cznej, i w domach swoich, gościnnie dla każdego otwar- 
tych, utrzymywali towarzyskość, przykładem i wsparciem 
liczną przysposabiali młodzież wysyłając ją za granicę, 
wspierając i rozszerzając własnym kosztem i pracą potrze- 
bne nauki. Jakże piękną jest ta wdzięczność uboższej 
szlachty, która, mając głos w obradach publicznych, wy^ 
słaną była od panów w obronie ich swpraw najważniej- 
szych przed króla i senat, która, bronionych panami swy- 
mi nazywając, nic nie traciła na powadze wymową i zna* 
jomością • prawa podziwienie i uszanowanie wzbudzając. 
Czyż także nie stanowi pięknej cechy narodu to poszar 
nowanie dla obywateli szlachetnych, rostropnych i wy- 
mową ujmujących, co dawnym starożytnym zwyczajem 
między sąsiadami godzili rozterki, uprzedzali prawnictwo 
i własnemi majątkami, przyj acielskiemi ucztami i wszel- 
kim wpływem zapobiegali niezgodom, do których wszysr 
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cy z ufnością udawali się po rady, którym tyle ojców po- 
wierzało na łożu śmierci losy potomstwa. Jakże chlubniej- 
szym dla narodu był zwyczaj ten (dotąd się nawet utrzy- 
mujący) niżeli owe rycerstwo, co siłą na niesprawiedliwość 
nacierać musiało, jakże on znamionuje łagodność charakte- 
ru, towarzyskość ludu mocą przekonania dającego się 
wywieść z błędu, lub się poświęcić dla zgody i darować 
urazę. Kie sąź chlubą narodu królowie, którzy ograni-, 
czeni prawami mieli tyle części od ludu, tyle sposobności 
do dobrodziejstw i tyle powagi u sąsiedzkich monarchów, 
że im sprawy między sobą przekładali i na ich jednaniu 
przestawali, lub nieszczęśliwi udawali się pod opiekę ich 
i obronę, którym oni ze szlachetnem wojskiem tak chę- 
tnie szli w pomoc. Jakże miłym obrazem są te po różnych 
ziemiach i grodach zwoływane sejmy, na które tak jak 
do obozu zjeżdżali się obywatele z dalekich zagród, z tych, 
których miłość rolnictwa samotności oddała, miłość kraju 
i dobra rzeczypospolitej stowarzyszała. Rolniczy naród 
później, niżeli handlujący, przychodzi do oświecenia, ale 
najdłużej zachowuje czystość obyczajów, prostotę i miłość 
kraju. Handel i przemysł czyni obojętnym na ziemię 
rodzinną, staje się popędem do krążenia po świecie, i po- 
dług zysku każe szukać i obierać mieszkanie; rolnictwo 
przywiezie do ziemi, jako córki do rodzicielskiego do- 
mu. W rolniczym narodzie przywiązany do zagrody oj- 
ców mieszkaniec, podający do późnych pokoleń przyjaźń 
i pomoc sąsiedzką, łączący się na pogranicznych włościach 
związkami krwi, zachowuje słodycz i uprzejmość w poży- 
ciu, szczerość i poświęcenie się przyjemnym związkom. 
Takito charakter był naszych przodków: przywiązanie do 
ziemi i gościnność, którzy najczęściej miasta zostawiali 
dla przychodniów, im oddali handel i ubieganie się za 
zyskami, sobie tylko radę dobra publicznego, uprawę zie- 
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mi i jej obronę zostawująe* W tern oni przywiązaniu do 
kraju nie byli chciwi na zdobycie, nie szukali zysków 
po morzach dalekich i obcych stolicach, naukowe tylko 
związki mieli z oświeconemi narody, uzbrojonych tylko 
cudzoziemców zapędzali za granicę i wracali do miłych 
zagród tylokrotnie wojnami zniszczonych przyjmując go- 
ścinnie na łono swoje przybyszów z krzyżem, z księgami 
lub z przemysłem i kunsztem przytułku lub zysku szu- 
kających. 

Te i wiele innych własności narodu naszego, które 
dzieje wskazać mogą, patryarchalnosci obok rycerstwa, 
czci dla tronu obok* swobody, religijności bez fanatyzmu, 
praktycznego rozsądku obok jednego tylko zapału miłości 
kraju, przypominające w pewnym względzie ziemie kia* 
Byczności i patryarchalność, wartowanie nakonieo pism 
Greków i Rzymian obok biblii i poezyi chrześcijańskiej 
średniego wieku, nadają poezyi polskiej czasów Kocha- 
nowskich piętno narodowości. 

Jan Kochanowski, którego nieśmiertelne pienia trzy 
już wieki są wzorem polszczyzny, jest najlepszym przod- 
ków naszych zabytkiem, a najświetniejszym przeto, że|do- 
tąd wzorem bydź może. Słysząc w pieniach jego lutnię 
Anakreona po arfie Dawida, gęśle ojczystą po strunach 
Horacego, myślić potrzeba, że do cichego gościnnego 
Czarnolasu ustronia zgromadzili się pobożny król Izrae- 
la, wesoły greckiej ziemi lutnista i kochanek dworu Au- 
gusta, a ujęci prostotą wiślańskiego śpiewaka stali się 
krajowcami ziemi jego i jego przybrali obyczaje, Jakźe- 
to w Kochanowskim te trzy tak rozmaite gusta, tak od* 
dzielnych narodów, przybierają w mowie polskiej tę miłą, 
nieprzymuszoną płynność, szlachetną prostotę, obrazy wiej- 
akości, narodowość naszą przypominające; umiał on mocy 
Horacego dodać łagodność, i ten wdzięk tak trudny wier- 
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nemu niewolniczemu tłumaczenia, jakiem późniejsi chcieli 
nam oddać zwięzłość Horacego. Jakiejże delikatności, 
czucia nie dowodzi tłumaczenie psalmów Dawida, wktó- 
rem nie zdawał się go tłumaczyć, ale raczej tak jego du- 
chem był przejęty, jak sam ten pasterz ludu był bogiem 
natchniony. Wpieniach własnych, czy opiewa wojenne 
wyprawy, czyli wewnętrzne uczucia, spokojność swej wio- 
ski, swego sumienia, czyli narzeka na zbytki i błędy 
w rządzie, czy opiewa miłosne troski pasterek nad Wisłą 
i obrzędy sobótki, czyli nakóniec z praktycznym rozsąd- 
kiem i szlachetnością czucia śpiewa pieśni pod lipą, wię- 
cej proste niż Horacego, mniej jednaj pochlebcze: wszę- 
dzie widzimy malowanie ludu, z którym żył, krainy, dla 
której oddychał, rolnictwa, które z poezyą połączył, słod- 
ką melancholię tak różną od romantyczności północnej, 
więcej cechę prawdziwej tkliwości, niż z samotności i ma- 
rzenia budzonej imaginacyi noszącą. Którażto wymowa, 
jakaż francuzka sentymentalność i wyszukane ozdoby 
poezyi podołają trenom Kochanowskiego za dziecięciem? 
Wszystkie uczucia przywiązania i miłości mogą bydź po- 
dejrzane lub z burzą namiętności przemijające, ale możesz 
bydź prawdziwsza miłość nad ojcowską, która jak spo- 
kojne morze jest razem cichą, głęboką i nieograniczoną; 
Polaka to szczerości przypadło opiewać uczucie* najpraw- 
dziwsze na ziemi. Takiem to wywnętrzeniem serca ciężr 
ki żal swój Kochanowski między różne pokolenia rozdzie- 
lił i dodał poezyi, bajkom tylko przypisywanej, najserde- 
czniejszą prawdę. Nie unosi on się rozpaczą i opisywaniem 
żalu swojego, ale z taką spokojnością go maluje, jak gdy- 
by już był przywykły do kraju żałości. Wszystkich do 
żalu pobudzając nie widzi łez swych padających na stru- 
ny. Bez wszelkiej poetycznej próżności pogardza pię- 
knościami natury i czarami imaginacyi, ujmuje tylko naj- 
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chętniej przebaczaną, próżnością ojcom właściwą, malując 
piękność, dowcip i przymilanie się utraconego aniołka; 
sceną jego jest tylko izba, gdzie każdy sprzęt, każdy kąt 
w milczeniu przepełniony jest wspomnieniami szczebio- 
tliwej dzieciny, zresztą przenieśmy się tylko do serca, 
gdzie tyle nadziei poburzonych! Jakże tu stawaj ą w duszy 
każdego myśli rodziców zajmujące! Sama lutnia jego, 
jedyna żalu powiernica, zdaje mu się nie miła, że mu 
zdarza sposobność żal swój opiewać: 
Jeślim kiedy nad dziećmi miał piórko zabawić, 
Bogdajzebyćh był raczej kolebkę kołysał, 
I z drugiemi nieważne mamkom dzieje pisał.... 
Nizli, w co mię nieszczęście moje dziś wprawiło. . . . 
Płakać nad głuchym grobem mej wdzięcznej dziewczyny !..<. 

Dalej wywnętrza się z ojcowskiemi marzeniami, z pie- 
czołowitością o dobytek dla dziecięcia; szczupłą jego mi- 
łości i wartości córki zdawała się jego chudoba : 
Wzgardziłaś mną dziedziczko moja ulubiona, 
Zdołać się ojca twego bardziej uszczuplona 
Kraina, nizlibyś ty przesłać na niej miała: 
To prawda, żeby była nigdy nie zrównała 
Z rannym rozumem twoim, z pięknemi przymioty. 

Czyjże żal tkliwiej przemówił do śmierci, jak Kocha- 
nowskiego, wołając: 

Zgwałciłaś niepobozna śmierci! oczy moje f 
Zem widział umierając miłe dziecię moje. 

Już nazywa Urszulę Safoną słowiańską, która z czą- 
stką ziemi miała jego lutnię odziedziczyć, wspomina, jak 
sobie tworzyła piosneczki, nigdy ustek nie zamykała; jak 
przenikliwie powtarza słowa umierającej, która rzekła ma- 
tkę ucałowawszy: 
Juz ja tobie moja matko! służyć nie będę, 
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Ani za tum/m wdzięcznym stołem miejsce zasiądę, 
Przyjdzie mi klucze położyć, samrj precz jechać. . . 

Ubiory po córce pozostałe ciągną zawsze wzrok jego 
ku sobie, i, co matka do weselnej łożnicy gotowała, poszło 
do trumny. 

Jakże malaje rozkoszne dziecię, po którem tak głu- 
cho zrobiło się w domu, co wszędzie śpiewało, wszystkie 
przebiegało kąty i nie dopuszczało frasować się matce, ani 
ojcu myśleniem psować głowy, co ukłony wszystkich na- 
śladowało. 

Woła nakoniec córki z niepoWrotnej krainy: 
Czyi ty nad wszystkie nieba wysoko tazniesiona, 
I tam w liczbę aniołków małych policzona? 

Czy cię na szczęśliwe wyspy zaprowadzono, czyli 
cię Charon wiezie przez tęskliwe jezioro i napawa zdro- 
jem niepamięci, że ty nic nie wie 3 tf o płaczu moim! 
Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze 
Wzięłaś na się postawę i piórka słowicze. . . 
Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest, lituj mej żałości, 
A niemoŁesz-Zi w onej dawnej swej całości, 
Pociesz mię, jako moiesz, a staw się przedemną, 
Lubo snem, lubo cieniem, lub marą nikczemną. 

Ale dla czegóż tu wyjmować piękności, których nie 
, ż braku, ale z obfitości tak trudny wybór! 

Godną naśladowania po wszystkie wieki jest w liry- 
cznych pieniach Kochanowskiego ta spokojność, z jaką 
i wysokie wyobrażenia i tkliwe uczucia maluje, która zaw- 
sze jest oznaką, że uczucia poety, zdrowy sąd i im po- 
słuszna imaginacya są mu wrodzone. Nie przywykli 
w ciągu życia do pięknych uczuć, ci , którzy je rzadko 
w sobie i z przymusem obudzają, potrzebują do 

Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 9 
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wyższych wyobrażeń rozchybać się przy «zuuue stów, 
przy apostrofach i dziwieniu się nad objawiającą się prze- 
cie muzą. Piękności takowe sztuką tylko rozwinięte, tyl- 
ko jako sztuka podobać się mogą. Piękność poetyczna 
powinna bydź prawdą trafiającą do serca. Nie powinien 
poeta dumnie opiewać sentencyi, gdyż prawdy nie wmó- 
wi w słuchaczów, jeżeli ta jest tylko w nim skutkiem przy- 
sady. Prawdziwe tylko czucie do czucia przemawia, a 
niezawodną jest rzeczą, że gdy szczerą prawdą przeniknie- 
ne jest serce słuchaczy, zawsze ona w niem pozostanie: 
gdy tymczasem najpiękniejsze rozumowania giną z pamię- 
ci lub są jej nieużytecznym sprzętem, gdy się nie 3tnj*ł 
nałogiem serca. Ta powabna *pokojnośó i prostota w wy- 
rażeniu szlachetnych myśli i uczuć jest oznaką prawdzi- 
wego ich posiadacza, obeznanego z własnością swoją, 
której skromnie używa Kochanowski w łatwem uniesie- 
niu się, spokojnem okiem przegląda świata przestrzenie, 
nie dziwi się wszystkiemu, nie pogardza ziemią, mię- 
dzy sąsiadami nie pamięta o swej wyższości, tokiem wła- 
ściwym codziennemu pożyciu opiewa zdania, prawdy filo- 
zoficzne i rady obywatelskie a spowiadając się z wewnętrz- 
nych uczuć, zna swoją wartość i ze spokojną godn&ieią 
nie dziwuje się 

. . . źe ludzie cisną się za złotem, 
A poeta słuchaczom próżno gra za płotem. 
patrzy z ufnością na przyszłość, widzi pad brzegiem Wir 
sły kościół Sybilli; urnę swoją pbok pamięci królów i bo- 
haterów, których opiewał; dyktować się zdaje córze pamię- 
ei swój napis w świątyni: 

I opatrzył to dawno syn pięknej Latony, 
Że popiół kości moich nie będzie wzgardzony* 
Dość w naszym wieku szczycimy się znajomością gu 
8 tu, dość mamy stróżów jego, ażebym wymieniał wykro- 
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czenia Kochanowskiego przeciw niemu i to, czego się 
w zajęciu jago wzorami wystrzegać potrzeba. Są one już 
nadto uderzające i wolni bydź możemy od wszelkiej 
w tym względzie obawy; raczej jeszcze dodać tu muszę, 
ze nasze ubieganie się za rzadkiemi tymrattt nie nagro- 
dzi jego łatwości ; nasze ulubione dystychony w płynieniu 
wierszy od Francuzów przejęte, ani szumne retoryczne 
figury nie zastąpią toku jego pooeyi ;• nasze tłumacze- 
nie albo używanie języka francuzkiego pozbawiły nas mo- 
że najpiękniejszej cechy naszego języka: cieniowania wy- 
razów przyimkarni, dobranemi przymiotnikami, na które 
już baczni nie jesteśmy a które w Kochanowskim dodaje 
wagi czuciu' i dobitności obrazom. Wyrażenia jego tak 
urozmaicone, sposób badania duszy nieżyjącym przedmio- 
tom, ii ciała ideałom, tyle są trafne, zdania filozoficzne tak 
godne wieku naszego, sposób przybierania obrazów do 
swego przedmiotu z całego świata tak łatwy, malowanie 
domowego pożycia i praktyczny rozsądek tyle ujmujące 
przy delikatnem czuciu, namiętności tak łagodne, smutek 
zawsze się z rozumem ważący i wesołość przy spokojno- 
ści sumienia, czystej ograniczającej się filozofii tak wab a a, 
że trudno jest skończywszy czytanie jego' pieśni nie" my- 
ślić o nowem zaczęciu. Z podwórza swojego maluje on 
piękności natury i nie <?mi jej ozdobami; nienawidzi oby- 
czajów ziomków, którym ze szczerości przy gania; nie 
przesadza w zalecaniu cnót, nie przenosi nas do świata 
mitologicznego, ale na polską zdaje się go ziemię spro- 
wadzać; do boga, nie jak filozof do niepojętej mu istoty, 
ale jak syn do ojca ż ufnością i pokorą przemawia. Zgo- 
ła, poezya Kochanowskiego jeatto nasza Wisła (jeżeli 
to przyrównanie uczynić wolno), pierwsza z naszych skał 
wytryskająca, zaraz od źródła znakomita, przepływająca 
najpiękniejsze Polski okolice i pomniki świetności naszej, 
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w cieniu czyste dno pokazująca, lub na świetle niebo od- 
bijająca, spokojna ale mocna, nie głęboka ale nosząca na- 
rodowe bogactwa, i w pośród ojczystych tylko niegdyś 
brzegów do morza przechodząca. 

Mówiąc tu tylko o duchu poezyi polskiej, pominąć 
muszę godnych powszechnej znajomości Grochowskich, 
Miaskowskich i t. d., wspominając tylko tych, co najważ- 
niejszy wpływ na poezyę polską mieó mogą. Smutną 
jest przytem rzeczą uważać, że po nowem odrodzeniu 
światła za Stanisława Augusta aż do dnia dzisiejszego 
kilku ledwo poetów złotego Zygmuntów wioku zasłużyło 
na powtórne wydania, gdy reszta, po księgozbiorach i 
w kilku może egzemplarzach chowana, nie jest powszech- 
ności podaną. *) Drukarnie, zarzucono tłumaczeniami ro- 
mansów bez wyboru, nie mogły bydź poświęcone odświe- 
żeniu dzieł przodków. Nie mówię ja, żeby wszystkie wier- 
sze, których wydania za Zygmuntów widzimy w liistoryi 
literatury Bentkowskiego, miały bydź godne przedruko- 
wania, ale wybór celniej szych autorów znakomitą stałby 
się przysługą i więcej by nas z tym świetnym wiekiem 
mógł oznajmić. 

Wracam do sielanek Szymonowioza i Zimorowłcza. 
Pienia tych dwóch znakomitych poetów już dla nas nie 
są do naśladowania. Co przed nie dawnym czasem Voss 
i Gólihe w Niemczech uczynili, zarzucając w sielankach 
trudne do oddania obrazy wieku złotego, krajowe rolnic- 
two i obywatelstwo malując, to uczynili u nas przed dwo- 
ma wiekami po części ci dwaj jońscy śpiewacy. Najchwa- 
lebniejszą jest w Szymonowiczu słodycz języka i łatwość 
wyrażenia. Pokładł on w rozmowy pasterzów polskich 
pieśni Teokryta i, dziwnym sposobem malując obyczaje 
wieku swojego i ziemię,miesza grecką mitologię. Wada 

*) Zii szczęśliwych sie poczytamy, gdy nam los łaskawy dozwoli do- 
piąć zupełnie zamiei zonego przedsięwzięcia. W, 



ta mniej będzie uderzająca, gdy wspomniemy, ile świetlejsi 
Polacy wówczas oznajomieni byli ze starożytną literaturą, 
a dla których Szymonowicz śpiewał. Dowodzi to, jak Po- 
lacy przy zamiłowaniu starożytnych narodowość swoją 
kochali. Widzimy w Szymonowiczu pieśni krótkie, które 
pasterze na wzór Teokry ta i Wirgilego na przemian śpie- 
wają, ale wiemy, że one są zupełnie w duchu narodowym, 
gdy takowe w Krakowiakach wiejski lud dotąd składa i 
nuci, i do Szymonowicza zupełnie są podobne. Jestto wi- 
dać najdawniejszy starożytności zabytek *). Pięknie uży- 



.*).. Śpiewy te, pospolicie «e dwóch wierszy złożone, śpiewane aa bez 
przygotowania, sa dziećmi natchnienia, wesołości, lub smutku. Naj- 
częściej śpiewak dotyka jakiego przedmiotu natury w pierwszym 
wierszu, w drugim zaś wyprowadza z tego obrazu podobieństwo do 
stanu swego uczucia; często obadwa wiersze" nie maja z gob$ nic 
wspólnego w myśli, ale obrttz natury w pierwszym wierszu, a głos 
uczucia w drugim, w rymie tylko z sobą połączone, wystawiać się 
zdają scenę śpiewaka w polu, któremu echo towarzyszy. Sa obra- 
zem nierozdzielnym natury i człowieka. Prócz ucztić miłości i we- 
sołości zawierarają sie w nich nauki moralne, podania historyczno 
i satyry. Dziwna jest rzeczą, że między nlepadróżujacym naszym 
ludem niektóre te tak krótkie piosneczki na cały kraj się rozcho- 
dzą. Nie pogardzi może czytelnik kilkoma z tych polnych kwiat- 
ków, które mu śmiem pokazać: 

Szumi gaj, szumi gaj, szumi gałązeczka! 
Nie widać, nie słychać mego kochaneczka. 

Słonecznik ku słońcu, słońce koło ziemi, 
A ja się obracam za oczyma twemi! 

Słonecznik ku słońcu, słońce koło ziemi, 
Ale ty uciekasz przed oczyma memi. 

Swiećże mnie miesiącu! czyż to nie ma komu? 
Wszakto ja z Marysia, powracam do domu! 

Kamień nad potokiem, nad kamieniem skała; 
Nic myśl sobie tego, bym cie poniechała. 
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wał Szymooowicz przysłów, które wszędzie są. zbiorem na- 
uki dla ludu. Malowanie natury urozmaicone i »ie tak 
wykwintne jak Gessnera, nie tak szczegółowe jak Vossa. 
Sielanka, wierzby, osobliwie zaczęcie, pełna piękności. 
Śpiew żniwiarki: 

Słoneczko, śliczne oko } dnia oko pięknego, 
Nie jestyś ty* zwyczwjów starosty naszego, 
jest. nader smutną pamiątką uciemiężenia ludu rol- 
niczego. Kołacze są bardzo miłym obrazem dawnych ob- 
rządków i zwyczajów. 

Mniej płynny, mniej narodowość malujący Zimoro- 
tmcz\ ale dla oryginalności swojej na dłuższą uwagę za- 
sługujący. Piękności jego bardziej zajmują niż Szymono- 
wicza, którego się naśladownikiem nazywa. Miał on wię- 
cej imaginacyi, dła tego pole jego poetyczne jest więcej 
idealnem > nie mierzące się do Teokryta, mniej wierne na- 
rodowości. Mniej znany światu, niż uwieńczony od papie- 
ża Szymonowicz (który też od wszystkich ma przyznane 
pierwszeństwa), na ustronnych zapewne roksolańskieh ni- 
wach,, gdzie najdłużej między zwyeeajami pospólstwa za- 
bytki pogaństwa dochowały się przy pieśniach i obrzędach 
ludu, o&ywił swoją imaginacyę, o czem też: sam mówi 
w sielance Truźenicy: 

Słysząc przy godowniczych stołach trefne noty, 
Pojąłem kilka wierszom doś<S prostej roboty, 
Te ustawicznie w. głowie jęły mi. się marzyc', 
Żem się też im podobnych pokusił kojax*zy€. 

Dalej w tejże samej; sielance wspomina .o żywości 
młodego wieku: 

Dziękuję ci starości, i&eś przytępiła 
Rogów bystrości mojej, której żadna siła 
Poskromić nie zdołała .... 
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Na polu Zimorowicza widzimy jak we śnie razem bo- 
gi i nimfy tesalskich dolin, lasy północne, obrządki chrzę- 
ści ans kie i miłe acz mało zrozumiane zabytki słowiań- 
skiego wielobństwa. Te z prostotą pomieszane wyobraże- 
nia ożywione imaginacyą, ozdobione słodką melancholią! 
przenoszą czytelnika w czarujący kraj poezyi. Ztąd wczy- 
tawszy się dobrze w Zimorowicza, przypomina się w pe- 
wnym względzie Osyan, tak jak on więcej melancholiczńy 
niż tkliwy, więcej wyobrażenia nasuwający przedmiotów. 
Nie sąż przypomnieniem Osyana i Mai winy pieśni śpie- 
wane w sielance Roczyzna? Tam Ossyanowi towarzyszy 
wszędzie rycerstwo, tu widzimy wszędzie bardów słowiań- 
skich przy rolnictwie. Na trumnę młodego śpiewaka, ga- 
łązkami hiacyntu umajoną, wysypuje drużyna dawnym 
słowiańskim zwyczajem wielką mogiłę, nasadza ją jało- 
wcem i barwinkowemi wieńcami ozdabia i miasto napi- 
su pieśni śpiewa. Pieśni te zawierają wszystko, co po- 
ezya pięknego mieć może, tobną duchem dawnej starożyt- 
ności i mają myśli godne Homera, obrazy w zawód idące 
z Ossyanem i podług wszelkiego podobieństwa domyślać 
się potrzeba, że korzystać musiał z dawnych słowiańskich 
pieśni. Jakże miły tok owej prostej, pieśni: 

Komu kwiateczki moje kwitniecie?... 
jak piękny zwrot poety, gdy śpiewając nad grobem to- 
warzysza, że się pieśniami będzie pocieszał po jego stra- 
cie, mówi: 

Ale orlica — wziąwszy w pforsi strzałę, 

Chociaż z tym razim na wysoką skałę, 

Chociaż uleci na dzikie Bałchany, — 

Nie może %>ozlyć raz zadanej rany. 

Ma niemniej obrazy wielkie, np. malując sąd osta- 
teczny: 
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Ziemia się z gruntu poruszy, a skały 

Będą się zbijać, jako morskie icały. 
Pełna melancholii sielanka Pomarlica, w której pa- 
sterki śpiewają rówiennicom swoim w zarazie powietrznej 
pomarłym pieśni pogrzebne; nie mniej przyjemne śpiewy 
nad mogiłą młodzieńca podczf.8 rocznego obrzędu pod 
nazwaniem Żałoba. Często malowanie najwdzięczniejsze 
natury i swobód śpiewaków przerywa okropnościami na- 
padów tatarskich; dziwnie pięknie maluje przyszły świat, 
który obiecanym nazywa: , 
. .. Błogosławionej wieczności tyjemy, 
Tę od nas przepaść dzieli, środkiem której z oczy 
Osierociałych płód się nie wesoły toczy; 
Rzeka grzęzka i mętna, z płaczów rzewnych owych 
I lamentów zebrana gorzkich pogrzebowych, 
Za nią trzykroć szczęśliwie leżą rajskie kraje^ 
Kędy dzień cmi wiosna wczesna nie ustaje } 
Gdzie z barankiem niewinnym nasze niewinicta 
Odprawują wesoło nie kończone święta... 
Złąd i do nas rączęta swoje wyciągają. 

Poezye Zimorowicza dla oryginalności swojej i roz- 
maitości, jaka rzadko w którym poecie natrafić się zdarzy, 
gćlyby zagraniczym zbieraczom pieśni ludów znane bydż 
mogły, niezawodnie wielkąby pochwałę zasłużyły. Żałować 
należy, że może miłość autorstwa nie dozwalała mu ze- 
brać pieśni ludu, któremi widooznie ubogacał swe pieśni; 
więcejby się tern przysłużył, niżeli mieszając do sielskich 
swych obrazów greczyznę, szczególniej gdyby zebrał był 
pieśni przy obrządkach ze słowiańskich czasów. Kilka- 
dziesiąt pieśni przez dziewice przy obrządku weselnym 
śpiewanych, pod nazwaniem Roxolanki, z pośpiechem wi- 
dać pisane, rozwlekłe, nieforemne często, w wielu miej- 
scach tchną swobodą Anakreona i miłą narodową wiejsko-* 
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ścią. Niektóre z tych pieśni z malemi odmianami przez 
lud w Galicyi śpiewane słyszeć mi się zdarzyło. 

Godną jest rzeczą u ważyć, źe w malowaniu ludu na- 
szego przez tych dwóch poetów i innych, widzimy łagod- 
ność obyczajów, cierpliwość i miłą wesołość, że ich żabo 
bony i obrządki piękniej szemi są, niżeli innnych półno- 
cnych narodów, źe przyszłość w pięknej sobie postaci 
Wystawiali, a o strasznych duchach, jakich pełno widzimy 
w imaginacył giermańskich ludów, śladu dostrżedz nie 
można w poezyi naszej, ani też widzimy zdarzeń zabój- 
stwa i srogości w naszym narodzie, których sobie inne 
pamięć W pieśniach, podają; opiewają tylko wojenne przy- 
gody lub rodzinne uczucia* 

Ze wstrętem przychodzi wspomnieć łzami potomków 
oblane karty dziejów naszych od Zygmunta IIL do Stani- 
sława Augusta. Jakże drogo kosztowało obłąkanie jedne- 
go wieku! W około wzmagała się oświata Europy, my 
nagle w nieszczęściach i ciemnocie pogrążeni, ze świetno- 
ści do poniżenia, z ptzewagi na igrzysko losów przyszliśmy. 
Do murów klasztornych zapędzona młodzież, bez rozwi- 
nięcia władz umysłowych obywatelstwu przyzwoitych, nie- 
użyteczntem szkolnictwem i samą łaciną upstrzona, za gra- 
nicą zbytkom tylko oddać się umiejącay przynosiła o radzie 
i bronieniu kraju grubą niewiadomość i serca skażone. 
Smutną niestety! z pradziadów naszych mamy naukę, że 
odstąpienie światła gorszem jest, niżeli prostota niewiado- 
mości. Tak u nas po przytłumieniu światła wpływ każ- 
dego do rzeczy publicznej zrodził pieniactwo/ władza sta- 
nowienia o powszechnem dobru zmieniła się w zgubne 
widoki własnych pożytków, wolność w rozpustę, religia 
w powierzchowne obrządki, gościnność w zbytki, zasługi 
przodków w nadużycie przywilejów, a skażenia dawnych 
przymiotów, zastąpiły szumne ty tyły, podłe pochlebstwa 
Biblioteka Poska. O Literaturze. Kaz. Brodzmskiegor. W 
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i i d. Erudycya wydała po sobie skażenie języka, wymo- 
wa, jasnością i prostotą nacechowana, w zawikłaniu, okru- 
cieństwie nad językiem i szumnej czczości zalet szukała. 
Nie dziw przeto, że poezya tych czasów, mimo niektórych 
celujących, na to nazwisko zasłużyć nie może, gdyż i ci 
noszą wszędzie grzechy pierworodne wieku swojego* Ró- 
wnie, jak obyczaje i nauki, przeszła poezya w makaroniz- 
my, szumne tytuły, służyła nikczemnemu pochlebstwu tak, 
że i książkach religii poświęconych więcej wydawała ka- 
dzidła dla klasztornych protektorów, niż do św. trójcy unieść 
się mogła. W akrostychach krzyżowano niesforne rymy 
pod herbami, i sprzyjano wszystkiemu, co gnuśność i upo- 
dlenie piętnować mogło*; zgoła, jeżeli poezya była i je&t 
wszędzie ozdobnem podaniem obyczajów i oświaty, tak 
równie w tym nieszczęśliwym wieku jest wiernem zwier- 
ciadłem ciemnoty i obłąkania. 

Pomińmy ten smutny atan choroby kraju naszego i 
jej przyczyny, przejdźmy do czasu Stanisława Augusta, 
którego pochodnią ocucona kraina ozdrowiała. Po sławie 
oręża Sobieskiego dało przeznaczenie pochodnię królowi, 
którą rozegrzał serca i oświecił umysły, a niebo, niecof- 
nione w wyrokach swioch, nie dało przynajmniej błogo- 
sławionemu niegdyś narodowi upaść w hańbie i poniżeniu. 
Z cieniów klastornych rozległa się noc, i później z zacie- 
nia klasztornego zasłużonego wiecznie zakonu Pijarów 
występować zaczęły ożywcze promyki, które nowe roz- 
winęły kwiatki. Pierwszy Konarski zaczął hodować na- 
rodu nadzieje i ośmielił się wstrzymywać bezrząd. Za 
tymto heroldem światła wracającego wystąpili wzorowi 
opiekunowie nauk, zakładacze szkół, a wkrótce znakomi- 
ci radzcy kraju, obrońcy i pisarze. Pół nie spełna wie- 
ku potrzeba było zdolnemu narodowi do dźwignienia o- 
światy, która pierwszym w dziejach przykładem stała się 
zgasłemu narodowi rękojmią przyszłego życia. 
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Język krajowy, gwałcony łaciną w sprawach publi- 
cznych i pismach, dochował przecież ezystości swojej w za- 
kątkach domowych, między płcią piękną, i łatwo po na- 
wróceniu do Zygmuntowskich pisarzy mógł bydź do świet- 
ności swojej na nowo przywiedzionym. *) Stracił nieco 
na swojej prostocie, ale więcej zyskał jędrnosci i udosko- 
nalenia; szkodliwy na ducha jego miały wpływ liczne tłu- 
maczenia Francuzów, któremu przecież jeszcze wtenczas 
znakom i tsi oryginalni pisarze obronić się umieli. 

Wiek Stanisława Augusta szczególniej obfituje w po- 
etów, bo ich powabami najprędzej do miłości nauk ludy 
nawrócić można. 

Naruszewicz z zacienia klasztornego przewiedziony 
do blasku, jaki na dworze króla miłośnika nauk panował, 
nie zdołał się jeszcze otrząsnąć z niektórych przywar na- 
dętości myśli i chropowatości języka. Język jego poezyi 
nie mógł dojść do prostoty Kochanowskich, nie skaził się 
przecież zarazą nowych. Szczęśliwy niekiedy w tworze- 
niu i doborze wyrazów, nie umiał im nadać ciągle właści- 
wego toku, w którym dopiero prawdziwy duch języka po- 
znać się daje. Przy starannem przejmowaniu się językami 
staroźytemi trudniej mu było wskrzesić mowę poezyi polskiej, 
niż ją Kochanowskiemu utworzyć. Nie zastał przy tern prosto- 
ty obyczajów jak Kochanowski, nie pisał w wiejskim za- 
kątku, ale na dworze. Erudycya obciąż ała jeszcze jego 
skrzydła. Obdarzony prawdziwie bujną imaginacyą, nie 
umiał zwiedzać jej krajów z tą spokojnością, co Kocha- 



*) Ośmieliłbym się tu wyznać* bez przesady, że teraz przeciwnie ję- 
zyk ojczysty staj sie tylko rządowym i piśmiennym, kiedy cudzo- 
ziemski jest domowym jeżykiem płci pięknej i dzieci; co smutniej- 
szą dla niego jest wróżba i gorsze skutki niieć* może, niżeli daw- 
niejszy błąd naszych pradziadów. {Przypiaek autora). 
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now8ki, w sapale swoim i żywem często malowaniu nie 
starał się przecież o tę przyjemność i słodycz mile ma- 
miącą, ani o tkliwość, co do serca przemawia. Lubo nie 
tak, jak Kochanowski i Krasicki maluje nasze obyczaje, 
jest jednak Naruszewie* prawdziwie narodowym poetą, 
Poeta dworski, i tak jak Horacy wielbiciel swojego Au- 
gusta, lecz nie mniejszy miłośnik kraju i dobra publicz- 
nego, ze wszelką gorliwością i poetycznym zapałem, z go- 
dnością a najczęściej grożącym tonem przemawia do oby- 
wateli, zachęca do zgody, miłości króla i dobra kraju, 
z surowością powstaje na wady i występki, a jako dzję- 
jopis umie wszędzie znaleźć wzory w cnotach i obywa- 
telstwie dawnych ojców. Atoli mimo tej wspaniałej go- 
dności poety, który 4° narodu wolnego z tą śmiałością 
i zapałem obywatelskim przemawia, zniża się często, zwy- 
czajem wieku jego młodości, do tych kadzideł w dzień 
imienin możnych panów, w którym dymie tłumi swój ogień; 
wszelkie akty weselne, szumno opiewane, nie są u niego 
malowaniem rodzinnych uczuć, ale każde zaślubiny stano? 
wić mają epokę szczęścia narodu. Ęównie pozwala sobie 
poeta często bydź wieszczem przy kolebkach, w których 
widzi nowe filary podupadłej krainy, wieszczby, na któ- 
re najbardziej natchniony poeta ważyłby się nie powinien. 
Przesądzając w pochwałach, wpada także w satyrach swo- 
ich w zbyt czarne obrazy przywar wieku swojego, więcej 
jednak widać w nim obrzydzenia występków, niż gorzej 
nad nie złośliwej uszczypliwości, jaką się Horacy cechu;- 
je; w satyrach obfituje wyłącznie w szczęśliwe zwroty. 
Prawdziwie piękny malarz w sielankach* nie cieniuje obra- 
zów swoich koniecznie potrzebną prostota. 

Ceniony od narodu, acz szczupły w płodach swoich 
co do obszerności , Trembecki , mocny w jeżyku swo- 
\m, więcej go umiał wygładzić, niżeli JJaruszęwjcz. Wzo- 
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parni jego byli Rzymianie, riatcl nie aiem narodowość. Praw- 
da i łatwość w obrazach wiej? kio 1 !, wesołość w bajkach, 
czacie obywatelskie w odach, zwięzłe oddanie wysokich 
myśli, szczególniej znamię czerstwej, starożytnej poezyi 
nosząca Zofijóioka (może jeden płód żyjących języków 
z rzymskimi poetami równać się mogący), zrobiły Trem- 
beckiego wzorowym poetą; wyjąwszy, że podobnież w ko* 
ściele Apolina jest kapłanem kadzidła, i że męzka postać 
jego poezyi tern bardziej jest obrażoną, gdy się pokusi 
na lekki skok dowcipu, rzadko mu przyzwoity. 

Gdybyśmy nieśmiertelne Krasickiego y tylko jako 
poetę malującego nasze obyczaje, jako pomnik wesołego 
dowcipu dzieci i starców, prostotę i oświeconych do- 
tąd uczący i razem bawiący, uważać chcieli, odjęlibyś- 
my mu połowę zasłużonej pochwały, którą mu jako wdzię- 
czni potomkowie winni jesteśmy. Mimo zawsze miłyoh 
płodów jego podwaja się w Polaku przywiązanie do nich, 
ile każdy z nich w szczególności dążył drogą najprostszą 
i najprzyjemniejszą do wytępienia przywar i zamiłowania 
oświaty. Krasicki., nie był to geniusz, mający tylko oczy 
zwrócone na swoją chwałę w przyszłości, był to obywa- 
tel najszczęśliwszemi środkami nie tak siebie, jak wiek 
swój i krainę, wynieść usiłujący. Gdyby go sama natura 
nie tyle obdarzyła łatwością i wesołością, samo serce je- 
go kazałoby mu zapewne szukać tej drogi, przez którą 
jedynie mógł. mieć tyle użytecznego wpływu na wiek, 
gdzie jeszcze upór przesądów, smak niedorzeczny, a szcze- 
gólniej gnuśność co do n&uk, nie mogły utracić swej 
władzy. Jeżeli satyryczni pisarze najczęściej dowcipowi 
swemu cały ród ludzki z obojętnością poświęcali, albo 
dręczeni chorobą widzenia wszystkiego w czarnych bar- 
wach, próżnując sami, wyszydzali usiłowania ludzi, których 
i najlepsze chęci od słabości, bydź nie mogą oddzielne: 
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Krasicki dowiódł, że chcąc skutecznie bliźnim wady wy- 
tykać, potrzeba ich kochać. Tento widoczny przedmiot 
w dążeniu pism jego sprawił, że każdy szedł do niego, 
chociaż widział swój obraz, i nie mógł się urażać. Saty- 
ra jego nie jest nawet obrazem, ale raczej zwierciadłem, 
do którego każdy sam chętnie zaglądał i sobie tylko 
przypisywać musiał tajemne zawstydzenie, gdy się oba- 
czył. On to w niczem wiary nie obrażając, nie dotyka- 
jąc osób, co do moralności, raczej z dobrej ją strony wy- 
stawując, zdołał bezczynność zakonów i ich niewinne 
zwady tak oddać, że sami w tej igraszce obrazów swoich 
szukający, trafne ich oddanie raczej na karb niewinnej 
wesołości, niż na chęć satyry rachować musieli. Ze sa- 
ma wesołość i czyste cele podawały mu satyryczne pióro, 
jest tego jeszcze dowodem równa prawda i łatwość w ma- 
lowaniu obyczajów z dobrej strony. Krasicki jest najlep- 
szy malarz wieku swojego, najwięcej narodowy poeta, a 
najwięcej od narodowych się różniący. On to przed zgo- 
nem kraju zostawił wierny jego wizerunek. Podstolego 
uważać powinniśmy za drogi skład narodowości, tern bar- 
dziej droższy, że w przeciągu lat niemal trzydziestu, po 
tysiącznych zmianach narodu naszego, zatem i obyczajów, 
stał się ten wizerunek już dla nas jakby pomnik dawnych 
przodków. W dziele tern jest Krasicki wyższy w samem 
filozoficznem jego dążeniu nad wszystko, co malarze cha- 
rakterów, pisarze romansów i moraliści zostawić kiedy- 
kolwiek mogli. W oddaniu charakteru podstolego nie 
trzyma się Krasicki samego ideału lub szczególnej ory- 
ginalności człowieka, czetn wielu pisarzów podobne dzie- 
ła ciekawszemi czynią, ale odmalował obywatela, męża, 
ojca, sąsiada, w czem wszystkiem przymioty jego oświe- 
cenia i serca, z pewną tylko miarą oddane, prostym kie- 
rowane rozsądkiem, wystawują człowieka w pełności szczę- 
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scia wewnętrznego i rodzinnego, oraz użytecznego obywa- 
tela. Tento mąż ujmujący nie zdaje się w niczem różnić 
od ziomków swoich, przecie wszystkich najłatwiejszym 
i najpowabniejszym jest wzorem. Zwalcza on razem daw- 
ne przesądy i broni się od nowych, przez popłacanie cu- 
dzoziemczyzny tamte zastąpić grożących, ceni oświatę, ale 
tylko jako własnemu rozsądkowi służącą, hojny przy go- 
spodarstwie, wspaniały przy oszczędności, moralista po- 
błażający, wesoły z dobroci serca, szczery przy skromno- 
ści, zgoła mąż w mierności oświecenia i majątku, w umiar- 
kowaniu cnót i skłonności każący się naśladować, wzbu- 
dzający w każdym tęsknotę do szczęścia jemu podo- 
bnego. 

Jak w charakterze po^jatolego, tak w całej Krasickie- 
go poezyi panuje ten duch łagodnej filozofii, każdego 
w potocznem życiu z łatwością i powszechnym pożytkiem 
szczęśliwym czyniący; w bajkach zaś swoich tak umie 
głębokość myśli łatwością i ozdobą upięknió, albo samą 
dziecinną igraszkę za cel wysokich prawd obrać, że dzie- 
ci i ojcowie, jak uczniowie w jednera kole, chętnie się 
bawią i uczą jego powieścią. 

Ale niepotrzebną byłoby tu rzeczą, rozwodzić się nad 
tak chętnemi pochwałami zalet Krasickiego, gdy nietylko 
uczone pióra oddały mu hołd należyty, ale gdy nadto 
powszechne w nim upodobanie i powtarzanie z pamięci 
jego poezyj już mu zapewniają pamięć i stawiają go na 
czełe poetów dla narodu piszących. Dodać mi tylko na- 
jeży, że ten szczególny, acz tak łatwy gieniusz, nie jest 
do naśladowania; ile się bowiem nad wszystkich narodo- 
wością cechuje, tyle sam jest oryginalnym i sobie tylko 
właściwym sposobem mógł ją malować. Nasze i dla nas 
wszystkich są jego obrazy, pędzel tylko jemu samemu 
służy. Nie wznosząc się w lirycznych pieśniach, ani tkli- 
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wego rodzaju poezyt używając, w szczęśliwym humorze, 
nie w zapale lub rozrzewnieniu piszący, nie zbogacił praw- 
da języka szczęśliwemi wyrażeniemi tyle, co Kochanowski i 
niektórzy późniejsi; ale pierwszy nadał mu potoczną ła- 
twość i jasność przy szczerości ł zwięzłości, przez co 
nad Francuzami, celującymi w tym rodzaju pisania, zy- 
skać może pierwszeństwo. Nie zawsze baczny w składa- 
niu wierszy, zastępuje przecież tak płynnością myśli, jak 
naturalnym tokiem wyrazów, to, na czem najbardziej wy- 
pracowanym 1 polerowanym rymom częstokroć zbywa. 

Żartobliwy Węgierski z łatwości do Krasickiego 
się zbliżający, był w poezyi uczniem Francuzów, i równie 
gładkością Woltera swój język oznaczył-, jak duchem 
uszczypliwości jego przejąć się umiał. W satyrach swoich 
nie nosi cechy powołania tego rodzaju poezyi. Potwarza 
bez malowideł charakterów, gani obmową, nie oburze- 
niem się na występki, nie lekkiem przywar wytknięciem * 
strzały takowego satyryka najczęściej narzucającego spa- 
dają, czego też doznał Węgierski, i dla czego tak często 
własnem powodzeniem czytelników zatrudnia. Gdy chwa- 
li jednego, nieszczęśliwi inni; gdy filozofuje, nie miła mu 
drugich wziętość i powodzenie j a miłość własna obrażo- 
na zwykle jest bodźcem do pisania. Z Horacego i Boala 
zachęcił się widać tern, co o nich powiada: 
Że umiejąc wybornie zszydności korzystać. 
Udało im się nieraz swych ziomków wyśtoistać. 

Był on jednym z najwyborniejszych satyryków, gdyby 
ten rodzaj nie był jcdynem jego natchnieniem, gdyby 
zdania, jakie mu się o sobie samemu objawiać zdarza, nie 
ubliżały powadze poety, dla satyryka najpotrzebniejszej. 

Od Naruszewicza, mogącego się zwać poetą urzędo- 
wym z przedmiotów, które do pisania obierał; od Krasi- 
ckiego miłego nauczyciela, obywatela i przyjaciela, umie- 
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jąćego prawdy bea obrażania oBjawrać) przejdźmy dd po- 
etów, co już nie do samego przekonania o obywatelstwie 
i cnotach towarzyskich, ale Więcej do serca przemawiali* 
malując wewnętrzne uczucia, wspomnienia miłe i młodzień- 
cze tęsknoty, przymiot poezyi, robiący człowieka łago- 
dnym) szczęśliwym wewnątrz, i nieznacznym sposobem 
zaszczepiający W sercu piękne przymioty* 

Do tych rzędu należeć powinien Szymanowski, 
iubo nie tkliwość i prostota (wyjąwszy niektóre pieśni) 
lecz raczej francuska sentyhientalność jest jego cechą pa- 
nującą* Jest on na wzór Francuzów hitwynij gładko-wy- 
mownym ł gustownym pisarzem; atoli mimo wśtorowie 
pięknej budowy Wiersza, doboru wyrazów co do gładko- 
ści, nie znać w nim ^języka poetycznego) który nietylko 
ucho głaskać, ale i do serca ł do wyobraźni mówić powi- 
nien, W łboiątyni Wenety w Knidki& 7 która mu jako tłu- 
maczowi sprawiedliwą chwałę zjednała i nie mógł znaleść 
tego ^ c c2em serdeczny język w trenach Kochanowskiego i 
w Karpińskim do czucia przemówić jest zdolnym. Kie 
mogąc w tym gustownym tylko poemacie zająć swojego 
czucia, W przekładaniu nie szukał skarbów własnego ję- 
zyka; a prozaicznych Wysłowień się trzymając^ gładkością 
wiersza odniósł nad oryginałem zwyciężtwo i nadał języ- 
kowi polskiemu to, do czego francuzki zdolnym bydź 
łnoże. Po złamaniu szyku wiersza i odjęciu tymóW zo- 
stanie taż sama proza^ co w oryginale, gustowna i gładka^ 
ale prócz treści poematu zbywać jej musi na wdziękach 
i duchu poetycznym- W drobniejszych poezyach jego pa- 
nuje piękna delikatność czucia i łagodny charakter, zna- 
mię wszystkich tego rodzaju poezyj polskich, płynność i 
kształtność wiersza, ani do prostoty zniżona, ani też liry- 

BibUotekft Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 11 
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czne uniesienia oznaczająca. Tok wyrazów nie bogaty 
w obrazy, lecz spokojnie płynący i czysty, jak strumień 
przez dolinę łagodnym dążący szmerem, co się daje w so- 
bie przeglądać i czyste dno pokazuje. 

Puławy, ten wiekopomny przybytek muż polskich, 
któremu dźwignienie oświaty w narodzie winni jesteśmy, 
jak były natchnieniem i przytułkiem tylu uczonych, tak 
stały się tkliwej i wdzięcznej duszy Kniaźnind lubym przed- 
miotem. Miło jest zajmującemu się wiekiem Stanisława 
przenieść się od blasku hojnego dworu stolicy w najpię- 
kniejsze wiejskie zacisze, gdzie hojność dla nauk, gust- 
dla wzoru i domowe nawet rozrywki dla podniecania ta- 
lentów były szkolą, opieką i zachęceniem młodzieży; 
gdzie towarzyskość, sztuka i natura, były jak trzy gracye 
orszakowi muz przewodniczące. Jeżeli (jak w ciągu te- 
go pisma mogliśmy uważać) poezya nosi piętno wieku i 
narodu swojego, tak jeszcze Kniaźnin tchnie wszędzie to- 
warzystwem, z którem żył, i miejscem, które malował. 
W całej jego poezyi malowanie natury nie wystawia na- 
rodowej wiejskości, jest ona raczej piękną sztuką ozdo- 
bną, jaką jest ta, co go otaczała. Do niej łączył on gust 
grecki najstósowniej , bo w ich poezyi natura wszędzie 
obok zdobiącej ją sztuki jest malowana* Słodycz, uprzej- 
mość, rodzinna towarzyskość i ta czysta niewinność ser- 
ca, skromność obyczajów wszędzie pienia jego zajmują- 
ca, są zaszczytnemi świadkami natchnienia Kniaźni- 
na i jego serca. Nie ma on tej galanteryi , oschłej 
sztuki i powierzchowności, Jakiej pełen jest dobry ton 
francuzki, ani wyszukanego dowcipu na wzór pochlebstwa 
Woltera r ani też uszczypliwości zwykłej u dworów, któ- 
rej jak on, tak Szymanowski i Karpiński towarzysze je- 
go, nie znali. Miłość kraju, za którym w obłąkaniu zstą- 
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pit do grobu, jest najczęściej natchnieniem ód jego; w wyż- 
szej jednakże poezyi, mimo szlachetności czucia i szczę- 
śliwej niekiedy imaglnacyi, nie bogaty w wysłowieniu, 
miernym zostaje. Nader zaś powabny tam, gdzie się do 
piękności natury i prostoty powraca. W tym rodzaju pie- 
śni pasterskie, Gałązki, Matka obywatelka, Amaryla, i 
lżejsze ody, jalc np: Do Gracyj, których związek poró- 
wnywa do związku ziomków z cnotą i chwalą, są wzo- 
rem po wszystkie wieki pięknej poezyi. Rozmaryn, Ma- 
tka do córki, pienia polotną imaginacyą uczuć ozdobne, 
miłe są ziomkom i ujmującem wspomnieniem bydź nie 
przestaną dla domu, tyle oświeceniu narodowemu zasłu- 
żonego. Tok wiersza Kniaźnina szczególniej w sześciu 
idylach, na końcu dzieł umieszczonych, ma coś oddziel- 
nego i jemu tylko właściwego. Zwięzłość w wysłowieniu, 
dobór miękkich zgłosek i naturalne oddanie myśli, czynią 
wiersz jego tak wdzięcznym dla ucha, jak rzadko który 
ze ąpółczesnych jego. Nader trudno napotkać u niego 
wiersz ośmiosylabny we czterech miarach z trochejów 
złożony; wszystkie trzymiarowe, lubo bez porządku z sa- 
ficznemi, adonicznemi i daktylicznemi przeplatane, nadają 
poezyi ten wdzięczny,, żywy tok, jakim się swobodna fan- 
tazya Kniaźnina piętnuje. Poeta w języku łacińskim pi- 
szący, najlepszy podobno z tłumaczów Horacego w zbio- 
rze wydanych i znawca języka greckiego, uczuł piękność 
z mierzonej budowy wiersza pochodzącą i przez samo 
czucie przelał ją w swe pieśni; dla tego wiersze Kniaźni- 
na prędzej niż inne wytrzymują podłożenie pod muzykę. 
Po przyjaciołach, na których przysługę tkliwe serce Knia- 
źnina zasłużyć umiało, spodziewać się można, że tragiedya 
jego Hektor, na wzór grecki pisana l i inne nie wydane 
poezye, wraz z życiem poety, publiczności ogłoszone zor 
staną. 
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Z wielu, którym wypadło przeżyć kraj, a który ob p a- 
mięć na zawsze z nim będzie żyła, ośmielam się tyl- 
ko wspomnieć Nestora żyjących poetów, Karpińskiego, 
W wiejskiem ustroniu pędzi ten narodowy śpiewak resztę 
dni cnotliwych i spokojnych, jaką jest jego poezya, a tklir 
we jego pieśni powtarza po całym narodzie swobodną 
młodzież, już do prostych wieśniaczych chat przeniesione. 
W wesołych posiedzeniach powtarzamy płody dowcipu 
Krasickiego; dzieci pieszczotliwym językiem odmawiają 
ojcom bajki jego; do młodzieży należą śpiewy Karpińr 
skiego, pełne czystego czucia, milsze nad galanteryę \ 
dowcip francuzki. Bydź śpiewanym od ludu, jestto niepor 
żyta zaleta, jaką sobie najwięksi poeci zjednali, trzyma- 
jąc się świętej jak natura zawsze jednej i milej prostoty, 
Lubo Karpiński więcej jest elegicznym śpiewakiem, z Odr 
them jedynie, co do narodowości i serdecznego wysłowie- 
nia czucia, w porównanie iść może. Jest on zupełnie 
w tym rodzaju tern, co Niemcy przez romantycznośd rozur 
mieją. Takiemi są drobne jego pieśni, Duma Ludgardy t 
o Tęczyńskim, i t d. Co Marcinowi w liście swoim z prp- 
stotą zaleca: 

Wiersz Uoój niech szanuje tviare x 

Obyczaje przodków stare, 

Niech nie szarpie cudzej sławy, 

Z win ludzkich nie chce zabawy. 

Wiersz twój niech rna piętnu cnoty Ą 

Niech cieszy ludzkie kłopoty, 

Niechaj chwali czyn chwalebny^ 

Nigdy nie będąc służebny, 

Niech obywatehlęim słynie. 

Tak nam pisz panie Marcinie! 
to jest dachem . całej jego poezyi. — Nie maluje on natury, 
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jak powszechnie sielscy śpiewacy, ale tern bardziej tchnie 
samą naturą, widać tani zawsze Pplaka żyjącego w pro- 
stocie na roli, którego poetyczne wyobrażenia za w 33$ 
wiejskość, zawsze udzielające się rodzinne pożycie przy- 
pominają. Sama kraina imaginacyi zdaje się składać 
tylko z domowych stosunków, z krajowego rolnictwa. $?i<t 
używając mitologii umie rzeczom idealnym sobie tylko 
właściwym sposobem nadawa- przyjemną zmysłowość. 
W sielankach (płodach pierwszej młodości) jak np. w 2£III, 
i XV., zbliża się zbytnie do senty mentalności, poezyom 
tego rodzaju szczególnie nie właściwej, co jednak w in- 
nych, mianowicie pieśniach, ozysteib czuciem i ujmującą 
prostotą nagradza, 

Tłumacz Dawida, gładkością i budową wiersza na4 
Kochanowskiego celujący, przejąć się umiał w pieniach 
religijnych, czwartą księgę pieśni jego składających, du- 
chem wieszczego psalmisty. Słusznie powiedziećby mo- 
żna, że tą księga największą Karpińskiego zaletę stano- 
wi. Prprok, którego tłumaczył, śpiewał jako król, pasterz 
ludu, pełen łask boga na jegd rodzinę i lud zlewanych, 
śpiewał w hnieniu ludu, jako rycerz, często z namiętno- 
ścią zemsty wszystkim starożytnym przed chrześcijań- 
stwem właściwej; Karpiński odzywa się w gronie ludu, 
uczuciem najpiękniej szem zasad chrześcijańskich, z serde- 
czną prostotą, ufnością, jaka dzieciom najlepszego ojca 
przystoi. Nie ma nigdzie przyzwoitszej poezyi tego ro- 
dzaju, ani nawet tak serdecznego języka, jakie cechują 
te pienia, godne boga, właściwe cierpliwemu rolniczemu 
ludowi. Cały naród tu śpiewa do boga, którego obycza- 
jem patryarchów ojcein królestwa polskiego mianuje i 
cały o szczęście powszechne prosi. Nie jest tu bóg, jak 
sobie go filozofowie i poeci wystawiają (przed którego 
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wielkością wszelkie wybujałe my iii i imaginaeya jest 
tylko dziecinną prostotą), nie jeBt groźny i karzący, ja- 
kim go Dawid i same chrześcijańskie pieśni malują, ale 
wystawiony zupełnie w ludzkim do serca mówiącym obra- 
zie, do którego jak do ojca sprawiedliwych cnotliwy na- 
ród z ufnością a nieszczęśliwy z pokorą przemawia. Jak- 
że tkliwą dla narodu jest pieśń: 

Gdyśmy na pańskiej usłudze stali) 

Skinienia jego strzegli, 
Sąsiedzi nasi na to czekali, 
I niespodzianych' zbiegli. 
Tyś widział boże! żeśmy do kłótni 
Przyczyn żadnych nie dali... 
Jak miłą teraz jest pieśń, niegdyś na chlubną pamią- 
tkę napisana: 

Teraz jego wyzwóleńce, 

Nie dawno prześladowani} 
Chodzimy włożywszy wieńce, 
Szatą łask pańskich odziani. 
Złożenie ze łzami lutni na grobie ostatniego króla 
z Jagiełłów, jest wiekopomnym wzorem tkliwości i przy- 
wiązania do kraju. 

Zo9fcawując tę drogą krajowi lutnię Karpińskiego na 
grobowcu wiecznego Zygmunta, co do mogiły kraju osta- 
tnie brzmienie poniosła, przystępuję do czasu grobowego 
snu kraju, który prorocy Jerozolimy, od zniknienia Ja- 
giełłów, królowie, obywatele i poeci narodowi przepowia- 
dali. Zwracając oczy na martwe zwłoki matki Polaków 
uderza naj pierwej o ucha odgłos smutnych pieni, jakie 
nieszczęśliwi synowie przy zawieszeniu nieużytecznej 
zbroi w zakątkach nucili. 
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Osobnemu pismu zostawić wypada rozbiór i opis tej 
narodowo- elegicznej poezyi, której zbiór w jedno dzieło 
tak, jak księgi Jeremiasza i inne hebrajskie, stanowićby 
mógł piękny pomnik narodowej i serdecznej poezyi obok 
śpiewów historycznych- Aby nie rozciągnć niniejszej roz- 
prawy i nie przerwać jej zamiaru, napomknę tu tylko o 
celująeym rodzaju poezyi od niesłychanego upadku do 
cudownego powstania kraju naszego* Mieliśmy poetów, 
którzy— (jeżeli małe do większych przyrównać można) jak 
Petrarcha połowę życia dla żyjącej Laury, połowę dla śpią- 
cej w grobie poświęcił- — tak oni miłością gorzeli dla ojczy- 
zny przed jej zgonem i Izy dla niej na grobie poświęcali, 
póki zmiłowania godzina nie przyszła. Ale wspomnijmy 
nieco o tym rodzaju smutnej poezyi, zkąd wziął początek. 
Więcej smutek niż wesołość właściwy jest rodowi 
ludzkiemu. Pierwszy zawiązek syna w łonie matki czło- 
człowieczeństwa już stał się łez przyczyną. Pierwszy 
na ziemi zrodzony wiódł życie posępne i pierwszy krwią 
się zmazał. Płaczem wita każdy narodzony światło sło- 
neczne. W kolebce świata, między ojcami rozprószyć 
się mających narodów, wzięła początek elegia, treny, po 
hebrajsku Kinoth nazywane- Rzuciwszy oczyma na po- 
ezye narodów z pewnością widzieć możemy, że od pro- 
roków, co upadek córki Syonu przepowiadali i opłakali, 
nie znajdziemy wznioślejsżej i świętsze cełe mającej poezyi 
tego rodzaju aż do tych pieni, któremi nieszczęście i stra- 
ty czułe serca natchnęły. Nikogo może tyle, ile Polaka, 
me zachwycą pienia proroków pełne boskiego natchnie- 
nia, z jakiem odwieść chcieli lud swój od błędów; widzieli 
w zachwyceniu jego upadek, wzmocnili go prawdą obja- 
wienia i nakoniec nad rozprószeniem jego płakali. Jakie- 
miż to uczuciami przepełniają duszę pienia na śmierć 
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Jozyaśza, Upadek Tyra, na ruinę Jerozolimy, wygnanie 
Izraelitów? Przeto też po Hebrajczykach u nas dopiero 
pienia do ich ducha zbliżone słyszeć się dały* 

Grecy, te wesołe dzieci szczęśliwego nieba, w któ- 
rych młodzieńczej iraaginacyi nie postał bóg jednowładz*- 
ca świata i losów ludu, których potężny Jowisz dzielił 
władzę między boską swoją rodzinę, dawał się głaskać 
i uwodzić pieszczotami niebieskich i ziemskich córek; Gre- 
cy, których wspierali jedni bogowie, gdy ich karali inni, 
nie mieli jak synowie Jakóba elegicznych narodowych pie- 
ni. Przecież i u nich był zwyczaj przez Lesbijezyków 
uświęcony, opłakiwać uroczyście straty 2 zaburzeń wojen- 
nych wynikłe; dla tego mniemali, że muzy corocznie opu- 
szczają wzgórek Parnasu dla śpiewania w Lesbie pogrze- 
bnych pieśni* Plutarch wspomina* że Ateńczykom pod 
karą śmierci zakazane było, wspominać o Salaminie, wzię- 
tej przez Megarejczyków. Solon, widząc w tera poniżenie 
narodu, opłakał publicznym pieniem stratę tej wyspy, czem 
lud tak był wzruszony, że prawo na miejscu odwołano, a 
do bojti podwoił się zapał. Małe zabytki Tyrteusza na- 
leżą także do rodzaju heroicznych elegij* Kasandra, sła- 
wna Grecyi kapłanka* przepowiadała i opłakała los Troi; 
Szyler, prawdziwie duchem greckim i czuciem nieszczę- 
śliwej prorokini natchniony, jej żal Wystawił* Oprócz 
przygód pamiętnej Atrydów rodziny przenieśli Grecy ele- 
gię do miłostek, i bez żalu nad swoją mogiłą upadł lud 
grecki, olbrzym starożytności* 

Trudno u Rzymian znaleść co W tym rodzaju. Lud 
ten, w chwili szczęścia chciwy zaborów zewnątrz a we- 
wnątrz dostojności, cenił W poezyi to tylko, eo'pochlebnem, 
co gustownem było; a wróżący jego kapłani nie mieli 
świętych zasad ani powagi, w powszechności upadł zań 
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wtenczas, kiedy nie było duszy tchnącej rzymskiem mfeB* 
twem i godnością, ćoby dawną swą wielkość uczuć mogła. 
Piękne elegije Tybula i Propercyusza nie należą wcale do 
rodzaju rycerskich czyli narodowych; liczyć się do łsgtf 
nawet nie mogą pełne z innych stron zalet heroidy Owi- 
dyusza. Ten wiekopomny geniusz w przemianach swoich 
czemże jest, gdy mu przyszło swoje wewnętrzne tt czucia, 
a później stan dolegliwości ha wygnaniu opiewać? Jak 
pierwszych zniewieściałość, tak . drugiego podła nikcze- 
mność jest cechą. Dzieło niegodne przekładu na język 
Sarmatów; na których ziemi pisane było. Pełne skarg* 
niewieścich, żebrania łaski, bćz siadu naj niniejszego wiel- 
kości rzymskiej duszy w nieszczęściu* 

Dumy średnich wieków są tylko fantażyą, jak przy* 
gody rycerzów, których Opiewają; Niemcy, u których to- 
warzystwo bardów ożywiało zapał do cnót domowych i 
rycerskich, śpiewało rycerzów i przygody narodtt, posia- 
dają z nowych nad innymi Klopsztóka, sławnego z pa- 
tryotycznych pietii, szczególniej w grobach Rotschildu. 
Francuzi Les tombeaurt de Salnt-Dćnis i t. d. Okropne? 
zaburzenia tego liidti z oświaty do obłąkania, ze szczytu 
do poniżenia przez igrzysko łosiu miotanego, wielkie pold 
dla poezyi tego rodzaju otwierają. Ale przejdźmy do pol- 
skiego narodu, który ani odstąpieniu od zasad religijnej 
moralności, ani chęci podbijania narodów, swoje winien 
niedole. 

Nad innych; co losy krainy naszej w smętnych opie- 
wali pieniach, zbliżył się szczególniej do lutni hebrajskiej 
i jej głos odżywił szanowny kapłan^ dziś nad grobami jno- 
narchów przełożony, Woronicz. Ze wszystkich pieni, których 
język i poezya wszędzie się znamionuje narodowością tak$ 

Biblioteka Polska. O Literaturze* Kaz. Brodzińskiego* 18 
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jak miłość kraju jest ich natchnieniem, ośmielę się tylko 
wspomnieć hymn do boga o opatrzności dla narodu: 

Nieogarniony światem ojców naszych boże! 

Ty, który jeden nie znasz płochej wiekóto zmiany *). 

Głosem całego narodu, oblegającego podnóże ołtarzów 
pańskich, woła tu lutnista a w nieszczęściu nie śmiejcie 
lud mówić za sobą wspomina tylko przed tysiąc laty za- 
warte boga przymierze z ojcami, że go uznali prawdzi- 
wym bogiem i służyć mu przyrzekli w stałej wierze, bóg 
zaś obiecał ojcom przewodniczyć w sławie i wielkości* 
Dalej przebiega śpiewak, co według tego przymierza uczy- 
nił Iu<ł dla wiary i sprawiedliwości, jak równie bóg bło- 
gosławi} jego kłosom i wieńcom, jego sławie wojennej i 
domowej, światłu i znaczeniu i t d. Wnet duchem Jeremi- 
asza zwraca oczy nd stan obecny : 
Cóż się wżdy podziało zpóinem ich plemieniem^ 
Tyś twarz odwróciły a my w proch się rozsypali . . < 
Starcy nasi w popiele siedzą napodsieniu 
Wory im wypłakane zrzenice zakryły... 

Jak mocą i szlachetnością odmalowane są łaski, tak 
później głębokie czucie i posępna imaginacya przerażają 
w wystawieniu zagłady i zniewagi, które temi słowy za- 
kończa: 

Pamięć naszą uczciwa:, głośną w poprzek świata,... 
Pogioizdując wędrowiec depce i pomiata } 



*) Ty, którego nieba i niebo nieb ogarnąć' nie może, a Móiy jTrzeeie 
widzialnym jesteś w świątyni naszej. Księgi król, III. Roz. 8. Nasz 
poeta pełen obecnego stanu kraju, powiedział tylko: 
Ty, który jeden nie znasz płochej wieków zmiany. 

Równie jak mówił Karpiński o bogu: 
Bezpieczny w swojem, bo nie ma sąsiada, 
Goby ma jego napadał osady! Pieśń 20. hs. I. (P. A.) 
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Ą patrząc na bram naszych posłać 4 okopconą, 
Potrząsa głotcą i pyta zdumiany: 
I gdzież ich teraz ów bóg zawołany^ 

Ale wśród tak bolesnego urągania przechodnia, z ja* 
kimże zapałem i wieszczym głosem odzywa się lutnista 
do boga swych ojców: 

Ty żyjesz i żyć będziesz, chociaż świat upadnie! 
wyznaje w nieszczęściu boga, któremu szczęśliwy blużni, 
odwraca się z pokorą do niego, i wymuszać się zdaje 
z ust boskich sjowa: 

Kości spróchniałe! potostańcie z mogiły, 

Przywdziejcie ducha, i ciało , i siły! 

Czytelnik sądzący o dziele według ducha, w jakim 
pisane było, nie zadziwi się zapewne, że Iiolnictico To- 
maszewskiego do tego rodzaju poezyi przyłączyć się ważę. 
Równie każdy umiejący sobie powiedzieć: Ubi plura ni~ 
tent in carmine, non ego paucis offendar maculis, osądzi 
to dzieło za prawdziwie piękny narodowy zabytek. Nie 
mogę tu mówić o głównym przedmiocie poematu, ale 
tylko o rzewnej miłości do kraju, jaka się w nim wszę- 
dzie odzywa. Obok Lechiady, Sybili i tylu elegij naj- 
właściwiej było żałobnem pieniem ziomków bez rady i 
oręża wołać w zacisze i uczyć rolnictwa. 
Pokłon tobie rolnictwo i Zagrodna strzecho! 
Wyście teraz rodaków jedyną pociechą . . . 
Jeszcze ziemia ojczystą byd£ nam nie przestała. 
A gdy ją ręka będzie lemieszem krajała, 
Znajdzie w niej jeszcze ojców popioły i kości, 
Te drogie szczątki dawnej chluby i wielkości. w. 2400* 
Tak utraciwszy Eden ów najpierwszy człowiek . .. 
Przeklinając swą ufność z najwyższą żałobą, 
Ujrzał pocieszyciela anioła przed sobą. 
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Ętdry z twarzą słodyczy ciesząc jego dolę, 

Ęachęcał go do prący i ukazał rolę. w. 1610. 

W poemacie tym, pełnym tajemnic i piękności przyro- 
dzenia, wszęó^zie widać cienie, które posępny cień kraju na 
obrazy jego rzucać się zdaje. We wszystkich królestwach 
natury, przez poetę opiewanych, odzywa się duch kraju, 
wszędy widzi jej stratę i podobieństwo. Rozrzewniająca 
pzułośćj melancholiczna. imaginącya, któremi naukę swoja 
okrasza, zdają się nie dbać sposobem elegii właściwym 
o powierzchowne wiersza ozdoby, który przytem na pro- 
stocie zyskuje a rzadko na płynności swojej utracą. Trzy 
ustępy, nieszczęśliwe kraju zdarzenia malujące, są wzorem 
tkliwości i miłej poezyi. Nic tkliwszego w Ofelii i wszel- 
kich romantycznych poezyach nie znajdziemy nad ustęp 
drugiej pieśni. 

Prócz tych religijnych poezyj najcelniejszemi są z rze- 
czonej epaki tłumaczenia z różnych języków, któremi się 
prawda język zbogaca, ąle przytem przez wierność, nie 
tylko myślom autora ale i językowi jego zaprzysiężopą, 
^łąśoiwe sobie piętna nieznacznie zaciera. Tego jednak 
po tłumaczach starożytnych autorów nie można się było 
obawiać; ale kiedy niczem nie pozbyta moda, czasowe 
okoliczności; zrobiły język i literaturę francuzką tak par 
nującą, jak przepisy go to walni: i nasz starożytny język 
mimo zabiegów Kopczyńskiego, Dantyszka i innych mę- 
$ów, gwałtem występować zaczął we francuzkiej sukience. 
Zatem poszedł i duch, narodowej poezyi; krytycy francuz- 
py stali się prawodawcami polskiego gustu, gładkość, po- 
wierzchowność, galantery a, zaległy miejsce prostoty, czucia, 
imaginacyi. Poezya stała się tylko świątynią gustu, do- 
brego tonu, zabawą, polem do uszczypliwych walk litera- 
ckich, a o prawdziwem swojem powołaniu zapomnieć się 
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zdała. Nie mówię tu przepieł o poetach, których powsze- 
chne zalety cala publiczność oceniać umie. 

Teatr narodowy stał się w czasach późniejszych je- 
dynem ogniskiem języka polskiego. Zaczem do tej naj- 
znakomitszej gałęzi poezyi przyszliśmy, widzieliśmy ją już 
tyle za granicą kwitnącą, że nam tylko pozostało, obce 
krzewy na naszą ziemię przesadzać. Pięknie one roz- 
kwitnęły, ale zagłuszyły narodowe latorośle. Zarzuceni tak 
wzorowemi tłumaczeniami, mimo dość licznych wzorowych 
sztuk, za surowi byliśmy na usiłowania własne, niosąc 
wszystko pod taksę paryzką, lubo wiemy, iż sama Fran- 
cya, Hiszpania, Anglia i Niemcy, od własnych pierwiast- 
ków zaczynając posunęły się do stopnia swojego i naro- 
dowy gust utwierdziły. Musi bydź naśladowcą, kto najpó- 
źniej poczyna, ale niewolnikiem bydźbynie powinien. Wi- 
dzieliśmy na naszej scenie płody szczególniej francuzkie 
i niemieckie, ale te dwa tak przeciwne poprzedniki na- 
sze nie zdołały nam jeszcze właściwej pokazać drogi. 
Słusznie poszliśmy za Francuzami, opuszczając Niemców, 
bośmy nie mieli pełniejszych ich sztuk, oprócz dram, zja- 
wisk jednego wieczora. Zajmowały nas we francuzkieh 
tłumaczeniach cnoty greckie i rzymskie, a przygody ry- 
cerzów niemieckich wraz z duchami nie tak mówiły do 
naszego charakteru. Jednakowoż piękności jednych przy-, 
jęliśmy niewolniczo ze wszystkiemi wadami, wady drugich 
odrzuciliśmy przesądnie ze wszystkiemi pięknościami. Tak 
obcą monetę w obieg puszczając deptaliśmy po krusz- 
cach własnej ziemi, nie śmiejąc na nich wybić stępia na- 
rodowego. Publiczność nad wszystko narodowość kocha- 
jąca szukała w sceniczne m omamieniu jej przypomnienia. 
Polski tytuł zwołał wszystkich do świątyni Talii. Charak- 
ter i przygody królów zajmowały serca, wspomnienie kra- 
ju wzruszało je, ale próżne usiłowania autora! Chociaż 
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chci ił razem dogodzić przepisom i gustowi francuzkiemu, 
lękuł się terminu 24 -eh godzin, zamknął bohaterów swo- 
ich w jednej sali, takowym krokiem postępował za wzo- 
rową boginią swoją; jednakowoż znawcy wywyższeni nad 
publiczność znajomością Paryża, chcący, ażebyśmy we- 
dług przepisów czuli, według sądu innych sądzili, dali 
wyrok na autora stosownie do odległości jego od Rasyna 
lub Woltera, jak gdyby zawód polskiego poety nie był 
innym, tylko do mety przez Francuzów wytkniętej. 

W trudności zatem o płody oryginalne wynaleziono 
szczęśliwy sposób przekabacenia obcych sztuk po polsku, 
co znacznie zaspokajać umiało obiedwie strony publiczno- 
ści; jednej przypominała się droga narodowość, drugiej 
ulubione wzory; jakoż istotnie mistrzom scenicznej sztuki 
powiodło się wybornie zyskiwać powszechne oklaski. Ale 
nie wszyscy mieli prawdziwie ducha narodowego na celu. 
Z tak nieostrożnie przebitej monety pokazuje się cudzy 
orzełek. Polak, zastanawiający się nad obyczajami swoich 
braci, dziwi się, skąd do tej polskiej sukni przyszedł ja- 
kowyś cudzoziemiec; prócz mowy, ubioru, nazwiska i miej- 
sca sceny nie może dostrzedz rodaków. Dziwne mu się 
zdają intrygi obce domom naszym, przywary i wady nie- 
winnie nam z obcego ludu narzucone, jak gdybyśmy swo- 
ich własnych nie mieli; kochankowie przebierają się szczę- 
•śliwie w ubiory rozmaitego stanu; ojcowie, zawsze cele 
oszukaństwa swych dzieci, dla przyspieszenia końca sztu- 
ki dają się zaraz przeprosić, dowcipne bez wszelkiej mo- 
ralności frontyny z wymownemi subretkami ważą losy 
i szczęście swoich panów i t. d. Podobnym więc sposo- 
bem moglibyśmy przyjść do tego, że nie scena komiczna 
z naszych obyczajów, ale my ze sceny wzorybyśmy przej- 
mowali. 
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Nie dziw, że w takim stanic dramatyki teatr nie 
mógł mieć tyle wpływu na narodową literaturę, ile go 
wszędzie miał i mieć powinien; że gust publiczności pol- 
skiej nie oświadczył się jeszcze na pewną drogę. Raź 
słyszano pełnych powagi bohaterów > których losy nako- 
hiec wymowna naracya rozstrzygnęła; drugi raz żwawych 
niemieckich książąt; obok nich brudnych ministrów, któ- 
rych też na końcu niegodziwie traktowano; raz zimną ga- 
lanteryę rozkochanych monarchów, drugi raz rycerzów dla 
kochanki całej naturze upadkiem grożących; dziś bohate- 
rowie wierni przepisom jedności miejsca kazali się z po- 
la nieść do salonu, ażeby skonać według wszelkich pra- 
wideł, nazajutrz ścigano rycerza po skałach i lasach, aż 
nakoniec po zwijaniu i rozwijaniu różnych dekoracyj 
wśród dymu prochowego z powszeehnem zadowoleniem 
poległ tyran, co się ważył mieć za żonę kochankę żwa- 
wego rycerza; dziś rozwinęły się wszelkie talenta dwor- 
skiej intrygi, później duchy wspierać musiały niedołężność 
ludzką. 

Każdy z tych dwóch oddzielnych gustów zyskał swo- 
ich stronników. Jedni zajmowali się rzeczą według czu- 
cia, drudzy sądzili o niej według sztuki. Jedni zajęci 
przygodami bohatera nie zważali, że nie w jednym salo- 
nie działa, u drugich przegrał najlepszą sprawę, jeżeli ca 
w formalności uchybił. Wzorowe sztuki z połączonym za- 
pałem przyjęto. Skończyło się jednak na tern, że jedna 
strona, poleciwszy mocno drugiej częste słuchanie wychwa- 
lonego dzieła, sama na nie przyjść nie raczyła. 

Po zwiedzeniu krajów oświeconych przez nasze ry- 
cerstwo i ukształceniu gustu, teatr narodowy nową świet- 
niej szą zaczął epokę. Czasami z samego spodu reperto- 
ryum teatralnego występują jeszcze dawne niemieckie dra- 
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mata, ale te piękności niegdyś zajmujące, jakby latami 
ria wdziękach ukrzywdzone, już nas zająć nie zdołają. 

Po tern krótkiem napomknieniu o obcej i naszej po- 
ezyi wypada nam teraz zastanowić się, czego w tym wie- 
ku, w którym nowość tyle popłaca, trzymać się mamy? 
który rodzaj tak zwanej klasy czności, Greków i Rzymian 
i Francuzów, jest nam najwłaściwszy? co jest dla nas ro* 
mantycznem w tyra duchu, jak ten rodzaj poezyi w ni- 
niejszem piśmie uważaliśmy? 

Do starożytnych klasyków zbliżają nas zaiste, jak 
widzieliśmy, wzory naszych przodków, nasz język, nnsza 
im równająca się miłość kraju ; ale nasze rolnicze oby- 
watelstwo, losy naszej krainy, religia chrześcijańska, ogól- 
ny wreszcie duch wieku i oświecenie, na każdy naród 
mniej lub więcej Wpływu mający, nie pozwala nam bydź 
zupełnymi Greków i Rzymian naśladowcami. Wysoki sto- 
pień- literatury francuzkiej , który nad wszystkie europej- 
skie narody na nas w ostatnich czasach najwięcej miał 
wpływu, pociąga nas wytworem gustu, łatwością, przy- 
zwoitością i powierzchownemi powabami; ale wolność i 
Serdeczność języka naszego, charakter narodu, skromniej- 
sze obyczaje, ich lekkości i dowcipowi nie podołają, a 
właściwą swoją chlubną cechę stracićby mogły. Ich suro- 
we przepisy sztuki i gustu kładą prawda tamę zdrożno- 
ściom, jakich się inno narody w zupełnem rozpasaniu 
z przepisów nabawiły; jednakowoż, jak prawa bydź po- 
winny zapewnieniem swobody ludu, tak przepisy sztuki 
nie powinny ścieśniać dążeń gieniuszn, ale wskazywać mtt 
zbawienną drogę; gdy częstokroć przepisy sztuki i gustu 
francuzkiego są kaczej tylko formalnością, której dopeł- 
nienie stanowi prawda nienagannego w poezyi obywatela, 
ale zato tamuje mu drogę do rozwinięcia władz umysło- 
wych, gdy nietylko ścisłe praw dopełnianie, ale ich uiy- 
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wanie odznacza prawdziwego obywatela. Jakiż rodzaj poe* 
zyi z tych, które wyżej pod rodzaj romantyczności pod- 
ciągnąłem, jest dla nas stosowny? Prostota biblijna nie 
wielu rodzajom poezyi służyć może; styl oryentalny ani 
wiekowi, ani towarzyskości, ani też wyobrażeniom naszym 
Błużyć już zdoła. Poezye osyańskie są raczej utworem 
samej imaginacyi, nie noszą żadnego piętna pewnego cha- 
rakteru ; naśladowanie ich tyle jest niestósownem, ile nie- 
podobnem. Średnie rycerskie wieki, ten główny punkt ro- 
mantyczności, od którego wzięła nazwisko i odznaczenie 
się swoje w poezyi, nie są dla nas, bo nasza polityczna 
to warzy skość już była zawiązaną, kiedy się rycerze chrze- 
ścijańscy za osobnemi przygodami i widokami błąkali 
gdzie obok. cnót szczególnych rycerzów' widzimy gwałty 
towarzyskie, za któremi nasza imaginacya błąkać się nie 
ma potrzeby. Chrześcijaństwa, w średnich wiekach u nas 
łagodnemi środkami przyjęte i rozszerzone, nie nabawiło 
naszych przodków rozlewu krwi za opinije, a zatem nie 
zostawiło smutnego pola dla poezyi, coby rozlew krwi 
z powodu zasad chrześciańskiego braterstwa śpiewać mo- 
gła. Szczególniej zaś nie zaczerniło naszej imaginacy 
chrześcijaństwo tą posępnością, trwomemi uczuciami, i 
okropnością duchów, które przerażają imaginacyę ludów 
giermańskich a na męzkość człowieka i pogodę wewnę- 
trzną tak ważny wpływ mają. Włochy, od niewieściej 
miękkości do przebujałej imaginacyi przechodzący, nie 
noszą odznaczającego piętna narodowości, dla . Polaków 
tak świętej. Szekspir potrzebował zimnych i posępnych 
swych ziomków zwabić okropnościami, nadzwyczajnemi 
utworami imaginacyi, wydobył wszystko straszliwe z na- 
rodu, wszystko przerażające z religii, czego ani w dziejach 
naszych znajdziemy, ani też nasze łagodniejsze uczucia 
i weselsze pojmowanie ducha chrześcijaństwa nie zniosą 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaź. Brodzińskiego. 13 
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i nic potrzebują. Przytem uważyć należy, że tak my r jak 
inne słowiańskie ludy, cechujemy się między północnemi 
narodami swobodniejszą imaginacyą i oprócz miłej me. 
lancholii nie widzimy w niej przerażenia i okropności. 

Jestże teraźniejsza idealność i mistyczność niemie- 
cka dla narodu naszego? Sam naprzód niemiecki język 
jest zdolny do tego, co z tej powietrznej wydał krainy. 
Nie można przepisywać granic myśli ani wyznaczyć kie- 
runku imaginacyi, ale porywać Bię w niepewny lot, bez 
natchnienia, puszczać się jedynie dla tego, że w tę dra- 
gę inny się puścił, jest nierozsądkiem, którego skutkiem 
jest obłąkanie a korzyść żadna. Idealnoscią jest cała po- 
ezya, ale jej przeznaczeniem jest zdobić ją milą zmysło- 
wością, unosić się za sfery, w ten błogi sen przeznacze- 
nia naszego, te marzenia, w których się wielkie i cnotli- 
we dusze pojmują, ale nie rozumieją; które jak są zakładem 
naszej świetnej przyszłości, tak są uciążliwe w praktycznem 
pożyciu, do którego docześnie przeznaczeni jesteśmy. Duch 
niemieckiej filozofii, tchnącej ogólnem dobrem dla całego 
człowieczeństwa, lubo staje się razem powodem i do obłę- 
dnych marzeń, szanowany jednak bydź winien dla świet- 
nych swych celów; jest on zawodnym często dla słabości 
ludzkiej, śmiesznym dla praktycznego tylko rozsądku; nie 
-idźmy przecież ślepo przeciwko niemu, jako synowie je- 
dnego boga i przeznaczenia, tylko nie uwodźmy się te- 
mi marzeniami. Każdy kochający prawość, przyczynia 
się do ogólnego dobra ludzkości. Dla tej chluby dość 
nam wspomnieć, że nasi ojcowie szczerze ludzkości słu- 
żyli, że na zasady chrześcijaństwa, mające europejskie 
narody węzłem zgody połączyć, ważny wpływ mieli wal- 
cząc przeciw jego nieprzyjaciołom i odpierając ich z sie- 
dzib możnych sąsiadów, że rozszerzanie oświaty w Euro- 
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pie, teraz religii na pomoc idące, zasłaniali swoim pukle- 
rzem, własną szkodą, że naród nasz miał zasady, o któ- 
re oświecone narody później dobijać się zaczęty. Dla 
korzyści naszej pamiętajmy, że nam pozostanie doskona- 
lić praktyczne towarzyskie usposobienia, od których ide- 
ałność odwodzi- Jeżeli wszystkim pamiętać należy, że 
za uszkodzeniem części o całości myślić nie wypada, 
tak i my pomnijmy, że na doskonaleniu części dobroć 
całośei zawisła. Tak zachowując cechę starożytnych lu- 
dów w miłości kraju, godżmy ją z zasadami chrześcijań- 
stwa i zdrowej filozofii. 

Histyczność, zaczynająca się wdzierać do poezyi Niem- 
ców, nie jest kielichem pociechy, który religia podaje. 
Proste i krótkie jej nauki, przez prosty lud naj pierwej 
przyjęte, są wynikłością długich badań i walk z tajemni- 
cami natury. Boska do serca mówiąca prawda, nie mo- 
że bydż wikłaniem pojęcia* Na to przez długie wieki 
musieli mędrcowie błąkać się i walczyć w zdaniach, aże- 
by prawda coraz stawała się czyściejszą ; wikłać ją, jest 
to znieważać prace długich wieków. 

Jak szkodliwą jest płytka tylko znajomość korzy- 
ści, którą nam erudycya gotuje, tak równie dla poezyi 
strzeżmy się nienasyconego w niej szperania. Jakążbyś- 
ray to korzyść odnieśli, gdyby pamięć nasza stała się 
tylko niewolniczym składem tego, co się innym dzielić, 
rozdrabiać i wnioskować upodobało? Nauki dążą tajem- 
ną drogą do coraz łatwiejszego używania własnego roz- 
sądku, nie zaś do zabrania mu miejsca. Gdzież swobo- 
da obciążonej pamięci, gdzież porządne użycie tak licz- 
nych i sprzecznych materyałów bydż może? Nie mo- 
żemy bydż wiecznymi uczniami, ani nosicielami cudzej 
własności. Dla nas ludzie myślą, ale nie za nas. 
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Lecz, jeżeli przytem obowiązkiem i koniecznością jest 
korzystać z tego, co oświecone narody wo względzie na- 
uk, umiejętności zrobiły, gdyż żniwo badań rozumu i do* 
świadczeń, do całego rodu ludzkiego należy: tak mniej 
potrzebnem jest naśladowanie, osobliwie dla nas, nowo- 
czesnych w poezyi, która, jak widzieliśmy, bydź .powin- 
na zwierciadłem języka, czucia i obyczajów każdego na- 
rodu. Dla tego też, pomimo że w poezyi oświeconych 
narodów sławniejsze wzory mieć możemy, sądzę, że naj- 
więcej narodowych naszych poetów tchnąć powinniśmy 
duchem. Duchem mówię, gdyż co do sztuki i doskona- 
łości można wszędzie szukać potrącenia lub wzoru, lub 
je samemu w sobie wynaleźć; wszystkiego jednak powi- 
nien bydź język i narodowość podstawą. W języku na- 
szym winniśmy szczególnie szanować starożytną budowę, 
którą się szczyci nasza mowa najwięcej ze słowiańskich 
wypracowana. Jest ona najchlubniejszą naszą cechą mię- 
dzy żyjącemi językami, której naśladowanie obcych szko- 
dliwe bydź może. Wolność, szczerość i zwięzłość nasze- 
go języka, szczególniej zaś nie wyczerpane prawie boga- 
ctwo w cieniowaniu wyrazów, daje mu pierwszeństwo nad 
francuzkim, o czem najłatwiej przekonywamy się "ze wzo- 
rowych naszych przekładów dzieł tego języka, jako też 
z tłumaczeń na francuzkie Trębeckiego i Krasickiego. Za- 
stanawiająca logiczność języka polskiego w źródle i po- 
chodzeniu słów umysłowych, powinna bydź dla nas wie- 
czną rękojmią zdrowej i jasnej filozofii, i zasłonić nas od 
tylu utworów, jakiemi z grzechem nie odpuszczonym za- 
ciemniają niektórzy tłumacze pism niemieckich jego na- 
turalną jasność i zdrowy porządek. Rozdrabianie i skła- 
danie słów niemieckich i dosłowne ich u nas tłumacze- 
nie, noszą zawsze cechę cudzoziemca w obcej sukni, i 
prócz tej nie mają rodzinnego pokrewieństwa z tak lo- 
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gicznemi w pochodzeniu wyrazami naszemi Ich grun- 
towne poznanie i wybadanie powinno bydź zasadą zdro- 
wej i jasnej filozofii. Zaniechanie tego, a chęć dosłowne- 
go szykowania naszego jeżyka do obcych, jest jedną przy- 
czyną uż:ileń na jego ubóstwo. Myślmy bogato i po swo- 
jemu, język ubogim nie będzie. Zajmować się nie tylko 
pismami obcych języków, ale nadto temi, w których au- 
torom niemieckim dowolnie tyle wyrazów tworzyć się po- 
doba, i myśląc po obcemu chcieć z łatwością wszystko 
w swój język przelewać, jest to wymagać po nim niepo- 
dobieństwa, kazić obadwa razem języki. Co do poetycz- 
nych wysłowień z Francuzów nic nie. skorzystamy; Niem- 
cy w ideałach swoich żadnemu językowi naśladować się 
nie dadzą; oryginalni poeci nasi i starożytni pisarze są 
najszczęśliwszą dla nas skazówką. 

Poezya polska za Zygmuntów (mówię tu wszędzie o 
celniejszych pisarzach) znamionuje się, przy zwięzłości kla- 
syków, milą prostotą; za Stanisława Augusta nosi cechę 
dokładności i rozgałęzienia bogactw języka; za naszych 
czasów zyskała piętno większej czystości, poprawy i gu- 
stu, co znakomitą wróżbą jej coraz świetniej szego postę- 
pu bydź może, jeżeli przy odzyskanej czystości języka, 
wyrzuciwszy obce wyrazy, obcego jeszcze toku wystrze- 
gać się zechcemy. 

Co do ducha poezyi naszej, widzimy w niej wszędzie 
panującą miłość kraju, zapał uwielbiania szlachetnych oby- 
watelskich czynów, miarkowanie w uniesieniu, imaginacyę 
swobodną nie przerażającą, bez fantastycznych wyobrażeń, 
łagodną tkliwość, prostotę zbyt małej liczbie tegoczesnych 
obcych pisarzów właściwą, rolnicze obrazy wiejskości i 
rodzinnego pożycia, moralność praktycznej filozofii, na- 
miętności nie burzliwe i skromność obyczajów. 
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Tego ducha trzymać się, jest może najzbawienniejszym 
pożytkiem dla dalszych owoców. W czasach naszych zy- 
skaliśmy tyle w rozmaitych gałęziach poezyi, że z opiekuń- 
czym wiekiem nauk Stanisława Augusta możemy iść w po- 
równanie; stratę tylko wyłącznego dowcipu Krasickie- 
go nagrodzić sobie możemy znakomitym postępem u- 
tworów dramatycznych. Ujmę sobie a krzywdę postępo- 
wi zrobimy, jeżeli się tylko o tyle cenić i o tyle doskonalić 
zechcemy, ile się do obcych możemy przyrównywać. Ża- 
den naród nie doskonalił się tą drogą, a każdy ma swoich 
pisarzy, których umie oceniać według narodowego du- 
cha i gustu swojego. W języku i w charakterze narodo- 
wym możemy zakładać wszystkiego nadzieje. 

Co do czucia romantyczności (jeżeli ją czytelnik w tym 
duchu uważać zechce, jak ją wyżej rozwinąć się starałem \ 
nie pozwolę sobie więcej żadnych uwag; byłoby to albo- 
wiem wykreślać władze myślenia, nadawać przepisy czu- 
ciu. Wzór jej jest w naturze, z którego czytać nikt się 
od nikogo nie nauczy. Każdy jako człowiek pojmujący 
czuciem głos i widok natury, oraz dziejów człowieczeństwa, 
pojmuje ją; jako Polacy chrześcijanie nie szukajmy wra- 
żenia romantycznego z religii, w tych okropnościach po- 
sępności, jak ją znalazły ludy giermańskie; szanujmy w 
niej łagodniejsze towarzyskie uczucia, jakiemt tchnął świę- 
ty jej prawodawca, jakie z jej nauk wypływać powinny, 
i jak ją przodkowie nasi pojmowali Jako ludzie kraj 
swój kochający nie -szukajmy do wpomnienia na przodków 
wzorów w rycerskiej poezyi średnich wieków, malujmy 
ich sposobem obywatelskich rycerzów, zajętych radą o je- 
go dobro, żyjących z rolnictwa, nie warujących się po 
skałach jak orły na zdobycze po bliskich równinach, nie 
za sławę dam swoich, ale za ziemię walczących. Teraz 
szczególniej żyjemy w wieku pełnym wspomnień. Cudów- 
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Wne losy naszej krainy są wielkiem polem dla poezyi. 
Romantycznością naszą są nasze niegdyś miasta, których 
obwody już czarna rola przykryła; smutne grody, w któ- 
rych nasi królowie przemieszkiwali, a do których murów 
teraz wieśniacy strzechy swoje przytykają; stolica, gdzie 
teraz na oddzielonej ziemi śpi tylu naszych rycerzy; mo- 
giły przodków, które po niwach naszych wszędzie napo- 
tykamy. 

O ile wzorów niemieckiej czyli francuzkiej poezyi 
trzymać się mamy, powinien każdemu wskazać gust na- 
rodowy, nie zań uprzedzenie za jednym albo przeciw 
drugiemu. Nie bądźmy echem cudzoziemców. Nie na sa- 
mem zachowaniu formalności i przyjętego gustu zalety je- 
dnej, ani też na odstąpieniu wszelkich przepisów zawisły 
piękności drugiej. Gieniusz umie swobodę swoją z prawa 1 
mi pogodzić; mierny talent nic prócz ich niewolniczego 
dopełnienia nie zrobi. Strzeżmy się samej powierzcho- 
wności francuzkiej, nie do uczucia, ale do gustu tylko 
mówiącej, gdyż wyższe jest poezyi powołanie; strzeżmy 
sic zapuszczania niemieckiego, które zamiast nadania bar- 
wy wyobrażeniom,' zaciemnia pojęcie. Nie szanujmy wy- 
łącznie w poezyi samego dobrego tonu, jak nas Francuzi 
nauczyli, gdyż ona jest jedynym pomnikiem złotego wie- 
ku; i teraz, jak na godach świąt saturnowych, powinni 
wszyscy mieć do niej uczestnictwo. Francuzi, znający 
w swej poezyi tylko wysokie osoby albo idealnych paste- 
rzów, nie malują obywatelstwa, czem Niemcy poezyę swo- 
ją upowszechniają i zbawienne osiągają skutki, wystawu- 
jąc piękny ideał rodzinnego pożycia. Czcić należy cnoty i 
zasługi wielkich osób, ale nie wystawiajmy ich jak fran- 
cuzkie zimne ody i zawsze jednotonne tragiedye, w któ- 
rych nie odznaczają ich piętnem charakteru, wieku i sto- 
pnia, ale z jednakową zawsze galanteryą i dworszczyzną 
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Jtażą im deklamować. Nic na błahcm teł tylko zaspoko- 
jeniu prawdopodobieństwa, przez ciąg 24. godzin i cztery 
ściany , ale na wrażającem i rozsądnem rozwijaniu watka 
sztuki zależy zamiar dramatyczny; sądźmy o sztuce we- 
dług tego, ile nas do końca zajmuje, jakie uczucie zosta- 
wia w nas po opuszczeniu sceny. Nie róbmy równie jak 
Niemcy wszystkich bohaterów szumnymi poetami, szanuj- 
my obok natury sztukę i przyzwoitość, nadewszystko kun- 
sztowne nie zaś niewolnicze prawdopodobieństwo. Nie 
bądźmy jak Francuzi niewolnikami przepisów, ażeby się 
coś naturze zostało ; nie bądźmy jak Niemcy zuchwałymi 
ich przestępcami, ażeby naturze służyły sztuka i prawa 
rozsądku. Poezya bydź powinna jak kamień drogi, który 
mając wartość swoją wewnętrzną, przez polor i sztukę 
nabiera jej jeszcze i dla oka powabniejszym się staje. 
Wewnętrzne poezyi zalety, uczucia i wyobraźni, osobli- 
wie zaś dążenia filozoficznego , widzimy w Niemcach ; ze- 
wnętrzne, gustu i poloru, mamy we Francuzach; powin- 
nibyśmy .obiedwie połączyć. Jak uczucia czerpane z po- 
wszechnej natury, tak przepisy wynikłe z powszechnego 
rozsądku, wszędzie służyć powinny. Słońce wszędzie pło- 
dy rozwija, gdzie sięga, ale ręka sztuki idzie mu na po. 
moc. Gdzie płodna ziemia, tam sztuka strzeże przebuja- 
nia i zdobi ją; gdzie mniej płodna, tam więcej dopomaga 
naturze. 

W krytyce nie róbmy z poezyi umiejętności, ażeby 
się tylko znawcom podobać mogła, nie jest ona dla od- 
dzielnej klasy dobry gust sobie przyznawającej , ale dla 
całej publiczności. Każdy naród odmawia z pamięci swo- 
jego Kasyna, Szekspira, Tasa, Krasickiego, Szy- 
lera, ' ^ każdy z nich dla swojego pisał narodu. 

Kiedy się przodkowie nasi piórem wsławiać zaczy- 
nali, nie mieli krytyki; bez niej odżywiło się światło za 
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Stanisława. Francuzi, ti których ' łiterattira stała sic rzd- 
mi osłem, sposobem do życia, zarzuceni mnóstwem piszą- 
cych, mogli sobie w krytyce pozwolić szyderczego ijucini 
kowego sposobu wad wytykania; u nas 4 , gdzie dzięki bo- 
gu! literatura nie jest rzemiosłem, ale owocem szczerej 
chęci, wolnej od obowiązków chwili, nie celem zysków^ 
ten rodzaj krytyki ostaćby się nie powinien. Jak autorom 
szanować należy zdrowe i życzliwe rady, tak równie kry* 
tyl^ niepowinieri znieważać chęci piszących jedynie mo: 
że dla tego, że go dowcip , wzór . franctizkich ucinków 
i t. d. niespokojnym czyni. Nie ma w naszej literaturze* 
wybujałości, coby nożyc krytyki potrzebowała, woła ra- 
czej o prostowanie i podparcie; poświst płochego wiatrii 
poniży ją, ale nte pomoże do wzrostu. 

Współbracia! wskazują nam dzieje, jak długiemi wie- 
kami od Egiptu przez Grfccyę na brzegi Tybru aż do 
Bekwany, dalej do Renu przechodzi światło ku północy* 
widzimy, jak córki latyńskiej i germańskiej matki, we- 
dług właściwego ducha rodu swojego, ubiegają się wzaje- 
mnie o swój postąp w naukach, kunsztach i narodowości; 
szczep słowiański, ginący we mgle starożytności, w najli- 
czniejsze pokolenia rozrodzóny, najóbszerńiej ziemię osia- 
dający, czyż nie powinien równie odznaczać się duchem 
właściwym w guście i płodach geniuszu* tak, jak się od 
niepamiętnych Wieków językifem i charakterem nigdy nie 
odmiennym piętnuje? Z chlubą słowiańskiego szczepu da- 
liśmy Europie przykład namiętnego upodobania w nau- 
kach; i gayby dó tego upodobania dodać tylko stalszą 
wytrwałość, jużbyśmy dotąd obok najoświeceńszych lu- 
dów Europy stanęli. 
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O KRYTYCE. 



Durch VernUnftdn wM die Pośaie tferłrieben, 
Aber de mag dds Vernunftige liehen. 
GOETHE. 



Wprzód byli ludzie porządnie myślący, nim pierwszy 
filozof logikę napisał ; wprzód społecznością rządziły 
uczucia sprawiedliwości, niżeli prawa i maksymy; wprzód 
także byli poeci, mówcy i artyści, niżeli przepisy sztuki. 
Stąd jednak nie wypływa, ażeby logika, prawa i prawi- 
dła sztuk pięknych były bezkorzystne. 

Ród ludzki przeznaczony jest dążyć do coraz wyż- 
szej doskonałości, którą tym jedynie sposobem osięga, iż 
z doświadczenia korzysta. A czemże innem są przepisy 
w każdym ludzkim zawodzie, jeżeli nie zbiorem doświad- 
czeń? Im ten zbiór dłużej jest roztrząsany i sprawdzany, 
im bogatsze służą mu materyały, tern się w pewniejsze 
zasady ustalą* Te zasady skracają i prostują drogę do 
celu, do którego poprzednicy błędnie tylko i mozolnie 
zbliżać się mogli. Dzisiejsze pojęcie godności człowieka 
wszystko do tego odnosi, aby działał według zasad, aby 
się nie dał powodować samym tylko uniesieniom lub in- 
stynktowi naśladownictwa. Kiedy jeszcze natura pierwiast- 
kowych ludzi na paskach wodziła, wtedy trafny rozsądek, 
zdrowe uczucia, twórcza imaginacya zastępowały doświad" 
czenie i prawidła i były ich zarodem, były przynajmniej 
stosowne do dziecinnego stanu społeczności. Lecz gdy 
natura dojrzalszy ród ludzki z pod bliższej opieki wypu- 
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ściła i o własnych siłach postępować kazała, wtenczas do- 
świadczenie poprzedników, wzór ludzi doskonalszych, wła- 
sna wreszcie rachuba rozumu powinna była przyjdź wro- 
dzonym darom na pomoc; odtąd wola, wybrane dążenie 
stały się przymiotem człowieka towarzyskiego, odtąd ży- 
cie i działanie jego stały się sztuką. Sztuka ta w naj- 
wyżazem zadaniu swojem do tego dąży, aby człowiek sam 
z siebie wpływał na udoskonalenie swoje i tego, co z nim 
ma zwiąże*. Przybyło mxi więcej zawad, trudów i walki, 
ale razem więcej godności, bo sanrsobte wiole jest winien, 
bo jest pod względem wartości moralnej własnem swem 
dziełem. 

Lecz było przeznaczeniem człowieka ha tej chwale- 
bnej drodze ciężkie błędy popełniać. Komuż dzieje nie 
wskazują, jak niektóre zasady rozumu sprzeczne były ro- 
zumowi? ile zasady moralne przeciwne czystemu ich po- 
jęciu, ile nakoniec jprżepisy smaku z dobrym smakiem 
nie zgodne?* Któż nie wie, jak różne narody i wieki były 
w tern wszystkiem sprzeczne sobie, zmienne i dziwaczne? 
Przyczyną tego najogólniejszą jest rozbrat, jaki często - 
b , dź musiał między rozumem, * czuciem a imaginacyą f 
których pogodna zgoda jest zadaniem dla ludzi ku do- 
skonałości dążących. Ważną przeto sprawą oświecenia 
jest, wyczerpywać zasady do tej zgody zbliżać mogące. 

Czyli na świat fizyczny, czy na moralny oko zwró- 
cimy, pragniemy dostrzegać w nim mądrość, dobroć i pię- 
kność. Temi własnościami objawia się twórca przed na* 
mi, temi nas pojęciami obdarzył, aby nas ku sobie przy- 
bliżył. Dał nam v ku temu rozum, wolę i czucie. Przezna- 
czeniem rozumu jest dochodzić prawdy^ przymiotem woli 
naszej jest" działać dobrze, zbawienną cechą naszego czu* 
cia jest smak do rzeczy pięknych. Ztąd badania, które 
się jedynie człowiekiem zajmują, dotyczą się szczególnie 
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trzech głównych przedmiotów, to jest: prawdy, moralno- 
ści i smaku. Te trzy części badań dążą do wszechstron- 
nego poznania i udoskonalenia człowieka. Jedna bez in- 
nych dwóch nie stanowi go zupełnie. Sam rozum napró- 
£no głęboko myśli, gdy sercę ku dobremu nie pała; uczu- 
cie obłąkap może, gdy nie jest oświecone rozumem; smak 
nie jest dobry, gdy nie ma za podstawę pcawdy czerpa- 
nej równie w rozumie, jak wczuciu, To samo wskazuje; 
że dobry smak jest skutkiepa i uzupełnieniem obudwu 
tych własności. Tak słońce naj pogodniej sze nie rozwinie 
ziarna rzuconego na piasek, które wzajem w ziemi najle- 
pszej zniszczeje tam, gdzie promień słoneczny nie dosię- 
ga. Zgoda tylko obudwu tych własności owoc rozwinie ; 
stąd to wyrazy: dobroć, 'prawda i piękność powszechnie 
jedne za drugie się biorą. We wszystkich narodach, gdzie 
ludzie myślą i czują, wyrazy dobroć, piękność i prawdą 
są jednoznaczne; myśl prawdziwą nazywamy piękną, każ- 
dy piękny utwór sztuki prawdziwym , albo czyn dobry 
pięknym. 

W każdym rodzaju nauk teorya i krytyką przyniosły 
niezliczone korzyści. Sania tylko teorya i krytyka przed- 
miotów smaku są co do swoich owoców wątpliwe, a to 
zdaniem wielu, tych nawet, którzy wiele o nich pisali 
Nieszczęście, że dowody historyczne to zdanie popierają; 
według nich, wiek wiele rozbierający nigdy nie był wie- 
le tworzącym. Teoretycy idą zawsze za gieniuszami, jak 
władze urządzające za zdobywcą, który granice państwa 
rozszerzył, dawny pokój na czas zaburzył i stał się po- 
wodem do nowego rzeczy porządku. Jeżeli jego głos kry- 
tyki często nie dosięga, tern mniej dosięgnąć może tych, 
którzy się gjeniuszami bydż sądzą. Dla miernych teorety- 
cy złą czynią przysługę, gdy wmówić w nich mogą, że 
dosyć jest nie ubliżać prawidłom, lub o ich tylko porę- 
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czy puszczać się w zawód. Słuszne nagany rzadko ze zlej 
drogi odwiodą. Sądzeni, mający delikatniejsze uczucia, od- 
dają się wyrokowi potomnych i źle pisać nie przestają, 
inni prawdziwie szkodliwi wynajdą zawsze słabszą stro- 
nę publiczności i potrafią ją sobie pozyskać. Nawet jest 
to w naturze publiczności, że się w każdem zdarzeniu wię- 
cej zajmuje sądzonym, niżeli sędziami. Zawsze ją więcej 
obchodzi interesująca słabość, niżeli pojęcia o sprawie- 
dliwości. Zawsze pisarze znajdą przyjaciół, chwalców, 
którzy w nich i w znaczną część publiczności fałszywe 
uprzedzenia wmówić potrafią. 

Cóźkolwiekrbądź, krytyka zawsze niezbędną jest tam, 
gdzie zły smak, moda i jakiebądź samolubne rachuby 
kwitnącą krainę sztuk pięknych nachodzą, burz^ i jej 
zakłady niweczą. Gdy w niej niknie przyrodzona prosto- 
ta, prawa i karność muszfj na pomoc przybywać, jej oby- 
watele potrzebują zachęty i przekonania, że są, co ich 
cenić umieją. W dzisiejszym nawet wieku rozmyślającym 
krytyka jest potrzebą nietylko względną, ale już przyro- 
dzoną, potrzebą usposobienia umysłów tak, jak były i są 
utwory poezyi i sfctuk pięknych. Sami pisarze gienialni 
lubią wejść w siebie, rozważać płody, które w twórczem 
natchnieniu wydali. Rozproszone nawet po dramatach 
Szekąpira uwagi o szjtuce tak są trafne, tak z natury wyczer- 
pane, jak cała jego poezya. Kornel i Rasyn w przemowach 
swoich zdawali sobie i płochej równie jak uprzedzonej 
swej publiczności rachunek ze swoich utworów. Szyler i 
Goethe tyle przez pisma krytyczne na smak swojego wie- 
ku wpływali, ile w nim zapału do poezyi wzbudzili. Ró- 
wnie naród i cała społeczność ludzka, przeszedłszy tyle 
doświadczeń, wypadków i przemian, zastanawia się nako- 
niec nad drogą przebytą, zdaje sobie sprawę z okoliczno- 
ści, z sił, jakiemi przeciw nim walczyły, lub im dopomódz 
umiały wtenczas spoczywa zapewne, może i marzy, ale 
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nabiera nowych sił, bogata doświadczeniem w dalszą pu- 
szcza się drogę, dąży dalej, rostropniej razem i śmielej, 
Takie epoki miały oświecone narody, epoki równie z po- 
litycznych wypadków jak z przyrodzonego biegu rzeczy 
wynikłe, z których jeżeli nie one *ame, to po nich dzie- 
dzicząca społeczność silniej i skuteczniej w przeznaczony 
się zawód puściła. Tak się dzieje we wszystkiem, tak 
bydż musi i w rzeczach smaku. 

Jeżeli wszystko w naturze jest przedmiotem badań 
rozumu, jeżeli mu podlega cała najskrytsza natura czło- 
wieka, jeżeli uczucia jego sądowi innych podlegać mogą, 
czemużby od tego wyłączoną by di miała poezya, która 
jest właśnie objawieniem człowieka, jego związku ze świa- 
tem go otaczającym i przeczuwanym, fenomenem nadpo- 
spolitym i dziełem człowieka do sądu ludzi należącem, 
dla sądu ludzi, jeżeli nie pisąnem, to drukowanem? 

We wszystkiem tam jest tylko postęp, gdzie są ba- 
dania, gdzie ludzie stanowią sobie prawidła, wiedzą, na 
jakim są punkcie. To nie przeszkadza postępować dalej, 
gdy te przejdą już doświadczenie i wydadzą owoc, do 
jakiego powołane były. Ograniczając się tylko do poezyi : 
tam, gdzie żadnej nie ma krytyki, u ludów nieucywilizo- 
wanych, zawsze jednakowość panuje. Płody umysłu i czu- 
cia, jak płody ziemi, bez uprawy nigdy sie nie doskonalą. 
Mogą się one podobać, lecz do nich wracać i przy nich 
zostać nie można. Jeżeli do nich wracamy, to wtenczas, 
gdy smak fałszywy od natury nas oddalił, wtedy wraca- 
my do źródła rzeki, która opływając miasta zamąconą 
została, i chcemy się niem tylko orzeźwić. 

Naostatek, jak badanie rzeczy przyrodzonych, wycią- 
ganie z nich pewnych prawideł i wniosków, same przez- 
się bezwzględnie na skutki mogą bydż piękne i zjawie- 
niem równie cickawem, jak przedmiot, z którego powsta- 
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ły, tak pisma estetyczno liczyć się mogą do rzędu samych- 
że utworów śz*tuk pięknych. 

Qnatrenńre-deQnincy mówi: „Sztuki piękne nie z teo- 
ryi, ule teorye ze sztuk pięknych powstały, lecz są i 
piękne teorye, które w fcwoim rodzaju pięknerai dzida* 
mi nazwać się mogą, i w których wielu smakuje. Dla 
tego nie trzeba pytać, na co się przyda poetyka, ró wodnie 
jak na co się zdało jakowe dzieło poety czene? tf *) 

Najprostszy i najpowszechniejszy sposób krytyki jest 
rozbiór dzieł, wskazujący ich zalety i wady. Do dzieł i 
czynów nic się tyle nie przyczynia, jak przykłady i prze- 
strogi z cudzych wyciągnięte pomyłek i przykładów. Ale 
gdzież badacz pięknych utworów, któryby przy ich roz- 
kładaniu nie pozbawił ich życia? Często utwory (zwła- 
szcza poetyczne) są jak owe kwiaty, które więdną z pnia 
swego zdjęte, i które tylko w całości żyjące rozważać 
należy. Przyjęcie się samemi tylko wzorami wyda na- ' 
śladowców, ale nic następców geniusza, którzy nie jego 
w sztuce tworzenia', ale jego dzieła naśladować będą. 
Tworzyłby się tylko smak tradycyjny, postęp zostawiony - 
by został samemu przypadkowi. 

Inni, badając dzieła wzorowe, wywodzą z nich stale 
przepisy, które zowiemy ogólnie poetyką, retoryką i t. d. 
Tym sposobem Grecy poczynili ważne postrzeżenia o te- 
oryi sztuki, Arystoteles i Plażo zajmowali się równie ide- 
ałami utworów poetycznych, jak ideałami najlepszej we- 
dług nich rzeczypospolitej. Przecież starożytni rządzili 
się jeszcze smakiem raczej wrodzonym, i szczęśliwi ! wię- 
cej się w wydaniu przedmiotów aniżeli w ich badaniu ku 
doskonałości zbliżyli. Jak utwory dawnych poetów i ar- 
tystów długo czekały, zaczem z nich filozof te^ryę utwo- 
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rzył, tak te wzajem długo się powtarzały, zacżem je do- 
słownie, nawet i niewolniczo wykonywać zaczęto. Tym- 
czasem okazało fiiię, że gieniusz i okoliczności wieku, jak 
nowe ziemie, tak i nowe idealne krainy odkryły, źe da- 
wne teorye wystarczać nie mogły, źe krainy sztuki nić 
mogą mieć pewnych granic i stałego podziału. Co było 
stosowne i dostateczne dla Greków, nie może bydź dla 
Has. Liczba ogólnych, stałych na zawsze prawideł, jak 
we wszystkiem, tak i tu bardzo jest szczupła. Przecież 
ieh nadaniem wielkie Arystoteles położył zasługi. Nowsi 
pisarze nie tyle rozszerzyli wyobrażenia o teoryi, ile je 
zawikłali. Nadto, dobre nawet teorye nauczą rozumo- 
wać o sztuce, ale nie wykonywać. Mówią: chroń się złe- 
go, czyń dobre, ale nie dosyć jest źle nie czynić, dobr£ 
mogą okazać żdala, lecz same nie zaprowadzą do niego. 
Jan Paweł Richter mówi do teoretyka: „ Twoje metafizy- 
czne, szerokie, szkolne słowa w żaden sposób przydać 
mi się nie mogą, ponieważ ten śnieg metafizyczny nie 
odbija posta,ci, jak poetyczne zwierciadło, ale tylko połysk 
niepewny." *) Jednakże poetyka, wskazując szczegółowe 
objaśnienie istoty pism poetycznych, ich rodzajów i środ- 
ków, utrzymuje czyste przynajmniej o poezyi wyobraże- 
nia i działa odpornie przeciwko złemu, i ta jest jej głów- 
na zasługa; 

Korzystniejsza jest nierówriie, gdy sami poeci, mówcy 
i artyści nietylko wydają utwory natchnienia, ale gdy oraz 
wskazują tajemnice sztuki, które z siebie samych i z do- 
świadczenia czerpają. Rozbiory dzieł obcych i swoich, po- 
strzeźenia o sztuce i własne biografije ludzi wsławionych 
talentem są może najwłaściwszą i najlepszą nauką dla ich 
następców, Wyznania- takie więcej może czynność innycfa 
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obndzają, niżeli same dzieła, bo w nich widzimy nie io 9 
co ju& zrobione, czego powtarzać nie możłla i nie trzepa> 
lecz napomknione mamy skazo wki, ile wielkich pomysłów 
i uczuć gieniusz nie mógł pomieścić w swych dziełach; on 
nas przypuszcza do tajemnic siły tworzącej, które dla 
myślących ciekawsze bydż mogą, niż same jej płody; zaj- 
mują jako poezya nie jako dzieło poetyczne. Owoce pię- 
knego drzewa pożywają wszyscy, ale poznanie samego 
żyjącego drzewa, które teri owoc wydaje, jest rzeczą ba- 
dacza. Gieniusz^naj więcej inne gicniusze obudzą, mówi pro- 
sto z serca do serca, dbały o rzecz ńio o systemata daje 
razem naukę we wzorach i wzoiy w nauce. Lecz i to 
rzadko zarozumiałych cofnąć a miernych wspomódz po- 
trafi. Gieniusz w podobnych pismach przemawia 1 językiem 
dla małej liczby zrozumiałym, powszechność chce mieć 
po prostu robotę, nie wchodząc, jakich na nią sposobów, 
ile czasu użyto, i tu ma słuszność za sobą. Poetyka gieni- 
uszu będzie tylko jego wła3ną tak, jak poezya nauczy 
nas sądzić o nim samym, o jego rodzaju; lecz nie o po- 
ezyi. 

Filozofowie, badając człowieka jako istotę zmysłowo- 
moralną, wyjaśniają jego naturę w utworach piękności 
objawioną i według tejże określają zasady jej doskonało- 
ści. Jak W śledzeniu natury, w odkryciach i wynalazkach 
ten skutecznej postępuje, kto już ma znajomość pewrfych 
stosownych praw natury, tak w teoryi sztuk ten będzie grun- 
towniej szym, kto je wyprowadza z natury człowieka. On 
wskazuje nie tylko, co jest piękne, ale i dla czego tak 
bydź powinno, według źródła tychże wzorów i doświadczeń. 
Tym sposobem czerpane przepisy nie powinnyby dopu- 
szczać mody, uprzedzeń i uwiedzenia. Powinnyby bydfy 
jak prawidła logiki i moralności, oczywiste i stałe. Po- 
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winnyby otwierać gicniuszowi pole do własnych badań 
odsłaniając mu tajniki natury ludzkiej, które on sam czuć 
i zgadywać umie, ale się nad niemi nie zastanawia. 

Baumgarten był pierwszy, który przedmiot sztuk pię- 
knych uważał jako część uzupełniającą badania filozo- 
ficzne nad człowiekiem , i dał jej nazwisko estetyki. 
Później nie tylko w Niemczech, ale i we wszystkich 
narodach uznano tę część za niezbędną do uzupełnienia 
filozofii. Głębsze badania sztuk pięknych naprowadziły 
nie tylko filozofię na nowe postrzeżenia nad moralną i 
fizyczną naturą ludzką, ale nadto postawiły utwory poe- 
tów i artystów na stopniu godności, obudziły rozumne 
w nich zamiłowanie tak dalece, że przez refleksyę przyjść 
możemy z czasem do takiego stopnia smaku w sztukach 
pięknych, jakim się podobało naturze względnie jedynie 
Greków niegdyś obdarzyć. Na same jednak wykonywa- 
nie dzieł sztuki wpływ takiej krytyki jest prawie żaden 
wtenczas, gdy ją filozof tylko z filozoficzną metodą wy- 
konywa. — Poeta i artysta nie ma czasu i cierpliwości 
uczyć się mozolnie logiki smaku, i ci, równie jak ich 
działanie, są najczęściej przedmiotem, ale nie celem ba- 
dań filozofa. Często obadwa się nie pojmują. Tamten 
tworzy bez względu na rozbiory, ten rozbiera bez wzglę- 
du na naturę tworzenia, nie będąc w stanie złożyć i zga- 
dnąć całości. Estetycy nie doszli jeszcze do żadnego pe- 
wnego systematu, nie wydali żadnego znakomitego dzieła 
pod względem całości, poczynili postrzeżenia znakomite, 
równie, jak utwory, którym je winnij ale nie doszli da 
stanowiska, do którego się zbliżyły inne części filozofii* 
Twórcza siła imaginacyi, uczucia smaku, są to przedmio- 
ty czyniące wrażenia przez skutki, ale najskrytsze w przy- 
czynach. Należą one do tych najdroższych pojęć, które 
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się czystym rozumem objąć, a tern bardziej wytłumaczyć 
nie dadzą, których zadaniem jest samo budowanie, ' ale 
nie budowa. 

Od zeszłego wieku aż dotąd najwięcej się upowszechnia 
historya krytyczna literatury, wykazująca szczególniej wpływ 
stanu społeczności na nauki i nauk na społeczność. Ten spo- 
sób krytyki ważny bydź może w swych skutkach, które już w 
dzisiejszym wieku postrzegać się dają. Dzieje narodów zy- 
skały zakres obszerniejszy, i dzieje literatury wyższy sto- 
pień godności, od czasu, gdy są ze względem wzajemnym na 
siebie uważane. Dzieje narodów, na nizkim jeszcze sto- 
pniu kultury będących, są tylko szczerem wystawieniem 
wojen, przewag ludzi szczególnych, działań bez planu i 
dążeń, czytelnik zgaduje w nich popęd i charakter wieku, 
ale nie wszedł w uczucia ludu, których wypadki history- 
czne są tylko słabem odbiciem. Podobnie w czasach ze- 
psutego społeczeństwa, gdy niem włada płochość i znie- 
wieściałość, nauki są rzeczą prawie odrębną od polity- 
cznego życia społeczności. Wtenczas filozofowie samotni, 
zatopieni w abstrakcyach, nie oglądają się na rzeczywi- 
stość, poeci nie wydobywają z uczuć wewnętrznych wznio- 
słych uniesień, nie wpływają na społeczność, ale od niej 
wszystkiego pożyczają, pochlebiają, bawią, zmysłowością 
tylko zajęci. Historya wzrostu i upadku smaku tak zaj- 
muje i ostrzega, jak badanie przyczyn pomyślności i nie- 
doli narodów. Historya nauk nawet oddzielnie uważana, 
równie jak polityczna, ciekawą bydź może. 1 tu widzi- 
my namiętności, ważne w skutkach wypadki i zmiany. 
Widzimy walki stronniotw, systemata jedne przez drugie 
strącane, sztandar prawdy zagrożony, zabłąkany, znajdu- 
jący przecież zawsze przysięgłych obrońców. 

Dzieje literatury w naszym wieku może najwięcej 
przyczyniły się do tego, że w całej Europie uznane i 



cenione ęę gieniusze bez względu, która je ziemia wyda- 
ła. Nikną już uprzedzenia przeciwko wiekom i narodom, 
wchodzimy już w to, że każdy wiek i naród ma swoją 
właściwość, według której sądzić go należy, że co jest 
piękne i dobre, takiem jest wszędzie i zawsze, byle nie 
było sądzone podług szczególnych narodowych uprzedzeń. 
Tym dziejom w znacznej części winni jesteśmy tę piękną 
cechę naszego wieku, że wszystkie narody uznają wzaje- 
mnie swą godność, że ich różnice nie odstręczają i nie 
poniżają jednych przed drugimi, że każdy łm jest oświe- 
ceńszy, |ę^ więcej uważa za swój obowiązek godność 
innego szacować i indywidualność oceniać. Obok tej pię- 
knej dążności każdy naród, wchodząc w zalety innych, 
tern jaśniej rozważa swoje ; już go nie zajmują same tyl- 
ko czyny i wypadki poprzednich czasów, ale źródło czy- 
nów, to jest: uczucia. 

Trudno przecież nie wyznać, że upowszechnianie ró- 
żnorodnych płodów w narodach, które cywilizacyę wyso- 
ko posunęły, jest często skutkiem żądzy- nowości, pocho- 
dzącej z przesycenia; że wtenczas ich uwielbianie zepsuć 
może smak narodowi właściwy, obudzić chęć do naślado- 
wania tego, co tylko na swojej ziemi i w swoim czasie 
rozkwitać mogło. Co gorsza, że w tym razie częściej na- 
śladowane bywają wady i dziwaczności gieniuszów, a rzad- 
ko kto zdoła pojąć i przywłaszczyć sobie istotne ich zale- 
ty, bo ludzie, przejmując nawet cywilizacyę od innych na- 
rodów, wprzód po owoc złego niż dobrego sięgają. Lecz 
takiemu niebezpieczeństwu podlegają tylko narody mało 
jeszcze własnych swych płodów mające, i te rychlej czy 
później, poznawszy t co im jest właściwe, o swoich siłach 
się wzniosą, Jestto złe mniejsze niżeli wtenczas, kiedy 
^ylko jeden obcy wzór widzą, jak np. wzór Rzymian al- 
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bo Francuzów. Krytyka historyczna wskazująca oddzielne 
cechy narodów i wieków, oraz ich źródła i okoliczności, 
przyczynić sie może najwięcej do ostudzenia skłonności 
naśladowania rzeczy obcych. 

Jest nakoniec rodzaj krytyki najnowszy, dzia szcze- 
gólniej w modzie będący, który Villemain (swoim wyra- 
zem) Jconjekturalnym nazywa (ci*itique conjecturale ). — 
Jest to krytyka szukająca nowych źródeł, wskazująca no- 
we środki. Według pana Villemain mało ona we Fran- 
cyi w zeszłym wieku skutków przyniosła i przynieść ich 
nie mogła. Mniej słusznie utrzymuje tenże, że Niemcy 
w miejscu utworów oryginalnych taką nawięcej krytykę u 
siebie upowszechnili, Filozofowie niemieccy nie zamy- 
ślali przez badania estetyczne nadawać prawideł w ich 
tworzeniu i wskazywać drogi do odkrywania nowych, pi- 
sali filozoficznie dla filozofów. W Niemczech, po cza- 
sach uciążliwego pedantyzmu i nieswornego naśladowania 
Francuzów, zjawiły się głowy razem gienialne w utworach 
i gruntowne w krytyce. Pod obudwoma względami nie 
podobna odmówić im oryginalności. Jedni wzorami, dru- 
dzy krytyką, dodawali sobie wzajem podniety i kształ- 
cili smak publiczności. Takimi krytykami byli szcze- 
gólniej: Lesyng, Herder, Winkelman i Sultzer, chociaż 
ten nie wzniósł się do pojęć swoich spółzawodników. Sa- 
mi nawet utworcy, jak Goethe, Schiller, Richter (Jean Paul) 
objawili gienialne swoje pomysły o sztuce. Prace tych 
wszystkich będą należały do najpięknieszych zaszczytów 
umysłu ludzkiego. Obok nich musiało naturalnie wystą- 
pić wielu, którzy oryginalnymi bydż usiłowali. Nie znaj- 
dując w sobie oryginalności, szukali jej po wszystkich 
krainach i czasach, wprowadzali tylko nowości, które na- 
ród entuzyazmowany prędko chwytał i porzucał. Tym spo- 
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Bobem tworzyły się różne szkoły poezyi- Ci usiłowali 
wprowadzić biblijna tamci grecką, owi angielską, inni hi? 
szpańską; jedni Bzperali po Indyach, inni usiłowali odży- 
wiać przeszłość własnej ojczyzny, nie tylko średnich wie* 
ków, ale Germanów i Skandynawii. Jako nie nasyceni zdo- 
bywcy krajów umysłowych w romantycznych zapędach, 
spieszyli nawet po łupy ludów barbarzyńskich. Pomógł 
do tego stan polityczny narodu w ostatnich czasach. Znie- 
ważano aż do przesady wszystko, co było francuzkie, bo 
poniżony rad we dwójnasób poniża i we dwójnasób sier 
bie samego wynosi. Widziano więcej, niż było w Kalde- 
ronie, bo wtenczas równie ojczyzna jego cierpiała. Zgoła 
Niemcom zostały tylko obce krainy i czasy, ideały i sy- 
stemata, w nich życie narodowe i chwała. W takiem 
zetknięciu się różnorodnych mniemań i czasowyoh okoli* 
czności tern troskliwsze były usiłowania o estetykę za- 
stosowaną, która właśnie pośród tak różnorodnych mnie- 
mań musiała bydź uważaną z wysokiego stanowiska. To 
naturalnie otworzyło pole różnym znowu systematom tak, 
jako były różne wzory; bo o powinnościach talentu nie tak 
łatwo rozumować, jak o powinnościach człowieka w ogól- 
ności. Do krytyki pięknych utworów muszą się zawsze 
łączyć uczucia, nałogi osobiste i wrażenia, które sądowi 
zimnym pozostać nie dają. Nawzajem utwory do niej sto- 
wane więcej trącą szkołą, naukowością, niżeli poezyą, 
zdają się bydź obstalowane lub wywieszone tylko jak mo- 
del i próby. Nie ma już bezstronności w krytyce, ani nie- 
winności w talentach. Powstaje oszukiwanie siebie i dru- 
gich. Nie jest już jedna maniera, jak była niegdyś weFran- 
cyi, ale są różne, więcej przemienne. Jak niegdyś dobrym 
tonem i galanteryą, tak potem zastawiano się wysokim 
tonem gienialności i pojęć filozoficznych, których w istocie 
ludzie prostym rozumem pojąć nie mogą. Wspominam to 
dla tego, że właśnie nadszedł czas, gdy inne narody tę nie- 
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śfccżęśliwą drogę przebywają) że ta kolej zdaje się i dla 
nas nadchodzić, o czem więcej później. Cóżkolwiek bądź, 
krytycy niemieccy dobrze pojęci, owi , których imiona 
następców swoich przeżyły, wolni od żądzy gienialności, 
lub niewinnie gienialni, nie szkołę, ale wolną przestrzeń 
natury i myśli otwierający, są może jedynym, najdzielniej- 
fezym środkiem do cofnięcia źle skierowanej dążności. 
Przenikliwy Lesyng, Herder, który granice i drogi wszy- 
stkie dla ludzkości wytknięte przemierzył; Szyler, który 
czystą duszą w czyste sfery się uniósł, i Goethe, W krai- 
nie sztuki jak w domu, spoufalony, będą pod względem 
krytyki zawsze źródłem równie zdrowem jak oźywiają- 
cem. Ich myśli są dla wszystkich narodów i wieków. Zle 
pojęci, zle naśladowani, nie są winni. Wszak i sam Ary- 
stoteles miał tak długo niezręcznych szkolników, i nim 
samym zawstydzić ich można. Inne nawet narody roz- 
winą, a może i wykonają to, co oni nie rozwinęli, nić 
wskazali. To zaręcza szczególniej główna cecha tychże 
teoretyków, że bezwzględnie na uprzedzenia narodowe i 
mody czasu uważali sztukę jako sztukę, według zasad 
najogólniejszych, w duchu kosmopolityzmu, którym się na- 
wet oznacza ich język zdolny najwierniej tłumaczyć wszy- 
stkie obce utwory. 

W narodzie, szczególniej w tym, który ze zmianą by^ 
tu politycznego naturalnie zmienia lub udoskonala swój 
smak, w którym wiele jest do zrobienia, tam krytyka 
wskazująca potrzeby i uzupełnienia, ogólne cele, może przy- 
nieść ważne korzyści. Nie godneby było jej powołanie, 
gdyby wśród zepsutego smaku wyszukiwała potraw coraz 
wymyślniej szych, ażeby zepsute podniebienie drażniła, jak 
to widzimy w oświeconych narodach, którym pod tym 
względem nie chciejmy zazdrościć; ale owszem niech za- 
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lecą potrawy proste, posilne, a najwięoej umiarkowanie. 

Nadewszystko nie może bydźjej celem tworzyć gieniusze 
oryginalne, bo te nie są nigdy dziełem namowy ani roz- 
kazu, bo wymagania w tej mierze są dziwaczne, uwodzące, 
których ofiarą stają się mierne 'talenta chwytając się tego, 
do czego stworzone nie są; bo te tworzą dumnych i fał- 
szywych proroków. Ale cicha, skromna, z nieba równie 
jak natchnienie proszona rada, ta może pobratać się zrze- 
szą pracujących, wzajem jej wpływem ożywiana, z rzeszą, 
w której nikt nie ma pychy, pozwalając innym prześcigać, 
ale ze swego stanowiska dążyć do swego celu. 

Każdy z tych rodzajów krytyki jasno pojęty, z miło- 
ścią prawdy i ze smakiem wykonany, jest pożyteczny; ich 
wybór zawisł od usposobienia krytyka, a więcej jeszcze 
ód potrzeby, jaką stan literatury wskazuje. 

Zobaczmy pokrótce obraz stanu krytyki w narodzie 
naszym. 

Polacy od wejścia w stosunki z oświeceńszemi naro- 
dy, mimo jednej ciągle utrzymanej im tylko właściwej idei, 
dzielili z niemi zapał w rozwijaniu czasowych opinij. Ta- 
kimi sic okazali naprzód w sprawie kościoła, w zapale' 
do jeżyków starożytnych, w czasie reformacyi, w hołdzie' 
powszechnym dla literatury francuzkiej i t. d.; lecz w po- 
stępowaniu z innemi narody "V* krytyce i smaku byli naj- 
późniejsi. Zanadto byli zajęci wojną i politycznemi spra- 
wy, ażeby spokojnie sztuce dla samej sztuki oddawać się 
mogli. t)la tego mało się u nich rozwinął odrębny smak 
narodowy, jak u Anglików, Hiszpanów, Francuzów i in- 
nych. W XVI. wieku zasłynęli naukami w każdym ro- 
dzaju. Przejęli chciwie chwytane dziedzictwo po staro- 
żytnych w tym wieku szczególniej otwarte, przenieśli je 
nie na papier, ale do serca., do działań swoich. Uczeni nie 
składali stanu, nie było między nimi zazdrości, walk i 
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ż&ctnfej publicznej krytyki, feyJytylkó jprźyjacieiskie r&dy, 
czego piękne mamy dowody w przemowach, dedykacyach 
ł listabh: W sporach religijnych ł politycznych szło tyl- 
ko o opinię, właściwa literacku krytyka była bardzo 
rzadką i tylko uboczną* Pisarze znakomitsi, zwłaszcza 
łacińscy, mieli w Europie poważania, związki 'ń uczonymi, 
tłumaczono ich pisma na obce języki, drukowano po wszyst- 
kich prawie znaczniejszych miastach zagranicznych. W nich 
miała Polska swoich reprezentantów w rżeczypospolitej 
nauk, która wtedy pomijając opinie religijne była najgo- 
dniejszą* Reszta dziejom i ojczystemu językowi tr domu 
się oddawała zostawiona własnemu natchnieniu^ pragnąc 
tylko wpływać na żyde sąsiedzkie i obywatelskie; 

W XVIIj wieku gdy we Włoszeeh i wszędzie smak 
począł się kazić, Polska doszła do szczytu jego zepsucia, 
z tą tylko pocieszającą różnicą, że że strony moralnej 
przyzwoitości nieskażonym go zostawiła; Do napudzysto- 
ści azjatyckiej,' mieszała się gminność, ale nie dążenie 
do zepsucia Obyczajowego, Jak blizkie były sobie osta- 
teczności, które jak chwasty najprzefcłwniejsze razem korze- 
nie zapuściły^ świadczą to postawione obok pełne najwyszu- 
kańszej erudycyi i pompy pańegiryki obok żartów Wac- 
ława Potockiego* Wszystko wtedy, można powiedzieć we- 
dług Bossueta, zdawało się pięknem próez samej piękno- 
ści. Przyezyity tego powszechnie są znane; Za czasów 
świetniejszego stanu narodu naśladował Kochanowski 
Horacego^ Szjrmotiowicz Teokrytąy w czasach zepsucia 
obywatelskiego pierwszemi wzorami byli z podobnych 
czasów Seneka i Lukań. Wzorem .satyr me był już Ho- 
racy, ule Persyusz i Juwenalia: Pełno kłótni na sejmach, 
spraw" po trybunałachy ale w druku wszyscy się chwalili. 
W druku s*ami wielcy obywatele właśnie wtenczas, kiedy 

Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. ł<? 
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naród za Zygmuntów nabytą powagę w Europie ufraoaŁ 
Zabłysnął raz jeszcze pod wodzą Sobieskiego ostatnim 
promykiem sławy rycerskiej, wnet popadł w zupełną nie- 
moc tern smutniejszą, że jej nie czuł, w niej sobie podo- 
bał. Panegiryki tylko biesiadami natchnione przerywały 
wrzawy i uczty. O prawach i rządzie rozprawiając po- 
wtarzali niebaczni; nierządem Polska &toi t na pamięć 
ucząc się klasyków i retoryki okazywali smak polegają- 
cy na nieładzie myśli i pstrociznie wyrazów. 

Szwecya stała się pod jednym monarchą potężną i 
rządną, pod drugim groźną dla Polski. Gieniusz Piotra 
wielkiego ugruntował zasady potęgi i znaczenia państwa 
swojego* W Prusiech jeden monarcha zbierał skarby, 
których następca jego tak dobrze użyć miał. Cała północ 
stanęła w potędze i oświeceniu, Francya ciągle jaśniała, 
wszystko postąpiło naprzód f Polska owszem coraz dalej i 
chętniej wstecz się cofała. Szczupła cząstka lepiej widzą- 
cych trwoniła nadaremnie usiłowania, zbiory i rady, aby 
się z tego stanu wydobyć. Już późno uznano,, że jedynym 
chociaż dalekim środkiem ratowania się będzie ulepszenie 
wychowania i rozszerzenie zbawiennych opinij. Reforma 
nauk i smaku w Polsce szła trybem prostym i natural- 
nym. Niesłusznie jest mierzyć ówczesne usiłowania we- 
dług teraźniejszych wyobrażeń i środków, tern bardziej 
lekkomyślnie z nich szydzić. Byłoby to jedno, co naśmie- 
wać się z ojca, który zubożony, jak mógł dorabiał się ma- 
jątku, aby przynajmniej synów wychował. Nim jeszcze 
w narodzie powszechna czynność ożyła, miłośnicy ksiąg 
czynili starania około jakiejkolwiek krytyki historyi i bi- 
bliografii. Krauze i Mitzler zwracali uwagę na dawne 
dzieje wydając je i objaśniając*. Żmudne te prace, a na- 
ówczas niezmiernie ważne, Niemcy po większej części 
zaczęli, a mianowicie Olof, Ringeltaube, Hoffman, Jano- 
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cki i łnnł. Następnie bibliografia znalazła w Polakach 
gorliwych zwolenników. Nie można dość ocenić niezmor- 
dowanej pracy Załuskich około ratowania zarzuconych 
dzieł i zasługi ofiarowania znakomitej biblioteki dla rze- 
czy pospolitej. Ten zapał do 'poszukiwania ksiąg i ręko- 
pisu* tak był w swoim czasie zbawienny, jak ów, który 
po obudzeniu nauk starożytnych niegdyś we Włoszech 
panował. Przebaczmy im niewczesne pochwały, śmieszną 
żddz.ę rymowania, &le dziękujmy za zbiory, za jakiekol- 
wiek uporządkowanie skarbów dawniejszych. Wnet por 
wstali czynni, praktyczni mężowie, którzy wszystkich star 
rań, wszystkich środków, jakie oświecenie podaje, użyli 
ku polepszeniu wychowania, rządu i smaku. Jeszcze Fre* 
dro Maksymilian mawiał, że Polski nikt nie uratuje, tyl- 
ko ze starym rozumem Pplajc. Stanisław Konarski pijar 
przynajmniej wskazał drogę ratunku. Ubogacony świa- 
tłem postronnem, przeniknął całą przyszłość i stan obe- 
cny swego narodu. 'Więcej uczynił, niżby był zdołał naj- 
większy filozof, zaciął reformę w skromnym obrębie, w mu- 
rach swego zgromadzenia. Ukształcił w niej nauczycie- 
lów, pozyskał zaufanie publiczne, tak wówczas trudne, 
powierzono mu młodzież naj pierwszych rodzin, ukształcił 
z niej obywateli, przejętych nowemi wyobrażeniami. Zwal* 
czył publicznie potwór smaku, skażoną wymowę, odpo* 
wiednią powszechnemu nieładowi. Następnie natarł na 
czczony zabobonnie potwór rządu, któremu naród w opa- 
cznem pojęciu wolności, wolność, siebie i sławę poświęcał. 
Odtąd wszczęła się literatura jedynie prawie obywatelska 
a ztąd nabrała życia i powagi. 

Ten popęd wzmocnił się szczególniej przez zewnę-. 
trzne okoliczności. Każda czująca dusza przejętą bydż 
musi zważając, jak lepsza część narodu dźwigała się z to- 
ni; zjakienu walczyła przeciwnościami. Zostańmy tylko 
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przy samej krytyce. W tern ozynnem $ycłu, w chwili tak 
stanowczej, bydź nie mogły i na nicby się nie zdały 
wszelkie spekulacye filozoficzne. Prace Andrzeja Zamoj- 
skiego, Czackiego, autora Życia Jana Zamojskiego, i t. d. 
reforma rządu, były przedmiotem krytyki, szczerej pi- 
śmiennej obrady. Krytykowano opinije ale nie styl, nie 
szkolne wiadomości. W oczyby się naśmiano metafizykom 
i etestykom, bo nie czas było czytać tonącemu teoryę 
pływania. Książę czartoryjski biegły w językach staroży- 
tnych, znając dokładnie literaturę nawet Anglików i Niem- 
ców, był mecenasem nauk światłym, hojnym, wprost pilnej 
zaradzającym potrzebie. Następnie krytyka i satyra oby- 
czajów była z kolei pierwszą, potrzebniejszą, niżeli kryty- 
ka smaku. Bohomolcom, wydawcom Monitora, wdzięczność 
należy, bo trafnie i dobrze na swój czas wpływali. Naj- 
pierwsza z nauk pięknych, od obywatelstwa nie oddzielną 
wymowa, zyskała w Piramowiczu poźądanegp w swoim 
czasie teoretyka i krytyka. Nieprzyjaciel szkolnosci i 
krasomowstwa, całą sztukę wymowy zasadził na czuciu 
religijnem, na czystem i oświeconem obywatelstwie, i dzie : 
ło jego jest istotnie nauką obywatelstwa. Poezyą zosta- 
wiona byłą samej naturze, lub wzorom uppdpbanym. Niq 
miała krytyki ani pplicyi, była ona, jak wszystko, najwię : 
cej wyobrazicielką obywatelskich działań i dążeń. Oby- 
watelskie są prawie wszystkie poezye Naruszewicza i Trę- 
beckiego; inni, jak Karpiński \ Kniaźnin, opiewając miłostki 
śpiewali na przemian przywiązanie do rodzinnej ziemi. 
W czasie, w którym szło o wytępienie nałogów i przesądów 
domowych i nie dopuszczenie obcego zepsucia, satyra by- 
ła najpotrzebniejszą. Dobre przyjęcie komedyi Powrót Po- 
sła było tryumfem oświeconej opinii. Krasicki stworzony 
był na pisarza satyr w swym wieku. Łatwość i wesołość 
pism jego uczyniła satyrę dostępną i skuteczną, ów rodzaj 
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poezyi tak niegdyś niebezpieczny/ Znał on swój. p$r^c} 
więcej z złej niż z dobrej strony. Wesoła jego muza ogra- 
niczyła się do samych obyczajów, roztropność, prawość \ 
pogodne domowe cnoty były jego przedmiotem, nie tar- 
gnął się na zbrodnie ani prawd głębokich i uczuć wznio- 
słych opiewał. Najtrafniejszym pędzlem odmalował Żonę 
modną, Piotra dworaka, wady narodu, w Myszeidzie, ale 
nie wzniósł się do wielkości bohatera chpcimskiego. Kry- 
tyka smaku nie była poważnem dążeniem, była drobiaz- 
gową, zabawą bez skutku. Węgierski jeden- wierny uczeń 
Woltęrą, aic w sobie nie pajac twórczego, zepsuty nową 
filozofią, na zepsucie narodu powstając nie miał żadnej 
powagi, nawet gdy satyry smak za cel mające pierwszy 
pisać się ważył. Spory Dmochowskiego z akademikami 
krakowskimi okazują dziecinny stan krytyki. Godny 
pożałowania Bielawski był tylko przedmiotem płochych 
igraszek. Jaki wpływ miała w tym czasie literatura fran- 
cuska na polską, to będzie przedmiotem osobnych uwag; 
tu dosyć powiedzieć, że wpływ jej stanowczy okazał się 
dopiero w początku teraźniejszego wieku, że tenże działał 
przemożnie na język, na krytykę smaku, lecz prawie nic 
na mniemanie filozoficzne w pismach objawione. 

Z upadkiem narodu ustała zupełnie literatura obywa- 
telska. Pozostało tylko przekazać potomnym dzieje prze- 
szłości, zachować przy życiu na nowo wzbogacony język 
rodzinny. Ten skromny i tkliwy zawód obrali Albertran- 
. dy, Czacki, Sniadecki i tylu znanych z zasługi tego ro- 
dzaju. Część ziemi, odpadła pod panowanie bratniego na- 
rodu, miała zostawiony swój język. Wieczny w pamięci 
Polaków cesarz już wtedy był }ch dobroczyńcą i dozwolił> 
aby go więcej języków wielbiło. 

W takim stanie rzeczy jedni oddali się całkiem zbie- 
raniu pamiątek przeszłości, inni rzucili się wyłącznie do 
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literatury francuzkiej. Jednych skłonność narodowa, in? 
nych łatwość i zabawa i sama moda do niej nęciły. Li? 
teratura przestała bydź prawie rzeczą narodu, była tylko 
pociechą i zabawą wyiszej klasy, skłonnej do smaku 
Francuzów. Tak, kiedy literatura zamiast byd£ środkiem, 
stała się celem, okazały się zawiązki krytyki. Lecz kry- 
tyka ta nie rozwinęła się z własnej narodowej literatury, 
ale z obcej została przejętą, zastosowana. Miała ona dor 
brą i złą swoją stronę. Spory o czystość języka były 
bardzo potrzebne tak, jak są dzisiaj. Szło wtedy o utrzy- 
manie tej jedynej puścizny. W najpotrzebniejszym czasie 
zebrał Linde i ogłosił wszystkie jeżyka skarby. Ogłoszenie 
tcyboru pisarzom polskich przez Mostowskiego, staranne wy~ 
danie dzieł Krasickiego i Karpińskiego były to poiądane 
upominki czasów przeszłości. Staiąnia Dmochowskiego o 
poprawność, o wzory najznakomitsze, o języki starożytne 
zapewniają mu wdzięczność i sławę, nadewszystko zaś, 
że narodowi przywłaszczył pożądane pienia naj pierwszych 
gieniuszó^, że zwrócił umysły ku przedmiotom najpowa- 
żniejszym, że dał poznać spółziomkom mężnego Hektora, 
szukającego siedziby Eneasza, plączącego Yunga i grzech 
pierwszych rodziców. Nie szło mu wtenczas o zimne filo- 
logiczne badania. Mimo jego usiłowań przeważał smak 
francuzki, mało istotnym potrzebom narodu odpowiedny. 
Pani Genlis wpływała na wychowanie domowe. Boalp 
był nie już prawodawcą poezyi, ale niewczesnym satyry- 
kiem. Gorczyczewski twardym wierszem stosował wady 
poetów francuzkich przez Boala wyszydzonych, których 
nikt już nie czytał, do polskich wierszokletów jeszcze 
dawniej zapomnianych i niegodnych, ażeby ich wskrze- 
szać dla pośmiewiska. Tłumaczono i naśladowano coraz 
skorzej lekką poezyę francuzką i na niej kształciła się 
krytyka. Szymanowski przełożył był jeszcze za Stanisła- 
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wa Augusta Świątynię Wenery w Knidos, fraszkę najtnief- 
niejszą, u Francuzów zapomnianą, do której sam Monte* 
skiusz, nie mający wcale poetycznego talentu, żadnej nie 
przywięzywał wartości, która i u Polaków żadnego wra- 
żenia sprawić nie mogła. Przełożył ją wierszem najściślej 
prozaicznym, tern mniej sztuki okazującym, że już inny 
Francuz w awoim języku podjął przed nim tę pracę nie* 
wdzięczną, przerabiania wierszem prozy nie poetycznej. 
Po rozszerzeniu francuskiego smaku obwołano ten prze- 
kład Szymanowskiego za stanowiący epokę literatury poU 
skiej, za dzieło nieśmiertelne, za bystry lot geniuszu. Wje- 
dnymże prawie czasie w różnych miejscach trzy wydana 
tłumaczenia Henryady, i żadne nie sprawiło wrażenia* 

Tu znowu inna nastąpiła epoka. Nie były to czasy 
naukom i smakowi przychylne* Przecież zmieniony tryb 
wychowania, używanie języka ojczystego w czynnościach 
rządowych, obudziły i muzy. Naród zaczął młodzieńcze, 
energiczne życie, lecz w obowiązkach żołnierza i obywa- 
tela; literatura mało była celem dla siebie samej. Niem- 
cewicz nastroił lutnię do dawnych dum historycznych, 
w Samolubie wystawił odskok obyczajów od tych, jakie 
w komedyi Powrót posła malował. Woronicz, który 
na gruzach Kazimierza samotnie jak Jeremiasz opłaki- 
wał przeszłość, wystąpił dawnym kapłaństwa obyczajem, 
wlewać w rycefzów *ducha wiary i męztwa, wznowił styl 
i ducha Skargi. Uczucie religijne i narodowe przezeń 
Wzbudzone zapomnieć kazała o krytyce i nabytym sma- 
ku francuzkim. Ten czysty wychowaniec samej tylko 
świątyni religii i kraju, z biblią i kroniką w ręku, nie 
zwracając uwagi na postęp i zdanie nowego świata, wznio- 
sły w starożytnej prostocie swojej, zdolnym był najwięcej 
Wskrzesić w sercu spółziomków ducha religii, jakim się 
odznaczała dawna narodowość. Sam on stoi, jak nad gru- 
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sami zapomnianego kościółka stary modrzew, wieczną 
zielonością i szumem swoim wzywający do dumania. Lu- 
dwik Osiński wydobył nowe mało znane przed nim zale- 
ty języka polskiego, energię w poezyi dramatycznej, poto^ 
czystość i poprawność wiersza. Wybrał zfrancuzkiej dra- 
maty ki to, co najmocniejszego a może najstosowniejsze- 
go dla narodu mieć mogła, Kornela. Wybrał z romanty- 
zmu Francuzów jego kwiat najpiękniejszy, to jest uczu- 
cie honoru^ miłości i odwagi w Cydzie. Dzieło inne, ró- 
wnie w swoim rodzaju doskonale oddane, byłoby takie 
miało swą wziętość, bo wyłączności w rzeczach smaku 
nie było i bydż nie powinno. Duchowi militarnemu wów- 
czas winni jesteśmy nowy rodzaj wymowy sądowej, w któ- 
rej mowczy talent tegoż Osińskiego zajaśniał. Tenże duch 
natchnął najpiękniejsze miejsca Ziemiaństwa Kożmiana, 
które równie jak Ody sławę narodową opiewające, z po- 
wszechnym zapałem przez naród przyjęte zdawały się 
zbliżać ku sinakowi Rzymian, od którego zaczęła się naj- 
pierwsza polska literatura. Molski zakończył długi szereg 
dawnych winszujących wierszopisów. Pochlebiał osobom, 
żartował z obyczajów, a naród w cierpieniach czasowych 
pocieszał. Zebrane ulotne jego poezye, których rodzaj już 
zupełnie zaginął; będą miały swą cenę, jako wierny obraz 
stanu i obyczajów. Filozofia oz wała się na chwilę, była 
w części nie rozumianą, w części nie słuchaną. Umieję- 
tności matematyczne, jako szczególniej potrzebne, najwię- 
cej się upowszechniły, tudzież poznanie ziemi ojczystej 
pod względem jej bogactw. 

W ogólności, cokolwiek literatura polska tych cza- 
sów dobrego wydała, to wymknęło Z potrzeby czasu, i 
jej służyło* 

Nadeszła wreszcie niespodziewana epoka, w której 
jak wszystko, tak i wyobrażenia o smaku zmienić się 
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musiały. Naród jak człowiek, skoro przebędzie rozliczne 
szkoły doświadczenia, skoro się doczeka jakichkolwiek 
owoców pracy swej umysłowej, skoro już przeszłość jego 
może mu bydź mistrzynią przyszłości, wtenczas dopiero 
zaczyna spokojnie rozbierać, zdawać sobie sprawę z tego, 
czem jest i co ma, co inne ludy w zawodzie nauk uczy- 
niły i co jemu czynić zostaje. Kiedy wybada skarby 
swej ziemi, tudzież tajemnice natury, i te do potrzeb i 
przemysłu używa- wtenczas zaczyna badać naturę dla sa- 
mej natury; gdy byt swój fizyczny ulepszy, lubi przemy- 
ślać o uprzejemnieniu jego, hoduje nauki i sztuki dla 
nichże samych, spokojnie rozbiera uniesienia i mniema- 
nia ludzkie, czuje potrzebę zasad, szuka jedności, przy- 
czyny i celu. Wtedy zawiązuje się filozofia i krytyka. 
Rzadsze są wtedy twórcze gieniusze, ale całe hodowanie 
nauk przybiera postać czynnej poważnej dążności. Taka 
pora naUeszła dla całej europejskiej literatury XIX. wie- 
ku. Po czasach płochej swawoli i namiętnych uniesień, 
po starciu się mniemań najsprzeczniej szych, po zakończe- 
niu straszliwych burz wojennych, cała literatura mimo 
nadużycia nowych wyobrażeń (co z początku zawsze bydź 
ifcufii) przybiera cechę powagi, bezstronnego sądu, godze- 
nia mniemań, szanowania zbawiennych, zdobiących uczuć, 
które albo namiętności skaziły, albo rozum, zimny zawsze 
gdy dumny, przytępił. Miara i harmonia prawd świętych 
i uczuć jest hasłem powszechnem. Polska literatura ze 
Szczególnych nadto względów doszła stanowczej mety 
ulepszenia swojego. Nie ma ona bogatych zapasów, któreby 
zmianę same przez się zrządziły, ale maje w całem zupełnie 
przebytem życiu dawnej narodowości. Z niej pozostaje naro* 
dowi wyrozumieć swoje przymioty, wady i dalszy zawód. Ra- 
zem zaczął nowe skromne, młodzieńcze życie, zbliżył się 
więcej do wyobrażeń narodów oświeconych, od których 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 17 
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się formą rządu i wyobrażeniami tyle oddzielał, ż które- 
mi niegdyś w czasie zarozumienia swojego postępować 
zaniedbał. Widzimy, że Francya tak ustaloną mając sła- 
wę z gieniuszów w całej Europie wziętych, że Włochy 
założyciele całej nowożytnej literatury i sztuk pięknych 
nie przestają na tern, co uświetniło ich przeszłe wieki, 
ale dążą do tego, co dalszy postęp czasu wskazuje. Tern 
więcej ma do tego powodu naród polski, którego do no- 
wych wyobrażeń nie wzywa sama żądza nowości, ale 
przyrodzona kolej postępu, tak w rzeczach smaku jak we 
wszystkiem innem. Kiedy czujemy błogi wpływ udosko- 
naleń dzisiejszych w admistracyi, przemyśle handlu i rol- 
nictwa, kiedy korzystamy ze wszystkich odkryć i wyna- 
lazków spółczesnycb: dla czegóż miałyby pozostać na da- 
wnej stopie te właśnie wyobrażenia, które się najwięcej 
godności człowieka i wewnętrznego udoskonalenie doty- 
czą? Nowa literatura dąży do tego, ażeby każdy naród 
wiernie w niej malował swoją właściwość. Od tego du- 
cha odwiodły nas tylko czasowe okoliczności, nie wywiły 
się ztąd żadne szczególne korzyści , nie przywiązała się 
do francuzkich tłumaczeń żadna pamiątka i sława naro- 
dowa; za cóż nie mamy na nowo uchwycić przerwanego 
wątku, po co najpóźniejsi mamy koniecznie zostać na 
drodze, z której i nauczyciele nasi już postąpili? Wiek 
teraźniejszy nie niszczy ducha praw i zasad sztuki, ale 
je tylko rozwija, stosuje do czasu i miejsca, nie zmusza 
do trzymania się samej litery prawa. Uwolniwszy nas od 
szczegółowych warunków i mody mało poetycznego wie- 
ku Francyi, którego krytyka mało zgłębioną, filozofia 
inało była pocieszającą, wkłada natomiast wyższe i go- 
dniejsze obowiązki. Właśnie w tej literaturze, która 
w XVIII, wieku najściślej form się trzymała, kiedy w Kor- 
nelu drobiazgowe omyłki podkreślano, kiedy najwięcej o 
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dobrym guście rozprawiano, właśnie wtenczas panowała 
zadowolona z siebie lekkomyślność; nieprzystojność cy- 
niczna, nie tylko zepsuta, ale do zepsucia dzielnie dążąca; 
właśnie w tych formach objawiała się wolnomyślność, 
w której umysł zamiast wznieść się ku niebu, wolał się 
nurzyć w materyalizmie, albo sceptycyzm zdał mu się bydź 
poetyczniejszym niż wiara. Właśnie poezya oddaliła się 
od źródła swego, od religii, albo jej zimno jako machiny 
w epopei używała. Zepsucie wszędzie bydź musi, gdzie 
dostateczne są same formy. Nade wszystko zaś nie mogła 
bydź ta literatura dobrym i jedynym dla nas przewodni- 
kiem przeto, że narodowe zadowolenie Francuzów a na- 
sza ufność uważać ją kazały za jedno z klasycznemi pło- 
dami starożytności, a nawet za jej udoskonalenie. Fran- 
cuzi dawniejsi sami nie umieli ocenić, ile w mniemanem 
powtórzeniu Greków i Rzymian siebie samych malowali, 
jak często teraźniejszy teatralny tylko bohater przybiera 
Herkulesa nazwisko. I myżbyśmy odstąpić mieli dawnego 
spoufalenia się ze starożytnymi i przejmować ich dopiero 
tak, jak ich sobie inny naród po swojemu dla siebie 
tylko przywłaszczyć umiał? Jeśliby dziś jeszcze mogli 
bydź tacy, którzyby radzi zatrzymać nas na niewdzięcz- 
nem polu dawnej tylko francuzcyzny, byłyby to chyba 
owe przez edukacyę utalentowane osoby, które jak lek- 
cyi tańca, tak kilkanaście lekcyj literatury francuzkiej 
odbyły, ażeby się umieć w salonie pokazać, pomówić o 
anegdotkach Woltera, o aktorkach paryzkich i zacytować 
Boala. Dla tych to ludzi literatura nie była nigdy potrze- 
bą zajęcia umysłu i serca, ale tylko zewnętrzną okrasą, 
która z wiekiem minęła. 

Jakże to Francuzi znakomici są we wszystkich tych 
utworach, w których nie chcieli bydź Grekami? któż im 
odmówi pierwszeństwa w nowożytnej chrześcijańskiej wy- 
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mowie? Któżby nie cenił Ałalii 9 kto Moliera, całej do 
dziś dnia najdoskonalszej ich komedyi? W tern właśnie 
oddają im cześć wszystkie narody tak, jak oni cenić już 
umieją obce właściwe, oryginalne płody. Ale czyż dla 
tego potręcba nam powtarzać ducha i formy tejże litera- 
tmy, i taką odnieść ztąd korzyść, jaką ona w niestosow- 
nem przywłaszczaniu sobie Greków odniosła? jaką dziś 
może z Germanizmu w ręku naśladowców odniesie? Czyż 
nie lepiej pomnieć, że jak ona o własnych siłach najle- 
piej się rozwinęła, tak i nasza tą drogą doskonalićby się 
powinna? 

Takie postrzeżenia czyniono w Polsce o literaturze 
łrancuzkiej od roku 1815 do czasu ustalenia nowego rze- 
czy porządku, gdy naród odzyskał swe imię, gdy zaczął 
byt nowy w Europie, byt ważny pośród plemion sławiań- 
skich, i gdy mu należało, ile może, że swego stanowiska 
zdąża4 4& nowemi wyobrażeniami w Europie. Kie po- 
trzebowały one wielkich wojen literackich, ponieważ by- 
ły już upowszechnione wszędzie i nie pochodziły bynajr 
mniej z chęci nowatorstwa. Literatura francuzka nie mia<- 
ła u nas nieprzyjaciół jak w Niemczech i Anglii, gdyż 
nfo budziły ich nienawiśoi narodowe; przeciwnie, nie zar 
tarło się nigdy u Polaków pewne powinowactwo charak- 
teru z Francuzami, które i oni sami Polakom przyznawać 
lubią. Dawniejsi pisarze postępowali drogą zaczętą nie 
troszcząc się o nowe wyobrażenia, i nowsi nie rozpoczy- 
nali walki, ale puścili się drogą, jaka im się lepsza zda- 
wała. Takie rozwijanie się wyobrażeń było bardzo na- 
turalne, zaczęło się jakby organicznym porządkiem, bo 
wszystko powinno się na swoim pniu, stosownie do postę- 
pującego światłą i stopniowo rozwijać. Zjawili się młor 
dzi poeci szukający natchnienia w uczuciu religijnem, 
W dziejach i dawnym języku, tudzież w podaniach ludu, 



133 

jako w źródłach, którym inne narody prawdziwość swo- 
jej poezyi są winny. Utwory ich okazały się w niezwy- 
czajnej postaci, formaliści równie jak prawdziwi krytycy 
mieli o nich dosyć do powiedzenia. Ta nowsza poezya 
niemogła powtórzyć smaku Stanisława Augusta, których 
poeci wcale z innych źródeł natchnienia czerpali; niemo- 
gła pozostać przy naśladowaniu Francuzów, bo już nie 
jest samą zabawą w salonach, bo bliższa znajomość litera- 
tury innych narodów tak młodzież dzisiejszą zajęła, jak 
ją dawniej zajmowała francuzka. Pozostały jej jak nie- 
gdyś Niemcom więcej krainy ideałów, dawne poetyczniej- 
sze dzieje i piękności natury. 

Jednakże każda nowość nie może się obejść z począt- 
ku bez swojej złej strony, a tą jest zwykle przesada, chęć 
zamierzenia dalej, niż natura i zdolność dozwalają, lekce 
ważenie wszystkiego, co było, bydź musiało i co właśnie 
nowym wyobrażeniom dało początek. Do tego dopomo- 
gły walki Francuzów o poezyę klasyczną i romantyczną 
we Francyi wznowione, w Niemczech dawno zapomniane. 
Chęć nadzwyczajności, szukany entuzyazm, a razem nie 
stosowne naśladownictwo, jest znamieniem usiłujących dą- 
żyć za nowemi wzorami. Było tak zawsze, iż każdy no- 
wy gienialny utwór obudzą naśladowców, którzy albo złem 
tylko przejąć się umieją, albo chęcią przewyższenia śmie- 
szny potwór wydają, albo, co jest najgorsza, rzeczy wiel- 
kie przez się pospolitują. I tak: zaledwo język poetyczny 
wyniósł się nieco nad prozę, już gardzi potrzebą, aby go 
śmiertelni rozumieli; zaledwo pozbył się galicyzmów, już 
naśladowcy nagradzają ten ubytek prowincyonalnemi wy- 
razy. . Inni zaledwo wystąpiwszy za sferę francuzkiej lite- 
ratury, upedzają sic po stepach arabskich, po skałach 
Skandynawii. Jeden talent dał uczuć piękności poezyi wscho- 
dniej, wnet sądzą inni, że poezya arabska jest dla nas 
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stosowniejszą niżeli dawni klasycy. Ledwo się poezya u- 
wolniła od form drobiazgowych, jużci obwołano się prze- 
ciwko wszelkim przepisom sztuki; zaledwo w miejsce za- 
lotności glos czucia przemawiać począł, wnet poeci, owo 
z natury najwięcej towarzyskie stworzenia, które przeto 
szczególniej czuć i czucie wy wnetrzać umieją, nie chcą mieć 
żadnego spólnictwa z ludźmi, a wyszukają starannie, o co 
smucić się mają, aby się podobać. Odzywa się głos 
próżniaczej obłędnej tęsknoty, którą dawniej jakby z prze- 
czucia pisarze nasi za synonimę nudów uznali. £ innej 
strony podoba się nadzwyczajność, nie w naturze, ale za 
naturę posunięta; wrażenia okropne, które tylko zepsutą 
i dziecinną imaginacyę zajmują, ale ze zdrowem czuciem 
nic nie mają spólnego. Kiedy bóstwo starożytnych poe- 
tów, oraz bóstwo światła, Apolo, zniknął z pięknym swo- 
im orszakiem, czyż go może nie zastępuje ów zły duch 
zwodziciel, który i słabsze umysły na szczyty gór pro- 
wadzi i zawrotu głowy nabawia? Istotnie od Bajrona po- 
cząwszy, natchnienia częściej prowadzą poetów do piekieł, 
między duchy złowrogie, upiory, jaskinie łotrów, aniżeli 
ku jasnym niebieskim krainom, ku niewinnym aniołom, 
albo ideałom wziosłych charakterów w dziejach przeszło- 
ści. Nowe i mniemane giganty, nie mogąc nieba dosię^ 
gnać, rzucają się w przepaści unikając światła, walczą 
przeciw. porządkowi natury. Ta jest cecha wielu nowo- 
czesnych we Francyi poetów i u nas poczęła się zjawiać 
obok pięknych nowych utworów. Jest to rozpacz rzuca- 
jąca się do ostateczności, nowa maniera i rutyna. 

Podobne strony dzisiejszej poezyi we Francyi zwa- 
żając, któż nie pozna, że ona jest także naśladowaniem 
obcych utworów nie zgodnych z charakterem narodu, nie 
odpowiadającem potrzebie, lecz modzie czasu, a nawet 
domyślaćby się można, że jest ostatniem wysileniem wie- 
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ku przejrzałego w cywilizacyi, nie czującego już piękno- 
ści w prostocie, w spokojnera działaniu twórczej siły gie- 
niuszu tak jak natury, nie znającego ceny cichej wznio- 
słości charakterów, ale tylko za naturę rzeczywistości i 
poezyi wysuniętych, niezdolnego już do czerstwych uczuć, 
ale mającego czucie rozdrażnione lub potrzebujące dra- 
żnienia* Tak było w dziejach ludzkich, że zepsucie poda- 
wało zawsze rękę barbarzyństwu. Jak Rzymianie znik- 
czemnieni potrzebowali niegdyś okropnych widowisk , 
zabójstwa niewolników i zwierząt, tak dziś, przynajmniej 
w utworach poetycznych, morderstwa, bohaterowie w cha^ 
rakterze i działaniu najobrzydliwsi, sentymentalną publi- 
czność zajmują... Lecz bądźmy dalecy od podobnych po^ 
równań, . które źle zdała jeszcze grożące nasuwa. Zepsu- 
cie to jest we Francyi przemijające, głośne na chwile i 
wnet samo w sobie się strawi. Cieszmy się raczej, że za- 
pewne powtórzy się tylko późniejszy w historyi smaku 
wypadek. Z dawnych bowiem odpowiednich duchowi wie- 
ku czynów rycerstwa i poezyi romantycznej utworzył 
Taso wieniec najpiękniejszy. Lecz gdy rycerzów błąka- 
jących się jak i trubadurów szał dziwaczny ogarnął, wy^ 
stąpił Cerwantes, który wesołą śmiesznością smutnej i nie- 
dorzecznej śmieszności tamę położył. Francuzi łatwiej 
wydadzą Cerwantesa, nam życzyć należy, abyśmy go nie 
potrzebowali. We Francyi nauka doświadczenia, prze- 
waga umiejętności i nauk tak porządnie i stale posuwa- 1 
nych, nie pozwoli wziąść góry zepsuciu smaku; Francuzi 
mieli i mają mężów, którzy zdrowy smak Utrzymają i 
wydoskonalą. Ich oświecona duma narodowa nie dozwoli, 
aby z poznania obcej literatury takie żniwo odnieśli ; ko- 
rzyść, jaką jej pod względem historyi i filozofii są win- 
ni, nie może bydż w sprzeczności z udoskonaleniem sztuki. 
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Lecz mialażby polska literatura, tak jeszcze skromna, 
w nowem rozwijaniu się swojem samo złe z cywilizacyi 
obcej przejmować i od razu przyjść do ostateczności? mia- 
łażby, porzuciwszy dawne naśladownictwo, pójść za dru- 
gicm jeszcze zgubniej szeni? miałażby sobie przywłaszczać 
smak najprzeciwniejazy dziejom i charakterowi narodu i, 
gdy całą swoje teraźniejszą kulturę obcym jest winna, 
w literaturze tylko plon najgorszy odnosić? Tego istotnie 
obawiaćby się należało zważając, nie utwory poetyczne, 
ale stan krytyki w naszym kraju. Jak było zawsze, tak 
jest i dziś, że szczupła tylko liczba talentów wartością od^ 
znacząc się może. Muza przechodzi, jak mówi Szyler, ze 
skromnym rumieńcem, aby sąd czytelnika usłyszeć. Jeżeli 
krytyka smakowi fałszywego nie nadaje kierunku, wtenczas 
talent prawdziwy zawsze znajdzie swą wzjętość, a mier- 
ność i przesada zasłużoną niepamięć, wtenczas pierwsza 
zaniecha sztukę a druga więcej ją zgłębi i będzie godną 
wziętości. 

Skargi na pisma krytyczne głów zapalonych, mło- 
dzieńczych przyjaciół, niezrozumiałych i siebie nie rozu- 
miejących metafizyków, unoszących się nad wszystkiem, 
czego dobrze nie pojęli, na sektarstwo i fabrykę artyku- 
łów gazetowych, były i są powszechne za granicą, gdzie 
recenzye uważać można za jarmarkowe obwoływanie no- 
wych towarów. Ale tam wpływ podobnych krytyków nie 
jest tak wielki, jaki bydź może u nas, gdzie prawie oni 
jedni w pismach publicznych głos mają, gdy uczeni mają- 
cy za sobą powagę zamilczeli, inni z wiekiem postąpić 
zaniedbali. To utworzyło najwięcej ową zarozumiałość, 
która w imieniu wyższości przemawia. Oni to na polu 
sztuki, które tylko, za przymierzem natury z pracą czło- 
wieka plony wydaje, wywołują uprawę jako nie potrze- 
bną. Oni okrzykują między pisarzami wyłączność, w imię- 
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niu filozofii do anarchii i rozpasania imaginacyi wzywfcj^ 
chcieliby w jej imieniu upowszechnić słowa Rusa: JJh>m- 
me, qui medite, est un animal deprav6. Bić każą czołem 
urojonym przez siebie bożyszczom, nie rozumiejąc się 
z sobą łają tym, którzy szczerzej wyznają, że ich nie ro- 
zumieją. Ledwo dorwawszy rózgi którego z niemieckich 
profesorów, zapędzają całą publiczność do jego szkoły, 
każą uczyć się metafizyki każdemu, kto chce sądzić o 
wartości balady albo sonetu. Zamaskowani noszą godła 
tych, którym wiarę zaprzysięgali, wystawują na szwank 
ich dobro i sławę. W imieniu nowych wyobrażeń, szydząc 
z dawnych uprzedzeń, wołają: nierządem stoi poezyal kła- 
dą absolutnie swe tteto i mówią: nie wolno nikomu ze 
śmiertelnych sądzić poetów, nie są oni mieszkańcami tej 
ziemi. Powtarzają dziwaczne, niezrozumiałe jpanegiryki 
coraz nowym gieniuszom, jak panom w XVII, wieku, peł- 
ne uczoności gardzącej nauką. Tacy biorąc w rękę po- 
chodnię krytyki, używają jej do podpalania przez wieki 
uświęconych prawd i skarbów sztuki, do zaprowadzenia 
równie egzaltowanych umysłów na same bezdroża. 

Źródłem tego głównem jest mnóstwo drobiazgowych 
£ism peryodycznyeh, a zaniedbanie poważnych, samej grun- 
townej krytyce poświęconych. 

Za granicą redaktor o wie są razem sędziami tego, co 
do umieszczenia odbierają, jest znaczna liczba zdatnych 
pracowników, a wreszcie jeden zły artykuł, lub całe jedno 
złe pismo peryodyczne, stem dobrych zastąpione bydź mo- 
że. U nas uczeni ramionami wzruszają na przyniesione 
gazety, nie wiedząc nawet często o ciągłem wyzywaniu ich 
do boju. Publiczność cała chwali lub gani szczupłą licz- 
bę dziełek wychodzących, przestając na domowym smaku 
i zdaniu, rezygnując zupełnie od wdawania się i pojmo- 
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wania krytyki, rzadko napotykając zdrową, bezstronną i 
nie natchnioną ubocznym względem. 

Jestto szczęściem i prawdą, że pisma podobne nie 
są wcale odgłosem zdania i smaku publiczności, że one 
zbyt się oznaczają piętnem niedorzeczności, ażeby kogo 
uwodzić mogły, że występujących z niemi bardzo mała 
jest liczba, że to są ci tylko, którzy tak prędko ze swe- 
mi poetycznemi wrażeniami do druku śpieszą, jak i sami 
poeci ze swojem natchnieniem, że raz i drugi wystrychną- 
wszy się niewcześnie zostawują nadal młodszym znowu 
od siebie ten zawód niewdzięczny. Są to ci, którzy na- 
tchnieni szałem niby poetycznym, zamiast ody i krępują- 
cych rymów, występują z liryczną recenzyą, prędko i bez 
kosztu widzą swój płód drukowanym i zapomnianym na- 
zajutrz. Przecież, nic świadomi stanu rzeczy, oddaleni 
zwłaszcza od stolicy i cudzoziemcy, według tych pism 
sądzić mogą, iż podobne zdania w niej są upowszechnio- 
ne, tem więcej, że nie słyszą nigdy strony przeciwnej 
Nie wszyscy baczą, że aby się przedsięwzięcie peryody- 
cznego pisma utrzymało, potrzeba mu koniecznie wysta- 
wiać walki jak na teatrze, choćby z malowanemi nieprzy- 
jacioły, że tu nie zawsze idzie o cel, o przekonanie, ale 
o chwilową zabawę łaskawych prenumeratorów, o samo po- 
zyskanie nowych artykułów przez jedną zaczepkę. Gdyby 
gorliwi o dobro smaku znali te i tym podobne źródła 
polemiki naszej, nie mieliby przyczyny, o stanie jego roz- 
paczać. Gdyby i dawniej tyle pism peryodycznych co- 
dziennie wychodziło, gdyby pisarze wziętość mający tak 
milczeli jak teraz, mielibyśmy pewnie innego rodzaju nie- 
dorzeczności. Były one zawsze, i bydź nie przestaną. 
Kiedy Wolter wyrocznia wieku XVIII, wstrząsnął opinię 
w rzeczach najświętszych, namnożyło się mnóstwo mnie- 
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manych filozofów, u których nic świętem nie było, dow- 
cipna bezecność jego utworów poetycznych] miała swoich 
naśladowców i miłośników. . . Kiedy i dziś za granicą 
wystąpił jeden i drugi gieniusz, który prawidłami sztuki 
pogardził, występuje pełno gieniuszków, u których przesa- 
da, pogarda, nie już nadużycia sztuki, ale jej samej, zo- 
wie się smakiem godnym wieku XIX. i wydobyciem się 
z przesadów. Ci sądzą, że tak łatwo bydż gieniuszem, jak 
niegdyś filozofem. Tu przynajmniej złe nie równie jest 
mniejsze. Bo jeżeli rzeczy święte po Wolterze świętemi 
bydź nie przestały: jeżeli znikło zamiłowanie w rozwią- 
złym dowcipie, równie i szlaka nie przestanie bydź sztu- 
ką, a nawet Rasyn Kasynem. Wśród tego każdy z po- 
ciechą widzi zapał do nauk, szczerą gorliwość w dążeniu 
za wiekiem i nowe, dobrze pojęte wyobrażenia; lecz te 
nikną wśród namiętnych i stronnych recenzyj, gdyż ma- 
ło które z naszych pism peryodycznych okazało pewne i 
stałe dążenie ; może w nich każdy jak na tablicy publi- 
cznie wystawionej pisać, co się podoba. 

Niektórym recenzentom nie idzie o wartość utworu, 
ale o rodzaj; i tak, czy poezya należy do maniery klasy- 
cznej lub romatycznej, czy jest prawidłową, albo nie? 
to jest zawsze głównem pytaniem i źródłem Bporów. Po- 
ezya właściwie romantyczna, która w średnich wiekach 
kwitnęła, może zajmować jako jeden osobny rodzaj, du- 
chowi swojego czasu odpowiedny, jako pomnik historyi 
smaku, lecz ta od obyczajów naszego wieku równie jest 
daleką jak grecka, tern więcej od ducha plemion slawiań- 
skich. Jak Francuzi nie powtórzyli dawnych klasyków 
swojego wieku, tak my nie zdołamy powtórzyć dawnych 
romantyków, i powtórzenie to nie byłoby żadnym zaszczy- 
tem, byłoby to owszem upaść w nagannym zawodzie. 



MO 

Jak oni greckich, tak my w dzisiejszym wieku nie może- 
my sobie właściwie romantycznych nazwiska przyznawać. 
Poezya nasza jest tegoczesna, z życia obecnego pojęta. 
Potomność nada jej osobne nazwisko, jako nadane jest 
starożytnej i romantycznej. Dziś jeszcze bez imienia 
chrzestnego nosi tymczasowo nazwisko romantycznej przez 
dalekie powinowactwo rodu tak, jak narodom niektórym 
nadawano nazwiska dawnych zaginionych już plemion. 
Postrzeżenie humorystyka Sterna, że imię człowiekowi 
nadane wiele może wpływać na jego charakter, spraw- 
dza się poniekąd na dzisiejszej poezyi romantyczną na- 
zwanej. Wielu wiernych narzuconemu sobie nazwisku 
sądzi, że obłędy fantazyi, rozstroione uczucia, żądza nad* 
zwyczajności, jest cechą naszego prawdy ' szukającego wie- 
ku. Tak sądzili owi niegdyś Sarmatami się nazywający, 
którzy wyszydzali karność praw i obyczajność polerowa- 
nego wieku, a zachowując nałogi barbarzyństwa, postęp 
wieku nazywali czczym filozofów wymysłem. 

Niestosowne zupełnie jest nazwanie nowej poezyi bez- 
prawidłową, w przeciwieństwie prawidłowej klasycznej; 
jest to nazwanie chyba ironiczne, dążące do tego, aby. 
nigdy bydź.nie mogła klasyczną, to jest przez sztukę do 
doskonałości zbliżoną. N aj wyraźniejszą i wyłączną natu- 
rą człowieka w ogólności jest sztuka. Imaginacya, chu- 
cie i dowcip są warunkami. Sztuka dopiero jest istotą 
poezyi. Jeżeli dzieła poetyczne zowiemy utworami, nie 
naśladowaniem i powtórzeniem przedmiotów, jakże może 
bydż utwór bez planu, porządku, miary i całości ? wszak- 
że natura nic bez tych znamion nie tworzy. Jeżeli dziś 
poezyę i sztuki piękne pod jedne ogólne podciągamy za- 
sady, widzimy, że żadna ze sztuk nie obejdzie się bez 
ogólnych i niezmiennych prawideł; dla czegożby poezya 
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sama wyłączoną od nich bydź miała? Każdy pierwszy 
utworca musiał sobie założyć pewien plan i pewne gra- 
nice, nie mógł bez sztuki skutecznie natchnień swoich 
objawić. „Naj szczęśliwszy gieniusz (mówi Goethe) ledwo 
dokaże, ażeby samym instynktem i naturą wyniósł się 
nad pospolitość; sztuka jest sztuką, kto jej nie zbadał, nie 
może zwać się poetą ani artystą." 

Ci z nowych krytyków w pismach peryodycznych, 
którzy głębiej zastanawiają się nad sztuką, okazują prze- 
konanie o potrzebie filozofii uzacniającej moralną wartość 
człowieka, chcą ją z utworów sztuki wyciągnąć i do niej 
stosować. Lecz filozofia nie może się od tego zaczynać, 
ani sobie takiego celu zakładać. Jeżeli słusznie użalać 
się można, że umiejętności i badanie rzeczy przyrodzonych 
w kraju naszym stosowane raczej do przemysłu noszą u 
nas poważne filozofii nazwisko, sprawiedliwie także po- 
wiedzieć można, że rozwijać systemata filozoficzne za po- 
mocą utworów poetycznych, lub w celu ich utworzenia, 
jest to z nizkiego stanowiska puszczać się w zawód filo- 
zofii. Badania filozoficzne sztuki są, że tak powiem, rze- 
czą zbytkową w krainie filozofii, następują wtenczas do- 
piero, gdy bliższe jej zadania są już rozjaśnione i do pe- 
wnego stopnia ugruntowane. Co większa, estetyka jest 
dotąd najtrudniejsi^, paj mniej ugruntowaną częścią filozo- 
fii. Nie można więc tej naprzód części upowszechniać, 
która najmniej ma poważnego interesu i skutków. Dobrze 
jest w duchu filozoficznym rozbierać utwór, który na to 
zasługuje, ale sprawiedliwie przyjęty zwyczaj i względ- 
ność nie każą występować ze wszystkiemi aparatami, któ- 
re zwykły odstraszać. Filozof więcej dostrzega w poezyi 
tak jak w naturze, niż człowiek pospolity; lecz jak tam- 
ten nie jest filozofem dia samej poezyi, tak temu 
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niepotrzeba wprzAd uczyć się filozofii, aby czuł po- 
ezyę. *) 

W ogólności zasady filozofii jakiejkolwiek ule da- 
dz$ się upowszechnić przez ulotne pisma peryodyczne; 
nie były one w żadnym kraju pierwszym ich organem. 
Poważna, głęboka, szlachetny interes człowieka obejmu- 
jąca nauka nie może bydź dziełem chwilowego zapału, 
obudzonego jakimkolwiek drobiazgowym powodem, i my 
czytelnicy nie możemy się uczyć w gazetach obok dzien- 
nych plotek i listów gończych. Nie można tym sposobem 
nadawać wziętości nowej filozofii, jak jakowej maści le- 
karskiej, wszystkie choroby leczącej. Nie można jej upowsze- 
chnić przez łajanie i sarkazmy, jej ducha nie można wywołać 
i zakląć przez same wyrazy techniczne mało dla powszechno* 
ści rozumiałe, gdy dzieła filozoficzne, któreby za podstawę 
krytyce służyć powinny, bynajmniej nie są upowszechnio- 
ne. Filozofa pierwszym obowiązkiem i cechą są: spokoj- 
ność, łagodność, wyrozumiałość, wyniesienie się nad stron- 



*) Nie od rzeczy tu będzie, przytoczyć, co Szyter jeszcze w roku 1798 
w liście do Goethego powiedział o obudwu Szieglach, którzy w tym 
czasie zaczęli się wsławiać: 

„ Pewnej powagi i głębszego pizeniknienia się rzeczą, nie mogę 
odmówić obudwom Szleglom, szczególniej młodszemu. Ale ta cno- 
ta tyle się łączy z egoistyczna i odstręczająca mieszanina, że wie- 
le swojej wartości i pożytku utracą. Wyznaję przytem, że w este- 
tycznych sadach obudwu tak$ dostrzegam suchość i surowość wy- 
razów, iż często wątpię, czyli przy tern. mieli jaki przedmiot na 
myśli . . . Jeżeli publiczność nabyć ma szczęśliwego usposobienia do 
tego, co w poezyi jest dobrem i prawem, obawiać się trzeba, aże- 
by środki, jakiemi obadwa ku temu daż§, nie opóźniły raczej tej 
epoki, zamiast jej przyspieszenia; ich bowiem postępowanie nie 
wzbudza ani skłonności i zaufania, ani szacunku... ich stronnośe 
i przesada dobra, sprawę w smiesznem prawie wystawuja świetle. a 

Briefwechsel zwischen Schiller und Goethe IV. Theil, 8. 259. 
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nictwa i modę, ogłaszanie takich tylko prawd, które pi- 
sarz pojął, ukochał i za pożyteczne uznał, które z bliźni- 
mi podzielić czuje w sercu potrzebę. Przy zdolnościach, 
czystem zamiłowaniu nauk, przez wydawanie dzieł ob- 
szerniejszych gruntownie rozważanych, zapewni sobie nie 
jeden rzetelną sławę i korzyść dla kraju, tak dziś ubo- 
giego w znaczniejsze dzieła. Oby wszyscy zapragnęli, wię- 
cej bydź sądzonymi, niż sądzić, bo gdy się w samych sę- 
dziów zamienią, nie będzie żadnej sprawy. Nie utrzymu- 
jemy koniecznie, że pisma peryodyczne nadają najwięk- 
szy ruch literaturze; więcej one sprawiają samego roztar- 
gnienia w piszących i czytających ; u nas szczególniej one 
nie przedstawiają, jak powinny, literatury, ale ją tylko za- 
stępują ; nie bierzmy za cel tego , co jest jedynie środ- 
kiem jej wzrostu. Bywają one używane i nadużywane do 
czasowych, przemiennych widoków, do wygadzania unie- 
sieniom, modzie lub bezczynności, bywają narzędziem po- 
chlebiania gminowi, ale bardzo rzadko organem spokoj- 
nej prawdy i poważniejszych dążeń. Filozoficzna krytyka 
w rzeczach smaku może bydź równie dumną, uprzedzoną 
i wyłączającą, jak owa, która się niegdyś form jedynie 
trzymała. Jak ta krępowała tworzących, tak tamta obłą- 
kaó ich może. Jako Arystoteles przez długie czasy źle 
był rozumiany, tak obawiać się należy, ażeby ten sam 
wypadek nie powtórzył się co do nowych estetyków. Je- 
żeli filozof i krytyk będzie, jak mu się zdaje, gienialnie 
marzył, cóż poecie zostanie? 

Ja sądzę, że ani obowiązkiem ani możnością jest kry- 
tyki, ażeby gieńialnych i oryginalnych poetów tworzyła, 
jej rzeczą jest tylko dać ich poznać i uczuć publiczności 
ze względem na smak, to jest na czystą prawdę i zgodę 
rozumu z czuciem. Gieniusze są tylko darem opatrzności 
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dla narodu, nie Bkutkiem jego woli i starań, one owszem 
należą do świata całego. Ziomkowie nie mają często pra- 
wa nimi się szczycić, ale rzeczą i chwalą całego narodu 
jest dążność ku szlachetnym celom, zdrowe czucie pię- 
kności; to jest własne jego dzieło, owoc oświecenia i ceł 
krytyki. Gieniusz nie da się wywołać, ani opinije nagle 
narzucić. Z pochodnią zwolna postępować należy, aby się 
jej światło w dym nie zamieniło. Myślić i czuć głęboko 
nie możemy wszyscy, ale staraniem naszem bydź powin- 
no, myślić porządnie i czuć zdrowo; wtem powołaniu 
jest krytyka zawsze zbawiennym przewodnikiem, jeżeli 
nie talentów samych, to publiczności. Talenta same mogą 
zły albo dobry jej smakowi nadać kierunek; pierwszy 
prostować, drugi utrzymywać, jest obowiązkiem krytyka 
Publiczność zawsze prędzej w smaku postąpi, niżeli gie- 
niusze na oklaskiwanie krytyków wywołać się dadzą i 
unieść zdołają. 

Jeżeli poetę w twórczem usposobieniu muza prowa- 
dzi, niech przewodnikiem krytyka będzie Minerwa, — nie 
w swojej nad ludzkiej postaci, która ćmi oczy śmiertel- 
nych, nie z głową Gorgony, któraby nieprzyjaciół w ka^ 
mienie obracała, ale w ludzkiej Mentora postaci, w któ- 
rej przyjaźnią z Telemakiem złączona naprowadza go, 
ostrzega, samym pożytkiem jego zajęta i sam tylko za- 
stosowany rozum objawia. Niech wraża razem miłość 
ku ojcu i synowi, niech zagrzewa starą ociężałość i 
młodzieńcze uniesienia miarkuje, niech usiłuje, aby 
za j e j przewodnią jeden i drugi różnemi drogami zdą- 
żyli do jednego celu, do ziemi ojczystej. Niech obadwa 
poskromią fałszywych Penelopy zalotników i uwodzicie- 
lów samej doświadczonej czeladki; a najwięcej niechaj 
obadwa, wzbogaceni światłem u obcych ludów zebranem, 
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ulepszą gospodarstwo, ale nie niszczą drzew dawnych 
dla nowych szczepów; " niech szanują spoinie bogi 
domowe, niech syn rzeźwiejszy wyręcza ojca, niech 
dalej postępuje, ale nifcch cnoty p&tryarchalńe szanuje, 
hiech dumnie nie ogłasza się panem. 



Biblioteka Foska. O Literaturze. Każ, Brodzińskiego, 19 



O SATYRZE. 



I. 



Satyra prawdę mówi, względów sie wyrzeka. 
Wielbi urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka. 

KRASICKI. 



tTczonym zostawiam spór dotąd nie rozstrzygniony , 
czyli nazwisko satyry od JSałura czy od Satyr pochodzi, 
czy Greków czy Rzymian jest wynalazkiem? w przekona- 
niu, iż wyświecenie tej wątpliwości najmniej nas o we- 
wnętrznej własności i celu tego rodzaju poezyi* nauczy. 

Pewną jest rzeczą, że się satyra z cywilizacyą, a za- 
tem z rozważaniem coraz głębszem wad i występków, do- 
skonaliła. Lud prosty i nie oświecony jeszcze, jakim Gre- 
cy i Rzymianie w swoich początkach byli, lubi zawsze 
zabawy, w których ktoś dowcipniej szy i mający talent 
naśladownictwa wadom pewnych osób podrzeźnia* Wi- 
dzimy to dotąd w pospólstwie naszem i w nieoświeconych 
narodach. Święta bachusowe u Greków, saturnalia u 
Itzyraian, karnawał w średnich wiekach chrześcijaństwa 
podobnemi zabawami obchodzono. Z początku naślado- 
wano tylko zewnętrzne śmieszności, wady natury, naśmie- 
wano pewne osoby, mianowicie kobiety, nie tak w celu 
poprawy obyczajów, lub ze złośliwości, jak raczej dla dzie- 
cinnej zabawy prostego i nie obyczaj nego ludu. Powoli* 
gdy z postępem oświecenia ludzie coraz szczególniej sze- 
mi wadami odznaczać się poczęli, gdy niesprawiedliwość 
wyrządzana dotąd prawem mocniejszego, stała się dzie- 
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lem obłudy i przebiegłości, gdy zbytki utworzyły mnóstwo 
wad i występków najwięcej samemu człowiekowi szko- 
dliwych: satyra przestała bydź dziecinną igraszką, zaczę- 
ła wyszydzać, karcić i zawstydzać słabości, równie .jak 
występki społeczeństwu szkodliwe; z tą atoli różnicą, że 
już nie osoby, ale ogólnie występki i śmieszności ścigać 
zaczęła. Tak pierwszych jak drugich była komedia po- 
czątkiem. 

Satyra albo obrzydza występki, albo oŁydza wady 
szkodliwe ludziom i społeczności, albo karci wyszydze- 
niem uehybienia pisarzy przeciw zasadom rozumu i do- 
brego smaku, zawsze w celu poprawy, lub przynajmniej 
kary najgorszej, to jest zawstydzenia. 

Poeta może ku temu obrać formę poezyi, jaka się 
jego rzeczy i własnemu gieniuszowi najprzyżwoitszą wy- 
daje; komedya jak Samolub , epopeja komiczna jak Obe- 
ron i Monachomochia, romans jak Donkiszot i Doświad- 
czyński, powieść) parodya, nawet pieśń, stosownie do tre- 
ści i celu swojego, może bydź skuteczną satyrą. 

My rzecz tylko mamy o właściwej satyrze, jakiej 
nam Rzymianie najlepsze wzory podali. Jest to małe po- 
eina, mające za cel wyszydzenie wad, obyczajów lub sma- 
ku, albo wystawienie występków w całej ich szkaradności 
ku obrzydzeniu. Satyra takowa może by dż w formie listu, 
rozmowy, opowiadania, albo powieści. 

Nie możemy tu naznaczyć, która z tych form jest 
najlepszą, to zawisło od wrodzonego talentu i od rzeczy, 
jakiego która rodzaju wymaga. Najlepszą jednak zdaje 
mi się rozmowa, lecz razem i najtrudniejszą. Najlepszą, 
ponieważ forma dramatyczna żywiej rzeczy zmysłom 
przedstawia; najtrudniejszą, ponieważ wymaga malowania 
dwóch oddzielnych charakterów i sposobów myślenia, je- 
żeli rozmowa nie będzie w prostej formie katechizmowej. 
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Horacy jest wzorem dobierania stosownej formy i roz- 
maitości, która jeżeli wszędzie, to w satyrach jest szcze- 
gólniej potrzebną, aby moralność nie była w tonie kazno- 
dziejskim, a wyszydzenie zwykłą tylko objnową. 

$udy najlepsze zamiary pisarza zniweczą, przeto 
w epizody wszelkiego rodzaju, w rozmowy, fikcye, bajki, 
porównania, przypomnienia historyczne, ustrajać winien 
poeta prawdę i osładzać gorycz, jaką w lekarstwie po- 
daje. 

W ogólności dwojaki jest rodzaj satyr; w jednym 
gromi poeta występki, jak Juwenalis i Persyusz, w dru- 
gim wyszydza wady, jak Horacy i Krasicki. Oba przecież 
rpdzaje zawsze sobie coś użyczają tak, jak wady z wy- 
stępkami blizki mają stosunek. Nie można mieć tyle 
zimnej duszy, ażeby występki tylko wyszydzać, tak jak 
jaie podobna nie oburzyć się na wady niektóre. Wytępie- 
nie złego powinno bydż zasadą obudwu, surowy satyryk 
winien złagodzić ostrość swoją śmiesznością, tą przynaj- 
mniej, jaką mu oburzenie nasuwa; satyryk wesoły musi 
szydność swoją powagą i chwilowem oburzeniem zao- 
strzyć, aby okazał i osiągnął cel, dla którego pisze. Obra- 
cać w śmieszność wielkie występki, byłoby to jedno, co , 
z niemi oswajać; nie wykazać szkodliwości wad śmiesznych 
które złe za sobą prp wadzą, byłoby to jedno, co okazać 
się prostym szydercą. 

Pierwszy rodzaj satyr wymaga więcej czucia, drugi 
dowcipu. Ten nas unosi, oburza spoinie z piszącym, dru- 
gi drobnostkami nierozsądku igrając rozpogadza czytelni- 
ka i uwesela. Tamten rozdziera sumienie tych, na któ- 
rych r^uca pociski, ten zawstydzą. Pierwszy uczy chro- 
nić się zbrodni, drugi im zapobiegać; tamten odcina za- 
raźliwe członki; ten gorycz ze słodyczą dają w lekarstwie. 
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Każdy z tych rodzajów obierają poeci według wieku 
i narodu, w którym żyją, i według gieniuszu swojego. 

Gdyby mnie między temi rodzajami wolno było wy- 
bierać, dałbym zawsze wesołej satyrze pierwszeństwo; i 
błagać opatrzności należy, al»y społeczność ludzka nigdy 
grotów Juwenalisa nie potrzebowała. Satyra gromiąca po- 
wstaje przeciw tym ? którzy nąjszczęściej już czucie i wstyd 
stracili, jest owocem zupełnie zepsutego wieku, przeciw 
któremu głosem wołającym na puszczy Persy usz, Juwena- 
lis i w części Opaliński są już tylko smutnymi oskarży- 
cielami występków wieku swojego. Bezpieczna zbrodnia 
szydzi z wołającego, cnotliwy daremnie z nim się oburza 
albo łzy roni. 

Od lekkich wad postępują ludzie do zbrodni. Lek- 
kie wady ludzi, jak przewinienia dzieci, najskuteczniej 
zawstydzeniem się karzą. Gdzie jest wstyd, tam jeszcze 
jest cnota. Wstyd dowodzi jeszcze czystości sumienia, a- 
budza je tam, gdy je je nałóg, zły pry kład i roztargnienie 
uśpiły. Powiedział Szyler, iż listą występnych codzień u 
niego jest mniejsza, a natomiast się lista głupich powiększa - 
Każdy, z miłością i rozsądkiem zapatrujący się na ludzi, 
tak onich sądzi. Można powiedzieć, że dopóki zbrodnia 
potrzebować będzie okrywać się płaszczem pobożności, 
sprawiedliwości, grzeczności i i. p. poty jeszce lęka się 
wstydu, owej kary jedynie człowieka godnej. Do saty- 
ryka należy, równie w masce przeciw niej stanąć, wysta- 
wić ironię przeciw obłudzie, odkryć wszystkie drogi, na 
których się przyczaja, wskazać narzędzia, któremi pod- 
stępnie kradnie i kaleczy, zedrzeć z niej maskę, a jeżeli nie 
wstydem, to ją przynajmniej niemożnością szkodzenia 
ukarać. 

Ale rodzaj obu tych satyr najwięcej od charakteru 
samego poety zawisł. Mąż surowych obyczajów, tkliwy 
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przytem na złe społeczności, widzący w żywej wyobraź 
ni groźną przyszłość, ku której lud zaślepiony porywać 
się daje, nie może z obojętną wesołością patrzyć i mó- 
wić o niebezpieczeństwie swych bliźnich. Satyry jego 
będą się zawsze do liryezności zbliżać, bo więcej z czu- 
cia i z imaginacyi wypłyną. Przez to baczne i serdecz- 
ne zapatrywanie się na złe napaja się niejako owym ja- 
dem i zdaje mu się, że jedynie tym jadem uleczyć je 
może. Nie jest to już szydzący satyr ani Apolo ze zło- 
tą lutnią, jest to Apolo, równie zręczny do łuku jak -sil- 
ny, który śmiało na zjadliwe potwory naciera i zatrutym 
je grotem obala. Częściej jeszcze zbrojny on jest owym 
puklerzem, w którego zwierciadło potwór bajeczny spoj- 
rzawszy sam się życia pozbawia; człowiek, obdarzony po- 
wyźszemi przymioty, przeznaczony jest na rycerza prze- 
ciw występkom. Ale żeby jego z wy cię ztwo było pewnem, 
potrzebuje jeszcze wiele innych usposobień i znajomości 
sztuki. 

Umysł dziejami i doświadczeniem życia gruntownie 
oświecony, widzący jak we zwierciadle swój wiek, spo- 
łeczność, rząd, obyczaje, charakter ziomków, znający 
wszystkie tajniki serca ludzkiego , wszystkie sprężyny 
obłudy i przebiegłości, zgoła, znający i trawiący wszyst- 
ko złe, aby sam zawsze jak ogień był czysty — te są uspo- 
sobienia dla satyryka niezbędne. Przy tem wszystkiem 
główną jego cechą bydź winno, aby się więcej okazał 
namiętnym przyjacielem dobrego, niż namiętnym złego 
nieprzyjacielem. — Nie potrzebuję tu powtarzać* znanej 
każdemu prawdy, iż satyra do występków tylko i wad, 
ale nie do osób należy. Szczęśliwy! kto występki tak 
wystawia, że je każdy sam do siebie, ale nikt drugi do 
ciebie zastosować nie może. W tem Krasicki jest mi- 
strzem. 
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Obok tego dwie jeszcze są rzeczy, których satyryk 
pierwszego rzędu najmocniej chronić się winien. Powszech- 
ną wadą ludzi- głęboko czujących jest, iż do przesady są 
skłonni. Satyryk teg* rzędu pisząc w zapale, najwięcej 
tę skłonność objawia. Nigdy w tera nie należy brać za 
wzór Juwenalisa, poeta takowy nie tylko krzywdzi swój 
naród, ale żadnego skutku nie osiągnie. Wszyscy nazwą 
go namiętnym, chorowitym, i bez uwagi na niego dozwo- 
lą mu łajać i krzyczeć, a wiatr słowa jego rozniesie. 
Szczególne zbrodnie, jawnie popełniane występki czeka 
miecz katowski na rusztowaniu* Satyra gromi tylko i 
odstrasza występki , aby się na jawną drogę zbrodni do- 
stać nie mogły. Powtóre, strzedz się powinien tonu mo- 
ralisty, w czem ten ogólny zachować należy przepis, żo 
moralność satyry powinna bydź z niej wynikłością, a nic 
jej celem widocznym* Zbyt surowe stoickie cnoty, zale- 
cane obok wad z cywilizacyi pochodzących, są zbytniem 
przeciwieństwem, ażeby słuchane były. Nie wywyższać 
ko. sobie, ale zniżyć się powinien satyryk do tych, któ- 
rych nauczyć pragnie. Nakoniec, ganiąc gorszące wy- 
stępki i nieprzyzwoitości, nie może wstydu niewinnych 
czytelników -obrażać, nie może okazywać wszystkich dróg 
niegodziwości, przynajmniej bez wykazania najszkodliw- 
szych skutków i obrzydzenia ich w niewinnych czytelni- 
kach. Tą zaletą szczycą są jedynie prawie Boala, a wię- 
cej jeszcze Krasickiego satyry, które w ręku każdego 
bydź mogą. \ 

Lubo się wesołego satyryka wiele wyżej wymienio- 
nych uwag dotyczy, ma on inne oddzielne własności/ 
w które natura daleko była skąpszą, ale które tryum- 
fem są sztuki. Powinien on równie głęboko czuć dobre i 
złe, znać obyczaje i świat, ale świat we wszystkich szcze- 
gółach jego dziwactwa; znać nie tylko serce ludzkie, ale i 
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drogę, którą najłatwiej do niego trafić można, i mieć owś| 
czarodziejska, laskę, za której naj delikatniej szem dotknię- 
ciem wstyd się w człowieku obudzą. Spokojnie on, ale 
bacznie jak skromny i ukryty filozof na świat pogląda. 
Śmieje się z dziwactwa ludzi i chce, aby z nim wszyscy 
się śmiali. Jest on raczej rozumu lekarzem niż serca. 
Mając więcej z obłąkanym, niżeli z szalonym do czy- 
nienia używa czasem chłosty, czasem zawstydzenia a naj- 
częściej podrzeźnia, wesołością i rozrywką chorobę umy- 
słu chce goić. Jak tamtego satyryka nie mogą bydź 
wielkie i jawne zbrodnie przedmiotem, tak do tego nie 
należą wady gminu i podłe obrazy; pod przystojną i do- 
wcipnie przybraną maską śledzi on najczęściej te wady 
i śmieszności, które są równie w szatę przystojności 
przybrane, pod któremi chcą lub myślą, że się ukryją. 

Te atoli własności mogą mieć wszyscy inni dobrzy 
pisarze , dla wesołego satyryka są jeszcze inne po- 
trzebne. 

Kto tylko płacze nad światem, tego czucie jest cho- 
rowite; kto go tylko wyśmiewa, ten nie ma serca dobre- 
go. Wesołemu satyrykowi potrzebną jest owa żywość 
uczucia, ów dowcip ze znajomością świata złączony, który 
wprowadza w wesoły humor ludziom ograniczonym i pe- 
dantom wcale nie znany. „Do tego (przytoczę tu wyrazy 
Sultzera) powinien mieć nieco żółci, powinien mieć żywy 
temperamenty aby się humorowi śwómu dał powodować, 
nie może się zasmucić, ale rozgniewać, gdy widzi szkodli- 
we wykroczenia; głupi nie może gó do zimnej pogardy, ale 
do szyderstwa pobudzać; a śmieszność nie powinna się je- 
go rozumowi dziwaczną wydać, ale się jego wyobraźni 
w prawdziioie komicznej postaci okazać, z której nie chce 
się w sobie tylko ubazvić, lecz głośno ucieszyć. 91 Ażeby po- 
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eta to swoje wrażenie i szczególne zapatrywanie się na ludzi 
dał uczuć, na tern tryumf sztuki zależy. Nie dość tu mieć do- 
wcip porównywaj ący, skarby języka na swoje rozkazy, szyb- 
kość w połączeniu rzeczy sobie przeciwnych lub podobnych, 
czego skutkiem zawsze śmieszność bydź powinna, nie dość 
mieć smak delikatny i ową mistrzowską biegłość, która 
jednym zarysem od niechcenia śmieszność maluje, albo 
w obrazie, dla tern większego wrażenia, znaczniejsze tylko 
punkta jasno oddaje; ale idzie tu najwięcej o główną 
barwę, jaką całości ma nadać. Eu temu służy najwięcej 
udana naiwność, przez którą poeta nieznacznie, lecz w ży- 
wy sposób daje uczuć, co w ludziach śmiesznego dostrzegł. 
Okazuje coś śmiesznego, nie wiedząc niby o tern, że to 
jest takie, nie- zdradzając w sobie żadnej pretensyi do ko- 
miczności, lecz opowiadając, lub przedstawiając tylko 
w mniemanej prostocie serca* Często wprowadza poeta 
mówiącego, który z prawdą, rzetelnością* w sposób powa- 
żny, a nawet czuły, okazuje komiczność i ukryte wyszy- 
dzenie we wszystkiem, co mówi. Za przykład tego rodza- 
ju komiki najlepiej posłużyć może Piotr opowiadający 
swoje pożycie- z nowo pojętą żoną w Krasickim, i Kilian 
w Naruszewiczu, wyluszczający powody, dla których chciał- 
by się żenić. Dwa te wyjątki (kto je odczytać zechce) 
dadzą obraź dwóch najznakomitszych satyryków polskich; 
i dodać muszę, że kbmiczność Naruszewicza jest ta nie- 
równie delikatniejsza, i. tylko baczne zastanowienie do- 
Btrzedz jej może. Często także satyryk bierze na siebie 
zdania i charakter śmiesznych lub występnych osób, któ- 
re ehce dać poznać, tam zwłaszcza, gdzie nie widzi po- 
trzeby ganić, ale tylko pokazać. Tak np. mówi Krasicki 
w satyrze do króla: 

Tyś królem— czemu nie ja? mówiąc między nomy 
Ja się nie będę. chwalił, ale przymiotami 
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Nie ziemi się zaszczycam. — Jestem Polak rodem, 
A do tego i szlachcic, a choćbym i miodem 
Szynkoioał tak, jak niegdyś ów bartnik w Kruszwicy, 
Czemużbym nie mógł siedzieć na twojej stolicy? 

Wpodobnera przybraniu obcych mniemań i zasad 
najzręczniej ukryć można pewną złośliwość i powiedzieć 
prawdę najsurowsza. 

Tenże Krasicki w satyrze klatki tak usprawiedliwia 
sługę kradnącego własną krainę: 
Ten zbyt kochał swą ziemie — statuę wystawić! 

— Godzienby 7 gdyby zbytek w dobrem można sławić. 
Służył krainie prawie całem swojem życiem, 

A chcąc się plennych daróio podsycić użyciem, 

Wiedząc, że pani dobra, ale mniej ostrożna. 

Kradł ją y a kradł tak dobrze, jak tylko kraść można* 

— Alboż kocha, kto kradnie? — Pytaj jegomości! 
Insi kradli dla zysku, ale on z miłości; 

Brał, bo szacowne dary, gdy kochamy dawcę. 
Brał, bo wiedział, że względy ma na prawodawcę, 
Brał dla tego, ażeby mniej godni nie brali, 
Brał, aby się do usług inni zachęcali, 
Brał, bo to honor parta, gdy sługa bogaty. 
Brał, bo daje. — Wiedział że, jakie jej intrcUy? 

— Już-ci wiedział, kiedy kradł*.. 

Ta prosta dusza dająca zapytanie: 
Wiedział że jej intraty? 
wystawia tu najdelikatniejszą komicznosć. Nie wprowadza 
tu Krasicki człowieka surowych zasad, boby z nim drugi 
tak, jakośmy widzieli, kradzież usprawiepliwiający nie 
mógł rozmawiać, ale tu wprowadzony jest człowiek tyle 
jeszcze uczciwy, że według niego wtenczas tylko można- 
by swój kraj okradać, gdyby ten miał dosyć intraty. 

Zgoła, jak w całej poezyi wszelka przesada i patety- 
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czność daleką jest od prawdziwej sztuki, tak i w satyrze 
to się tylko podoba i cel osięga, co jak naj naturalniej 
w charakterze śmiesznych i występnych osób postawić się 
umie. 

Styl satyryka gromiącego występki może bydź wię- 
cej poetycznym, często górnym, a zawsze bydź powinien 
pełnym energii, gdyż jest równie jak liryczna poezya en- 
tuzyazmu owocem. Styl satyryka wesołego bywa zwykle, 
ile możności, do potocznej mowy zbliżony. Ozdobami je- 
go są porównania, przysłowia, a najwięcej wyrażenia wy- 
łącznie językowi, w którym pisze, właściwe. — Żywe od- 
malowanie zewnętrznej postaci i układa osoby stosownie 
do charakteru, obieranie scen, w których tenże charakter 
najjaśniej wydać się może, wszędzie zachowana przyzwoi- 
tość tak w malowaniu rzeczy, jak w wyrazach, naturalność 
w całej objętości tego wyrazu — są własnościami nieodzo- 
wnemi dla satyryka, obok warunków stylu, dla wszyst- 
kich w ogólności pisarsów służącemi. 

Pozostaje mi jeszcze mówić o rodzaju satyr, który 
ma za cel występki i wady literackie. Zważając, iż są wy- 
stępki i wady w literaturze, można równie tę krytyczną 
satyrę pod temiż dwoma względami uważać, o których ju- 
żeśmy mówili, to jest: jako satyrę gromiącą i wyszydza- 
jącą. Występki literackie ledwie że są nie gorsze od 
wszelkich innych. Niegodnie postępujący tai się ze swo- 
jemi występkami , piszący naucza i zachęca do nich. Jest 
jawnym zwodzicielem, obłudnikiem, który do grobu z so- 
bą swych sideł nie bierze, ale jeszcze je dla późnej po- 
tomności naciągnięte zostawia; obłąkanym wreszcie i sza* 
lonym, któremu wolno burzyć i mieszać spokojność pu- 
bliczną; najniebezpieczniejszym, bo najczęściej pod zasło- 
ną miłości ludzi i prawdy zaraża i uwodzi społeczność. 
Pisarz, jako nikczemny pochlebca, wbrew prawdzie nie- 
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godziwość wielbiący, jako oszczerca szlachetnych postęp- 
ków, jako zwodziciel niewinnych, każący obyczaj i t. p, 
zgoła, który upowszechnia występki, zasługuje równie jak 
ten, który je czyni, na ostre groty satyry. 

Przeciwko wadom, w literaturze smak obrażającym, 
nie ma skuteczniejszej broni nad satyrę. Mierne talenta 
to najwięcej złego do siebie mają, iż wad swoich nie wi- 
dzą, przestrogi żadnej nie słyszą. Nie ma dla nich lekar- 
stwa, chyba tylko śmiesznością ich okryć. Gdy smak 
fałszywy bierze górę w narodzie, gdy chwasty i ciernie 
zatłumiają najpiękniejsze krzewy w krainie sztuki, wielką 
jest zasługą satyry, i tuzjemu zapobiedz, Szczerze jestem 
przekonany, że prawdziwie dobry smak jest kwiatem do- 
brych obyczajów w narodzie; i że ten nim jest, który 
mniej szumnie o pochwałach cnoty i o « moralności mówi, 
ale je tern głębiej zaszczepia. Zastawiać się tu przeciw 
świadectwu historyi narodów i smaku nie byłoby na swo- 
jem miejscu. — Idzie tu jednak najwięcej o to, kto i ile 
ma prawa sądzić i wyszydzać przedmioty smaku ? Złe 
w niemoralnych i płochych postępkach v łatwo wszyscy 
widzimy, świątynia prawdziwego smaku mało jest komu 
dostępna. W moralności mamy pewne, niewzruszone za- 
sady, smak jest wieloraki według narodu i wieku i we- 
dług zdania każdego w Szczególności, . Powaga jednego 
pisarza może by dź równie szkodliwą jak użyteczną. Jak 
Kato z najlepszą chęcią poprawy obyczajów miał swoje 
śmieszności, tak i sędzia dzieł smaku może bydż z uprze- 
dzenia tylko surowym* Lubo to, co w kunsztach silne i 
piękne z natury, jest jak skała, przeciw której daremnie 
świszczą wściekłe lub płoche wiatry? jednak przesąd i 
opinia wieku tak są rozpostarte, jak śniegi i lody, które 
sam czas dopiero zniszczy, gdy zamierzoną koleją słońce 
przybliży. GKeniusz wyższy nad swój wiek rzadko jest 
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od niego zrozumianym, a dowcip, który celu jego mewi- 
dzi , zniweczy połowę jego usiłowań, i jeżeli lotu jego 
dosięgnąć nie zdoła, omami społeczność, która zawsze 
woli z nim wyższego od siebie wyszydzać. Zapatrując 
się na podobne przykłady w różnych wiekach, waham się 
między szkodą a pożytkiem tego rodzaju satyry, osobli- 
wie w czasie niniejszym ważenie się smaku. Jeżeli mi 
trudno wybrać korzystną drogę; powiem przynajmniej 
otwarcie, co myślę. — Wyjąwszy surową karność w oby* 
czajach, dostrzeganie, czyli złych i szkodliwych celów pi- 
sarze w pięknych naukach nie mają, życzyłbym, co się 
tyczy smaku równie jak samej krytyki, zupełnej toleran- 
cyi — dobre dzieło wytrzyma fałszywą krytykę, złemu 
nie da się sprawiedliwa rozszerzyć. Jak jedna tak dru- 
ga jest jeszcze pod sądem opinii powszechnej. Niech 
mają równą wolność, k mieć będą sprawiedliwość, która 
nagradza i karze. / 

Smutna jest prawda, że zwykle młodzież składa po- 
ważny areopag krytyki, „ żć najczęściej literatura nit jest 
jak oioe igrzyska na pogrzebie Pdfrokla, gdzie starzy ry- 
cerze dawali młodym, biegnącym do -celu, rady i nagrody ; 
cię i tu *bydi wyrozumiałym należy. Młody ma swój ro- 
zum i swoje zdanie, które szanować, swoje wreszcie wyo- 
brażenia, którym pobłażać należy; starzy mają swoje sła- 
ioicij którym aby młodzież, wyrozumiała, trudno wymagać. 
Przeciw mylnemu zdaniu młodych nie ma lekarstwa jak 
sarn czas : ; gdy przyjdą do lat, znotpu jak sądzili, sądzeni 
będą; ta przeciwna naturze kolej jest w literaturze konie- 
czną. Niech sądzą, przeto nauczą się zastanćiioiać i co- 
dzień będą łagodniejsi; niech nawet ranią, uczący sztuki 
robienia bronią chętnie przecierpi uderzenie zręcznego 
ucznia. 
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W ogólności, jak satyra obyczajów nie na występnych 
ale na występki powstaje, tak satyra smaku dzieła, nie 
pisarzów, za cel obiera. Jak tam miłość ludzi, tak tu mi- 
łość smaku, nie osobistość i próżność, bydź powinny na- 
tchnieniem. 

Winienbym tu domieścić najważniejszą może cześć o 
satyrze, to jest, uwagi pod względem filozoficznym o jej 
prawności i korzyściach dła społeczeństwa; roztrząśnienie 
atoli tego potrzebuje w czasach niniejszych zbyt kunsz- 
townego i zręcznego pióra, którego nie mam. Przystę- 
puję więc do uwag nad znakomitszymi Batyrykami. 



II. 

Lubo w wielu pismach greckich, mianowicie w ko- 
medyach i Lucyanie, widać ducha satyrycznego, przecież 
Rzymianom dopiero winniśmy właściwą satyrę. Po Enniu- 
szu i Lucylim, pierwszych satyrykach rzymskich, nic nam 
nie pozostało. Horacy ganiąc styl ostatniego wiele mu 
talentu, a więcej jeszcze Kwintylyan przyznaje. 

iSatyra nie była głównem Horacego powołaniem i 
sam też mniej tu wypracowania niżeli w odach okazał, 
czego dowodzi nadto potoczny styl i zaniedbany wiersz 
jego. Ale powołaniem jego było malować obyczaje spół- 
czesne i talentem swoim wiele się do dobra ziomków i 
późnej potomności prey łożyć. Jedno dążenie jest w jego 
satyrach i odach.^ Nie zna ani części wartości Horacego 
ten, kto go w satyrach tylko dowcipnym dworakiem na- 
zywa. Jest on jeden z tych rzadkich poetów, który umiał 
żyć w prawdziwem tego słowa znaczeniu i umiał sztuki 
życia nauczać. Im komu więcej z doświadczenia i czynne- 
go życia świat znany, tern więcej tę zaletę czuje w Ho- 
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racym. Dla tego tylko ludzie najwyższego smaku, wy- 
czerpanego ze znajomości świata, czuć mogą zupełna roa- 
kosz z pism jego. I gdy Horacy dla takich tylko osób 
pisał, gdy tylko do wytrawionego rozsądku przemawia, 
najtrudniej jest moc jego piękności dać uczuć tym, któ- 
rzy w poezyi samej imaginacyi i czucia szukają. W tym 
duchu szczególniej satyry jego uwać potrzeba; jest to mi- 
ły, wesoły, ale baczny na wady towarzysz, który trudno 
wyrazić jak dziwną sztuką każe nam odkrywać w sobie 
nasze śmieszności i jak łatwym i nieznacznym sposobem 
uczy nas prawdziwego sposobu i celu życia. Zawsze na- 
uczać i zawsze się z nauką utaić, bydź naj baczniejszym 
cenzorem bez togi i powagi Katona, każdą boleść zadaną 
uśmiechem złagodzić, lub wdzięcznie zagadać, mówić tak, 
że się każdemu zdaje, iż to w szczególności do niego 
jest mowa, przybrać wreszcie formę swej poezyi w kształt 
rozmaity i stosowny, a nie mówić nigdy jakby z powo- 
łania poety, ale zawsze z okoliczności zdarzonej do pe- 
wnej osoby w pewnym przedmiocie (co zawsze życie i 
interes poezyi nadaje) — otóż, co jakiekolwiek wyobrażenie 
satyr Horacyusza nadać może* ■. 

Mamy niedostateczne tłumaczenie satyr Horacyusza 
przez Iżyckiego i naśladowanie przez Matuszewica, w któ- 
rem nader mało właściwości oryginału zostało. Wyborny 
przekład listów Horacego, z których większa część do 
satyr liczyć się może, są jedną z tylu znamienitych przy- 
sług, jakie Franciszek Ksawery Dmochowski polskiej lite- 
raturze uczyn3. 

Inną wcale drogą od Horacyusza szedł Juwenalis do 
celu. Jeżeli tamten chciał szyderstwem wady wypłoszyć, 
ten na występki wstępnym bojem nacierał. Gromi on i 
zapamiętały, nie tak występki, jak osoby chce zwalczyć. 
Tamten śmiejąc się prawdę odsłania, ten piorunuj acem 
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okiem wdziera się we wnętrze obłudnika, zdziera maskę 
z niego, do krwi go raniąc, i pod obcem tylko imieniem 
wszystkim go pokazuje. Jest on tak okropnym, jak były 
zbrodnie za jego czasów; gdy jawnie i w całej sile wy- 
stąpiły, jawnie przeciw nim użył oręża. Czułe serce ró- 
wnie jak stoicka dusza, oburzyć się musi na jego obrazy. 
Jeden tylko wiersz jego, o żądzach ludzkich, przełożył 
ks. K. Bogusławski. 

Niepospolitego talentu, a raczej jeszcze silnej duszy 
i surowych zasad, dowodzą satyry Persyusza; ale zbytnia 
suchość a szczególniej ciemność, jakoby w stylu nie zro^ 
zumiałym zalety szukał, 'czynią piękności jego satyr pra- 
wie nie dostępnemi. Przecież ta ciemność je9t raczej wi- 
ną okoliczności, niżeli talentu pisarza, który w jego cza- 
sach był najniebezpieczniejszym darem natury. Wielu, a 
szczególniej Boalo, umiało z jego rozrzuconych i pokry-* 
tych piękności korzystać. Ostatnie i najsłabsze pomniki 
satyry Rzymian są znane pod nazwiskiem Petroniitsza. 

Tłumaczenie Persyusza wydał w naszym języku Słon- 
kpwicz w XVII. wieku, równie ciemne jak oryginał, a wię- 
cej z wdzięków poezyi ogołocone. W rymowych naszych 
przekładach nie możemy się nigdy spodziewać wierności 
ani: prawdziwego ducha poezyi rzymskiej; do czegoby 
język polski tyle był zdolnym, gdyby go rymy i zupeł- 
nie inny skład wiersza od łacińskiego nie krepo wały- 

Regnier, pierwszy satyryk Francuzów, nie może się 
szczycić powołaniem do tego rodzaju pisma. Rozwiązłe 
jego życie, płochość i obojętność na wszystko, ku czemu 
myśl człowieka dążyć powinna, zabraniają mu prawa do 
rzędu satyryków zasłużonych ludzkości. Jeżeli Persyusz 
i Juwenaiis mogli bezwzględnem piórem bezwstydne gro- 
mić występki, mniemał Regnier, że dobrze ich naśladuje, 
gdy podobnego stylu raczej z przywiązania do cynizmu, 
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niżeli ż ostatecznej potrzeby używa. Cźestó połyskujący 
dowcip nie wymówi w nim brudnych wyrażeń i zniewa- 
żenia przystojności, która Się zdaje bydź najwłaściwszą 
francuz ki ej literaturze. 

Baolo pisarz pełen zdrowego rozsądku i najlepszy 
we Francyi wersyfikator, większą sobie sławę satyrami 
ża życia, niżeli po śmierci zjednał; Poświęcił on większą 
ich część krytyce przeciw mternym poetom, których pi- 
sma już zaginęły. W tym rodzaju najwięcej smaku, tra- 
fności i złośliwego dowcipu okazał. Te satyry jego dziś 
wiele na wewnętrznej wartości stracić intiśiały, ponieważ 
nikt nie czyta już autorów, przeciw którym są wymierzo- 
ne, a których dla zrozumienia całego dowcipu Boala 
znać koniecznie potrzeba. Z innych jego satyr chwalona 
jest najwięcej pod tytułem ćzłoioiek. Trzy ostatnie, zda- 
niem największych Baala przyjaciół, mniej są godne au- 
tora. W ogólności chwalić halfeży w Boalti poprawność, 
smak i ową łatwość, która z wypracowania wiersza po- 
chodzi, ale mało energii, małtf głębszych zarysów i da- 
wanie portretów (jak mówi Fontenelle) zamiast obrazów, 
są przyczyną, iż satyry Boala obok innych dzieł jego na 
pośledniejsze miejsce' zasługują. Satyra jego przeciw ko- 
bietom, których Boalo wrodzonym był nieprzyjacielem, 
najdłuższa ze Wszystkich, grzeszy przesadą i Boalo zdał 
&ię tu zapomnieć, że tenże błąd sam Juwenalia owi za- 
rzuca. 

Prócz wzorowego tłumaczenia szczególnych satyr Bo- 
ala przez Kruszyńskiego, Felińskiego i Krasickiego, prócz 
niektórych naśladować Naruszewicza, mamy całkowity 
przekład satyr i listów jego przez Gorczyćzewskiógo. 

Szacowny tłumacz przezwyciężyć musiał wiele tru- 
dności, * stosując satyry do obyczajów i literatury ojczystej. 
Jeżeli obyczaje i wady mogą mieć podobieństwo we wszy st- 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaź. Brodzińskiego. 21 
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kich narodach, ciężko je znaleśó w literaturze, a tern bar- 
dziej w szczególnych pisarzach i dziełach. Tłumacz, chcąc 
się do Boala stosować, przymuszony był targnąć się ńa^ 
pisma już blizko od wieku nie znane i nie godne satyry- 
ka uwagi. 

Wolter w satyrach swoich połączył filozofię z wytwor- 
nym smakiem i z tym wesołym dowcipem, który nawet 
płochośei jego względem rzeczy najpoważniejszych prze-» 
baczenie jedna. 

U Włochów wsławili się szczególniej satyrą Menzini, 
I>otti, Kaspar Gozzi i Alfieri> z których ostatni jak we 
wszystkich pismach, tak i w satyrach, tchnie miłością 
ojczyzny i pała chęcią uczynić swych ziomków godniej- 
szymi dawnych ich przodków. 

Angielska literatura, licząc pełno humorystycznych 
pisarzy, najbogatsza jest w dzieła satyryczne, między któ- 
rymi Pop co do sztuki celować się zdaje. Swift, Young, 
Churchill i Johnson są znakomitsi. Jedną Popa satyra 
przełożył Gorczyczewski według tłumaczenia Delilla. 

Pisma satyryczne liie są celującą gałęzią niemieckiej 
literatury, bądź polityczny stan krajów niemieckich, bądź 
wrodzona tego narodu powolność mniej mu dały sposo- 
bności do satyr. Pisma humorystyczne, które teraz na 
wzór angielskich bardzo się w Niemczech rozszerzają, 
okazują, iż Niemcy i do satyr nie są bez zdolności. Sa?- 
bner celującym jest u nich satyrykiem/ chociaż prawie 
jedynie domowego pożycia był cenzorem. Styl lekki i 
powabny, dowcip zawsze wesoły, dobroć serca, trafny sąd 
o rzeczach i smak mało spółczesnym ziomkom jego przy- 
znać się mogący, zapewniły mu wysokie miejsce w rzędzie 
satyryków, acz dzisiaj przy zmienionych okolicznościach 
mało £est czytany. Jedną, tylko satyrę j^go pod tytułem;- 
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Testament Swifta mamy przełożoną prozą w pamiętniku 
Feliksa Bentkowskiego. 

Satyra, która u innych narodów tylko $a ogólne wa- 
dy, na złe pożycie domowe i na występki przeciw sma- 
kowi targnąć się ważyła, wypłynęła w Polsce z wad rzą- 
du i obyczajów, i w tern więcej niż inne r do rzymskiej 
się zbliża. Satyry polskie malują wady jedynie prawię 
polskiemu narodowi właściwe. 

Z chlubnych dla narodu rządów Zygmunta I. i po- 
ezątków Zygmunta Augusta nic nas znamienitego z satyr 
nie doszło.' Powaga mianowicie pierwszego króla i se- 
natu za jego czasów, którego obradom stan rycerski ufał 
i wysokie j«go cnoty oceniał, nie dopuszczała publiczne- 
go złego, ą zatem i satyr tego rodzajtf. Złe, jakie w szcze- 
gólnych znakomitych osobach razić mogło, okrywało się 
zbytnią powagą możnych, na którą poeta targnąć się nie 
śmiał. Złe ogólne woleli raczej ojcowie nasi w mowach 
i pismach politycznych wytykać, bo te ? jako między na- 
rodem zawsze politycznie czynnym, łatwiejszy przystęp 
znalazły. Wszelkiego zaś osobistego szkalowania, jakie 
od dawna w wolnym narodzie Anglików widzimy, nie do- 
zwalała już to powaga stanów rycerskich radzących pu- 
blicznie, już surowe prawa przeciw potwarzom, które się 
z wieków rycerskich długo u nich przechowały. 

Wszystkie niemal satyry z tej epoki zwróciły swe 
groty przeciw płci niewieściej i, jak nie dowodzą wysokie- 
go dowcipu, tak nie są świadectwem szczęścia domowego 
pożycia. 

* Pomijam wszystkie satyry z ówczesnych sporów re- 
ligijnych wynikłe, należą one jedynie do ducha wieku, 
jaki vr całej Europie wówczas panował; namiętności obok 
tak ważnego przedmiotu nic dobrego wydać nie mogły. 
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Obiedwie satyry Jana Kochanowskiego satyr i zgoda 
ani tchną żółcią Juwenalisa, ani Horacego dowcipem, są 
to trafne i rozsądne rady obywatelskie do króla i ziom- 
ków. 

Liczymy z wieki; tego wiele dzieł satyrycznych, które 
w literaturze polskiej na imię zasługują, ale o których 
granice rozprawy naszej mówić nie dozwalają. Pomijam 
wiec Gorczyna, Jagodyńskiego, satyrycznego ępigra- 
matystę Rysińskiego, Klonowicza, który miłości prawdy 
całe życie poświęcił, który nie tak w worku Judasza, jak. 
w dziele zwycięztwo bogów trafnym i narodowym jest sa- 
tyrykiem; chcę tylko mówić o Opalińskim, pajznakornit- 
szym dawnej literatury naszej w tym rodzaju pisarzu. 

Mniej zastanawiam się nad jego błędami, które dziś 
każdy sam pozna. Nie jest jego największa wada, iż pi- 
sał wierszem bezrymowyra. Ale że tego braku nie umiał 
zastąpić harmonią, to wielką jego jest winą. Gdzie rym 
oznacza koniec wiersza, tam przeciąganie sensu z wierszą 
na wiersz mniej ucho obraża; ale gdy się to 4zieje w wier- 
szu nierymowym, wtenczas njczem się więcej poęzya ocj, 
prozy nie różni, wyjąwszy chyba, że więcej jest wymu : 
szona. Prócz tego już widać znacznie w Opalińskim p: 
wą zarazę stylu, która wnet po nim zupełnie język ska- 
ziła, częsta przytem rozwlekłość nie mało mu szkodzi. 

Niesmakowjia powierzchowność wiersza i stylu Opa- 
lińskiego niechaj mu u\e ujmuję zalet, na któ,re istotnie 
zasłużył. Przeżył on wiele przewinień swych ziomków, 
osiwiały w senacie w podeszłym wieku do roli po tru- 
dach wróciwszy zbyt późno wziął się do poezyi, ale mo- 
że w sam czas do satyr, do których więcej znajomości 
świata i dojrzałego rpzsądku potrzeba. Opaliński nie jest 
to ów płochy satyr mniej szkodliwe wady z wesołej na- 
tury wyszydzający, jest to osiwiały senator, który z bole- 



(< 



1 






165 



eoią 1 prostotą po ojcowsku gromi, wyrzuca, karcie naucza. 
Jest często nawet niesprawiedliwym i zbyt surowym^ co 
wszystko raczej rozdrażnionej miłóćci ojca przypisać na- 
leży. Nie dowcip, ale miłość cnoty \ ojczyzny jest jego 
natchnieniem. Satyra jest u niego ostateczną bronią, do 
której z taką skruchą przystępuje, jak cnotliwy i walecz- 
ny wó»dz do* mniej godnych podstępów wojennych, ale 
ochraniających kraj własny. Bóg widzi moje chęci — Bo-, 
ga na świadectwo wzywam, że nikogo obrażać nie chcę, — 
boga proszę, aby praca moja na dobre wyszła; — w duchu 
miłości żalę się i napominam; są to częste w Opalińskim 
powtarzania, które pióru jego obywatelską powagę pada- 
ją. W takiem uczuciu nie Horacy, ale Juwenalis i Per? 
syusz byli przed jego oczyma. Biada narodowi, w którym 
ci satyrykowie zastosowani bydź mogą! 

Istotnie Opaliński dożył najsmutniejszych cza^jłw kra- 
ju naszego; zbytki, prywata, tyraństwó/ swawola żpłdac- 
twa, obok przywiązania do krainy, obok męztwa i pewnej 
szlachetności serca — otóż, co Polacy w tym wieku z Rzy- 
mianami mieli spolnego. Ale zbytki Rzymian wyległy się 
na skarbach ze trzech . części świata zniesionych, zbytki 
Polaków były tylko owocem krwawego potu rolnika; 
prywata 'Rzymian szerzyła się pod coraz nowymi panami, 
u Polaków wzmogła się w czasie coraz swobodniejszej 
wolności; gnuśność wojenna opanowała Rzymian, gdy już 
ziemię opanowała; gnuśność i niekarność wojenna opa- 
nowały Polaków wtenczas, gdy tłumy wschodniej dziczy 
od niewarownych granic odpierać trzeba było. 

Pięćdziesiąt i dwie satyr Opalińskiego na cztery ro- 
dzaje podzielić można. W jednych jest Juwenalem, w któ- 
rych z goryczą na występki powstaje. W drugich nie bez 
siły komicznej maluje szkodliwe nałogi. W trzecim zu- 
pełnie oryginalnym rodzaju wytyka wady praw i rządu i 
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podaje sejmowi zbawienne rady polepszenia urządzeń wo- 
jennych, gospodarstwa krajowego! t. d. Czwartą nakoniec 
część składają listy dydaktyczne, szczęśliwie żyć naucza* 
jąće. W ogólności satyry jego nie malując szczególnych 
charakterów, wad spólnych wszystkim narodom, a przytem 
mniej mając poetycznego wdzięku, są dziś więcej zwier* 
ciadłem dla historyka niż wzorem poezyi. Prócz wad, je- 
dynie Polakom i ich rządowi właściwych, wszystkie przy- 
kłady cnót i błędów z dawnych i spółczesnych dziejów 
ojczystych przytacza. Rzadko wystawia czyn naganny bez 
przytoczenia z dziejów ojczystych przeciwnych cnoty 
przykładów. Umie on wyrzuty i narzekania swoje rpzpo- 
gadzać przybraniem weselszych bajek i powieści. Wyra- 
żenia prawdziwie polskie i często poetyczne porównania 
żałować każą zaniedbania powierzchownej ozdoby wiersza. 
Zbyt często zapomina w satyrach swoich, że nie mówi 
do koła poważnych senatorów, których gorszące wyrazy 
zepsuć nie mogą, ale że mówi do wszelkiej klasy czytelń 
ników, tak jak przeciwnie nie pomny na godność seną-* 
torską dopuszcza się niepby czaj nych wyrazów, które lę-r 
dwo w griainnem kole ujść mogą. Nader często wspomina 
Opaliński zdradzieckie zabójstwa, trucizny, które dzieci 
rodzicom, żony mężom i krewni krewnym wsypują. Są 
to obrazy za nadto oburzające tęm więcej, gdy są ogól* 
nie wytknięte. Jeden może przykład za wiele na Opaliń- 
skim wrażenia sprawił. Nałogi pijaństwa i nieobyczajno- 
ści maluje często w tak sprośnych wyrazach, jak sam wi- 
dok tych wad jest obrzydliwymi. 

Dla udowodnienia tęgo, co na stronę Opalińskiego 
powiedzieć mogłem, przytaczam niektóre wyjątki. 

Zdzierstwa skarbu publicznego, tak bez ogródki wy- 
stawiał 
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Żołnierz o iołd wbłd, 
Nie stało już podatków, na retentach siła 
Zostało* . • .' 

Alić sejm nadchodzi, 
Ju& tei szczerze i pilnie- loejrzyjmy w ten nierząd — * 
Ale gdzież to podskarbi f — Zachorzał nieborak. — « 
A na jakąż chorobę ? Comitialem ją 
Mottram dzisiejsi nasi doktorowie zowty 
Ta go przecie przy końcu sejmu opuściła* 
Chwała bogu, ie żyje. Jadą więc/ wołając 
Crucifige, bij; zabij ! tego franta, do to 
Kradnie rzeczpospolitę — ■* Oh nazajutrz prosi 
Na bankiet zawołany wszystkich panów posłów, 
Ale wżdy ćo gębatszyćh — Szumna uczta, piją 
Za zdrowie podskarbiego, który dziś dzień trzeci 
Frantem był i oszustem, zdrajcą i złodziejem 4 
Nie słychać między winem takich głosów, ani 
Pogróżek; tylko: vivat ! vivat t nasz podskarbi 
Cnotliwy, jak równego nie Widziała Polska **• 
Kurzą się upominki; tego koń z siedzeniem^ 
Choego czarka potka, tego portugały/ 
Trzeciego sól, czibartego kilka beczek wind. 
Ai wnet dobra rachuba^ —~ zgadza się percepta, 
Kto weźmie dziesięć, 'da kwit na pięćdziesiąt złotych' 
Coi tedy rzec? Odmienić dawnego^ a na to 
Miejsce nowego tyczyć Polsce podskarbiego? ■**■» 
Broń* boże! lepiej cierpieć starego złodzieja. 
Jakom bajkę był słyszał: ie kiedy raz mUchy i 
Bąki, ko7nar*y, konia chudego osiadły, 
Chciał go był drugi ognać, ai on na to rzeczef 
„Stój miły bracie f wolę jn& cierpieć te bąki, 
Co się mej krwi napiły, niż one spędziwszy 
Głodnych nabydi, coby jej ostatek wyssały* 
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Ażeby dać poznać oryginalność poezyi Opalińskiego, 
przytoczę parę porównań, z których szczególniej ostatnie 
trafne mi się wydaje. 

Otoź zaczęcie sfttyry, na ogołocone ściany tf obronę: 
Nierządem Polska stoi, nie ile ktoś powiedział; 
Lecz lepiej drugi dodfił: źe nierz($dem zginie. — 
Pan bóg ma nas jak błaznów — I to prawdy blizko; 
Że Polak między ludźmi jest boże igrzysko ; 
Kiedyby nas wszechmocna ręka nie trzymała; 
Nigdybyśmy nie uszli rąk nieprzyjacielskich] 
Zgoła, tak sobie pan bóg z nami zwykł poczynać; 
Jako który pan z błnznem. Ody błazna opadną 
Swawolne pacholęta, szarpią go i szczypią, 
Błazen się broni wrzeszcząc — Cierpliwie pdn słucha; 
A£ też gdy chłopcy błazna nazbyt obracają 
I ni& dadzą wypocząć, pocznie wrzeszczeć gębę 
Az po uszy rozdarłszy — Ai pan niecierpliwy 
Zawoła: Chłopcy ciszej! długoŁ tego będzie? ~ 
Chłopcy w strachu odbiegną błazna i swawoli; 
Tak pan bóg czasem czeka, aż nieprzyjaciele 
Dowoli się ucieszą zewsząd obracając 
Mizerną riaszą Pótskę — dopiero gdy nazbyt; 
Zawoła: Ciszej Turcy, ciszej Tatarowie! — 
Aż Turcy w tył i z nimi irmi bistirmani; 
Opatrzność zgoła boża nad nami Polaki; 
Siłać bowiem obrony matny na granicachf 
Kilkuset mil kilkaset ludzi bronić mają. 

W obrazie bezrząjdu tttratnej młodzieży/ której- naj- 
droższe sprzęty i ubiory w ręce się żydków dostają, takie 
czyni porówitanie: 

Kiedy niegdyś Faraó gonił żydów i gdy 
Zatonął z wojskiem wszystkiem; pływały po morzu, 
Kołpaki, ferezye) rysie^ i sobole; 
Pływały drogie futra, lamparty, tygrysy^ 



169 

/ inne tam ozdoby Egiptczyków owych; * 
A żydzi, co już przeszli suchą nogą, stojąc 
Na brzegach jśden mówił do drugiego: Szaja! 
Widzisz, co tam pływa, będzie to na brzegu, 
Przyniesie nam to morze! dostanie się do nas 
I owa fereżyd, lamparty, tygrysy; 
Czekajmy tylko trochę!" — - Tak nasz panicz tonie, 
I juz io morzu pó uszy; aźci jego suknie t 
Pławią się już do brzegu; iydki wyglądają, 
RycJdo owe iupanki do ich rąk przypłyną . . . 

W satyrzfe przeciw kobietom^ tak strojące się wy- 
stawia: 

Co zaś o strojach poioiem? Od poranka aie 
Do Ą południa tu* sama zabdwa przy stroju, 
Nie dld męża, ostrzegam zawczasu, lecz dla tych, 
Którym się chce podobać*. Przeto we zwierciedle 
Dni całh traioi, ledwie że razem nie noc}}. 
Schodzą śię tedy wszystkie panny do pokoju 
Bano do Ubierania* Tam wżdy od dimmastej 
Na pólzegarzu stanie, dwie godzin toyciecze, 
Nim siędzie do zicurciadła. Jedne włosy trefią* 
Drugie wieże na głowie budują i baszty , ' . 
A trzecie opinają i stroją ten ołtarz 
Jako na boże ciało, dlbó grób piątkowy. 
Pyta się, jak to kształtnie^ — Dawają swe icota; 
Po kolei i panny i ich ochmistrzyni, 
Z tą powagd, jakby szło o sławę i. szyję. 
W tem 4 gdy jej mucha jaka przyjdzie o lada có; 
Łaje, fuką, katuje, tupa, grozi, szczypie 
Pannp *swe f służące, pdni stara hoSa 
Umyka, bo się i tbj ledwo nie dostanie* 

Biblioteka Polska. O Literaturze. Raz. Brodzińskiego; 22 
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Tak wreszcie kończy: 
To przydaje, ie przecie znajdują się takie. 
Które do tej satyry mało co należą, 
I które pod niebiosa godzi śię wynosić — 
Dobrym bóg zapłać, a złe niechaj diabeł weźmie ! — 

W ogólności satyry na wychowanie młodzieży , na 
uczty, na testamenta, szczególniej na dworskie sługi, zawie- 
rają doskonałe obrazy obyczajów ówczesnych. Satyra na 
uciemiężenie chłopów jest raczej smutną i przerażaj ącą 
elegią, na której obrazy każdy przyjaciel ludzkości obu- 
rzyć się musi. 

Pod panowaniem Stnnisława Augusta wzrosła satyra 
do tego stopnia, iż polska literatura żadnemu narodowi 
z dawnych i nowych w tym rodzaju poezyi nie ustępuje. 
W tym wieku przerodzenia się obyczajów i nauk w na- 
rodzie pierwszy Gracyan Piotrowski, zgromadzenia pija- 
ków, ośmielił się wydać satyry. Świadczą one dobre zar 
patrywanie się na narodowe obyczaje, szlachetne chęci i 
owe dążenie ku ulepszeniu stanu narodu, jakie wówczaa 
wszystkich dobrze myślących zajęło. Atoli to jest tylko, 
co na stronę Piotrowskiego powiedzieć można. Cnotliwa 
i prosta jego dusza nie znała się wcale na owej dwor- 
ności i miłym dowcipie, który słodko ranić i nie chcąc 
nauczać umie. Rozwlekłość, najczęściej ton kaznodzieja 
ski, ogólne wyrzuty bez dramatycznej akcyt, brak poety- 
cznego stylu i zaniedbanie zewnętrznej ozdoby wiersza, 
to wady, wśród których giną trafiające się szczęśliwe my- 
śli i obrazy. Satyra jednak przeciw zbytkom, a druga 
szczególniej przeciw prawniczej la :inie mają swoją zaletę. 

Główną cechą talentu Kajetana Węgierskiego była 
satyra. Pierwszy to był z naszych poetów, który się zu- 
pełnie w szkole francuzkiego smaku wykształcił. Pisma 
jego mało celowi satyry odpowiadają ; gdyż osobistość tyl- 
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ko podawała mu pióro. Wszędzie za miernością, i prze- 
staniu na swojem przemawia, wszędaie jednak przypomi- 
na, jak mu niemiłe innych powodzenie. Nie dla tego ga- 
nił złe w kraju, żeby lepiej bydź mogło, ale że jemu złe 
się w nim wiodło. Myślał on, że nie poeci dla kraju, ale 
że kraj dla nich bydź powinien. Pierwszy to był u nas 
poeta, który z talentu swego chciał stan czyli rzemiosło 
uczynić, i ztąd tak częste docinki jego przeciw muzie Na- 
ruszewicza i innym, których hojność króla wspierała. On 
także pierwszym był w Polsce, który satyryczne groty 
przeciw pisarzom obrócił i w* tern największy talent oka- 
zał; lubo i tu więcej miał na celu osobistość, niżeli po- 
prawę smaku. Wiersze jego: do icierszopisów , przeciw 
panegirykom, wjazd senatora, są wyborne i nader trafne. 
Miał on ów złośliwy epigram atyczny dowcip, który dotąd 
nie był znany Sarmatom. Jaka śmiałość i złośliwy dow- 
cip,- np: w wierszu do ks. Węgierskiego: 
Znasz naszych panów, kiedy jadą na kontrakty, 
Ich dusze, ich sposobność, podłość i przymioty. 
Na fraszki nie potrzebno niezmierne szczodroty, 
Skąpi na dobre, pragną przedaźą honoru 
Wesprzeć smutne ostatki straconego zbioru . . . 
A uczone obiady? znasz to może imię, 
Gdzie połowa nić gada, a połoioa drzemie, 
W których król wszystkie musi zastąpić ekspensa: 
Dowcipu, iciadomośći i icina i mięsa. 

Jak przeciw poetom w szczególności, tak w ogóle po- 
wstawał Węgierski najwięcej przeciw panom i duchow- 
nym. Trafny i dowcipny, jega talent w tym względzie, 
niech nie uwodzi nikogo. Nie' ma w nim nigdzie zalety 
całości, której dowcip polotny nagrodzić nie zdoła; satyra 
mniej jeszcze ma prawa do szydzenia z pewnych stanów; 
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niżeli ze szczególnych osób, i to główną Węgierskiego 
jest wadą. 

Nie mogąc Węgierskiemu znakomitego odmówić tar 
lentu, żałować potrzeba, iż się puścił za swojego czasu fi- 
lozofią, z której mógł się tylko przejąć nienawiścią prze- 
ciw zjemu, ale nie nabył żadnych zasad w sądzeniu o tera, 
co jest koniecznem i dobrem. Dosyć u niego bydź pa- 
nem, aby bydż występnym, dosyć pobożnym, aby bydź 
obłudnym i przesądnym. Pisał przeciwko nim dla tego, 
że tak Ruso i Wolter pisaji. Jest on jednym z tych licz- 
nych uczniów Woltera, którzy mniemają, że tak łatwp 
jest zostać filozofem , jak łatwo jasny styl jego rozumieć. 
Pochwała jak nagana zależała u niego od fantazyi, i tak, 
gdy w wielu miejscach uwielbia Krasickiego i nawet Na- 
ruszewicza, w liście do księdza Wcgi ers ld e g mówi: 
Pierwszy będziesz podwójną szczycił się zaletą, 
Żeś był i dobrym księdzem i dobrym poetą. 
Rażą obok tego w Węgierskim nie skoromne wysło- 
wienia i owa lekka wolnomyślność z najświętszych rzeczy 
szydząca, która mogła bydź naówczas piękną, bo z Pa- 
ryża przejętą, ale dziś ani za dowcip, ani za filozofię bydź 
uważaną nie może. 

Naruszewicz wahając się jeszcze w stylu między szko- 
łą wieków sygmuntowskich i nową, satyry więcej nad 
wszystkie poetyczne swe pisma ku doskonałości zbliżył. 
Wychowany na dworze swojego Augusta, nie miał prze- 
cież, jak Horacy, owego poloru i smaku, owej dworności 
i filozofii życia, która tego poetę po wszystkie wieki mi- 
łym i nauczającym uczyni. Należy on więcej do satyry- 
ków gromiących występki, niż lekkie wady wyszydzają- 
cych. Jąst więcej humorystycznym niż wesołym, więcej 
szydzącym niżeli dworno -uszczypliwym. Język jego acz 
mniej czysty i poprawny, wiele Krasickiego w narodowo- 
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ści i poetycznych ozdobach przechodzi i satyry jego w tym 
względzie jedynieby ze BtyJem Zabłockiego w porównanie 
iść mogły. Ileż to w satyrach jego przysłów i wyrażeń 
tylko polskiemu językowi tak właściwych, że w tłumacze- 
niu na jakikolwiek jeżyk zawszeby stracić musiały. Ni o 
tyle zadał sobie pracy, co Krasicki w dobitnem wykoń- 
czeniu charakterów, jakie na scenę wprowadza, ale za to 
szczególne rysy, trafne porównania i poetyczna obfitość 
zdobi wszędzie styl jego. Kto szczególnej odmówi mu 
łatwości imaginacyi, bystrości porównywaj ącego dowcipu 
w pierwszej satyrze sekret, która jest najwięcej ze wszyst- 
kich oryginalną i wypracowaną? Jeżeli mu w całej poe- 
zyi nifc wszędzie &mak towarzyszy, to w satyrach, gdzie 
uniesiony gromi, rozgniewany obmawia, zdarzają mu się 
najczęściej wyrazy gminne, porównania i przezwiska tak 
obrzydliwe, iż zdaje się, że pisząc nie miał nigdy na oku 
czytelnika, ale występnego, którego nie wyśmiewał, nie 
wyszydzał, ale z pogardą łajał. Satyra jego szła z prze* 
pełnionego serca, była owocem chwilowych wrażeń obu- 
rzonego umysłu i ztąd łatwo mu wybaczyć częstą przesa- 
dę, zbyt czarne obrazy, które, nie tak malował, jakie by- 
ły, ale jak czuł, jak się w tem czuciu na nie zapatrywał. 
Zgoła Naruszewicz nie jest satyrykiem przedstawiaj ącymy 
ale lirycznym, w prawdziwem tego słowa znaczeniu. 

W goryczy jest pisaną i goryczą napełnia satyra je- 
go wiek zepsuty, które- całą moc ten tylko uczuje, kto 
miał nieszczęście z tej strony poznać. 
Śmiej się zewnątrz, a nie czuj i kropli wesela, 
Bój się od żony tołasnej i od 'przyjaciela, 
Czyń dobrze, a wdzięczności nie odbieraj za to, 
$łuź długo, ą na wieki żegnaj się z zapłatą. 
Nikomu, co masz to sercu, nie otwieraj cale, 
Pożyczaj, a pot6m się prawuj w trybunale. 
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Kochaj bez wzajemności, pracuj bez nagrody ... 

Prawdziwie, nie ma teraz szczerości na świecie, 

Każdy ma cukier w uści.ch, a jad to sercu gniecie . , • 

Podłość umysł osiadła, zysk nikczemny, żądze; 

Fraszka bóg, król, ojczyzna, byłeś miał pieniądze. 

Każdy sobie sumienie czyni z własnej chęci, 

I słuszności pozorem jawne zbrodnie śioieci, 

Wszystko ci wolno broić, byłeś wlazł na górę, 

U możnych mieni zbrodnia imię i naturę; 

Potwarca się gorliwym nazywa bezwstydnie, 

Gnuśny leniuch spokojnym, ża w ospalstwie brzydnie; 

Wszystkie zgoła występki czystą u nich cnotą, 

Że ich nieco przykrasił los zwierzchną pozłotą, 

Mieszaj, zdradzaj, kłam śmiało, będziesz panem pewnie, 

Bojaźliwa niewinność płacze w łcącie rzewnie. 

Na wysokich zbyt drzewach złote jabłka siedzą, 

Krucy je tylko sprośni, lub sroki wyjedzą, 

Tucząc brzuchy pięknemi darami ładowne, 

A pod niemi mrą głodem mróweczki piacowne. 

Każdy myśli, żeby się tylko ubogacił. 

Masz przyjaciela, boś mu soioicie zapłacił, 

Masz żonę, aleś dobrze u ojca ją kupił; 

Kochu cię twój braciszek, bo cię dobrze złupił... 

Karm tylko, pój, odziewaj i dawaj dukaty, 

A gdy się wątek urwie, każdy, co ci sprzyjał, 

Będzie twój dom, clioć sucho, zdaleLa omijał. — 

Nie ma, powtórnie mówię, szczerości na ziemi, 

Znakami się łudzimy tylko powierzchnemi . . . . 

A wtem wszystkiem byś nie miał sumimia zgryzoty, 

Dosyć jest, nie mieć tylko na czele sromoty.*. 

Miejsce to pełne energii, oburza czytającego i nieja- 
ko pogardą do świata napełnia, ale nie czyni skutku, jaki 
satyra czynić powinna. Występki tak ogólnie wyrażone, 
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ani poprawy, ani zawstydzenia nie sprawuj 3; dramatyczne 
wystawienie w jednym charakterze, tę nieszczerość repre- 
zentującym, byłoby prawdziwszą satyrą. I Krasicki w po- 
dobnej satyrze tóiek zepsuty powstaje ogólnie na występ- 
ki, ale jakie tu się przeciwny smak obu poetów objawiał? 
Gdy Naruszewicz we dwóch wierszach ten piękny pomysł 
zamyka: 

Jeśli każdemu toolno żyd. jak chce na świecie, 
Czemuż przynajmniej pisać nie wolno poecie^ 
Krasicki tę mysi jego przyjąwszy, jakźo z niej pięk- 
nie korzysta i z właściwą sobie wesołością na tenże świat 
się zapatruje! 

Wolno szaleć młodzieży, wolno starym zwodzić, 
Wolno się na czas żenić, wolno i rozwodzić, 
Godzi się kraść ojczyznę łatwą i powolną, 
A mnież sarkać na takie bezprawia nie toolno? — 

Porównanie obudwu tych satyr, w których ci najzna- 
komitsi poeci walczyć się z sobą zdawali, posłużyć może 
do jasnego ocenienia talentu obudwóch. Tu Krasicki nad 
swój zwyczaj się unosi i w ton moralny przechodzi, ale 
uniesienie jego nie je3t rozpaczą bez nadziei o poprawie, 
jak Naruszewicza, jest raczej uniesieniem się miłością ku 
dobru powszechnemu; jest tu Krasicki moralistą, ale nie 
grożącym tylko i sarkającym, lecz łagodnie napomina i 
dobre drogi wskazuje. 

Płodzie szacownych ojców noszący nazwiska! 
Zewsząd cię zasłużona dolegliwość ściska, 
Sameś sprawcą twych losów. Zdrożne obyczaje, 
Krnąbrność, nierząd, rozpusta, zbytki, gubią kraj>\ 
Był czas, kiedy błąd ślepy nierządem się chlubił, 
Ten nas nierząd o bracia! pokonał i zgubił. 
Ten nas cudzym w lup oddał — z nas się złe zaczęło ; 
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Padnie słaby i leże, wzmoże się wspaniały > 
Rozpacz podział nikczemnych. Wzmagają się wałyt 
Grozi burza, grzmi nióbo; okręt nie zatonie, 
Majtki zgodnie z żeglarzem gdy staną w obronie; 
A choć bezpieczniej okręt opuście' i płynąć, 
Poczciioiej bydź w okręcie, ocalić lub zginąć. — 

Gdy Naruszewicz cnotliwym wszelką otuchę odbiera; 
gdy obrazem występków, czyniąc je powszechnemi, mniej dó 
wstydu pobudza, Krasicki zostawia cnotliwym otwarte pole, 
występnych przez własny interes do poprawy przymusza; 
Naruszewiczem rządziło w tej satyrze samo czucie, Krasic- 
kim rozwaga. Tamten jest tu tylko poetą, teri oraz filo- 
zofem. 

W większej części satyr Naruszewicza Widać więcej 
(jeżeli tego wyrazu użyć wolno) rozdąsanego gderaeża, 
owego namiętnego cenzora obyczajów, który się wstrzy- 
mać nie może, aż wypowie wszystko, co mu gniew i zgro- 
za podają. Satyry podobne mogą zrobić zaszczyt sercu 
i wyobraźni poety, ale mało do celti swego trafiają. Nad- 
to surowości w przyganianiu uchybień, takich szczegól- 
niej, które z lekkości i nierozmysłu pochodzą, nadają po- 
ecie imię surowego Katona, któremu miękcy Rzymianie 
przebaczali słabość, iż źadnoj ich słabości przepuścić nić 
chciał. Tak w satyrze reduty Katona językiem przema- 
wia Naruszewicz przeciw kobietom: 
Dzięki tobie płci słodka! że nie czujem przecie, 
Jako nas z każdej strony los przeciwny gniecie. 
Śmiech serca opanoioał sardoński 7 przy zgonie 
Cieszym się, brzęczy mucha, kiedy w miodzie tonie. 
Z łaski waszej na nowo mamy świat stworzony, 
Gdy to pierwszej nieio inności spoinę były iony..i 
Wstyd jest karą sumienia, u nas go nie wiele ; 
Nałóg z występków cnoty porobił modele, 
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Wy nas mądrem bawicie często świegotaniem; 

Gładząc umysł sarmacki różnych znajdowaniem 

Hozrytoek i miód przednich jak pieskliwie śpiewać, 

Kształtne dobrać guziki, różne szaty icdzieicać, 

Udawać na teatrach i zwykać powoli, 

Ze nas zdrajcą, szalbierzem, gnuśnym bydz nie boli: 

I tyle czucia mamy na ojczyste tyjony 

Jak ten, co z teatralnej wychodząc zasłony 

Udawszy bajkę obcą, więcej łzy nie kanie. 

W równych względach u niego Polska i Trojanie. .. 

jak piękną i godną człowieka jest rzeczą, czuć, mi* 
łować i mówić prawdę, tak rzadziej i trudniej daleko jest 
dać ją drugiemu uczuć i z korzyścią objawić. Zdaje się* 
że sama natura Krasickiego do tego wybrała, abjf liidtfiom 
prawdę korzystnie mówił. Nic nam się nie zdaje bydź 
łatwiejszem nad jego satyry, ale nic trudniejszego, jak 
w tej łatwości mu zrównać' . Nieznający prawdziwej sztu- 
ki dobrego pisania, mówią powszechnie o dobrym poecie: 
To go nic nie kosztowało, myśli same mu ź pod pióra pły- 
nęły. Tak jest, ale tę łatwość musi poprzedzać głęboka 
rozwaga! o czem, dla kogo i w jakim celu ma pisać i ja- 
ką drogą do celu ma trafić. Te dopiero pytania rozwiąza- 
ne nadają pisarzowi ową łatwość, która piękną prostotą 
pracowne i głęboko pomyślane dzieło pokrywa* Prawdzi- 
we dzieło sztuki jest jak ów zegarek, który z wierzchu 1 
foremny i polerowany, skazówkę tylko zewnątrz umiesz- 
cza, kryjąc sprężyny i kółka, które jej ten ruch regular- 
ny nadają. Zgoła, można do pióra Krasickiego zastoso- 
wać, co on oryginalnie o grzeczności powiedział : 
Jat to coś od niechcenia, a jednakże chciane, 
Jedno tak sztucznie skryte, drugie tak udanej 
Iż ledwo wyśledzonym udziałania zwrotem 
Dzieło kunsztu zda się bydz natury przymiotem. 

Biblioteka Polska.' O Literaturze; Kaz. Brodzińskiego. £tf 
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Bydż najlepszym malarzem obyczrjów wieku swoje- 
go, malować je w sposób dramatyczny tak, że każdy czy- 
telnik mniema znać kogoś podobnego, a jednak obrazu 
do nikogo w szczególności stosować nie może; malować 
różne stany, a przecież tak, ..że się jego pendzel wszyst- 
kich dotyczy i nie jest do żadnego wyłącznie zastosowa- 
ny; połączyć z tonem żartobliwym prawdy do serca mó- 
wiące; umieć się w oburzeniu miarkować tak, żeby wy- 
tykając zdrożności, nie grać między lekkomyślnymi śmie- 
sznej i daremnej roli stoika; pokazywać w satyrze nie 
obraz, ale zwierciadło, w którem każdy sam się przeglą- 
da i tajemnie rumieni; okazać widocznie, że nie pogarda 
ale miłość ludzi, nie skromność ale potrzeba satyryczna 
pióro podaje; ukryć nakoniec wszędzie osobistość swoją, 
w celu nie pokazywania się wyższym nad innych — otóż 
prawdziwa . sztuka poezyi, otóż główny przymiot satyr Kra- 
sickiego. 

Tym to sposobem uczynił on satyrę godną stanu swo-« 
jego i okazał, że ułomność ludzi ten tylko wyszydzać mo- 
że, kto ich rzetelnie kocha, kto im powołaniem i pismem 
swojem może dawać wzór i naukę. Krasicki nie z hu- 
moru ani z obojętności wyśmiewał ludzi, czuł on równie 
żywo jak Juwenalis i Naruszewicz; lecz powodował się 
rozsądkiem i tą uwagą, że surowe karcenie błędów, ton 
namiętny i ogólne w r yrzuty tyle skutkują, co sucha mo- 
ralność* Znakomitą cechą satyr jego jest owa naiwna iro- 
nia, pod której płaszczem satyryk najskuteczniej rzuca swe 
groty* Jakże to piękną- ironią jest pierwsza owa satyra 
do króla! Jak zręcznie przybiera tu poeta ton uprzedzo- 
nego prostaka, który w zaletach* nfonarchy wady upatruj 
je i wszystko, co przeciw niemu może powiedzieć, na je- 
go korzyść powiada. Śmiem dodać, że żaden jeszcze poe- 
ta zręczniej nie pochlebił, ani dworno&ci z udaną prostotą 
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lepiej połączyć umiał. Największemu z ludzi niepodobna 
tyle bydź skromnym, aby go takiego rodzaju pochwała 
wewnętrznie nie ucieszyła. Satyra ta jest razem najsku- 
teczniej szem powstaniem przeciw przesądom i utwierdze- 
niem króla w dobrych przymiotach i celach. W sześciu 
wadach, które królowi wyrzuca, jakże każdą w inny spo- 
sób umie na jego stronę obrócić! Naprzyklad, że jest Po- 
lakiem i młodym : 

Zkąd powstał na Michała ów spisek zdradziecki 
Ztąd tylko, że król Michał zwał się Wiśniowiecki. 
Do Jana, ie Sobieski, naród nie przywyka, 
Król Stanisław dług płaci za pana stolnika* 
Czujesz to, i ja czuję, więc się już nie troszczę, 
Pozwalam ci bydi królem, tronu nie zazdroszczę. 
Żle to więc, żeś jest Polafy ile, ieś nie przyćhodzień — 
To gorsza, lubo prawda poprawiasz się co dzień, 
Przecie muszę wymówić, wybacz! ie nie pieszczę, 
Powiem więc bez ogród: 1 oto młodyś jeszcze! — 
Piękniei to, gdy na tronie sędziwość się mieścił 
Tyś nań wstąpił zaledwo mając lat trzydzieści... 
Nie byłeś prawda winien temu, ieś nie stary; 
Młodość, czersUcość i rzeskość pięknez to przywary, 
Przeciei są przyicarami. Aleś się poprawił, • 
Jui cię tron z naszej łaski siwizny nabawił, 
Poczekaj tylhc, jeśli zestarzeć się damy, 
Jak cię tylko w zgrzybiałym wieku oglądamy, 
Będziem krzyczeć na starych dla tego, ieś stary. 

Możnaż piękniej i godniej do monarchy przemówić! 
jak w zakończeniu tej$* satyry? 
Żeś dobry, gorszysz toszystkich, jak o tobie słyszę, 
I ja z ciebie się gorszę i satyry piszę* 
Bądź złym, a zaraz kładnąc twe cnoty na szalę, 
Za to, ieś się poprawił, i ja cię pochwalę. 
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Z wielu ironij Krasickiego po wszystkich satyrach 
rozlanych, przytaczam bez wyboru naprzykład obraz bar- 
wionych występków, który z wyżej przytoczonym Naru- 
szewicza porównać można. 
Ten, co ma umysł zwrotny a język przedajny Ą 
Idzie za nim Konstanty, szczęśliwy, że wygrał, 
Ą co to pierwszych początkach żartował i igrał, 
Czyniąc jaftby z- niechcenia, tak sztucznie się czaił, 
Tak kunszt źdradnych podstępów doiocipnie utaiła 
Iż oszukany nie wie, jak wpadł w jego pęta. 
Wpadł jednak; a fortelnie sztuka przedsięwzięta 
Tego, co jej dokazał, uczyniła sławnym. 
A poczciwość? — Ten przymiot służył czasom dawnym; 
Był ten czas, kiedy Kato z poczciwych jedyny, 
Sam się targał na zdrajców i upadł w oporze; 
Nie w tak dzikim juk teraz cnota jest humorze, 
Umie ona, gdy trzeba, zyskowi dogadzać, 
Człowiek grzeczno -poczchoy, kiedy kraść i zdradzać 
Nakaże okoliczność, zdradzi i okradnie^ 
Ale zdradzi przystojnie i zedrze przykładnie. 
Ale wdzięcznie oszuka, kształtnie' przysposobi. 
Ochrzci cnotą szkaradę i złość przyozdobi, 
fimieje się, zdradza, kradnie i jest galanłomem. 

Za najwyższą sztukę i najlepszy rodzaj satyr w Kra- 
sickim uważać należy to, że prawie nigdy nie wyszydza, 
nie gromi i nie wstydzi, ale tylko wyprowadza osoby na 
scenę, zdaje się ukrywać satyrę i jest tylko wiernym pro- 
stym malarzem. Przedstawia on różne przywary w je- 
dnej osobie, a przecież ten obraz nie jest dla tego hi- 
perbola. Moźnaż lepiej nierozsądek graczów wyrazić jak 
W tej czynności Piotra: 

Piotr kontent, Piotr, co wczoraj trzysta nie żałował, 
Qziś toziął rewanż, trzy wygrał, do kieszeni schoioał. 



181 

Ze grać przestał, oszukał tych) co wczoraj graXi\ 

Jęczą nad srogej zemstą, więc się ich u&ali, 

Niech wygrane odbiorą, stawił, przegrał drugą, 

I ta poszła^ nie bawiąc z odgrywaniem długo. 

Co chciał pocieszyć' niby zaiostydzone franty. 

Dał pięćset to gotowiinie, a tysiąc na fanty. 

Przegrał, lecz pięknie przegrał, nie uszczędza zbioru, 

Ale przegrał na słowo, a to dług honoru^ 

Niech w głód mrą, niech klną pana służący * niepłatni* 

Zkbrak on na potrzeby, na zbytki dostatni, 

Pierwszy dług kart u niego, niż zasług, nii cnoty, 

Woli płacić za kr alkę, niż wspomódz sieroty] 

Nie kazał tak król polski, Jęcz kazał czenoienny. 

Otóż wzór owej pierwszej 'zasady w satyrze, aby jej 
moralność nie była dążeniem ale. wyuikłością, aby praw- 
da, nagana i nauka nie z ust poety wychodziły, ale żeby 
je sam czytelnik z obrazu podanego wyczerpał. Jeżeli 
fLrasicki mówi morały, czyni to najskromniej \ z najwię- 
kszą zręcznością. Mułoby naprzykład skutku mieć rnogły 
pochwały wstrzemięźliwości po owym pięknym obrazie na- 
łogu i skutków pijaństwa, gdyby je był" poeta tylko w ce- 
lu nauki umieścił. 

Patrz, jakie ci trzeźwości odnoszą pożytki! 
Zdrowie czerstwe, myśl u nich icesoła i wolna, 
Moc i rainość niezwykła i do pracy zdolna, 
Majęfnc$ć w dobrym stanie, gospodarstwo rządne ... 
ffe są wstrzemięźliwości zaszczyty, pobudki, 
Te są..* — Bądź zdrów — Odzie idziesz? — Napiję sie wódki. 

Znaj Krasicki moc swoich dowodów, ale jest praw- 
dziwym poetą,, iż na powiedzeniu prostego morału nie 
przestał, że zachował charakter pijaka, w komiczny spo- 
sób tę smutną prawdę kryjąc, iż podległy temu nałogowi 
głuchym się. staje na głos doświadczenia i rozsądku. 



183 

Ileż tu równie zabawnych jak trafnych wyjątków 
mógłbym umieścić, w których charaktery do sytuacyi i 
sytuacye do charakterów mistrzowską są ręką dobrane, 
gdyby satyry Żoną modna, Marnotrawstwo, Oszczędność, 
Szczęśliwość jUutów, Gracze i t. d. każdemu znajome nie 
były. — Odczytać tylko potrzeba te satyry, ażeby w nich 
znaleśó wszystko naocznie, co przepisy sucho o tej sztu- 
ce powiedzieć mogą. W dramatycznej formie szczególniej 
jest Krasicki mistrzem i w tern ąlkfc mu z nowych saty- 
ryków nie wyrównał. Można z tego względu o jego sa- 
tyrach powiedzieć, że jak epopeje komiczne są na wzór 
poematów bohaterskich, tak satyry jego są zupełnie sie- 
lankami Teokryta wprzesiwnem znaczenia. Jak Teokryt 
nie pieści się z ozdobami natury, nie uwielbia szczęśliwo- 
ści i prostoty pasterzów, ale przez ich własne rozmowy 
poznać to daje: tak Krfóicki wystawia tylko w rozmo- 
wach złe i głupie ośobjr wyższego stanu i wnaiwno-iro- 
nicpnych rozmowach wyświeca przed czytelnikiem ich śmie- 
szność i niegodziwość.",*Przejdźmyż naprzykład jego ro-* 
zumowanie o dworskich j>rzyzwt)itościach i obaczmy traf- 
ny obraz sceny dworskiego życia: 

Świat prosty a szczery, 
Jak z łupin człeka łuĄcząc z dobrej "ffianiery, 
Gdy nie patrzy, kto czynie lecz o co rzecz chodzi, 
Wszystko zwie po imieniu: Piotr kradł, więc Piotr złodziej. 
To prawda, lecz niegrzeczna, mówi zbyt dosadnie — 
Jakże to pięknie pozwać, kiedy Piotr okradnie? — 
Można prawdę powiedzieć, ais tonem grzecznym, 
Piotr się wprawił to rzemiośle trochę niebezpiecznem, 
Piotr zajął, a nie swoje, Icunsztownie pożyczył . . . 
Zgoła tyle sposobów grzecznych będziesz liczył, 
Tak fałsz będziesz uwdzięczał, do prawdy sposobił, 
%e na to wreszcie jpyjdzie: Piotr kradł, dobrze robił. 
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tJtóź wyborna scśna schodzących się ria salę dworaków: 

Chciwy o puściznę 
Wlecze się Piotr z poranku na dzienną pańszczyznę, 
Uprzedził go Mikołaj, ściskają się oba. 
— Jak się masz przyjacielu? jak ci się podoba 
Dzień dzisiejszy? > — Pogodny — Cieszę się — Ja wzajem. — • 
Idzie dyskurs uprzejmy zwykłym obyczajem, 
Jui się sobib zwierzyli, o czem i nie myślą, 
Więc obcych wizerunki.jncdują i kreślą; 
- — Jan? — to oszust — Bartłomiej* — to szuler wierutny — 
. — Jędrzej^ — mędrek — Wincenty? — dzhcak bałamutny* 
\ — Franciszek? — on ma rozum tylko przy kieliszku. 
(f Wchodzi — aź ci do niego: Witajic braciszku! 
A Franciszek, co właśnie zAich czynił igrzyska, 
— Witajcie kochankowie! — całuje i ściska. 
Jui ciżba, ci W dyskursach, d szepcą do ucha, 
Ten niby z drugim gade^ a trzeciego słycha, 
Tamten łżę, ten, co słucha, łżącemu nie wierzy^ 
Tomasz stoi u z boku układa i mierzy, 
Jędrzej mu nie do kroju, więc Jędrzej ladaco, 
i Stawia sidłaj a dzienną nist-zwątlony pracą 

Patrzy w ciżbę, gdzie natrzeć; jakoż jui się wtłoczył, 
Jui świeżego wśród zgrai domatora zoczył, 
Jui przyjaciel serdeczna sekretów się zwierza . 4 . 
Drzioi si§ nagle otwarły, ai tysiąc ukłonów! 
Wchodzi pan ^-tfui umilkła świegotliioa zgraja, 
ł Kaidy się inszym kształtem łasi i przyczaja, 
Kaidy patrzą na pana a z octsu docieka, 
Czego się albo chroni, albo' na co czeka. . 
Wszystkie się usta śmieją, ciągną wszystkie szyje, 
Ten się pcha, ten potrąca, ten się jak wąi wije, 
Wszyscy na to, kogoby pan giestem oznaczył; 
Spojrzał pan na Szymona, dniem dofaym uraczył, 
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Azci Szymon w promieniach śmieje się i mruga: 
Jan go kocha serdecznie, Piotr najniższy sługa, 
Bartłomiej go uwielbia i Krzysztof go ściska, 
Wszyscy hurmem do niego z daleka i z bluka. 
A Szymon pełen wdzięków i niby pokoimy, 
Mając zaraz na przedaź uśmiech i giest dworny) 
Tym go daje w dioójnasób a tym przez połowę. 
Łapią w lot, a już szczęścia ztąd biorąc osnoicę 
Ten, któiy trzema słowy Szymona się szczycił, 
Gardzi tym, który tylko półtora uchwycił. 
Piotr dostał pół uśmiechu, Jędrzej ćwierć spojrzenia: 
1 szczęśliwy,., bo mniejszych choć fawor nie szczycie 
Są z łaski faworytów loice -faworyci* 
Urząd to nie icysoki, lecz przecie icygodriy, 
A przemysł dworu zaiosze w kunszta nowe płodny, 
Dzieląc fatoor, jak wilgoć w drzewie przez zawiązki 
Z pnia w konary, z konarów przesącza to gałązki. — 

Druga księga satyr Krasickiego wiele się różni od 
pierwszej. W tej wesołośó, w tamtej złość i doszczypli- 
wośe satyryczna jest panującą. Te mają więcej narodo- 
wości, tamte prawie tylko wady całego społeczeństwa 
ludzkiego malują. Zdaje się, że księga ta w większej 
części już po rozbiorze Polski jest napisaną, widać tu wię- 
cej stylu zagadkowego, jak np. w satyrze pochwała mil- 
czenia] może wiek, może smutne ziomków okoliczności 
zmieniły jego sposób pisania. Lecz ileż i tu jedynie 
Krasickiemu właściwych piękności ! satyra jego klatki, ń 
zwłaszcza odwołanie, tchną jadem satyrycznym, jakiego 
W pierwszej części nikt ani śladu nie znajdzie. ** 

Nie można w krótkich wyrazach okazać więcej saty- 
rycznego talentu, jak Krasicki w zamknięciu swych satyr/ 
gdzie równie jak w pierwszej pełen ironicznego ducha^ 
ale więcej uszczypliwy, chwali i przeprasza osoby w jega 
satyrach Wystawione. 
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IjGcz nie dosyć przeprosić, nie dosyć odwołać, 
Niechaj pozna świat cały z daleka i z bliska, 
Kiedym ganił, taiłem ganionych nazwiska. 
Chwalę, niech będą jawni — rumieniec! — nie chcecie? 
Zacny tosty dziel osiadłeś na tych czołach -przecie. 
Cóż czynić? nieznajomych czy iv dwójnasób stawić? 
Mówić, czyli umilknąć, taić, czy objawić? — 
Milczą, szlachetna skromność zdobi wielkie dusze; 
Niechże sądzi potomność, a ja pióro kruszę. 

Styl Krasickiego nie jest w satyrach poetycznym, 
jest on jak Horacyusza do potocznej mowy zbliżony. Na- 
ruszewicz ma więcej w wyrażeniach poezyi, Krasicki w 
całości. Naruszewicz żywo czuł, równe miał chęci popra- 
wy obyczajów Krasicki, ale lepsze środki ku temu obie- 
rał. Naruszewicz pisał więcej dla swojego narodu i czasu, 
Krasicki wszędzie i zawsze z równą przyjemnością, jak 
skutkiem, czytany będzie. — 

Z późniejszych czasów narodu jeden tylko Cypryan 
Godebski okazał powołanie .do satyr, w których najwięcej 
przedmiot smaku za cel obierał. Miał on łatwość wiersza 
równą Węgierskiemu, i dosyć złośliwości Boala. , 

Gorczyczewski, tłumacz Boala i duchem jego przeję- 
ty> wydał satyrę oryginalną gotowalnia sentymentalna. — 

Gdzie się stosunki narodowe zupełnie zmieniają, gdzie 
w upadku kraju źli i dobrzy zchodzą ze sceny świata, 
gdzie z formą rządu i praw obyczaje zupełnie w inną po* 
stać przechodzą, tam nie ma pola dla satyry. Spólne 
nieszczęście uszanowanie tylko obudzą, żli w takim sta* 
nie gdy się znajdują, za nadto są ze wszelkiego czticia 
wyzuci, aby ich groty satyryczne dosięgnąć mogły. Nió 
było więc satyry w epoce nieistnienia Polski. 
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Wiersz żałobny \wrsv8 qumrimoniaeJ jak go Horacy 
nazywa, kinoth u Hebrajczykćwj-~*fo7/«ą u Rzymian zwa- 
ny, najstósowniej &alu nazwisko mógłby nosić w naszym 
języku, i tak też Kuiaźnin nazwał treny Orf emza po stra- 
cie Eurydyki. Ale ponieważ elegia nic tylko żałoinre, 
ale i wesołe uczucia opiewa, sądzę, iż żadne z tych nazwisk 
bliżej temu rodzajowi poezyi nie odpowiada, jak wyraz 
duma, tak dalece, że oznaczenie jego mogłoby bydż naj- 
lepszem określeniem własności elegii. Słowo dumać jest 
u nas co innego, niż bydź smutnym lub zamyślonym. 
Jest to pewien środek między jednem a drugiem. Jest 
to rozpamiętywanie z rozrzewnieniem złączone, błąkanie 
się serca między tęsknotą albo wspomnieniem, za wodzą 
utulającego się czucia. Lecz duma, dumanie nie obejmu- 
je tęga, Co rzymscy, a za nimi inni poeci, elegią zowią, 
tak jak elegia nie jest ta, ca duma lub dumka. Dumy 
są jedynie pieśni liryczno - historyczne, właściwe ludowi 
ukraińskiemu, który tyle ma wrodzonego daru do poezyi 
a którego nieszczęścia i samotna natura do melancholi- 
cznej poezyi skłoniły. . Ich dumy są opowiadaniem lub 
wylaniem czucia śpiewanem, o 1 balad tern się różnią, że 
zawsze są smutne. Dumka jest zupełnie tern, co Fran- 
cuzi romance nazywają, także najczęściej smutna... Du- 
manie jest to, eo U tychże medytacyą się zowie. Jest to 
poezya melancholiczna z refleksyi wynikająca, jest to roz- 
myślanie, rozpamiętywanie, które to wyrazy przenieśK 
nasi ojcowie jedynie do dumań religijnych. Elegia wła- 



187 

\ 
ściwa ma ściślejsze znaczenie. Jest to wyrażenie poety- 
czne łagodnej boleści, obudzone wspomnieli iem lub tęskno- 
tą, porównywające stan obesny do przyszłości albo przeszło- 
ści, lub równające ideał z rzeczywistością. Jak człowiek 
w gwałtownym żulu lub uniesieniu nie duma, ale rozpacza lub 
się zapala, tak elegia nie może zajmować gwałtownych unie- 
sień; spokojnym smutkiem bydź tylko powinna. Jak o weso- 
łych albo smutnych zdarzeniach, które już przeminęły, z mi- 
łem uczuciem dumamy, tak elegia maluje równie smutne 
jak rozkoszne obrazy; w tern jednak tak się wyraża, że 
jej wesołość cieniuje zawsze jakowyś smutek, a smutek 
promykiem wesołości jest oży wiony. Nikt w gwałtownym 
żalu elegicznie mówić nie może, wzbudza on przestrach, 
lecz nie współuczucie. Wyrzuty, groźby, wykrzykniki są 
jego językiem; elegia chce nas obdarzyć słodyczą. Ona 
maluje tylko ułagodzone uczucia, wesołość już nie obecną, 
smutek już ukojony; żywe, obecne natchnienia nie są dla 
niej, rozpacz rodziny przy konającym, szczęk broni z ję- 
kiem ranionych pomieszany i tym podobne obrazy do 
tragicznej i rycerskiej poezyi należą, ale dumanie o tych 
obrazach, odżywienie ich w pamięci, są elegii właściwe, } 
Nie same zewnętrzne powody, to jest: żal ,/tęsknośó, 
stratę ukochanej osoby, opisuje elegia; miłym jest dla 
niej ów stan duszy wśród samotności, wśród scen wiej* 
skich, kiedy człowiek odbytą drogę życia przegląda, złe 
i dobre rozpamiętywa, kiedy się ztąd wynikającym ma- 
rzeniom poddaje. Ale i wtenczas musi bydź dusza spo- 
kojną. Łzy jej ' pó winny bydź łagodne jak rosa, we- 
stchnienia powolne, jakby najcichszy wietrzyk. Jak inne 
rodzaje poezyi wynoszą nas nad zwykły stan czucia i 
imaginacyi, tak przeciwnie elegia wraca myśli nasze 
w nas samych; chce, aby się dusza wspokojnem uczuciu 
jak w uciszonem morzu przeglądała. To jest pierwsza i 
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ogólna własność elegii, ten stan uczucia zwiićby się po- 
winien dumaniem, Takowera uczuciem tchnie narodowa 
wszystkich Sławian poezya , szczególniej u Małorosyar^ 
gdzie prawie jedyną poezyą są dumy. Rzymianie, a po 
nich Francuzi przywiązali do elegii samą zmysłowość i 
wesołe nawet uczucia, co stanowi prawie osobny rodzaj 
tego rodzaju poezyi. 

Szczególne powołanie zdaje się elegii, zasmucać lu- 
dzi. Wpełnem trosk pożyciu naszem winniśmy sobie ow 
szem wzajemną pociechę. Na cóż nam te żale, często 
urojone, zmyślone; a cóż dopiero nudne żale kochanków? 
Milsi Molier i Krasicki niż ten, kto smutny swój humor 
innym narzuca. Tak jest — ale nie znałby ludzi, krzyw- 
dziłby ich sei*ce, ktoby utrzymywał, iż sama wesołość jest 
ich rozkoszą. Wesołość wszyscy z sobą dzielimy, ale tyl- 
ko czuła i szlachetna dusza umie się smucić z równą so- 
bie istotą. Jak w grach i kunsztach tysiączne wynajdujemy 
sposoby rozweselenia, tak oświeceńsze ludy czują równą 
potrzebę, szukać w poezyi i pięknych sztukach środków 
obudzenia szlachetnego współczucia i smutku. Wesołość 
jest tylko chwilo wem zapomnieniem stanu naszego. Cią- 
gła wesołość (powiedział mędrzec) jest albo głupstwem al- 
bo udaniem. Nie jest ona na ziemi, jako w stałej ojczy- 
źnie; tern ona jest dla duszy, czem sen dla ciała. Każdy 
chętnie się mniema nieszczęśliwym; w każdym cierpią- 
cym siebie widzimy. W sinutnej poezyi to nam sprawia 
pociechę, że nam podobny w odległym czasie i miejscu 
to czuł, co my czujemy. Jest to pewna rozkosz, tajemna 
gztuka dusz tkliwych, że smutkom, których ani fortuna 
ani stałość umysłu nie przytłumia, lubimy się poddawać, 
marzyć o nich, i tak je niejako w. sen zmienić. Ten pe- 
wny pociąg, serca do smutku świadczy nasz przechodny 
byt na tej ziemi ; smutek tęsknoty i wspomnień jest prge* 
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pówicdnią doskonalszego kiedyś by ta naszego. W takim 
stanie życia naszego nie sama nadzieja została nam w pa. 
szce Pandory: łza i możność wywnętrzenia serca przed 
drugim są równą jak ona pociechą. 

Ale zdała niech będzie od poezyi naszej owa smę- 
tność fantastyczna, owa choroba imaginacyi i czucia, owe 
wchodzące dziś w modę czarne obrazy przeznaczenia i 
natury człowieka, owa ponurość i rozbrat zupełny z sobą 
i rzeczywistością, które z czerstwem czuciem czystego 
serca żadnego związku nie mają. Gorsze one są od po- 
ezyj tchnących zepsuciem, bo tamte mniej działać mogą 
na umysł roztropny, te zaś najpiękniejsze serca i duszy 
przymioty w obłąkanie prowadzą. Ja pod poezyą elegi- 
czną rozumiem tę tkliwość serca i spokojnego umysłu, 
która nas nie odwraca od ludzi i obowiązków towarzy- 
skich, ate owszem ściślej nas z nimi połączą, która przea 
trafne obrazy ludzkich uczuć nasze uzacnia, czyni nas 
tkliwffiymi dla kraju, dla całej społeczności, dla religii i 
natury* Zdrowa myśl i serce niewinne, otóż, co jest je- 
dynie zdolne do prawdziwej tkliwości. Zdała owe fan- . 
tas tyczne utwory Bajrona, owe posępne potwory ludzi 
między niebem i piekłem błądzące, których podobieństwa 
między bliźnimi nie znajdują, a raczej nie chcą znajdo- 
wać. . Owa przesada w czuciu, która szczęście zabija, 
owe znieważenie stosunków ludzkich jest tylko wyracho- 
waną żądzą oryginalności. Zdała owa mistyczna melan- 
cholia nie tkliwości, ale nałogu chorego umysłu i serca, 
która w próżniacych, obłędnych marzeniach niszczy czer- 
stwe, istotne uczucia. 

Pierwszym i nieodzownym przymiotem ęlegisty jest 
serce czułe, czucie nie gwałtowne, lecz przenikliwe, ima- 
ginacya nio gorąca i twórcza, lecz swobodna i trafna 
w zastosowaniu. Potrzebna mu szczególniej znajomość 
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świata i serca ludzkiego, obyczaj A w, zwyczajów i miej- 
scowości, która tyle rzymskich elegików miłymi czyni. 
Dowcip niebezpiecznym dla niego jest darem. W elegii 
więcej niż w poezyi lirycznej wy wnętrza poeta swój 
sposób myślenia i czucia, gdyż tam pisze tylko w chwi- 
lach natchnienia, wynoszących go nad stan zwyczajny; ta 
przeciwnie, wraca spokojnie w samego siebie i z ujmują- 
cą prostotą spowiada się przed czytelnikiem. Zasady je- 
go powinny bydź szlachetne, moralność i godność w sa- 
mej płochości, męztwo w nieszczęściu, smutek przyjemny, 
jak smutek prawego męża lub niewinnej dziewicy. Zgo- 
ła, tak spokojny powinien bydź w malowaniu swych uczuć, 
jak poeta cpiczny w malowaniu cudzych namiętności. 
Pierwszą jego żądzą przed sławą jest bydź kochanym od 
czytelników. Niechże więc maluje to, co ludzi ludziom 
b dobrej strony przypomina./ Nie jest on ani oryginale 
nym w zdaniach swoich, ani szczególnym w charakterze, 
ale rówiennikiem bliźnich, tkliwiej tylko to, co wszyscy 
czującym. W czynnem życiu, pełnem doświadczenia trosfc 
jego i korzyści, niechaj doskonali swe czucie* Zycie 
bezczynne w sennych marzeniach spędzone, owa wyszu- 
kana tkliwość, smutek urojony, są to drogo opłacone nu- 
dy albo dziwactwa, które poeta nie wołany czytelnikom 
przynosi. Niewieście żale na własne przygody, obrzydze- 
nie świata, dalekie niech będą od elegii, jak człowiek 
taki dalekim jest, aby ludzi zajmował. Litość mu tylko 
są winni. 

Wielu obdarzyła natura tkliwem sercem, ale nie każ- 
dy przeto może bydź elegicznym poetą. Obok tkliwości 
wymagamy po nim pewnej łatwości gieniuszu i smaku, 
czucie tworzy jego dzieła, spokojna imaginacya wyrabia 
je, a smak trafny wykończa. Stylem swoim o tyle cza- 
ruje, o ile zdoła czytelnika przenieść w stan swojego 
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ticzucia. Jeżeli kochanek, przyjaciel, obywatel, miłośnik 
natury siebie w nim znajdzie , jeżeli skłonności jego, 
gposób uważania rzeczy takie są, iż się czytającemu je- 
go własnemi bydź zdają, wtenczas jest prawdziwie eślegi* 
ćznym poetą. Przed okiem czytelnika znikać powinien 
poeta, człowiek sic tylko pokazuje. Elegista nie ma na 
celu, aby był dziwiącym malarzem, dowcipnym opowia- 
daczem, aby zajmował szczególnością swoich wypadków i 
cierpień, albo. wyższością uczuć, chce on bydź słuchanym 
jako przyjaciel od przyjaciela, jako czujący od spółczu- 
jącego. . 

Styl elegii powinien bydź skromnie powabny, natu- 
ralnie piękny, ubrany, nie strojny. Wszelkie sztucznie 
przypięte błyskotki są r w nim zawsze fałszywe brylanty. 
Powinien się zawsze stosować do stanu uczuć- Pomysły 
szczytne, zadziwiające, dowcip epigram atyczny, wszystko 
nadzwykłe , namiętne nie jest tu na swojem miejscu. 
Niechaj myśl przy swobodnej imaginacyi dąży jedynie do 
swego, .przedmiotu, jak łódka* z lekkiemi wiatry po cichem 
morzu. Trafne podobieństwa, porównania, przytoczenia 
z obrazów natury, z dziejów i życia potocznego, zdania 
moralne, nie w ton ieT uczącym, ale z doświadczenia czer- 
pane, do stanu uczuć stosowne, przypowieści, przysłowia 
to są jego naturalne ozdoby. Zgoła, ton i ozdoby elegii 
tak bydź po^irfny "umiarkowane, jak łagodna strefa i oko- 
lica w same przyjemne obrazy bogate. Wszystkie uroki 
stylu temu szczeremu tylko oddaniu uczucia służyć po- 
trinny. Dla te,;*o wszelkie, choćby drobne, okoliczności 
z rzeczą związek mające elegii piękność stanowią. To 
okazuje, że imaginacya swoją tylko rzeczą zajęta, jej peł- 
na, nie ubiega się za obcemi ozdoby. Gdy Kochanowski 
plącze swojej Urszuli, nie znać w nim innego uczucia, 
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tylko ojcowskie, innego obrazu, tylko córki, innej sceny, 
tylko kąty izdebki, któro 

Ciesząc rodziców zawzdy obiegała. 

Częste wykrzykniki ach! i niestety! służą raczej dra- 
matycznej liryce, niżeli spokojnemu rozrzewnieniu, i w śmie- 
szność wpadają. 

Jak poeta liryczny w uniesieniu tworzy nowe wyra- 
zy i wszelkich żywych a zgodnych barw do swego przed- 
miotu dobiera, tak elegista w stanie rzewności, głębokie- 
go wmarzania się w przedmiot, dobrać umie wyrazy przo- 
nikliwą prostotą ozdobne, trafne przymiotniki i przenośnie. 
Tern szczególniej celują rzymscy pisarze i do tego naj- 
więcej są zdolne sławianskie języki. Nie ma piękniejszego 
a elegii właściwszego stylu, jak prostota upiekniona do* 
borem wyrazów razem do serca i wyobraźni mówiących * 
Jej językiem jest ten, który pod wyrazami zmysłowemi 
najwięcej pomysłowych wyobrażeń zawiera; to prócz po- 
etycznej treści przedmiotu czyni wiersz sam z siebie kwi- 
tnącym. 

Po darach czucia, imaginacyi i zdolności władania ję- 
zykiem nieodzownym jest dla elegii ów smak umiejący 
prawdę upięknić i piękność prawdziwą uczynić. W tern 
właśnie jeden z najtrudniejszych zawodów poety elegicz- 
nego. Jemu należy się wyrzec ozdób innym rodzajom 
właściwych; przedmiot jego jest mały lub żaden, którym 
ciekawości nie wzbudzi, jest zwykle tak powszechny, że 
trudno cos nowego w nim powiedzieć. Tęsknota, śmierć, 
nieszczęśliwa miłość i t. pr są zbyt powszechne opisy, to 
nie mają interesu dramatycznego, a przecież pochlebia 
sobie poeta zająć niemi osoby jemu i jego stosunkom 
obce. Wszystko tu od uroków stylu i smaku zawisło* 
Bez tego choćby poeta pisał ze łzami, ze szczerem prze* 
jęciem się rzeczą, przecież ani zajmie ani rozrzewni. Niech- 
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że przytem będzie rozwlekły bea rozmaitości, hiech ma 
myśli pospolite, obrazy spowszedniało, ozcze przymiotniki) 
niechaj przez tęskną mgłę smutku czasem pogodnego nie 
ukaże promyka: nie znajdzie czytelników. Lubimy łzy 
w poezyi tak, jak rosę i deszcz majowy, ale tylko te, któ- 
re błyszczą na świeżych i rozmaitych kwiatach. Nie są 
elegiście obcemi piękności lekkie i wesołe, wzniosła ft 
nawet głębokie, ale wszystkie te kfainy imaginacyi po- 
winien przeglądać okiem spokojnem i w ich malowaniu 
zawsze je pewnym cieniem obciągać. Tybul opisuje męki 
tartaru, Propercyusz stworzenie świata, ale w tonie i w obra- 
zach zawsze elegii właściwych. Te wdzięki smaku, których 
tu wymagamy, tern są trudniejsze, że ich nieodzownym 
warunkiem jest odłączyć ów słodkawy, pieści wy styl od 
tkliwego, wyrzekający od żałosnego* Powinno nawet bydż 
pewne zaniedbanie, ale zaniedbanie wykształconego czło- 
wieka, który nigdy sobą bydź nie przestaje. Ów dźwię- 
czny tok wiersza, owa płynność, łagodność, symetrya obra- 
zów, owa to sztuka, której żadne przepisy wykryć nie 
zdołają, owa sama z siebie. melancholiczna śpiewność, sto- 
sowne użycie długich i krótkich zgłosek, są to tajemne 
sprężyny, które nieznacznie tak czytelnika zachwycają, że 
nie ma czasu zdać sobie sprawy, zkąd ten urok na niego 
spływa* Ze względu stylu Tybul i zawsze Tybul powinien 
bydź w ręku elegisty* Tym to urokiem sztuki Parny 
każdego surowego czytelnika rozbraja. 

Nie są obojętnemi dla poety elegicznego czas i miej- 
sce, w których scenę swoją wystawia. •— Wieczór i noc$ 
owa chwila ciszy i samotności , odpowiadające stanowi 
jego duszy, jest mu najmilszą. Kiedy gwar dzienny usta- 
je, i ludzie wysypiają swe troski, kiedy nad nocnemi za- 
bawami miasta mgła dymów osiada, wtedy on razem ze 
słowikiem dumać zaczyna. Kocha on noc, lecz unika jej 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaź. Brodzińskiego. 25 
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ponurych obrazów, umie ją przybrać wdziękami i dodać 
jej smutku, lecz spokojnego jak ona. W jesieni, kiedy 
natura jak matka klejnoty swoje między córki dzieląc^ 
wszystkie bogactwa i ozdoby rolnikom w posagu oddaje, 
kiedy śpieszniejsie strumienie niesione pożółkłe liście 
piaskom nadbrzeżnym powierzają, kiedy niewdzięczne pta- 
ki do szczęśliwszej uchodzą ojczyzny, wtenczas konająca 
natura wzywa Wielbiciela swojego, jemu przekazuje wie- 
cznozielony mirt, świerki i laury. 

Miejscem jego jest zwykle samotna natura, lubi on 
ten zbiór umarłych, gdzie parkan drewniany i krzyże 
długie cienie przed uchodzącem słońcem rozciągają, peł- 
ne wspomnień gruzy miast i zamków, skały, od któfytih 
zdroje na niepowrtrtną wyprawiają się podróż, i doliny 
samotnie wdzięki rozwijające , posępne cele klasztorne, 
gdzie zegar jednotonny każdy krok czasu oznacza. Ale 
zawsze unikać będzie obrazów zbyt dzikiej lub zaburzo- 
nej fldtury. Umie on słodką melancholię od okropności 
rozróżnić. Przecież nie zawsze smętarz i samotność pola 
bydż jego miejscem powinny. Nadużycie tych scen, pie- 
ściwe i wyszukane malowanie szczegółów natury, sprawia- 
ją już w czytających tkliwość . przeto, że są zużywane; 
malowanie stosunków towarzyskich, wspomnienia zabaw, 
uczuć niegdyś doznawanych; miejscowość i obyczaje, wię- 
cej zajmują, bo więcej mieć mogą nowości i prawdy. 
Ten samotny domek pełen wspomnień, kędy jak mówi 
Kochanowski: 

Z każdego kątka żałość człowieka ujmuje, 
A serce swej pocieehy próino . upatruje , 
nie mniej tkliwą i stosowną jest sceną; zgoła, gdzie dzie- 
je, stosunki^ pożycie i przygody ludzkie najwięcej w sa- 
motności wspomnień obudzają, tam są obrazy tkliwego 
poety. 
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Równie, jak we* wszystkiem, zachować należy w ele- 
gii umiarkowanie w obrazach i opisach, pamiętać potrze- 
ba, że poeta przez swój stan, przez uczucie ma mas zaj- 
mować, ale nigdy przez dowcip i bujną imaginacyę. Nie 
będzie on rozrzutnym w malowaniu scen natury, ale wy- 
stawi je od niechcenia, ile się jego okoliczności dotyczy. 
Na tern to polega niższość teraźniejszych poetów w po- 
równaniu ze starożytnymi, Ich obrazy zawsze są drama- 
tyczne. Nie maluje żaden w obszernym opisie wieczora, 
nocy, lub okolicy, co teraz już prawie, do miejsc pospoli- 
tych poezyi należy. Obrazy elegii wynikają z rzeczy. 
Ten, który opowiada własne tkliwe przygody, nie chce 
nas niemi czarować, ciekawości obudzać, ale tylko spół- 
czucie wzniecić. Kilka zarysów przez okoliczności na- 
suniętych, jakby z niechcenia oddanych, więcej do naszej 
wyobraźni przemówi* 

Toż samo prawidło zachowuje poeta elegiczny w opo- 
wiadaniu. Strzeże się on naracyj podobnych francuz- 
kim tragiedyom, nie opowiada z chęcią popisania się lub, 
z uniesieniem, ale nadmienia ze spokój nością to; co mu 
wspomnienie lub dumanie podają. Te opowiadania są 
elegii najwłaściwsze, które stan obecny z przeszłym po- 
równywała, które znikomość szczęścia i płonność nadziei 
ludzkiej malują. Wspomnienie na gruzach stolicy daw- 
nych uroczystości, pieśni, i przepychy świątyń, na grobie 
dziewicy jej wdzięków wiosennych, wesołości i lubych 
nadziei, rodziców i kochanka — ileż to wdzięku, a razem 
ile smutku elegii dodaje! Jak obok wspaniałości Rzymu 
miłym jest obraz wioski Tybula, gd^ie się z pługiem mo- 
cuje i jagnię zabłąkane do domu przynosi! Jakże tkliwym 
jest Goldszmid w poemacie swoim wieś opuszczona, którą 
Kamiński przełożył, gdy odmalowawszy zabawy dzieci 
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domek gościnny, plebana i groźnego bakałarza; tak mó- 
wi o domku gościnnym: 

Juz tu więcej mi chłopek nie będzie przychodził, 
Ażeby w zapomnieniu sioe prace osłodził. 
Juz tu kowal nie siądzie z mniej posępnem ezofem, 
Wsparty ną silnej dłoni, by słuchał za stołem.- 
Juz się więcej krzątając gospodarz nie sili, 
Aby wszyscy kolejno radości azylu 
A z słabemi wymówki, już dziewica młoda, 
Niech napocznie wprzód trunku, nim go drugim poda. 
Ach ! zginął, już teraz wesołe widoki 
Zginęły, prócz samotnej tej staruszki w podle! 
Co irżąoa, nachylona, siedzi przy tern źródle. 
Ta biedna wdowa w wieku została bez chleba, 
Zbierać zielsko to strumyku przymusza potrzeba, 
Łamać cierń, aby w zimie była nim ogrzana, 
Szukać na noc siedliska i płakać do rana. 

Co do zewnętrznej budowy wiersza Grecy i Rzy- 
mianie mieli osobny rodzaj wiersza elegiackim zwauy, 
z heksametrów i pentametrów złożony, który to ostatni 
przez ucięcie jednej miary, pewną jednotonność wierszo- 
wi nadając, smutkowi odpowiada. 

Połączenie w elegii rzymskiej pewnej wesołości ze 
smutkiem, bardzo ten dobór wiersza czyni stosownym. 
Szyler w jednym epigramacie czyni porównanie takowe* 
go dystychonu mówiąc, iż w heksametrze zdrój do góry 
Wytryska, w r pentametrze melodyjnie opada* Owidyusztak 
często w tym rodzaju wiersza dowcipny, mówi, iż amo- 
rek elegii jedną nogę wyrwał \ że jej chromanie z boleści 
pochodzi. 

W nowej literaturze Niemcy tylko używają tego wier- 
sza, mimo twardości języka; przecież większą część ele» 
gii piszą wierszem jambicznym lub trochcicznym. 
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W naszym języku najwłaściwszym się zdaje wiersz 
trzynasto-zgłoskowy. Hugo Kołłątaj, który poezyę t£lko 
za rozrywkę w smutku uważał , w elegii na śmierć swej 
matki użył dwunastozgłoskowego wiersza, może jako wię- 
cej jednotonnego; przecież, gdy tu zawsze na połowie 
wiersza przypada, miara takowa za nadto jest jednostaj- 
na, mianowicie w przydłuższynr poemacie. 

Lubo spodziewać się należy, że język nasz, równie 
jak starożytne, przyjdzie do heksametrów z małą różnicą 
od rzymskich, mniemam jednak, że pentametry zawsze 
nie tylkoby trudne ale i twarde były. Jan Kochanowski 
dał może najlepszy wzór wiersza elegiczhego. Treny jego 
podzielone na pieśni różnej budowy wiersza, z których 
każda osobną część jednej całości stanowi, nadają miłą 
rozmaitość, stósowność wiersza do różnych odcieni uczu- 
cia, i znamionują swobodne dumanie. Najlepiej zostawić 
elegii ten skład wiersza, i ztąd pentametr u Greków, lu- 
bo wiemy, że według tychże miar układane i śpiewane 
pieśni Tyrteusza były taktem, według którego' Szpartanie 
do boju postępowali. Autor wielkiego poematu indyjskie- 
go Raymayon mówi, iż znał dwoje szczęśliwych kochan- 
ków na pustyni żyjących ; w pewnym czasie zobaczył mło- 
dzieńca zdradą zabitego; przejęty żalem przemówił słowa, 
które były rytmiczne: tak powstała elegia i miara jej 
wiersza. Jest to dowód najdawniejszy, iż miarę, wiersza 
samo uczucie, nie zaś sztuka i naśladownictwo stanowią. 

Poeta elegicfcny albo opiewa własne uczucia z jego 
osobistych stosunków wynikające, albo je dzieli spoinie 
z r zibtnkami, lub wszystkimi ludźmi, albo się przenosi w 
stan historycznych lub zmyślonych osób. 

W pierwszym razie opiewa uczucia, do jakich duma- 
nie daje powód, takiemi są: miłość, przyjaźń, przywiąza- 
nie do pokoju, do natury i t. p. Takowe pienia sowią się 
miłosną elegią. 
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Jeżeli się poeta przenosi w etan osób historycznych, 
elegia) zowie się heroidą'j(?) jeżeli wstań osób zmyślonych, 
dlegia takowa zbliża się do idyli. Heroiczną albo patryo- 
tyczną jest także elegia, jeżeli opisuje stratę osób znakor 
mitych lub nieszczęścia ojczyzny. W trenach albo żalach 
opiewają Polacy powszechnie śmierć ukochanej osoby, 
Kiedy poetę zajmuje przeznaczenie i cierpienie ludzkiej 
społeczności, wtedy elegia jest filozoficzną. 

. Miłość największe swobody zasępia, największe nie- 
szczęścia łagodzi. Zmienna i płocha, zwykle w tęsknocie 
i wspomnieniu najżywsza, pani wszystkich innych uczuć 
młodzieńca, uczy go mówić serdecznym poezyi językiem. 
Przecież szczególną zdają się rzeczą te niewyczerpane ża- 
le kochanków. Dziwnym zdaje się ten, kto tajemnego 
szczęścia wzajemności chce mieć świadkiem całą powsze- 
chność i potomność; dziwniejszym jeszcze, kto niewier- 
ność, utratę kochanki, rzecz tak obojętną dla drugich, 
światu pragnie objawiać. Dla czegóż jednak wtem naj- 
więcej poetów zyskało sławę, dla czego są z powszechnem 
upodobaniem czytani? Miłość równa wszystkie stany, ją 
najwięcej ze wszystkich uczuć w drugim pojąć umiemy 
przeto właśnie, że wstanie innego nasz osobisty widzi- 
my, lubimy tego rodzaju poezye, jeżeli nietylko tkliwie, 
ale i pięknie toż czucie malują. Nic tam nowego, nic nad- 
zwykłego nie dowiemy się, ale je czytamy jako dzieje 
własnego serca. Jak-w dziejach narodowych zajmują obywa- 
tela zdarzenia i obyczaje spółziomków, tak w elegiach zaj- 
mują nas frSwiennicy wieku i spólne dzieje młodości. Kasza 
własna ciekawość jest ich pierwszą pięknością* Przeto lubi- 
my darować niejaką dumę w poecie, który siebie głównym 
przedmiotem swych pieśni czyni. Najsurowsi moraliści i kry- 
tycy nie mogą przeciw tej powszechnej treści elegii powsta- 
wać. Owszem, im więcej uczucia ludzkie przez filozofię uza* 
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cnione będą, tem piękniejszym przedmiotem poezyimiłoźć się 
stanie. Miłosną elegię przejęliśmy od Rzymian. Ten czarow- 
nyieh pędzel coraz więcej naśladowników obudzał. My 
świeżości ich stylu i obrazów możeśmy nie doszli, ale 
w moralnym względzie nieskończenie nad nich wyżsi je- 
steśmy. Platonem żaden się poeta rzymski nie przejął. 
W początkach, po odgrzebaniu literatury starożytnej, nie 
tylko poznany Plato, ale i duch chrześcijaństwa i cześć 
północnych ludów dla kobiet, galanterya Arabów, połą- 
czyły się razem, aby czucie miłości moralno-religijnem 
uczynić. Rzymianie nie zdolni byli w płci pięknej coi 
więcej nad zewnętrzne wdzięki uwielbiać, z przymiotów 
moralnych nic więcej nie cenili nad pochlebną wzaje- 
mność, z dowcipu nic więcej nad przebiegłość w oszuki- 
wania tych, dla których wierność obowiązkiem była. 

Przecież w czasach rycerstwa chrześcijańskiego wkrót- 
ce owa religijna cześć dla kobiet zmieniła się w nudną 
obrzędową zalotność. OSfr piękny duch wieku, gdy się 
dzika moc przed słabością korzyć musiała i w tern tylko 
złagodzenie obyczajów znalazła, zmienił się rychło w dzie- 
cin ność z jednej i próżność z drugiej strony. Między płcia- 
mi nie było innego spólnictwa nad niewolę i panowanie. 
Ztąd obiedwie straciły swą godność i wzajemny szacunek. 
Z tej ostateczności musiała elegia wrócić do dawnej zmy- 
słowości Rzymian, szczególniej we Włoszech i we Francyi. 

Uobyczajotiy nasz wiek pozbył się w części tego ze- 
psucia, przecież nie mógł się jeszcze osobliwie u Francu- 
zów otrząsnąć z tej galanteryi, z tych miejsc pospolitych 
i aritytez, któremi nie serce do serca, ale próżność do- 
wcipu do kobiecej próżności przemawia. 

Wszelkie inne własne przygody i uczucia opiewane 
w elegii tchnąć powinny rzewnem, ale męzkiem uczuciem, 
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pewną szlachetnością umysłu i dobrocią serca. Równie 
heroiczne cnoty, jak zniewieściałe uczucia nie mają tu 
miejsca. Najwięcej zaś odraża owa płaczliwość, owe wy- 
rzekanie na losy i ludzi. Albo wielkim bydź potrzeb- 
człowiekiem, albo mieć wszystkie uroki talentu, aby ta- 
kowe przedmioty w osobie poety zajmować mogły. 

Kiedy poeta elegiczny przenosi się w stan osób hi- 
storycznych, powinien się ze wszelką przenikliwością po- 
stawić w charakterze, uczuciu i stanie osoby, której imie- 
niem przemawia. Wyobraźnia jego w&nić się powinna 
najmocniej w obyczaje kraju i wieku, we wszystkie sto- 
sunki i miejscowość tych, w których imieniu mówi. — Jest 
to przymiot nie wielu nowym poetom właściwy. Pope 
nawet, ów łatwy i przenikliwy talent, czarując czytelnika 
w listach Heloizy, nie zaspokoi pod tym względem czy- 
telnika świadomszego dziejów. Im więcej znane są te oso- 
by bądź z przygód, bądź z charakteru, tern więcej zaj- 
mują. 

Ale jakże to wyższy jest nad wszystko, cośmy dotąd 
o elegiach mówili, widok męża płaczącego nad nieszczę- 
ściami i zgubą ojczyzny! Któżby nie poszedł uronić łzy 
szlachetnej na głos proroka płaczącego na gruzach córki 
Syonu! — Wszelkie uczucia namiętności i nieszczęść umie- 
my dzielić z bliźnimi, ale czuć żale za ojczyzną ten tyl- 
ko może, kto miał nieszczęście ją przeżyć. Wyższym je&t 
nad poetę obywatel. Pienia jego są pbgrobnem życiem oj- 
czyzny, pokolenia z ust do ust podawać je sobie będą. 
Roskoszni śpiewacy! wy, których tylko smak uwielbia, i 
wy, co z nieszczęść waszych tylkoście sobie wieniec sła- 
wy wywić umieli, porzucę was i wasze uroki, pójdę słu- 
chać męzkiego żalu tonów mniej wytwornych poety oby- 
watela; a łza, którą wyleję, nie będzie zdobyczą sztuki, 
chwilowego natchnienia; lecz obudzi we mnie wzniosłe 
uczucia. 
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Wyższą jeszcze nad patryotyczną zdaje się "elegia 
filozofizna, w której poeta nieszczęścia ludzkiej społecz- 
ności opiewa. Przecież daleko jest trudniejszą nie tylko 
do wykonania, ale 1 do zajęcia czytelników. Patryota 
śpiewa ż pełności uczucia, filozof czerpie rzecz swoją z roz- 
ległości badań, które są suche, ciemne lub zawiłe, wresz- 
cie zbyt powszechne; poeta - obywatel zajmuje miejscowo- 
ścią pewną społeczność, id samo co on czującą, uczucia 
tej społeczności idą mu na pomoc, wszyscy dzielą jego wy- 
obrażenia; filozof mówi do ogółu bez szczególnego intere- 
su, wyższy w czuciu i pojęciu nad społeczność.... Przecież, 
gdy spoinie z filozofią miłość rodu ludzkiego coraz się 
zwiększa, gdy się zbawienne stosunki narodów przez oświa- 
tę coraz mocniej ścieśniają, może elegia filozoficztta -bę- 
dzie chlubną wieku naszego własnością* • 

Jakże to wzniosłym smutkiem, a razem jak śwfętą 
pociechą napełnia filozofa stan społeczności naszej! Wszyst- 
kie narody doznały wstrząśnienia, wywrócenie jednej ścia- 
ny drugą waliło, wszystkie namiętności natężone wszędzie, 
w jednym czasie krew rozlewana na piaskach się czer- 
niła, w lodach ścinała, . . . Lecz razem serce nasze nie bi- 
je już tylko dla rodziny i ziomków, ale spiekły murzyn 
w jarzmie jęczący, los i pomyślność najdalszych zakąt- 
ków ziemi, wszystkich moralnie oświeconych zajmuje; zgo- 
ła, gdzie myśl nasza dosięga, tam tkliwa miłość ludzkości 
tchnienie swoje posyła. 

ii 

W krytycznej części o elegii ograniczyć się muszę. 
W nudnąbym się przestrzeń zapuścił, gdybym chciał przy- 
najmniej obszernie autorów wyliczyć. Zabawię tu o tyle, 
6 ile przez wzory i przykłady celniej sze powyższe zasa- 
dy moje o elegii będę mógł poprzeć. 

Biblioteka Polska. O Literaturze Kaźm. Brodzińskiego. 2# 
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Wyznać musimy, że elegia nigdzie tak narodową, 
tak na dobro ludu działającą nie była, jak u Hebrajczy- 
ków. Dołączmy do tego wzniosłe obowiązki poety, proro- 
roka, obywatela i kapłana, a uznamy, jaką świętością dla 
ludu bydź musiały ich słowa. Elegia u Hebrajczyków 
była rzeczą religijną, publiczną, przy uroczystościach ze 
stosownemi obrzędy śpiewaną. Uważmy np. pogrzeb Jo- 
zyasza. Na jego śmierć ułożył Jeremiasz pienie żałobne, 
które corok uroczyście śpiewane bydź miało. Kiedy za 
zwłokami zmarłego rzucano kwiaty przez głowę, śpiewa: 
jąc: Chwała ludzka jako kwiat mija; kiedy kolejne chóry 
kapłanów i ludu wzmagały zapał proroka, który w prze- 
stankach wnet wspominał czyny zmarłego! wnet wznosząc 
oczy na świętą górę, żebrał dalszej opieki boga dla ludu, 
wnet mu groził i winy wyrzucał — jakże ta powaga pron- 
ka, ta uroczystość, te miejsca pełne wspomnień i cudów 
musiały skutkować na ludu zepsutym lecz bogobojnym! 

Pozostały nam treny Jeremiasza na zburzenie Jero- 
zolimy nie długo po śmierci Jozyasza pisane. TeD sam 
prorok, który dotąd wytykał niegodziwości, gromił swój 
naród, przepowiadał mu zgubę, płacze na gruzach jego i 
jeszcze o litość nad nim błaga pana zastępów. Dziwną 
jest rzeczą w dziejach tego tak zepsutego ludu, widzieć 
mężów z taką pełnością serca, ze wszystkiemi siłami dla 
niego wylanych. Zwykłe u ludów wschodnich przenośnie, 
w które Jeremiasz do sytości obfituje', wzniosłych mu czę- 
sto dostarczają obrazów. Wszystko tam żyje, wszystko 
się smuci. Jerozolima nie jest miastem, ale córką syoń- 
ską, panią licznych powiatów, dziś hołdowną i wdową. 
Mury zarosłe jęki wydają, drogi płaczą, któremi niegdyś 
schodził się lud okoliczny do miasta. Bóg przywołuje przed 
swój tron czas i tego niezmordowanego sługę wieczności, 
i rozkazuje mu wytępić lud i książęta: Vocamt adversum 
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me tempus. Kiedy w świątyniach znieważonych źołdactwo 
obce dzikie okrzyki wydaje: starcy, córki Syonu, posypane 
popiołem, siedzą na podsieniach, młodzieńcy ustąpili z tań- 
ca. Klaskają w ręce przechodnie i potrząsając głową, 
mówią: Toż to jest owe piękne miasto, wesele wszystkiej 
ziemio Po tak smutnym obrazie tkliwa nie mniej modli- 
twa do boga: Ojcotoie nasi zgrzeszyli, a nie ma ich, a my 
cierpieć' musim za ich nieprawość. Niewolnicy panują nad 
nami, a bóg się zastawił obłokiem, aby nie słyszał tooła- 
nia naszego. Zwierz dziki zakłada legowiska w kwitnącej 
Jeruzalem. Ty panie! tricać będziesz, stolica twoja od naro- 
du do narodu, a o nas zapomniałeś! 

Aby sobie w Jeremiaszu podobać, trzeba się prze- 
nieść w obyczaje i gust jego narodu, trzeba czuć stratę 
ojczyzny, i w tera go uczuciu pojmować; surowy i wy- 
tworny nasz smak nic tu powabnego nie znajdzie (?) 

Mamy wiele przekładów rymowych Jeremiasza, lecz 
iadne nie zawarło wszystkiej jego mocy i piękności. Wo- 
ronicz jest najszczęśliwszym Jeremiasza naśladowcą... 

W Ezechielu zasługuje szczególniej na uwagę pieśń 
na upadek Tym. Sądzimy w niej tylko poezyę. Jakże 
wspaniale wystawia dawny stan Tyru, któremu wszystkie 
hołdą Wały narody! Dla niego Liban i Hermon ogołacały 
się z cedrów i dębów, Egipt dawał mu żagle, Sydon ster- 
ników, Persya i Syrya żołnierzy, Sarmacya rumaki, Kar- 
tago żelazo, Judea miód i oliwę, dla Tyru czerniły się 
winnice Damazu, Grecy a przesyłała mu niewolników i 
złote naczynia i t. d. Po tym obrazie tak maluje jego 
zniszczenie : 

Zapadłeś w ocean bezdenny; sternicy twoi wyprowa- 
dzili się na wielkie wody, a wiati~y południowe zniszczy- 
ły twoje skarby, majtkowie i wszystek lud poszedł na dno 
w dzień twego upadku. Odgłos twej zguby jako piorun 
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rozległ się po głębiach morza na wszystkie floty, żeglarza 
występują na ziemię, gdzie był Tyr, jęczą i rwą włosy. 
Gdziei, wołają, równe miasto Tyrowi, co teraz milczące 
spadło ze szczytu chwały w wieczne przepaści^ Ty! coś 
zbogacało wszystlcie narody i króle ziemi, morze odebrało 
ci swoje skarby z odległych miejsc zesłane. Zginął z żo- 
bą ticój lud. Zadrżały okólne wyspy, zbledli królowie i 
zmienili twarze. 

Powaga i ogień tak cechują Ezechiela, jak tkliwość 
Jeremiasza. . . • 

Jeżeli elegii nie tylko pod tera nazwiskiem, ale wszę- 
dzie, gdzie prawdziwa tkliwość panuje, szukać będziemy, 
znajdziemy w niej Qreków tak, jak we wszystkiem, wzo- 
rowymi. 

Homer, ów gieniusz natury, który w dziełach swoich 
wszystkie własności poezyi objął, i tu jest pierwszym. 
Prawdziwie tkliwej poezyi potrzeba szukać między ludem, 
który ani w dzikości pozostał, ani przez cywilizacyę na- 
turę przytępił. Taki lud widzimy w czasach patryarchal- 
nych i rycerskich Homera. Kiedy poezyi nie jako sztu- 
ki, ale jako głosu bliźniego słuchano, kiedy dziwaczne 
wyobrażenia o honorze, przyzwoitości i modzie, ludziom . 
zupełnie ludźmi bydź nie broniły, wtenczas i rycerz łez 
się nie wstydził, miał serce człowieka przy boskim umy- 
śle. My z trudnością pojmując to ograniczenie prostego 
życia, te naturalne tylko potrzeby i uczucia, wiele praw- 
dziwej tkliwości w Homerze za śmieszność uznamy. Śmiesz- 
nym dziś może jest Ulises z łona Kalipsy się wydziera- 
jący i płynący na statku własną ręką spojonym do po- 
ważnej Penclopy, w gronie zalotników za mężem płaczą- 
cej. Inne tytuły nastały nad ów piękny, rodzinny: syn 
Anchizesa, syn Peleja. Miłość przodków, duma na szła- 
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chetnośó rodu, jest dziś próżnością, arystokracyą, która 
niegdyś tałf była naturalną, tak do czynów budzącą. 

Ta to miłość rodzinna, to ograniczone królów i kró- 
lewskich córek pożycie, zabawy koło pola i trzody 
nadają prawdziwie elegiczną tkliwość poezyi Homera. 
Rzadko ginie u niego rycerz bez małej elegii, co tyle 
obrazy jego bojów łagodzi. Tu upadł syn bogatego: 
Dla obcych ojciec jego mnogie skarby zebrał. 

Ten poległ w kwiecie wieku — nie ojciec radził mu 
iść do boju; ten przybył z dalekiego kraju—; juz go więcej 
nie zobaczy, do połowy tylko dokończył wspaniałe budowy. 
O w umarł — ani za wychów ojcu się wypłacił. 

Któż nie uczuje najtkliwszych obrazów domowego 
pożycia w owych żalach Andromaki, Hekuby i Pryama?- 
kogo nie poruszą te słowa żony Hektora? 
Konając, nie ściągnąłeś z łoża do mnie ręki } 
Aniś icyrzekł jakiego roztropnego słowa, 
Któreby jak ostatnią pamiątkę tioa wdowa 
Rozmyślała, łzy lejąc i we dnie i w nocy. 
Dzieckiem jest ten, któregoś na świat wydał ze mną. 
Nie będziecie wy sobie pomocą lozajemną. 
Ni ty jego młodości, ni on twej siwiznie.,. 
W ilu się pracach, to ilu nieszczęściach ubiedzi; 
Dobro jego łakomi wydrą mu sąsiedzi. 
Ach! na cóż nie wystawia dziecka stan sierocy! 
U przyjaciół ojcowskich żądając pomocy, 
Idzie z twarzą spuszczoną, z mokremi oczyma, 
Tego za płaszcz, drugiego za kraj szaty trzyma; 
Ktoś przytknie do ust czaszę, tkuięty jego skargi, 
Lecz nie ochłodzi, ledwie odwilży mu wargi. 
Drugi, co pod rodzicóio cieniem szczęsny rośnie 9 
Uderzy go rękoma, słowem zelży sprośnie : 
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Pójdi precz, rzeknie, twój ojciec nie ucztuje z nami. 

Przyjdzie do matki wdowy mój syn zlany łzami. 

Dawniej obeldze takiej nigdy nie podpadał, 

Na kolanach ojcowskich do stohi zasiadał; 

A gdy sen przerwał jego igraszki dziecięce, 

Wtedy troskliwa mamka wzięła go na ręce, 

Położyła w kolebce miękkim słanej puchem, 

I roskosz snu jej lekkim pomnażała ruchem. 

Dziś cierpienie i nędza dla niego w podziale^ 

Imię Astyanaksa nie wesprze go wcale. 

Które czcząc ojca, dali synowi mieszkańcy, 

Boś ty zginął Hektorze I... 

(Tłumaczenie F. ks, Dmochowskiego) 

Tak równie, kto czuje świętość przyjaźni u dawnych 
Greków, która równie jak śluby małżeńskie zawierana by- 
ła, ten pojmie rozpacz Achila nad ciałem Patrokla. W Ho- 
merze uczyć się potrzeba owej natury i tkliwości w ry- 
cerzach. W naszej poezyi ten jest największym rycerzem, 
który najmniej z ludźmi uczuć podziela; w Homerze rów- 
nie, jak w naturze wyższych ludzi, nie oddzielna tkliwość 
od męztwa na jednym są stopniu. 

Żałować należy, iż z późniejszych czasów Grecy i, po 
ludu tyle ojczyznę kochającym, ślady elegii patryotycznej 
nie pozostały. Wiedzą wszyscy o pieśni elegieznej Solo- 
na, którą Salamiuę uratował. Był piękny zwyczaj u Gre- 
ków opłakiwania publicznie przez pieśni, znakomitych 
mężów w boju poległych, Ślady tych poezyj tylko nam 
w przytoczeniach historycznych zostały. Tak Ąrchiloch, 
Eschyl i Symonides opłakiwali przed ludem publiczne 
nieszczęścia. Ale najpewniejsze ślady tkliwej poezyi Gre- 
ków doszły nas w ich tragiedyach, jakkolwiek okropność 
więcej jest ich powołaniem. Żal dwiewic nad zwłokami 



I 



I 



207 

fcteokla iPolinita, pożegnanie Edypa z dziećmi} żal Anty- 
gony przed wejściem dó groty, gdzie ma życie zakończyć^ 
Owe tkliwe nionologi Elektry, Jokasty, Ifigenii tauryckiej 
w Eurypidesie, żal nakoniec Andromachy, w którym z wier- 
sza tragicznego- do fclegicznego przechodzi, i wiele innychj 
są to zabytki prawdziwie tkliwej poezyi. 

Nie wspominamy^ tu Mimnerma, Filetasa i Kalima- 
cha, z których prawie nic nie pozostało. Moschus i Biort 
zostawili prawdziwe elegie pod nazwiskiem sielanek. Żal 
Wenery nad Adonisem przeł< żył Minasowica wierszeni 
iiierymowym. 

Przyjemna mit )lc>gia Gnków, ten amorek, te bóstwa 
w tak pięknych obrazach po powietrzu krążące, te słabo- 
ści bogów ludziom podobnych rozlały na tkliwą poezyi 
piękności, których żadna imaginacya dosięgnąć nie raożel 
Dyonizy z Halikarnasii dochował nam jeden ułamek 
i elegii cejskiego Symonidesa, którego póeżye łzami nazy- 
wano. Oto słabe jej tłumaczenie: 
Dziecię! jakież nieszczęście na twą matkę godzi, 
A ty spisz snem spokojnym skołatanej łodzi 
W kruchym płynącym domku przez burzliwe wały\ 
Gdy noc chwilami por:ą piorunowe strzały, 
Śpisz cicho na pościeli z urószonych wrzosów, 
SpokojnŚ na plusk wody, co sięga ttoyćh włosowi 
Ach! gdybyś ty nieszczęście grożące nam znało} 
Tybyś przynajmniej matki jęczć nia słuchało % 
Ale śpij, aż nad tobą te 'błyski pogdsną; 
Niech z tobą wiatr Neptuna, i złe wrogi zasnął 

Ta spokojność dziecięcia obok burzliwego morza/ 
obok obawy matkij tkliwifc wystawia uczucie macierzyń- 
skie, którego prawdziwiej i krócej nie można było wyrazić. 
Rzymianie zajęci jedynie męztwem i polityką, wielcy 
i sz /zośliwi, skupie ii w ogromnym mieście, których serce 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 2? 
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tylko wolnością, a umysł rządzeniem świata był zajęty j 
nie mieli czasu dumać, smutek nie był do nich dostępny. 
Rządzący się więcej rozsądkiem niż imaginacyą, mający 
więcej talentu naśladowania, niż gieniuszu, ani w drama- 
tyce ani w elegii nie mogli okazać tego smutku, który 
w poezyach innych narodów rozrzewnia. Nie ma u nich 
elegii patryotycznej, bo nieszczęścia powszechne wtenczas 
ich dosięgły, gdy już nie było umysłów, coby je szlache- 
tnie czuć, a tem bardziej opiewać umiały. Szczęśliwi ko- 
chatikowie fortuny, nie zdawali się nic więcej czuć, tylko 
znikomość swojej wielkości i bogactw. Horacyusz^ ów 
prawdziwy Tacyt w malowaniu, nie charakterów, lecz oby- 
czajów, zawsze im to przypomina. Jest to w swoim ro- 
dzaju kaznodzieja, ich czynnościom, zabawom wszędzie 
towarzyszący, który ich powabnie, lecz gorzko napomina, 
zbawiennie żyć uczy. Śmiem tu powiedzieć, że mało co 
znam tak elegicznego. Jakże ten poeta obok wielkości 
sławy i fortuny Rzymian wszędzie bladą śmierć do chat 
i zamków stukającą i straszydła Erebu wystawiaj wszę- 
dzie, gdy do radości i wina zachęca, zdaje się że mówi 
do łupieżców, ażeby prędzej pożywali swą zdobycz, gdyż 
w rychłe czeka ich koniec i kara. Radość, do której za- 
chęca, jest tylko uśpieniem obawy śmierci i sumienia. 

Właściwi elegiści rzymscy miłosne tylko opiewali 
troski. Malowali w nich wesołość i szczęście, lecz szczę- 
ście smutne, bo przemienne. 

W tym to rodzaju miłosnej elegii czterej tak powsze- 
chnie znani poeci: Ty bul, Propercyusz, Katul i Owidiusz, 
zyskali podziśdzień naśladowników tak dalece^ że do na- 
zwiska elegii prawie tylko uczucia miłosne przy wiązuj emy* 

Nie zaprzeczone pierwszeństwo w takowej elegii trzy- 
ma dotąd Tyhihlf kochankiem kochanków zwany. Delikatne 
czucie i zmienność fortuny złożyły się. na jego poetyczną 
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sławę, gdyby go sztuka nie obdarzyła tym urokiem stylu, 
którym wszystko, co mówi, upięknia, któżby i tak nie po- 
lubił Tybula z jego sposobu myślenia i czucia? Przesta- 
wanie na mierności, miłość natury i pokoju, pobożność, 
nie tyle namiętne jak czyste i stałe przywiązanie do zmien- 
nych kochanek, poddanie się przeznaczeniu, a przy tern 
luba, niewinna płochość przy filozofii życia, są duchem 
jego elegij. Eezygnacya jego, którą często tak tkliwie po- 
znać daje, nie jest obojętnością na szczęście ziemskie; 
serce jego zdolne jest czuó i użyć wszystkiego, ale jest 
mądrem i spokojnem poddaniem się wyrokom. 

Wioska zdaje się bydź jedynym jego światem i szczę- 
ściem, którego w pełności i ciągle używa. Obok spokoj- 
nego i czynnego życia na wsi jakże ujmuje w nim owa 
pobożność! Każda praca, uroczystość, dzięki i życzenia, 
wystawia nam obrazy religii; wszędzie cześć bogom, ofia- 
ry, uroczystości dla nich urządza. Nie jest on malarzein 
piękności natury, lecz zabaw wiejskich; wszystko on swo- 
ją imaginacyą ożywią i upięknia, 

Mnie da ubóstwa moje dni spokojne w zysku, 

Niech mi się tylko ogień pali na ognisku. 

Ani mię wstyd samemu zarżnąć pługiem roli, 

I biczem naglić woły idące powoli. 

Nie lenię się toziąść jagnię, zanieść do obory, 

Lub koźlę opuszczone od własnej maciory. 

Co rok zwiedzam pasterza, róionie co rok zbierze 

Życzliwa Pallas mleko obfite w ofierze. 

Bo czyli to. w pniach prostych widzę jej obrazy, 

Czy ją z kwiatami strojne wystawują głazy, 

Daję cześć; i co' zbiorów nowy rok przyczyni 

Tych pierwiastki poświęcam dla większej bogini. 

Eleg. Ł 
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Amorek u niego na polach między pasterzami i trzo- 
dą urodzony. Na wsi pokój, na wsi pobożność i szczęście. Na 
wsi pierwsza ozwała się lutnia, na wsi pierwszy ra? wie- 
niec ustroił czoła larów ojczystych. 
Pokój sam w krzywe jarzmo nagiął kark buhaja. 
Pokój przepełnił grona i wytłaczał wina, 
Aby puhar po ojcach pienił się dla syna. 
Pokój dzierży pług z radłem, a broń bohatera, 

Wcierany kąt zarzuconą tajnie rdza pożera. 

Eleg. 2. Ks. n. 
Ten pokój Tybula, to przestanie na małem, tę mił% 
pogodę duszj jego , miłość jedynie jak zmiana powietrza 

pasępia, ożywia, burzy i upięknia. Ona jest powodem i 

celem wszystkiego, co maluje. W elegii 5, Ks, I, tak mó- 

mi do Delii: 

f*rózno marzę Delio! być z tobą swobodnie, 

Ach próżno ! gasi Amor nadziei pochodnie. 

Ty, rzekłem, będziesz orał i strzegł winnic grona, 

Qna obok domową pracą zatrudniona 

Zdoła sobie Weriumna opiekę wyprosić, 

Palladzie będzie ziarno i owoce znosid 

Jej rządowi, jej woli wszystko będzie danerĄ. 

Ty szczęśliwy, że dla niej przestaniesz bydi panem. 

Tu, gdy z dumnego Rzymu Mesalo przybędzie, 

Ona obok pijących z umileniem siędzie, 

Jemu najlepsze cząstki wybierze z obiadu, 

Po owoc drz&ŁO wybranych pobieży do sadu. 

Takem ja, sobie marzył, tak szczęśliwy tuszył, 

Ale Not zimny wonne życzenia rozproszył. 

Inny porwał jej serce l . .'•• 

W stylu wszędzie się Tybul naturą i właściwością za- 
leca. Zawsze płynny i czysty, bez śladu pracy. Wszystko 
w nim żyje pod zmysłowemi obrazami. On jeden z Bzy- 
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mian wystrzega się przytoczeń mitologicznych i erudyeyi, 
które w O w idy uszu tyle zabierają miejsca. Samo czucie 
mówi przez niego; nie muza, lecz tylko kochanka jest je- 
go natchnieniem. Użyję tu nakoniec szczęśliwego poró- 
wnania jednego z krytyków. Tybul, mówi on, jest to stru- 
mień płynący torem od natury w skazanym, który oko 
przez swoją czystość, a ucho przez melodyę czaruje. 

Mało nader mamy przełożonych Ty bulą poezyj. Osinie" 
liłem się przełożyć jedną z nich do Bachusa (elegię 6. księ- 
gi III.), którą pisał poeta z pełności czucia i w której 
się najwięcej własność jego poezyi maluje. 

Tropercyusz wiele się od Tybula różniący, pierwsze 
po nim miejsce zajmuje. I on żył za czasów najwyższej 
w Rzymie kultury i zbytków, kochał namiętnie} niż Ty- 
bul, i ztąd obrazy jego więcej są zmysłowe. U tamtego 
jest miłość potrzebą serca, u tego córką namiętności. Nie 
pisze w tej pełności serca, co Tybul, zkąd w układzie je- 
go większy panuje porządek. Jest on więcej poetą opi- 
sującym i dydaktycznym, niż malarzem serca. Większa 
część elegij jego opiewa zdarzenia z mitologii i historyi, 
których nader często nie na swojem miejscu używa. Osta- 
tnia elegia jego, od krytyków królową elegij zwana, za- 
wiera piękności godne sławy poety. Wystawiona tu jest 
Kornelia znakomita Rzymianka po czci pogrzebnej przez 
Styks przewieziona, gotująca się stanąć przed sądem Mi- 
nosa. W tern dumaniu rzuca jeszcze oko na świat wyż- 
szy, głosi nicość jego wielkości, rozważa swe życie i koń- 
czy przestrogami dla zostawionej córki. 

Propercyusz był ścisłym naśladowcą Greków i sam 
wyznaje, iż mu Filetas i Kalimach za wzory^służyli. 

Muret najznakomitszy krytyk wieku^XVL takie"mię- 
dzy nim a Tybulem ^zyni fOrównanie: „W Tybulu jest 
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najwyższa czystość i właściwość, w Propercyuszu rozmai- 
tość wiadomości; w tamtym wszystko rzymskie, w tym 
zagraniczne. Tamten w mowie swojej okazuje się urodzo- 
nym Rzymianem, ten uczniem Greków. Tamten tkliwy 
z i łagodny, ten pewny i sterowniejszy; tamtego kochamy, 
temu zazdrościmy. Tamten pisał po prostu, co myśli, ten 
się namyślał staranniej, co ma myśleć." 

Owidyusz tem celuje między rzymskimi poetami, ii 
Bobie samemu wszystko jest winien. — Tkliwy, dowcip- 
ny, płochy, łatwy w objęciu, szczęśliwy równie fortuną jak 
zdolnością użycia jej darów, bujną i łatwą obdarzony ima- 
ginacyą, miał wszystko, co natura poecie udziela. Między 
elegiami jego najpierwsze trzymają miejsce heroidy. Był 
to twór godny pisarza. To przejęcie się duchem staroży- 
tności greckiej, ta rozmaitość osób, których stan i uczu- 
cia z trafnością maluje, musiały bydź najpożądańszem 
dziełem dla spółczesnych, zwłaszcza że same uczucia mi- 
łosne przedstawia. Jak wiele sztuki okazał Owidyusz po-^ 
łączając w przemianach tak odległe i rozmaite zdarzenia, 
tak niemniej dowiódł jej w heroidach, gdy tę jednoton- 
ność skarg i żalów miłosnych umiał rozmaitą uczynić, 
malując tak różne okoliczności i przygody osób znanych 
z czasów heroicznych. Często uniesiony poeta okropnością 
zdarzeń i stanu kochanków, przechodzi ze spokojnego to- 
nu elegicznego w styl tragiczny, co tu bardzo przystoi. 
Dzieło to byłoby jednym z najpiękniejszych pomników 
starożytnych, gdyby zbytek imaginacyi i dowcipu nie był 
go skaził fałszywemi błyskotkami. 

W miłosnych elegiach, lubo Owidiusz jest skromniej- 
szy w wysłowieniu się, niż sam Horacyusz i Juwenalia, 
więcej jest przecie nad wszystkich rzymskich poetów roz- 
pustny, mimo że te elegie jego są raczej szczebiotliwością 
płochego i szczęśliwego umysłu, niżeli dążeniem do z^ 
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psucia. Zmysłowy, z imaginacyi nie z czucia pisał. Czę- 
sto rozwlekły, lubi jeden pomysł tak na różne postaci 
przerabiać, aż go zupełnie wyczerpie, aż przez to daleko 
od przedmiotu wyboczy; erudycya i dowcip najczęściej 
nie w Czas idą mu na pomoc. -*- Przecież ta szczcbiotli- 
wość w malowaniu szczęścia i płochosci często mu na- 
der przystoi. — Owidyusz zdziwi, zajmie, ale nigdy nie 
rozrzewni. Przy tylu darach natury szkoda, że w nim 
nic więcej nie widzimy, tylko poetę ; że tylko chwały poe- 
ty szukał. Tybul i Propercyusz nęcą pięknemi zasady, tkli- 
wością godną oświeconego człowieka, żądzą do pokoju i 
natury; Owidyrsz w mieście tylko żyje, zbytki uwielbiaj 
Najmniej godne są talentu jego elegie na wygnaniu 
pisane. Płochy w szczęściu, nikczemnym był w niedoli. 
Z Rzymem znikły z przed oczu jego wszelkie czaro wne 
kraje poezyi i rozkoszne ogrody Cytery. W naukach i 
talencie swoim, a nawet w przekonaniu o niewinności, ża- 
dnej nie znalazł pociechy. Jakkolwiek okropny obraz 
wystawia barbarzyńców, z którymi żyć musiał, pomnijmy 
przecie, że to pisze najpierwszy rozkosznik Rzymu, poe- 
ta, który tym sposobem daremnie chciał obudzić litość 
próżnego monarchy. Ale litując się więcej jeszcze nad 
charakterem jego, niżeli nad stanem, nie sądźmy człowie- 
ka, tylko poetę. Z samej treści nudne bydź muszą usta- 
wiczne skargi i poniżające błaganie, i ztąd najmocniej 
nauczyć^się można, jak elegiczne żale na osobiste cierpie- 
nia bez pewnej filozofii niczem zająć nie mogą. I tu nie 
opuszczają poetę niewezesny dowcip i rozrzutna iraagina- 
cya. — Ale to wszystko, co przeciw Owidyuszowi jako 
poecie winien byłem powiedzieć; ułagodzić musze tą spra- 
wiedliwą podług mnie uwagą, iż sam wyznaje w listach 
z Pontu pisanych, że poezyę uważa tylko za jedyną za- 
bawę, która w tym smutnym stanie zająć go może; że 
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tam ilic piaał nic dla chwały i podziwienia Rzymu, &te 
tylko o tyle poezyą się zajmował, o ild stroskany umysł 
mógł w niej znaleść rozrywkę. To wyznanie rozbraja 
wszelką surową krytykę. Z elegij jego są najpiękniejsze: 
Opis wyjazdu z Rzymu, i ial na śmierć Tybula. 

Wszystkie jego dzieła z wygnania pisane, przełożył 
Jacek Przybylaku 

Po Homerze nie ma poety, któryby tak ściele był na- 
rodowym, jakOsyan; niema i nie było poezyi tak praw- 
dziwie elegicznej nad tę, którą pod jego pieśniami zna- 
my. Osyan więcej niż Homer pisał z pełności czucia; 
Tamten opiewał czyny swego narodu z podania jako poS- 
ta, ten śpiewa czyny swoje i swojej rodziny nietylko ja- 
ko rycerz, ale jako syn i ojciec, dzieła własne, lółasnego 
ojca i dzieci* * Zycie Szkotów (mówi Herder) upłynęło 
wśród czynów , uczuć i pieśni) które właśnie do tego jedy- 
nie przeznaczone były, aby teź czyny i uczucia uwiecznić." 
Dusze ich do czynów i uroczystej miłości gorzały, xcii 
religia, położenie, rycerska surowość, nadały melancholi- 
czną barwę ich tkliwym uczuciom. Są oni równie czuły- 
mi synami, ojcami i braćmi, jak kochankami. Jakże to 
słodko widzieć w tej poezyi w jednej osobie poetę, króla, 
ojca, syna, przyjaciela i rycerza! jakże pieśni jego muszą 
samą naturą i czuciem prawdziwem oddychać! Jakiej że 
przytem dodają posępności te mgły, te obłoki z grodami 
ojców krążące, ta zawsze tragiczna miłość i czyny ry- 
cerzowi 

Z wielu pomniejszych elegij w dumach Osyana obję- 
tych, przytoczę jedną, której ducha rymowe tłumaczenie 
osłabićby zawsze musiało. 

Jestto żal Dartula na grobie kochanki: 

^Ty śpisz dziewico Koli! Milczą koło ciebie blade 
strumi nie, zasmuciłaś je, ostatnia gałązko rodu Turtila! 
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KUdyi ty znoidu powstaniesz kwitnąca, najmilsza z dzie- 
wic Epinu, długi sen wysypiasz w grobie, daleko jeszcze 
twa zorza. Nie przyjdzie juz słońce obudzić cię na two- 
jej murawie ; wstań, wstań dziewico Koli ! 

Wiatry szumią, tfiosna się zieleni, na wzgórkach wie-* 
wają kwiaty i gaje cień rozesłały* W$tań } wstań piękna 
dziewico! 

Ustąp słońce ! ustąp dziewicy Koli. — Ona śpi naza- 
wsze. -— Nie Wolanie juz nigdy kwitnąca, jui ciebie nigdy 
nie zobaczy." 

Jak każdy gieniusz oryginalny, tak Osyan wielu miał 
nieprzyjaciół i zapalonych mił>&ników. Gdyby był równie 
jak Homer więcej towarzyskie życie malował, gdyby tak 
często jednakowe obrazy jego nie zawsze się prawie z sa- 
mej dzikiej natury składały, gdyby więcej domowem po- 
życiem tchnęły, niżeli samym bojem i łowami, więeejbyś- 
rny w nim smakować mogli. Gdzie do rzewności czucia 
łączy się jeszcze ciągła melancholia i zawsze posępne 
obrazy. natury, tam smutek niczem nie ożywiony w nu- 
dność przechodzi , bo piękności, zawsze też same, przesta- 
ją bydź pieknemi. Jak wszystkie elegie, tak szczegól- 
niej smętna poezya Osyana, tylko w pewnych chwilach, 
tylko w pewnem usposobieniu umysłu, czuć i czytać się 
doje. 

Wspominając) tu bardów kaledońskich , którzy tak 
głośaą dziś sławę swych pieśni Makłersonowi są winni, 
nie mogę opuścić obszernego plemienia dawnych Sławian, 
których pamięci czas może kiedyś nagrodzi to, co dotąd 
ukrywał. Mało ludów było na ziemi tyle kochających 
poezyę, jak oni, a żaden może jak oni, nie był tyle do 
elegii usposobionym* Kochający nad wszystko pokój, rol- 
nictwo i swobodę, zdolni i stworzeni do niewinnego i pa* 
tryarchalnego życia, a do ciągłych wojen zmuszeni, rów- 
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nie jak Szkotowie, nietylko podawali pokoleniom sfre dzie- 
je, przez pienia pobudzali do męztwa i rzewnie uciski 
swoje i nieszczęścia malowali. Religia ich równie jak 
grecka spizyjająca poezyi, a więcej może do łagodzenia 
obyczajów dążąca, która Sławian nad wszystkie północne 
ludy tyle wyższymi czyni, zdolńaby była do wszelkich 
wdzięków poezyi, gdyby ten lud mniej był prawdziwie 
pobożnym.(?) Spoczynek i praca, żał, wesołość, samotność, 
i zabawy, wszelkie obrządki, wojna i uroczystości, nie by- 
ły u nich bez pieśni. Ujmujący przykład ich obyczajów 
i miłości poezyi podały nam bizantyjski ef kroniki. 

Grecy zabrali w niewolę trzech cudzoziemców, któ- 
rzy zamiast oręża mieli gęśle* Cesarz zapytał , ktoby 
byli? — oni odpowiedzieli: Mieszkamy w dalekiej stro- 
nie morza zachodniego. Han Atóaróid prosił naszych 
starszych, byśmy szli przeciw Grekom. Starsi, nie mogąc 
w tak dalekie strony dać wojska, nas z tern oświadczeniem 
do hana toysłali. Han bez; względu na świętość' poselstwa 
nie puścił nas do ojczyzny. Szczęściem zdołaliśmy się do- 
stać do przychylnych Greków. Nie umiemy obchodzić się 
z orężem, i tylko gramy na gęślach? nie ma W ziemi na- 
szej żelaza i my, nie znając wojny, lubimy muzykę, prowa- 
dzimy życie ciche i spokojne. 

Mimo tego świadectwa miłości pokoju, któż nie zna 
ich odwagi i męztwa w obronie? Te same pieśni, które 
wdzięczyły ich życie spokojne, pobudzały do boju* 

W jednej heroicznej elegii starożytnych Czechów do- 
kładny mamy obraz, czera u Sławku była poezya, jak 
na lud działała. 

Silny Zabój przejęty żalem £a zniszczone bogi wystę- 
puje na skałę, a oglądając krainy na Wszystkie strony 
smutny siedzi i płacze, nagle jako jeleń przebiegłszy do- 
liny zwołuje najdzielniejszych mężów, W nocy przy 
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świetle księżyca, zebrali się mężowie do czarnego lasu, 
których Zabój wnajmższą zaprowadza dolinę, i tak im 
śpiewa : 

Cudzy zabrał przemocą dziedziny nasze, cudzym bo- 
gom rozkizał się kłaniać, cudzemi zapowiedział to słowy. 
Zapowiedział, ie nie wolno przed naszemi bogi pochylać 
czoła, ani im dawać pokarmy tam, gdzie im je ojcowie 
przychodzili podawać. Porąbano wszystkie drzewa, poni- 
szczono bogu Tak śpiewającemu przerywa jeden ze słu- 
chających: 

Ach! Zaboju! ty z serca śpiewasz, z goryczy pieśni 
twe płyną. Ty śpiewasz jak ów Lumir, który pieniem za- 
chioy^ał Wyszogród i wszystkie włości. Dobrego śpiewaka 
bogowie miłują, oni w twoje serce pieśni natchnęli. 

Dołączyć tu muszę z tychże samych czasów docho- 
waną elegię m śmierć młodziana, która zdaniem mojem 
jest najprawdziwszą w tym rodzaju poezyą: 

Biegał jeleń po górach, skakał po włościach i doli- 
nach; kraśne miał rogi, któremi gesty las przerzynał, slca- 
kał po lasach chyiemi nogi — Chodził i młodzian po gó- 
rach, chodził po dolinach, do twardych bojów dumną brorl 
nosił, i bronią tłumił, zabijał — Nie ma juz młodziana 
w górach, zdradą twardy mu icróg zakończył, ciężkim mło- 
tem uderzył go w piersi. Zaszumiały z żalu smutne, za- - 
łośne lasy. Otoi na ziemi kreto jego! wypłynęła kraśnemi 
ustami za duszą, kiedy ulatywała. Szara ziemia wypiła 
krew skrzepłą. Płakały wszystkie dziewice. Leży młodzian 
w zimnej ziemi. Nad młodzianem rośnie dąb, szeroko roz- 
ciąga gałęzie. Chodzi tu jeleń z kraśnemi rogami, podska- 
kuje chyiemi nogi, wyciąga między liście długą szyję — 
tu się krogulce zlatują, tu rui ten dąb z całego lasu, i 
głośno płaczą. Zginął młodzian* zdradą wroga, wszystkie 
dziewice go płaczą. 
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Zwyczajna to jest wszystkim sławiańskim śpiewakom, 
że zadumani nad piękną, naturą z jej zawsze obrazu bio- 
rą pochop do zaczęcia pieśni. Natura i człowiek zawsze 
u nich są spólne, jedno drugiemu czucia udziela. Jakże 
piękny pochop do wspomnienia na śmieró młodziana, ów 
j^leń z postaci i szybkości jemu podobny! żywy ten obraz 
poetyczniejszym jest daleko, niżeli zwykłe porównania 
poetów, naciągnione wspomnieniem przez tak lub jak. 
Mogiła, po której ten jeleń długą szyję wyciąga, ten dąb, 
krogulce, tak miłe Sławianom ptaki, są pięknością naj- 
właściwszą przedmiotowi. 

Znane poema Igora o wyprawie przeciw Połowcom 
jest całe heroiczną elegią. Jest tu żałość męzka, obrazy 
często dzikie, lecz silne; częste powtarzania, które nam 
się w czytaniu nudne zdają, w śpiewie musiały mieć swój 
cel i skutek. 

Z tego poematu przełożył Cypryan Godebski piękny 
żal Jarosławny, lecz stosując go do nowoczesnego smaku 
i rozciągając własnemi dodatkami, rzecz piękną samą z sie- 
bie osłabił. Umieszczam tu dosłowne, jak może bydź 
najwierniejsze tłumaczenie! 

Słychać głos Jarosławny; jako kukułka płacze nie 
znana — Polecę (mówi) jako ptaszek wzdłuż Dunaju, 
umoczę bobrowe futro w rzecze Kajali, obmyję księciu 
krwaioe rany na zmartwiałem ciele, 

Jarosławna płacze rano w Putywlu na poręczy: 
O wietrze! cz»,mu wlejesz tak gwałtownie, czemu nie- 
siesz kańskie strzały na niestrudzonych skrzydłach na ro- 
ty mojego kochanka? Małoż tobie wiać pod obłokami, na 
górach, kołysać" okręty na niebieskiem morzu ? dla czego 
zwiałeś moją rozkosz znad trawy Putywlu? 

Jarosławna płacze rano 10 Putywlu na poręczy: 

O sławny Dnieprze! ty przedarłeś kamieniste góry to 
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krajach Połmoców, ty kołysało okręty swiatosławskie z or- 
szakom, Kowaka — Ach! z łagodnym wiatrem przynieś mi 
kochanka, abym morzem mu zawczesnych łez nie posłała! 

Jarosławna płacze rano w Putywlu wsparta na po* 
ręczy: O światłe, trzykroć światłe słońce ! dla wszystkich je- 
steś piękne i ciepłe, po co rozciągasz ognisty promień na 
roty mojego kochanka w bezwodnych polach, tcysvszyłoś 
im spragnione łuki i stroskani zamknęli swoje sajdakit 

Jakże tu obrazy poetyczne są zgodne z uczuciem 
kochanki, jak wszystkie do przedmiotu jej pieśni należą! 

Powtórzenie wyrazów: słychać rano głos Jarosławny, 
wystawia prawdziwie poetycznie wielodzienną, tęsknotę. 
Tkliwą jest nader ta zazdrość skrzydeł ptakowi, aby mo- 
gła polecieć, rany kochanka zawiązać. Jakże tu pięknie, 
jak właściwie są użyte te tak częste u nas wzywania 
słońca, wody i wiatrów? Nie sama tęskość tu się maluje, 
ale oraz ujmująca troskliwość o zdrowie kochanka i jego 
wojska; wiatr niesie groty przeciw niemu, słońce mu wo- 
dy wysusza. Dniestr jest przyjazny, bo on rozrywa ka- 
mieniste góry w kraju nieprzyjaciół. Wszystko tu jest 
równie prawdziwe, jak .poetyczne. Te małe dwie elegie, 
bez sztuki przez barbarzyńców pisane, uzna zapewne 
każdy za odpowiadające powyższym moim uwagom o ele- 
gii;* gdyż wszystkie przepisy sztuki powinny bydź z natu- 
ry czerpane i z przykładami natury zgodne. 

W dumach małorosyjskich, serbskich i morlackicb, 
które teraz troskliwie wyszukiwać zaczęto, widzimy sraęt- 
ność prawdziwie elegiczną, wcale różną i przyjemniejszą 
od znakomitych w tym rodzaju balad angielskich i szko- 
ckich z późniejszych czasów. 

Ze wszystkich narodów Francuzi w nowszej literatu- 
rze pierwsze w elegii rzymskiej trzymają miejsce, i oni 



jedynie do niej zbliżyć się umieli. W elegii wyższego rzę- 
du (to jeet patryotycznej ) nic dotąd znakomitegp nie ma- 
ją. — Przecież poeci francuzcy naj większą mieji do tego 
sposobność. Żaden bowiem naród nie doznał tyle wstrzą- 
enień politycznych i religijnych, przemian losu i skutków 
wszelkiego entuzyazmu. Dosyć atoli szczęśliwie poświę- 
cili swe pióra temu rodzajowi; I^egouye, Fontaines, a szcze- 
gólniej Treneuil, 

Licznych za to i wielu szczęśliwych liczy Francya 
pisarzów elegii miłosnej. Pomijamy mierne nader elegie 
Marota i Ronsarda, tyle niegdyś wychwalanego, a który 
dziś prawie jest zapomniany; jako też wielu innych temu 
losowi popadłych. 

Pani de la Suze napisała sama więcej elegij, niż 
wszyscy razem za jej czasów poeci. Sława jej tak by- 
ła wielką, iż elegie paqi Suze miały zagasić wszystko, -co 
przed nią wydano i co po niej miało . nastąpić, że ona 
sama miała 4°wcip wszystkich dziewięciu córek Jowisza. 
Przecież ta sława spółozesnych, im wyższą tern była zawod- 
niejszą. Vf mnóstwie można natrafić piękności, ale w 
ogóle pełno wyszukanej tkliwości i dziwacznego dowcipu. 
W jednej naprzykład elegii takie miejsce czytamy: Ule- 
gam boleści piękną Irydo ! nie mogę znieść' twojej srogośoi, 
marmuru mi tylko na grób potrzebą, Tptóry z twojego serca 
wyjąćby można. 

Dłużej utrzymała się, acz skromniejsza, sława pani 
Deshouilleres. Jest w jej sielankowych elegiach pewna 
łatwość i piękność, ale brak barwy \ życia-. £arzut po- 
wszechny przeciw poezyom kobiecym. 

La Fontaine, którego do elegii lepiej przyjaźń niż 
miłość natchnęła, zostawił godną serca i talentu swojego 
elegię na nieszczęście Fouqueta. 

Bertin, pilny naśladowca starożytnych, eupełnie się ich 
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duchem przejął i najwięcej swoich piękności im winien. 
Staro wny w harmonii wiersza i czystości stylu, i to go 
najwięcej zaleca* 

Jak iłertifta Ttybulem, tak Parttego moznaby nazwać 
Owidytiszmi francuzkim, wyjąwszy, że więcej hołduje sma- 
kowi i imaginacyę trzyma na wodzy. Nęci on i zajmuje, 
lecz rzadko nader rozrzewnia. Igrać się zdaje równie jak 
Owidyusz ze wszelkiemi uczuciami. Wytworny smak, 
styl cżarowny, i rzadka nader u Francuzów zwięzłość ję- 
zyka, są jego cechą klasyczną/ Jemu nawet często i wy- 
szukany dowcip przystoi. , 

Le Brun, ów może najznakomitszy liryk francuzki i 
jeden u nich, którego o zbytek entuzyazmu posądzają, 
mniej był w elegii szczęśliwy. 

Millevoy, ten .prawdziwie do elegii zrodzony poeta, za- 
wcześnie muzom, wydarty, przyjemne nader zostawił ele- 
gie. Styl icfcł równie słodki i naturalny, jak ozdobny. 
Elegia jego do liści opadłych jest prawie nie porównaną. 
Umiał się przejąć duchem poezyi greckiej i wschodniej i 
szczęśliwe w tym rodzaju elegie utworzył. 

Z żyjących poetów wsławili się szczególniej we Fran- 
cyi elegią p. Geraud i pani Dufresnoy. 

Pierwszy przeniósł . do Franćyi elegię niemiecką Tied- 
gego i szczęśliwie Osyana naśladował. Te nowe i dotąd 
nie znane we Fraricyi obrazy natury, tańce sylfów i gno- 
mów * miasto nimf i amorków, zyskały więcej piękności 
pod pędzlem gustu zawsze chlubnie właściwego Fran- 
cuzoińU 

Pani Dufresnoy maluje w elegiach dzieje własnego 
serca. Z udziałem czyta każdy szczerze oddane obrazy 
jej wesela, smutku, nadzieje, obawy i marzenia pełne w wie- 
lu miejscach prawdziwego natchnienia, lubo zawsze skro- 
mnie i z bojażliwaścią wydane. 
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Nie wspomniałem tu o heroldach, których mnóstwo 
wydali francuzcy poeci. Należą one raczej do poezyj po- 
etycznych, (?) niżeli do właściwych eiegij. Rzadko nader 
przemawia w nich prawdziwe uczucie. Npjznakomitsi pi- 
serze heroid są: Dorat, Colardeau, Poinsonet, Percy i La 
Harpe; ostatniego mamy niektóre w języku naszym prze- 
łożone. 

Anglicy w poezyach swoich więcej posępni niż tMi* 
wi, więcej okropność niż piękność natury kochający, róż- 
nią się zupełnie od elegii Rzymian i Francuzów. Ich ele- 
gie są prawie powszechnie filozoficzne. Tkliwość i rze- 
wna melancholia panują najwięcej w baladach i pieśniach 
ludu, w które Anglia" tyle obfituje. 

Yung, który oryginalnością swoich filozoflcznoreligij- 
nych eiegij uderzył umysły, dowodzi, że do talentu i na- 
uk trzeba mieć jeszcze smak i czucie. Długie i jednoton- 
ne żale jego, upięknione czasem bardzo szczytnemi pomy- 
sły i obrazami, nigdy ciągle zajmować nie mogą. Praw- 
dziwie elegicznem jest w pieśni 4 tej opisanie śmieici i 
pogrzebu Narcysa, 

Z eiegij Greja najsławniejszą jest smętarz wiejski, 
wielokrotnie na wszystkie przełożona języki, której pię- 
kny u nas przekład winniśmy Niemcewiczowi. 

Pop w każdym rodzaju doskonały przez powszechnie 
znane listy Heloizy i Abelarda sprawiedliwą sławę pozy- ' 
skał, lecz słusznie zarzucono mu, iż nie wszedł w ducha 
wieku i charakteru kochanków, których wystawia. Dzieła 
tego mamy w naszym języku kilka przekładów. Las Wind- 
soru jest godną Popa patryotyczną ejegią i słusznie o 
przedmiocie jego powiedzieć można to, co on w tymże 
poemacie o Miltonie powiedział: 
Znikł dawno Eden, znikły piękne jego gaje, 
A śpiew jeszcze zieloność i iycie im daje. 
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Piękni} elegie Popa na śmierć nieszczęśliwej [damy 
przełożył L. Kamiński. 

W Niemczech Klopsztok, ów nieśmiertelny śpiewak 
.religii i ojczyzny, zostawił kilka elegij patryo tycznych go- 
dnych wzniosłego swego ducha. Najznamienitszą jest na- 
zwana tjroby Rotschildu. *) Pod ciernią płacze poeta Fry- 
deryka V., opiekuna muz, dzieci, starców, chorych i ubo- 
gich od Wezery aż do góry Hekli. Nagle przerywa pie- 
śni jego głuchy i prawie milczący polot cieniów z krain 
niebieskich, ten grób odwiedzających*. Kto wy jesteście du- 
chy umarłych? woła poeta. Wielbiliśmy, mówią, monarchę 
'tego za życia, wielbić go jeszcze przychodzimy proch ziemi 
oddawszy. Nie przychodzimy z pola bitew. — 'Pochwała 
zinarłega króla przez zmarłych poddanych nową i pię- 
kną jest myślą/ Wyraz: Nie przychodzimy z pola bitew } 
czule maluje Bpokojne rządy monarchy. 

Żale Amazonki przez Wejsa, lubo więcej liryczne, 
przypominają 'gust Greków* i ich miłość ojczyzny. 

Niemcy nie" mają żadnego poety elegieznego, któryby 
się w czemkołwiek do gustu Francuzów lub Rzymian 
przybliżał. Wyłączamy tu jedynie elegie Gothego w Rzy- 
mie pasane, w których ten łatwy i wszechstronny talent 
do zadziwienia dowodzi, jak dalece umiał się przejąć gu- 
stem rzymskich klasyków, od którego powszechnie Niem- 
cy tyle są dalecy. Niktby wiary dać nie chciał, ŁU te' ele- 
gie, Faust i Werter jednej ręki są płodem» ( 

* Wszyscy zresztą elęgicy niemieccy są więcej mala- 
rzami natury, niż uczuć, więcej pomysłów metafizycznych, 
tęsknoty do przyszłego życia, mź osobistego szczególnego 
stanir i miejscowości. Natura,' przyjaźń, religia, miłość pla- 
toniczna, są zwykle ich treścią, pełne najgłębszego czu- 

- *) Kotsckild, Roschild, Roeskilde, miasto w pobliżu KopenTmgi. lhzy 
tamtejszej katedrze sa groby królów duńskich. 
Biblioteka Połyka. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 29 
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cia, ogołocono z obrazów zmysłowych, lubo w tęskność i 
marzenia wprowadzą czytelnika, lecz równie, jak Osyan, 
ciągle zajmować nie mogą. 

Hoelty Tybulem niemieckim zwany, Mathisson i Salis 
malują piękności natury z dziwną melancholią, rytmem i 
obrazami czarując, smutne zawsze czynią wrażenie. Tied- 
ge, Stolbergowie, Voss, Kosegarten, mało od poprzedza- 
jących się różnią wyjąwszy, że są więcej dramatyczni, 
niż tamci. Co Niemcy w ogólności mówią o tragiedyacb 
irancuzkick, iż w nich wszędzie równa powaga i patetycz- 
ność panują, to można do ich elegii zastosować. Cokol- 
wiek więcej wesołości dla odżywienia smutku, więcej obra- 
zów zmysłowych, byłyby jeszcze pożądańsze w elegii, niż 
Btyl potoczny i komiczność w romantycznych dramatach. 

W ojczystym języku żadnego nie mamy poety, któ- 
ryby się wyłącznie elegii poświęcił. 

Gdybym do tego rodzaju poezyi policzył wszystkich, 
którzy u nas w łacińskim języku wierszem elegicznym 
pisali, wskazałbym liczny poczet elegików naszych. Lecz 
w ogólności zawarte są w nich same prawie panegiryki. 
Znosił też duch wieku, iż dosyć było umieć język łaciń- 
ski i mieć szkolne wiadomości, ażeby pisać wierszy, a 
szczególniej elegie pochwalne. 

Janicki. Klemens, uwieńczony poeta łaciński, poświę- 
cił nie liczne elegie swoje częścią wdzięczności dla zna- 
komitych opiekunów nauk, częścią żalom na słabe swe 
zdrowie, które go w kwiecie wieku muzom i dalszej sła- 
wie wydarło. Wdzięczne i tkliwe serce, umysł zbogacony 
wiadomościami, nie popisujący się przecież z erudycyą, styl 
płynny i czysty, skromna i spokojna imaginacya są włar 
puościami elegij Janickiego. Niektóre elegie jego przeło- 
żył gładkim wierszem Józef Sieger. 

Jan Kochanowski, słusznie dotąd księciem poetów pol- 
kich zwany, zwyczajem wieku swojego od wierszy łacin- 
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skich zaczął nieśmiertelny bwój zawód. Szczęściem dla 
języka i literatury nuszej, iż się nadal mowie ojczystej 
poświęcił. — Cztery księgi elegij jego łacińskich już oka- 
zują znakomitego rymotworcę, przecież nie masz ta tego, 
czem Kochanowskiego muza w ojczystym języku natchnę- 
ła. Największy poetyczny talent nie okaże się tem, czem 
jest w istocie, kiedy w obcym pisze języku. Tego nam 
dowiódł nie tylko Kochanowski, ale i najznakomitsi wło- 
scy poeci. Nikt nie czyta dziś łacińskich poezyj Petrarki 
i Tasa, kiedy dzieła ich w ojczystej pisane mowie na 
wszystkie przełożono języki. 

Elegie łacińskie naszego Jana są po większej czę- 
ści treści erotycznej; dziwna rzecz, iż ten poeta, tak ser- 
deczną polszczyzną piszący, po łacinie kochankom swoim 
uczucia objawia. Nie są one zapewne owocem prawdzi- 
wych uczuć, widzimy w nich żywość młodzieńczą i wię- 
cej imaginacyi, niżeli tkliwości. Mniej łatwy w stylu ła- 
cińskim, niżeli Janicki, przywiązuje doborem poetycznych 
wyrażeń i uderzającą łatwością. Widać atoli zbytnie na- 
śladowanie pisarzy starożytnych, zbytnie zapuszczenie się 
werudycyę grecko - rycerskich dziejów i owe spowsże- 
dniałe miejsca pospolite w mitologicznem malowaniu obra- 
zów natury. Życzyć jednakże należy, ażeby te poezye 
Jana Kochanowskiego, które same jużby mu niepoślednie 
miejsce w rzędzie poetów naszych zyskały, na język nasz 
przełożone były. 

Dwie księgi elegij łacińskich Józefa Szyszkowskiego 
nie są bez zalet, mając zwłaszcza na uwadze ubóstwo 
literatury w wieku panegiry cznym. 

Franciszek Dyonizy Kniaźńin, w porównaniu z pie- 
śniami jego w mowie ojczystej,* mniej był szczęśliwy 
w elegiach łacińskich, między któremi treny Jana Kocha- 
nowskiego przełożył. 
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Ten to Jan Kochanowski najohlubnicj otwiera poczet 
elegików w naszym języku. Jakkolwiek F. Ks. Dmo- 
chowski temu poecie mało oryginalności przyznaje, prze- 
cież treny są jego własnością, w spreu on je swojem wy- 
nalazł i przeto są arcydziełem. 

W trenach Kochanowskiego każdy zapomina o poe : 
cie, widzi tylko żal ojca i z nim go dzieli. Nie unosi on 
się rozpaczą i opisywaniem żalu swojego, alp z taką go 
spokojnqścią maluje, jak gdyby był przywykły do kraju 
żałości. Muza jego wyrzekła się tu wszelkich ozdób po- 
ezyi, wdziała tylko żałobną macierzyńską szatę, która nie- 
strojna, od niechcenia zarzucona, tyle zajmującej piękno- 
ści dodaje, 

Jdk$c tu odbija żałość nieszczęśliwego ojca obok 
elegij łacińskich poety, pełnych młodzieńpzcj fantazyi i 
pogody umysłu! Lubo każdy tren Kochanowskiego oso- 
bną całość stanowi, wszystkie przecież składają nie tylko 
jedność ale i stopniowanie uczuć, jakby organicznie się 
rozwijające, i każde na swojem miejscu jest prawdą i na- 
turą. Każdy tren, otwierając stopniowo serce ojca przed 
czytelnikiem, nową i coraz boleśniejszą ranę w niem po- 
kazuje. Naprzód najmują go tylko wspomnienia p miłem 
dziecięciu; jeszcze mu je źywem wystawia w przeszłości 
dobroczynnie, ale na krótko tylko łudząca imaginacya.. 
Za jej pomocą ojcowskie jego uczucie widzi w córce tern 
samem więcej zalet, że już na zawsze zginęła, a im ta- 
kie marzenie milsze, tem się bolesnej z niego przebudza. 
Już dalej nie wspomnienie, ale tęąkność nim włada. Już 
imaginacya nie na ziemi, ale tam na wyższym, obiecanym 
święcie unosi przed nim piękniejszy obraz płakanego 
anioła. Tęskność, żywsza zwykle od wspomnień, prpwa- 
cUi go stopniowo aż do wątpień i rozpaczy. Tej się opie- 
rając, już nie w imaginacyi, ale w rozumie, w cnocie, w fi- 
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lozofii, nakoniec w religii szuka pociechy. Tu dopiec, gdy 
go nic ziemskiego pocieszyć nie zdoła, uległemu i błaga- 
jącemu religia rękę podaje; i tylko nadnaturalne objawie- 
nie we śnie mogło wierzącego utulić. Śmiałbym tu po- 
wiedzieć, że takie stopniowanie jest małym obrazem w ogól- 
ności rozwijających się uczuć człowieka i społeczeństwa. 
Używamy życia szczęśliwi z dziecinnym umysłem i ufno- 
ścią, jeszcze nas przyszłość nie trwoży, dalej zatrzymu- 
jemy to szczęście jeszcze tylko wimaginacyi, którego 
wartość, już go nie mając, czujemy} następuje niespokoj- 
nośu, tęskność nieznana, wyglądamy za drugim czarownym 
światem w przyszłości, chcemy nadzieje nasze wyrozu- 
raować, stan obecny zagadać, utulić sio pojęciami o cno- 
cie, następuje walka i niszcząca wątpliwość, aż nakonieo 
z poddaniem się uciekamy na łono religii. 

Zobaczmy naprzód, jakie to jest dziecię, którego stra- 
tę Kochanowski opłakuje. 

BCogoż nie rozrzewni owa chętnie przebaczona słabość 
ojca, który* w straconem dziecięciu wszystkie widzi do- 
skonałości! 

Wzgardziłaś mną dziedziczko moja ulubioną! 
Zdołać się ojca twego bardziej uszczuplona 
Ojczyzna, niźlibyś ty na mnie przestać miała. 
To prawda, żeby była nigdy nie zrównała 
Z rannym rozuinem twoim, z pięknemi przymioty ; 
Bo też ledwo się kiedy dziecię urodziło, 
Coby łaski rodziców tyle godne było: 
Każdego ukłon trajić, wyrazić postawę . . • 
Zaiczdy naprzeciw ojca piencsze przebyć progi, 
Zawdy go uradować i powitać z drogi, 
Każdej roboty pomódz, do każdej posługi 
Uprzedzić było wszystkie rodziców swych sługi. 
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A to w tak małym wieku sobie poczynała. 
Że więcej nad trzydzieści miesięcy nie miała. 
Tak wiele cnót jej młodość i takiej dzielności 
Nie mogła znieść, upadła od swojej bujności, 
Źniua nie doczkawszy — Kłosie mój jedynj! 
Jeszcześ mi się był nie stał, a ja tej godziny 
Znowu cię w ziemię sieję... 

Zawsześ sobie piosnki tworzyła ustek nie zamykając, 
cały dzień przyśpiewując, jak słowik w gaju zielonym, ale 
cię śmierć spłoszyła, wdzięczna szczebiotko moja! Przy 
śmierci nawet mówiłaś: „Juźci matko nie będę służyć, ani 
za stołem twoim usiedę, przyjdzie mi klucze położyć." 

Żaden ojciec tkliwiej do śmierci nie przemówił, jak 
Kochanowski po stracie takiego dziecięcia; 
Zgwałciłaś niepobożna śmierci! oczy moje, 
Żem widział konające miłe dziecię swoje, 
Żem widział, jakoś trzęsła owoc niedojrzały ... 
Nie dziwię się Niobie, że na martwe ciała 
Swoich najmilszych dziatek patrząc skamieniała. 

Jakże ujmujące są jego wspomnienia: 

Nieszczęsne ubiory! czemu ojca za sobą ciągniecie? Już 
ona nie odzieje się wami; ujął ją sen żelazny, nieprze- 
spany. . . 

Wiellcieś mi uczyniła pustki w domu moim 
Droga moja Urszulo! tern zniknieniem twoim; 
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było\ 
Z jedną maleńką duszą tak wiele ubyło. 
Nie dopuściłaś nigdy matce się frasować, 
Ani ojcu myśleniem zbytniem głowy psować. 
Teraz wszystko umilkło, szczere pustki w domu, 
Nie ma zabawy, nie ma rozśmiać się nikomu, 
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje, 
A serce sw<j pociechy próżno upatruje. 
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Otóż takie malowanie znikłego szczecią, takie wspo- 
mnienia są wrodzoną elegii pięknością. Dotąd jeszcze 
żyje myśl poety wspomnieniami, lecz gdy te zbyt je- 
go serce rozdzierają, zwraca oczy w ciemną przyszłości 
krainę. 

Urszulo moja wdzięczna! gdzieś mi się podziałać 
W którąś stronę, iv którąś się krainę udała? 
Czyś ty nad wszystkie nieba ićysoko wzniesiona, 
I tam to liczbę aniołków małych policzona? 

Czyś gdzie na szczęśliwe tcyspy zaprowadzona, czy cię 
Charon za tęskne jeziora zawiózł, i tam zdrojem niepamię- 
ci napawa, ze ty nie wiesz nic o płaczu moim? 
Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze. 
Wzięłaś na się postawę i piórka słowicze? 
Gdzieśkolwidk jest, jeśliś jest ? lituj mej żałości; 
A nie możeszli w onej datcnej twej piękności, 
To jak możesz mię pociesz, a staw się przedemną, 
Choćby snem } choćby cieniem i marą nikczemną. 

Otóż po takim wyrazie daremnej tęsknoty już się nie 
waha przemówić głosem rozpaczy ; lecz jakże ta rozpacz 
jest ojcowską i chrześcijańską! 
O ty moja pociecho! już ty nie powrócisz.... 
Nie czas, nie czas, tylko się za tobą gotować, 
A stopkami twojemi ciebie naśladować. 

Dotąd każdy dzieli tylko uczucie poety i z nim dzie- 
cięcia żałuje, ale w ostatnich trenach już zapominamy o 
przedmiocie smutku, i tylko ojca samego poznajemy i ża- 
łujemy. 

Jako poeta szuka naprzód pociechy w cudach staro- 
żytności, w które i nieszczęśliwi tak chętnie wierzą, pyta 
o wrota, za któremi Orfej szukał niegdyś swej straty u 
boga podziemnego. 
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Gdzieby też tak kamienno ten bóg serce nosił, 
Zęby tam smtitny człowiek już nic nie wyprosił! 

Gdy lutnia tych cudów sprawić nie może, niech 
przynajmniej koi boleści. 

O ty wdzięczna lutni! 
Skąd pociechę w swych troskach biorą łudzi smutni, 
Uspokój mię na chwilę. 

Gdy lutnia nie zdoła odjąć pamięci drogiej straty, 
szuka pociechy nieszczęśliwy ojciec w niewinne m życiu 
i cnocie: 

Wiodłem mój żywot tak skromnie^ 
Ze ledwo kto iciedział o mnie, 
A zazdrość i złe przygody 
Nie znalazły dla mnie szkody; 
Lecz pan mię dotknął. 

Mozę więc mądrość utulić go zdoła? Lecz w stratach 
dopiero serdecznych czujemy, jak mało ona niesie po- 
mocy : 

Próine to ludzkie toywody, 
Zęby szkodą nie zwać szkody. 
Kupićby cię mądrości! za drogie pieniądze; 
Jeżeli prawdę mówią, ie ty wszystkie żądze, 
Wszystkie ludzi frasunki umiesz wykorzenić, 
I człowieka już prawie w anioła zamienić^ 
Który nie ivie, co boleść, zgryzoty nie czuje, 1 
Złym przygodom nie podległ, trwodze nie hołduje. 
Nieszczęśliwyija człowiek, którym lata moje 
Na tern strawił, ażebym poznał wartość twoje; 
Dziś mi nie dasz pociechy. 

Nadaremnie stoickie zasady prowadzą nieszczęśliwego' 
do sceptyzmu: 

Fraszka cnota, powiedział Brutus porażony, 
Kogo dobroć, iwzypodku złego uchowałaś . . . 
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Nie znajomy wróg jakiś miesza ludzkie rzeczy, 
Nie mając ani dobrych, ani złych na pieczy, 
A my rozumy swoje przecie udać. chcemy, 
Hardzi między prostaki, ie nic nie umiemy..* 
Sny płoche nas bawią. 
Które się nam podobno nigdy nie wyjawia 

Wnet się spostrzega i Usprawiedliwiał 
Co mi czynisz £ałości$ 
Mamie stracić pociechę i haczente mojef 
Żaden ojciec podobno bardziej nie miłował, 
Ładen, jak ja, dziecięcia bardzij nie żałował. 

Już tu na ziemi nie iria innego pocieszyciela, cttjr- 
t>a czast 

Czasie! poźądnej ojcze niepamięci, 
W co ani rozum, dni trajtą święci, 
Zgój serce moje!... 

Ale na próżno! 
Pańska mię ręka dotknęła^ 
Wszystką pociechę odjęła^ 
Oczu nigdy nie osuszę. 

Kto mój przyjaciel, tóynajdd mi jakie tekdrsiwol 
Bom stracił wszystką nadzieję... 
Bóg sam mocen to hamoivaó. 

Już w następuj ących trenach powiewa ochłoda nie- 
bieskiej pociechy. Nikt, przejęty w nieszczęściu czucieni 
Kochanowskiego, nie powtórzy daremnie przed niebein* 
słów przedostatniego trenu : 
My nie posłuszne panie! dzieci twoje} 
W szczęślitce czasy swoje 
Rzadko ćiię wspominamy, 
Tylko roskószy ztoykłych używamy. 
Miej nas ńa wodzy } niech nas nie rozpycha 
Doczesna rozkosz lichaj 
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Niechaj na cię pomniemy 

Przynajmniej w kaini > gdy w łasce nie chcemy* 

Ale ojcowskim- karz nas obyczajem, 

Boć przed twym gniewem tajem 

Tak, jak śnieg niszczeje, 

Kiedy mu słońce niebieskie dogrzeje. 

Wielkie przed tobą są występki moje, 

Lecz miłosierdzie twoje 

Przeioyższa wszystkie złoścL 

Użyj dziś panie nademną U*oŚci! 

Po tym hymnie do boga nie mógł poeta zrobić szczę- 
śliwszego zakończenia, jak malując sen, w którym matka 
jego z Urszulą na ręku z tamtego ukazuje się świata, da- 
je mu zbawienne przestrogi i o prżyszłem życiu z dro- 1 
giem dziecięciem zapewnia* 

Jak każde arcydzieło, tak i treny Kochanowskiego 
zyskały u nas wielu naśladowników. Stryjkowski, Gru- 
szczyński, Kmita, Gawiński, Twardowski i Morsztyn, poe- 
ci żyjący przed Stanisławem Augustem, pisali treny w róż- 
nych, a najwięcej Kochanowskiemu podobnych przedmiot 
tach. Twardowski, nadęty w liryce, zachował przecież 
w trenach na śmierć swej córki tok rzeczy właściwy. 

Zimorowicz jest po większej części energicznym 
w swoich sielankach. Płacźennice^ foc%yzna } żałoba, Filo- 
reta } zawierają tak rzewną melancholię i pieśni pogrobne 
tak miłą ubarwione imaginacyą, że tylko dla nieczystości 
języka i wykończenia surowy sąd nie mógłby Zimoro- 
wicza w pośród najlepszych elegików naszych policzyć. 

W żalach Orfeusza po stracie Eurydyki, napisanych 
z powodu śmierci małżonki Franciszka Zabłockiego, oka^ 
zał Kniaźnin tkliwość serca połączoną ze smakiem. O- 
branie rzeczy nader szczęśliwe, lecz trudne do wykona- 
nia* Żale Kniażnina wtenczas tylko zająć mogą, kiedy 
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czytelnik zapomni, iż to jest głos trackiego śpiewaka, o 
którego lutni tyle cudów starożytność podała. Mało przy- 
tem wystawia Kniaźnin bajeczne czasy Tracyi, do czego 
tu było szczęśliwe miejsce, zwłaszcza dla poety przejęte- 
go istotnie duchem greckiego smaku ; tern mniej pojął ale- 
gorye pięknych podań o Orfeuszu. 

Karpiński w tkliwych elegiach swoich najwięcej na 
imię elegicznego poety zasłużył. Powrót z Warszawy na 
wieś, a szczególniej dumanie nad grobem Zygmunta, są 
wzorem elegii narodowej wniczem nie naśladowanej. Lu- 
dwik Kropinski, mianowicie w elegii Ewrod, czyni za- 
szczyt polskiej literaturze. Głębokie czucie, smak wytwor- 
ny i łatwa imaginacya, jaką się to poema cechuje, żało- 
wać każą, iż skromny autor, majo nas obdarza pożąda- 
nem swem piórem. 

Nie mówię tu o wyższej elegii, Polaoy najdotkliwiej 
umieli czuć moc poezyi Jeremiasza, i na ich dopiero zie- 
mi o r dezwał się głos lutni tego proroka. Mieliśmy już za 
Zygmuntów poetów, którzy jak córce Syonu smutne pie- 
nia nucili. Jakież bo to pole do tkliwej elegii ! Nad wszyst- 
kich w tym rodzaju zbliżył się szczególniej do lutni pro- 
roków czcigodny kapłan Woronicz, który się równie du- 
chem starożytnej Sławiańszczyzny , jak ogniem dawnych 
proroków przejąć potrafił. We wszystkich niemal poema- 
tach naszych z tej epoki widzieć się daje bolesny smutek, 
myślom w kraju wyobraźni towarzyszący. W takim to 
rzewnym żalu jeden poeta wyrzekł : 

Widzisz te obłoki czerwonek 

Krwią się one rumienią, a ciągnąc ją to siebie, 

Rozpostarły pamiątki niedoli po niebie. 

Pienia, które się szczególniej tym duchem oznaczają 
w jedno zebrane będą kiedyś najpiękniejszym pomnikiem, 
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żyć będą poty, póki ludzie nie zapomną, co jest uczucie 
podobne. 

KlopSztok opiewa} groby Rotschildu, wielu poetów 
angielskich las Windsoru, Treneuil groby królów fran- 
cuzkichy jeszcze śpiąca na zarosłym Wawelu rodzina da- 
nych królów wzywa smutnych tonów lutnisty. 



OEGZALTACYI I ENTUZTAZMIE. 



Sieh! was dein Werk fUr einen Eindruck machi, 
Dos du in dein en reinśten Stimden 
Ans demem mnernSelbst empfunden, 
MU Meta* wnd WeisheU durehgedoch, 
MU stittem, trenem Fleiss vollbracht. 

HERDER. 



Nie potrzebuję ta mówić o zaletach nad pospolitość 
wzniesionego umysłu, o zbawiennych skutkach zapału do 
wszystkiego, co jest dobre i piękne. Te przymioty najza- 
cniejsze, gdy są prawdziwe i czyste, oznaczają coś bo- 
skiego w człowieku, co przez rozbiory rozumu ani nabyć 
ani wytłumaczyć się daje. Lecz nie bez korzyści zastano- 
wić£ się «[można nad nadużyciem, fałszywym kierunkiem 
lub udawaniem egzaltacyi i entuzyazmu; gdyż w tym ra- 
zie zrządzają one złe równie w krainie prawdy, jak 
w krainie cnoty i piękności. 

Do wyrazów enłuayasta i egzaltowany inne języki ró- 
żne przywiązują wyobrażenia. W naszym mamy wyrazy 
natchnienie, zapał , unoszenie się } uniesienie; lecz nie ma- 
my ^żadnego, któryby charakter im odpowiedny wyrażał; 
mamy za to wiele wyrażeń charakter egzaltanta i entu- 
zyasiy oznaczających, lecz tylko wtenczas, gdy chcemy 
wyrazić przesadę, opaczność lub ostateczność; i w tern 
nawet ^{znaczeniu w poważnym stylu mało są używane, 
np. zagorzalec, zapaleniec, szaleniec i t. p. Nie chcąc roz- 
strzygać wątpliwości co do tych dwóch obcych wyrazów 
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winnych językach, zważmy tylko, jakie znaczenie do 
nich u nas przywiązujemy. 

Entuzyazmowym (lubo, podług źródła wyrazu, nie 
właściwie) zowiemy człowieka oddanego ze szczególnem za- 
jęciem jakowym wyobrażeniom, pomysłom i czynom } których 
przyczyna prawie zwykle zewnątrz pochodzi. Entuzyazm 
więc nie jest charakterem, lecz stanem, natchnieniem prze- 
mijającem, które, według starożytnych, pochodziło od bo- 
gów. Zaród jego przypisujemy i dziś szczególnym, naj- 
wyższym darom; albo śledzić go musimy w samej duszy 
człowieka, to jest w jej sile najwyższej, czyli wtem, co 
ze względu wewnętrznych i zewnętrznych pobudek uspo- 
sobieniem zowiemy. Właściwie wyraz entuzyazm służy 
tylko do rzeczy wzniosłej szych, lubo przyjęliśmy zwyczaj 
mówienia: entuzyazmowany do tańca, do kart it. p. Czło- 
wiek mocno chwytający się wrażeń, zwłaszcza na imagi- 
nacyę i namiętności skutkujących, nazywany bywa entur 
zyastą] źródło działań i uczuć jego zawsze chwalebne, 
naganne jest tylko w nieprzyzwoitym kierunku lub mierze. 

Egzaltant może obudzaó winnych entuzyazm, lecz 
sam nie zewnątrz go nabywa i nie jest narzędziem chwi- 
lowego natchnienia. Wszelkie jego wyobrażenia, wycho- 
dzące ze sfery pospolitości, mają swoją zasadę i cel pe- 
wny; postępowanie jego jest stałe i jednakowe, wynosi 
się nad zwykłość, ale nie za naturę ; uczucia jego są naj- 
częściej pogodne i spokojne, osobliwie gdy się gruntują 
na poświęcającej się miłości, na przeświadczeniu religij- 
nem lub przekazaniu filozoficznem. W potocznej jednak 
mowie polskiej nie zowiemy szlachetnych i wielkich uczuć 
egzaltacyą. Charaktery podobne albo nie były rozważane, 
albo, jako wyższe, fałszywie pojęte; brak przy tern badań 
filozoficznych w języku własnym stał się powodem do 
przejmowania obcych wyrażeń w sprzecznem znaczeniu* 
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tl nas zowiemy ńajpowszechnicj egzaltantem człowieka, 
który rzadko naturalnem okiem patrzy na rzeczy, ale za- 
wsze przez szkło ulubionego koloru, albo przez takie, 
które je zdrabnia, powiększa, krzywo Itib opacznie wy- 
stawia; człowieka, którym sama rządzi imaginacya, który 
przeto w Uczuciach przesadza, na ich karb dziwaczności 
popełnia, złe sobie i ludziom zrządza, a przynajmniej unu- 
dza. Takim służą przymiotniki urojony, obłędny, próżnia- 
czy, dziwaczny, fantastyczny i t. p. Takie naganne są 
w człowieku i w Utworach poetycznych, są zgubą czer- 
stwych uczuć, cnót towarzyskich, rozsądku i smaku. 

W tern pojęciu entuzyasta i cgzaltant tern chyba od 
siebie się różnią, że tamten ślepo się unosi, ten unieść 
6ię daje, że źródło pierwszego może bydż szlachetniejsze, 
ale skutki obudwu zawodne. 

Lecz nie zatrzymujmy się nad znaczeniem tych wy- 
razów, lub nad tern, jakieśmy im nadali; ale siedźmy im 
podobne we własnym języku, lubo jeszcze nie oznaczone. 
Rozbiór wyrazów, chociaż to praca drobiazgowa, daje czę- 
sto napomknienia o uczuciach narodu i o sposobie, w ja- 
ki się na nie zapatruje. 

Od słów gorzeć i palić mamy wyrazy gorliwość i 
zapał. Rzecz goreje z siebie, zapala się zewnątrz. Różni- 
ca ta odpowiada wielu innym wyrazom, np. kochać i ko- 
chać się. Gorliwość więc nawet według zakończenia sa- 
mego jest przymiotem, zapał stanem. Pierwsze ma zwią- 
zek z egzaltacyą, drugie z entuzyazmem. Gorliwość to 
ma przed sobą, iż się w dążeniach i czynach objawia, 
żę gorliwy usiłuje urzeczy wiście w innych, przez innych 
i dla innych to, co raz uznał za prawdziwe, dobre lub 
piękne. To przeświadczenie zajmuje jego czucie, oświeca 
drogę rozumowi i bierze w pomoc podwładną imagina- 
cyę* Człowiek gorliwy w tern dążeniu, choćby w szczu- 
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płym zakresie zdolności i działania, wyniesie się nad po- 
spolitość i prędzej, niż naj czynni ej szy egoizm, dojdzie do- 
skonałości. Czując w sobie iskrę niebieską, czysty i sta- 
ranny hodować ją pragnie, ożywia ńią siebie i drugich, 
staje się pochodnią dla ludzi gorejącą; przeciwności nie 
mogą jej zgasić, ale owszem wzmagają jej światło. Jest 
on istotą czynną z siebie rozumem, sercem i wolą. Szczę- 
śliwy, kiedy w nich zgodę i miarę zachowa, miarę nie 
przez samolubną rachubę, ale przez możność i pożytek 
wytkniętą; jeżeli się uznaje powołanym, ażeby oświecał 
nie zaślepiał, zagrzewał nie zapalał; ażeby był sługa nie 
głową społeczności, dla której działa. 

Jeżeli gorliwy więcej przejmuje się rzeczą w imagi- 
nacyi, a niżeli ją pojmie i obejmie rozumem, wtedy słu- 
żyć mu będzie mocniejszy wyraz żarliwy. Żarliwiec 
podobny jest do ognia, który na dowolność wiatrom wy- 
stawiony zamienia się w pożar, wszystko zajmuje, gdzie 
za wiatrem dosięgnie. Ale żarliwego najpowszechniej ży- 
wiołem są słowa czyli wiatr. Jest to pośrednik gorliwo- 
ści i zapału, zagorzalców i zapaleńców,, najgłośniejszy wśród 
przesądów i uporu, donośna trąba, która według danego 
natchnienia daje hasło do hołdu albo do bojtć. Na da- 
wnych sejmach polskich widoczniejszą była od gorliwo- 
ści żarliwość, która pożerała czas drogi, na której wszyst- 
ko przestawało i która tówsze kończyła słowami Kra- 
sickiego: 

Niechaj pan robi, co mu się podoba. 

Gorliwy, nie szukający środków w rozwadze i unie- 
siony za granice przez nią zakreślone, otrzymał w na- 
szym języku nieco za mocny wyraz zagorzalec. Bydź 
na umyśle zagorzałym, jest to samo, co zagorzeć w fizy- 
cznem znaczeniu tego wyrazu. Już to nie jest czysty 
ogień, ale dym z ognia, który zawrotu głowy nabawia. 
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Źródłem działań zagorzalca jest najczęściej ciemne' uczu- 
cie prawdy i dobra i poddanie się namiętne własnym o 
nich wyobrażeniom. Cele i środki jego, nie dość* jasno po- 
jęte lub krzywo widziane, zdają mu się bydź zarówno 
ważne, prawne i skuteczne. Wszystko, co jego wyobra- 
żeń nie dosięga lub je przechodzi, jest podług niego 
złe, niedołężne albo fałszywe. Zajęty jedną myślą, 
jej tylko uskutecznieniem, nic innego nie widzi, nie 
zważa; w ogólności zaś więcej bywa zajęty tem, co 
jego wyobrażeniom jest nieprzyjazne, niżeli tem, aby swo- 
je rozwinął! urzeczywiścił. Hasłem jego jest wyłączność. 
Nie ma dla niego środka, jest zawsze albo stronnikiem, 
albo nieprzyjacielem. Jest to człowiek zawsze cierpiący 
i zawsze usiłujący mieć się czynnie; własną siłą oślepiony 
i ogłuszony, a razem zewnątrz zarówno lód jak ogień 
na niego działa. 

Zapał nie jest to samo , co natchnienie, inspiracya. 
Ta może tylko oznaczać stan duszy nadzwyczajny, uro- 
czysty, raczej nad zmysłowość i rzeczy zewnętrzne wznie- 
siony, niżeli przez nie wzbudzony. Służy tylko uczuciom 
religijnym i poetycznym, jost iskrą z nieba zesłaną, nie- 
pojętą, która zajmuje tylko umysły czystą i wzniosłą mi- 
łością gorejące, i te do wielkich objawień albo przedsię- 
wzięć obudzą. My w naszem życiu rachującem, roztar- 
gnionem, w wielu względach wynaturzonem, tak właściwie 
często ten wyraz wspominamy, jak właściwie pisarzów 
szumnych od i piosnek wieszczami zowiemy. Zapał jest 
skutkiem zamiłowania się w rzeczy, której się przeto du- 
szą i sercem poświęcamy; bez tego nie można nic odzna- 
czającego się działać i tworzyć. Z zapałem dążymy naj- 
częściej do celu, jak ogień i światło zawsze dąży do gó- 
ry; sposobimy się, czując naszą niemoc i ograniczenie. 
Bez tego ślepo zapałowi czekanemu oddający się byli- 
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byśmy tylko bezcfcynnemi a siebie narzędziami. Górliwd 
sposobienie się stawia nas w możności usposobienia, 
w którem szczególna zdolność umysłu albo zewnętrzne 
wpływy tem mocniej ożywić w nas mogą silę działalną 
lub twórczą. Jeżeli źródłem zapału są namiętności tłu- 
miące rozwagę, lub sama bezrządna i chorowita imagina- 
cya, wtenczas odbiera człowiekowi w działaniu wolę, a 
w tworzeniu rzeczy umysłu wybór i sztukę. Zapał przej- 
muje nasze serce, zajmuje umysł. Rzeczą wielką jesteś- 
my zawsze razem zajęci i przejęci. *) Przejęcie się rze- 
czą obudzą zapał, który nas unosi, i skutkiem zapała 
jest uniesienie* Lecz uniesienie się jest tylko chwilowe, 
oznacza stan podległy, jest tylko popędem bez celu i kre- 
su. Człowiek unoszący się unieść może tylko podległych 
temu stanowi. Wzniesienie się dopiero jest oznaką, uzu- 
pełnieniem wielkich uczuć i myśli. Unoszący się Kato 
nie jest jeszcze wzniesionym i wzniosłym charakterem, 
ani dzieło poetyczne w uniesieniu wydane wzniosłym 
gieniuszu utworem. Cechą wzniosłego charakteru i gie- 
niuszu. jest panowanie nad sobą, wyniesienie się nad po- 
ziomość i jej burze; prawda, spokojność i prostota; jesi 
to, co niewłaściwe górnością albo szczytnością zowiemy. 
Itfie idzie tu o same tylko frazy szczytne i górne, które 
w 1 retorykach przytaczane bywają, o szczęśliwe, uderza- 



*) Widok tragiedyi zajmuje nasze ciekawość i pfisejniuje uczucia 1 . 
Poeta i artysta pracujący w 's wojem usposobieniu zajęty jest i 
przejęty; zt«yl zapomina o świecie, jest roztargniony i dla rzeczy 
zewnętrznych nieprzytomny. Ezemieślnik jest tylko zajęty. Ostatni 
odpowie} na zapytanie, źe niema czasu, pierwszy pytania nie usły- 
szy, nie zrozumie, lub da niedorzeczną odpowiedź. Ciekawość jest 
najwyższym stopniem zajęcia, spółczucie przejęcia. Eto jest prze- 
jęty rzeczą dobrą i piękną, z zapałem się zajmuje, aby j$ objawił 
i uskutecznił. 
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jące porównanie; ale rozumiemy przez to owego ducha, 
który bądź w działania lub objawianiu uczuć i woli, bądź 
w utworach imaginacyi tak nami włada, że w nas wiel- 
kie i pokojąoe budzi wyobrażenia o godności człowieka , 
o myśli jego, która świat ogarniać i przenikać się zdaje, 
której uderzające wyrazy są błyskiem niebo rozjaśniają- 
cym, albo piorunem, jako pogłosem władzy niepojętej. 
Wzniosłość nie jest w rzeczach, ale tylko w myśli i w czu- 
ciu człowieka. Zjawienia wielkie, nadzwyczajne, przera- 
żają nas, dziwią, zdumiewają, pokonywają naszą spokoj- 
ną rozwagę; ale myśli i uczucie wzniosłe budzą nas i 
wznoszą, napełniają szlachetną dumą, pokój i świętość 
uroczystą nadają. Nie dla wszystkich ludzi myśl i czu- 
cie nasze tak się wyrażać może, tak jak zjawiska natu- 
ry nie we wszystkich wzniosłe o&udzają pojęcia; tern bar- 
dziej poeta, samym chwilowym zapałem prowadzony, bez 
pojęć wzniosłych nie zdoła ich obudzić. 

Bez zapału charakter nie będzie dzielnym ani gie- 
niusz twórczym, i wzajem ich tylko zapał do dzieł i czy- 
nów znamienitych pobudza. Tak one na siebie działają 
jak wesołość, która jest skutkiem zdrowia i razem na 
zdrowie zbawiennie wpływa. Tylko wielkie chararaktery 
i wielkie gieniuszef są w swoim zapale wzniosłe i piękne, 
w nich czucie chwilowe wzmocnione i usposobione nie 
niszczy władzy rozumu i woli, nie staje w ich miejscu; 
są one w nich jedną rzeczą, jak moc i siła, jak ogień i 
światło. Dają się porywać, lecz wiedzą, gdzie są pory- 
wane, patrzą w cel świetny, jak orzeł w słońce; wznoszą 
się, nie mierząc drogi, ani się oglądając, bo są pewni 
tak jej jak swojej siły, 

Ludzi, podlegających łatwo i ślepo zapałowi i unie- 
sieniom, nazywamy zbyt m o enem i wyrazy, to jest zapa- 
leńcami,t&k, jak egzaltanta w złem znaczeniu zowiemy 
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zagorzalcem. Ta skłonność żywiona okolicznościami za- 
mienia się w nałóg, który czyni istotę nieszczęśliwą dla 
siebie, szkodliwą dla innych. Zapaleniec podobny jest 
do oddających się grze hazardownej, w której zysk lub 
strata nie zależą od spólnictwa rozwagi z losem, ale od 
namiętności i losu* Jest to człowiek zawsze od zewnę- 
trznych pobudek zależący, na którą zagorzalcy najwię- 
kszy wpływ m&ją. Każda nowość gwałtownie go zajmu- 
je przeto, że działając wprost na jego wyobraźnię niedo- 
zwala rozumowi, jasno jej poznać i uznać. Będzie on 
ślepym nieprzyjacielem tego, czego wprzód ślepym był 
miłośnikiem. Stosownie do godła, jakie mu zdarzenie 
przyczepi, odwróci się w prawo lub w lewo, będzie wal- 
czył z równą zaciętością przeciw sprawie, którą porzucił, 
jak za tą, którą wkrótce porzuci; każdego, kto ma zdanie 
swoje odmienne, a nawet tego, kto w równem zdaniu je- 
go tylko zapału nie dzieli, uważa za wroga; nie widzi, jak 
zagorzalec, nic pośredniego, tylko stronników i nieprzyja- 
ciół. Jeżeli służy dobrej sprawie, wystawi ją najczęściej 
na szwank, podejrzenie albo ohydę; jeżeli do panujących 
namiętności przystanie, co jest najpowszechniejsza, będzie 
narzędziem zimnego egoizmu, lub dumy cudzej, którym 
ślepo usługuje. , Ducha, jakim bywa natchniony, można- 
by przyrównać do zapalającego spirytusu, po prostu do 
gorzałki, której lud najtrzeźwiejszy i rachujący po kar- 
czmach odurzonym chłopkom dolewa. Szczęściem, jeżeli 
tacy tylko śmieszność w rozumnych a litość w czują- 
cych obudzają; jeżeli ich opatrzność przeznaczy, utrudzać 
jedynie w dysputach i w szczupłym zakresie niepokój 
czynić; lecz gdy ten przestąpią, są świadectwem i karą 
nie odgadnionych, surowych wyroków. 

Zagorzalcy i zapaleńcy mają swoje odcienia i sto- 
pnie, którym w języku naszym trafne służą nazwiska. 
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Zamącony rozum oznacza obłąkańca; zupełnie od gwał- 
townej przewagi fizyczności cierpiący, szaleńca, którego 
rozum jest istotnie pod gwałtem rozkiełzanych sił fizy- 
cznych. Ztąd często marzenia metafizyków bywają po 
prosta obłąkaniem, a zapał poetyczny szałem, który sam 
"z siebie może uderzać, ale nic doskonałego nie wyda. 
Każde dzieło, szczególniej poetyczne, oryginalnością pory- 
wające, w szał wprawia naśladowców. Obłąkany roman- 
sami Donkiszot, uległszy szałowi miłosnemu i rycerskie- 
mu, został błąkającym się rycerzem. Religijny zapał wo- 
jen krzyżowych w szał się przerodził. Uprzedzenia wy- 
dają zarozumiałość, upór zuchwałość, ślepe żądze zapa- 
miętałość, drobne namiętnostki zaciętość, przesąd z na* 
miętną nienawiścią złączony zaciekłość i t. p. 

Jak lód na zagorzenie, tak zdrowy, zimny rozsądek najlep- 
sze m jest lekarstwem przeciw zapaleńcom, zagorzalcom, i do- 
brze to mądrość najwyższa opatrzyła, że stokroć większą 
Jiczbę śmiertelnych uposażyła prostym, najpotrzebniejszym 
każdemu rozsądkiem; że ten, jakkolwiek chwilowo zaburza- 
ny, trzyma sukcessyjnie najwyższe rządy społeczności, że 
stopniowo i z wolna, ale zawsze postępuje, zawttże wyie j 
i szerzej widzi. Co bystrość rozumu, co uniesienia ludzkie 
odsłonią i wzniosą, to on miarkuje, przez nie do działania 
się wzniesie, wprowadzi w użycie i pod swój bierze kie- 
runek. Jestto wspaniały, cierpliwy rządzca, umiejący wy- 
rozumieć ducha w objawiających się charakterach i uczu- 
ciach, a nawet z zaburzeń chwilowych, jeśli doznać ich 
musi, korzyść rozwinąć. Rada i czynność rozsądnego zoz- 
wija, ożywia wszystko, jak deszcz majowy. 

Lecz jak ludzie głębszem czuciem i bystrzejszym ob- 
darzeni dowcipem zwykli przestępować granice przez 
rozsądek wskazane, tak on wzajemnie tylko w obrębie 
swojego pojęcia granice umysłu i dążeń ludzkich * najeżę- 
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ściej upatruj o, a tak ze zbawiennej spornońci wyradzają 
się przeciwieństwa i walki. Ztąd umysły gorliwe są naj- 
częściej pastwą samolubów, a wszelkie wyższe uniesienia 
igraszką tak zwanego zimnego rozsądku. On najczęściej 
bardzo ściśle z samolubstwem się łączy, i wtenczas mimo 
mniemanej ziraności ma swoich zagorzalców i zapaleńców* 
Egoista najwięcej zwykł mówić o zimnym rozsądku, ale 
najwięcej ukrywa pod nim poziome, kobiece namiętnostki, 
próżność, upór, złośliwość niedołężną, mściwość w dro* 
biazgach, lub zazdrość. — Kiedy tak zwani gienialni lu- 
dzie mówią, że wszystkiego sami z siebie dobywają, że 
są ogniskiem, z którego się promienie w nieskończoność 
rozchodzą: oni chcieliby wszystko w siebie zagarnąć, sie» 
bie uważają za punkt środkowy, koło którego wszystko 
się obracać powinno. Co ich nie dosięga, to nie jest, 
albo jest niepotrzebne, albo nawet szkodliwe; bo o swoje 
drobiazgowe korzyści są tylko troskliwi, bo niemi otocze- 
ni nic dalej nie widzą; a że nie widzą, lub nie patrzą; 
wołają, że w koło nich noc się rozpościera; czego nie 
pojmą, tego innym nie dopuszczą i nie odpuszczą; chcie- 
liby, żeby wiatr nie zawiał tam, gdzie rozpostarli swe 
siatki na połów lichy. Sam dotykalny, dzisiejszy pożytek 
jest im hasłem, jak pieniądz gotowy. Jak ów zimny filo- 
zof, słysząc piękną poezyę, pytał, co to dowodzi? tak 
oni zimni rachmistrze, pytają tylko, ile to i rychło przy- 
niesie? Jeśli jakowym przypadkiem ocuceni kredkę z rąk 
wypuszczą, oderwani od powszednych roztargnień u filo- 
zofii lub religii dopytują trwalszego szczęścia w przyszło- 
ści, chcieliby z rachunkową pewnością o niej przekonać się, 
jak wędrowiec wywiaduje się o zamorskiej osadzie, czy 
warto na nią trudy poświęcić i pieniądz okrągły wyłożyć. 
Nieszczęśni! nic nie mają we własnem uczuciu, coby uf- 
ność, lub- rezygnacyę budziło; ich czynność jest uśpieniem, 
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a gdy przebudzeni na (Świat popatrzą, wszędzie widzę 
tylko wątpliwość. W całej naturze widzą tylko warstat, 
a w usiłowaniach uczonych ku jej zbadaniu tylko pań- 
szczyznę swoją, dla ich skrzyni i stołu pracującą. Wszyst- 
ko u nich, i Człowiek i dni jego i siły, są odważone, oce- 
nione. 

Inni chcieliby wszystko uduchownić i uogólnić, sa- 
memi żyć i częstować abstrakcyami. Abstrakcye są isto- 
tnie owe wyniosłe góry nagie i zimne, które przecież 
z łona swojego najdroższe kruszce i rzeźwiące źródła 
wydają i są punktami położenie miejsca Wskazuj ącemi; 
ale jakże po ciemnych i zawodnych przepaściach trzeba 
szukać tych kruszców, jak w nich ostrożnie obywać się 
trzeba słabem ziemskiem światełkiem, jakże one często 
słabych wędrowców daremnie utrudzaja, uwodzą i nie- 
bezpieczeństwa nabawiają, jak zwykle mgła je osiada, a 
nawet jak nieraz mgłę za górę bierzemy! Te widoki uwo- 
dzą i zawodzą najczęściej młodzież, pełną zwykle zaufa- 
nia w swych siłach* Przeciw temu pisarze nasi najsuro- 
wiej od dawna powstawali, i pod tym względem tyle 
przyznać można polskiej literaturze, iż nie mając własnej 
rozwiniętej filozofii gorliwie broniła przystępu fałszywej 
i wyraźnie bezpoźy tecznej . Między innemi mówi o tern 
Dantiscus: Napotykać się zdarza młodzieńca pełnego przy- 
miotóto, lecz z głową do zapału skłonną, który czyni, pi- 
sze i mówi w zawichrzeniu nierozplątanych swych jnarzeń, 
chluby szuka z przesady, w zdaniach najdzikszych, gubi 
się w upatrywaniu rzeczy mianych przez niego za tak 
niepospolite, iz ufa, ie on pierwszy wpadł na nie, 
lub ginie w subtylizacyach rzeczy juz nieraz powiedzianych; 
gdy obok niego drugi, choć z głową mniej dołęzną a uf- 
nością porządnie nabrzmiałą, mędrkuje, wyrywa się i utrzy- 
muje pozaczepiane niezgrabnie mylne zdania, a jemu podo- 
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bni słuchacze z duchem słów bez sensu w zawrót wpra- 
wieni rozchodzą się i nierozum cudzy, w ich głowy śtoie- 
io nalany, z nierozurnem własnym skłóciwszy szynkują tym 
bełtem po stronach. *) 

Inni wiecznie rozprawiają o praktycznym rozumie i 
są nieprzyjaciółmi wszelkich nowych wyobrażeń, dla tego 
tylko, że są nowe, że w ich ramki albo rubryki nie da- 
dzą się pomieścić. Nie chcą pamiętać, że i doświadcze- 
nie musiało kiedyś doświadczaniem bydź poprzedzone. 
Doświadczenie jest niezawodnie najdroższym skarbem ludz- 
kiego rozumu, który wiek wiekowi podaje hasłem, które 
po ciemnych i niebezpiecznych bezdrożach wszystkich 
ostrzega. Ale to hasło najczęściej wtenczas dochodzić nas 
zwykło, gdy już za późno, i zawsze szkodą naszą opła- 
cać je trzeba. Nauki doświadczenia nietylko zewnątrz, 
ale i wewnątrz nas szukać należy, trzeba nietylko iść za 
doświadczeniem, ale i doświadczać. Obce i nasze do- 
świadczenie powinno uczynić nas świadomymi, stać się 
naszem przeświadczeniem, które tem jest w rozum nem, 
ezem sumienie w moralnem postępowaniu. Wielbiciele sa- 
mych zmysłowych i rachunkowych doświadczeń nie opła- 
cają ich szkodą, bo naturalnie mało na nie odważają. Do- 
brzy to, szczęśliwi i użyteczni ludzie są wtenczas, gdy nie 
usiłują innych w swój tylko zakres zasięgać, gdy nie ka- 
żą wszystkim wierzyć w jedyny, czysty swój rozum; bo 
wtenczas są to w swoim rodzaju zapaleńcy, fanatycy, 
śmieszni w swem samowładztwie. Mało istotnie się róż- 
nią od. owych romantycznych rycerzów, którzy jedynie na 
damę swojego serca wszystkim przysięgać każą, a ta da- 
ma jest także najczęściej tylko utworem ich uwidzenia. 

Z drugiej strony są mniemani gienialni ludzie, którzy 
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nie już po arystokracku ród swój z odwiecznego czyste- 
go rozumu, ale prosto od nieba wywodzą; o których wieść 
niesie, iż są półbogami, którzy raczyli się wcielić w ludz- 
ką materyę. Dla nich nie dosyć jest na zaszczycie, bydż 
człowiekiem w całem znaczeniu wyrazu, zwyciężać tru- 
dności, doskonalić dane siły, w sobie i dla drugich. Ci 
są jeszcze od powyższych dumniejsi, zwłaszcza, gdy nie- 
tylko w siebie, ale i w drugich to przekonanie wmówić 
potrafią. Oni pogardzają rzeczą najoczywistszą dla tego 
tylko, że ją wieki i ogół społeczności za taką uznały. 
Chcieliby wypuścić z pacierza prośbę o chleb powszedny 
dla tego tylko, że to jest chleb powszedny, wszystkim po- 
trzebny; a co powszechnie uznane, to niedobre, bo pospo- 
lite. Podobni do owej powiastki o kaznodziei, który mówił, że 
księżyc większym jest cudem, niż słońce, bo ten w nocy przy-, 
świeca, gdy słońce mniej jest potrzebne, bo we dnie i tak widać* 
W ich rozumie wszystko, co jest nowe, jest ważne i pra- 
wdziwe, a wszystko, co nadzwyczajne, to zaraz i wielkie. 
Głosząc się uprzywilejowanemi dziećmi natury, powstają 
przeciw temu, co przez całą prostotę swoją jest w ludziach 
i w naturze najciekawsze ; tak biorą wyjątek, albo uła- 
mek, za całość i doskonałość najwyższą. Zagorzali chcie- 
liby wyprzeć się rozumu dla tego tylko, że inni prostą 
drogą za nimi postępują, i wolą się błąkać po drogach 
nieznanych za uwodzącem zjawiskiem. 

Lecz nadto, oni najgwałtowniejsi są w narzucaniu in- 
nym swoich uwidzeń, i najzdolniejsi pociągnąć za sobą 
młodych naśladowców, do których zwykle prędzej , prze- 
mawia zuchwałość niżeli baczenie, prędzej nowość niż po- 
wszechne uznanie. Prawda, iż nie o ws^ystkiem należy 
sądzić według mniemań powszechnych, przecież potrzeba 
zawsze w nich szukać prawdy, przekonywać się o ich 
zgodzie albo sprzeczności, nie ?aś stawać przeciw nim dla 
Biblioteka Polska. O literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 32 * 
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tego prawie, ażeby nowe sprzeczności wprowadzać. Kaź* 
da prawda i każde dobro, które się gwałtownie narzuca, 
jest podejrzane, przynajmniej gwałtowność żadna nie przy- 
niesie owocu organicznie i dojrzale rozwiniętego, ale tyl- 
ko zmienną nowość, przesąd za przesąd i modę za modę. 
Jest to po prostu tylko żądza oryginalności, w swoim 
rodzaju żywy egoizm. Dodać tu można, co mówi Kant o 
podobnych gieniuszach: „Nie chcę rozstrzygać — czyli świat 
szczególne odnosi korzyści z gieniuszów, które nowe torują 
drogi i nowe wskazują widoki — czyli tez z głów mechani- 
cznych, które chociaż nie stanowią epoki, przecież powsze- 
dnym, o lasce doświadczenia postępującym rozumem przy- 
czyniły się najwięcej do wzrostu nauk i wiadomości, które 
nie wzbudziwszy zadziwienia, żadnego nieporządku nie wznio- 
sły. Ale jest rodzaj ludzi niby gienialnych, którzy się wci- 
snęli pod godło umysłów szczególnie od natury obdarzo- 
nych, którzy trudzące badania i nauki za udział mierno- 
ści uważają. Ci dla postępu nauk i obyczajów bardzo są 
szkodliwi) gdy o przedmiotach najważniejszych, jako po- 
święceni ze stanowiska mądrości, stanowczym tonem rozpra- 
wiają i tern ubóstwo swojego ducha pokryć umieją. Nie 
ma przeciw temu innej rady, jak śmiać się, a samemu 
z pilnością, porządkiem i jasnością cierpliwie się doskona- 
lić, nie mając względu na podobne kuglarstwą *). 

Obiedwie te strony lubią sobie najwięcej nie tylko 
krainę filozofii, ale sztuki przywłaszczać i w ich sprawie, 
z ich szkodą zacięte boje prowadzić. Jest to istotnie 
tylko walka między przesądem a modą, między abstrak- 
cyami rozumu i czucia, między formami bez ducha i du- 
chem bez formy. 

Obiedwie nie chcą nic pośredniego pojmować, i ow- 
szem każde umiarkowanie okrzykują za niedołęztwo, 
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obojętność, a siebie nawzajem za zgubę smaku: nie po* 
mnąc, że w tym ostatnim przypadku mają najwięcej słusz- 
ności za sobą, i że każdy upór, każdą przesadę sam 
szas zwykle miarkuje i w ręku umiarkowanych ludzi 
udoskonalenie wszystkiego zostawia. Obiedwie ujmują 
się za naturą i prawdą; cel chwalebny, byle go widzieć 
i drogę do niego zgadnąć. Lecz obiedwie każą czę- 
ściej i usuwają naturę, odbierają zdrowe o niej poję- 
cia jej uczniom, i wołają, aby ją naśladowali. 
Natura błaga, prosząc się za swymi ? 

Źródłem urojeńców i zapaleńców jest zawsze owa wyłą- 
czność, jaką albo samemu czuciu albo samemu rozumowi 
przyznajemy. Człowiek przeto myśli, że czuje, i czuje tem 
zdrowiej, im zdrowiej myśli. One się nawzajem wspierają i 
w znoszą, zgoda i porządek stanowią ich siłę spokojną i 
wolę. W wielkich charakterach i gieniuszach nie idzie nigdy 
o przewagę jednej lub drugiej, ale tylko o stopień i zgo- 
dę obudwu. Samo tak zioane czyste czy odencane myśle- 
nie jest najczęściej mamidłem lub igraszką, są to cyfry 
i zera, z których tylko urojoną sumę wyrachujemy. 
Tem tylko się zajmujący jest mniemanym panem nie- 
zmiernych napowietrznych krain, które jemu i innym 
w zastosowaniu żadnej nie przynoszą korzyści; powodują- 
cy się zaś samem czuciem, jest tylko istotnym niewolni- 
kiem. ^Człowiek, mówi Herder, który tylko chce byd£ 
głową, jest równie potworem, jak ten, który- samem sercem 
chce zostać; cały, zdroicy człowiek jestjednem i drugiem. — 
A że w nim wszystko jest na swojem miejscu, to jest , ser- 
ce nie w głowie i głowa nie w sercu, to właśnie czyni go 
człowiekiem." 

Czem jest wielki charakter w moralnem działaniu, 
tem jest gieniusz w krainie myśli. Ze względu na dosko- 
nałość charakter nie jest ten lub ów przymiot, ale dziel- 
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na wola ze zgody pojęć i uczuć wynikła; to samo gieni- 
usz nie jest tern lub owem usposobieniem, ale siłą twór- 
czą, z bystrości pojęcia i przenikliwości czucia wynikłą* 
Charakter objawia się dzielnym, gieniusz twórczym. Wznio- 
sły charakter i gieniusz wykonywają wielkie dzieła i 
są rzeczą prawie jedną, przynajmniej wzajem się zajmu- 
jącą ; w zapale spełnia takiż charakter wielkie czyny, gie- 
niusz objawia wielkie myśli. Szczególne czyny i myśli 
uważali starożytni za natchnione od bogów, a wzniosłe 
charaktery i gieniusze nazywali bardzo oszczędnie boskie- 
me, — boski Homer, Platon i Kato. 

Dawniej Polacy nic o gieniuszu ani nawet o talen- 
cie nie wiedzieli, i skromnie nazywali je darem; one isto- 
tnie są darem po ludzku hodowanym i objawionym. Nie 
rozróżniali rodzaju charakterów i zdolności, ale tylko ze 
względu na doskonałość objawianą zwali je dzielnemi. 
U Rzymian ingenium, vis animae, charakter, były rzeczą 
jedną. Jan Kochanowski mówi, iż dowcipem wsłatcił swe 
imię na północy; dziś, gdy dowcip w znaczeniu francuz- 
kiego esprit uważamy, nie przyzwoicie byłoby dowcip so- 
bie przyznawać, chętniej za to przyznajemy, szczególniej 
p etom, aaszezyt gieniuszu. Nazwiskiem tem, zwyczajem 
Niemców, hojnie zaczynamy szafować, a przecież przyzna- 
jemy mu władzę prawie nadludzką. Wielkie zaś i wznio- 
słe charaktery rzadko tym oznaczamy przymiotem. Nie 
mamy, jak starożytni, gieuiuszów i charakterów boskich, 
prostych w swojej wzniosłości, ale mamy je więcej indy* 
widualne, i te powszechnie oryginalnemi zo wiemy , tę ory- 
ginalność samą bierzemy za ideał doskonałości poetycz- 
nej. I takie charaktery są główną cechą tegoczesnych 
utworów poezyi i samych gieniuszów poetycznych, któ- 
rych doskonałość jest przeto trudniejszą. Ztąd w mało- 
waniu wzniosłych charakterów widzimy przesadę, w cha- 
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rak terach rozmaitych dziwaczność, albo poeta tym, jakie 
wystawia, własną nadaje inwidualność; co jest najgorsze 
dla naśladowców, ponieważ nie tylko wystawiane w poe~ 
zyi charaktery, ale siebie samych z obcego wzoru fał- 
szują. 

Początki cywilizacyi znamionują namiętności silne i 
surowe charaktery,' w jej najwyższem rozwinięciu są spo- 
kojne i umiarkowane, w czasach zepsucia wracają do 
przeciwnej ostateczności: namiętność jest wynaturzoną, 
charakter najwięcej dziwaczny i przesadzony. Równie we 
wszystkich wiekach utwory olbrzymie, mistyczne poprze- 
dzały epokę dobrego smaku, który zawsze jest miarkowa- 
niem sił i skutecznem ich użyciem; wzajem schyłek je- 
go oznaczyły zawsze dziwaczność i przesada, które by- 
wały najwięcej skutkiem rozmyślnej oryginalności. W każ- 
dym tem położeniu gieniusz poetyczny jest naj wyda- 
tniej szem wyobrażeniem charakteru , wieku i narodu 
swojego. 

Na tem polega nawięcej istotna jego oryginalność, i 
dla tego jak czasy gieniuszu, tak i on nigdy się właści- 
wie powtórzyć nie dadzą tak, jak oryginalność nie da się 
nabyć ani wymyślić; dlatego gieniusze, z prawdą i pro- 
stotą wieki prostoty malujące, nie naśladując się wzajem 
mają najwięcej podobieństwa do siebie, gdy przeciwnie, 
obcych niewolniczo naśladujący, mimo wiedzy i woli wy- 
da się zawsze ze znamieniem wieku swojego. 

Pomijając wszystkie uroki, jakiemi podoba się dzi- 
siejszym pisarzom naturę i działanie geniuszu petyczne- 
go oznaczać, uznajmy to za pierwszą jego cechę, iż ob- 
darzony bystrością pojęć i przenikliwością do wrażeń, 
umie je z twórczą imaginacyą kunsztownie wyrażać, ii 
umie, że tak powiem, to, co wczuł w siebie, wczuć w in- 
nych. Ciekawość, czynne, udzielające się życie, głębokie 
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uczucie prawdy, postrzegająca towarzyskośóy czynna sa- 
motność, trafność i trzeźwość w obiorze przedmiotu, ener- 
gia i dziecinna ufność w wykonywaniu, staranność i wy- 
trwanie w wykończeniu — to jest, co go czyni nie czernś 
wyłącznem od ludzi, ale źywem wyobrażeniem ich pojęć 
i uczuć, prawda natury w danym szczególe. Prawdziwy 
gieniusz przejęty jest zawsze uczuciem moralnej godności 
i szczęścia człowieka, i przeto najwięcej czyni wrażenia, 
gdy wielkość lub nicość, łagodne uczucia lub namiętności, 
cnoty lub zbrodnie wystawia. 

Ale są krytycy, którzy wołają, że geniusz nie ma nic 
. z ludźmi spólnego, a przecież mówią oraz, że go sama 
imaginacya i gwałtowne namiętności stanowią, że nawet 
obce są dla niego względy moralne, i że tylko dla ima- 
ginacyi i uczuć przemawia. A tak czynią go czemś nad- 
ludzkiem i razem niżej ludzi stawiają. 

Ztąd mamy, od końca dopiero zeszłego wieku, nie- 
znanych dawniej zagorzalców i zapaleńców, którzy gie- 
niusz sobie przyznają; bo takich natura nigdy nie tworzy, 
jest to owszem wynaturzenie i dzieło samych ludzi. Ztąd 
najwięcej cenne poezye, które egzaltowane malują umy- 
sły i które, gardząc celami, mają przecież za cel namię- 
tności obudzać, cel gieniuszu najniegodniejszy. Te egzal- 
tacye sę owocem zużycia sił fizycznych, przesycenia i nu- 
dów; a namiętności nie są objawieniem silnej natury, wy- 
stawieniem ich zgrozy, gdy rozum tłumią, ale raczej mają 
swe źródło w niespokojnym szperającym rozumie, i naj- 
częściej są tylko mylnem jego wyrachowaniem. 

Jak filozofia, któraby tylko uczyła nas rozumować, 
dowodzić, a nie działać, byłaby martwą dla nas rzeczą: 
tak poezya samej imaginacyi i namiętności, bez wodzy 
rozumu, byłaby tylko gminnem widowiskiem szaleństwa 
albo pijaństwa. Wiedzieć bez umiejętności, a chcieć bez 
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woli, jest to bydż tylko w połowie człowiekiem, a raczej 
sprzeczną sobie nieszczęśliwą istotą. Takie wyszukano 
namiętności dręczą duszę, nic jej nie nagradzając; one 
równie jak rozpusta niszczą wolę. Człowieka ze zdrowem 
czuciem nie wzniosą, nie wzbudzą spółczującej litości, 
ale tylko rozumu politowanie; albo uczynią wrażenie drę- 
czącą nieprzyjemność budzące, jaką sprawia dla ucha nie- 
zgodność mocnych dwóch instrumentów. Dzieło poetyczne 
winno zaspakajać nasz umysł i woli pochlebiać. Obalony 
w niem boleścią jest tylko zwierzęciem dręczonem > nie 
cierpiącym człowiekiem, ponieważ po człowieku moralne- 
go oporu przeciw nieszczęściu, po poecie wyniesienia się 
nad namiętności żądamy, bo przez to jedynie w charakte- 
rze wola, w poecie twórcza siła czynnie i godnie obja- 
wiać się mogą. 

Wszystkie wielkie gieniusze aż do naszych czasów 
nie inne miały przekonanie o sztuce, i z nich filozofia i 
krytyka wyższe o niej wyczerpały pojęcia. Przytoczę 
jedynie kilku krytyków niemieckich, a czytelnik wyrozu- 
mieć raczy, dla czego niemieckich. 

Szeling mówiąc o gieniuszu, jako nie widzialnym 
darze natury i o sztuce, jako nabytej .od woli i rozwagi 
natchnionego, dodaje: 

Chociaż to, czego wprawą nie nabywamy, ale co z na- 
mi się rodzi, powszechnie za najlepsze uważane bywa, je- 
dnak opatrzność do wykonania tej wrodzonej siły pracę, 
pilność i rozwagę tak przywiązała, ze poezya nawet wro- 
dzona bez nich martwe niejako płody wydaje, które nie 
mogą zająć rozumu i które przez ślepą siłę w człowieku 
działającą wszelki sąd i zapatrywanie się na niego od- 
stręczają. 

Kant mówi: Uwolnić imaginacyę od wszelkich więzów 
i prawideł, dozwolić wrodzonemu \ talentowi wbrew nawet 
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przyrodzeniu postępować i dziwaczyć, byłoby to może pry- 
ginalnem szaleństwem, ale nigdy wzorowem, które przeto 
z gieniuszem żadnego mieć spólnictwa mieć nie może. 

Ci, co się za sama fantazyą ubiegać zwykli (są 
słowa Goldschmidta), podobni są do owych ciał w Indyi, któ- 
rym głowę wonnemi ziołami napełniają, mózg zaś uszami 
wyjmują. 

Jan Paweł Richter, któremu uczucie poezyi w naj- 
wyższym Btopniu przyznać należy, uznaje rozwagę za 
najpierwszy przymiot gieniuszu. Otóż niektóre jego dro- 
bne myśli: 

Poeta wznoń się jak płomień wolny, lecz nie rzu- 
tem namiętnie toy?kakvjącej miny. 

Tylko nierozsądny młodzik utrzymyioać może, iż ogień 
gieniuszu gore tak jak namiętność, tak jako niegdyś popier- 
sie trzeźwo poetycznego Platona za popiersie Bachusa uda- 
wane bywało. 

Rozioaga poety, którą najchętniej jilozofom przypisu- 
jemy, ustala powinowactwo óbudwu. 

Gdyby rozwaga jako takowa zbytnią była dla gieniu- 
szu, wtenczas człowiek rozważny byłby niższy od dzieci i 
zwierząt. 

Jak mało poezya jest samą kopią natury, widać to 
w młodzieńcach/* którzy wtedy właśnie najgorzej mówią ję- 
zykiem' uczuć, gdy te niemi władają i za nich -krzyczą; są 
oni jak owe kota młyńskie f które właśnie zbytek wody ta- 
muje, a przecież podług fałszywej niektórych zasady po- 
winniby tylko przepisywać to, co im jest dylętowane. 

Żadna ręka nie zdoła utrzymać pędzla lirycznego i 
nim kierować, skoro w niej bije febryczny puls namię- 
tności. 

W imieniu rozszerzanego ńwi&tła i nowszych estety- 
ków głoszą aiektórzy nie tylko, że rozsądek niebespie-. 
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cznym jest dla poezyi, ale nadto, źe użytek i cele inbi ; al* 
iie bbcB są dla niej. Sztuka jest wyższą nad tó wszystko 
i dla tego, źe jest wyższą, ma tylko nas bawić izaślepiać. 
Kto inne cele i pożytki w niej upatruje, ten myśli pozio- 
mo. Tak jest! .poezya nie powinna służyć ani samolu- 

I bnym rachubom ani próżności, ani panującym namiętno* 

ściom i narzucającym się opiniom, ale jeżeli według nich 
z innego świata na ziemię zstępuje, choćby to była i mu- 
za we własnej osobie, mająż dla niej bydź obce i obojęt* 
lie najwznioślejsze starania i dążenia ludzi? Jest powsze- 
chny, święty interes, który i dla gieniuszu, choćby i z nie- 
ba widzialnie zstąpi^ musi bydź drogim i zajmującym; teiri 
jest starożytne jej godło, godło samych pogan: Emollit 

J rriores, nec senił esse feros* Ono służyło ró\ynie surowym 
niegdyś społeczeństwom, jak dziś zepsutej cywilizacyi; 
inamże powtarzać dowody od zawiązku dziejów powsze- 
chnie uznane? Czemże ty byłeś istotnie Apoiinie! któryś 
ziemię Grecyi oświecił, z potworów ją oczyszczał! i wy 
z bajecznych podań znajomi, Orfeuszu i Amfionie? Cóź 
jest treścią najpierwszych poetów we wszystkich z dziko- 
ści wyszłych narodach? Gdzież nie byli pierwsi poeci 

l/ piastunami uczuć i podań religijnych, tudzież zaszczepca- 
mi praw i obyczajów? Który jest wiersz w całej poezyi 
Hebreów, żeby tego nie przypominał? Ate dalecy bądźmy 
ód porównania jakiegokolwiek w tym względzie. Pierwsi 
byli tylko filozofowie; * drudzy religynie patchnieni; tych 
natchnień, jak tafi tych zasad, poeżya była tylko objawie- 

J ńiem dla wieku stosownym środkiem. Poe?ya była zawsze 

' w sercu człowieka^ chociaż bez sztuki i bez celu objawia- 

na. Przy rozszerzonych wyobrażeniach i sztuce pożytek i 
wyobrażenia moralne były nie już celem, ale środkiem 
podobała się i piękności. Czernie byli pospolici poecf 
na dworach perskich i innych wschodnich monarchów; 
Biblioteka Polska. O literaturze* Kaźm. Brodzińskiego. 03 
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którzy nicość wielkości, sprawiedliwość i ludzkość w ser- 
ca panów wrażali? Zrozumianoż pod tym względem Ho- 
mera, o którego się miasta greckie kłóciły, a dziś stron- 
nictwa dawnej i nowej poezyi? Więc poetą nie był He- 
zyod ani Wirgili, który namiętnym łupieżcom świata zie- 
miaństwo opiewał? W wiekach zepsucia Dante otworzył 
piekło, do którego obrazy wynalazł zapatrując się na mę- 
ki sumienia. Żaden prawdziwy tragik, czy Eurypides 
czy Szekspir, nie przerażali serca na próżno, nie przera- 
żali na próżno widokiem nieszczęść i walk człowieka, jak 
zwierząt dzikich i osobliwych, a tern mniej malując na- 
miętności do namiętności wzbudzali. Nie sądzi inaczej 
filozofia ani prawdziwa poezya; ci tylko tak twierdzą, 
którzy filozofii nie rozumieją, poezyi nie czują. 

Te same wyobrażenia panują o namiętności w po- 
ezyi. Poetą, sam nie może bydź ślepem narzędziem unie- 
sień, które nie zawsze z nieba pochodzą, tern mniej może 
czynić słuchaczów ich narzędziami. Od Bajrona począw- 
szy rozszerza się naj zgubniej sze dla pojęć moralnych i 
poetycznych wyobrażenie, że człowiek mocnem cfcuciem 
obdarzony tylko w gwałtownych żądzach znaleść może 
swój żywioł. Wszelki postęp prawdziwej cywilizacyi jest 
łagodzeniem gwałtownych namiętności, inaczej niebespie- 
cznym byłby darem. Odkąd człowiek dzikie skoki i okrzy- 
ki radości poddał prawu taktu i melodyi, odtąd ftaczął się 
łagodzić i miarkować. Cała Iliada jest ostrzegającym obra- 
zem okropnych skutków namiętności i niezgody. Homer, 
spokojnie zaburzonych bogów i ludzi malując, wraża wszę- 
dzie miłość i błogość pokoju. Wszędzie przyznaje try- 
umf męztwu rozważnemu nad ślepemi zapędy niedoświad- 
czenia młodzieńców i szałem niesfornym niższych w cy- 
wilizacyi Trojan. Poeta tragiczny, którego przedmiotem 
najwięcej są namiętności, nie innem powoduje się czuciem; 
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on namiętności, nie dla namiętności maluje. Prawdziwy 
tragik, jako mistrz z różnych tonów, tylko wznoszące 
uczucie z zaburzenia wydaje. Owa spokojąca zgoda z so- 
bą samymi, Jałcie w nas poetyczne wystawienie namięt- 
tności wzbudzać powinno, jest istotnie ową czystą i rzeź- 
wą pogodą, jaka zwykła następować po burzy. Wrażają- 
ca zagadka przeznaczenia człowieka i tajemnice serca je- 
go, cierpienie jego i godność — Bą to tony przeciwne, z któ- 
rych pod jego ręką ostatecznie harmonia wyniknąć po- 
winna. Jeżeli tego przedmiot lub zdolność poety dokazać 
nie mogą, dzieło jego nie będzie całością, dojrzałym i 
rzeźwiącym owocem. Pokój, ttkojenie, kfóre tylko po nie- 
.szczęściach, trwodze i żalu następują, są najwłaściwszym 
w naszym języku wyrazem oznaczającym tę wynikłość 
poezyi tragicznej. Walki z namiętnościami w tragiedyi 
wystawiane są, jak walki z nieprzyjacielem, tylko dla po- 
koju; i namiętności przez namiętności pokonywa poeta 
tak, jak wódz wojnę przez wojnę. Godność działającego 
człowieka, cierpieniami wzniesiona, nigdy burzą nie poko- 
nana, mocą zwycięzką, lub spokojną, uroczystą wolą się 
poddająca, jest w tragiedyi satjje nieba zajmującym wi- 
dokiem. Ztąd doskonalą traciedya jest najtrudniejszym, 
oraz najwspanialszym poezyi utworem, 

Lecz niechby peezya trudniła się samem powtarzaniem 
natury, ITfez względu na skutki moralne, na prawdziwie 
poetyczne wrażenie; może je zajmować tak jako sama na- 
natura i ludzie, ale nie jako obraz poetyczny ich dosko- 
nałości, według ideału. Te nie udoskonalone, ale przez 
prawdę zajmujące kopie natury, są cechą najznakomitszych 
pisarzów dzisiejszych W Europie, rozmaitość charakterów 
indywidyalnych z rzeczywistości branych jest pięknością 
naszej dramaty ki i romansów/ o jakich wyobrażenia nie 
mieli starożytni, u których człowiek albo jeszcze nosił 
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piętno natury spólne innym, albo był tylko nie wyzwolo- 
ną cząstką swego społóczeństwa. — Inny przecież jes* 
stan rzeczy co do samego czucia i namiętności. W dzi- 
siejszej cywilizacyi czucie nasze znało ma czerstwej, ą 
zatem poetycznej prawdy; obok delikatności bywa pieści- 
we, przesadzone, a nawet według mody przemienne, rafi- 
nacyą i nudami drażnione. Dla tego rzadko poeta, który 
najszczęściej i sam jest takim, wyprowadza nas w krainę 
przeźwiającej natury tak, jak starożytni, malując ideały 
charakterów i uczuć, unosili do wyobrażeń doskonałości 
według prawdy. Wzajem namiętności są dzisiaj albo ła- 
godne, albo pokrywane, albo wyradzają się w błahe na- 
iniętnostki. Gdy rzadko pisarz silne i gwałtowne namię- 
tności z natury czerpie, wystawia je fałszywie w tragie- 
dyach i przesadza, osobliwie -wtedy, gdy własne swoje nar 
miętności lub siebie w innych osobach jak Bajron wy-: 
stawia. Dla tego ten poeta unoszący we wszystkich in- 
nych swych płodach, dalekim jest od doskonałości w tra- 
giedyach, których przedmiotem są namiętne uczucia, bo na- 
iniętnie czujący nie patrzy zdrowo na namiętności innych. 
Wystawienie namiętności na scenie dla zmysłów naszych 
jest nierównie trudniejsze od malowania ich dla czytelni- 
ka. Francuzi, którzy słusznie usuwali ze sceny widoki 
fizycznych cierpień i tyle wytwornej ogłady bohaterom 
swoim nadali, z jakiem natomiast wyszukaniem i przesa- 
dą malują w długioh i grzmiących tyradach namiętne u- 
niesienia! Owe wyrachowane wrażenia, ciągłe krzyki i 
szarpania się, zwłaszcza bohaterek scenicznych, sprawia- 
ją raczej uczucie poniżenia istoty ludzkiej zamiast zaję- 
cia, odstręczają i oczy od tego widoku "odwracać każą, 
a razem obrażają uczucie prawdy, bo prawda uczucia nie 
równie jest delikatniejszą od prawdy rozumu. Fałszywie 
rozumujący znudzi nas albo rozśmieszy, ale fałsz uczu- 
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cia budzi w nas oburzenie, jakby za obrażoną w nas sa- 
mych naturę. Prawdy rozumu w poezyi mamy nie rzeczy- 
wiste, lecz ugodzone, pozorne; nie obraża nas w poezyi 
człowiek rymami mówiący lub śpiewający; są to dozwo- 
lenia, na które rozum nasz przystał przez cześć dla czu- 
cia, ale czucie samo nigdy nie może bydź zmyślone ani 
fał^ywe. Rozum nasz zniesie istoty zmyślone, czyste 
fantazyi utwory, chętnie pójdzie z& niemi w świat nad- 
ziemski i podziemny, byle tylko objawiały prawdę ludz- 
kiego uczucia, lub go nie obrażały. % 

Starożytni mieli zadziwiające, silne charaktery, wiel- 
kie i wyraźnie się objawiające namiętności, ale nie widać 
vr nich śladu takich, któneby uderzały tern, co dziś orygi- 
nalnością zowiemy. Oryginalność "była u nich jeszcze 
w źródle swojem czystą naturę. U nich charakter nie ozna- 
czał rodzaju tej lub owej skłonności, nałogów i dziwactw, 
ale czynną i mocną wole. Zajęci ciągle obywatelskiemi 
czynnościami, religią zmysłową, żyjąc w prostocie, bez 
rozróżnienia rozmaitych stanów, bez wymyślnych potrzeb 
życia, nie mieli skrzywionych i fałszywych egzaltacyj. 
W bohaterach pod Troją widzimy namiętności, srogość i 
surowość, ale żadnego od natury zboczenia. Widzimy w cza- 
sach cywilizacyi zapał do chwały w każdym rodzaju, sekty 
filozofów, niezgody, ale nigdy rozbratu z samym sobą ani 
dziwaków od powszechności się wyłączających. Ich miłość 
do sztuk t szczególniej do rzeźby, których zasadą była spo- 
kojnośó i harmonia, doskonałość człowieka duszą i ciałem 
nie doznawalała im innej różnicy, nad stopień doskonałości. 
Na wzór jednego, że tak powiem, idału doskonałości, jak- 
by Apolina belwederskiego, kształciła się cała Grecy a; 
stąd w porównaniu z naszemi czasami owa prostota i brak 
odszczególniających się charakterów" w dziejach i gieniu- 
szów w sztuce, brak tego, co dziś w złem znaczeniu egzal- 
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tacyą zo wiemy, brak odstrzelenia się i przebujałości. Ich 
poeci nie malowali swojej odrębnej indywidualności, ale 
powszechne, ludzkie uczucia i greckie obyczaje. Nawet 
w poetach lyricznych, Anakreoncie i Pindarze, widzimy 
tylko jasne odbicie życia poetycznego Greków. Za to, do 
ożywienia tej w pospolitem dziś rozumieniu jednostajności, 
mieli bogaty, czarujący świat mitologii, który wyobraże- 
nia nieskończoności tak mile ogranicza}, jak owe jasne 
zorza, zdające się ziemi z niebem połączać. Z tym świa- 
tem imaginacyi, który już nigdy powtórzyć sienie da, tak 
byli spoufaleni, jak ze swojemi grody i wyspami; ich Olimp 
był razem ziemski i niebieski, ich bogowie byli to ludzie 
ubóstwieni, udoskonaleni i szczęśliwi według zmysłowych 
pojęć. Równie cała ich przeszłość narodowa opierała się 
o bogów i półbogów; ród znakomity, jak miasta, od nich 
wywodziły początek, a ich losy i dzieła, ludzkie i nad- 
ludzkie, były jedną skarbnicą poezyi, ziemię do nieba i 
niebo do ziemi zbliżającą. Nad ich narodem jak nad bo- 
gami, unosiło się nie dojrzane a wszystko widzące fatom, 
trzymające od wieków wyroki na bogów, ludzi i całe po- 
kolenia. To fatum je3t dmzą całej ich tragicznej, poe- 
zyi. Ich smak najdelikatniejszy, szanując godność czło- 
wieka, kazał im raczej wystawiać ludzi dopuszczają- 
cych się zbrodni z przeznaczenia, niżeli z własnego po- 
pędu, walczących z. nieszczęściem, ale nie sobą samy- 
mi. To jedynie wyprowadzało ich z zakresu dziecin- 
nej rzeczywistości ku rzeczom wyższym i niepojętym 
tak, jako piorunna chmura obudzą w polip wędrownika, 
kiedy w spoczynku przyjemnie marzy. 

Pisarze teraźniejsi, nie mogąc powtórzyć owej harmo- 
nijnej doskonałości w ograniczeniu i całej mitologii Gre- 
ków, usiłowali przejąć od nich samo fatitia do tragiedyi 
z chrześcijańskiej religii i dziejów czerpanej, gdyż to fą- 
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tum zdawało się najwięcej odpowiadać dzisiejszemu kie- 
runkowi imaginacyi pragnącej nadzwyczajna przerażać 
okropnością. Lecz jak fatum Greków było tylko ciemne m 
przeczuciem woli najwyższej i konieczności, tak owe, ja- 
kie Werner, Mullner i Grilparcer wprowadzili, jest prze- 
ciwne pojęciom chrześciańskim o konieczności i o woli 
człowieka* Fatum greckie jest mściwe , nieprzeparte , 
czyniące człowieka narzędziem popełniającem cnoty lub 
występki, bez zasług i winy, którego widok tylko prze- 
raża i litość obudzą. Według chrześciańskiek wyobrażeń 
człowiek może bydź szczęśliwym bez winy, ale nie może 
bydź bez własnej winy przez występek poniżonym. Jest 
on chętną ofiarą konieczności, ale nie igraszką ani na- 
rzędziem. Ofiara ta jest wzniosłą, gdy ma wykształconą 
swą wolę, to jest podległą mpralnym wyobrażeniom, go- 
dzącą swoją powinność z koniecznością. Czyli się tej ko- 
nieczności podaje, czy walezy z sumieniem swojem, czy 
z namiętnościami, czy im ulega, ma wybór swojego lo- 
su; a moralnej swojej godności jest sam utwórcą. Ta- 
kie pojęcie o człowieku powinno i>ydź przynajmniej za- 
sadą tragLedyi, jako goezyi najpoważniejszej. 

.* Wtragiedyach powyższych zamiast nie widomegp naj- 
wyższego wyroku, którejnu i bogi podlegały, czynią ludzi 
ofiarami, istoty samą igraszką imaginacyi potworzone,* 
albo przyczyny nie wyższe nad rozum, ale jemu prze- 
ciwne. 

Upiór, Jub czarownica, duch, nie zesłaniec przeznacze- 
nia, ale błąkający się w pewnych godzinach do pewnego 
czasu, wybierają sojbfe ofiaty.- Przekleństwo starej ciotki, 
nawaAenie pewnych ziół, kostek i racic, samo nawet wy- 
bicie 'pewjj^j *godziny, jest pułapką dla bohatera. W po- 
wieściach gminu człowiek przynajmniej ma wolę, zawie- 
ra kontrakj z diabłem, którego nie tylko Twardowski jako 
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szlachcic, ale i sam diabeł uozciwie dotrzymywali. Tu 
człowiek jest niczem, a nasłana przeciw niemu istota jest 
jedynie czynną, i to nie według pojęć sprawiedliwości, ale 
według dziwactwa. Los człowieka w jej ręku jest pewny, 
nie ma walki, jest tylko przedłużane dręt&ertie, mniej go- 
dne widoku od niewolnika w Rzymie na pastwę zwierzom 
skazanego, bo ten nim skona, przynajmniej ma wolność 
Walczyć fizyczną siłą. Wszelkie uroki stylu i uboczne 
piękności, żywe nawet obrazy, lubo nie cierpiącej> ale 
dręczonej natury ludzkiej, nie nagrodzą nigdy tej fałszy- 
wej tragiedyi zasady. Brak koniecznej godności człowie- 
ka i przeto się w niej okazuje, iż nie osoby w dziejach 
znakomite, ale przestępców z aktów kryminalnych wybie- 
ra* U Greków przynajmniej były ofiarami wyroku nie 
tylko znane z dziejów, ale nawet z mitologii wzięte osoby, 
mające ważne alegoryczne znaczenie, jak PrometefcsĄ 
Herkules i Edyp; równie istoty, jakie na nich wpływać 
mogły, nie były próżnym fantazyi utworem. Nie działa- 
ły bez przyczyny i celu; tak Eumenidy, Medea i t. p. 
wyobrażały lub namiętności albo wykonawców pomsty 
wyroków. 

Takie pojęcie o przeznaczeniu i cudowności u Gre- 
ków i chrześcian zważając, wyznać potrzeba, że Szyler 
w dziewicy orleamkiej wystawił pod temi względami naj- 
piękniejszy pomnik nowożytnej tragiedyi z wyższością mo- 
ralną naprzeciw greckiej, a tern bardziej naprzeciw tra- 
giedyom hiszpańskim, czego rozbiór byłby ważnym, gdy- 
by tu było miejsce po temu. 

Więcej nierównie i skuteczniej skłonni są nowsi po- 
eci do wystawiania charakterów egzaltowanych w tem 
pojęciu, o jakiem już wyżej mówiłem, które podług mnie 
nie zdumiewają, lecz tylko dziwią, które czynią mocney 
przejmujące, lecz nie poetyczne wrażenie. Poeta powinien 
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wynieść się na stanowisko, aby nie tylko czujący ale i my- 
ślący człowiek mógł z nim uczucia podzielać. Jeżeli wysta- 
wia unoszących się, w ich malowaniu powinien bydź wznio- 
słym, w ich pojęciu nad nie wzniesionym, aby uczynił wraże- 
nie nie przez samą nowość, wyłączność od ludzkiej natury, 

r ale przez ich skutki, przez pochop, ażeby człowiek wej- 

rzał w siebie samego, ażeby w człowieku (ludzką pozna- 
wał naturę. Tak w egzaltowanych charakterach Szek- 
spira widzimy tajniki natury ludzkiej, które na nas czy- 
nią nie zatarte wrażenie i do dumania nad naturą ludz- 
ką wzbudzają. Seid w tragiedyi Woltera wzbudzi w nas 
tolesne wrażenie, lecz żadnych wzniosłych uczuć, bo pi- 
sarz w wystawieniu tego egzaltowanego charakteru tak 

y był ubocznemi od poezyi celami zajęty, jak Mahomet 
jego utworu, którego nie entuzyastą w swoim rodzaju, ale 
zimnym, obrzydłym oszustem wystawił. Obadwa te cha- 
raktery prawdziwe czucie poezyi zawsze potępiać będzie 
nie tylko jako przeciwne godności tragiedyi, ale jako dą- 
żące do tego, aby święte religijne uczucie wystawiać jako 
»kutek rachuby z jednej , a obłąkania z drugiej strony. 
IJyli poeci, którzy nie z rachuby, ale ze szczerego 

* natchnienia^ malowali charaktery egzaltowane. Werther 

Goethego jest utwór ł naiwny, serdeczny, ducha wieku n^- 
pi?ośeiej wyobrażający, który przeto powszechne sprawił 
wrażenie. Z całą przebujałością siły poetycznej wystąpił 
za nim Szyler w tragiedyi rozbójnicy. Pisma te szczegól- 
niej młode umysły egzaltowały. Pogardzać stosunkami 

. towarzystwa, nosić żółte kamizelki, a nawet życie jak 

Werthei? zakończyć, to było z początku modą i wyższych 
uczup oznaką. Wstręt bierze wspomnieć, do czego przy- 
wiodła egzaltowaną młodzież tragiedya młodego poety, roz- 
bójnicy. Na domiar tego trzeba było, ażeby upowszechnio- 
na tragiedya Hamlet, tak pełna poetycznej wartości, wzbu" 
Biblioteka Polska.- O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego.- 34 
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dzila jeszcze w Niemczech upodobanie w posępnych hu- 
morystycznych uczuciach bliskich obłąkania. Ileż pisma 
podobne powszechnie naśladowane natworzyły nieznośnych 
zapaleńców, nudnych melancholików tworzących sobie 
nieszczęścia, wyobrażających sobie swą wyższość nad 
wszystko, co ich otacza ; że tu nieśmiem policzyć bie- 
dnych dam egzaltowanych, u których mąż i dzieci zimną 
są prozą. 

Lecz przypominam sobie, że aby sądzić o poezyi, nie 
dosyć jest bydź moralistą. Dla czegóż jednak mówi za 
mną pocieszające świadectwo od filozofów aż do najpro- 
sciejszych ludzi? mówią zasady sztuki i doświadczenie, 
ie zawsze w poezyi to najwięcej zajmuje, co moralne za- 
spokaja uczucia? O tern przekonywają najlepsze płody 
poezyi. Czyliż dzieła, podobne wyżej wspomnionym, dłu- 
go były modnemi? czyliż je dotąd zdanie powszechne za 
najlepsze między płodami tych poetów uważa? Jako płody 
młodzieńczych egzaltacyj silne lecz przemijające uczyni- 
ły wrażenie. Egzaltowanie młodzieży, której wiek sam 
przez się aż do jzazdrości jest poetyczny, uważam za nad- 
użycie sztuki, za chwałę prędko przemijającą. Wiek mę- 
zki innej poezyi wymaga; trzeba mu oprócz rzewności i 
mocy, uczuć czerstwych, wzniesionych nad pospolitość, 
lecz nie za ludzką naturę, zgodnych ze zdrowym rozu- 
mem. Nigdy (jakby to chcieli już nawet teoretycy nie- 
którzy) człowiek nie uśpi w sobie władzy rozumu, aby 
płodów imaginacyi używał, bo to byłoby jedno, co iść 
spać dla tego, ażeby marzyć. Poeta, któryby tego wyma- 
gał, dowodziłby słabości swej sprawy. Jeżeli na kim 
piękna poezya wrażenia nie czyni, to przecie nie dla tego, 
że ma rozum, ale że mu zbywa na czuciu. 

Sam więc Goethe i Szyler tworzyli później dzieła 
mogące zająć męzkie umysły, i te zajmować będą poto- 
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mność. Jakiż to odskok od Werthera w późniejszych pismach 
Goethego, że nie wspomnę o romansie Wilhelm Meister's 
Lchrjahre, którym poeta pragnął powściągnąć egzaltacye 
przez pierwsze swe dzieło wzniecone! Czemże są później- 
sze tragiedye Szylera obok rozbójników? kto nawet w roz- 
prawach estetycznych silniej mówił o prawdziwej wznio- 
słości, jak Szyler? Może to przyznają niektórzy oziębie- 
niu poetycznego zapału? lecz jakże to pogodzić z trwa- 
łym powszechnym sądem, który właśnie te tylko później- 
sze dzieła uwielbia? Jakże o nich sądzili celniej si kryty- 
cy niemieccy i sam Szlegel? 

Czemuż to przypisać, że zdanie wszystkich narodów 
i wieków doskonałość starożytnych uwielbia, mimo że wca- 
le w nich nie widzimy tego, co dziś egzaltacyą zowiemy? 
Oto, że się nie spuszczali na natchnienie muzy, w którą 
wierzyli, ale do natchnień zbierali zapasy, z nich sobie 
spra vę zdawali, że mieli na pamięci nie modę czasową, 
ale potomność, co samo do wyższych uczuć pobudza, że 
przez męzką poezyę chcieli zawale do rozumu przema- 
wiać. Oni malując namiętności przypominali zawsze wyż- 
szą władzę nad niemi. Achila miarkuje Hermes albo Mi- 
iierwa; karcą pastwiącego się nad ciałem zabitego, któ- 
ry nie żyjąc, jest już tylko bratem. Jeszcze zacny Plu- 
tarch uważał, że w Iliadzie nigdy namiętność pięknie nie 
mówi. 

Są charaktery osobliwością swoją uderzające, które 
zdają się do innego świata należeć, i takie zowią Niemcy 
blizko od wieku romantifcznemi, dla tego może, iż wieki 
tego nazwiska szczególnością odznaczone najwięcej ich 
wydały. Tworzą ich zawsze okoliczności, a więcej jeszcze 
przykłady i żywa chęć naśladowania. Dla tego romanse 
są nawzajem ich skutkiem i przyczyną. Bardzo natural- 
ną jest rzeczą, że takie charaktery w mocnych zarysach 
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oddane na młodzieży czynią wrażenia, gdyż pierwotne 
ich źródło jest zwykle szlachetne, ich obrazy nęcą i 
zajmują jeszcze w krainach imaginacyi szczęśliwie ży- 
jących. 

Na inne miejsce odkładam sobie mówić obszernie o 
charakterze wieków romantycznych i jego poetach, któtfe 
jak najmniej mają związku z dziejami i charakterem na- 
rodu polskiego. 

W naszych czasach zjawił się nadzwyczajny gieniusz 
Bajron, który tak jest reprezentantem wieku, jak swojego 
był niegdyś Szekspir. Ten całą mocą swego gieniuszu 
przejął się na wskroś swoim wiekiem, którego stronę 
wynaturzoną naj naturalniej malował i to wynaturzenie zda- 
niem inojein czuł może najmocniej. Jak tragiedye nasze 
wystawują walkę namiętności z obowiązkiem, tak wszę- 
dzie Szekspir walczy między prawdziwą naturą a mię- 
dzy zepsuciem człowieka i fałszywą sztuką. Dowcipny 
przy prostocie, szorstki i smutny przy wielkości, depcący 
fantastycznie najmilsze kwiaty, które czarodziejską swą 
łaską z pod ziemi wywodzi, wśród rzewnej melodyi na- 
głęm uderzeniem o struny disharmonią przerażając — wy- 
stawiać się zdaje nie uzupełnioną nigdy tragiedye winnie 
i niewinnie potępionego rodu ludzkiego, który w gorzkich 
parodyach i uderzających przeciwieństwach maluje. Dzie- 
ląc zawsze swą scenę między świat śmierci i życia, łącząo 
w niej kwitnące dziewice i duchy z grobu występujące, 
wielkość i błazeństwo, uczony bezrozum i gminną prostotę, 
dręczone za równo cnoty i przestępstwa, otwierając przy- 
szłość zawsze ciemną i trwożącą — raczej w nas wzbudzi 
chęć do nicości, aniżeli spokojną rezy gnący ę. Reprezen- 
tuje istotnie naród skłonny do czarnej melancholii i obo- 
jętnej pogardy życia. 

Kto tego gieniuszu nie umie pojąć w jego naturze i 
prawdzie, kto nie jego twórczą siło, ale wrażenia powta- 
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rzać usiłuje, wystawi tylko sfałszowaną naturę ludzką bez 
prawdy poetycznej. 

Szekspir jest największym malarzem wyszłych z na- 
tury charakterów, Bajrofl zaś najdzielniejszym obrazem 
namiętności wieku naszego, unudzeniem lub szperaniem 
rozumu budzonej. Jak tamten przyjmował na siebie wszyst- 
kie kolory i ku podziwieniu każdego serce roztwierał, tak 
ten wszystkiemu jeden i swój własny nadawał kolor i 
drażnieniami rozbolało własne swe serce pragnął wywnę- 
trzać, jest bez wyjątku we wszystkich swoich utworach 
tylko lirycznym poetą. Bajron czyni smutniejsze wraże- 
nie niż Szekspir; bo gdy ten szuka złego i boleści tylko 
w sercu ludzkiem, on widzi złe w całym świecie w tern 
i w przyszłem życiu ^— nie już czyściec tylko, lecz piekło 
samo upatruje. Pędzlem najwięcej poetycznym zaciera 
wszelką poezyę tego i przyszłego świata. W owej nie- 
śmiertelności i nieskończoności samą tylko nicość poka- 
zuje i chciałby, żeby człowiek do niczego nie przywiąza- 
ny, niczemu nie ufający, wkoło boleścią i nicością za- 
grożony, sam w sobie piekło wzniecił i w niem się stra- 
wił. Nie Wirgiliusz jak Dantemu, nie muza jak wszyst- 
kim poetom, ale zły duch otwiera mu, równie jak jego 
Kainowi, i serce ludzkie i światy nadziemskie, kryjąc we 
wszystkiem rządzącego boga. Nadto umiał słabościom 
ludzkim nadać nie tylko powab, ale i pewny pozór wyż- 
szości, której źródłem i celem jest tylko namiętność w so- 
bie ograniczająca człowieka i z sobą zamym kłócąca. 

Wystąpił na scenę, jakby duch przepowiedziany wśród 
umysłów przez p. Stael i Szleglów przygotowanych po 
wypadkach, które nicością wielkości ludzkiej wszystkie 
umysły przejęły i do dumania skłoniły. Zagadką na pół 
odsłanianych tajemnic nęcił ciekawość samą dam we 
Francyi. Dla największej części czytelników widzialną 
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muzą jego była miłość nieszczęśliwa i dama jako was, któ- 
ra go intrygami dręczyła; dla innych był to istotnie wiel- 
ki człowiek- ale chcący dopiero swoją wielkość odgadnąć 
i osięgnąó, którym władało przynajmniej namiętne uczucie 
sprawiedliwości. Baj r on z tak delikatnem i szlachetnem 
zkąd innąd czuciem wystawia razem upadłego i szukają- 
cego swojej ojczyzny anioła. Gdyby czas dozwolił mu był 
przeżyć burze serdeczne, duch greckiego pokoju i wyższe 
pojęcie chrześcijaństwa, co oboje tak cenił, że za nie ży- 
cie poświęcił, byłby go wyniósł uroczyście nad burze ser- 
ca i wątpliwości rozumu; krążyłby jak orzeł równym lo- 
tem w krainie światła, jak nad przepaściami ziemskiemL 

Człowiek, z źywem jeszcze uczuciem, w ten świat się 
wpatrując widzi niezmienny i niepojęty porządek rzeczy, 
który szydzić się zdaje z najczystszej rachuby i uniesień 
ludzkich; im więcej wielkość świata ogarnia, tern bole- 
śniej czuje swą nicość. Nie wzniósłszy się jeszcze do 
harmonii wszystkiego, czuje w sobie i we wszystkiem dis- 
harmonię, ale jaśniej się rospatrzywszy widzi we wszyst- 
kiem cel, a przynajmniej konieczność. W przepaści uspo- 
kojonego morza dostrzega niebo odbite, zgodny z sobą 
pogodniej świat widzi, wolę swoją przygadza do woli ogól- 
nej, uważa konieczność za obowiązek, jest wzniosłym 
przeto samo, że słabość i czasowe ograniczenie swoje 
rozpatruje, jest czynnym i cieszącym na tej ziemi wy- 
słańcem. Lutnia nieszczęśliwego Bajrona już w niektó- 
rych tonach takiego człowieka i poetę w nim zapowia- 
dała. 

Czuję, jak na wiele się ważę, czyniąc podobne uwa- 
gi o gieniuszach tak słusznie wsławionych. Przecież zwa- 
żając na pochóp do naśladowania poetów, którzy tak od- 
dzielnem byli zjawiskiem, godzi się w sprawie prawdzi- 
wej poezyi przemówić. Jak Szekspir w swoim wieku, tak 
Bajron sam tylko mógł bydż takim jakim był poetą. Pró- 
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ino usiłuje każdy trafić jego drogą do celu,. Od niego 
poczęli młodzi poeci gwałcić swoje pogodne uczucia, nosić 
w sercu sami nie wiedząc jakie tajemnice, i gorzko ma- 
rzyć, szukać tego, co właśnie w. pełności mają. Niknie 
w nich poetyczna naiwność, wiosnę życia szpecą nie na- 
turalnie, ale od zarazy pożółkłym liściem jesiennym; mia- 
sto tkliwego udziału ze światem, który ich nęci do sie- 
bie, kłócą się z nim, wyszukują starannie, aby tęsknić do 
czegoś, rozbierają swoje uczucia, jak bohaterowie sceny 
francuzkiej swe położenia, i w przeciwieństwie z własną 
naturą poezyę chcą znaleść. Inni same dary przyrodzo- 
ne marnują w nieładzie i rozrzutności. Owa przebujałość, 
wyrachowana żądza nowości, która się tem samem pręd- 
ko starzeje, pierwsze uniesienia ku nowo zjawionemu 
światu ideałów — wszystko to stanie z czasem w mierze 
właściwej, a płody smaku równie jak inne dzieła, dzid 
umysł ludzki zdobiące, wyjdą na drogę przeznaczenia 
swojego. Muza będzie jak była niebios posłanką. 

Ale właściwiej zapewne przemówi pisarz znakomity 
i cudzoziemiec Jan Paweł* Rychter, który już przy schył- 
ku życia swojego te skreślił wyrazy: 

„Jest w nas władza, która nam może piekło lub nie- 
bo bud,ować, jest fantazya. Ona nam mole dni najpięk- 
niejsze przez odstrzelone cienie przeszłości i zbliitme 
cienie przyszłości zamroczyć, wesele jasnem, a boleści gru- 
bemi, nieprzezroczystemi uczynić. Dajcie tej bogini krainę 
poezyi, aby nie tylko zwiększała wesele i zmniejszała bo- 
leści, lecz aby je oczyściła i rozjaśniła. Ais biada jeji 
gdyby łagodne, ruchome obłoki poetycznego nieba w olbrzy* 
mie potwory i maski furyi zmieniła, zamiast, ieby łago- 
dne rzucała światło na góry nad ciemnązie mię wzniesione^ 
nad ziemię, która i tak straszące iywi potwory. Czemuż 
ty biedny wielki poeto Bąjronie! i życie twoje i poezyę ra- 
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zem na wklęsłem tylko zwierciadle twojej fantazyi skupiłeś 
i roztrzeliłeś! czemuś te gwiazdy, jak na globie niebo wy- 
obrażającym, liniami podzielił i w dziwaczne pohoory za- 
mieniło I do siebie samego > muszę niestety powiedzieć: „I ty 
dawniej zgrzeszyłeś, za często groby, a nie samo niebo 
pokazywałeś!" Człowiek to późniejszym wieku i w tern po- 
dobny jest jedno dziennym owadom, ie swoje lata równie 
jak one nad gliną i wodą strawiwszy, parę ostatnich go~ 
dżin w krzepiącym blasku zachodzącego słońca pokrąży. 
Niech poeta nietylko rozpogodzą jak Goethe, ale wznosi 
jak Klopsztok. Niech nie maluje tylko, jak tamten, blizki&j 
zieloności ziemi, ale jak ten, głęboki błękit niebieski, który 
eatcsze trwa dłużej, niz blednąca zieloność. A tak czyń 
wszystko, mówię do siebie, co jeszcze możesz, w ucho- 
dzących dniach twoich dla owej wspaniałej poezyi, która 
ubogich i ubożących się ludzi mogłaby pocieszyć i na- 
tchnąć *). 

Ośmielam się jeszcze dołączyć niektóre postrzelenia, 
które naturalnie tylko do zaczynających dopiero pisarzów 
stosuję. 

Tak zwane gieniusze poetyczne zwykły pogardzać 
przepisami dobrego smaku; a natomiast ludzie przypisu- 
jący sobie delikatne jego uczucie, stronią od wszelkiej 
nauki, jako toż uczucie tępiącej. Pierwsze zdanie dawniej 
nieco, a drugie teraz upowszechnione w Europie, bardzo 
trafiło do przekonania Polaków, bo pochlebia nietylko 
wstrętowi od pracy, ale i miłości własnej, że nas natura 
ze szczególnej swej łaski jednem lub drugiem obdarzyła. 
Często atoli natura świadczy dary mniemaniu naszemu, 
ale nie nam ; często daje nam tylko zarody, które według 
naszego przyłożenia się płonny lub dobry owoc wy- 
dadzą. 



*) Kleine Biiclicrscliau. 
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t)jbry sulak nie może bydź nigdy gieniuszowi prze- 
ciwnym. Pierwszy jest zbiorem najwyższych sił duszy i 
darów natury, drugi nadaje tym siłom porządek i miarę, 
i przeto stworzone są wzajem dla siobie. We wszystkich 
dawnych i nowych narodach musiały wprzód bydź do- 
świadczenia sił surowych, nim do porządku przyszły, nim 
się smak zjawił. Zapaśnik dopiero, po długiem ćwiczeniu 
siły wrodzonej nauczy się z równowagą walczyć i zwy- 
ciężać, nauczy się owej zręczności, która często więcej 
stanowi, niż siła. Bez wrodzonych sił i bez własnego do- 
świadczenia wszystko będzie niepewne i przypadkowe- 
Sam gieniusz albo smak, podobnie jak siła i zręczność, 
nie zapewnią zwycięztwa. Niektórzy uwielbiają surowy 
gieniusz, uznają wady jego za nie oddzielne od piękności 
i zowią je przywilejem 5 inni obeznani z wytworem sma^ 
ku, pogardzają naturalnemi gieniuszu siłami ; tak czyniąc 
rozbrat między gieniuszem a smakiem, prowadzą je na 
-wsteczne drogi od doskonałości. Niczem jest dobra tak* 
tyka bez męztwa^tak, jak męztwo bez taktyki nie jest 
pewne zwycięztwa; szał marsowy, poetyczny, sam przez się 
najczęściej przywodzi do dziwiącej niedorzeczności* Do- 
bry wódz śledzi dzieje wielkich bohaterów, przejmuje się 
nietylko ich uczuciami, ale poznaje sposób ich wojowania^ 
ich wady i zalety, sam zaś zgłębia lud, z którym i prze- 
ciw któremu walczy; tak i gienius2 postępować winien i 
co do wzorów i co do prac swojego zawodu* 

Nie twórzmy sobie o nim błogich marzeń, jakoby on 
zbrojny zaraz i silny jak Minerwa nadzwyczajnym cudem 
się zjawił. Jest on iskrą niebieską, która palne ciało zaj- 
muje, ale która, mówi Wolter, ciągłego podsycapia po- 
trzebuje, aby nie zgasła. Nie przyznajmy mu owego sta- 
nu cierpienia, w którym tylko zdolny jest oddawać two- 
ry w siebie natchnione. Gieniusz nie może bydź poryw* 
Biblioteka Polska. O Literaturze Kaz. Brodzińskiego. 35 
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czym, szalonym i uprzedzonym Ikarem; spokojnym bydź 
powinien, świadomym świata i drogi, jak Apolo, który po 
niej swój wóz prowadzi. Ów tak zwany szał poetyczny, 
obok perły szczęśliwie zdarzonej, wydaje tysiące fałszy- 
wych błyskotek, które nikną przed światłem; tworzy ową 
nadętośó, owe wyrażenia i obrazy, które przeciwiąc się 
niby pospolitości, sprzeciwiają się naturze i prawdzie. Dla 
tego pisarze tacy wzdychają tylko do krytyków przez je- 
dno szkło z nimi patrzących, tak chcą unikać wszelkiej 
pochodni rozumu, jak nocne ich mary przed światłem 
dziennem pierzchają. Wierzę ja w natchnienia, bez któ- 
rych nicby nadziemskiego poezya nie miała, ale nie mo- 
gę wierzyć każdemu, kto się za natchnionego ogłasza, bo 
chcę, aby był wyższy nad mój rozum, nie zaś jemu sprze- 
czny. Bogactwo umysłu potrzebuje ekonomii, ażeby go 
nietylko utrzymać i powiększyć, ale nadto porządnie i ze 
Bmakiem używać, inaczej tak, jako wszelki zbytek, zubo- 
ży tylko i poniży. 

Gieniusz byłby nadto smutnym darem nieba, gdyby 
człowiek nim obdarzony nic nie był winien sobie same- 
mu. Owszem, im więcej sił wlała w niego natura, tem 
bardziej własną pracą wydoskonalać ją winien. 

Gieniusz żywo czuje, wszystko obejmuje, przenika, 
powinien więc w naukach i czynnem pożyciu śledzić 
wszystko, co dowcip zaostrza, pamięć wzbogaca, co czu- 
cie uszlachetnia i wyobraźnię podsyca. Natchnienie nie 
da nam tego, czegośmy nie czuli, nie przypomni tego, 
czegośmy nie wiedzieli, nie doświadczali. Poetom tylko i 
artystom przyznajemy chlubny wyraz, że tworzą, ale ci 
jako ludzie nie mogą tworzyć z niczego. Imaginacya wy. 
najduje, ale smak i rozsądek wybiera, sztuka tworzy. *) 

*) Ego porro ne invenisse quidem credo eum, qui non judicavit> 
nec enim contraria, communia stulta invenisse dicitur ąuistjuam* sed 
on yitasse. Quint inst. orat. Iib. HI. cap 3. 
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Powszechnym dziś zwyczajem biorących się do ppe- 
zyi jest, czytać tylko same wzory niektórych ulubionych 
pisarzów; i w samej rzeczy, źe dla czerpania wzorów nie 
ma i nie potrzeba ich wielu. Lecz jak gieniusze wszelkie- 
mi wzorami pogardzać zwykły, tak powolni ludzie ze 
smakiem, im tylko ulegając, na nich tylko swój byt za- 
sadzać zwykli. Jeżeli dobrych pisarzów jedynie z ich pism 
naśladować będziemy zdołamy tylko słabe ich kopije po- 
wtórzyć, i to jest prawdą doświadczeniem stwierdzoną. 

Więcej daleko w czem innem naśladować ich trzeba. 
Wszyscy wielcy pisarze winni doskonałość dzieł swoich 
poszukiwaniu tego, co własnym ich utworom za potrze- 
bne zapasy służyło. Trzeba więc uciekać się nietylko do 
tych, którzy smak nasz ukształcą, ale i do tych, którzy 
wiadomości nasze wzbogacą. Odłączmy same imaginacyj- 
ne utwory najlepszych pisarzów ód tęgo, co ze znajomo- 
ści ludzi, dziejów i różnych nauk przejęli, a poznamy, 
źe wiadomościom swoim równie tyle, co natchnieniu, są 
winni. Patrzmy na najlepszych tancęrzów, będziemy się 
dziwili ich sztuce, bydź nawet możemy dobrymi ich kry- 
tykami, ale na tern tylko skończymy. Nie trzeba sądzić, 
iż przez samo zapatrywanie się na dobrego mistrza na- 
śladować go zdołamy, bo niedołężną tylko parodyę zro- 
bimy , ale naśladować go należy w sposobach i ćwiczeniu, 
zjakiemi do tej się doskonałości posuwał. Dopiero zgłę- 
bienie, przez jakie wiadomości, przez jaką sztukę doszli 
ci pisarze do tego, źe wzorami się stali, wyprowadzić nas 
może na drogę, na której w równi z niemi iść możemy, 
nie zaś niewolniczo ich ścigać. Jak więc myślący poeta 
nie powtarza rzeczy przez naturę stworzonych, ala natu- 
rę tworzącą naśladuje: taktem bardziej naśladując innych 
poetów, nie ich dzieła, ale ich sposób tworzenia naślado- 
wać powinien, zgłębiać tak jak oni sztukę, szukać tak 
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jak oni wiadomości. Oprócz dzieł wzorowych, z których, 
sztukę wyczerpujemy, są pisma obojętne i nieznośne dla 
sztuki i smaku, lecz potrzebne dla wiadomości. Miłośnik 
sztuki nie może bydź dziecięciem w pieszczotach wycho- 
wanem, któremu z pod oka dozorczyni za próg wyjść nie 
wolno , aby go zły wiatr nie zawiał, aby gdzie gminnego nie 
posłyszał wyrazu. Jak fizyczne nasze wychowanie nie za- 
leży na samej powabnej powierzchowności, ale na rozwi- 
nięciu siły i męzkiej zręczności, tak do moralnego uspo- 
sobienia pisarza nie samego smaku i wytworności potrze- 
ba, ale wiadomości, które by smak mogły wydatnemi i zaj- 
mującemi uczynić. Kto ma smak i rozsądek, ten ich ża- 
dnein czytaniem zepsuć nie może. Smak w literaturze nie 
może bydź owym delikatnym żołądkiem, któremu tylko 
lekkie potrawy są dozwolone. Najzawołańsi mistrze z pro- 
stych brył, przez pracę i smak obrobionych, utworzyli 
posągi, którym hołdujemy. Zapatrując się na piękne ich 
wzory mniemamy w uniesieniu, że jak czuć piękność, tak 
łatwo zdołamy ją stworzyć. Myślimy, że wdzięczny za to 
Basyn czy Szekspir do ucha będzie nam szeptał; tak 
tworzymy tragiedye, które równie prędko giną, jak pręd- 
ko się w płód zawiązują; nie jeden przypadkowo w dzieł- 
ku historycznem , a może nawet w dykeyonarzu sławnych 
ludzi, wyczytawszy, że któryś rycerz się kochał, że był 
zabity, albo otruty, już ma grunt tanio nabyty, na któ- 
rym tragiedyę zbuduje. Doda powiernicę, wymyśli tyrana, 
jakiego natura ani dzieje nie znają, wznieci rozruch po- 
między ludem , otóż plan skończony ! dalej nastąpią tyra- 
dy podobne do tych, jakie improwiżatorowie włoscy od 
dawna przez tradycye umieją, kilkadziesiąt sentencyj, któ- 
rym cnotliwy , ale mniej wymagający widz poklaskuje, 
Otóż cała budowa wykończona w swojej mocy i ozdobie. 
Lecz znajomość natury ludzkiej, głosu, uczucia, obraz 
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dziejów i obyszajów wyższe pojęcie sztuki nad zawiąza- 
nie intrygi, wszystko to jest obce dziełu takiemu. Jest to 
automat mogący się ruszać i krzyczeć, ale nie zdoła ni* 
gdy ułudzić ani do czucia przemówić. 

Niektórzy nowsi nasi pisarze ogłaszają się za duchem 
literatury niemieckiej, naśladują Niemców i naśladować 
radzą. Lecz właśnie tego po nich nie widać, czem- 
by się w niemieckiej literaturze przejmować należało, 
Niemców zaleca w najwyższym stopniu pracowitość; jeżeli 
mniej łożą czasu na obrabianie materyałów, poświęcają 
go więcej ich nabyciu. Tak prace Szyłera w estetyce i 
historyi są tylko ćwiczeniem się w tern, co go jako poe- 
tę zajmowało. 

Te są proste lubo nie mile się przypominające środ- 
ki, aby zachować zgodę pojęć i uczuć, aby pierwsze nie 
gubiły się w czczości, drugie w przesadzie ; ażeby sztuka 
była wyrazem ujmującej i wznoszącej prawdy, a smak 
porządkiem i miarą sił danych. 

Wszystkie przesądy i zboczenia w charakterach lu- 
dzi i w gieniuszach , powstałych po upadku starożytnej li- 
teratury, są tylko skutkiem wynaturzenia się, zabytkiem 
zepsucia, nie zaś koniecznym owocem bądź chrześcijań- 
stwa bądź późniejszej cywilizacyi, a zatem i skutkiem 
gieniuszu. Niech* jak chcą teoretycy rozprawiają o zupeł- 
nej metamorfozie człowieka po zniknięciu starożytnych, 
podług których miał się na wywrót przemienić, my przy- 
znajmy, że mu tylko wyższych wyobrażeń i więcej go- 
dności przybyło. Są to wszystko zabytki mistycyzmu i 
przebujałości wschodniej, napuszystości, zbytku i zepsucia 
Rzymian, sofistów greckich, barbarzyńców północnych, 
połączonych z wynaturzonym ludem starożytności, Bek- 
tarzów i szkolników późniejszych, egzaltacyi samotników 
i szalu ogłupionych rycerzy. Spaczone uczucie, krzywe 
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wyobrażenia, sztuka sprzeczna naturze, nie mogły wydać 
-czynów ani utworów prawdziwie wzniosłych i pięknych. 
Całe późniejsze dążenie było tylko wydobywaniem się 
z tego stanu, największe więc charaktery i gieniusze nie 
mogły bydź bez znamion tych lub owych.. Starożytni 
w ograniczeniu do najpiękniejszej swojej epoki doskonali- 
li czyste od natury dane im siły, mogli przeto więcej 
mieć niedoskonałości, niżeli wad przeciw naturze; później- 
si musieli pozbywać się fałszu i razem ku wyższej dą- 
żyć doskonałości. Tamci będą zawsze doskonałym wzo- 
rem, ci wielkiemi przykładami. Jak Danta Wirgiliusz, tak 
starożytni zawsze poetów w świat nowy poezyi wprowa- 
dzać będą. Anglicy, naród najoryginalniejszy w charakte- 
rach i gieniuszach, najwyżej cenią klasyków i na nich 
się kształcą. 

Chrześcijaństwo, które wiarę, nadzieję i miłość, owe 
jedyne zasady szczęścia, za powinność ogłasza, wskazało 
przez nie najpiękniejszą zgodę rozumu i czucia i pogodę 
wyobrażeń. Są to, śmiałbym powiedzieć, trzy chrześcijań- 
skie Gracye, którym poeta równie jak filozof ofiarę skła- 
dać powinien. Ku prostocie nie wiedzącej o sobie, wznio- 
słości i uroczystej pogodzie, ze wszystkich bezdroży kie- 
dyś zdążymy. 

Ludy sławiańskie, a w szczególności Polacy, nigdy 
nie dzieliły szału i obląkań, jakie od zepsucia Rzymian 
tak długo smak i moralne uczucia kaziły; obok z innemi 
ludy dążyły ku ukształceniu, lecz wydoły się jak staro- 
żytne ludy z ciemnoty, przecież nie z zepsucia. Dziś je- 
szcze mimo tylu przemożnych wpływów cudzoziemszczyz- 
ny, którym jako niższe w oświeceniu muszą hołdować, 
dochowały odrębną swą cechę, miłość natury, umysł po- 
godny i wesoły, rezygnacyę, jedyny entuzyazm, miłość 
swejj ziemi, wrodzoną skromność i obyczajność, zdolne 
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jedynie do prawdziwego wykształcenia. Z tego własnego 
grtintu ciągnąc soki ożywne ku rozkwitnieniu swojemu, 
nich się żywią powszecłmem światłem wszystkim ludom 
przyświecaj ącem, lecz niech się strzegą zarazy przelotnej z 
stron obcych. Obok tych bowiem wszystko piękne ro* 
kujących przymiotów, najskłonniejsi są do naśladowania, 
szczególniej tego, co im jest najmniej wrodzone i przy- 
zwoite. W literaturze może zasłużyłyby na to smutne zna- 
czenie, jakie do ich nazwiska cudzoziemcy przywiązali. 
Oby przynajmniej obce szkoły smaku w uprawie nauk 
nie mnożyły między niemi niezgody, bo ludzie z praw- 
dziwym smakiem najmniej się w nim różnią; ale niech własne 
Biły poznają i kształcą. Nie zepsuta ufność w dobroczynnych 
darach natury, czyste zamiłowanie dobra i piękności roz- 
magaj ą talenta. Ta, że tak powiem, dziecinna ufność rozwinęła 
wszystkie piękne zarody Greków, ta kształciła właściwy 
smak Francuzów za Ludwika XIV., ta przy tłumiła dawny 
pedantski smak Niemców lub naśladowanie Francuzów; 
wskazała im przynajmniej właściwsze im źródło, literatu- 
rę angielską. Jeżeli my w naszej Piastów nie mamy i 
mieć wyłącznie nie chcemy, strzeżmy się przynajmniej 
w obcych zupełnie nam przeciwnego charakteru i smaku. 

Pedantyzm szkolny i smak romantyczny zawitał do 
Polski dopiero w XVII. wieku ; ten wiek w narodzie gor- 
liwym, szlachetnie entuzyazmowym, wydał najwięcej za- 
paleńców, zagorzalców, ślepego szału swobód, buty i zbyt- 
ków, wyrodzonych z uczuć wolności, szlachetnego rycer- 
stwa i gościnności. Smak w tym wieku, jako zwyczajnie 
naśladowany, przeszedł jeszcze w przesadzie fałszywe swe 
wzory. Pisarze jednak, lubo wady spółczesne dzielić mu- 
sieli, czuli przecie złe ich skutki i tramie ich przyczyny 
w ówczesnym charakterze narodu śledzili. 

Dla tego mutatis mutandis niech każdy do obecne: 
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go stanu tylko litera ttiry polskiej zastosuje, co w tym 
czasie mówił do narodu jeden z kaznodziejów: 

Polska nie choleryczna 5 ho niełatwo się rozgniewa 
krzywdy siostrom, państwom sąsiednim nie czyni, uczynio^ 
ne modnie condonuje; nie sanguinea, to jest wesoła; zda 
się bydi taką, bo haczy, skacze, stroi się i rada bankietu- 
je, ale to nie z przyrodzonej jakiej skłonności czyni, ale 
•ż boskiego dopuszczenia i na karanie innych występkóic; 
przeto zawszesmy w potrzebie i niesławie u postronnych* 
Ztąd mówią o nas: Polonis quantum intus desit, foris 
ostendunt Nie jlegmatyczna, w suchych polach mieszka, od 
wód, lubo bogatemu portami zasłodzonych, zawsze stroniła 
i stroni. Melancholia Polsce naszej wrodzona i wszystkci f 
która w niej znajduje się, bieda z tego humoru pochodzi* 
Tego nie ztąd dochodzę, ze Polak rad trunkiem smutek we-* 
tonętrzny rozbija, ani ztąd, że w sprawach i zamysłach 
swoich naród jest ociężały i nieporywczy ; ale ztąd, Łe ja* 
ko w głowie melancholicznej' w narodzie naszym pełno jest 
niesprawiedliwych suspicyj. Nie wysiedzi się król, senator 
i szlachcic, biskup i zakonnik w murach zamkniony; z do* 
mysłów gadać zabawa codzienna, ztąd zwady i gniewy 'nie* 
utulone." *) 

*) Ekspedycya Zborowska. Kazanie przez Cieciszewskiego , kazno* 
dzieję królewskiego, 1649 roku* 
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LIST L 

Rad uważa tolak, ze nauki ścisłe w narodzi'8 wżi&2 
fetają, w cżem teraźniejsza oświata nasza wiek Stanisława 
Augusta przechodzi; lecz obok tego postępu smutną jesi 
prawdą, że tak zwana piękna literatura, mimo' swej ob- 
Bzernosci, traci powagę. ^ 

Przyczyną tej wielkiej szkody w ogólnym postępie 8 
bświaty narodowej jest bez wątpienia coraz głośniejszo 
ianiemanie, na hańbę literatury dość powtarzane, ze po- 
wołanie nauk pięknj'ch jest zabawa i kwiaty. Dopóki to 
zgubne mniemanie wykorzenionem nie będzie, niechby 
się raczej żaden talent nie rozwinął, niechby zniknął jak 
ro£Kaa, której użytku nie znamy, niżeli żeby miał tylko 
służyć zabawom ludzi dobrze wychowanych, gdy w* po- 
siedzeniach o niczem więcej mówić nie maj 4. 

Gdyby riauki ścisłe od pięknych tek ściśle oddzielać 
przystało ■, jeszcze byśmy przyznać musieli, że nauki ści- 
słe są podstawą fizycznego bytu ^hństwa, na nich siej 
opiera pomyślność każdego ćzłoilka; piękna literatura; 
jeżeli ją w calem znaczeniu słowa pojftiiemy, ustalać po- 
winna moralne istnienie fiaródu, ożywiać ducha synów 
jego, na niej polega 'usposobienie 1 8er<& i duszy; Tamte 1 
dopełniają niejako powinności ojća^ któ^y zewnątrz domił 
stara się o utrzymanie*! źaihożnóśc* rodzinjr, ta wyobra- 
żać może troskliwą matkę, która wychowuje członków^ 

Biblioteka Polska. O Literattirze. Kai. Brodzińskiego. 30 
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wpaja pierwszą moralność, dostrzega zwyczajów dointf- 
wych, zgoła jest wewnętrzną uciechą, pożytkiem i ozdobą 
rodziny. Nauki ścisłe użytecznych obywateli, a piękne 
łącznie z niemi dobrych tworzyć powinny. • 

Starożytni nie znali nazwiska pięknych nauk; wyższe 
oni poezyi, wymowie i filozofii przyznawali dążenia, mie- 
niąc je artes, quae ad humanitatem pertinenty ad humani- 
łatem informant. Wielkie to słowo humanitas w żadnym 
z żyjących języków dokładnie wysłowić się nie da. Nasz 
tak często teraz śpiewany wyraz ludzkość, dla dobra 
ludzkości, nie jest to, co* humanitas* Właściwie u n?.s 
ludzkość ma dwojakie znaczenie; ludzkiemi zowiemy raz 
ludzi hojnych, drugi raz: litościwych; człowieczeństwo jest 
raczej oznaczeniem fizycznego bytu, śmiertelności naszej; 
ale humanitas jestto godność ludzi, jaką im moralne, grun- 
towne oświecenie nadaje, która ich co raz 'godniejszymi 
tego nazwiska czynić powinna. Daj boże ! abyśmy w tem 
znaczeniu pojmować chcieli literaturę, która zamiast hu- 
manitas nazwisko pięknej przybrała, aby się w niewie- 
ścią zmieniła. 

W początkach nauk, ale razem przy większej oboję- 
ności starożytnych mędrców, zajmowała się filozofia ta- 
jemnicami natury, rozszerzając moralne wyobrażenia, 
w czem wszystkiem najściślej się [łączyła z religią, pra- 
wodawstwem i poezyą. Trzy naprzód, później dziewięć muz, 
uwieńczało razem nauki ścisłe i piękne, a przy coraz "rozsze- 
rzającem się pojęciu ludzkiem rozgałęziały się coraz nauki; 
i tak gdy dalej filozofia, matematyka i gramatyka oddziel- 
ne, zajęły miejsce, piękne nauki prócz kunsztów składała 
tylko wymowa i poezya, którą widzieliśmy co znaczyła 
w zepsuciu nauk u starożytnych i w naszych czasach scho- 
lastycznych, gdy się z filozofią i ścisłemi naukami rozłą- 
czyła. Przez tento rozbrat w niedawnych czasach przy- 
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brała filozofia pedancką perukę, literatura upstrzyła się 
kwiatami; tamta szkolnictwu, ta galanteryi hjko służyła. 
Skoro żywszy duch filozofii piękne nauki opuścił, zostały 
wymowie okrągłe peryody, poezyi brzmiące rymy. Filo- 
zofia nie miała w wymowie reprezentanta, któryby w jej 
imieniu nakłaniającym głosem do ludu przemawiał. Tam- 
te były ciałem bez duszy, ta duszą bez ciała. Póki to 
zgubne rozdwojenie u nas zupełnie zniesionem nie będzie, 
poty powtarzajmy nieprzestannie z Janem Sniadeckim: Mo- 
Łnck wiele pisać i drukować, a* mało czynić postępu / poty 
miejmy na .pamięśfi słowa Lebeckiego: 
Samymli bajkom wiersz jest poświęcono Niestety ! 
Wyrzekam się wieczyście imienia poety* 

Ta kądże przebóg! ten zupełny rozdział nauk pięknych 
od ścisłych? Jeżeli pierwsze prawdę, drugie piękność ozna- 
czają, takżeto daleko bydź może prawda od piękności? 
czy liż każda prawda nie jest piękną, a każda piękność 
jestże nią, gdy nie jest prawdziwą? Czyliż astronomia nie 
jest piękną dla tego, że ścisłą bydż musi? Czyliż wymo- 
wa, chcąc sią sprawiedliwie zwać piękną, nie powinna 
bydź ścisłą, to jest na piękności, porządku i prawdzieza- 
sadzoną? Czyliżto lud grecki nierozdzielne siostry, Kalio- 
pę piękną a Uranię brzydką nazywał? Czyliż Gracy e, opa- 
sując jo wieńcem, wyłączały którą z koła swojego? Czyliż 
Grecy stawiając ołtarze Gracyom, nie czuli potrzeby pięk- 
ności tak dalece, że nawet sam Sokrates jednego z twar- 
dych filozofów napominał, aby Gracyom pilniejszą czynił 
ofiarę? Któż prawdę odkrywszy nie czuje wesela? co wten- 
czas piękniejszego nad człowieka, który znowu o jeden 
szczebel wyższym się uznaje? Astronom, który mierząc 
przestwory niebios, nie czuje piękności w dziełach twór- 
cy, nie rozmiłuje się mocniej w bogu i godności ludzkiej, 
rzemieślnikiem jest tylko; poeta opiewając naśladowniczo ' 
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wdzięki natury, a nie zagłębiając się rozumem i czuciem 
w tajemnice jej piękności, nic jest poetą. Kownie pięk- 
ność w systemie świata, jak mądrość w układzie rośliny 
widoczna. Ścisłe nauki z pięknemi tak jedną są rseczą, 
jak drzewo, które kprzeuie głęboko w ziemię zapuszcza- 

i*ąq z umajonym wieńcem gałęzi ku niebu się wznosi. Jak 
:orzenie soków, tek nauki ścisłe myśli dostarczają. Nau- 
]d piękne nie samym kwiatem, ale owocem dobrego szcze- 
pu bydż powinny. / 

Jeżeli nauki ścisłe bliżej rozumu, a piękne bliżej 
serca dotykają pomnijmy, że zawsze w miarę rozumu 
czucie się doskonali. Namiętności ludzkie bez posuwa- 
nia rozumu przez wszystkie wielbi byłyby jednakie; ale 
rozum jestto wynikłość ciągłych badań, doświadczeń i 
ścierania się umysłów, jestto, zawsze rosnący skarb ogól- 
ny rodu ludzkiego, z którego czerpać powinni&my, abyś- 
my go przeto pomnażali i powszechnie użytecznym czy- 
nili. Iną rozleglej sze rozum ma pole, im wyższe o rze- 
czach wyobrażenie, tern czucie więcej żąda i więcej obej- 
mować jest zdolne. Starożytni, przywiązując tyle w wy- 
chowaniu młodzieży do nauk ścisłych jak do sztuk wolpych, 
czuli tę prawdę, że młodzieniec, niezdolny czuć piękności 
rymowy i poezyi, złe czynił nadzieję o swoich skłonno- 
ściach i o pojęciu; my teraz żle rozumiejąc cele nauk 
pięknych, słusznie uważamy młodzieńca, który się do nich 
tylko sposobi, za członka nie wiele krajowi padal r roku- 
jącego. Dopóki tak zwany u nas uczony i beletrysta, 
w rozbracie żyjąc, nic sobie na wzajem ustępować i uży- 
czać nie będą, nie pojmą obadwa prawdziwego celu oświa- 
ty. Wielcy uczeni, filozofowie i poeci nie znali tej ró- 
żnicy i przeto byli nad obudwu wyższymi. Dowcip i 
gust Sokratesa upowszechniły w Grecyi święte zasady 
jego filozofii, filozofia była duchem Cycerona, poezyi Ho- 
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racego, historyi Tacyta. Wymowa nadała historykom rzym- 
skim drugie tyle godności, ile dzieła ich bohaterów, Rus- 
so, Monteskiusz, Biufbn i t. d. tyle winni wymowie, 
ile Pope, Delille i t. d. ścisłym naukom. Tyle wymową, 
ile głębokością badań . zaszczepili u nas Sniadeccy gust 
do nauk. 

ścisłe nauki mniej ssjkody poniosą, gdy się rozłączą 
2 wdziękami stylu, bo prawdą sama z siebie zawsze jest 
piękną, wyjąwszy przecież, że uczeni dłużej pisać będą 
dla samych uczonych, gdy ich celem bydź winno coraz 
pauki ułatwiać i upowszechniać; ale tak zwane nauki 
piękne im powszechniejsze, im bliżej człowieka, bo serca 
jego dotyczące, tern są szkodliwsze, jeżeli im pewnych 
zasad, pewnego celu, nauki i filozofia wskazywać nie bę- 
dą. Porządek w dziełach rozumu, wysokie czucie moral- 
ności w tworach imaginacyi, oto są przymioty serca i du- t 
pzy, które ich spólne twory do doskonałości zbliżają.""^ 

Tak w gospodarstwie natury, jak w dziełach sztuki 
zachwyca piękność, porządek i budowa zadziwia. Szczę- 
sny! kto oboje dopełnia i pojmuje. Proste serce rozrze- 
wnia się widokiem natury, oświecony unosi się nadto nad 
jej porządkiem. W boskiem dziele Iliady dzieci spieszą 
naprzód do pięknej tarczy Achilesa i szyszaka Hektora, 
tkliwe serce przyjmuje się głosem Andromachy i Prya- 
jna, imaginacya rozkosznie się unosi nad Olimpem i grec- 
kiemi nawami; ale mąż dojrzały i oświecony dziwi się 
nadto całości i porządkowi układu tego czarownego świa- 
ta poezyi, i rozległe otwiera sobie pole do uwag nad ser- 
cem człowieka i wieku obyczajami. 

Talent hojnie od natury obdarzony, chociaż nie wspar- 
ty skarbem oświecenia wieku swojego, może się rozwi- 
nąć; nikt przecież nie nazwie tego skutkiem oddania się 
samej naturze, bo i doświadczenie nas uczy, że oświeco- 



284 

ne wieki więcej g r eniuszów niżeli ciemne wydały. Każ- 
dy przyzna, że Osyau byłby Homerem, gdyby obyczaje, 
religia i wyższa towarzyskośó więcej wyobraźni jego do- 
starczały. Tak, gdyby natura skąpą nie była i gdyby 
dziś powstał drugi Homer, niożebyśmy go tak z p ierwszym, 
jak Iliadę z Osyanem równali. Równie uczony ważne 
odkrycia i wynalazki poczynić może bez pomocy innych 
nauk i wymowy; ale gdy pierwsze zasady jego rozwinię- 
te i wydoskonalone zostaną, dzieło jego już nie czytane 
i niknie jak ziarno kłos wydające; przeciwnie rzecz, wię- 
cej zagubię podpadająca, pięknością stylu ozdobna nad 
samą wartość we wnętrzną życie sobie zapewnia, Z tąd- 
to daje się czuć konieczność łączenia wewnętrznej war- 
tości z powierzchowną, siły z pięknością. 

Że tu przecież nie sądzę, ażeby poecie Newton, a 
gieometrom Wirgiliusz był koniecznie potrzebny, okaże 
się w swojem miejscu, gdy się w późniejszych listach 
zastanowimy, jakie przysługi czyni i czynić powinna tak 
zwana piękna literatura, 

LIST n. 

Smutna rzecz, iż gdy zagraniczni, a osobliwie nie- 
mieccy pisarze, troskliwie i co raz więcej zajmują się 
'dziejami ludów sławiańskich, gdy uczeni Czech i Rusi 
tak długo zagrzebane pomniki w szczątkach uchowane 
wydobywają, u nas po większej części przedmiot tak waż- 
ny nie więcej ciekawości obudzą, jak dzieje najdalszych 
wieków i krajów. 

Jakkolwiek nowsza literatura polska obchodzić może 
dziejami swojego i innych narodów, tak jej ubóstwa co 
do wiedzy o dawnych Słowianach, a osobliwie spółcze- 
snych bratnich narodach, wytłumaczyć nie można. Naro- 
dy, które najbliższe stosunki miały z naszym krajem, któ- 
rych obyczaje i język, choćby wreszcie dla dobra samej 
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literatury mocno tąs obchodzić powinny, są jeżeli nie 
zupełnie obcym , to nader obojętnym dla czytelników 
przedmiotem. Najmniejsze szczegóły dziejów zagranicz- 
nych aż do najlichszego dworaka, trefnisia i aktorki, 
więcej nas częstokroć zajmują, niżeli niezmierne w około 
nas ludy sławiańskie, osobliwością wypadków, obyczajów 
i brzemiennem przeznaczeniem myśl uderzające. 

W najnowszych wydaniach dziejów naszego narodu, 
pomijani są -zawsze świętobliwie brodaci ojcowie nasi 
przedchrześcijańskich czasów, i nic o nich nie dowiaduje- 
my się więcej nadto, co wiemy od klasztornych kronika^ 
rzy, od płatnych, płochych lub obojętnych cudzoziemców, 
że byli barbarzyńskim ludem, że niemieckie narody przy- 
niosły im światło i szczęśliwość, nauczyli praw, nawet 
rolnictwa i t. d. 

Prace szanownych mężów około starożytności sła- 
wiańskiej. nie mogą obudzić zapału, a przynajmniej cie- 
kawości zaostrzyć; przeciwnie, jeżeli nie politowanie nad 
niewdzięczną ich pracą, to dowcipne żarty odbierają w nad 
grodę. Przecież tak ważny a trudny przedmiot wymaga 
wzajemnego wspierania się, porady i zachęcenia. Nie ma 
większej szkody dla literatury a łatwiejszej i krótszej 
sławy, jak rzecz, która z początku nie może bydż dokład- 
ną, zamiast pomocy śmiesznością okrywać. 

Już dawno słusznie okrzyczani są żmudni badacze 
starożytności, którzy szkolne i dziecinne fraszki powagą 
badań naukowych chcą stroić. Ale wyszukiwać dzieje i 
obyczaje tak rozległego a powszechnie prawie przez hi- 
storyków pomijanego albo krzywdzonego narodu, który 
stratę pamięci o sobie nie tak przemocy czasu, jak poli- 
tycznej rachubie jest winien, który długim ciągiem wie- 
ków od rozmaitych ludów tysiącznemi uciskami nękany 
i aż do całych prowincyj mieczem wytępiany, dochował 
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filozoficzny język ł ćgchy pierwotiie charakteru, naróa 
mówię takowy zasługuje na uwagę nie tylko potomków 
swoich, ale każdej myślącej i tkliwej duszy. 

Łatwe i jasne zdaje się rozumowanie/ że byleśmy 
w świetle i godności narodowej postępowali, byle zaczął 
kwitnąć przemysł i handel, byles*my korzystali i światła 
i wynalazków, jakie już od nas szczęśliwsze narody po- 
czynić mogły — mniejsza o to, jakiemi byli przodkowie na- 
si, wszystkie bowiem narody były wspólnie niegdyś dzikie* 
i barbarzyńskie. 

Ale godna rzecz różnicę tej dzikości rozpoznać. Dzi- 
kim każdy naród czyli okrutnym by dź musi, jeżeli z dzik- 
szemi sąsiady ma do czynienia^ jeżeli grzędy ojczystej^ 
żony i dziatek pHychodzi mu bronić. 

Wszakże spółczesne dzieje nam pokazują, że i ludy 
cywilizowane, znaglone do obrony siedlisk rodzinnych, 
nie, wiele w rozpaczy dzikim ustępują. Jak serca chci- 
we boju, długo żelazem okryte, żelaznemi się stają, tak 
teka" zasłaniająca progi domowe piorunem zda się bydź 
abrojną. Najgorsze złe, zty sąsiad. — Dla pokoju tę hroń 
f noszę, o który cię boże proszę! są to dawne ojców naszych 
przysłowia. M 

Stąpień języka^ prawa, obyczaje, obrządki/ pieśni i 
przysłowia/ a najwięcej religijne wyobrażenia — otóż dopie- 
ro, go stanowi różnicę dzikości dawnych wieków:. 
Dzikość zacny Krzysztofie! kto dobrze tłumaczy, 
Nie zawsze okrucieństwo, albo twardość znaczy. 

Te to różnicę, ile możności poznane, porównane, oka- 
zać mogą nie bez pociechy i korzyści zasady i charakter 
Starożytnych ojców naszych. Jeżeli ciche, domowe cnoty, 
pracowitość, skromność, rzfctelnośd, gościnność, z męztwem 
. nakoniec połączona cierpliwość narodu godne są uwagi 
ludzi oświeconych, którychto przymiotów całemu rodowi 
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ludzkiemu życzyć należy: piękne zapewne karty zajmą 
wgdziejach Europy narody słowiańskie, więcej będą wzru- 
szać niż dziwić, większą litość obudzi ich los niżeli mnie- 
mana dzikość; 

Rozrzucone po rozległych przestrzeniach wzgórki i 
mogiły, które już nie wiedzieć czy sobótki, czy groby 
królów, czy nakoniec prochy poległych obrońców przy- 
pominają, mniej wielkie ale tem tkliwsze i poczciwsze 
©budzają wspomnienia, niżeli ruiny rzymskich gmachów, 
z których Kato nie przestał wołać: Zburzmy Kartagin^. 
Sławne i uderzające są obchody tryumfów rzymskich, 
krwawe widowiska szermierzy i zwierząt, ale więcej prze- 
mawiają do serca religijne, sądownicze a najwięcej ro- 
dzinne uroczystości ludów słowiańskich. Dziwią nas i 
oburzają razem średnie rycerskie wieki, owa noc Euro- 
py,' po której się błąkaft szaleni awanturnicy; ale miłem 
uczuciem napełniają naś spokojne rolnicze ludy, ni- 
gdy mieczem napaści ani fanatyzmu nieuzbrojone. Sama 
nakoniec mitologia dawnych Słowian, porównana z krwa- 
wemi wyobrażeniami religii północnych Niemców, przeko- 
nywa, o ile wyższe, łagodniejsze i więcej do cywilizacyi 
zbliżone mieli zasady. « - 

Były prawda ludy tak, jat szczególni rodziny, któ- 
re* marząc o sławie przodków, pod ich laurami easnęły; 
ale więcej niezaprzeczoną jest 'prawdą, że naród, do któ- 
rego duch przodków ustaje przemawiać, który poniżony 
na przeszłość swoją jest obojętny, chociażby się w oświe- 
ceniu posuwał, nie ocfeyska cnót ani tej godności oby- 
watelskiej, jaką poszanowanie 3 miłość narodowości wpa- 
ja w serce i umysł. Ciało, które odrętwiało, czucie s-a- 
mego siebie utracą, nfezczeje, jakkolwiek jeszcze pozorną 
barwą zepsutej krwi się rumieni \ zimne żelazo po wierz-* 

Biblioteka Talslca. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 37 
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tłiu tylko wygładzone się błyszczy i najprędzej zardze- 
wieniu podpada. 

Lubo filozofia i coraz wyższe pojęcie miłości rodu 
ludzkiego słuszno zarzuty przeciw narodowym przesądom 
mieć mogą; przecież największa część pokoleń sło- 
wiańskich tylko przez dobrze zrozumiane przywiązanie 
do swojej narodowości te piękne zasady wzmocnić i 
w sobie utwierdzić może. Czemużbym się tu miał wsty- 
dzić za źle zrozumiane przywiązanie do narodowości, spo- 
minając to, co dzieje dawnych Sławian, dzieje polskie i 
innych dalszych od północy ludów pobratymczych, a na- 
wet dotąd jeszcze przechowany duch narodowy potwier- 
dza, że wolność {Słowian, jak nas dotąd pieśni pozostałe 
przekonywają, nie była zwyczajną swobodą dzikich na- 
rodów, że pracowite spokojne życie nad skarby i kunszta 
zbytkowe cenili, że miłość pokoju, wesołość, cierpliwość, 
męztwo, były ich jedyną naturą. Te to przymioty — mimo 
ciągłych wojen odpornych, ujarzmienia pod pozorem przy- 
niesionego światła religijnego, starannej zagłady Wszyst- 
kich pamiątek — ciągle się* jeszcze w sercach ludu słowian- 
skiogo odzywają; to poświadczą dotąd przechowane pieśni, 
obrzędy i zwyczaje wieśniaków naszych słowiańsko -ru- 
skich, czeskich, serbskich, morlackich, Wendów i t. d. 

Ale żeby usunąć mniemanie , iż uprzedzenie narodowe 
włada mem piórem, nio od rzeczy będzie umieścić inały 
wyjątek z sławnego dzieła Herdera Dzieje roku ludzkie* 
go. *) Znakomity ten niemiecki filozof i poeta pałał mi- 
łością |s woj ej ojczyzny i wielu pismami do jej dobra i 
sławy się przyczynił, przecież miłość ludzkości i prawdy 
wyższą u niego była nad wszystko. Oto jego wyrazy, 
godne zastanowienia, które całkowicie i wiernie przyłą- 
czam. 

„Ludy słowiańskie obszerniejsze na ziemi niżeli 

*) Ideen zur Oeschłchte der Menschheit B. IV. p. 32. 
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w dziejach miejsce zajmują, z tej szczególnie przyczyny, 
żn dalej od Rzymian mieszkali. Znamy ich najprzód nnd 
Donem, później nad Dunajem, tam pomiędzy Gotami, tu 
miedzy Bułgarami, z którymi często państwo rzymskie 
l napadali — ale tylko jako powołani lub zniewoleni. Mimo 
I czynów znakomitych, nie byli nigdy narodem przedsiębio- 
rącym wojny, ubiegającym się za mvantv/rami, jak Niemcy; 
owszem, spokojnie postępowali za nimi, osiadając krai- 
ny przez nich opuszczone, a tak z czasem zajęli niezmier- 
ną przestrzeli od Donu do Elby, od bałtyckiego do adri- 
atyckiego morza. Z tej strony gór karpackich rozciąga- 
ły się ich osady od Luneburga zacząwszy przez Meklem- 
burg, Pomeranię, Brandeburgię, Saksonię, Luzacyę, Cze- 
fc chy, Morawy, Szląsk, Polskę i Ruś ; z tamtej zaś strony 
Karpatów, gdzie już na Wołoszczyznie i w Mołdawii osie- 
dli, coraz dalej przy rozmaitych wypadkach się rozsze- 
rzyli,* nakoniec cesarz Ęerakliusz przyjął ich także w Dal- 
macyi, i z czasem przez nich królestwa Sławonii, Bosnii, 
Serbii i Dalmacyi ugruntowane zostały. Niemniej licznymi 
byli w Panonii, od Friulu zajęli także południowo wschodni 
kraj niemiecki tak*" że Karyntya, Styrya i Karniolia połączyła 

I się z ich prowineyami. Był to więc naj ogromniej szy prze- 
stwór ziemi, który dotąd jeden naród w Europie jeszcze 
zajmuje. Wszędzie oni, osiadając . pola* przez inne ludy 
opuszczone, jako pasterze i rolnicy uprawili je, uźytecznemi 
czynili, przezco po wszelkich przeszłych spustoszeniach 
staranną pracą i spokojWSńi życiem do pięknego stanu 
ziemie zajęte przyprowadzili* Miłośnicy rolnictwa, mieli 
! zapasy zboża i trzody, nicktóre domowe rzemiosła i sztu- 
ki, a płodami kraju swojego i pilności otworzyli w oko- 
ło handel pożyteczny, od Lubeki wzdłuż merza bałtyckie- 
go pobudowali miasta nadmorskie, pomiędzy któremi Wi- 
neta była słowiaĄskim Amsterdamem. Tak połączyli się 
z Prusami, Kurlandczykami i Letami ; czego język tych lu- 
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dów dowodzi. Kijów nad Dnieprem, Nowogród nad Woł- 
chowem wybudowali, któreto miasta wkrótce handlem za- 
kwitnęły, gdy połączając czarne morze z baltyckiem, 
płodów wschodnich północnej i zachodniej Europie dostar- 
czały. W Niemczech trudnili się rolnictwem, umieli lać 
i topić metale, przyrządzali sól, robili płótno i miód wa- 
rzyli, szczepili drzewa owocowe, i według siebie właści- 
wych obyczajów wiedli wesołe, muzykalne życie. 

Byli łagodni, uczynni, gościnni aż do rozrzutności, 
miłośnicy wiejskiej swobody, a przy tern ulegli i posłu- 
szni, nieprzyjaciele napadów i grabieży. To wszystko 
przecież nie zasłoniło ich od ucisku, owszem było jego 
przyczyną. Albowiem, gdy się nigdy nie starali o panowa- 
nie nad światem, gdy nie mieli dziedzicznych i wojny 
chciwych monarchów, i raczej do danin się obowiązali, by- 
leby mogli spokojnie mieszkać w swoich krainach: wiele 
narodów, a najbardziej Niemcy, ciężko przeciw nim zgrze- 
szyli. 

Już pod Karolem wielkim zaczęły się te uciemiężenia, 
których jawną przyczyną były korzyści handlowe, jakkol- 
wiek się płaszczem religii chrześcijańskiej okrywały. Dla 
wojennych Franków naturalnie wygodniej było, naród pil- 
ny, rolnictwu i handlowi oddany, jako niewolniczy ucie- 
mięż ać, zamiast żeby się chcieli samV uczyć i sztukom 
oddawać. Co Frankowie zaczęli, tego dopełnili Sasi; w ca- 
łych prowinciach wytępiano, w niewolników obracano nie- 
szczęśliwe ludy słowiańskie, a ich ziemie między biskupów i 
szlachtę dzielono. Handel ich na morzu północnem zniszczyły 
północna Germany, ich Wineta smutnego od Duńczyków do- 
czekała końca, szczątki tego nieszczęśliwego ludu w Niem- 
czech podobne są do tego, co Hiszpanie z Peruanami zrobili. 
Nie jest więc cudem, że jeżeli po długich wiekach ujarzmienia 
najdotkliwszego, rozjątrzenia tego narodu przeciwko ich 
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chrześcijańskim panom i wdziercom, ' łagodny Słowian 
charakter mógł się w niektórych prowincyach w leniwy, 
surowy i niewolniczy zamienić. A przecież wszędzie, mia- 
nowicie w krajach, gdzie niejakiej używają wolności, wi- 
doczne są jeszcze te stare znamiona ich charakteru. Nie- 

f pzczęliwy ten naród, że przy zamiłowaniu pokoju, domo- 
wej pracowitości, nie mógł sobie nadać trwałego wojenne- 
go urządzenia, chociaż mu nigdy w żywym oporze na 
waleczności nie zbywało. Nieszczęśliwy, że położenie jego 
tak bydż musiało bliskie Niemców z jednej strony, gdy 

I z drugiej na wszelkie okrucieństwa dzikich Tatarów był 

wystawionym, od których wiele cierpiał i wytrzymał. Je- 

i dnakowoż, koło przemiennego czasu nie wstrzymanie się 

1^. toczy, i gdy te ludy po większej części najpiękniejsze zie- 

j mie w Europie zamieszkały, gdy inaczej myśleć nie można, 
jak że prawodawstwo i polityka w Europie zamiast ducha 
wojennego, zawsze więcej spokojną pracowitość i przy- 
jazne stosunki ludów pomiędzy sobą ustalać muszą i bę- 
dą: wtenczas i wy, tak głęboko upadłe, a niegdyś praco- 
wite i szczęśliwe ludy! obudzicie się kiedyś ze snu długie- 
go i nieczynnego, i używać będziecie jako własności wa- 

t szej pięknych krain od adryatyckiego morza aż do Kar- 
patów, od Donu aż do Muldy, i wolno wam będzie kiedyś 
święcić uroczystość waszej spokojnej pracy i handlu.* 5 ^ 

Te wyrazy kreślił Herder w czasach, w których wła- 
śnie cnotliwe jego marzenia okropnie przerwane zostały; 
przecież marzenia dusz sprawiedliwych nie są znikome, 

jf i dzisiejszy stan Europy zbliża się do błogich zasad, ja- 
kich jej Herder życzył i jakie niepłonnie wróżyć Może 
cnotliwy cieniu ! czytasz już karty wyroku,, że poczciwy 
oceniony przez ciebie naród będzie kiedyś miał szczęście 
rozedrzeć na zawsze księgę krzywd poniesionych, których 
przez to tylko doznawać musiał, że pierwej miał sobie 
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wlaną od natury miłość swobody i pokoju, nim prawdzi- 
we oświecenio wzbudziło ją w innych chrześcijańskich na- 
rodach. Będą kiedyś uszanowane cnotliwe obyczaje oj- 
ców naszych, a dzieje ich nieszczęść w oczach praw- 
dziwej filozofii wyniosą ich kiedyś nad marną chwałę 
zdobywców świata. My mianowicie Sarmatów potomki, 
jako Tatry niewzruszone i zawsze zielonym liściem uwień- 
czone lasy północne, przetrwaliśmy wszystkie losu igrzy- 
ska, cześó i poniżenie, najwyższe swobody i niewolę, za- 
możność i ubóstwo, zasługi i niewdzięczność; wytrzyma* 
liśmy w cnotach narodowych i błędach wieku, samem na- 
koniec nieszczęściem uzbrojeni przeszliśmy wszystkie do* 
świadczenia smutnego zgonu, i jeźelibyśmy się mogli kie- 
dy czego obawiać, to jedynie własnej na samych siebie 
obojętności. 

list m. 

Jak pieśni są po większej części historyą ludu, tak 
przysłowia i przypowieści stanowią zasady jego prakty- 
cznej filozofii, które dobrze pojęte, upowszechnione, wię- 
cej dla powszechności są częstokroć użyteczne, niżeli 
zgłębiania metafizyczne i obszerne o moralności traktaty. 
Są to owoce długiemi wiekami wywite, prawdziwie zasi- 
lające i każdemu dostępne. 

Oprócz tego, zbiór takowej prostej filozofii prakty- 
cznej jest najwierniejszem zwierciadłem sposobu myśle- 
nia, skłonności, obyczajów, stanu oświecenia i doświad- 
czeń, przez jakie naród przechodził. Uderzająca jest ró- 
żnica w przysłowiach ludów wolnych od niewolniczych, 
handlujących od rolników; tam więcej imaginacyi, tu wię- 
cej zimnego rozsądku i t. d. 

Zbiory przysłów polskich przez Rysińskiego, Konop- 
skiego i Zawadzkiego po kilkakrotnie wydawane*, a które 
mimo tego tak rzadkie są teraz, dowodzą, że i ta gałąź- 
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ka narodowej literatury polskim czytelnikom obojętną 
nte była; przypominają oraz potrzebo dokładnego wyda- 
nia, a najbardziej wyboru tych zawiązków filozofa ludu 
i ozdób języka. 

Od najdawniejszych czasów hebrajskie, chińskie, 
arabskie i perskie przysłowia stanowiły razem ich naro- 
dowe zasady i poezyę. Nigdzie szczególniej nie łączyła 
sic bliżej poezya z filozofią, jak u Persów. 

Grecy i Rzymianie, u których światło nie jak na 
wschodzie przy samych ołtarzach i tronach błyszczało, 
ale się między flbrady publiczne, szkoły filozofów i na 
teatru przeniosło, zostawili nam głębokie zdania i myśli 
porozrzucane w dziełach mówców, poetów i filozofów, z któ- 
rych wielka część przeszła później w przysłowia ludów 
ich język znających. Zbierali przytem troskliwie zdania 
i odpowiedzi sławnych ludzi, które były niejako dla nich 
ewangielią. 

W średnich wiekach chrześcijaństwa nie odznaczały 
Bię narody takową praktyczną narodową filozofią. Tyle 
wielka ile prosta mądrość ewangelii, jak jest i była źró- 
dłem pociechy ludu, tak każdy prawie jej wiersz stał się 
źródłem wzniosłej chrześcijańskiej wymowy. Przypowie- 
ści pisma śgo, dzieła doktorów kościoła, były jednym 
składem pralttycznej filozofii dla chrześcijaństwa, które 
więcej ludowi przyswajane prędzejby oświatę zbliżyły, 
niżeli wszystkie teologów i scholastyków dysputy. Po ta- 
kowych czasach erudycyi nastąpił wiek gustu. Jak da- 
wniej mędrcowie starali się myśli wielkie jasnym i kró- 
tkim sposobem wyrażać, tak później ta wolna szata do- 
wcipowi służyła. Mianowicie pod Ludwikiem XIV. myśli 
piękne, ucinki, zdania, jednem słowem epigramatu, stały 
się modą powszechną. Mniej to już były moralne i poli- 
tyczne sentencye, ale raczej najsubtelniejsze postrzeżenia 
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i uwagi nad wszelkiemi towarzystwa stosunkami, które 
stały się zwierciadłem serca i skłonności ludzkich. Im 
więcej dworszczyzna , moda, galanterya, na jedną formę 
kształciła ludzi, im więcej sztuka nauczyła ich przyjemną 
powierzchownością okrywać istotną wartość i przymioty, 
tern więcej dowcipne i więcej potrzebne musiały bydź ta- 
kowe postrzeżenia. Najsławniejszy w tym rodzaju stał się 
po całej Europie Rochefoucauld, który złem wyobrażeniem 
o rodzie ludzkim, zdaniem, że wszelkie ciło wieka czyn- 
ności tylko z miłości własnej pochodzą i t. d., zasłużył u 
późniejszych na sprawiedliwą krytykę, gdy filozofia wyź- 
Bze zasady przeznaczeniu i skłonnościom człowieka przy- 
znała. Szczery Monłagne i głęboki Pascal będą zawsze 
ozdobą francuzkiej literatury. 

Gdy ten sposób pisania co raz większą wziętość zy* 
skiwał, zaczęto zbierać ważniejsze myśli dowcipnych pi- 
sarzów, i mało sławnych dzieł, z którychby w takowy spo- 
sób duch nie był wyciągnięty. Tak mamy myśli Bakona, 
Younga, Nikola i tylu innych. Uczony nawet jeden Fran- 
cuz wydał w roku 1692 myśli starych i nowszych pisa- 
rzów, nawet i doktorów kościoła. Jak dzieła podobne 
przyjemne są czytelnikowi przez zwięzłość, rozmaitość i 
wytv^ór myśli, jak budzą zastanowienie, tak z drugiej 
strony nadużycie , złe uporządkowanie czynią krzywdę 
autorom, i czytającym żadnej nie przynoszą korzyści. 

Polska literatura ma dostatek tłumaczonych dzieł 
w tym rodzaju. Prócz wielu zbiorów starożytnych i no- 
wych pisarzów, mamy Oksenstirna, Rochefoucaulda, ducha 
dziel pani Genlis i t. d. Oryginalni pisarze nasi myśli 
urywkowych, mianowicie Fredro i Stanisław Lubomirski, 
zasługują na pochwałę. 

Byli oni oni obadwaj spółczesnymi sławnego P. Ro. 
chefoucauld. W Pamiętniku^ naukowym *) czytamy dokładne 

Tom I. rok 1819. 
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porównanie tego pisarza z naszym tredrem Maksymilia- 
nem, gdzie czytelnik łatwo pozna piękne 8asatty obywa- 
telskie i wyobrażenie o rodzie ludzkim, obok dwOfUMdy 
którego więcej dowcip niż głębokość zaleca. 

Ale mniej jest znajomy Stanisław Lubomirski) za 
czasów swoich Salomonem polskim nazwany. Rok urodze- 
nia jjejfd niepewny, umarł zaś w roku 1702. Niesiecki wy- 
licza pisma jego, z których większa czijśd pb łacinie pi- 
sana. *) 

Żył Lubomirski w nieszczęśliwych czasach ojczyzny, 
w młodości już b^ł świadkiem przykrych zatargów ojca 
swojego (Jerzego Sebastyand) z królem Janem Kazimie- 
rzem, i dokazał na sdmie wyboru króla Michała, iż de- 
kret przeciw jego ojcu wydany jednozgodnie zniesiono. 
Patrzał z boleścią na rozrywane sejmy, a ten, na którym 
przyjął laskę poselską, szczęśliwie przyprowadził do skut- 
ku. Później od króla Jana III. laskę koronną, a od rze- 
czypospolitej grunta wsi królewskiej, Ujazdóio nazwanej 
dziedzictwem otrzymał. Spółczesny Andrzej Załuski takie 
ó nim zdanie zostawił : „Był to mąż w każdym nauk ro- 
dzaju doskonale wyćwiczony, a co i w mądrych ludziach 
jest rzadka, przy gruntownym rozsądku i wspaniałym 
umyśle ntó miał żadiiej wyniosłości i chęci do próżnej 
chwały. Żywość swoją roztropnością a odwagę ostroż- 
nością miarkował. Żadnej rzeczy nie brał prżedsię bez 
uwagi, a raz przedsięwziętą statecznie utrzymywał. Nie 
zbywało mu żadnej rzeczy, która szczęśliwym może Uczy- 
nić człowieka. Tak swe życie Sprawował, ^jak na godność 
i fortunę jego przystało. Zostawił nam księgi bardzo mą- 
dre i doskonałe. Zdania jego głębokie i krótkie, więcej 
treści, niżeli fełów zawierają. Wtenczas si^ z tym światem 



*) Obacz historyę literatury polskiej Bentkowskiego. 
Biblioteka Polska. O literaturze: Kaz. Brodzińskiego. 89 
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pożegnał, kiedy życie jego najpotrzebniejszem było rze- 
czypospolitej. Całego rodzaju ludzkiego musiałby bydź 
nieprzyjacielem, ktoby jemu nie był przyjaznym." *) 

Pisma jego z tern większą uwagą czytać i tern spra- 
wiedliwiej sądzić będziemy, gdy zważymy czas, w którym 
je wydawał, okoliczności i doświadczenia, przez jakie 
przechodził w epoce nie już wolności, ale swawoli szlachty, 
gdzie więcej na sejmach odzywać się poczęła szkolna eru- 
dycya, niżeli zdrowy rozsądek. 

Wszystkie myśli Lubomirskiego są równie cierpliwe- 
go doświadczenia jak bystrego dowcipu owocem, i dla 
tego wytrzymają na zawsze wszelkie porównania i mie- 
rzyć się mogą z ozdobami literatury w swoim rodzaju. 
Nie znajdziemy w zdaniach jego politycznych przewrotno- 
ści, dworskiej obłudy i tych krętych dróg, które później- 
si politycy za prawe i mądre uznali; ale uderza nas roz- 
tropność i przezorność, których tylko wolność, ścieranie 
się zdań i prawdziwe obywatelstwo nauczyć może. Tam 
to polityka na chlubę wolności i narodu naszego łączy 
się najściślej z religią i moralnością. 

Zbyt obszerny może pozwalam sobie poniżej umie- 
ścić wyjątek myśli Lubomirskiego. Pragnę ci przeto przy- 
jacielu! okazać, że i w czasach, już nie bardzo u nas nau- 
kom sprzyjających, mieliśmy pisarzów godnych iść w za- 
pasy z pismami wsławionemi pod ów czas. Myślę przy- 
tem, że cię zachęcę do czytania dzieł filozofa, który tak 
skromne miejsce w literaturze naszej zajmuje. Znajdziesz 
w nim daleko więcej piękności i prawd uderzających czy- 
tając całego, jeżeli przy tern zechcesz mu przebaczyć po- 
pisywanie się z erudycyą, zbytnie przytaczania klasyków 



*) Załuski epistolarum Tomo III. JSjństola 22. 
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i pisma biblijne, a czasem styl scholas tyczny. I najwięk- 
szy gieniusz musi często wypłacić dług czasowi, w którym 
żyje. Łatwiej jest wynieść się nad swój wiek głębokością, 
zdań i mocą wyobraźni, niżeli stylem. Przecież Lubomir- 
ski jak w gieniuszu tak w języku należy do celniej szych 
pisarzów naszych. 

Porządne dzieł wydanie tego autora, otrząśnione z bar- 
dzo rzadkich makaronizmów, ozdobiłoby klasycznym pisa- 
rzem narodową literaturę. Wielu wreszcie zagranicznych 
autorów klasycznych przez wybór z ich dzieł zrobiony do- 
szło do sławy. Iluźbyśmy może my zapomnieniu wydarli, 
gdybyśmy staraimem wydaniem ich pism mogli ich' po- 
wszechności dostępniejszemi uczynić! 

Olbrzymim krokiem prześcignęły nas inno narody 
w naukach i kunsztach, musimy im hołdować, łożyć w da- 
ninie czas na uczenie się ich języków, przyjmować ich 
ustawy, zdania, zwyczaje i głosić ich tryumfy; ale nie 
odmawiajmy dla tego winnej części ojcom naszym, któ- 
rzy się rodzili i starzeli w wolności, którzy nietylko nam 
ale i światu garnącemu się do niej zostawili dobre przy- 
kłady cnót, błędów i doświadczenia. 

Pisma ojców naszych, szczególniej w politycznym i 
filozoficznym rodzaju, tern dla nas korzystniejsze, że są 
doświadczenia owocem. Nie masz w polskiej literaturze 
pisarza z dawniejszych czasów, któryby razem i czynami 
nie wpływał na losy kraju, któryby przejęty rzeczą, o któ- 
rej pisał, nie musiał jej doświadczeniem miarkować. Wię- 
cej oni ufności zyskać muszą, niż samotni filozofowie i 
uczeni, między księgami tylko żyjący. Po rozszerzeniu 
gustu mniej już może powabne ich dzieła, ale z narodu 
czerpane, dla narodu zostawione. Jestto skład nasz rodzin- 
ny, w którym nic dla nas nie może bydź obojętne. Oni 
jedynie od starożytnych Rzymian i Greków; uczeni, nieu- 
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mieli jeszcze naśladować ościennych narodów; myśli wol- 
nych do wolnych tylko krain starożytności się unosiły. 
Czynni i gorliwi obywatele, radząc, wojując i pisząc, z do-* 
świadczenia przeniknęli charakter narodu i jego potrzeby, 
ich pisma są zwierciadłem dobrych przymiotów i wad oj- 
ców naszych, od których my, mimo tylu przemian, nie 
mogliśmy się zupełnie odrodzić. Jestto owoc szczepu na- 
rodowego, w którym smakować, którym się orzeźwiać i 
uzdrawiać winniśmy. 

Do rozerwania nawet umysłu w chwilach swobodnych 
lepszy krewny, przyjaciel i sąsiad, z którym wspomnienia 
dawniejszych czasów, znajomość domowych okoliczności 
pas łączy, niżeli wytworny i dowcipem obdarzony cudzo- 
ziemiec, który w wyższości swojej nademną nie ma dlą 
mnie pociechy i skutecznej porady. 

Piękne dla nas przypomnienie, jaką szkołę swobody 
ojcowie nasi przebyli, jakie zdanie o prawach człowieka, 
p wolności myślenia objawiali obywatele wtenczas, kiedy 
z podobnemi filozofia ścigana w obcych krainach kryć się 
musiała, Alę niestety ! wszystko u nas butwieje. , . Świe- 
tną tragiedyą zakończywszy porzuciliśmy dostojne szaty, 
jesteśmy tyllęo ciekawymi widzami scen zagranicznych. 
MYŚLI 
wyjęte z pism Stanisławą Lubomirskiego. 

Żadna władza nie jest cięższą ludziom nad tę, która 
jest w nadziei ustania. 

Czas, który dapz prawom, weźmiesz cnotom. Zakwi- 
tną prawa, zwiędnieją ludzie, gdy wszyscy myśleć tylko 
będą o niedość uczynieniu, żaden o wykonaniu. 
* Niezgoda złych, bezpieczeństwem jest dobrych. 

Długa juadzieja uczy błądzić, omy łona nienawidzieć. 

Łatwiej postrzelony bywa od wielu oczu jeden, ni- 
jfceli od jednego oka wszyscy. 
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Czego odmówić nie możesz, daj pierwej, niż będą pro- 
sić. Piękniej darować, niż dać. Chwalebniej sza pozyskać 
przyjaciela, niż zachować. 

Symbolem panów bydź te trzy. litery powinnyjp.jp.jp. 
pomagać, przecierpieć, przebaczyć. 

Niegotowe rzeczy odwłócz, aby się wygotowały; z go- 
towemi pospieszaj, aby się nie psuły. 

Czego rozum znaleść nie może, czas nauczy. 

Kto zbyt zabrania, częściej naucza. 

Propozycya jest jak płótno Penelopy, któreś tak pię- 
kpe z tak wielką pracą urobił we dnie, rozebrane i roz- 
rzucone będzie w #ooy. Jednak pracować ci trzeba, cho- 
ciażby jedna tylko nić została z twojej materyi, ty do ni- 
ci twojej przysposób wszystko i nie mieszaj się miesza* 
niem wielu. 

Posłowie ziemscy niebieskimi są, jeżli zgodni. 

Wielu z Jych, którzy nie byli w radzie, stali się nie- 
przyjaciółmi tejże rady. 

W rzeczypospolitej ten jest zwyczaj, na «woje złe do- 
browolnie iść; na dobro z ciężkością dać się prowadzić. 
Uwodzić trzeba własnej woli zdanie i owszem pokryć, bo 
rządców sprawy wprzód zdają się podejrzane niż słuszne. 
Często ma większą część przyzwolenia publicznego, kto 
jpedbale pragnie. 

Jedno to • prawie jest módz niechcieć i niemódz 
chcieć. 

Łatwiej Wiele rzeczy złych poprawić* jednemu, niż je- 
dną rzecz dobrą wykonać wiąlom. 

Bada jest często doskonałą uprzykrzenie, wyborna 
czasu utrata, sekretne nic. 

Gorsze są* umysły długo spodziewających się, niż 
krótko rozpaczających. 

Jeżeli kogo chwalisz, niżeliś mu dał, zbyt wcześnie 
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go chwalisz; jeżeli ganisz, kiedyś go już wywyższył, bar- 
dzo nierychło. 

Dobrze zaczniesz, jeżeli od końca zaczniesz. Żadna 
sprawa nie jest dobrze poczęta w samej rzeczy, która nie 
jest wprzód ukończona w myśli. 

Częstokroć niewcześnie nazbyt radzimy, co nie ma 
bydź radzonego ; częściej obmyślonemi radami cudzym rze- 
czom dopomagamy. 

Radź się najprzód sam siebie, czyli się masz radzić. 

Często widziałem w radzie najpotężniejszego orła kun- 
sztowną klatkę. 

Nim ułożysz prawa, układaj ludzi. . 

Łatwiejsza dać naukę, niż obyczaje. 

Wielością praw ułożysz chińskie abecadło z trzydzie- 
stu tysięcy liter złożone, mądre przeszkody do cnót, usi- 
dlenie ludzi, zyski tłumaczów, zawikłanie sędziów, pozor- 
ne udręczenie cnoty, uczciwe kajdany wolności. % 

Czego urzędnicy dłużej czynić nie będą mogli, czy- 
nić będą częściej i prędzej. Krótkie powodzenie hamo- 
wać trudno jest. Plato, aby dożywotnie były urzędy w rze- 
czypospolitej, postanowił. Któż na wiosnę należycie upra- 
wi rolę, którą ma na zimę opuścić, albo kto konia kar- 
mić będzie, na którym inny jeździć ma, a podobno i prze- 
ciwnik? 

Mało kto kochał się w tern, co czynił, że jest słuszne, 
ale dla tego, że to jego jest. Więc zawsze rządzić będą 
sposrobiący się do rządów, a nigdy doskonale. Ani zosta- 
nie ludowi ta jedna za wiele szkód pociecha, aby mogli 
mieć jednego, na któregoby się uskarżali. A co najwięk- 
sza, łatwiej jednego cnoty rzplta nagrodzi, niżeli wielu wy- 
stępki poskromi. Prędzej jednego nasyci chciwość, niż 
wystarczy pozwolonemu na przemian łakomstwa. 

Trudno między poczciwością a pożytkiem wynaleźć 
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drodck. Żadnej rady nie ma potężniejszej, jako gdy tego, 
który radzi, kochają. 

Jeżeli w dobrej sprawie przekonać nie możesz, ufaj, 
że ci czas przyjdzie na pomoc. Kto nie słucha rozumu^ 
czas go nauczy. 

Nigdy roztropność nie zwycięża tego, czegoby wprzód 
cierpliwość nie doznała. 

W rzeczach wielkich ten więcej uczynił, kto mniej mó- 
wił; często też prawa nadto roztropne na zgubę rzpltej 
obróciły się. Grecy i Rzymianie w piękności praw uwi- 
kłani, uroczyście pogrzebani zostali. Nazbyt ostrożni Tro- 
janie nie roztropnie upadli. Nazbyt mądrze zginęli roz- 
tropni Ateóczykowie. Tebańczykowie, gfuntownemi praw 
środkami opatrzeni, gruntownie upadli. 

O szczęśliwa rad prostoto! ty sama będąc prawdzi- 
wą sługą potrzeby i pożytku, przed nikim sromotniej nie 
utaiłaś się, jak przed tymi, którzy o najpiękniejszych 
rzeczacji mówili. 

Nie to dobro ojczyzny, wielorakiemi dowcipu wymy- 
słami odbierać czas rzeczom i rzecz czasowi, lecz to{ co po- 
trzebne, prędko chcieć, co dobre, prędzej uznawać, a co 
najlepszego, jak najprędzej wykonać. 

Ciężko nakłonić tych dowodami, którzy się nie kie- 
rują cnotą; którzy* zaś idą za cnotą, nie potrzebują do- 
wodów, bo się rządzą rozsądkiem i zapatrują się na po- 
trzebę. 

Nie broń niczego upornie, wszystkiego zaś dobrego* 
broń statecznie.- « 

Pieczęcią wszystkich cnót i doskonałości ludzkiej jest 
cierpliwość. 

Nie obciążaj podatkami rolników, bo to jest szukać 
we wnętrznościach « pospolitej nam matki. Nie słuszna 
jest, abyśmy wyssali krew, zkądeśmy ją wzięli, toeto 
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nasze ciało jest; wyssać raczej tlaleźy komary, pctły i pa- 
jąki, które z ciała naszego krew piją. 

Wprzód się staraj, abyś miał wielii kupców, potem 
wiele cła, t>d przez cła możesz kupców stracić, przez 
kupców nigdy nie stracisz cła. 

Staraj się, abyś wielu n)iał, którzyby ci dawali, a bę- 
dziesz miał, coby ci dawano. Wielu (osób) małe rzeczy staj4 
się jednemu wielką. Kupujący iii£ uznaje ciężaru, który 1 
przedający wkłada. 

Lękaj się w nieludnym kraju rnonopóliów, aby jeden 
nie rozpraszał wielu. Tym sposobem źle przedasz po- 
wszechny pożytek cudzemu łakomstwu. Odejmiesz wie- 
lom sposobność wyżywienia się, a jednemu dasz moc ogo- 
łacania ich. Utracisz ludzi, zniesiesz spólne kupiectwa, 
spustoszysz miaSfsi, odejmiesz nadzieję zysku w&Źfśtkirń, 
który jest pokarmem zachęcającym lud, stwierdzeniem 
miast, źrzódłem* podatków. Wszystkich niepewnych bę- 
dziesz miał mieszczanów, zawsze odejść mający eh, a, prze- 
cie pożyteczniejszy jest wielu przemysł niż jednego 
chciwość* 

Kto nia stodoły, ma myszy, kto ma^skarby ma zło- 
dziejów. Łatwiej wynaleść wybornei sposoby, niż stróżów. 
Nie zbędzfe na tych, którzy umieją doskonałemi Hczbatmi 
zagrzebać pieniądze. Ile rachunków obaczysz, tyle prze- 
czytasz nagrobków zmarłego grosza. A jako żywot 
ludzki jeden tylko sposób przyjścia przez narodzenie ina, 
,a wiele końców: tak i pieniądze twoje wiele chorób mieć 
będą, więcej lekarzów, przez który ćhby ginęły. 

Prze£ drzewo w raju zabronione zapewnie bóg radę 
wywoził. Rada jest najrzadsze i najprzedniejsze drzewo; 
powinna bydż zawsze bezpieczna, nikt się jej tykać ani 
jej rwać nie powinien, jestto owoc wolny. Pod zdrową 
i niezgwalconą radą jako pod cieniem- drzewa każdy się 
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•Wysypia, kto zaś 1 kąsa ten owoc, nagość swoją odkrywa. 
A rzadki teraz, któryby pierwej o skosztowaniu niż o za- 
chowaniu tego owocu nie miał pomyśleć. 

Do kościoła Jowisza radcy (Jovis Considtoris) w Gre- 
Cyi nie godziło się z sobą nic ani złotego ani żelaznego 
przynosić. I Polacy zwyczajnie w kościołach sejmiki od- 
prawują, aby wolnej i zdrowej rady żelazem nie gwałcić > 
bogdajby do tego ani złotem! > 

Rada i upór nie zgodzą się z sobą. Nie w zdaniu 
swojem, ale w radzie się kochaj. Zdanie jest jeden tylko 
stopień do rady. Kto jest pomiarkowany w swym gie- 
fciusźu, ten musi bydź i cnotliwy, 

W traktowaniu bądź bardziej mądrze, niż bojaźłiwie 
ostrożnym. Bazyliszek kogo pierwej postrzeże, tegqzwy«< 
cięży; i polityk, nie inaczej, kogo pierwej wytropi i zrozu- 
mie, >tego ma ^ręku. *" 

Rozsądek cichy, statek łatwy, dowcip nieuporny, ży- 
wość, poraiarkowijja, dojrzałość nie leniwa, ostrożność po- - 
ufała, wspaniałość nie* wyniosła, namysł nie tępy, posta- 4 
nowienie uważne, "afektów i umysłu swego waga dosko- 
nała — są przymioty i własności człowieka do rady stwo- 
rzonego. 

MYŚLI 

Stanisława Lubomirskiego o literaturze. 
Nauki są często bardziej zawadą cnoty niż* pomocą, 
częściej obłudą niż prawdziwą mądrością. Przecież cno- 
ta bez poloru i nauk ma coś w sobie ostrego i nie- 
przyjemnego ) trzeba, aby przez nauki stała się 4nilą,i 
wdzięczną* 

; Duma częściej się uczyć każe, niż cnota, i nie je*- 
den lenistwo, które jest cnoty trucizną, naukami i tytu- 
łem cnoty przyodział. 

Prpsjfcotę bóg chciał mieć za mądrość, to jest uir.ie- 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. &> 
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jętnośó niewyszukaną, ale przyrodzoną. Prostota wska- 
zuje jedną drogę, mądrych rozum błądząc na właściwą 
nie trafi. A to z tąd pochodzi, że więcej ludzi nauk za- 
żywa na udanie niedoskonałości swojej, na pozłotę swoich 
zmaz i sprośności, na potuszenie i pochlebianie swoim 
błędom i występkom, aniżeli na posługę bliźniemu i praw- 
dziwe do cnoty zmierzanie. 

Człowiek pierwszy póki nie kosztował nauki, miał 
dosyć rozumu dla cnoty i rozumną prostotą nie ruszał 
zakazanego drzewa. Ale wąż chciał nauką narabiać; byłto 
najpierwszy teolog, co wszedł w dysputy z Ewą pytając 
się, czemu bóg tego a nie innego owocu jeść zakazał? 

Mądrość, co fcię cnocie nie przyda, jest fałsz, masz- 
kara głupstwu tylko potrzebna. Prostota rozumna i roz- 
sądna, to prawdziwa mądrość; ani ten jest mądry, co siła 
umie, ale ten, co umie umieć, bo na zażywanie mądrości 
potrzeba osobnej mądrości i miary. 

Nie trzeba tego w stylu w bawełnę obwijać, co i 
w słowie pięknie leżeć powinno. 

Rozsądek jest panem wszystkich nauk, którego do- 
wcip jest sługą; jeśli mu tamten źle rozkazuje, nie dziw, 
że i ten źle sprawi. 

W Hiszpanii i we Francyi piękniejszym stylem pi- 
sma prywatne wychodzą, a niżeli publiczne ekspedycye; 
bo mniej uważają, aby się słowy podobali, tylko aby się 
słów ich bano i onych słuchano. W wolnych zaś naro- 
dach piękny styl siła może, jak w Polsce i weneckiej 
rzeczypospolitej, kędy słowy jedwabnemi, nie żelaztiemi 
racyami, ludzi do dobrego skłaniać potrzeba. 

Są, którzy wolą bydź niegodnie sławni, niż sławy 
godni. 

Nie dość, wyniosłym stylem jak wiatrem jakim bez 
uwagi unosić się, ale na to obracać, aby go przy cnocie 
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użyć na usługę kraju. W tern zaprawdę zawisła mądrość, 
i to jest najdoskonalsza nauka. 

LIST IV. 
O miękkości i twardości języka polskiego. 

Z męzką godnością niech się uśmiecha Polak, gdy 
mieszkaniec Tybru albo Sekwany twardym jego język 
nazywa. Z wewnętrzną przyjemnością i z powagą dojrzałe- 
mu mężowi przyzwoitą niech słucha cudzoziemca, gdy się 
nad jego wyrazami, jak niewieściuch nad podniesieniem 
starożytnej zbroi mocuje, gdy języka jego jak dziecię 
pieściwie tylko wymawiać się uczy. Źaflen z żyjącychję- 
zyków nie ma tego przymiotu, aby mówiący nim cudzo- 
ziemiec nie już obcym, a T e dziecięciem 4 się zdawał; niech 
'Polak uważa się członkiem starożytnego narodu, którego 
mocy nowe w miękkości wj chowane ludy pojąć nie mar- 
ga, dziećmi się przed nim wydajaj niechaj ich słucha, jak- 
by słuchał rzymski Kato włoskiego soprana. 

Dopóki męztwo w narodzie niewygaśnie, dopóki oby- 
czaje nieznikczemnieją, poty niezapierajmy się owej twar- 
dości języka, ^ifta on i w niej swoją harmonię i śpiew- 
ność, ale jest to szum odwiecznego i rozłożystego dębu, 
nie poświst chwastu, który za każdym pojotem wiatru 
zgina się lub łamie i cienkim tylko odgłosem jęczenia 
wydaje. 

Język francuzki nie jest mniej jak nasz barbarzyń- 
skim w pierwotnym swym składzie, niemniej wielką' ma 
liczbę spółgłosek w pisaniu, które mówiący elizyami i po- 
łykaniem połowy liter pokryć usiłują. Polski język za- 
chował otwartość w wymawianiu wyrazów swoiclrtak, ja- 
kiemi są istotnie A bydź powinny. Przeto ma wymierzony 
i pewny ton, pełne brzmienie i wyrazistość, słuchać go 
jak rycerza w chrzęszczącej zbroi, nie tai barbarzyństwa 
twardych swych zgłosek, a gdy kiedyś przestanie bydź 



908 

żyjącym, prędzej niż francuzki w piśmie wymawianie swo- 
je dochowa, 

Atoli ten przymiot języka polskiego byłby jego naj- 
główniejszą wadą, gdyby obok niego nie miał miękkości 
rzadkiej w innych narodach. Nie będzie on ani mógł bydź 
greckim śpiewnym językiem. Chociaż z innych względów 
zachował z nim wiele spólności, atoli ten delikatny instru- 
ment, przeniesiony pod ostrzejsze północne klima, utracił 
łagodność swojego dźwięku. Mówię tu ogólnie o duchu 
słowiańskich dyalektów, który w polskim się co do wy- 
mawiania od innych oddalił. Gdybyśmy dziś mieli Home- 
ra i szczęśliwsze w naukach krainy słowiańskie różniące 
się dyalektem, możeby między niemi umiało ucho jego 
obrać naj wdzięczniejszy dyalekt. Mówiąc tylko o polskim 
języku, pewna jest, że tenże ma twardość i miękkość, ale 
taką, jaką wierne naśladowanie natury wskazuje. Jest we 
Francy i zdanie, że Polacy są Francuzami północnymi co 
do obyczajów i smaku; równie język polski ma pewną 
miękkość jedynie południowym narodom przyznaną, a 
w której nad giermańskiemi języki celuje. Południowe 
zaś narody nigdy mu nie wyrównają w energii i mocy, nie- 
wiele go przechodząc w» miękkości i śpiewności, do jakiej 
nie tak już doszedł, jak jeszcze dójsć może. Język pol- 
ski jest jak ten, który nim mówi, twardy, ostry i chrzą- 
szczący na 'polu Mapsa, ale miękki i łagodny na roli i 
:to domowem spożyciu. W języku Polaków, jak na ich po- 
lu, grzmiała trąba marsowa i fletnie pasterskie ton roz- 
wodziły piesciwy. Język nasz tony obudwu tych instru- 
mentów z takiem odznaczeniem wydaje, jak tego trudno 
śUidii dostrzedz w innych żyjących językach, 
'Gdy się na polu Marsd ofia wojska znijdą, 
Wnet się puklerz z puklerzem, dzida miesza z dzidą, 
Mąi na męża uderza, tarcza prze o tarczą, 
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Zgiełk etę szerzy, pociski ru% powietrzu warczą. 
Pod moją się obronę Kastylia ciśnie, 
Aragon driy z Grenadą, gdy ten oręż błyśnie, 

Z Cyda. 

i Jakże obok tego miękkim jest w stylu łagodną na- 

turę malującym np. w sielance Szymonowi cza: 
Tu lasy, tu po lesiech słowicy śpiewają, 
Tu łąki, a po łąkach piękne stada grają; 
Tu byśmy z sobą poranki pędzili. 
Tu byśmy do starości lata przetrawili. 
Tu jamy w liś6 odziane, tu gaje, tu cienie, 
Tu polem uciekają wędrowne strumienie, 

i Tu wyniosłe topole i lipy cieniste, 

I Tu jawory, tu dęby stoją wiekuiste* 

r Język nasz, naśladując wiernie naturę, dochował jej 

dzikie i miłe obrazy, umie je dla samego ucha malować. 
Jak natura śr$d ryku mórz i szumu wichrów przeraża ucho 
nasze i razem je śród potoku zefirów między kwiatami 
śród lekkiego kołysania gałązek słodyczą napawa: tak ję- 
zyk wiernie tę okropną i miłą, wojenną i spokojną na- 
turę wyobraża; o nim można powiedzieć, co o .tejże na- 

f turze Dmochowski z właściwym doborem zgłosek po- 

wiedział : * 

W nim się zielenią lasy, w nim się łąki śmieją, 
Grzmią pioruny, wrą morza, dmą wiatry, dzdźe leją. 

Grzmot, gwar, szum, łoskot, tentent, świst, ryk, skrzy- 
piec, chrzęst, szczęk, wrzask, i t. d. tak są naśladowaniem 
groźnej i przerażającej natury; jak spokojną i miłą wier- 
nie wyobrażają dla ucha liście, zieloność, cienie, gaik h 
tdrójy cichofć, polot, i t. <Ł 

Człowiek uważając zewnętrzne odgłosy natury starał 
się one w swej mowie naśladować, a doświadczając w so- 
bie równie miłych jak nieprzyjemnych uczuć, usiłował 
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je według tychże zewnętrznych odgłosów natury wyrazić. 
Ztąd w polskim języku wszystkie niemal miłe i odraża- 
jące wyobrażenia umysłowego świata na też dwie części, 
co wyżej, podzielić się dają. 

Trwoga, zbrodnia, zgroza, srogość, rozpacz, śmierć, 
morderstwo, krzywda, równie nie przyjemnie brzmią w ustach 
tak, jak przyjemny stan duszy malują usta dla ucha w wy- 
razach: pociecha, nadzieja, lubość, kochanie, podziwienie, 
spokojność i t. d. 

Tak uważając naturę, coraz się więcej z języka na- 
szego przekonamy, że zmysły i namiętności więcej, niżeli 
filozofowie, język utworzyły, ale że do filozofii należy udo- 
skonalenie onego, jak do rozumu kierowanie zmysłami i 
namiętnością. Język nasz tak jak inne północne szumi, 
trzeszczy i piszczy. Dobrzy pisarze roztropnie go w tein 
używają, źli aż do przesady. Twardość te winien orga- 
nom i klimatowi swojemu; im dalej ku południowi, tern 
języki łagodniej naśladują naturę, bo i ona jest łago- 
dniejszą. 

Ale i u nas, chociaż się klima nia zmienia, przecież 
się dzika i wspaniała natura coraz więcej przez kulturę 
łagodzi i innego rodzaju piękności nabiera. Równie 
umysł, mocny i surowy z natury, nabiera przez cywili ża- 
cy ę delikatniejszych uczuć. Za tera ułagodzeniem postę- 
puje i język, gdy się coraz więcej jak instrument ogrywa. 
Ogrywajmy ten instrument, starajmy się go coraz lepiej 
rozpoznać, a z czasem wyda nam czarującą harmonię, 
będzie się do nas odzyyraJL jak lutnia Orfeja, na głos któ- 
rej kłody i dzikie głazy same się zgodnie w mur szyko- 
wały. 

Język polski zachował dotąd wiele przytwardych tak 
jak i miękkich wyrażeń, które z natury naśladował, ale 
także wkradła się do niego twardość, którą błędny z wy- 
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czaj 1 zła pisownia Uprawniły, tak jak ma miękkość, któ- 
ra sztuce i wzmagającemu się smakowi jest winien. 

Zastanówmy się nad tem pokrótce. Prócz twardych 
zgłosek używanych i w innych językach, stwardzamy je- 
jeszcze litery c, l, «, z, i na tych to literach (można po- 
wiedzieć) zasadza się największa część ostrości naszego 
języka, jakiej inne narody nie mają. Wyrażają one wier- 
niej naśladowanie odgłosów natury, ale przez niebaczne 
i częste użycie zbyt ją dziko malują. Jednakże daleko 
więcej liczymy liter miękkich, któremi ledwo język wło- 
ski pochlubić się może. To sawo c, s 9 z, dopiero tak 
fitorardzone zmiękczamy znowu najdelikatuej na 6, £, £, 
czarny, oszczerca, zimno, ciemny, siano, ziele. Prócz tego 
wszystkie inne spółgłoski podlegają zmiękczeniu tak da- 
lece, że więcej miękko niż twardo są używane b' 9 d£,lć, 
fn', ń, p' 9 w', bielic', dzieci f Jciedy, miasto, kamień, pióro, 
iciara. T zmiękczamy na ć, brat, bracie. 

Wyznać jednakże należy, że nasze ć, ś, lubo jest 
flader miękkie, niema jednak tego wdzięku, co owe do- 
dane pół i w naszem gołąb', karp', paw' i t. d. lub w in- 
nych słowiańskich językach na końcu wyrazów, datcati, 
mitosti i t. d. które mniej syczenia zawiera i mowie wię- 
cej dodaje śpiewności, niż nasze: dawać, miłość *) Wię- 



*) Wyrzucenie tego pół i na końcu słowa w naszym języku przynio- 
sło mojem zdaniem wielka rewolucyę w jego prozodyi i szkody 
jnź prawie niepodobne do nagrodzenia. Ztad to powoli wynikło 
owo nieszczęśliwe jednostajne przedłużanie przedostatniej zgłoski, 
które poezyę nasza z n»jwiekszej części śpiewności obnażyło. To 
despotyczne prawidło ogłuszyło nas na melodye języka fak" dale- 
ce* że nietylko się nad ma wcale niecha«my zastanawiać, ale naj- 
uczeńsi jmeźowie uważają, pracę około prozodyi naszej za daremna. 
Gdybyśmy małe i na końcu słowa tak byli zatrzymali, jakośmy je 
w środku słowa dochowali, mielibyśmy najpiękniejsza, prozodjc, 



310 

ksza część wyrazów naszych miękko zakończonych Jest 
tylko ich skróceniem, czyli odcięciem samogłoski na koń- 
cu słowa, np. kaźń, przyjaźń, dań, jabłoń, zamiast kuź- 
nia etc. co także do uwag nad prozodyą odkładamy. 

Największą liczbę wyrazów, a osobliwie spadkowanie 
i czasowanie na samogłosce kończymy, co nasz język 
wiele do włoskiego przybliża. Bez tego krótkie u nas 
zakończenie każdego słowa dłuższego nad jednosylabne 
miałoby odrażające syczenie. Prócz tego, większa część 
wyrazów chociaż na spółgłoskę zakończonych, miękko 
Bię na końcu wymawia np. miłość, dawać, cień , gołąb* 
gęś etc. Byłoby to wielką naszego języka ozdobą , gdy- 
byśmy w tych wyrazach tak chcieli uważać miękczące 
pół i, jak je w środku słowa wymawiamy. 

Spoczywanie i dzielenie wyrazów powszechnie się u 
nas na samogłosce wykonywa, co językowi śpiewność* i 
miękkość nadaje, wyjąwszy tylko," gdy wyrazy złączone 
są z przyimkąmi na samogłoskę zakończonemi, np. roz- 
prawa, pod-ległość, bezbożny. Przez to spoczywanie na 
samogłosce skupione spółgłoski gładko się wymawiają, 
i cudzoziemiec, słysząc dobrze mówiącego Polaka, zapomi- 
na o tych groźnosterczących spółgłoskach, które go w pi- 
ćmie przestraszają. 

Baczne wymawianie i dzielenie tych wyrazów z przed- 
imków złożonych mogłoby wiele naszą prozodyę popra- 
wić, i w części uwolniłoby nasz język od nudnej monoto- 
nii w przeciąganiu jedynie przedostatniej zgłoski; mówimy 
a nawet dzielimy w pisaniu najczęściej ro-zum y po-dnosić, 



tak składane jamby, jak tnamy daktyle; i nietylkoby nietrudna by- * 
ło pisać* heksametry, ale nawet trudnoby było pisać* złe. i nie melo- 
dyjne. Bgdziemy o tern obszerniej mówić' w uwagach nad prozo- 
dyę polsk§« 
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o-braza, gdy bydź powinno i roż-um, pód-nosić, ob-raza, 
co w wymawianiu inne i właściwsze brzmienie nadaje. 

To jest miękkość, którąśmy naturze języka Winni, 
a której ślady w każdym wierszu można dostrzegać. 

Obaczmy, ile Polacy zrobili, ażeby jeszcze swój ję- 
zyk z twardości oczyścić, i co jeszcze bez obrażenia je- 
go natury w tym celu zrobićby można. 

Język polski tiabrał wiele nienaturalnej twardości 
przez wprowadzenie pisma łacińskiego, które na wyraże- 
nie wszystkich liter słowiańskich dostatecznych znaków 
nie miało. 

Pomijam te wyrazy, W których przez niepewność li- 
tef różnie się mocowano nad oddaniem brzmień polskich 
przez łacińskie litery, że np. na oddanie brzmienia sz uży- 
wano sź, S8f lub zz i t. d.; ale mówię tylko o tych, któ- 
re zapewnie tak wymawiano jak i pisano, i które się 
w większej części dotąd przechowały. W psałterzu zna- 
nym pod nazwiskiem królowej Jadioigi, pisanym przy 
końcu XIV. wieku, czytamy np. takie wyrazy: 

Pyrzwy. Psalm. masz. myloszczywy. na stoyltzu szyc- 
dżyał. Myślicz. owoez. czokoły uczyny zdarzy szyę. obły cza 
Przetosz. wsądze i w radze prawych. 

W psałterzu Wróbla, wydanym W roku 1539, widzi- 
my, ile język przez częstsze tiżyWanie w miękkości po- 
stąpił. Te same wyżej przytoczone wyrazy są tu już tak 
zmiękczone: pierwszy, mć^z, siedziała rozmyślał, owoc, w są- 
dzie, w radzie. Psałterz Jadwigi mówi np. dle będą jako 
proch, yen (który) rziica wyatr od obły cza zyemye. Wróbel 
zaś tak się gładziej tłómaczy: ale będą jako proch, który 
wiatr od ziemi podnosi. W tymże w Wróbla czytamy 
wiele jeszcze twardych wyrazófw, złośtnicy, źiemsczi, więcz, 
dziedzicztwo, które po nim na złośnicy, ziemscy, więc, dzi& 
dzictwo, zmieniono. 

Biblioteka* Polska. O Literatttrze. Kaź. Brodzińskiego; 46 
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I tak w szczególności bądź już w XVItym wieku, 
bądź później poczyniono zmiękczenia, z których niektóre 
przytaczam. 

Czynię to szczególniej dla tego, abym choć w czę-. 
ści okazał, że dawni Polacy nie byli obojętni na miękkość 
jeżyka swojego, że dla niej nawet gramatyczną pewność 
i wyrazistość poświęcali, a przecież dla tego jeżyk nie 
oddalił się od pierwotnego składu swojego. Porównajmy to 
z tern, ile inne języki dla miękkości od gramatyki odstą- 
piły, a znaczna wyższość przy naszym języku zostanie. 

1) Mamy słowa, którym dla pełniejszego wymówie- 
nia głoskę j dodajemy, co bynajmniej zrozumienia źró- 
dła wyrazu niepsuje. Piękniej mówić: miejsce, ojciec, oj- 
czyzna, dojrzały, 'podejrzliwy, niżeli miesce, ociec, oczyzna, ' 
dorzały, poderzliwy, lubo to j wypuszczamy tam, gdzie 
przez następujące zgłoski ta sylaba miękko się stapia: 
mieścić, mieszkanie. 

2) Używamy tegoż j zamiast innych twardych wy- 
razów wbrew pierwiastkowi słowa np. zdrajca, winowaj* 
ca, raić, zamiast zdradzca, winowatca, radzić) mniej po- 
trzebnie używali jeszcze dawni Polacy rayca, ztcayca, za- 
miast radca, zwaniec, 

3) Dla miękkości wyrzucamy lub odmieniamy wła- 
ściwą literę, np. miękość, lekość, mularz, zamiast miętkość 
letkość, murarz. 

4) Dodajemy jednozgłoskowym przedimkom literę e } 
gdy twardy następuje wyraz, lub gdy się od takiejże li- 
tery zaczyna: odezwa, ze Lwowa, we wtorek, rozeznaioać 7 
podejrzany, zamiast odzwa, z Lwoioa, w wtorek, roznawać, 
pod-rzany. 

5) Często przedimek przeciw naturze jego dla mię- 
kości zmieniamy. Zamiast Z-wiadek, z»rodło t z-Upota, 
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z-śmierć, piszemy świadek, źródło, ślepota *), chociaż to 
wyrazy pochodzą od z-ioiada, z-lep, z-mor. 

6) Wyrzucamy dla miękkości litery, które znaczenie 
pierwiastkowe wyrazu kłaść nakazuje, np. wyrazy od 
miłość, złość, pisaćby się powinny złosiliwy, miłóstliwy t 
jak starzy pisali radca zamiast radzca. 

7) Dodajemy jednej samogłosce drugą dla peWej- 
ezego wysłowienia, chociaż przeciw pierwiastkowi grzeszy- 
my, np. sejm, rozejm, zejście, podejmować, zamiast z-im, 
z-jęcie (dawni niektórzy pisali syem zamiast sejm), roz~ 
im, z-iście, pod-imować. 

8) Według Stoińskiego, pierwszego gramatyka nasze- 
go w XVItym wieku, wymawiali a nawet pisali niektó- 
rzy l jeszcze akcentem zmiękczone, np. Vas, Vud, Has, 
liud, zamiast las, lud; ślady tego są jeszcze w wielu da- 
wnych księgach **). 

Pomijam dalsze, i tak juź może nudne, wyliczenie 
przykładów. Dosyć zdaje mi się przytoczyłem na dowód, 
Ile nasz język dla miękkości z obrazą nawet źrodłosłowa 
i wyrazistości swojej pracował. 



*) Efa to odważył się pierwszy Grzegorz z Żarnowca, za nim poszli 
wszyscy. 

**) Świadczy tenże Stoiiislu, iź nie tylko w Mazowszu, ale wszystkie 
Polki za czasów jego dla pieszczoty mówiły mas, dajes, zamiast 
masz, dajesz; tak, co wówczas było wdziękiem mowy, dziś by 
było najgrubsza prostota. Teraz często zdarza nam się słyszeć, 
osobliwie na scenie, mówiących dawać, kochać, zamiast dawać, Jco- 
ćhaó. Gorzej to jest jeszcze, jak wymawiać dobitnie owe miękkie <f. 
Powinno ono bydź wymawiane, jak środek między przytłumionem 
t i ć, ażeby go nieznacznie odbite pół i zakończało. Dobre poję- 
cie wymawiania tych ostatnich miękkich liter uwolniłoby nas od 
zwykłego połykania ostatnich sylab, i powoli dałoby nam czuć 
prozodyę jeżyka więcej, niż ow§ penultlmę, na która każdy badacz 
języka narzekać musi. 
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Tern śmielej zato będę mógł wymienić biedy naszej 
pisowni, które z równą, jeżeli nie z większą, obrazą języka 
bez wszelkiej potrzeby barbarzyńską twardość w nim 
przechowują. 

1) niepotrzebnie wcale pisze wielu zrzenica, doyzrza- 
ły, szrzoda, spojrzenie, pośrzód, zrzodło, szrzodek, zamiast 
źrenica, dojrzały, środa, pojirenie, pośród, źródło, gdy te 
wyrazy pochodzą od zór, ród, zrok, żer tak, jak mówimy 
pozór, pozierać, rodzić. Zayzrość pisali starzy, pochodzą- 
cą od zazór, zdzieranie; myśmy zamiast miękkiego i twar- 
de d przydali, zazdrość. Zwierciadło bydźby powinno zie- 
radło, od zazierać, jak u innych Słowian zerkadło; sumie- 
nie, nie zaś sumnienie, gdyż pochodzi od z-um, z-umiec, 
jak łacińskie con-scientia, niemieckie Ge-wissen. Wziąć 
nie wziąść, gdyż piszemy tczięty, wziątek; i wiele po- 
dobnych, 

2) Nasze rz jest bez wątpienia zmiękczeniem litery r 
najczęstszej w północnych językach. Przecież potrafiwszy 
przeto uniknąć jej powtarzania, która niemieckiemu języ- 
kowi tyle ostrości dodaje, nabyliśmy przez rz (zwłaszcza 
źle wymawiane) nieprzyjemnego syczenia. Unikać gg na- 
leży tam, gdzie można i gdzie sam duch języka o to się 
prosi. Gdzie rz poprzedza głoska zmiękczona, tam r mo- 
że samo pozostać, przeciwnie zmienione na rz dodaje je- 
szcze większej twardości. Co popiera moje uwagi pod 
liczbą 1) względem wyrazów spojrzenie, zrzenica, źró- 
dło i t. d. 

5) Zbyt często stwardzamy bez celu inne wyrazy, 
zatracając ich pierwiastek. Skromny pochodzi od sromu, 
sromny bydź powinno. Niszczyć niepotrzebnie piszemy, 
gdy to słowo nie pochodzi od nisko, ale równie od nic, 
niczyć, niweczyć, niczemność i t. d. 

4) Dowiedziono już, jak trudno usprawiedliwić tych, 
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którzy chcąc się pozbyć częstego u nas sz, zmieniaj ą jena *, 
gdy po niem rz następuje, osobliwie na początku słowa. 
Mogliby oni mieć słuszność według gramatyki, gdy nie- 
mamy żadnego przedimka sz, ale tylko «, a każde prawie 
słowo u nas, na szcz zaczynające się, złożonejest z tegoż 
przedimku, s-czesny od czasu, s-czatki etc. Ale język nasz 
z trudnością i nieprzyjemnie przechodzi od s do cz, gdy 
owe pośrednie z nieułagodzi. Ta twardość dla oka jest 
miękkością dla ucha. Ta jednak uwaga niewiem czy 
nas może usprawiedliwić, gdy piszemy spłaszczony, przy- 
właszczony, zamiast spłasczony, przywłasczony, gdy te wy- 
razy od płaski, własny pochodzą. 

5) Nadto jesteśmy rozrzutni w obciążaniu jednego 
wyrazu dwoma lub trzema przyimkami, które acz odcie- 
piają najdelikatninjsze oznaczenie w jednem słowie, prze- 
cież czasem mało je objaśniając są powodem, że często ra- 
czej z nałogu niż z namysłu i potrzeby wyrazy stwardzamy, 
np. wspomnienie, spomnienie, spaniały, spółczucie, spólnośĆ, 
gdy mówimy społeczność, nie wspołeczność, pospolity, nie 
powspolity, wśród, śród, znajduję, najdvję *). Wskroś powin- 
no bydź, ale lepiej na skroś niżeU na toskróś, i wiele tym 
podobnych. Powtórzyć tu jeszcze winienem, że ktoby 
chciał przez ujmowanie tych skupionych przyimków styl 
łagodzić, powinien się wzwyczaić w pilną baczność na 
onych znaczenie, ażeby dla miękkości niepoświęcił mocy 
i właściwości języka. Przyimki grają w naszym języku 
ważniejszą rolę, niżeli we wszelkich innnych. 

6) Mamy wyrazy przez błędy w zwyczaj zmienione, 
które chociaż niedodają twardości, zacierają jednak pier- 
wiastek słowa i przenośne znaczenie. Piszemy niewie- 
dzieć z kąd? obfitość zamiast okwitośc, od kwiatu, okwitły. 



*) Kołłątaj nigdy inaczej tego wyrazu nicpisałt 
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Przeto tracimy i pierwiastki i piękną przenośnię a słowo 
takie niema rodziny w swoim języku; zgon zamiast skon, 
gdy mówimy skonanie, koniec, konać; przyzwoicie, zamiast 
przyswoicie, od swój, swojski; przez takie zatracenie pier- 
wiastku używamy często za jedno wyrazów przyzwoitość 
i przystojnośe', które są synonimami i nader od siebie się 
różnią. W samogłoskach także czynimy przez nałóg zmia- 
ny przeciwne pierwiastkom, a nawet brzmieniu wyrazu, 
szczęście, smutek, pochlebstwo etc *). 

Wstrzymując się od dalszego wyliczania, które i tak 
już może za nudne, a surowym krytykom za niedorzecz- 
ne zdawać się będzie, sam to powtarzam: Bądźmy zaw- 
sze ostrożni i baczni w doskonaleniu tym sposobem języ- 
ka naszego. To, co zwyczaj i czas uświęcił, jest często 
w językach równem prawem, jak sama natura. Atoli gdy 
język jest sam z siebie ubogim, albo tylko zepsuciem pier- 
wotnego, jakim jest francuzki względem rzymskiego, tara 
•sztuka, ugoda zastępuje naturę, tam prawidła choćby nie 
na naturze języka, ale tylko na zwyczaju i pierwszem 
widzi mi się oparte, są święte; ale w naszym języku, któ- 
rego cała budowa opiera się na zasadach natury, który 
nie jest zepsuciem innego, tam uważanie onego według 
jego pierwiastków powinno mieć pierwszeństwo nad na- 
łóg i zwyczaj. W tern tylko rozumieniu doskonalmy nasz 



*) Kopczyński wyczytawszy w Opalińskim, który w satyrycznej iro- 
nii powiedział, źe pochlebstwo od chodzenia za chlebem pochodzi, 
wbrew pierwiastkowi chce ten wyraz od chleba wywodzić. Król od- 
powiadający pochlebnerai wyrazy na życzenia poddanych, nieczyni 
tego dla chleba; wyraz ten pochodzi od cJduby, który później 
w znaczeniu próżności używać zaczęto. Gorzej daleko wywodzi 
ten wyraz jeden niemiecki dziejopis Karyntyi, który mniema, iż 
pochodzi od cldewu y przez którego niskie drzwi chyłkiem potrzeba 
wchodzić. 
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język. W wyrazach, które zwyczaj już zupełnie opano- 
wał i który naturze jeżyka raniej szkodzi, zostawmy mu 
jego panowanie; tam zaś, gdzie niezyskał jeszcze prawa 
obywatelstwa, gdzie go niczem nieudowodni, oddajmy go 
pod sąd gramatyki, ona niechaj da wyrok, czyli z obrębu 
praw ojczystych nie wystąpił, lub czyli może bydź tole- 
rowanym, 

Nadewszystko zaś uważam za potrzebną tę uwagę: 
Radźmy się i korzystajmy, ile możności, z pobratnich sło- 
wiańskich jeżyków, ale i w tern bądźmy bardzo ostrożni* 
W początkach chrześciaństwa na ziemi naszej język pol- 
ski gdy bliższe miał stosunki ze starosławiańskim i cze- 
skim, dyalekt nasz mało się od nich rozróżniał; gdy sio 
zaś od nich przez zbieg okoliczności odłączył, utwierdził 
się na samym sobie, stał się odrębnym i ze wszystkich 
dyalektów najwięcej wypracowanym : przybrał sobie od- 
dzielny kształt, charakter, prozodyę, twardość i miękkość, 
i tak, jak naród polski w rządzie i obyczajach, odróżnił 
się od bratnich języków. Gdybyśmy się dziś znowu z te- 
mi językami ścisłej łączyli i według nich nasz język do 
pierwotnej natury cofali, moglibyśmy go z czasem łatwo 
przywieść do tego, czem był u nas w początkach chrze- 
ścijaństwa. Korzystajmy z nich o tyle tylko, ile konie- 
cznie potrzeba. Czyńmy tu jak Rzymianie, którzy cudze 
bogi do swoich świątyń przyjmując swoim najpierwszą 
cześć i ofiary składali. 

Tymczasem powyższe uwagi o miękkości i twardo- 
ści języka polskiego na tem zakończam: 

A) Nie traćmy ani się wstydźmy jego twardości tam, 
gdzie jej natura wymaga, bo to stanowi moc, piękność i 
zewnętrzną poezyę języka. 

B) Pozbywajmy się twardości, która się albo przez 
nałóg niczem nieusprawiedliwiony albo przez złą pisownię 
do języka wkradła. 
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C) Gdy na to trudno sio odważyć, bo lepiej zły zwy- 
czaj, niż płoche nowości cierpieć, używajmy do tego dwóch 
łatwych a najlepszych środków: 

Popierwsze. Nawykajmy w pisaniu do chronienia się 
słów twardych, które łatwo miększemi zastąpić się dają. 
Niemasz nic łatwiejszego, jak w to się wprawić, a gdy 
nad tern raz popracujemy, już na zawsze ucho nasźte ga- 
mo o prawa swoje dopomagać się będzie. Mamy niezli- 
czone wolne sposoby zmiękczenia naszego języka tak, jak 
łatwo twardo sic możemy wyrazić. Może on bydź bar- 
barzyńskim pod piórem jednego, włoskim w stylu in- 
nego. 

Dla przekonania sfe o tern niechaj czytelnik z słodkiemi sielanka- 
mi Szymonawkza frorówna niniejszy wyjątek z tragiedyi Jurkowskie- 
go, który w tymże samym żył wieku. Jast to intermedium miedzy 
dwoma sługami w tragiedyi o Polskim Scylurttsie, którzy piją po 
saierci pana swojego. Chciał tu Jurkowski naśladować styl nie- 
obycżajnego gminu, i w [innych miejscach jest w stanie pisać śpfe- 
wn$ i gładka polszczyzną. 

Ktoś. 
Matys pijmy dzisia. 

Matys. 
Dokrze Ktosiu bzdandarzotći^ 
Miły brachu! ja też tobie. 
Nahj, rozlej, niech się sypie* 
Na krasnego pana stypie. 

Ktoś. 
Naszać tez to spoina giełda j 
I? Gdy posługa pana siedła. 

Matys. 
Mam trzesca, blesca^ rogietkę i 
Pizykłosnę w ranek swą biedkę* 

Ktoś. 
A ja tez tam mam kierstrąga. 
Półtora skórnego wasąga. 



r 
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Matys. 

A głyczałieś one jatrznice^ 
Vo ono byta sak z wilczyce. 

Ktoś. 
Nogieć ci ją dał, tóidał ty ło} 
tCropihę mi od piiej zszyto, 

K t o S. 
Hat ha! dżem się uęhychnąŁ 

Matys. 
Ktosiu! ztbalmy dziś co z grzędy) 
Gdzie co leży, ty glądi wszędy. 
Ktoi ■ 
bobrzeć ja, toć mój cepak*, to grzeblisJcó w świecie, 
Brać* w dzienek, kraść w nocleg, śkrzybać zimie, lecie\ 
A gdy ten sjpodyń skwira, jam pan u swych Lacliówi 
WPandpldch i tó Mezurkach ndskrę gdusce strachów, 
Ktoś tu były Ktoś wziął rzekną, Ktoś sprysnął geld z sklepóiól 
Wszak na mnie nie wrzępoli zła fortuga śUpióto, 
Bać tei się wnet przewiwzgńę zawszeki inaczej, 
Maci mię zielskiem ściosła, tak mię nikł nie baczył 
Też na zły rai nie jeżdżę, a mijam cierpiq)czlcę, 
Bo dla niej miał ód zaigi ińój Stanieli gorączko* 

Potptóre. Korzystajmy z dowolności przekładni wy- 
razów, które; twarde same z siebie, przez zręczny szyk 
stają się miękkiemi, stapiają się mile przez akcent ora to- 
ry cźny i czynią* język jak muzykę harmonijnym, z gruby c*h 
i miękkich tonów złożonym, 6 czem na stóojem miejscu 
mówić będziemy i 

Nakoniec wszelkie usiłowania pisarzy będą daremne, 
jeżeli się język przez śpiewy, potoczne rozmowy nie bę-" 
dzie w^ gładkości swojej wydoskonalał. Dopóki damyna- 
s*ze będą pogardzać rodzinnym językiem, poty nie może 
im służyć usprawiedliwienie, że dla tego polskich książek 
Biblioteka Polska. O Literarnrze. Raz. Brodzińskiego. 4f 



320 

nie czytają, iż we francuzkim lepszych mają pisarzy. Od 
nich w połowie zależy postęp narodowego jeżyka; niech 
nim mówią, niech go uczynią językiem serca i posiedzeń, 
niech słyszymy ich głosem dumy narodowe śpiewane, a 
wtenczas z językiem polubią naszych pisarzy a dobrych 
zachęcą a nawet utworzą. Jeżeli modlitwy do boga, listy 
do matek, mężów i córek, pieśni przy arfie i fortepianie 
nie będą w ojczystym języku, któż się zadziwi, że polski 
język nie jest jeszcze tern, czem bydź powinien i może ? Cu- 
dzoziemiec uczący śpiewu wydobędzie głos, ale nie wy- 
dobędzie brzmienia narodowego; tak powoli w samem śpie- 
waniu, które jest arką piękności języka, znikną najdeli- 
katniejsze odcienia naszych dyftongów i topienia spółgło- 
sek; wtenczas nie dziw, że nawet francuzki język lep- 
szym się zda do śpiewu, niż polski. Póki język narodo- 
wy nie będzie wyłącznie odbierał w posiedzeniach czci 
bogów domowych, poty mało dla niego nadziei. Jeżeli się 
posunie wyżej jego literatura, zachowa postać jedynie męz- 
ką i ostrość północną. Pomni na dawną puściznę opie- 
wać będą pisarze rycerskie dzieła, przeniosą się w czasy 
dawnego nieokrzesania, a pieści wy, serdeczny język umil- 
knie. Ale ten żal, jaki jeszcze miłośnik języka do płci 
pięknej mieć może, już dziś do mniejszej się daleko licz- 
by rozciąga. Obyte, które ustną i pisaną mową zachwy- 
cają swych ziomków, były przykładem dla innych, co je- 
szcze wierzą w przedawnioną modę, że dobre wychowa- 
' nie każe gardzić ojczystym językiem. Na pociechę dla 
dobrych Polek i dla przekonania, jak mało te wyrzuty 
dziś zastosować się mogą, przytaczam słowa przez ks. 
Czartoryskiego przed czterdziestu laty pisane. *) „Poglą- 
dając na kobiety nasze, chciałoby mi się rozumieć, iż nie 



. *) List o wychowaniu córek. 
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p^d jednem z nami urodziły się niebem, lecz że z daleka 
dla rozmnożenia ludności kraju przybyły; tę odbywszy 
powinność; do innych żadnych nie czują się obowiązków. 
Tak trzeba myśleć, słysząc nie jedną z nich uroczyście 
oświadczającą, że nie wie wcale, co się w kraju dzieje; 
drugą dokładnie informowana, kto siadywał do kolacyi 
w małych apartamentach z królami francuzkimi począw- 
szy od Henryka IV. aż do dziś panującego Ludwika XVI. 
i trzymającą regiestr wszystkich bonąmo's } które były na 
tych biesiadach, a nie wiedzącą, kto stolicy dobył, ćo Pol- 
- akę gubiło, kto ją znieważa; trzecią szczycżąeą się z tego, 
że dosyć gładko konwersacyę polską utrzymała, że listu 
żadnym sposobem po polsku wymęczyć nie mogła; ową 
w nudnpści wpadającą na wszystko, co się pod kształtem 
narodowym jej oczom nawija; a ilekolwiek ich jest, żadna 
nie opuszcza sposobności oświadczenia się, że gardzi swo- 
im jeżykiem. Z tego łatwoby rozumieć, że ta cześć naj- 
milsza społeczności jest tylko krzewem przywoźnym na 
naszej ziemi, w której ani przyjąć się ani kwitnąć nie 
chce. Te, które bez sromu głoszą, że język, w którym 
pierwsze wydały brzmienia, przykry jest dla nich, niech 
idą na pośmiech, niech się im przynajmniej nie godzi ni- 
gdy bydź matkami; jakich bowiem synów po takich mat- 
kach kraj spodziewać się może?" 
L j S T V. 
. O .wdzięku naturalności. 
Uwielbiamy piękność, dowcip zadziwia nas i bawi, 
płodność wyobraźni zapala i porusza; lecz samą tylko na- 
turalność kpchaoay: Piękność przemija, żywość wyobraź- 
ni stygnie z latami, dowcip tępieje, ale naturalność bywa 
zawsze jedna i taż sama. Ona to przywiązuje nas tak 
mocno do wieku dziecinnego, jej to młodość winna swe 
wdzięki, ona jest, że tak powiem, całą ozdobą starości, al- 
bowiem wszystko nienaturalne jest przesadą. — Dar ten 
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szacowny jest bardzo rzadki, a przecież powinienby bydż 
powszechny, gdyż, aby go posiadać, potrzeba jedynie po~ 
zostać sobą. Lecz takie to jest dziwactwo miłości włą? 
Bnej: cenimy się wyżej nad wartość naszą, staramy ile 
możności nie pokazywać się nigdy tern, czem jesteśmy. 

Pft to jest naturalność? nie jest^eto piętno charakter 
ru wyrażające się czy to w postępkach czyli też w mo- 
wie? wszystko to, co przeszkadza rozwinięciu się cttarak T 
teru, jest nieprzyjazne naturalności. Chęć okazania się 
w postaci korzy tni ej szej nad innych, obawa zmieszania się 
p powszechnością, albo duma zrównania jakiej osobie zlo«r 
Ąowaca serce^ gwałci, że tak powiem, charakter, nadaje po- 
Btać fałszywą, wymuszoną i przesadną. Aby się okazać 
naturalnym, potrzeba, iżby postępowanie i umysł, nosiły 
piętno charakteru, albo właściwiej mówiąc, potrzeba, aby 
go okrywały i były niejako jego narzędziami. . 

Rodzimy się z wdziękami równie jak i z charakte- 
rem. Wszystkie dzieci mają przyjemności, albowiem n|^ 
potrzebują ukrywać tego, co czują, ani też żadna myśl 
wsteczno nie miesza ich pierwiastkowych uczuć. Nie- 
znacznie^ w miarę jak podrastają, nieśmiałość i bojaźń 
wprawia je w pomieszanie. Charakter ich nie śmie się 
rozwinąć w całej swojej postaci i tylko przebija się nie- 
kiedy ukradkiem, a to jeszcze w chwilach, w których są- 
dzą, iż na,nic^ nie dają baczności. 

Wdzięki, które sami sobie nadajemy, nie są bynajmniej 
wdziękami; w tym razie jesteśmy naśladownikami , nie 
zaś sobą samymi. Tracimy naturalność, a próżność, naka- 
zująca nam szukać powodzenia za granicami siebie sa- 
mych, wiedzie nas do śmieszności. Pragnąc grać rolę nie 
swoją, cieniujemy, że tak powiem, własny charakter far- 
bami obcego charakteru. Bywamy podobni temu człowie-; 
^owi, który nosi suknię na krój i wzrost innej osoby 
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zrobioną 1 , a która będzie albo nazbyt długa lub nadto 
krótka, przyszeroka lub zaciasna. Niechaj młodzieniec 
wejdzie na świat z chęcią jaśnienia na nim, będzie szu? 
kał sposobów osiągnienia założonego celu, będzie naślado? 
wał tych, którym się powodzi. Nie mogąc przyswoić sot 
bie ani ich charakteru ani umysłu x zechce przybrać icłł 
powierzchowność, będzie on drugim Maskarylem, który 
mniema grać rolę Bwęgo pana dla tego jedynie, iż się 
w jego przybrał suknie. 

Znajduje się pomiędzy ludźmi wielka rozmaitość cha- 
rakterów przekształconych do nieskończoności ze względu, 
zwyczajów towarzyskich, interesu, namiętności sprzecznych, 
wychpwanią i obyczajów ogólnych towarzystwa, mających 
tak wielki wpływ na obyczaje pojedyncze. Jednakowoż, 
wszystkie prawie postępowania bywają sobie podobne, oso- 
bliwie na wielkim świecie. Moźnaby sprawiedliwie mnie^ 
mąć, iż wszyscy dali sobie słowo, aby się wzajemnie na-r 
śladować; albo właściwie mówiąc, już tego nię czynią, a 
to naśladowanie zamieniło się w drugą naturę, w drugi 
jeżyk, którego nauczyli się nie wiedząc, jak i kiedy. Jeżeli 
w tęm zdarzają się wyjątki, naturalność żadnej z nich nie 
odnosi korzyści. Niektórzy będą udawać oryginalnych, 
dziwaków, dla rozróżnienia tię od tłumu. Ale ich .postę- 
powanie dowiedzie raczej tego , czem się chcą pokazać, 
nie zaś tego, czem są w istocie, * 

Zaledwie młodzieniec wchodzi na świat, zaraz mówią 
mu: Potrzeba bydź takim jak wszyscy. — Jakto! aby się 
dobrze znaleźć, potrzeba nie bydź sobą i, że tak powiem^ 
wyrzec się siebie? Nie, młodzieńcze! wejdź na świat, abyś 
się nauczył wykształcić twe obyczaje, nieznacznie złago- 
dzone sprostują niezgrabność i dzikość twego postępo- 
wania. Nie nabędziesz wprawdzie przyjemności, lecz te, 
które posiadasz, wydoskonalą się tak, jak się doskonali 
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rozr.ro nauką i nabywaniem wiadomość?. Fa-uralnośe w do- 
wcipie jest jeszcze rzadszą, niżeli w postępowaniu, albo- 
wiem powodzenia dowcipu rodzą w nas więcej wymagań, 
które pragniemy koniecznie otrzymaj choćby nawet i 
kosztem zdrowego rozsądku. Kiedy umysł i serce wspie- 
rają się nawzajem, ze związku takowego rodzi się ko- 
niecznie naturalność. Żywość dowcipu zdaje się wypły- 
wać z serca, jak ze swego ogniska, i staje się piętnem 
charakteru. Pod ów czas myśli nasze noszą właściwą so- 
bie barwę podobnie jak obraz, w którym wszystko jest 
dokładne, gdzie światło i cienie są razem pomieszane, 
gdzie żadna sprzeczność nie razi oka, gdzie nakonieG 
wszystko jest naturalne. Lecz kiedy umysł i serce nie 
są w ścisłej z sobą zgodzie, zachodzi koniecznie nieporo- 
zumienie pomiędzy myślą i jej wyrażeniem. Można za- 
dziwić, ale nie przeświadczyć; można mówić rzeczy zaba- 
wne, ale nie rozweselić, opowiadać zdarzenie tkliwe, a nie 
rozczulić i często sprawić skutek zupełnie przeciwny za- 
łożonemu celowi, zasmucić niewłaściwą wesołością, zlo- 
dowacić serce fałszywą czułością. 

Kleant urodził się z dowcipem żywym i świetnym, 
lecz z sercem zimnem i oschłem, a przecież Kleant chce 
udawać czułego. Daremnie się wysila, charakter jego za- 
wsze się przebija wśród jego umysłu. Pragnie on dowci- 
pem zastąpić miejsce czułości, mówi bardzo dowcipnie- 
Jednakowoż nie czuje bynajmniej * tego, oby chciał, abym 
uczuł, albowiem on sam nie tzuje tego, co wymawia. 
Tchórz chcący wmówić w kogo swą waleczność, nie prze- 
świadczy nikogo, tchórzostwo jego przebija przez też sa- 
me wyrazy przesadzone, któremi odwagę swoją podnosi. 

Dorant jest najlepszym w świecie człowiekiem. Ser- 
ce jego i szkatuła są zawsze dla nieszczęśliwych otwarte. 
Ąle Dorant chce się podobać. Mógłby tego dokazać z po- 
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wodtt swej dobroci. Lecz złośliwość jest. w modzie a do- 
bry Dorant pragnie bydź złośliwym, żąda rozśmieszyć 
kosztem bliźniego. Epigramata jego są najniewinniejsze^ 
charakter sprzeciwia się widocznie chęciom umysłu. Wro- 
dzona dobroć przytępia ostrość złośliwych pocisków. Umysł 
jego w niezgodzie z charakterem okazuje go mimowolnie, 
a ta walka ustawiczna, przeszkadzając rozwinięciu się je- 
zdnego i drugiego, sprawia, iż nie wiedzą, jak sądzić o 
Dorancie. Nie można pewno wiedzieć, czyli jest złym czy 
dobrym. Damis przeciwnie, urodził się* z charakterem u- 
Bzczypliwym. Lub i ".wyszukiwać śmiesznych, a z dowcipem 
żywym i przenikliwym mógłby się bardzo podobać oso- 
bliwie w tym rodzaju, w którym często podobać się bez 
dowcipu można. Lecz od niejakiego czasu uwielbiają do- 
broć, a Damis pragnie się dobrym okazać. Mówi dobrze 
o tych, o których źle mówią, poświadcza lub uniewinnia 
czyny godne nagany lub śmiechu. Dla czegóż przecie 
nikt nie pochwala tej mniemanej jego dobroci? oto dla 
tego, że nikt o niej nie jest przekonany, dla tego, iż prze- 
świadczają się, że nie jest dobry, że wśród dobrego i co 
mówi, zdaje się widzieć złe, co myśli, to jest że nie ma 
naturalności. Pochwała Damisa nie więcej skutkuje nad 
epigramata Doranta. Serce powinno wskazywać umysło- 
wi, jaką nam rolę grać należy. Jakimźe sposobem można 
bydź naturalnym, kie<Jy umysł bywa zmuszony zostać 
tłumaczem charakteru, którego się nie posiada? 

Lubimy zwykle tych tylko, którzy się nam w swej 
właściwej okazują postaci. n Czło wieje, którego przeniknąć 
nie można, rzadko miewa przyjaciół, lękają się go pospo- 
licie. Ten, którego kocham, jest ten, którego przenikam. 
Zachowujemy zawsze naturalność z tymi, których lubimy 
i od których nawzajem kochani jesteśmy. Przymus, prze- 
sada, słowem, wszystkie rzeczy szkodliwe naturalności, są 
nie zgodne z przyjaźnią wymagającą zupełnej ufności. 
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Jeżeli naturalność ma tyle powabów w towarzystwie 
i w ścisłem pożyciu, ileżto ona przydaje wdzięków płodom 
wyobraźni! Pisarze, których uwielbiam, są dosyć liczni, 
lecz ci, których lubię, są w niewielkiej liczbie. Mało pisa- 
rzy ma charakter oryginalny. Dla czegóż tor oto że ich 
charakter nie piętnuje się w ich pismach. Nie siniej «| od- 
dalić się od swych poprzedników, albo jeśli ich odstępują, 
to dla tego, aby oddalić się od naturalności, pokazać ory- 
ginalnymi; ale nie sobą samymi. Przybierają charakter, po- 
dług którego piszą, lecz ten nie jest im właściwy. Pod- 
dają się dziwactwom mody i duchowi wiekti/ który czę- 
sto bywa złym duchem. Pragną bardzo hołdu potomności, 1 
lecz żądają pierwej użyć powodzenia chwilowego, którego 
nie można pozyskać bez pochlebienia panującemu smako- 
wi. Zapominają o sobie samych dla przypodobania się 
innym. Wielu z pomiędzy nich pisze dowcipnie, ale nie 
t serca. Jeżeli w szczegółach ich pomysłów daje się po- 
strzegać uczucie tkliwe i riatui*alne, umysł ich ogarnia 
go, obwodzi farbami zwodniczemi antyt&zów i igraszki 
z wyrazami. 

Dzisiaj wierszopis nie uważałby się za wierszopisa,- 
gdyby tchnął prostotą, właśnie jak gdyby naturalność mo- 
gła istnąć bez prostoty, a poezya, bez naturalności. — Co' 
to jest sztuka fymotwórcza? oto naśladowanie pięknej na- 
tury, nie zaś czcza praca umysłu, łam, gdzie są wyszu- 
kiwania, jest praca; a gdzie jest praca, tam musź^bydź i 
usiłowania, usiłowanie zaś jest przeciwne naturalności, 
która oznacza łatwość^ gotowość i hiewymuszoność. 

Jeżeli natura umieściła w sercu naszem źródło obfite 
piiękności i dobroci, to wypływa ono samo z siebie, upiększa 
i użyźnia to wszystko, co w swym przechodzie znajduje, 
a jeśli sztuka odważy się dotknąć kwiatów rozwiniętych, 
zawsze widać, że nie jest ich órctwzynią. Sztuka służy 
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jedynie do upiększenia natury, lecz jej zastąpić nie mo- 
że, a kiedy się od niej odłączy, jest niczem lub same 
tylko wydaje potwory. 

Nie potrzeba sądzić, aby naturalność w poezyi styka- 
ła się z prozaizmem. Prozaiczność jest raczej w myśli 
aniżeli w jej wyrażeniu;"* a Wowenarg sprawiedliwie utrzy* 
muje, iż inysl, nie mogącą bydź określoną wyrazami pro- 
stemi, należy odrzucić, albowiem bywa w tym razie płaską 
i pospolitą. Nie można jej umieścić w mowie bez nada- 
ni* j e j * ar b przydatkowych, to jest bez odjęcia jej naj- 
pierwszego powabu, czyli naturalności. 

Każdy rodzaj msf właściwą sobie wymowę, a wymo- 
wa czy może istnieć bez naturalności? Przez wymowę ro- 
zumiem sztukę przeświadczenia serca albo rozumu, lub 
jednego i drugiego razem. Dla osiągnienia zaś tego ce- 
lu potrzeba jedynie mówić to, co się czuje i myśli, a 
szczególniej potrzeba mówić tak, jak się czuje i myśli. 

Gdyby wszyscy pisarze byli o tej prawdzie przeświad- 
czeni, że naturalność jest pierwszą zasługą płodów umy- 
słu, że ona jedynie unieśmiertelnia je i wraża je w nie- 
zatartych rysach w pamięć i serce, mielibyśmy wprawdzie 
mniej dzieł, lecz raz wydane byłyby wyborne* Lecz ten 
np. chce pisać bajki; nie dosyć jest wziąć. na wzór Kra- 
sickiego, potrzeba tak ; jak on czuć i myśleć, słowem, zo- 
stać Krasickim. Łuby malarzu! twój dowcipnie ukrywa 
bynajmniej twego charakteru, lecz twa biegłość okazuje 
się pod postacią twej szczerości, a twa otwartość nadaje 
nowych wdzięków twej biegłości! Nie mówisz do pisarzy: 
Naśladujcie mnie* Mówisz im przeciwnie: Bądźcie sobą sa+ 
mymi) dajcie się zwolna* prowadzić waszemu charakterowi, 
tą drogą doszedłem do świątyni chwały. — Myśl ta, że po- 
trzeba mieć charakter wzoru, który pragniemy naśladować 
dokładnie, powinnaby zniechęcić ten dum naśladowców; 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kai. Brodzińskiego. 42 
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albowiem nie masz na świecie dwóch charakterów podo- 
bnych do siebie zupełnie. Nasz to charakter nadaje bart, 
że tak powiem, naszemu umysłowi. 

Pisarze, w których jaśnieje naturalność, zwykle zaw- 
iize czytają się. Wszędzie się ich z sobą nosimy. Czytanie 
ich stanowi część naszych nałogów. Kiedy ich nie mamy, 
użalamy się na ich nieprzytomność tak, jak na nieobe- 
cność drogiego przyjaciela. Śmiejemy się i myślimy wraz 
z nimi. Ich farby do nich należą, a ich wyrazy są ra- 
czej rzeczą samą niż wyrazami . Nie same ich myśli lub 
uczucia przywiązują mnie do nich, lecz ich samych ko- 
cham, żyję z nimi, a oni ze mną. Styl, jestto człotciek, 
powiedział Biufon. W dziele szukam człowieka. Odejmij 
mu naturalność, a styl przestanie bydż człowiekiem i jest 
niczem dla mnie. 

Im dalej postępować będziemy, tem mniej znajdziemy 
ludzi szczerych, prostych i naturalnych. Zdaje się, iz 
wszyscy pisarze mają styl zmowny, panuje między nimi 
pewien gatunek jednostajności, która sprawia, że wszystkie 
pisma noszą cechę raczej swojego wieku, niżeli swych 
pisarzy. Starają się ozdobić myśl swoją, aby pokryć jej 
niedołężność. Dawniej staranp się czuć i myśleć, a wy- 
razy rodziły myśl i uczucie. 

O ! gdybyśmy mogli pokazać się takimi , jakimi 
w istocie jesteśmy! lecz nie; wiemy aż nadto, czego nam 
nie dostaje. Musimy wiele rzeczy ukrywać. Rumieni nas 
skrycie plaskość serca naszego. Nie sinielibyśmy wyjawić 
nędzy, próżności naszfej i sprośności osobistej. Wtenczas, 
gdy serce ludzkie było świątynią cnót wielkich, czoło je- 
go było tronem szczerości. Małe namiętności zajęły miej* 
sce wielkich uczuć, występki wygnały cnoty, potrzeba 
było przybrać maskę dla ukrycia wad i namiętności. 

Doskonalmy nasz charakter, powróćmy mu to, co mu 
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zepsucie odjęło, umysł nasz stanie się jego narzędziem, 
odzyska wolność, otwartość i naturalność, skoro nie bę- 
dziemy mieli przyczyny wstydzić się własnych uczuć. 
LIST VI. 
O poezyi w ogólności. 

Na samym szczycie posady udoskonaleń ludzkich 
wznosi się okazała poezyi dziedzina, kwiatem usłana 
ćcieszka pozorną wabi ku niej przynętą. Coraz znako- 
mitsze zawady utrudniają stopniami tę podróż. W środ- 
ku drogi objawia się przepaść bezdenna. Kto nie ma do- 
syć odwagi lub siły, aby ją- jednym przebyć skokiem, 
niech się cofnie lia poziome gminnych zawodów przestwo- 
rze, i niech swą płochą .wędrówkę w morzu zapomnień 
pogrąży. 

Ci, których łaskawe ukochały bogi, ci którzy zdołali 
rfę przedrzeć do wspaniałego poezyi przybytku, tak opi- 
sują to wyższe nad pospolite pojęcia bóstwo. Cudowne 
pomięszanie piękności i prawdy stanowi jej wewnętrzną 
istotę. Z tronu otoczonego najżywszą świetnością włada 
przemożnie sercami. Wzrok jej bystry i przeuikliwy je- 
dnem spojrzeniem, całą ludzkość ogarnia. Czego tyłko 
się dotknie swem cudotworczem berłem, wszystko pofzu* 
ca otarte z pospolitości szaty, wszystko wyższym blaskiem 
jaśnieje. Język jej jest istot nadludzkich językiem, a 
każde słowo wyrocznią. W górnych niebach jest jej naj- 
ułubieńsze mieszkanie. Spuszczona ku ziemskim dziedzi- 
nom, stawa nąkształt rodyjskiego kolosu, w jednej ręce 
trzymając pochodnię, którą rozmaitości życia ludzkiego 
przyświeca, a drugą wskazuje swoim kochankom nie- 
śmiertelności przestworza. 

By zbliżyć niniejszy obraz do istotnego znaczenia, 
powiemy, iż poezya jest to mocne uczucie piękności i praw- 
dy, wyższym a niepospolitym objawione sposobem. 
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Ztąd się wyświeca cały ogrom usposobień, nieodfą* 
czonych od tak wielkiego celu. Uczuć, co jest piękność, 
prawda, nie jestże to objąć całą najważniejszych dociekań 
i rozmyślań mędrców dziedzinę? umieć objawić w każdym 
przedmiocie piękność i prawdę, w godnym tych bóstw a 
niepospolitym sposobie, nie jestże to żądać wyższych na- 
tchnień języka? 

Oświecony ludzkiego przyrodzenia badaez zapuszcza 
się z pochodnią prawdy w najskrytsze serca i umysłu taj- 
niki, przebiega niezmierzone skłonności i odraz, cnót i 
występków przestworza. Biegły dostrzegacz czynów ludz- 
kich i ich pobudek zgromadza dla pierwszego na rozle- 
głej doświadczenia niwie wielkie nauki i prawdy, które 
stwierdzają w niezatarych pomnikach wiek i dzieje, Ci 
oba dwa podają swe plony stojącemu na wyższej posadzie 
mędrcowi, który bada przyczyny i skutki, a przez docie- 
kanie praw tkwiących w głębi natury kształci serce ł 
umysł do szczytu doskonałości przybliża. Lecz wyżej nad 
nich ma sobie wskazane stanowisko poeta. On na mo- 
zolnej drodze dociekań i rozmysłów zgromadzone prawdy 
w żywym i naocznym wystawia obrazie. On łącząc prze- 
szłość z przyszłością, nieznane zduminłemu światu opie- 
wa dziwy. I dla tego prawdziwi poeci znakomite u sta- 
rożytnych wieszczów nosili nazwisko. 

Lecz nie na samych szczytach skat niedostępnych 
zwykła jedynie przesiadać poezya, ani same wyższych 
natchnień ogłasza wyroki. Odzie tylko się znajduje pię- 
kność i prawda, tam si^ znajdują poezya. Rozmaitość 
kształtów i Bzat jest dla niej ulubioną ponętą, Czasem 
w wieszczych skinieniach rozdziera z przed oczu śmiertel- 
nych grubą przyszłości zasłonę.. Czasem dzieł bohater- 
skich pieniem serca do męztwa i cnoty zapala; niekiedy 
królewską okrytą purpura i uzbrojoną sztyletem obudzą 



331 

» śmiertelnego uśpienia znakomite męże, unaocznia po* 
tomnym ich dzieła, powtarza mowy i tern samem, któ- 
rem niegdyś tchnęli, ożywia uczuciem. Niekiedy do po* 
spolitego uniżona pożycia, kryje a we boskie oblicze, w ma- 
skę wyobrażającą twarz podobniejszą do ludzi, ażeby ich 
śmieszności i wady w żywym wystawić obrazie. Często 
w szaty pasterskie przybrana igra na wesołych łąkach i 
niwach z niewinnemi pastuszki. Często w postaci letniej 
osoby prawi dzieciom ukryte nauki pod zręcznych udań 
zasłoną. Niedosyó, przeświadczona, iż nagie a z wszel- 
kich ozdób wyzute prawdy nie do każdego trafią serca 
albo pojęcia, w poważne przybrana odzienie chodzi od 
domu do domu, ucząc cnoty i porządnego życia i rozma- 
itych zatrudnień prawideł, gromi występki, powstaje na 
zbrodnie, oświeca, przeświadczą i podnosi. Kwiaty 
jej rozrzucone po całem życiu ludzkiem, dają się czuć 
najprzyjemniejszą wonią tym, którzy odebrali od natury 
wyższych darów znamiona. Tkwią one wszędy, gdzie tyl- 
ko jest życie. Umieć je wynaleźć, odłączyć od szkodli- 
wych -cierni i chwastów i na przyzwoitem wystawić miej- 
scu—oto jest cala skrytośó piało komu przystępnej sztuki. 
Czyli raczej zwracając się do tego, cośmy już wyżej mó- 
wili, umieć w każdym przedmiocie uczuć piękność i praw- 
dę, umieć ją w godnym tych dwu bogiń a oraz niepo- 
spolitym objawić posobie, jest to bydź prawdziwym poetą, 
Z określenia poezyi podział jej przyrodzony wypływa. 
Silne uczucie piękności i prawdy w każdym przedmiocie 
część jej wewnętrzną stanowi ; sposób zaś przyzwoitego 
objawienia tego uczucia będzie częścią zewnętrzną poe- 
zyi. Pierwsza niezdoła bydź prawidłami, bo jest cząstką 
Ognia boskiego razem z życiem zatloną. Druga, jako od 
pewnych kształtów zawisła, określoną przeto bydź może 
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różnemi przepisy, które na zgłębionem poznaniu przyro- 
dzenia rzeczy opierać się powinny. Wszakże zdarza się 
najczęściej, że je uprzedzenie albo sama dowolność na- 
znacza. Oświeconego człowieka jest rzeczą, czerpać pra- 
prawidła poezyi w pierwszym a wybić się z pod jarzma 
drugich. — Może on mieć przeciwko sobie zastarzałe na- 
łogami mniemania i płaskiemu naśladownictwu poddanych* 
Lecz jeźli zdoła sobie powiedzieć: Ent Deus in nobis, niech 
śmiało dąży tam, gdzie go wyższe porywa natchnienie ; 
prędzej lub później objawi się ludziom jego wartość isto- 
tna; prędzej lub później znajdą się dusze podobnem oży- 
wione czuciem, które poznawszy spowinowaconego z so- 
bą ducha tchnienia, zgodny dźwięk wydadzą i połączą 
się w nieprzejrzanem nieskończoności przestworzu. 

Mówią powszechnie, że poeci rodzą się z wlaną so- 
be wyższą zdolnością; i nie od rzeczy. Jakaż bowiem 
nauka, jakie usiłowanie potrafi rozżarzyć ten ogień, który 
w górnych niebach zatlony stopniami w czułej duszy się 
wzmaga, aż ją całkiem gwałtownością swoich płomieni 
ogarnie? Eto nadać potrafi ten zmysł delikatny, za 
pomocą którego w każdym przedmiocie da się uczuć 
w całej swej mocy piękność i prawda i do objawie- 
nia swych dziwów całą istotę natchnionego człowieka 
pociągnie? Dar ten nadzwyczajny dobroczynnego nieba 
samego szczęścia jest udziałem. Są śmiertelni, których 
bóstwo za szczególniejsze przedmioty swego umiłowania 
obiera. „Ciesz się (mówi jeden z największych poetów 
dni naszych, Szyler), że dar pienia z niebios samych po- 
chodzi i że to wieszcz opiewa, co mu muza natchnęła^ 
Ponieważ go bóstwo ożywia, będzie on dla słuchających 
bogiem; ponieważ jest uszczęśliwionymi możesz s nim U) 
szczęście podzielić." k 
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Lecss tnoina czuć piękność I pfnwdę w wielu przed* 
miotach, a nie bydź jeszcze poetą. Mędrzec, zagłębiony 
w poznanie siebie i przyrodzenia rzeczy, dochodzi za po- 
mocą udoskonaleń swego umysłu do znajomości tych dwu 
bóstw, którym się cześć najwyższa należy. Przecież nie 
wprzódy on będzie poetą, aż gdy moc jakaś wyższa na- 
tchnie pierś jego niezwyciężoną chęcią udzielania w szcze- 
gólnym a nadzwyczajnym sposobie tego, co mu dobro- 
czynne bóstwo o piękności i prawdzie w jakim przedmio- 
cie natchnęło. Nie będzie on spokojnym, nie będzie szczę* 
śliwym, aż póki tego natchnienia w mocnych i ognistych 
nie wyzionie wyrazach. Nie spocznie, póki ta moc, któ- 
ra w nim działa, godnym siebie sposobem uczczoną nie 
będzie. 

Lecz, aby stawszy się przedmiotem umiłowania nie- 
bios na zawżdy nim pozostać, należy w czystem sercu 
ten święty pielęgnować ogiĆńf należy go codziennie wyź- 
szem udoskanaleniem podsycać. Inaczej oschnąć musi 
źródło wiecznego natchnienia, a ten z niebios przeniesio- 
ny ogień w pierwszem roztleniu swoich płomieni za- 
gaśnie. 

Co się dotyczę zewnętrznej części poezyi, czyli ra- 
czej sposobu objawienia piękności i prawdy w każdym 
przedmiocie, i na to zrazu żadnych nie znano przepisów. 
Kiedy najpierwszy człowiek stanął zdumiały w pośród 
otaczających go dziwów, kiedy wzrok obrócił na cudo- 
wną świata całego i własnego ciała budowę; kiedy uczuł 
w swej duszy i wszędzie przytomność wyższej istoty, i 
podniósł głos swój do boga: nie było wówczas prawideł 
dytyrambu lub ody, a przecież rzecz sama istniała. Toż 
samo do innych rodzajów poezyi zastosować można. Roz- 
zwaga. nad pierwszenii dzieły, które serca ludzkie porwą- 
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ły, uprzedaenłd, jakie dla tych dzieł % powszechnego po- 
wzięto mniemania, powtórzyły te ustawy. Lecz jako dro- 
ga utorowana jest dla tych nie odzownie potrzebną, któ- 
rzy nie mają dosyć śmiałości i siły, ażeby sobie nową 
utworzyć: tak prawidła są potrzebnemi dla kierowania 
miernych zdolności, które jedynie w innych ślady stąpać 
zdołają* Obejdzie się bez nich prawdziwy gieniasz. On 
sam znajdzie najgodniejszy sposób objawienia tych uczuć, 
które mu spoczynku nie dają, on trafi na prawdziwą dro- 
gę do jedynego swych uwielbień przedmiotu; bo prawdzi- 
wego natchnienia dzieła nie z długiego rozmysłu lub z mo- 
zolnego wypływają przysposobienia , lecz piorunem, a 
często nawet z zadu mieniem własnego twórcy na świat 
wychodzą. I tu trafnie opiewa Szyler: „Każda ziemska 
piękność (mówi on) wychodzi na świat nakształt nie- 
bieskiej, początek jej ginie w urodzeniu z nieskończone- 
go morza. Każda myśl światła, jak pierwsza Minerwa, 
wychodzi w zupełnem uzbrojeniu z boga piorunującego 
głowy. M 

Co sztuka tworzy, w tern może doświadczenie pierw- 
sze ułatwić kroki, a prawidła z niego zebrane objaśnić i 
wydoskonalić, bo ręka snycerza albo malarza, ażeby by- 
ła usposobiona do wykonania myśli, musi bydż kierowa- 
na biegłością, ażeby nieprzechodzić tej drogi mozolnej, 
którą już pierwsi kunsztmistrze odbyli. Lecz to, co sam 
dowcip wynajduje, stwarza, udoskonala, nie może bydź 
mechanicznym poddane przepisom. Jeśli kto chce spra- 
wy bohaterów opiewać, jeśli je pragnie unaoczniać poto- 
mnym, dla czegóż ma koniecznie przechodzić utartą przez 
Homera lub Sofokla drogę? Gdyby tak było, w cóżby 
przeszły przedziwne Osyana lub Szekspira poezye? 

Lecz rozum ludzki doskonaląc się z czasem wszyst* 
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ko pcwnomi określił przepisy, a jak dziś się niegodzi in- 
ną nogą tylko lewą wystąpić do boju, tak nie wolno zo- 
stać poetą bez sztuki poetyckiej Horacyusza, nie godzi 
kię inaczej wierszu bohaterskiego jak od tych wyrazów: 
Powiedz Muzo, lub Śpiewam walki i mq&a } rozpocząć. 

Mówiąc o poezyi w ogólności, pominiem Wszelkie 
uwagi nad prawidłami każdego w szczególności jej ro- 
dzaju; napełnione są niemi księgi ogromne, każdy chce 
się w tej mierze najwyższym prawodawcą stanowić, wie- 
lu utworzone przez siebie wyroki najczęściej dla pokry- 
cia swych błędów ogłasza. Wszakże zaprzeć nie można, 
iż są pewne przyzwoitości w objawieniu poetyckiem pię- 
kności i prawdy, które wypływają z przyrodzenia same- 
go każdego poezyi rodzaju. Tych odkrycie i wyłuszcze- 
nie musi bydź rozpraw oddzielnych przedmiotem. 

Komu dobroczynne bóstwo promyka swej łaski udzieli^ 
kto czcią wierną piękności i prawdy umysł swój udosko- 
nali, komu będzie dozwolońo> choć w jednym poezyi ro- 
dzaju ceilować, niech zgłębia przyrodzenie tego rodzaju^ 
niech się zastanawia i rozmyśla nad sposobami jego objawu, 
niech stosując prawidła do wykonania iiabywa niezaprze- 
czonego prawa oświecania tych, którzy się taż samą za- 
pędzą drogą; słowem, niech myśli i pisze, a przy końcu 
swego zawodu będzie mógł dopiero objawie, na cżem za- 
leżą skrytości sztuki w tym, który sobie obrał, przed- 
miocie. Inaczej będzie tylko echem tych, których narzu- 
cone zdanie przyjmie niewolniczo w niedostatku swojegd. 
Wszakże łatwiej jest działać niż sądzić; łatwiej uczyć się 
niźli nauczać. 

Końcem podniesienia jfezyka, objawień {piękności i 
prawdy, użyto w poezyi wiersza, czyli mowy, która jest 
pewnej miarze, pewnym prawidłom poddana. Wiersz 
Biblioteka Polska, O Literaturze. Kaim. Brodzińskiego. 43 
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czyli jest miarowy czyli rymowy, na jedno wychodzi; jako 
głos ludzki (powiada Wolter) silniej uderza przeciśnięty 
przez ciasny kanał trąby, tak mydl ciśnięta do stóp mia- 
owych wiersza tern się ałośniej przedziera, tern silniej 
działa na zmysły słuchaczg. Ta część powierzchowna 
poezyi na samej harmonii zależy, i w niej jedynie miej- 
sce znajdą prawidła, gdyż harmonia więcej trafia do 
umysłu i duszy. Wszakże i ttt rozdrobione przepisy więcej 
złego wprowadziły, niż sama dowolność. Zwrócenie uwa- 
gi na tę część powierzchowną poezyi tak dalece odwró- 
ciło baczność pisarzy od tego, co stanowi prawdziwą jej 
istotę, iż śmiało powiedzieć można, że poezyę czasów, 
w których żyjemy, na samem składaniu zgłosek oparto. 

Czyli więcej dobrego lub złego zrządziła poezyi mo- 
wa wiązana, i czyby nie było dla niej korzystniej, aże- 
by w wspaniałej prostocie swojej przy niewiązanej mowie 
stanęła, trudno odgadnąć. Podług zdania naszego odjęcie 
błyskotek wieleby do podniesienia czci dla bóstwa poe- 
zyi przymnoźyć mogło. Wtenczas nie powierzchowność, 
ale sama istota rzeczy nadawałaby dziełom cenę prawdzi- 
wą. Dziś szaty biorą za duszę, a kto się kolwiek po- 
czuł zdolnym do urobienia ich w jakimkolwiek sposobie 
i kształcie, chociaż bez treści i myśli, już się osądził po- 
etą. Lecz jak wielka przestrzeń rozdziela natchniony bo- 
skim ogniem umysł od ust, z których jedynie niewolni- 
czo związane brzmienia wychodzą! jak ztąd wiele rozmno- 
żyło się pisarzy, którzy przedmioty bez życia i treści, 
rzeczy z codziennych a błahych wyciągnięte przydarzeń, 
za prawdziwą poezyę kramarzą! Szczęściem, że nasz ję- 
zyk ma na nich oddzielne wierszopisów i wierszokletów na- 
zwisko. 

Wy, którzy nie powołani od niebios do znakomitego 
przeznaczenia poetów, poszepty miłości własnej za głos 
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wyższego natchnienia bierzecie; wy, którzy bez dostatecz- 
nych sił i usposobień w śliską i przepaścistą puszczacie 
się drogę; wy, których nieudoskonalony umysł, nieoczy- 
fizczone serce, nierozogniona miłością piękności i prawdy 
dusza oddala od świętego wieszczów przybytku; wy, któ- 
rzy blaski zwodnicze za istotę przyznając a powierzcho- 
wność nad cenę przenosząc wewnętrzną, mniemacie, iż 
na pozornem uderzających ucho rymów związaniu cała 
treść rzeczy i cała skrytość sztuki danej z niebios zale- 
ży — przebaczcie, jeżeli was głosem niezbędnej prawdy z lu- 
bego ocucę uśpienia; wy nie jesteście poetami bynaj- 
mniej. 

Wy zaś, którzy od pierwiastkowej młodości w ży- 
j wej swej duszy poczuliście jakąś moc nieznaną i tego 

^ ognia wyższego przytomność, który lotem piorunu wszyst- 

kie żyły wasze przebiegał, gdybyście w ulubionych 
przedmiotach piękność lub prawdę uczuli; wy, których 
wewnętrzna a luba niespokojność przed świtem obudzała 
z łoia, abyście wyższym hołdowali istotom i przez upra- 
wę umysłu do śmiałego spsobili się zawodu; wy, których 
i czyste serce i świętym do cnoty przejęte zapałem z dzieł 

wyższych nad pospolitość i istotne dobro przynoszących 
ludzkości radowało się bez miary, a występki i zbrodnie 
w czarnej pogrążało ohydzie; wy, których pierś wyźszem 
czuciem natchniona na samo piękności i prawdy zjawie- 
nie wyższe nad pospolitość z swej głębi do ust rozognio- 
nych podawała wyrazy radujcie się i cieszcie! Was do- 
broczynne nieba za przedmiot swego usiłowania obrały, 
wam piorunowładzca orła swojego do stop przywiązał, 
was dobroczynne piękności bóstwa na swoich kołysafy 
ramionach, wam Febus oczy a Hermes usta rozwiązał. 
Pielęgnujcież ten święty ogień w czystych serca waszego 
przbytkach, dodawajcie mu posilnej strawy nieprzerwanej 
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dążeniem ku cnocie, i niezwalczoną usilnością posuwania 
udoskonaleń waszego umysłu ku najwyższemu celowi, 
którym jest ludzkość; przyciskajcie mocno do serca wa- 
szego obumarłą zrazu i niemą niepohamowanych skłonno- 
ści waszych istotę, ażeby, jak ów posąg znanego w sta- 
rożytności rzeźbiarza, rozgrzana ogniem w piersiach wa- 
szych, roztlonym tchem ust pałających przywołana do ży- 
cia, w żywe i najściślej z waszem istnieniem złączone 
przemieniła się bóstwo. Pomnijcie zawżdy na te wyrazy 
największego dni naszych wieszcza: Godność ludzkości 
w waszych jest ręku złożona — pielęgnujcież ją bacznie — 
z wami ona upadać, z wami wznosić się będzie. Gdy 
zaś poznanie piękności usposobi was do poznania praw- 
dy, gdy te dwa bóstwa zejdą się razem przed waszem 
obliczem i w jedną wyższą nad gminne pojęcia przeisto- 
czą eię istotę, wtenczas śpiewajcie wyższem ożywieni 
natchnieniem, a najczarniejsza zawiść pię odmówi wam 
zaszczytnego wieszczów imienia; a żadna ludzka zawada, 
żadna przemoc nie wstrzyma was w rozpoczętym ku nie* 
śmiertelności zawodzie, 

UWAGI POJEDYNCZE O STYLU POLSKIM. 

Cokolwiek aż do czasów Konarskiego o stylu i wy- 
mowie przez Polaków wydano, to już zasłużonemu uległo 
zapomnieniu. Były to dzieła szkolnictwem rażące, zdol- 
ne bardziej obłąkać wrodzone zdolności, niżeli niemi zba- 
wiennie kierować. Pisane były najwięcej w łacińskim ję- 
zyku, a co później w tym rodzaju po polsku wychodziło, 
było tylko zakałą języka, rozsądku i smaku. Narodowi 
praktycznemu, rządzącemu się najwięcej mocą przeświad- 
czenia, teorye wymowy dla samych szkolnych zwyczajów 
podane najgorzej służyły. Były to utwory osób klasztor- 
nych szczególniej w wieku XVII., które nad tem pracować 
się zdały, jak przytłupiić i spaczyć rozsądek i prostotę 
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obradom potrzebną. Opłakane ztąd skutki widzimy w naj- 
większej części pism i obrad owego wieku. 

Konarski uważał za potrzebę najpilniejszą powstać 
przeciw skażonemu smakowi w szkołach i dla tego po 
łacinie wydał w tym celu dzieło: De emendandis elo- 
ąuentiae vitii8 ę Bohomolce w piśmie: Zabawki oratorycz- 
ne, szydził z nadętości i makaronizmów, sam pisząc pro- 
stą i czystą polszczyzną. 

Z czasów Stanisława Augusta najznamienitszym pi- 
sarzem o stylu i wymowie jest Piramowicz. Jednakże 
uważał więcej mówcę pod względem prawego i oświeco- 
nego obywatelstwa, niżeli pod względem sztuki. Przejęty 
gruntownie literaturą Rzymian, uczuciem ich cnót i go- 
dności, pod tym szczególnie względem wskazywał ich do 
naśladowania narodowi upadłemu, lecz mierzącemu prze- 
paść, nad którą stanął, i usiłującemu ratować się przez 
światło i cnoty obywatelskie. Wady upadłego Rzymu 
w cnotach i smaku tern więcej czuł, im bliżej mógł je do 
swoich ziomków stosować. Dzieło jego i dziś wielce jest 
szacowne, zwłaszcza dla uczących. 

W piśmie Gdańskiego O icymowie, styl ciężki i brak 
porządnego rozkładu, natomiast zaleca się dobrze wybra- 
nemi przykłady, postrzeżeniami nad językiem ojczystym, 
na czem dziełu Piramowicza zupełnie zbywa. 

Ksiądz Chrzanowskiego Zasady wymowy, wzięte są 
z Eschenburga, godniejsze są za to wspomnienia przykłady, 
pierwszy raz z ojczystych pisarzów do pisma elementar- 
nego użyte. 

W roku 1817 wyszłe Zasady wymowy świętej, z fran- 
cnzkiego przełożone, lubo tylko dla kaznodziejów służące, 
zawierają jednak zupełniejszy zbiór przepisów wymowy 
i stylu; z tego względu mogłyby bydź użyteczne, gdyby 
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nie raziły skazami stylu, mianowicie w przykładach tłu- 
maczonych z kaznodziejów francuzkicb. 

W dziełach pośmiertnych Euzebiusza Słowackiego 
są ważne rozprawy o stylu, wymowie i poezyi, pisane po 
raz pierwszy w polskim języku w duchu filozoficznym, 
czerpane z niemieckich pisarzy, mianowicie zaś Sulzera. 

Naj obszerniej pisał o tym przedmiocie Stanisław Po- 
tocki w dziele w czterech tomach wydane, O stylu i wy* 
mowie. Sam mówca znakomity, do wszelkich ważnych 
spraw narodu należący, mógł z własnego doświadczenia 
wyczerpać rady o sztuce, której się w rozmaitych kolejach na- 
rodu ciągle poświęcał. Dzieło to, jako przez ministra oświe- 
cenia i przez męża słynącego z wymowy wydane, dla szkół 
przeznaczone, pod niektóremi względami z korzyścią między 
młodzieżą upowszechnione było. Ma jednak liczne przeciw so- 
bie zarzuty, między któremi ten najgłówniejszy, iż mówca nic 
prawie nie czerpał z siebie, z swojego języka i z mów- 
ców narodowych, ale wyłącznie starożytnych i francuz- 
kich krasomówców miał na pamięci. Co do samej teo- 
ryi, czerpał najwięcej z retora angielskiego Blaira i żało- 
wać należy, że go raczej zupełnie nieprzetłumaczył, lecz 
rozdziały jego wyjątkami z Laharpa przeplatał. Tym spo- 
sobem wyniknął nieporządek w układzie, powtarzanie je- 
dnych przedmiotów, a często zupełne nawet sprzeczności 
obudwu tych pisarzów. Nakoniec zbyt częste galicyzmy, 
pewna rozwlekłość i niedbałość w stylu, rażą czytelnika 
na każdej karcie. W osobnych rozprawach Potockie- 
go, O języku i literaturze polskiej, więcej znaleść można 
uwag do stylu i języka polskiego należących. 

Dziełko Królikowskiego O stylu, zaleca się porząd- 
kiem, jasnością, szczególniej zaś praktycznem wyłuszcze- 
niem wad panujących teraz w języku i stylu. Dla szkół 
początkowych z korzyścią użyte bydż może. 
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STYL POETYCZNY. 

Język jakikolwiek poty jeszcze nie jest na stopniu 
udoskonalenia, dopóki w nim proza od poezyi widocznie 
się nie odłączy. Jeżeli język francuzki dotąd mówi prze- 
ciwko temu, to ztąd pochodzi, iż jego natura więcej do 
prozy się skłania, w której też najwyższą osiągnął dosko- 
nałość. Język zaś polski zdolny jest mieć osobny od pro- 
zy styl poetyczny tak, jak go mieli Grecy i Rzymianie. 
Mają go niektóre narody dzisiejsze, mianowicie Włochy 
i Anglicy. Niemcy bowiem w ogólności skłaniają się wię- 
cej w prozie do stylu poetycznego. Jest to owoc gienial- 
ności tego ludu oddającego się więcej dumaniom metafi- 
zycznym. W dzisiejszym stanie naszej literatury proza 
polska nie jest tak poetyczną, jak była za czasów Reja, a 
więcej jeszcze za Skargi, i to jest dowodem jej postępuj 
ale natomiast poezya dzisiejsza więcej jest prozaiczną, 
niżeli była za Kochanowskich, a nawet Gawińskich. Od- 
miana ta zaczęła się od czasu, gdyśmy się przywiązali 
wyłącznie do literatnry francuzki ej. Przez nie zyskaliśmy 
na prozie, straciwszy na poezyi. Ażeby te dwie ostatecz- 
ności, to jest poetyczna proza i prozaiczna poezya, w na- 
szym języku nie stawały się modą, korzystna będzie 
co do stylu oznaczyć granice między prozą a poezya. 

Od czasów Arystotelesa długo bardzo mniemano, że 
różnica prozy od poezyi polega na miarze i harmonii; 
ztąd też aż dotąd pierwszą nazywamy wiązaną, drugą nie- 
wiązaną mową. Ta różnica jest prawda jedną z najwi- 
doczniejszych, ale nie istotną. Temu to mniemaniu winni 
jesteśmy mnóstwo pism mierzonych lub rymowanych, 
w których zresztą nie masz cienia poezyi. 

Słuszniej niektórzy uważają za różnicę prozy od po- 
ezyi fikcyę czyli zmyślenie; poezyi bowiem główną rze- 
czą jest fikcya, jak prozy prawda. Lecz poezya nie zaw- 
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sze jest zmyśleniem, może opisywać zdarzenia istotne 
jak opiewa uczucia prawdziwe, a przecież będzie zawsze 
poezyą. 

Jak harmonia tak fikeya są poezyi własnością, ale 
obiedwie nie stanowią jeszcze jej istoty; istotę poetyczne- 
go stylu stanowi język jak najżywiej do wyobraźni i 
Berca mówiący, język zmysłowy. Proza przemawia do sa- 
mego umysłu, niższe władze są tam tylko środkiem, aby 
cel mocniej i pewniej osiągnąć; gdy przeciwnie powoła- 
niem poezyi jest działać na czucie, i poezya sama sobie 
jest celem. Prawda w prozie jako głos rozumu mówi bez- 
pośrednio do rozumu, prawda poezyi jest nadto prawdą 
czucia i przez serce tylko do rozumu przechodzi. Ona 
tak się objawia w zmysłowej postaci, jak się cbiawiał 
twjórca dla zmysłów w tworach widzialnych. Jest duszą 
w mowę wcieloną. Najsubtelniejsza oderwane pojęcia i 
niezliczone poruszenia czucia objawia przez rysy zewnę- 
trzne tak, jak w samych oczach, rysach twarzy i poru* 
sztmiach ciała malują się najgłębsze tajniki duszy czło- 
wieka. Im więcej te rysy i poruszenia są znamienne, po- 
wabne i szlachetne, tern doskonalszą znamionują duszę i 
serce i są jej wyrazem czyli obrazem. W stylu poetycz- 
nym, jak w ciele doskonałem, w ciele mówię młodem i 
zdrowem, wszystko powinno oznaczać piękność i życie, 
zgodną rozmaitość barwy i proporcyę. 

Między sądem rozumu w dziełach prozy a smakiem 
czucia w dziełach poezyi taka zachodzi różnica, jaka jest 
między zapatrywaniem się na szkielet lub ciało martwe, a 
między zajęciem się postacią ludzką żywą i piękną. W tam- 
tem anatomicznie śledzimy mądrość natury w jej planach, 
w tej używamy, czujemy rozkosz ze skutku tych planów. 
Czuciem ten widok pojmujemy, bo czuciem do nas prze- 
mawia, żyjący tylko w nas życie obudzą. Zgoła mowa 
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poetyczna, zmysłowa tak się ma do prozy, jak oDfnż Liii 
krecyi do słowa Lukrecya. Proza pisze tylko myśli, po- 
ezya je maluje, wyraża. 

N. p. myśl „Nieskończone niech będą haiuśze tego} 
kto kraj swój zdradziecko przedał" oddaną jest poetycz- 
nym żyjącym stylem przez Woronicza: 
Niech mu się kara z kary, śmierć' odradza z śmierci, 
Kto cię kochana matko! zdradził, zamordował 
I za twą głowę zyski przeklęte rachował. 

Kara i śmierć wiecznie odradzająca się, za katu$z§i 
matka kochana, za kraj; zyski przeklęte za jej głowęi są 
to wszystko do serca mówiące wyrazy a słowo rachował, 
zabrał, stawia obraz przed oczy. 

Mówca rzekł: „Czimżn jest ten świat niezmierny 
przed bogiem, którego czas i miejsce ogarnąć nie moze% 
Lecz poeta mówi z prorokiem:" Boże bez końca! te gicia- 
zdy to bezmiernych swoich przestrzeniach znikają przed to- 
bą, jak trawa w dniach lata. Syiyusz jest przed tobą, jak 
róża, która kwitnąc w południe, 10 tcieczór uiciędnie." 

Według tego styl poetyczny jest żywem zmysłowera 
wystawieniem równie żywych pomysłów. 

Mowa poetyczna niezawodnie dawniejszą jest od pro- 
zy, zmysłowe bowiem zapatrywanie się na rzeczy pierwej 
było, niżeli oderwane. Nim większa częśó ludu obezna się 
z pojęciami nadzmysłowewi, poty język jego składa się 
tylko z wyrażeń zmysłowych; jak działa według czucia^ 
nie według rachuby, tak i mówi zmysłowym językiem. 
Nawet język takiego ludu daleko jest baczniejszym na 
harmonie, niżeli języki później przez cywilizacyę udosko- 
nalone. Cokolwiek flas z pism najodleglejszej starożytno- 
ści doszło, to jest poezyą, a przynajmniej prozą miarową 
do śpiewania przeznaczoną. Wszyscy pierwotni prawodaw- 
cy, historycy i kronikarze zawsze są więcej poetycznie 
Biblioteka Polska; O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 44 
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Nasi pierwsi kronikarze tak, jak wszyscy europejscy z da-» 
wnych czasów, nie tylko zdobili podania swoje fikcyami, ale 
pisali je wierszem i stylem poetycznym. 

Longin zapewnia, że starożytni w potocżneta życiu 
więcej rozmawiali wiers zem niż prozą, a według S trąbo - 
na Kadmus, Ferecydes, pierwszymi byli, którzy granice 
miedzy prozą a poezyą odznaczać zaczęli, to jest używali 
wyrazów oznaczających ogólne pojęcia tam, gdzie trzeba 
było mówić do samego rozumu, mowę zaś zmysłową zo- 
stawiali tam, gdzie do uczuć mówili. 

To rozdzielenie powoli tylko dziać się mogło, proza 
długo jeszcze używała mowy zmysłowej, co dziś przy upo- 
wszechnieniu pojęć oderwanych w pismach ściśle do rozumu 
mówiących uchodzić nie może. 

Zostawując więc prozie to, co do niej należy, zobacz- 
my ogólne własności stylu poetycznego. 

Piękność stylu poetycznego jest wtenczas, gdy czu- 
jemy w nim życie, które i nasze władze ożywia. 

Przyjętem jest we wszystkich dziełach sztuki, że nic 
nie jest razem porządne, łatwe i właściwe. (?) Im piękniejsze 
dzieło, tern widoczniej te własności zachowa, ponieważ' 
brak ich najmocniej daje się czuć w dziele, którego głó- 
wnym przymiotem jest piękność. Wada na pięknej twa- 
rzy więcej uderza, niżeli na pospolitej i brzydkiej, bo tu 
przeciwieństwo piękności żywiej daje się uczuć. Kto ma 
zamiar podobać się, więcej obrazi w tern, co się niepodo- 
ba, niżeli ów, którego celem jest sama prawda albo nau- 
ka. Dzieła poetyczne są prawda płodem dowcipu i wy- 
obraźni, ale które przez pilność i doświadczenie w sztukę 
zamienić się winny. Czystość i jasność wysłowienia po- 
dziela styl poetyczny z prozą z tą różnicą, że co w prozie 
mówiono o pojęciach, to tu ściąga się do obrazów. Obra- 
zy w poezyi tak powinny bydź jasne, wykończone i upc- 
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rządkowane, jak dowody i twierdzenia w prozie. Właści- 
wa poezyi zwięzłość i precyzya tak tu jest potrzebna, jak 
w prozie, bo zbytek i nieład obrazów równie trudzi wyo- 
braźnie, jak zbytek i nieporządek dowodów pojęcie 
wikła. 

O tych obrazach mówi się szczególniej przy figurach; 
tu tylko powiem, że im przenikliwiej pisarz rozważa rze- 
czy widzialne i niewidzialne, tern bogatszą będzie jego 
imaginacya w obrazy do zmysłowego wystawienia przed- 
miotów jedynie do czucia, imąginacyi należących, bo pierw- 
szem powołaniem jest sztuki, aby świat niewidzialny wi- 
dzialnym uczynić. 

W poezyi, która * wszędzia pełność życia objawiać 
winna, prędzej można wybaczyć wyrażenie mniej właści- 
we, niżeli słabe. Jedyny przeciw temu środek jest, nie 
pisać, czego żywo nie czujemy, przystępować do pracy 
w pełności sił, zatem z ochotą, ł nie pracować do umor- 
dowania; wszelka bowiem piękność prawdziwa bydź po- 
winna owocem swobody, czerstwości i natchnienia; wszel- 
ki zad przymus jest ojcem przesady i niesmaku. Poezya 
jest zawsze dziełem natchnienia, owocem pewnych nie- 
spodziewanych chwil uroczystych, które osięga nie nasza 
wola i usilność, ale usposobienie wewnątrz i łaska ze- 
wnątrz. Kiedyśmy żywo czuli, rozważali, poezya sama 
rozwija się łatwo i obfieie w stosownej porze, jak plon 
na niwie przez nas uprawnej. Poezyę prędzej można 
napisać niż prozę; ale nie można, gdy chcemy, wytrwać 
przy jej pisaniu. Co żywe czucie szybko odleje, to musi 
potem spokojny rozum gładzić, obrabiać, zgoła dobrze za- 
gospodarować plonem od boga danym. 

Przejdźmy niektóre szczegóły. Wyrazy poezyi prze- 
ciwne są po części następujące: 

1) Te, które nie tylko żadnego zmysłowego obrazu 
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nie dają, ale najczęściej niepotrzebnie są użyte, n. p. dla 

zapełnienia wiersza. Temu podpadają u nas szczególniej 

tłumacze wierszy francuzkich, którzy, niewolniczo wiersze 

po wierszu przenosząc, zwięzły nasz język rozwłóczyć 

muszą. n. p, 

„Jak wówczas hicie serca i gwałtowe drżenia 

Błagały na kolanach twego przebaczenia." 

2) Są słowa arcypoważne w prozie, których w po-: 
ważnej poezyi mieścić nie podobna, które przypominają 
stosunki biórowe, szkolne, lecz najmniej poetyczne. 

3) Są wyrażenia, chociaż poetyczne, ale za nadto zu- 
żywane tak, że obraz jaki chcąc przez nie wystawić było- 
by samą czczością, n. p. Zachwycające niwy f śmiejące 
się oczy, już się nie śmieją, ani zachwycają. 

4) Wszelkie obce słowa, szczególniej techniczne szpe- 
cą goezyę, 

5) Przysłówki i spójniki, nadając prozie $obitnośó, 
czynią poezyę rozwlekłą i nieznośnie suchą. Ponieważ, 
azatem, przeto, bowiem, i t. p, Są to wyrazy zabijające 
poezyę, która powinna zawsze zachować starożytną pro- 
stotę, gdzie sztuczna budowa okresów i ton oratoryczny 
główną cechę stanowią.(?) 

6) Ta sama prostota wymaga,] aby unikać wyra- 
żeń, które zbyt szczegółowo i formalnie pojęcie oddają; 
jak n. p. czas zaprzeszły, przyszły niepeiony. 

7) Są w naszym języku rzeczowniki mające czas 
przeszły i czas niedokonany. Wyrazy takie nietylko po- 
mysły zbyt szczegółowo oddają, ale nadto próżnem brzmie- 
niem pismo poetyczne rozwłóczą. Lepiej powiem ustawa 
niż ustanowienie, obyczajność niż uobyczajenie , przestrach 
niż przestraszenie, 

8) Nieznośny a tak już trudny u nas zwyczaj mó- 
wienia do kogoś przez trzecią osobę w prozie, w poezyi 
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jest pięknością. Szkoda tylko, że poeci nasi nie zawsze 
baczą, gdzie to przystoi. Wpoezyi wyższej można mówió 
nawet o sobie samym w trzeciej osobie, ale tylko w unie- 
sieniu, gdy idzie o rzecz najmocniej nas dotyczącą, np. 
OdkącHe się to przebóg zjawiła mysi płoclia, 
Ze Achiles to straci, co Achiles Jcocha? 

Ale gdy kto mówi podobnie w rzeczy obojętnej, po- 
tocznej, jak np. Słuchaj , co ci Orbasan powierzy lub: 
Czekaj na mnie w tern miejscu, Palmira wnet wróci. 
wtedy zdaje się, że słyszymy dzieci mówiące. Wszyst- 
kie nasze przykłady tragiedyj francuzkich pełne są podo- 
bnych wyrażeń. 

We Francyi, moźnaby powiedzieć, że aż do końca 
vieku zeszłego nieznano tylko prozę rymowaną i nie- 
rymowaną. Od rozbioru Polski aż do dzisiejszych mło- 
dych pisarzów styl polski z małerai bardzo wyjątkunii 
I podobnie wzorem Francuzów był odróżniany. Proza poe- 
^ tyczna kwitnęła u nas w wieku zygmuntowskim w Skar- 
dze i Birkowskim i innych, która później^ zupełnie zni- 
knęła. 

Przywrócił ją dopiero i nieskończenie wyniósł naj- 
s ' znamienitszy nasz mówca Woronicz. Saint- Pierre, Chateau- 
' briand i Nodier, każdy w swoim sposobie, ubogacili swój 
język, zawstydzili długo ubogich i suchych wierszopisów 
i nowszym inną drogę wskazali. Przyjdzie zdaje mi się 
ten czas, że i my przesyceni rymowaniem, nie mając do-= 
tąd mierzonej i wiele rozmaitej budowy wiersza, zasma- 
kujemy w prozie poetycznej, do której nasz język nieprze- 
liczone wskazuje skarby, czy to w miękkości i energii 
brzmienia, czy w zwięzłości wyrazów, czyli nakonieo 
w harmonii składni, 
i ROZMAITOŚĆ STYLU. 

| Rozmaitość stylu na tern zawisła, ażeby myśli i obrą* 

zy, nie szkodząc jasności i precyzyi, w rozmaitych posta- 
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ciach oddano były. Ta zaleta stylu jest ważną, gdy in- 
nym nic nie ujmuje; wszelkie bowiem przymioty sztuki 
pisania powinny wzajem się wspierać, ale nie tłumić. 
Najwięksi mówcy uważali rozmaitość za jeden z głównych 
warunków dobrego pisania. Variare oratlouem oportebit, 
nam omnibus in rebus similitudo satietatis est muter, mó- 
wi Cicero. 

Wymaga tego sama natura naszego umysłu. Uwaga 
nasza poty tylko zatrzymuje się przy jednym przedmio- 
cie, póki jeszcze w nim coś rozmaitego dostrzega. Jeżeli 
wszystko, co w nim przez rozmaitość jest nowe, wyczerpie, 
wtedy staje on się obojętnym albo nie miłym. Widok morza, 
równiny, długiego muru spodoba się na pierwszy rzut 
oka, ale wnet unudzi. Krążenie koło brzegów, widoki 
gór i dolin dłużej zajmują, bo czynny zawsze nasz umysł 
ma zapas dla ciekawości. Muzyka obudzą w nas najżyw- 
sze uczucia, ale niech będzie jednotonną, sprawi skutek 
zupełnie przeciwny, to jest uśpienie. Dla tego tak w na- 
turze jak w sztuce rozmaitość jest konieczną własnością 
każdej rzeczy złożonej, i rozmaitość porządna jest głó- 
wną zasadą piękności. 

Nic nie masz tak nieznośnego wmówieniu i pisaniu, 
jak kiedy myśli zawsze jednako są wyrażone, je.dnako po 
sobie następują, i ani ucha ani wyobraźni ani uwagi na- 
szej rozerwą; gdy unudzeni, jak mówi Krasicki, widzimy 
tyłko 

Za laskiem piasek, 

A za piaskiem znowu lasek. 

Rozmaitość może bydź w samych pojedynczych wy- 
razach, w ich składzie i częściach pisma. Wyrazy często 
albo blisko po sobie następujące zmieniać potrzeba na 
inne odpowiednie, albo je określać, o ile to dobitności nie 
szkodzi, co wszystko w szczególności do gramatyki nale^ 
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£y- — Od smaku i rozsądku żaleźy, ażeby, używając roz- 
maitych wyrażeń, nie uczynić pisma ciemnem lub wy- 
szukanem. Dla tego powtórzenie jednychże wyrazów na- 
daje często stylowi moc i wyrazistość, nieraz pożądańszą 
nad staranną rozmaitość. W następującej np; konstrukcyi: 
b Jeżeli ludzie znakomici z jednej strony wystawieni są na 
potwarze , podlegają z drugiej pochlebsttuu ; jeżeli przeto 
znoszą niezasłużone wyrzuty, odbierają z innąd niezasłużone 
pochwały 11 . Rozmaitość taka raczej rozrywa uwagę i nie* 
dość jasno myśl wyobraża. Lepiej może powiem: Jeżeli 
ludzie znalcomici podlegają niezasłużonym naganom, podle- 
gają także i niezasłużonym pochwałom. Lecz rozmaitość 
stylu polega więcej na szyku wyrazów, niżeli na ich do- 
borze. Języki starożytne najwięcej mają rozmaitości przez 
tak zwane inwersye, wczem mowa Słąwian zupełnie im 
jest podobną* 

Ód wyrazów i ich szyku rozciąga się rozmaitość do 
części całego pisma. Cóż bowiem pomogą rozmaite wyra- 
zy, kiedy myśli tak są wytoczone jednakowo i martwo^ 
jak owe figury egipskie, które żadnego poruszenia w człon- 
kach ani wyrazu w twarzy nie okazują. Konstrukcye i 
części mowy powinny bydź jak osoby w obrazie, które 
przez różne postawy, ubiory i rysy twarzy czynią widok 
rozmaity, chociaż wszystko dąży w nim do jednego ogól* 
nego skutku. Cicero nazwał te rozmaite zwroty peryo- 
dów giestami mowy, quasi gestus orationis. Jak bowiem 
z żywością mówiąc zmieniamy głos i poruszenia ciała, 
tak i mowa żyć powinna. Jak nudzi mówca, który nie- 
poruszony jednym zawsze tonem rzecz swoją prawi, tak 
utrudzą zawsze jednostajna składnia w pisaniu. 

Tej wadzie podlega szczególniej styl naukowy. Naj- 
lepszym środkiem, uchronienia się w tymże jednostajno- 
ści jest: wystawić sobie, że nie piszę, ale że mówię do 
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czytelnika* Wtenczas znajdą się naturalnie rozmaite zwro- 
ty i sposoby mówienia, wtedy wszystko przybierze ruch 5 , 
postać i barwę, będzie źywera i naturalnem. Pismo, zło- 
żone z samych dowodzeń i twierdzeń, masi bydź suche; 
ale jakże ożywić się może przez stosowne użycie rozma- 
itych postaci mowy! Zamiast więc twierdzenia zapytuję 
się, wprowadzam rozmowę; dalej przykłady, porównania^ 
podobieństwa, stosowne zboczenia nie tylko do wyjaśnie- 
nia rfceczy posłużą, ale ją ozdobią i urozmaicą. Jeden 
przykład, jedno porównanie w rzeczy suchej % siebie 
jest jak drzewo przy drodze piaszczystej, przy którem 
wędrowiec wypocznie, nowych sił nabierze i oko za- 
bawi . 

Nie już treść, ale sam skład okresów co do ich dłu- 
gości przyczynia się do urozmaicenia stylu. Trzeba krót- 
sze przeplatać dłuższemi. Jeżeli będą długie, znużą uwa- 
gę ciągłą* krótkie rozrywać ją muszą, bo przy myślach do- 
rywkowych trudno ciągłe baczenie zachować. 

W ogóle unikać należy jednakiej wszędzie żywości 
i ozdób stylu, szczególniej w przedmiotach głębokich i 
wzniosłych. Gazie rzecz wiele czucia i wysokich pomy- 
słów zawiera, tam czasem zaniedbanie i prostota piękny 
skutek osiągną. Wypływa to znowu z natury ludzkiej, 
umysł nasz prędko się znuży, ale czucie jeszcze prędzej 
ostyga. Wielką więc a bardzo powszechną wadą pisa- 
rzów, szczególniej mówców jest, że ciągle na czucie chcą 
działać. Częste wykrzykniki i zapytarlia, długie apostro- 
fy, styl cingle ozdobny i natężony, przechodzą w monoto- 
nię jaszcze więcej nużącą, niżeli suchość dowodzeń. Po- 
trzeba wnet do rozwagi, wnet do czucia przemawiać, nie 
bydź ani opuszczonym, ani natężonym ciągle. Dobra 
mowa tak potrzebuje swojego cienia i światła, jak obraz* 
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Pisarz, który każdą poboczną mj&l chce oddać dobitnie 
i szczegółowo, każdy obraz równo starannie wykreślić, chy* 
hi ogólny cel pisma, bo wtenczas przedmioty mniejsze 
wynosi kosztem tych, które są główne* 

Dodać tu jeszcze należy, że przeciwieństwem rozma- 
itości stylu jest pstrocizna i nieład* Od tych wad uchro- 
nić może ciągła baczność na jedność i cel pisma* Wa- 
dą gotyckiej budowy była drobiazgowa i przesadzona roz- 
maitość, która równie obraża prostotę i jasność, jak wła- 
ściwość i godność stylu. W budowie nie powinny bydi 
poskupiane różnorodne ezęicn, pełne ozdóbek, ale harmo- 
nijna całość z szlachetną prostotą złączona* 
JASNOŚĆ STYLU* 

Jasność stylu jest najwięcej żądaną, a najtrudniejszą 
sztuką pisarza, która tylko długą wprawą nabydź się da- 
je. Nie jeden pojmując rzecz najjaśniej, morduje się nad 
wyjaśnieniem jej drugiemu. „Pismo, mówi Kwintylian, po- 
winno bydź zrozumiałe nawet dla mniej uważnych słucha* 
czów, aby ich każda myśl uderzała jak słońce, chociaż 
ku niemu nie mają oczu zwróconych. Dla tego trzeba 
się starać nie tylko, by nas rozumiano, ale żeby niepodo- 
bna było nas nie rozumieć* Jeżeli czytanie pisma jakie* 
go wymaga zawsze natężania umysłu, jeżeli dla zrozu- 
mienia czytać i odczytywać potrzeba, nie podobna, aby 
się mimo zalety rzeczy podobać mogło 4 *- Istotnie, bez 
tej własności stylu wszystkie inne są niczem, jak widoki 
bez światła* 

*, Rozpływamy się wewnątrz, mówi Sniadeckl, czyta- ♦ 
jąc prosty i jasny opis rzeczy, pojęcie nasze niczem nie 
zatamowane trzyma jak przykutą do pisma uwagę. Dla 
czegóż? bo prawda bez trudu i mozołu zawsze jest umy- 
słowi ludzkiemu przyjemna i mamy się wtenczas za tak 
biegłych jak piszący, kiedy go łatwo pojmujemy". 
Biblioteka Polska. O literaturze Eaz. Brodzińskiego. 4& 
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Ażeby pisać jasno, trzeba naprzód pamiętać: o czem, 
dla kogo i w jakim celu piszemy? 

I) Nie można pisać jasno o rzeczy albo nie dobrze 
pojętej, albo ciemnej z siebie ; jak fizycznie nie można 
poznać i opisać przedmiotu, który ciemno widzimy, tak 
niepodobna ciemnych myśli jasno wyrazić. Dla tego niech 
się nikt nie bierze do pisania, póki swojej rzeczy tak nie 
jest pewnym, iżby mógł każdego o niej przekonać i przed 
każdym jej bronić. 

Jeżeli nie może się jasno wyrazić ten, kto rzeczy 
swojej jasno nie widzi, równie niezrozumiały będzie styl 
tego, kto obiera przedmiot sam z siebie ciemny, jak to 
widzimy w największej części metafizyków. Gdzie się koń- 
czą granice pojęcia, tam się zaczyna kraj wyobra- 
źni, w który oni niepostrzeżenie wpadają a ułudy biorą 
za rzeczywistość. Młody czytelnik, pełen sam wyobrażeń 
i chciwości wiedzy, wmawia w siebie rozumienie i buja 
z pisarzem swoim po czczości; ale, gdy czytanie skończy, 
gdy sobie zdać chce rachubę z całości, poznaje, że to 
były widziadła i ułudy, które jak cienie rozpierzchają się 
przed jasnością rozumu. O pismach takich powiedzieć 
można, że są lichą poezyą, niefilozoficzną filozofią. Usuń- 
my w podobnych pismach alegorye, wyszukane podobień- 
stwa, długie nawiasy i wyrazy techniczne; zobaczmy, czyli 
jedna myśl z drugiej wypływa, czy następna poprzedzają- 
cej nie znosi, czyli się jedna pod różnemi postaciami cią- 
gle nie powtarza? zostawmy tylko istotę rzeczy i osądź- 
my całość — a przekonamy się, jak często pozorna głębo- 
kość jest tylko skutkiem łudzącego się lub chcącego łu- 
dzić pisarza. Najlepszym zaś środkiem jest przełożyć 
podobne pismo na inny język: na ciemnych i zawiłych 
pisarzów nie ma nad to straszniejszej próby. 

Jeżeli o rzeczy nie dobrze pojętej nie można jasno 
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pisać, tern mniej może bydż jasnym ten, kto przedmiot 
jakowy inaczej chce wystawić, a niżeli wewnątrz jest 
przekonany. Jak rysy twarzy zdradzają obłudnika, choć- 
by w naj układniej szych mówił wyrazach, tak styl sam 
zdradza pisarza, który wewnątrz inaczej czuje i widzi. 
Ztądto ciemność, niepewność wyrażeń, wikłanie i nacią- 
ganie dowodów, zgoła znany styl sofistów i wszystkich, 
którzy przez interes albo pochlebstwo złej sprawy bronią. 

Jak głębokie przekonanie o rzeczy, a ztąd czysta 
bezwzględna pobudka przekonania o niej innych, najpe- 
wniej do jasnego tłumaczenia się prowadzi: tak przesąd, 
upór, namiętności i poboczne widoki zaciemnią ową po- 
godę umysłu, w której tylko rzecz jasno pojętą i wyrażo- 
ną bydź może. 

2) Kiedyśmy rzecz dobrze pojętą i uczutą pisać przed- 
sięwzięli, potrzeba mieć wzgląd na to, dla kogo ją pisze- 
my? Inaczej będziemy pisać dla świadomych rzeczy, ni- 
żeli dla tych, których dopiero nauczyć trzeba; inaczej, 
gdy opinia powszechna przeciwną jest zdaniu naszemu, ina- 
czej, gdy je tylko popierać trzeba. Każdy lepiej sprawi 
interes u osoby, którą zna dobrze z sytuacyi, charakteru 
i stopnia wiadomości; podobnie pisarz znać powinien pu- 
bliczność, dla której dzieło przedsiębierze, znać swój wiek, 
swój naród i jego położenie, pod względem pisma przed- 
sięwziętego dotyczącym. Jeden przedmiot zupełnie ina- 
czej pisany bydź musi w pewnym czasie, dla pewnej kla- 
sy czytelników przeznaczony. Modrzewski n. p. w prze- 
ciągu lat kilku cztery drukował mowy przeciw głowszczy- 
źnie; każdą do kogo innego zwracając wyrzekł pierwszą 
do Zygmunta Augusta, drugą do senatu, trzecią do bisku- 
pów, czwartą nakoniec do ludu. We wszy^tkieh inne 
są dowody stosownie, jak w tym przeciągu czasu opinia 
w przedmiocie się objawiła; we wszystkich inny styl, sto- 
sownie do osób, które sobie mówca zniewolić pragnie. 



PRZEKŁADNIE. 
Przekładnią (inwersyą) zowiemy wolność szykowa* 
ma wyrazów, nie według ścisłych przepisów logiki i gra- 
matyki, ale według czucia i smaku piszącego. Każdy ję- 
zyk ma swój oddzielny sposób mieszczenia wyrazów, i 
każdy ma mniej lub więcej wolności szykować je bez 
obrazy jasności stylu i natury języka. Mogę n. p. powie- 
dzieć według listu Sobieskiego : „Obszerny obwód jego 
namiotów nakształt małego miasta zamykał w sobie ła- 
źnie, kanały, ogród i zbiór rozmaitych zwierząt. 44 Albo 
„Nakształt małego miasta obszerny obwód jego namiotów 
łaźnie, ogród, kanały i zbiór zwierząt rozmaitych zamy- 
kał." 1 tak mógłbym w szyku wyrazów bardzo wiele od- 
mian tego peryodu uczynić, bynajmniej zrozumieniu nie 
szkodząc. Nie mogę atol^czynić przekładni z obrazą szyku 
gramatycznego, jaki językowi jest właściwy, np. „Namiotów 
obszerny jego obwód, małego miasta nakształt." Tak gdy ła- 
cińskim pisarzom wolno było czynić przekładnie naj swobo- 
dniejsze, aby tylko harmonii peryodu lub wiersza zadość 
uczynić, nie wolno ich Polako \ i w tern naśladować, jak to 
czynili nasi n. p. poeci wieku XVII., mianowicie Twardow- 
ski i Gawiński. Twardowski n. p. mówi do orła polskiego: 

. . . . Q ty! coś z tej góry 
Daleko upatrywał twe nieprzyjaciele, 
Jako miedzy bałtyckim a czarnem jest wiele 
Morzem ziemi .... 

Jestto niepospolita zaleta języka, gdy pisarz ma wol- 
ność władania nim według woli, lecz za to pisarz w tym 
języku nierównie winien mieć więcej baczności, aby uży- 
wając tego prawa nie gwałcił praw języka. 

Tej wolności winni niektórzy łacińscy pisarze wiele 
miejsc ciemnych, lecz za to wiele piękności, jakierai pó- 
źniejsze języki nie mogą się szczycić, Żywość, moc i 
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harmonia styla jej n&jwięcej są winne. Inwersje Bą źró* 
dłem niewyczerpaaem rozmaitości i, zwracając uwagę na 
wyrazy główne, nadają konstrukcyi tok niespodziewany, 
niezwykły, czyniąc wrażenie na umyśle i sercu. 

Z żyjących języków żaden nie ma tyle dowolności 
w przekładni, co polski; chociaż ona bowiem właściwą jest 
wszystkim dyalektom sławiańskim, atoli polski, który się 
wyłącznie na łacińskim ukaztałcił, najwięcej ją sobie przy* 
swoił. Przyrodzone językowi przekładnie ustalili dopiero 
pisarze z czasu Stanisława Augusta. Poznanie głębsze 
gramatyki języka, a nadto powszechne przejęcie sie logi- 
cznością szyku w pismach francuzkich, sprawiły, iż język 
polski ani jest tak dowolny i zawiły w przekładniach jak 
łaciński, ani tak niewolniczym w szykowaniu wyrazów 
jak francuzki. 

Kondylak trafnie porównywa przekładnie z światło- 
cieniem w malarstwie. „Malarstwo ma trzy sposoby (mó- 
wi on): rysunek, kolory i światłocienie. Trzy równie ma 
pisarz: konstrukcyę gramatyczną, przenośnio i przekła- 
dnie. Doskonałość konstrukcyi odpowiada rysunkowi, wy- 
rażenia przenośne kolorom, a szyk wyrazów światłocie- 
niowi." 

Szyk wyrazów zawisł najwięcej od stanu , w jakim 
piszemy. Człowiek uniesiony wcale innym porządkiem 
wyraża swe myśli, niżeli spokojny; pierwszy wyraża naj- 
przód to, co go najwięcej zajmuje, a drugi szykuje swe 
myśli według porządku, jaki logika wskazuje. Mowa pier- 
wszego jest wyrażeniem związku rzeczy pomiędzy sobą. 
Wyrażenie jednej myśli może bydź w obudwu wcale od- 
mienne co do samego szyku wyrazów. Spokojny rozum, 
mówiąc tylko do równie spokojnego rozumu, idzie zwy- 
kłą drogą kojarzenia się pomysłów, okazuje najpierwej 
przedmiot a potem sąd o tymże. W tym razie każde sło- 
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wo konstrukcyi będzie według logiki i gramatyki na 
swojem miejscu. Lecz mowy ludzkiej nie utworzyło rozu- 
mowanie, ale imaginacya i czucie. Gdyby który język 
był utworem filozofów dla samych filozofów, wtenczas 
nie wiedzielibyśmy o przekładniach; lecz gdy ludzie są 
istotami myślącemi i razem czującemi, przeto i przekła- 
dnie w języku bydź muszą. We wszystkich dobrych prze- 
kładniach jest logika, ale logika czucia, która w tym 
względzie różną jest od logiki rozumu. Mieścimy naprzód 
to, co nas naprzód i najmocniej uderza* Jeśli kto niespo- 
dziewanie spostrzeże węża, zawoła na towarzysza: Wąż! 
wciekaj ! Gdyby spostrzegł tegoż towarzysza w niebezpie- 
czeństwie ukąszenia, zawołałby, Uciekaj! wąż! „Tu widzi- 
my logikę samego czucia* Lecz i dla samej jasności wy- 
rażenia się kładziemy ten wyraz, który jest główniej szym, 
np. Ukradł moje papiery (ja mu ich nie dałein), mojs 
ukradł papiery (a nie inne), papiery moje ukradł (nie co 
innego). Np. w konstrukcyi: „Zaraz mówić należało, lub 
mówić zaraz należało, lub należało zaraz mówić," zmie- 
nia się zupełnie myśl stosownie do wyrazu naprzód po- 
łożonego, 

Gdy powiem: „Orzeł, którego lot śmiały naprzód 
nasze strony przestraszył, już skrzydła wznosił, aby się 
w góry ukrył", dam tylko po prostu obraz zdarzenia; lecz 
mówiąc według Schletzera: „Już podniósł skrzydła, aby się 
w góry ukrył ten orzeł, którego lot śmiały strony nasze 
przestraszał" tu maluję rzecz z większą żywością i stoso- 
wniej do ciągu mej mowy. 

„ Gdybyśmy własnemi nie widzieli oczyma, niktby 
nie wierzył, że grubsza lub cieńsza suknia tyle pomię- 
dzy ludźmi czyni różnicy." 

Gdyby ta konstrukcya na tern się kończyła, od cze- 
go się zaczyna, myśl jej mniejby uderzała. 
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Użycie przekładni czyni szczególniej przeciwieństwa 
wybitnemi. 

Następującą myśl np. można powiedzieć w szyku zwy- 
czajnym : „Rybacy, świadkowie zmartwychwstania Chry- 
stusa, przez niego wysłani, dopełnili tego, na co się filo- 
zofowie ważyć nie śmieli, czego prorocy i lud żydowski, 
gdy łask boga doznawał, dokazać nie mógł. a Tę myśl 
jednak daleko mocniej wyrażę, gdy wprzód zwrócę uwa- 
gę na wielkość zamiaru, na proroków i filozofów, a po- 
tem na tych, co go spełnili: „Wtenczas to, na co się filo- 
zofowie ważyć nie śmieli, czego prorocy i lud żydowski, 
gdy łask boga doznawał, dokazać nie mógł, spełnili przez 
Chrystusa wysłani rybacy." 

W pismach lekkich i żartobliwych przekładnie powa- 
bne są przez samą naturalność np. 

Coby to była za szkoda! 
O mało nie zginęła jedna myszka młoda* 

Każdy wiersz w poezyi i każdy peryod w prozie ma 
jedno słowo główne, którego stosowne umieszczenie sta- 
nowi moc, jasność lub dowcip wyrażenia. 

Gdzie pisarz tylko rozumuje lub opowiada, gdzie po- 
trzeba uwagę czytelnika do końca okresu zawiesić, tam 
wyraz główny bardzo przyzwoicie mieści się na samym 
końcu; lecz gdy przejęty czuciem wrażenie chce sprawić, 
wtedy samo czucie wskaże, gdzie ten wyraz główny 
umieścić. Zimne np. byłoby wyrażenie Alwaresa. „My 
naśladujemy tylko niebios gromy", aleuczuje każdy moc 
myśli, gdy tenże powie: 

Tak, gromy tylko niebios naśladajem. 

W stylu historycznym dobrze powiem „nadzieje jego 
zginęły" ale wyrażając to z czuciem powiem „nazawsze 
zginęły jego nadzieje." 

Nie jest w stylu polskim obojętna, czyli przymiotniki 
i imiesłowy po rzeczowniku, czyli przed nim kładziemy. 
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W ogólności przymiotniki i imiesłowy , główną myśl sta- 
nowiące, zawsze kładziemy przed rzeczownikami* 

Obojętnie mówię Kazimierz wielki, ale z czuciem wy- 
rażam wielki Chrobry , wielki Newton* Największą przy- 
sługę czynią in wersy e harmonii stylu, dla której staroży- 
tni w peryodaeh swoich często jasność i moc wyrażeń 
poświęcali. O inWersyach jednakże pod tym względem 
w innem miejscu powiemy; tu tylko zwrócę uwagę, że 
dla harmonii stylu nie należy nigdy poświęcać mocy, wy- 
razistości i natury języka. 

W ogólności niepodobna tego przedmiotu wyczerpać* 
Sam Cicero długo o tym przedmiocie rozprawiając oświad* 
czył w końcu, iż to samemu smakowi, czuciu każdego 
zostawione bydż musi. , 

PRZEJŚCIA, 

Sztuką, wiele trafności potrzebującą, są przejęcia np* 
przez powszechne wyrazy. Ale wróćmy do naszego przed" 
miotu, przejdźmy teraz do drugiej części i t p. — - 

Aguesseau , odmalowawszy wady przywiązane da 
urzędników, przystępuje do odmalowania obrazu urzędni- 
ków cnotliwych. „Ci, których sumienie skrycie potępia, 
żalić się będą, żeśmy nadto powiedzieli; ale więcej się 
obawiam, ażeby ci, którzy na honor swych towarzyszów 
są tkliwi, nie rzekli, żeśmy o nich nie dosyć powiedzieli. 
Ich przykłady są daleko mocniejszą krytyką, niżeli na^ 
sze uwagi, i do tej pierwszych odsyłamy. Tam się prze* 
konają, że wśród zepsusia obyczajów cnota jeszcze ma 
swoich czcicielów." 

Przejścia takie nie są potrzebne w pismach małej 
wagi, tworzonych na prędce* W poezyi, w której im agi* 
nacya główną jest rzeczą, przejścia jeszcze są nu- 
dniejsze. 
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Poema Tasa wzorowe jest pod tym względem. Po- 
jęta z dziwną zręcznością prowadzi czytelnika od sceny ro- 
mansowej na pole bitwy, z sali obrad do wyliczenia woj- 
ska. Bez tej zręczności wiązania jednego przedmiotu 
a drugim, części i epizody poematu byłyby mozaiką. Prze- 
ciwnie Aryost skaczący od jednej do drugiej sceny, prze- 
rywając przedmiot w miejscu uajciekawszem czyni sobie 
igraszkę z czytelnika. 

CUDZOZlEMCZYZNA. 

Jak w dawnym stylu polskim wyrażenia się łacińskie, 
tak w nowszym rażą galicyzmy; Polacy od czasów Sta- 
nisława Augusta po francuzktt mówili i myśleli, jak da- 
wniej po łacinie; nadto złe tłumaczenia najpopularniejszych 
pism francuzkieh tak upowszechniały galicyzmy, iź wielu 
mimo szczerej chęci pisania czystą polszczyzną uchro- 
nić się ich nie może. Na dowód tego dosyć przytoczyć 
Knapskiego, który, w przedmowie do swojego słownika 
z zapałem przeciw latyniżmom powstając, sam ich jest 
pełen w swym stylu. Stanisław Potockie z żalem wspo- 
minając o tej śmieszności Knapskiego, sam galicyzmami 
łaje. Tak to pisarze naj staranniejsi ulegać muszą wadom 
swojego wieku, nawet wtenczas, gdy się z nich wydobyć 
usiłują. W naszym języku dla tego więcej się chronić 
potrzeba wyrażeń francuzkich^ niżeli łacińskich, że w po- 
równaniu z łacińskim i naszym, język franctizki bardzo 
jest rozwlekłym. Pewna jest, że każde tłumaczenie z fran- 
cuzkiego może bydż o trzecią część mniejszą liczbą słów 
oddane. Wielość słów w języku francuzkim koniecznie 
czyni styl jasnym, w naszym przeciwnie nie tylko 
czyni go rozwlekłym, ale często i ciemnym. Dla 
uchronienia języka od tej obcej mu wady, radziłbym prze- 
jąć się pisarzami, którzy jej uniknąć umieli, a tymi są 
Kołłątaj, Naruszewicz, Krasicki, Sniadecki. Aby nadto 
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poznać znaczną różnicę obudwu języków, dosyć wziąć cokol- 
wiek z francuzkiego do tłumaczenia, i to starać się oddać 
zwięzłą i właściwą polszczyzną — nie wyrazy, ale myśli au- 
tora tak, jakby je sobie tłumacz zupełnie przyswoił. Każ- 
dy tę pracę podjąwszy przekona się, o ile w naszym ję- 
zyku wszystko jasno a daleko zwięźlej powiedzieć można. 
Szkoda wielka, że nauczyciele języka francuzkiego zwykle 
u nas mało znają polskiego, że przeto bez litości już 
w młodych umysłach mowę polską gwałtem do francuz- 
kiej naciągają i, że niemal wszystkie nasze gramatyki 
francuzkie tak polski język w przykładach nakręcają, 
aby francuzki dosłownie dał się tłumaczyć. 

Od kilkunastu lat zwracają krytycy nasi uwagę na 
galicyzmy a, wytykając je w rozbiorach pism, już wiele 
wytępić ich zdołali. Należy tą drogą ciągle postę- 
pować, a z czasem składnia polska odzyska zupełnie 
swoją właściwość. Dla tego nie będzie może rzeczą zby- 
teczną wymienić i tu niekt<5re galicyzmy, które dotąd 
w nowych pismach nie znikły. 

1) Przyjęliśmy z francuzkiego sposób mówienia przez 
dwa przeczenia, np. „Taki czyn nie może, jak tylko 
poniżać." „Ten sposób nic jest niegodny uwagi artysty" 
„Rasyn nie jest mniej godnym pochwał, jak Kornel" „Nie 
myślę jak tylko o tern." „Mowa z Marcelim nie jest 
jak pochwałą Cezara." Taki sposób mówienia moźnaby 
naawać algebraicznym. 

2) Słowo posiadać służy u nas tylko do własności 
gruntowej; nie można w Polszczę jak we Francyi po- 
siadać czyjego zaufania. 

3.) Są dziś w nasz język wprowadzone tak zwane 
przypadki uboczne, to jest wyrażenia, w których przymio- 
tnik nie zgadza sie z rzeczownikiem, ale drugiego rze- 
czownika domyślać się każe, np. „Ta mowa jest zajmu- 
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jąca, te cnoty sąrzadklemi" i t. p. zamiast: „ta onota zaj- 
muje, te cnoty są rzadkie. u Zważmy, żewfustnej mowie 
nikt się tak nie wyraża. 

4) Słowo istnieć używane jest powszechnie, jak 
w języku francuzkim: nie istnieje Ładna różnica ; poezya 
długo istniała bez rymów. Saiadecki napisał obszerny 
artykuł przeciw temu wyrazowi chcąc go zupełnie z ję- 
zyka wykluczyć; ja sądzę, że dobrze użyty potrzebny jest 
i językowi właściwy np. „póki pamięć ojców istnieć bę- 
dzie." 

5) Częsty jest u nas a wielki błąd, bo logikę i ja- 
sność obrażający, gdy sposobem francuzkim pierwszą 
część okresu od czynnego wyrazu zaczynamy, a drugą 
na biernym kończymy, np. historya mając za główny cel 
wskazanie ludziom prawdy, oczewistem jest } że bezstronność 
jest koniecznym obowiązkiem historyka," zamiast: „Hi- 
storyk mając za główny cel prawdę, powinnien bydź bez- 
stronnym." 

6) Wyrazy moje, tiooje dodawane zwykle do rzeczo- 
wników, gdy tego myśl nie wymaga, są także z franeuz- 
kiego nie potrzebnym nabytkiem. 

7) Nieznośnie rozwlekamy nasz język, gdy zamiast 
słów używamy według francuzkiego rzeczowników i gdy 
zwyczajem tego języka zamiast czynnych bierne wyrazy 
kładniemy; to odejmuje najwięcej życie i zwięzłość stylo- 
wi, np. „Zgubiony jestem" zamiast „zginąłem." Wszystko 
przez niego stracone" zamiast „wszystko utracił." „Ta- 
lenta rzadko bywają przez publiczność nagradzanemi" 
zamiast „Publiczność rzadko talenta nagrad2a." „Miłość 
moja własna jest pochlebioną" zamiast „głaszcze to mo- 
ją miłość własną. *) 



*) Wiele szczegółów tu należących znaleść można w piśmie Króli- 
kowskiego o stylu. 
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Na tern oo do galicyzmów poprzestając wyznać mu- 
szę, że język nasz mimo wad powyższych znaczne wir 
nien jest udoskonalenie swoje prozie francuzkiej. Dopóki 
ta nie była u nas znaną, proza nasza, najczęściej nie- 
wolniczo łacinę naśladując, nie miała należytej jasności i 
toku śmiałego. Szyk logiczny języka francuzkiego, ja- 
sność, z jaką się wszyscy nim piszący • tłumaczyć muszą, 
weszła do naszego języka. Gdybyśmy^ tylko w naszych 
pismach starali się łączyć zwięzłość łacińską ż francuzką 
jasnością, byłby nasz język jednym z najdoskonalszych 
do tłumaczenia wszelkich płodów umysłu ludzkiego. — - 
Dla tego to pisarze nasi, którzy samyoh Niemców warto- 
wali, mało zbogaciwszy naszą prozę, więcej ją przyćmili 
nowemi i niewłaściwemi wyrazy. Szczęściem, że te wa- 
dy niełatwo się w nasz język zakorzeniają i wszyscy lep- 
si pisarze nasi od nich są dalecy. Dla tego nie widzę 
potrzeby, mówić tu o giermanizmach, które u nas tylko 
do języka filozoficznego się wkradły i w używanie fl* 6 
weszły. 

O ZMIANACH W /STYLU. 

1) Mamy w naszym języku szczególna wolność do- 
dawania, lub ujmowania albo zmiany brzmień według po- 
trzeby dobitności albo harmonii, bądź na początku, bąd£ 
na końcu wyrazów. Na początku ujmujemy lub dodaje- 
my przedimki: np. wspomnieć, spomnieć, pomnieć; znaj- 
dować, najdować; strata, utrata; przestrzedz, ostrzedz i t. p. 

Ta wolność jest pierwszem i obfitem źródłem równie 
dobitności jak harmonii języka; czucie, smak i wprawa 
nastręczą tu wszędzie sposoby właściwego wyrażenia się; 
często odjęcie, dodanie lub zmiana przedimka rozumie- 
nia nie psuje a harmonię ułatwia. Stosownie do następ- 
stwa brzmień powiem przestrzegać lub ostrzegać; szkodli- 
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we przestępstwo, przeszły występek; twojemu zmartwieniu, 
nie twojemu umartwieniu; niezaraz znajdę, ale zaraz naj- 
dę i t. p. 

Lubo wiele wyrazów niepotrzebnemi przedimkami ob* 
ciągamy, np. wspólnik, współczucie; wiele jednak zmniej- 
szylibyśmy moc języka, gdybyśmy takowe zupełnie rugo- 
wali. Zostawmy w tern raczej dowolność smakowi i ro» 
zumieniu pisarzów. 

2) W zakończeniu rzeczowników mamy niemniej ko- 
rzystną wolność : Zmiana, zmienianie ; dumni panowie, du*> 
mne pany; temi groźbami; orężami, orężmi; tych rycerzy, 
tych rycerzów; temi rękami, temi rękoma; jeńcy, jeńce. 

Liczne podobne zmiany, dowodziłyby nieukształcenia 
i nieforemności języka, gdybyśmy ich używali bez wzglę- 
du na korzyść harmonii. 

3) Równie częste są zmiany przymiotników i imie- 
słowów. Zbrojny, uzbrojony; korny, pokorny, ukorzony, upo- 
korzony; zbawienne, zbawiające. 

4) Imiesłowy męzkiego rodzaju więcej - zgłoskowe 
dozwalają odjęcia samogłoski końcowej, czego dobry smak 
radzi wtedy używać, gdy słowo następujące zaczyna się 
od samogłoski, i w takich też tylko zdarzeniach używają 
podobnej wolności inne języki np. Zgromion ustawił; 
mocen, ile chciał czynił ; mocny nie zdołał się zachować; 
strzeżony wszędie, strzeżon od wszystkich Podobnie ma się 
rzecz w zakończeniu pierwszej osoby w liczbie mnogiej: 
czujem, czujemy; widzim, widzimy i t. p. 

5) Ze, iź; albo, lub; gdyż, ponieważ; chociaż, lubo; 
mogą bydż używane na przemian ze względu na samo- 
głoski, które je otaczają: że tyś winny, iż on winny; ii 
nie widziałeś, że nie widziałeś. 

6) Przenoszenie zakończenia eś, em, służy rÓAtnie 
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preoyzyi, jak harmonii: dobrzef uczynił,- dobrze służyłeś; 
mnieś winien; mnie winieneś; jam winien, ja winiemm. 

)7 Przyrostki i, żeś, li, prawie zarzucone są w dzr 
siejszym języka z powodu, że tworzą nie zwyczajny da- 
ktyl w jednym wyrazie i że zwykle tworzą zbieg jedna- 
ko brzmiących dwóch sylab ; jednakże w pewnych razach 
używane są właściwie : czyliż widzieli, toidzielii ? pięknyli 
widokf 

8) Zaimek się, tak często przypadający, może się 
mieścić wszędzie, gdzie jasność, lub harmonia miejsce 
mu wskaże. 

O CZYSTOŚCI JĘZYKA W STYLU. 

Czystym zowiemy język, kiedy używamy wyrazów 
i składni prawdziwie polskich, naturze i zwyczajowi języ- 
ka właściwych. 

Naprzód, co do samych wyrazów chronić się naleźy- 
wyrazów dawnych, zarzuconych, prowincyonalnych, cudzo- 
ziemskich i nie powszechnie znanych. 

Każdy język żyjący podlega odmianom w miarę, jak 
naród nim mówiący postępuje w wyobrażeniach, wiado- 
mościach, smaku i stosunkach z innymi ludźmi. % Wśród 
tego postępu pozbywa się słów i znaczeń już obecnej kul- 
turze nieprzystojnych, albo znaczenie onych odmienia. Da- 
wni np. Polacy — a dziś wszystkie jeszcze narody słowiań- 
skie — lubili zdrabniać imiona i nazwiska, co oznaczało 
nie jak dziś poufałość, ale uszanowanie z miłości pocho- 
dzące. Jak np. Jaśko z Melsztyna, Bolko zamiast Bole- 
sław, Leszek zamiast LecA. Rzeczowniki i przymiotniki 
polskie zdrobiane bydź tnogą w trzecim i czwartym sto- 
pniu, i zwyczaj ten jest szczególną cechą poezyj gmin- 
nych słowiańskich i litewskich. 1 Ten lud dziecinny zdra- 
bnia nazwisko słońca, nawet boga samego. Nazwisko zdro- 
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bniałe matka utrzymało się powszechnie we wszystkich 
językach słowiańskich, jako powszechne godło czci i mi- 
łości. Przy niedawno obudzonem zamiłowaniu w poezyi 
ludu, a mianowicie słowiańskiego, wyrazy zdrobniałe stały 
się powszechnemi w Jbaladach i piosnkach. Są one nie- 
przyjemne przez zbyt częste używanie tern więcej, że nie- 
szczęściem zdrobniałe wyrazy nie tyle sprzyjają harmonii 
w polskim, ile we włoskim języku. Stosownie i przyjem- 
nie mówi pasterka Szymonowicza: 
Słoneczko! śliczne oko, dnia oko pięknego. 
Nie jesteś ty zwyczajów starosty naszego. 

Ale odrażającą przesycają słodyczą bez wszelkiej po- 
trzeby w baladach naszych piszczałeczki, duszeczki, zia- 
reczka. 

Wiele wyrazów dawniej używanych dziś albo są nie- 
przyzwoite, albo dwuznaczne. Przyzwoiciej było dawniej 
mówić białogłowa, niżeli później upowszechniony wyraz 
kobieta. 

Ze zmianą obyczajów zarzucają się razem i wyraże- 
nia, które je oznaczyły. Służby swe polecam, używane 
było przy końcu listu przez szlachtę do panów, jako przez 
klientów; dziś jesteśmy najnizszemi sługami każdego, i pa- 
nowie zamiast polecać się miłości braterskiej, wolą się pi- 
sać najnizszemi sługami biedaków. Nie mogę dziś ozna- 
czać rodziny ojca i matki wyrazem po mieczu i kądzieli, 
bo mieczem nie wszyscy mężowie się trudnią, ani damy 
kądzielą. Słodki a powszechny niegdyś wyraz równości 
szlacheckiej mości panie i bracie! przeszedł dziś na bieda- 
ków, których nie wiemy jak nazwać inaczej. 

Są wyrazy dawne dotąd używane, które jednak inne 
już mają znaczenie; nie można więc używać ich w tern ro- 
zumieniu, jakie dawniej do nich przywiązywano np. wy- 
raz osoba nie oznaczał dawniej, jak dziś, człowieka, ale 
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jego przymiot lub własność; ztąd: Chiystiis pan utajony 
pod osobami (lub przymiotami) chleba i wina. Ojczyzna, 
znaczyło dawniej tylko własność spadkową. Górnicki jesz- 
cze bardzo się skarży, że za jego czasów porzucono wy- 
raz patria, a zaczęto używać ojczyzna. Rok znaczył da- 
wniej termin stawienia się — wyraz dziś inne Znaczenie ma- 
j%cy *). 

Przymiot oznaczał dawniej przyrzut, zaraźliwą choro^ 
be. Bezpieczny od baczności } pieczy , znaczyło nieuwagę, 
obojętność na złe wyniknąć mogące, dziś oznacza pewność 
od złego. Tak Polska po dawnemu bezpieczna przyszła 
do tego, że później nierząd w mniemaniu Polaków 1 zna- 
czeniu poźniejszem wyrazu był dla niej bezpieczeństwem* 

Bez potrzeby więc zrobiłby niezrozumiałem swe pi- 
smo, ktoby chciał takich wyrazów w znaczeniu dawnem 
używać. Bohosz ułożył z takich słów konstrukcyę nastę- 
pującą: „Rodzic w ojczyźnie na brata mojego spadłej nie 
dotrzymał roku, ponieważ napadł nań przymiot, którego 
osoba była pomięszanie zmysłów. u Czyżby mię kto (mó- 
wi) zrozumiał? a przecież byłby to język Orzechowskiego 
i Górnicki ego(?!) 

Jest wiele wyrazów prawdziwie polskich, w znacze- 
niu niezmienionych, które przecież innemi a nawet obce- 
mi zastąpione bydź muszą, bo albo są twarde, albo już 
niezrozumiałe, albo sam zwyczaj nie chce ich więcej 
używać **). 



*) Lecz godnaby przywrócić dawne zrok, zt$d pochodzące, zamiast 

rendez-vous. 
**) Tenże Bohusz znalazł wszystkie wyrazy do następującego wyjjjtł u 
w polskich słownikach: 

„Jatrew moja, która jakmiarz zawsze z chochołem na głowic 
chadzała, czwarzyła sio jednemu szybale. Gdy lepali tegać jęła, 
przybrała sobie storzypiete, którego podarzyła prócz rozmaitego 
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Te Wyrazy zarzucone są zwykle twarde, niezrozu- 
miałe; nacoż je wskrzeszać, kiedy je gładazemi i zrozu- 
miałemi zastąpić rnoźna? Pięknie powiedział Horacy: „żd 
słowa, jak liście na drzewie, odmieniaj ą się, a na niiejsce 
starych nowe następują." 

Z tego atoli nie wypływa, ażeby dawne polskie wy- 
razy zupełnie na zapomnienie skazywać, owszem nie tyt- 
ko poezya i wymowa, ale nawet sztuki i umiejętności na- 
kazują pilnie je wyszukiwać i przywracać. Każdy język 
yr naturalnem przerabianiu się swojem traci oratf wiele 
wyraień dobrych i potrzebnych, it szczególniej nasz, któ- 
ry tak, nagłe i wyłącznie od pisiń łacińskich do franeuz- 
kich się rzucił, który przez wiek cały był w letargu na- 
ukowym i niedawno powtórnie wyrabiać stę zaczął. Ale 
nadewszystko na wskrzeszeniu dawnych wyrazów zyskać 
może język poetyczny; a to nie tylko przeto, że poezyi 
język starożytny bardzo przystoi, ale szczególniej md tć- 
go, że każdy język, w miarę jak prozę śwą wydoskonala, 
ubożeje w poezyi. Pisarze dawni z XVI. wieku tak nas 
przewyższają w dzielności poetycznych wyrażeń, jako my 
onych w porządfiyni szyku mowy niewiązanej.' Są nazwy 
wyobrażeń i rzeczy prawie zarzucone, które daleko. lepiej 
wskrzesić, niżeli tworzyć zupełnie nowe, najczęściej z du- 
chem języka niezgodne. Długi byłby szereg takich słów, 



ćzechła i wielorakich czadzków w gieradzie krasrtyiri z brohttt arit- 
wasem i tureckim drygantem." 

Dawni Polacy rozumieliby tę powieść, ale dla dzisiejszych trze- 
ba jf} tłumaczyć: 

„Bratowa moja, która zawsze z czubem na głowie chodziła, od- 
mawiała swej ręki jednemu jednookiemu szalbierzowi. Lecz potem* 
przybrała sobie samochwała, któremtf prócz rozmaitej bielizn/ i 
sprzętów w wyprawie darowała z czystego srebra nalewkę i tu- 
reckiego konia." 

Biblioteka Polska. O Literaturae. Kaz. Brodzińskiego. l1 
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które, dziś trafnie użyte, cudzoziemskie, albo źle pfzeż 
tłumaczów powtórzone, zastąpićby mogły. Włodek, Du- 
dziński i inni zebrali spisy takich wyrazów, które, w zu- 
pełności i z krytyką ułożone, pożyteczniejsze bydź mogą, 
aniżeli dykcyonarze wyrazów nowych, mających zastąpić 
latynizmy lub galicyzmy. Nie jeden trudzi się dziś nad 
przełożeniem, albo utworzeniem nowego wyrazu, co się 
rzadko szczęśliwie udaje, gdy tenże wyraz bardzo trafny 
znajduje się w pismach już zapomnianych. 

W ogólności, co do przywracania starych wyrazów, 
pomnieć trzeba, iż wyraz dawny wskrzeszony jest wtedy 
dobry, gdy w nowszym języku nie znasz lepszego, gdy nie- 
znasz mającego więcej harmonii albo dobitności, gdy do ima- 
ginacyi więcej nie przemawia; pomnieć potrzeba, że jasne od- 
danie myśli, jest pierwszym warunkiem) piękność zaś pośled- 
nim* Chociażby więc wyraz mniej był przyjemnym, lepiej 
go użyć, gdy myśl wyraźnie i mocno oddaje. 

Prowincyonalizmem zowieroy wyraz używany tylka 
w szczególnych prowincyach, a aie należący ani do całe- 
go narodu, ani do języka piśmiennego. Nie ubliża się 
przeto prowincyi żadneg© narodu, gdyż ten używa w pi- 
smach swoich języka wybornego, zrozumiałego dla ogółu 
a zastosowanego do najoświeceńszej części publiczności. 
Gdyby tego wyboru nie było, nigdyby się język nie mógł 
ani ustalić, ani nabyć gramatycznej pewności, każda bo- 
wiem pro win cy a mieć może swoje dziwactwa, s-woję miej^ 
scowość, dla reszty niezrozumiałą i nieprzyjemną. Tem 
bardziej stosuje się to do języka polskiego, bo dziś większa 
nierównie ezęść ludu nim mówiącego żyje pod rządami, 
w których albo niemiecki, albo rosyjski język jest panu- 
jącym a zatem łatwo się może cudzoziemczyzną zarazić. 
Jek samo wymawianie Litwinów, albo Wielko polan obra- 
ża ucho dobrze mówiącego Polaka, tak nieprzyjemne są 
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wyrazy obce ogółowi narodu. Niektórzy nowsi poeci my- 
ślą, iż będą więcej oryginalni i język zbogacą . używając 
wyrażeń prowincyonalnych, które w przypiskach tłuma- 
czyć muszą. Wielcy tylko pisarze przez trafny wybór 
mogą wyrazom prowincyonalnym nadać obywatelstwo w ca- 
łym narodzie. Lecz i w obrazach, miejscowości przez takie 
wyrazy malujących, potrzeba miarę zachować, aby obraz, 
mający bydź wiernym, nie stał się raczej zaciemniony ra, 
lub zagwazdanym. 

WYRAZY CUDZOZIEMSKIE. 

Jeżeli wyrazy prowincyOnalne do pisma nie powinny 
należeć, tern staranniej unikać potrzeba wyrażeń wziętych 
z obcych języków. Polski szczególniej język nie znosi 
w wyższym stylu żadnych obcych wyrazów, osobliwie zaś 
nowoczesnych języków. Wszystko, co obce, szpetne jest 
w języku polskim wtenczas, gdy jest bez potreby użyte, 
bez potrzeby mówię, gdyż rozszerzenie wzajemne wiado- 
mości pomiędzy ludami czyni wyrazy obce koniecznem?. 

Kultura w Polsce doskonaliła się naprzód przez rzym- 
ską, później przez francuzką i niemieckę, przejęła zatem 
obce wyobrażenia i sztuki razem z ich wyrazami. I tak 
wiadomości naukowe przejęliśmy od Greków i Rzymian, 
niektóre wyrazy cfo toWarzyskości należące od Francuzów, 
od Niemców nazwiska do przemysłu i rzemiosł, od Wło- 
chów do sztuk pięknych.. Do takich więc przedmiotów, 
gdy słów narodowych mieć nie możemy, potrzeba konie- 
cznie przypuścić wyrazy obce, zwłaszcza takie, których 
równie jasno i zrozumiale polskiemi zastąpić nie można. 
Tak i Rzymianie, przejmując nauki od Greków, zatrzy- 
mali i wyrazy do nich należące, a Rzymian naśladowały 
w tym wszystkie późniejsze języki. Wyrazów logika, 
fizyka, żaden naród nie przetłumaczył, ani przyjąć chciał 
wyrazów przez pursystów podanych. Podobnie francuz- 
kie wyrazy, moda, naiwność, we wszystkich językach, do 
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których weszły, pozostaną. Stosuje się to szczególniej do 
wszystkich wyrazów technicznych, znanych we wszystkich 
oświeconych narodach. Gdy się Polacy w końcu XVIIIgo 
wieku z makaronizmów otrząsnęli, zdało się później je- 
dnym potrzebą wrócić zupełnie do języka, jakim w XVItym 
wieku mówiono, innym wykluczyć wszystkie wyrazy nie 
polskie, co, jak jedno tak drugie, jest niepodobieństwem. 
Zjawili się tpk zwani puryści, wydający spisy wyrazów 
na urząd tworzonych. Jak w Niemczech, tak i u nas na 
niczem spełzły podobne usiłowania, bo nie tym sposobem 
zbogaca się język, albo oczyszcza. Takie przymioty mogą 
mu tylko nadać wielcy pisarze, których wyrazy wraź 
% pomysłami utwierdzają się w pamięci ludzkiej. Po naj- 
większej części tak narzuconych wyrazów zaraz poznać 
można, że nie należą do szczepu, do którego są przy- 
czepione. 

Ważniej szemi są dla nas cudzoziemskie konstrukcye, 
niżeli pojedyncze wyrazy, ponieważ w dziesiejszym stanie 
języka pozbyliśmy się wielu słów obcych , ale trudniej 
nam wykorzenić składnie z innych języków przyjęte. Tych 
jednak bardziej chronić się potrzeba, niżeli obcych .wyra- 
zów, te bowiem, jakośmy widzieli, usprawiedliwić potrze- 
ba, i one przez się nie są wstanie zmienić właściwości 
języka, jak jej nie zmieniają w- angielskim. Używa- 
nie zaś składni obcej odbiera mu jego narodową flzyo- 
gnomię. 

Obce konstrukcye przejmujem zwykle z łacińskiego, 
francuzkiego, mniej daleko z niemieckiego języka. 

Latynizmy najmniej nas rażą, a dzisiejsi pisarze nasi 
bardzo rzadko w tym względzie grzeszą. Nie pochodzi 
to z cnoty, ale zniewihności, dziś bowiem nikt prawie po 
łacinie nie myśli i nje mówi, jak to przeciwnie czynili 
dawni Polacy. Jeżyk polski nie tylko z natury swojej 
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w składni do łacińskiego się zbliża, ale nadto jemu jest 
winien swoje rozwinięcie i literaturę. Dla tego mnóstwo 
wyrażeń łacińskich weszło w jego naturę. Można powie- 
dzieć, źe Polacy tak sobie przyswoili składnie Rzymian, 
jak Anglicy i Francuzi przywłaszczyli sobie wyrazy ich 
języka. Pisarze nasi wieku XVIgo, szczególniej poeci, 
nadali językowi moc, zwięzłość i potoczystość łacińską. 
Późniejsi, im więcej na sławę szkolno ści liczyli, tem 
spreezniejsze z duchem języka wprowadzali latynizmy. 
Dla tego, jak z jednej strony warto zalecać, abyśmy w tyra 
względzie korzystali z pism Kochanowskich, Błażowskich 
Petrycych, tak z drugiej dalecy bądźmy ad naśladowania 
w tem późniejszych pisarzów,. niewyłączając wielu z cza- 
sów Stanisława Augusta. Wszelkie tłumaczenia klasyków 
z tych czasów pełne są, laty ni zmów, przez które styl ską- 
py w słowa jest bez precyzyi i obfity w inwersye bez ja- 
sności, najeżony peryodami długiemi bez harmonii, która 
była 'ich celem K w oryginale. Dla tego nie mogę bydź 
zdania większej części naszych pisarzy, którzy dawnych 
prozaików polskich za jedyne wzory do naśladowania wska- 
zują, bo proza dawna polska .nie może się bynajmniej 
mierzyć z dzisiejszą pod względem jasności i precezyi. 
Wyłączam od tego., niektórych dawnych mówców kościel- 
nych, bo ci nie trzymali się wzorów wymowy starożytnych, 
ale szli za prostotą, pisma świętego, mówili do prostego 
ludu językiem więcej narodowym. 

Chciano u nas nawet muzyczne wyrazy przepolszczyć, 
czego najośweceńsce narody nie czyniły zostawując w nich 
Włochom pierwszeństwo. Po polsku prawda powiem 
dwójśpiew, irójśpiewy zamiast duetto, tercetto, ale ta pol- 
szczyzna nie oddaje rzeczy właściwie. Duetto ściąga się 
nie tylko do śpiewu, ale i do instrumentów muzycznych, 
nie mogę więc powiedzieć, że grano dwój śpiew na skrzyp- 
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cacłi. Presto, andante można nazwać w każdym języku, 
ale muzyka, jak sama jest powszechnym językiem uczuć, 
tak ma swoje powszechne wyrazy techniczne od Włochów 
wprowadzone i dla tego naj przyzwoici ej przy nich pozo- 
stać. Kopię nazywają niektórzy odpisem albo przepisem, 
wyrazy te byłyby właściwe, gdyby w przód innego już 
nie otrzymały znaczenia, lecz odpis, znaczy odpowiedź na 
list, przepis prawidło postępowania w jakowej rzeczy. 
Deklamaeyę nazwali niektórzy wygłosem, wyrzeczeniem, 
obadwa wyrazy niestosowe, bo przez deklamaeyę rozu- 
miemy stosowanie tonu i giestu do myśli mową wyrażo- 
nej, wygłos zaś oznacza tylko sarnę czynność głosu, przez 
wyrzeczenie zaś rozumiemy objawienie wyroku, rozkazu. 
Prócz tego, żaden wyraz, chociażby polski, w miejscu ob- 
cego użyty nie jest dobry, jeżeli pozostać musi bezpo- 
tomnym. Od deklamacyi np. pochodzą: deklamować, de- 
klamator, od wygłosu albo wyrzeczenia nie mogę wypro- 
wadzić wyrażeń odpowiednich np. wygłośnik, wygłosować 
wyrzecznik i t. ct^7 

Z tych więc względów wiele wyrazów technicznych, 
prawnych, administracyjnych z obcego języka wziętych 
długo jeszcze pozostać musi, *) ' . . 

W ogólności, co do pojedynczych wyrazów, te jeszcze 
pozwolę sobie napomkninnia : 

1) Zatrzymać należy tę obce wyrazy, które już w ję- 
zyku naszym zyskały prawo obywatelstwa, a których no-' 
we w zupełności zastąpić nie mogą, albo które są twar- 
de i za długie, co najczęściej się zdarza, gdy przepol- 
szczamy obce składane wyrazy. Wolę gieografię, gieometryę, 
niż ziemio-pisarstwo i ziemio- mierstwo.. 



*) Królikowski, w piśinię swojem o stylu, wiele szczegółowych postrze- 
źeń w tym przedmiocie uczynił," do których czytelnika odsy- 
łam. — 



373 

2) Obce słowa od dawna już w jeżyku używane za- 
trzymać należy w tej samej postaci, w której już raz usta- 
lone zostało. Lepiej- pisać po dawnemu Scytowie, Scepty- 
cyzm, niżeli Skitoime, Skieptycyzm, Niektórzy chcą nawet 
wyrazy, wschodnie, już dawno przyswój one, zbliżać znowu 
do oryginału, a tem samem ich rozumienie dla ogółu u tru- 
dząc. Wezyr, Osman, China j są już niemal wyrazami pol- 
skiemi, a mało kto zrozumie co jest Wissir, Oszman, Tsina< 
Każdy obcy wyraz, choćby najbardziej językowi przeciw- 
ny, spolszczy się z czasem, gdy będzie często używany. 
Tak polskiemi się stały msza, nieszpór 1 biskup i wiele 
podobnych. 

3) Mniej potrzebnie używamy w mozkirn rodzaju 
wyrazy kometa, plańetd, gdy -te, zupełnie już przyswojone*, 
należeć powinny do pr&w gramatyki polskiej i według 
tych należą do .Żeńskiego rodzaju, 

4) Adam Czartoryski, a za nim niektóre pisma pe- 
ryodyczne;* przez źle zrozumianą gorliwość wprowadzili 
zwyczaj pisania ofocyćhiłazwisk zupełnie po polsku w mnie- 
maniu, że Polak, niaumiejący np. języka francuzkiego, 
tie będzie iołi mógł przeczytać, np. Szatobryand, Kair- 
merkfsy, nietfwaźając, że tak pisanych nikt właściwie nie 
wymówi,- a nawet znający język francuzki często nie do- 
myśli się istótiiego nazwiska. 

Na tem wyliczeniu poprzestając tymczasem, wyznać 
"tnuszę, że < język nasz,' mimo wieki wad, znacznie winien 
jest udoskonalenie swej prozy językowi francuzkiemu. 
Dopóki tenże nie był u nas znanym, proza nasza naśla- 
dując, często niewłaściwie, łacińskie przekładnie nie mia- 
ła należytej jasności i pewnej stałe} formy. Szyk logicz- 
ny języka francuzkiego, jasność, o którą się wszyscy nim 
piszący starają, weszła z francuzczyzną do naszego języka. 
Gdybyśmy , tylko w naszych pismach umieli łączyć zwięzłość 
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łacińską z franciizką josnoioig, byłby zmaz język jednym 
z najdoskonalszych do energicznego tłumaczenia wszelkich 
płodów rozumu ludzkiego. I dla tego to pisarze nasi, któ- 
rzy samych Niemców naśladowali, mało zbogaciłi naszą 
prozę, a więcej ją przyćmili nowemi i niewłaściwemi wy- 
razy. Szczęściem, że te wady nie tak łatwo w nasz ję- 
zyk się wkorzeniają i wszyscy lepsi pisarze nasi od nich 
są dalecy. Dla tego nie widzę potrzeby mówić w tem 
miejscu o giermanizmach, które u nas tylko do języka fi- 
lozoficznego się wkradły, o czem później mówić znajdę 
sposobność. 

O DĄŻENIU POLSKIEJ LITERATURY. 

Jako naród każdy jest oddziałem społeczeństwa, na 
które wpływa właściwym sobie charakterem, połoźeiiiem i 
rządem, tak literatura każdego narodu jest częścią ogól- 
nej oświaty, która według jeg-o ducha dąży do jednego 
celu z wszystkiemi, to jest do godności i szczęścia rodu 
ludzkiego przez oświecenie. Tak oświata jednoczy i do- 
skonali ziemską rodzinę. Tylko (oświecona) starożytność 
ma związek z teraźniejszym potomnym ludem, tylko" przy 
oświeceniu podajemy sobie ręce na wschód i zachód. 

Działać przez literaturę na 'pomyślny stan narodu, 
jestto przez miłość ojczyzny wszystkich ludzi ukochać*. 

Jeżeli naród, jako jedna osoba, wpływa na całe spo- 
łeczeństwo według swojego charakteru, położenia i rzą- 
du, koniecznym jest celem narodowej łitaratury, żeby się 
taż osobno według swojego położenia doskonaliła. 

Ztąd wypływa powinność dla każdego pisarza pozna- 
wać i zgłębiać przymioty i potrzeby swojego narodu, po- 
znać jakim jest, aby był takim jakim bydź może i powi- 
nien; żywić i posuwać co dobre, wykry wrać i tępić co złe/ 
oglądać się na postęp i korzyści ś.wiatła w postronnych 
narodach, mierzyć je ze stopniem swojego kraju, zważać 
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co mu najpotrzebniejsze i najwłaściwsze, zgoła bydź ucz- 
niem i radcą swojego narodu, kochać go (jeźli mi czy- 
telnik przebaczy ten wyraz) razem ojcowską i synowską 
miłością — a ta będzie' jedynie nie wyczerpanem źródłem, 
z którego natchnienie czerpamy. 

Ale czyliż ta estetycy, (les beaum esprits) nie zawo- 
łają ? że gieniusz jest niepodległy, że mu cały świat otwo- 
rem, że samej piękności hołduje, że z dziecinnym umy- 
słem idąc za natchnieniem śpiewa i mówi dla tego, że 
tak czuje, nie przeto, iż tak bydź powionoi t. d. 

Dawne to, i słuszne poniekąd zdanie, i dlatego chciał- 
bym wprzód nad niem uczynić pokrótce uwagi, a gdyby 
słusznemi bydź mogły, przyłączyć niektóre myśli o dąże- 
niu polskiej literatury. ' 

Czuję mocno powyższy zarzut, gdy czytam Homera, 
Osyana. Ktoby się mierzył z ich gieniuszem, z ich pro- 
stą naturalnością, niech się nie ogląda na przepisy filozo- 
fów i estetyków, niech szczęśliwy darem natury uszczę- 
śliwia nas, tak jako ona, pięknością. Do tych tu mo- 
wa,- którzy przy skąpszych darach natury odebrali od niej 
piękne wynagrodzenia: serce bijące do wszystkiego co do- 
bre, i tę jedyną wyższość nad miernych, że nie tracą na- 
dziei przyłożyć się w jakiejkolwiek cząstce do ogólnych 
dążeń cnotliwych ludzi. 

Jednak śmiało mówić możemy, że i sam gieniusz, 
który tak śpiewa jak czvje, tem piękniej śpiewać, im wy- 
żej czuć będzie i, że tak W uczuciu swojem, jak w kraju 
iinaginacyi nic piękniejszego nie znajdzie nad istotę ludz- 
ką do wielkości dążącą, albo przez cnotę szczęśliwą. 
Wszystko w naturze tak jest, jak było za Homera, te sa- 
me gwałtowne namiętności człowieka, ta sama nawet ima- 
ginacya; ale oświecenie duszy , delikatność spokojnych 
uczuć i moralne wyobrażenia, te ciągle postępują, te co-' 
liiMiotcka PoL>ka. O Literaturze. Kaźm. IkoiUiii.LKijo. ±ó 
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raz piękniejszych dostarczają wyobrażeń. Większym jest 
w Homerze obraz Hektora jako króla Troi, niżeli obraz 
Jowisza jako ojca bogów. Podług wyobrażeń wieku Ho- 
mera nie mógł bydź większy charakter wymyślonym nad 
Troi obrońcę ; a ileż nam w istocie większych aż do Wa- 
syngtona, nie poezya, ale dzieje wskazują? Jakiżby Ho- 
mer ich ideał utworzył podług wyobrażeń naszego wieku? 

Nie śmiemy, a nawet nie godzi nam się powstawać, 
prfceciw miłości sławy, owej pięknej słabości śmiertelnych, 
która jest razem rękojmią i świadkiem wyższego ich prze- 
znaczenia ; ale godzi się wspomnieć, że stan towarzystwa 
i oświecenie wieku pod innym względem uważać ją ka- 
żą. Nie idzie może już o to, ile kto inny znany, lecz ile 
godzien bydź znanym; nie, jak błyszczą dzieła i czyny 
jego, lecz ile owocu przyniosły; czy w ustach ludzi, czy 
w masie korzyści pamięć jego wiekuje? Trudno już, aby 
pisarz w tym wieku, jako szermierz wstępował w zalu- 
dnione szranki, by tylko dla okazania siły porażając prze 
ciwnika czekał na gminne oklaski. Minęły średnie wieki 
gdy się rycerze pojedynczo ubiegali za sławą; ogół wojska 
wyuczonego, które jednym tchnie duchem, którem jedna 
mądrość kieruje, dziś zwycięztwo odnosi. Przy obecnem 
rozwinięciu oświaty niepodobna już, jak dołączyć się do 
ogółu i razem nad osiągnieniem jednego celu pracować. 
Płody dzisiejszych pisarzów są jak małe strumyki, które 
wyschną zabłąkane w przestrzeni, jeżeli nie wpłyną do in- 
nych, aby z niemi do jednego morza zdążyły; tam cho- 
ciaż równie jak inne z imieniem zaginą, ale w ogolę żyć 
będą, 

Ilużto pisarzów przy swoim tylko stoliku sławnych, al- 
bo tern miłem omamieniem, albo przyjemnością tylko 
ulubionej pracy nadgradzają sobie nocy bezsenne? Wśród 
obojętności społecznych pocieszają się sądem potomnych— 
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krytyka przywodzi im na pamięć prześladowania wielkich 
ludzi, a publipznośó wiele dziś wymagająca z Popem tyl- 
ko powiedzieć może : 

Nie równa w darach siooich, lecz słuszna natura 
Małym kosztem każdego chęci zaspokoi. 
Co z talentu odtrąci, w próżności podwoi. 

Lepiej być spółpracownikiein dla ogólnego dobra, ni- 
żeli rywalem wszystkich tylko dla miłości własnej. Tom 
ona jest w dzisiejszym wieku, czem zgubny strumień dla 
rozkochanego w sobie Narcysa. 

Nie znam przed chrześciaństwem wyżej posuniętej a 
razem trudniejszej nauki nad tę, którą Pitagoras swym 
uczniom między innemi zalecał: czyniąc dobrze strzeż się 
w innych zazdrość obudzać. Ta potrzebna nauka w szcze- 
rem dążeniu do dobra zachowaną nie będzie, pófci rozum- 
na i spokojna łączność ku osiągnieniu jednego celu ser- 
ca wszystkich nie przejmie. 

Przekonani jesteśmy, że najwyższa mądrość tak czyn- 
nościami ludzki emi kieruje, iż każdy, nie wiedząc o tern 
a nawet przeciwne mając dążenia, jest sługą i pracowni- 
kiem jej widoków. Ale jakżeto piękniej dla rozumnej 
istoty bydź z własnej woli czynnym, choć małym pomo- 
cnikiem, niżeli tylko narzędziem dobrego! Ani wrodzone 
przymioty, ani los i sposobność, przez które dobrze czy- 
nimy ; ale sama tylko wold stanowi prawdziwą zasługę 
człowieka. Dobry sędzia pytać się raczej będzie jako 
kto dążył? niżeli gdzie stanął; raczej co pragnął, niżeli co 
w istocie uczynił? Gdybyśmy zważali, jak często sława 
nieprawnie i na krótko wywyższa ludzi, jak dręczy roz- 
kochanych rycerzy dla niej się w szrankach goniących, 
jak przeciwnie przyjemne jest przekonanie prawdziwej 
choć mniej znanej zasługi: zapewnie, nie więcej byśmy jej 
błyskotki cenili, niżeli honory dworaków. 
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Wielu w literaturze unosi żądza oryginalności? nią oma- 
mieni pragną oczy widzów omamić. Im więcej na scenie pięk- 
nych nauk takowej dostrzegamy pstrocizny, teni pewniejsi 
bydź możemy zepsucia gustu. Wszędzie, gdzie w narodach 
spólne dążenie i powaga niknęła, wzmagała się żądza Mysz - 
czenia przez oryginalność. Najzawodniejszą drogę ci obierają, 
którzy uderzeni pięknością oryginalnego pisarza chcą na wzór 
jego bydż mu równymi. Są to zakładacze ogrodów: skały 
na równinie, mosty na suchem polu i nowe gotyckie rui- 
ny budujący. Chcą oni, aby miejsce miejscu, dziwaczna 
sztuka silnej naturze była podobną. Płody takowych pi- 
sarzy równie niedołężne bydź muszą jak te, które pod 
jarzmem naśladownictwa(?) na schylonym karku piętno po- 
kazują niewoli. Chcieć bydź oryginalnym, jest równie 
śmiesznie, jak chcieć bydź wzorowym ślepo się jednego 
wzoru trzymając. 

Pierwsi podobno Francuzi, którzy też najwięcej na- 
śladowali, wyrzekli to smutne dla nich zdanie, że toszyst* 
ko już powiedziano ^ że tylko powtarzać dnwne rzeczy mo- 
żemy. A przecież Francuzi do tak wysokiego stopnia 
wznieśli swoją literaturę, że jej pięknościom i wadom 
w całej Europie po kolei hołdowano. Ktoby temu zdaniu 
chciał uledz, zostałby mu tylko ten ostateczny, a niepo- 
dobny środek: wszystko, albo nic nie czytać. Przecież nie 
idzie o to, co już powiedziano , ale o ile w swojem świe- 
tle i miejscu stanęło. Nie naśladować i przekształcać, ale 
posuwać i żywić rzecz dobrą jest przeznaczeniem poto- 
mnych: inaczej bowiem chęć autorstwa, inaczej miłość 
pożytku uważa postęp oświaty. 

Im z wyższego punktu poznania nauk patrzymy, tern 
więcej mamy nowych i dalszych widoków; o ile z tego 
stanowiska korzystać umiemy, o tyle pozostaje nam sła- 
wy oryginalności. 
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Ileż ważnych nie zasiano już myśli, a jak uHele je- 
szcze nie doszło owocu! dośćby może było nie ubiegać 
się za nowością, jeżeli sławę tylko a nie pożytek ma przy- 
nieść, lepiej przyprawiać użyteczne prawdy różnym smakiem, 
jak lekarstwo; stawiać je w najpotrzebniejszych miejscach, 
jak przy drodze ostrzegające słupy; okrzesywać wszyst- 
ko, co je zasłania, i chwytać się wpuszczeniu ich sposo- 
bności, jak sternik korzystać umie z przyjaznej pory i wiatru. 

Lubo razem z polskimi czytelnikami jestem nieprzy- 
jacielem rozdrabiania rzeczy na wiele podziałów, śmiem 
jednak, abym słuszność twierdzenia mojego okazał, uwa- 
żać literaturę w krótkości jak następuje: 

U jednych ludów miała się ona actiw, u drugich pa*- 
swe ; tam była nauczycielką narodu , tu tylko jego wyo- 
brazicielką. Tam natchniona mądrością ryła na późne cza- 
sy na tablicach przykazania, tu tylko wrażeniem serca po- 
wodowana obraz uczuć i społeczności w prostocie kreśli- 
ła. Indziej przez samą tylko erudycyę i sztukę wskrze- 
szona wiernie erudycyi tylko i naśladownictwu służyła. 
Tak jednej matką była religia i prawodawstwo 5 drugiej 
sama natura; trzeciój szkoła i sztuka. 

U Indyan, Hebrajczyków i wszystkich wschodnich 
narodów w samej religii łączyły się dzieje, filozofia i po- 
lityka narodu. Mądrość pierwszego objawiciela i prawo- 
dawcy była duszą wszystkiego. W całej ich religijnej li- 
teraturze nietylko wyobrażał się naród, ale według niej 
późne pokolenia postępowały. GJy w religii wszystkie 
zwyczaje, narodowość i język się zawierały; gdy one je- 
szcze wiara w proroctwa ożywiała; gdy takową literaturę 
każdy członek narodu przypominał sobie w obrządkach i 
modłach — -jakże ona czynną, jak ważną bydź musiała! jak 
wiele zależało na prawodawcy, który jej pierwszy funda- 
ment założył! 
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U wszystkich ludów bliższych stanu natury, *) gdzie 
w religii mniej było politycznych widoków, gdzie mało al- 
bo wcale nie wskazywała czystej moralności obowiązków, 
tam poezya całą literaturę składająca była tylko prostą 
wyobrazicielką obyczajów i skłonności ludu, ona je żywi- 
ła wszystkiem, co w nich dobrego, lub złego tkwić mo- 
gło. Dla nas ma ona w sobie coś przyjemnego, jako głos 
natury, jako wylanie prostego serca. 

WGrecyi, u pierwszego według praw wolnego ludu, 
była literatura wyobrazicielką tylko narodu; nie miała pe- 
wnego dążenia, lecz była tylko piękną wynikłością szczę- 
śliwej mitologii, formy rządu i obyczajów (wyłączamy tu 
Spartę, której prawodawca założył pewne dążenia i ogra- 
niczenie literatury). 

Płody Greków są wieńcem literatury całego świata, 
gdyż to są wiosenne kwiaty, które na właściwym gruncie 
pierwsze wolności słońce ożywiło. Na moralne dążenie 
eh literatury nader mało religia i filozofia wpływała. 
Religia najściślej z narodowością złączona żywiła tylko 
miłość chwały, męztwa i piękności. Filozofia nic nie mo- 
gła uczynić, prócz że Arystoteles nadał formę poezyi i 
wymowie z dzieł najlepszych wyczerpaną; ale co do sa- 
mych zasad moralnych, byli jeszcze filozofowie po więk- 
szej części tylko nieprzyjaciółmi poetów i mówców. 

Rzymska literatura, z tą tylko różnicą, że jest naśla- 
dowczą, równie jako i grecka była tylko wyobrazicielką 
wieku i narodu swojego. Jest wielką, wspaniałą, męzką, 
równie jak lud rzymski. Nie działała na jego charakter, 
ale była jego wynikłością. Ztąd też jak wGrecyi, tak 
w Rzymie nikczemniała razem z prawami i ludem. 

Swoboda, despotyzm i wolność, otóż trzy najgłów- 

niejsze piętna, które cechują literaturę każdego narodu. 

W rządach despotycznych, ile despota ojcem bydź umie, 

*) Niedowiedziono, źe to ludy, o których tutaj autor mówi, były bliź- 

szemi natury człowieka pierwszego. W. 
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jest literatura uczącą, rozkazującą; ludzie bliżsi stanu na- 
tury niewinną i dziką swobodą, jak sami są, oznaczają 
swe pieśni; w narodach przez prawa wolnych, jak u Gre- 
ków i Rzymian, jest literatura nie swobodną lecz wolną, 
pewnemi prawidłami rozumu i gustu ograniczoną. Uderza 
pięknością i mocą przeto, że religia, narodowość i prawa 
w najściślejszym związku jeden miały interes. 

W średnich wiekach chrześcijaństwa, gdzie religia, 
narodowość i polityka szły przeciwnemi sobie drogami, 
nie miała literatura w żadnym narodzie jednego ciągłego 
dążenia. Duchowieństwo, lubo wdzierając się silnie w do- 
bro doczesne ludu, nie mówiło do niego tylko o króle- 
stwie przyszłego świata; pobożność rodziła tylko heroizm 
albo fanatyzm, bo przy ciemnocie mało i powoli wpływać 
mogła religia na czystą spokojną moralność. Nie mogły 
święte jej zasady tak rychło w wielkiej masie ludu euro- 
pejskiego skutkować, który częścią dawnym Rzymem ze- 
psuty, częścią mało jeszcze wyszły ze stanu dzikości smu- 
tny obraz połączonych ostateczności wystawiał. Nie była 
ona ściśle połączoną z szczególnym narodowym interesem 
jak Hebrajczyków, Greków. Trzymała cały lud na wo- 
dzy, ale ten nic w tym węźle łącznie dla siebie nie dzia- 
łał; interes króla był złem lub dobrem ludu, naród', jak 
naród, nie myślał o sobie. Właśnie gdy religia powszech- 
ną miłość głosiła, już nie tylko naród z narodem, ale mo- 
żny z możnym, lennik z lennikiem walczył. Jedyną własno- 
ścią i interesem ludu były rozciągnięte nad niemi niebiosa*). 

Jako stin społeczności, tak i poezya była tylko nie- 
foreranym obrazem natchnień heroizmu, albo dzikości i 
fantazyi; prostoty połączonej z zepsuciem smaku; postaci 
olbrzymów i karłów; polem imaginacyi, okropne mary 
północy malującej — zgoła, mieszanina zdziczałego lasu, 

*) Co za niewypowiedziane szczęście, źe religia miała inny cel od 
ówczesnej polityki. W. 
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smętne gruzy rozlicznych gmachów. Jedna powódź zala- 
ła Europę, rozerwane ziemie zrobiły tylko miejsce coraz 
nowym przepływom i spustoszeniom, dopóki przeznacze- 
nie całego wylewu na wschód nie obróciło, dopóki raz 
jednym interesem połączone siły europejskie nie wyru- 
szyły pod jednym znakiem krzyża świętego, aby przez 
własne wyniszczenie (przez ten tak ostateczny środek) 
zbliżyć narody do pokoju wewnątrz, i niejakiego porząd- 
ku i zjednoczenia. Równie i światło przez połączenie? 
tylko ludu świtać poczęło. Towrzystwa handlowe, przy- 
wilej o wane bractwa budowniczych rzemieślników, owe 
pierwsze zarody nowych ugod towarzyskich, trubadurowie, 
uniwersytety, klasztory więcej naukom się poświęcające 
przygotowały światło, którego skutki dziś najniższej kla- 
sy ludu dosięgają. 

i 7 Ale długo wspierano tylko nauki dla samych nauk 
bez pewnego kierunku i dążenia. Jak nauki religii prze- 
szły w spory teologiczne, tak odkopany później skarb na- 
uk starożytnych scholastyczne kłótnie erudytów sprowa- 
dził — równie reb'gia*) jak literatura na samej powierzcho- 
wności i formie długie wieki strawiła. Takie chwasty 
tłumiły pożywne zasiewy, a społeczeństwo nie czuło jesz- 
cze skutków oświaty. Później, gdy się możni postrzegli, 
że nie tylko orężem można się chwały dobijać, że tur- 
nieje nie są jedyną uciechą, że zbytki bez pomocy oświa- 
ty nie są rozkoszą, chwycili się literatury i kunsztów ja- 
ko miłośnicy; wspierali je więcej jako przyjemne zabawy, 
niżeli jako zbawienny środek wywyższenia ludzkości. Od 
dworów więc wystąpił gust, który wytępił chwasty eru- 
dycyi; ale zato zasiał pole kwiatami, które, lubo mniej, 
przecież zawsze prawdziwemu oświeceniu szkodziły. 

Był to gustownie strzj^żony ogród, nie do gospodar- 
stwa, ale do rozrywki. Pedanci gustu zasiedli miejsca pedan- 
*^ŃiukTr5jgiL W. 
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tów szkolnych* Jak dawniej emdycya, tak później galanterya 
Utworzyła mnóstwo piszących bez powołania i celu. W szko* 
łach powaga Arystotelesa, na dworach gust Ludwika XTV« 
był rozsądku granicą. Przecież powoli erudycya obro* 
biła to pole, na którem później gieniusze zasiewać miały; 
galanterya usposobiła czucie do przyjemności w naukach, 
bo jak w rozwijaniu się płodów natury wszędzie zbytek 
widzimy, tak i w świecie moralnym zarodom dobrego 
wszędzie przesada i nadużycie towarzyszy. Kiedy się po 
dworach jedynie przyjemnościami poezył i kunsztów zaj- 
mowano, a po klasztorach i szkołach sucha tylko pano* 
wała erudycya, szerzyły się niestrzeżone i coraz mniej 
prześladowane wynalazki i filozofia. 

Coraz większe potrzeby możnych kazały wspierać 
światło i przemysł; potrzeby zbytkowe stały się najpe* 
Wniejszą rękojmią, iż światło nietylko przytłumione nie 
będzie> ale jako konieczność, jako dochód najpewniejszy 
inusi bydź wspierane* One zbliżyły interes rządzących 
i rządzonych, naukę do nauki, stan do stanu, naród do 
narodu. Każdy kraj według wewnętrznego stanu swoje* 
go posuwał u siebie oświatę, każdy ustalił sobie petfny 
gust, pewne sobie najwłaściwsze nauki mniej lub więcej 
rozwinął. Ogólnie teraźniejsza literatura jest razem wy- 
obrazicielką więcej uzacnionenego towarzystwa, a przy- 
tem pod wpływem filozofii dążącą do coraz wyższej je- 
go godności. Dążyć może coraz pomyślniej* jeżeli reli- 
gia, filozofia, polityka i narodowość najściślej z sobą łą-^ 
czyć się będą. Lecz dotąd te cztery zasady szczęścia i 
godności ludzkiej były tylko elementami moralnego świa- 
ta wzajem się burzącemi* 

Zawsze gdy jedna z nich bez pomocy drugich nad 
opinią i sercem ludzkiem władzę objęła, więcej— obok do- 
brego dla narodu i wieku swojego— szkody dla ogółu przy- 

Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz< Brodzińskiego. 49 
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niosła. Religia z narodowością żywiła przesądy i nie- 
nawiść dla reszty ludu. Rzymianie niszczyli ziemię dla 

swej narodowości, zysku i chwały 

Duma Rzymian trzymała 

ręce w kajdanach, nadużycie religijne osłoniło duszę 
ciemnością niewoli. Jedna religia Żydów, złączywszy 
w sobie razem narodowość i politykę, osłoniła się trze- 
ma tarczami przeciw zniszczeniu, i przeto, chociaż po 
stracie bytu politycznego, tak długo lud swój utrzymać 
zdołała; ale, gdy właśnie przez te trzy tarcze nie mo- 
że się przedrzeć światło filozofii, ani postęp moralny in- 
nych narodów, zostawiła ten lud w stanie nieszczęśliwym, 
pogardy godnym — i społeczeństwu szkodliwym. *) 

Ńakoniec, znane nam dzieje ostatnich czasów! jak 
szkodliwe skutki ściągnęły na towarzystwo sprzeczności 
między religią, narodowością, filozofią i polityką; jak 
zwycięztwo jednej nad drugiemi zawsze szkodę przynio- 
sło. Ciekawy to i przerażający obraz usiłowań i słabo- 
ści ludzkich. 

Im kto ogólniej widzi, z tem większem umiarkowa- 
niem sądzi i działa. Wszelka jednostronność rodzi prze- 
sądy i fanatyzm. Nie masz rozumu, tylko spokojny, gdyż 
on wynika z doświadczenia i porównywania. Wszelkie 
opinie, równie jak wszelkie kasty, sobie niemyślność lub 
udzielność przepisujące, są tyranami światła i ludzi. 

Kto jednak te walczące żywioły pojedna? Chyba ta 
najwyższa istota, która świat z odmętu wywiódłszy z cza- 
sem wszystkiemu pewny ruch i kierunek nadała. Ta sa- 
ma istota uznała potrzebę walki moralnego jak fizyczne- 
go świata; lecz równie wlała w serca śmiertelnych zasa- 
dy do wszystkiego, co godność i porządek towarzystw co- 



*) Filozofia Żydów nie postawi na pożądanym dzisiaj stopniu — po- 
trzeba, aby ich religia doszła do zupełności. W. 
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raz mocniej i piękniej ustala. Męzki umysł, czyste ser- 
ce i rozum spokojny, które tylko te zarody czuć w so- 
bie i pojąć są w stanie, one czynami, przykładem i roz- 
szerzaniem czystego światła zbliżą z czasem opinie do 
siebie. Jawna i czysta emulacya narodów, wyznań, stanów 
o moralne doskonalenie się, to jest najpewniejsza droga 
szczęścia spólnego. Jestto marzenie, ale — jeżelić niemjest 
wszystko — kochajmy się przynajmniej w marzeniah najgo- 
dniejszych człowieka. Ileż się marzeń ziściło, ile nie- 
podobieństw powszechnemi się stało ! 

Szczera wola i ufność naszą jest rzeczą, resztą rzą- 
dzi ta sama istuość, która pr$cy rolnika z deszczem i 
rosą w pomoc przybywa. 

Przecież, żeby te marzenia coraz do istoty przybli- 
żać, nie ma środka, jak do cnotliwych dążeń przywiązy- 
wać pewny szczególny interes. Ten poeta i mówca wy- 
grywa, który rzecz czyni o szczegółach najbliżej nas do- 
tyczących; ten kraj ma gorliwych obywateli, który ich 
szczegółami dobra swojego umie ciągle zajmować. Trze- 
ba prócz miłości ogółu pewnego szczególnego celu. I^ecz 
któryż jto będzie? Rełigja i patryotyzm więcej wydały he- 
roizmu, niżeli filozofia i kosmopolityzm; lecz jak pierw- 
szych bliską jest zawsze ostateczność, to jest fanatyzm; 
tak drugie najczęściej bliskie są obojętności a przynaj- 
mniej późne wydają owoce. Nie masz zbawienniejszego 
i więcej czystego intereąu jak miłość kraju, w której się do- 
brze pojęta miłość narodowości zawiera. Ona nie jest 
stronnictwem, ale częścią społeczeństwa , częścią ogólnej 
oświaty; jej interes jest interesem całej społeczności; ona 
łączy w sobie wszystkie nauki, wszystkie cele w jeden 
je zakres dla najbliższego pożytku ograniczając. 

Według wyżej wytkniętej zasady, śmiem niektóre 
uwagi o dążeniii* polskiej literatury nadmienić. Je&di ona 
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Jcażdemu narodowi, to nam najwięcej bydź na uwadze po* 
winnna. 

Byliśmy potężnym, jedynym narodem, który uprzer 
d zając dzisiejszego ducha Europy, przeszedł wszystkie 
ostateczności, Jedynym w świecie był skład jego rządu, 
jedynym upadek, jedynem powstanie i przerodzenie się, 
Patryarchalnośó i rycerstwo, równość i arystokracya, wol- 
ność i ucisk, potęga i niemoo, zbytek i ubóstwo, heroizm 
i prywata, wpływy dzikich i przebiegłych Azyanó w, krzy- 
Jaków-r-wsród wnętrznych zamieszek. Naród, wystawiony na 
cel wszystkim obcym napaściom, wojenny, a tylky dla poko- 
ju walczący — zgoła wszelkie słodkości i gorycze bytu po- 
litycznego aż do dna spełnił. Prawa ojoów naszych by- 
ty jedynem przypomnieniem staroźytnyoh wolnych naro- 
dów, i pierwszym zarodem zasad, na jakich teraz chcą 
się no w e państwa gruntować: aniołów potrzeba było, aby 
rządzić szczęśliwie i tylu swobód używać; ale razem naj- 
lepszych trzeba było ludzi, aby tośród tylu swobód i nie- 
rządu tak mało dopuszczać się buntów i zbrodni w po- 
równaniu z innemi na wodzy posłuszeństwa trzymanemi 
narody. Jak szczególny zapał do wolności, jak wysoko 
posunięte wyobrażania o równości miał lud, który przez 
liberum vefo tyle mógł sobie wzajem zaufać, że w każ- 
dym z pomiędzy siebie cierpiał i szanował despotę! dzi- 
wno, że w takim stanie tak długo mógł się utrzy- 
mać; dziwniejsza jeszcze, że w tych swobodach sam umiar- 
kować się umiał, że właśnie świetność jego i uzdrowie- 
nie stały się przyczyną upadku. Byłto zawczesny na 
północy owoc, którego wprzód właściciele nie umieli 
starannie hodować, a kjtórego później ceny nie znając 
lud okoliczny, niebacznie go zerwał. 

Przebywszy wszystkie koleje wolnych narodów upa- 
dli Polacy e tą od nich różnicą, iż nie znali przy schył- 
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ku despoty na tronie swoim; iż nie śmiercią naturalną 
wszystkim narodom, ale wśród czerstwości gromem ude- 
rzeni zginęli. Równie nadzwyczajne burze byt ich wskre- 
sily. Zwyciężający i zwyciężeni znajdowali opiekę i sza- 
cunek w narodach. Zwyciężeni od największego z mo- 
narchów otrzymali bytność* i nieoddzielne od niej swobody, 
Z pnia burzami ogorzałego wy wiła się wieszcza gałązka, 
w niej ich przeszłość i przyszłość powiewa. Przy niej 
spokojnymi jesteśmy widzami wzburzonego morza, na 
które chciwie puszczają się inne narody, a któregośmy 
wszystkie skarby i niebezpieczeństwa aż do dna prze- 
śledzili. Stoimy w całej czerstwości młodocianego bytu 
a oraz sędziwego doświadczenia, 

Wsparci tern wszystkiem, a oraz zasłonieni pukle- 
rzem najpotężniejszego monarchy, dziedzice zasług i szla- 
chetności ojców naszych względem obcych narodów, dziś 
znowu pierwotne wzory dla pobratymczych, jeden tylko 
cel mieć możemy: wzrastać w moralne oświecenie i go- 
dność narodową; doścignąć inne narody w tem, w czem nas 
w czasie okropnych walk naszych musiały w pokoju prze- 
ścignąć, abyśmy równie ważne i niezbędne ogniwo towa- 
rzystwa składali. To święte, spokojne, a razem najzba- 
wieńsze powołanie nasze. Któraż do tego celu najprościej- 
Bza droga? Jedność i łączność w dążeniu i ciągła na ten- 
że cel baczność. Mało jeszcze mamy do tej drogi zapa- 
sów. Tylkośmy w chęci, zdolności i nadzieje bogaci. Jest 
jedna we wszystkich miłość kraju, powaga narodowa i 
umiarkowanie, ale przeradzani politycznie musieliśmy się 
nieco i moralnie jprzerodzić. Dziś może jeszcze tak w zda- 
niach i guście naszym rozróżnieni jesteśmy, jakośmy po- 
litycznie rozprószeni byli. Po trzydziestoletnich podróżach 
za ojczyzną, po wysługach rozmaitym ludom rozdzieleni 
politycznie pod różne rządy, nieczynni dla siebie, a cie- 
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kawi świadkowie najważniejszych zdarzeń Europy, prze- 
mian gustu i opinii, przy każdym dziesiątku różnicy wie- 
ku różni wychowaniem podług różnych narodów nie je- 
steśmy tym składem, którego wszystkie części jednym i 
zbawiennym duchem łatwo kierowane bydź mogą. Prawo- 
dawstwo, zwyczaje, gust i literatura nasza — wszystko jest 
zbiorem cudzo ziem czy zny, jak ziemia nasza była cudzo- 
ziemców zbiorem. Jeżeli w takim zamęcie nie zatarły się 
pasze narodowe cechy, nigdy już zatarte nie będą. 

Nie zostaje nam, jak coraz je oczysczać i doskona- 
lić. Dźwignieni do zdrowia politycznego korzystajmy 
z czasu i doświadczenia, abyśmy je przechowali i na dal- 
sze dobro użyli. Oświecenie tylko broniło nas od zupeł- 
nego upadku, w niem dalsze nadzieje. Lecz aby tern zba- 
wienniej skutkowało, wszystkie chęci i wypbrażenia nasze 
powinny się skupiać na ziemię rodzinną, jej dobro bodź- 
cem i nadgrodą wszystkiego niech będzie. 

Dawna literatura nasza ró.wnię jak i byt polityczny 
wszelkich doznał ostateczności. Od prostoty przeszła do 
szumnej okazałości, od zdrowego rozsądku do czczej eru- 
dycyi, od klasy czności rzymskiej do ascetyzmu, od jedy- 
nej w oświeconej Europie czystości języka do najszpetr 
niej szych makaronizmów. Przed upadkiem wraz z podnie- 
sieniem ducha narodowego doszła ze stanu naj podlejszego 
do znakomitego stopnia godności i zrównym, jak dobro 
kraju, zapałem była hodowaną. 

Przez czas politycznego umorzenia i rozsypania się 
narodu na różne ziemie i pod różne rządy nie miała już 
i nie mogła mieć literatura narodowego piętna. Uniżeni 
wykony wacze cudzej woli staliśmy się dobrowolnie tylko 
tłumaczami cudzych wyobrażeń. Mamy z tej epoki arcy- 
dzieła przełożone, udoskonalenie gustu przez krytykę; ale 
czynna narodowa literatura jakby głos straciła. Już wte- 
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cły chcieliśmy się niejako przerabiać i na wzór obcych 
kształcić literaturę — nie swoje posuioać. Zabawne kłótnie 
literackie o błędy gramatyczne i o sztukę sceniczną, kry- 
tyka tłómaczeń była polem naj ważniej szem. Mało nader 
rozbierano krytycznie dzieła narodowe za szczęśliwszej 
epoki wyszłe.*) Dzielna wymowa przebrzmiała w gmachach 
sejmowych i w mównicach tylko uczonych jeszcze uciecz- 
kę znalazła. Na uczonych przyszła kolej mówienia; pochwa 
ły najważniejszym były przedmiotem. Jedno mierne po- 
ema z francuz kiego przełożone przez Szymanowskiego 
więcej pochwał znalazło, niżeli całe dzieła Naruszewiczów, 
Kniaźninów i tylu dawnych polskich pisarzy* Świątynia 
w Knidos stanowić miała epokę polskiej literatury, bo 
pierwsza formę francuzką polskiemu wierszowi nadała. 

Gust francuzki curaz się silniej wkorzeniał, do Francyi 
się wszystkie nasze wyobrażenia przeniosły. Za Francuzami 
chwalono, klaskano i wyśmiewano. Z drugiej strony za- 
częła niemiecka transcendentalnośó głowę podnosić — szczę- 
ściem, że przy takim odskoku od pięknej lekkiej litera- 
tury nie mogła stać się powabną. Pzeciężto w tej epoce 
utworzono w Warszawie towarzystwo (przyjaciół nauk), za- 
łożono biblioteki i wszelkie przygotowania do przyszłego 
wzrostu literatury. W niej wzrosły ścisłe nauki, poskłada- 
no ogromne materyały do dziejów ojczystych, język umo- 
cnił się przez rozbiory i gramatykę. 

Dziś zebrani u macierzyńskiego ogniska z różnemi 
gustami, wyobrażeniem i nałogami z różnych krajów ł lat 
młodości przyniesionemi, ukojeni po tylu cierpieniach, ma- 
rzący o szczęśliwej przyszłości chcielibyśmy się rodzinnie 
naradzić nad ulepszeniem zmienionego i spustoszonego 
gospodarstwa. Każdy chciałby przy tem zdaniu pozostać, 

*) I dzisiaj zamiast poważnej krytyki dzieł, które z najświetniejszych 
naszych czasów nas doszły i umieszczają się w B. P. dają, się sły- 
szeć głosy nieprzyjazne wydawnictwu. W. 
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którem się bądź w gwoim wieku, bądź w kraju cuclzyitt 
najwięcej upoił* Gust francuzki, niemiecki, angiekki, staro- 
żytny rozdziela wszystkich* Chcemy narodowości, ale to 
jest duch, o którym wszyscy mówią, a który się nigdzie 
w swojej postaci nie pokazuje. Łedwobyśmy na wzór Bos- 
sueta nie mogli powiedzieć, że wszystko jest narodowem, 
prócz narodowości. Sama starożytność nie zbawi nas w li- 
teraturze, bo z duchem wieku musimy postępować* Spo- 
ry o gust klasyczny czyli romantyczny na nic nieprzy- 
datne: klasyczność chce starego rozumu, roraantyczttosć, a 
raczej tegoczesna literatura chce nowych wyobrażeń* Sza- 
nujmyź stary rozum, ale mtt nie poświęcajmy tego, wczem 
dzieje oświecenia od Kwintyliana postąpiły* Złe i dobre 
przynieśliśmy od obcych* Jakże się z temi kruszcami roi-' 
maitego piętna i wartości porozumiemy? Wybierajmy, co 
najlepsze, przebijajmy* na stępel narodowy; przetapiajmy 
równie własną monetę, oznaczajmy jej wartość według ni- 
niejszego czasu a całym zbiorem służmy rządnie pierw- 
szym kraju potrzebom* Nie oto nam iść powinno, obyśmy 
Ucznemi skarbami biblioteki uposażyli; ale o to, aby w ry- 
chły bieg poszły, aby Wszystkich potrzeb dosięgły, aby 
ich cząstka rąk ostatniego wyrobnika dojść mogła* Nad- 
tern, mówiąc wyraźnie, pracować mamy, abyśmy się o je- 
den gust, o spólne dążenie z czasem ugodzić mogli, aby 
społeczność porządne przynajmniej zakłady następnemu 
pokoleniu przekazać mogła. Mało zależy czy oryginalny- 
mi, czyli naśladowcami będziemy w literaturze* Użytek 
niech będzie pierwszą wartością. Grecy byli oryginalnymi, 
Rzymianie naśladowcami. Jakąż oryginalność w pierw- 
szych widzimy? Nie taką, aby jeden pisarz był od dru- 
giego zupełnie różnym; nie niemiecka osobista oryginal- 
ność ich zajmowała; greccy pisarze wszyscy są sobie po- 
dobni, bo jednym gustem, jednemiż żyli wyobrażeniami* 
Na tern też narodowość zależy. Ztąd też, nie ten lub ów 
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Grek, ale cała Qrecya jest oryginalną. A przecież nie 
było pisarzów, którzyby opiniom i smakowi wieku swoje- 
go więcej ulegali nad Greków. Rzymianie byli naśladowca- 
mi, ale jakimiż? nie dla próżności i samfej zabawy, nie 
dla doświadczenia dowcipu, ale dla użytku rzeczypospo- 
litej: te nauki i wyobrażenia zyskały obywatelstwo, któ- 
i*e najbliższy miały związek z ich dobrem powszechnem; 
tern siebie i literaturę swoje wznieśli do szczytu wielko- 
ści. Bądźmy więc orygirialni, jak Grecy, narodowe wyobra- 
żenia i obyczaje jednocząc, upowszechniając i doskonaląc! 
Bądźmy naśladowcami, jak Rzymianie, to naśladując w ćzem 
największy upatrzymy pożytek. Myślmy jednakże o sobie 
dla siebie po naszemu, a będziemy oryginalnymi. Nie bę- 1 
dzie to, jak u Rzymian, narodowy ógoizra: dziś bowiem 
wszystkie nai*ody wzajemną zamożnością i moralną siłą 
wzrastają, Rzymianie z światem podbili sobie nauki. Po- 
lacy, których napaści żadne obce brzegi nie znały, kto* 
rych ziarno tylko i obrończa szabla znana po cudzych 
ziemiach, niechaj po ciężkich krzywdach światło tylko na 
obcych zdobywają narodach — to jest jeden godziwy i nigdy 
nieodebrany zabór, to jest jedyna rękojmia utrzymania 
własnego bytu. Oby kiedyś równie światłem postronnym, 
pobratymczym narodom użytecznymi byli! 

W. każdym oddziale natfk mamy już drogi przez ob- 
cych utorowane, zostaje nam tylko obioraó naj prości ej sze.*) 
Nie potrzebujemy krążyć po obłędach za poprzednikami, 
żmudnie zasiewów uprawiać, już do samych owoców mo- 
żemy rękę posunąć.**) Niech cała erudycya składa się tyl- 
ko z tego, co jest potrzebnym, wykon czonemr Nie trzeba 
nam mnóstwa okazałych, zadziwiających sprzętów przy gof- 

. *) W tym względzie radźmy się autorów zygmuntowskich. W. 
*'*) Szczególniej należy nam się strzedz teoryj, które praktyka wyszy- 
dziła, lub potępiła. W. 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 60 
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spodarstwio nauk, niech tylko będą narzędzia najpotrze- 
bniejsze. Nie życzyłbym nigdy narodowi mojemu ani mnó- 
stwa filozofów Grecyi, ani erudytów niemieckich, ani wier- 
szopisów paryzkich; niech ma kiedyś imię jako naród za- 
możny i moralnie wykształcony, mniejsza o to, że jego 
uczeni nie będą zadziwiać postronnych. Lepiej to bę- 
dzie, niż gdyby się kiedyś nadużycia nauk doczekał. Nie 
powinni uczeni zajmować wszystkiem ziomków swoich, co 
ich samych zajmuje; niechaj przed nimi stawają tylko 
z dobrem widocznie ich samych dotyczącem. Nie uczeni, 
ale skutek ich pracy jest rzeczą narodu. Są to górnicy, 
którzy ludowi, nie znającemu pieczar jakie przekopują, 
czyste kruszce wynoszą. Sądzę, że im nauki więcej iazfa- 
stają, tern hardziej się ułatwiać i upowszechniać a nie wi- 
kłać i utrudniać powinny. Drzewo ukryte w ziemi roz- 
puszcza swoje korzenie, przedziera się w głąb ciemności, 
aby się wzmocniło, aby soków nabrało; ale na jawie roz- 
gałęzia samą piękność, owoce i ochłodę. 

Nie mogę się od tej myśli uwolnić, że przyjdą 
szczęśliwe czasy, iż te ogromne literackie fabryki kie- 
dyś ustaną! że któryś szczęśliwy lud, osięgnąwszy z nich 
tę ostatnią wynikłość: praktyczną mądrość, prostotę, mi- 
łość pokoju i oszczędności, uwolni się od tego ogromu 
nauk, których rozstajne drogi odrywają towarzystwu spół- 
pracowników od najpierwszych jego potrzeb, i lud raz 
niewieścim, drugi raz fanatycznym czynią. Wszystkie te 
ogromne księgi, komentarze, spekulacye filozoficzne, wszel- 
kiego rodzaju spory uczone zaginą kiedyś zaniedbane, 
jak owe zbroje rycerskie, których ogromowi teraz się po 
starych zamkach dziwimy. Zarzucone kiedyś będą te 
ogromne akta po ukończonym procesie. Równie, jak fizy- 
czne, ustaną te umysłowe walki ; lud w uspokojeniu wró- 
ui do przyzwoitszych mu zatrudnień, i zabaw, czerstwość 
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fizyczną i swobodę moralną niosących, użyje owoców 
oświaty, nie znając jej ceny nieprzepłaconej. 

Śmiem tu jeszcze powtórzyć, że nie widzę zbawien- 
niej szych celów prac uczonych, jak wyobrażenia polity- 
czne, religijne i filozoficzne najściślej z interesem narodu 
połączyć. O ile te w sobie są czyste i wzajem z sobą spo- 
jone, o tyle szczęście jego zapewniają. 

Polityką ojców naszych było: utrzymać swoje szanu- 
jąc cudze granice; nie mieć zbrojnych na postrach sąsia- 
dowi, ale mieć w każdym obywetelu obrońcę przeciwko 
niemu; interesować każdego dobrem powszechnera, aby 
przez to miłość ojczyzny ożywiać, co u nich więcej skut- 
kowało, niżeli gdzieindziej płaca, zaszczyty i swobody* 
Religia nie rozżarzyła fanatyzmu na ich ziemi. Cóż ich o 
niezgody i nieszczęście przywiodło? brak tej mądrości i 
pory, coby te zasady zbawiennie jednoczyć umiała, roz- 
dwojenie i nadużycie onych; polityka wbrew narodowości 
obcych królów na tron wynosząca, za którymi obce in- 
trygi, zepsucie, niezgody i przywileje się wkradły. . . 

, szkolna erudycya z rozsądkiem walczą- 
ca, przemieniająca obywatelom w wiecznych szkolników; 
narodowość, której zasiew przesądy i nałogi, jak chwa- 
sty, zagłuszyły. 

Niechże dziś u nas filozofia, religia, polityka i naro- 
dowość jednym tchnie duchem, jeden ma cel: posuwać 
naród do rzetelnej oświaty. Wtakowem tylko zjednocze- 
niu tkwi powaga, umiarkowanie i .owoc najpewniejszy. 
Wtakowem zjednoczeniu staniemy najprędzej, najprościej - 
szą drogą u brzegu, do którego inne narody dopiero 
wszystkie drogi oceanu przemierzywszy i burze przetrwa- 
wszy dojść mogły. 

Jako w wielu urządzeniach, tak w założeniu magi- 
stratury rządowej, czuwającej nad oświeceniem publi 
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canerr> ; wyprzedzili Polacy inne narody. Była to kotwica, 
która okręt ojczyzny utrzymała. Dzieje oświaty zadziwia- 
ją nas, że tyle dzielnych rządców i prawodawców na tę 
równie prostą jak zbawienną myśl nie przyszło — i Pola- 
kom ją dopiero ostateczna potrzeba nasunęła. Oświata 
tak jest rzeczą rządu, jak bezpieczeństwo i pomyślność 
obywateli. Ani kasty kapłanów wschodnich, .... 
api filozofowie greccy, ani profesorowie w Niemczech, ani 
mniemani nauczyciele z Aten do Rzymu a do nas z Pary-s 
ża dla domowego wychowania sprowadzani, ani nakoniec 
władzcy, sprzyjająpy lub nieprzyjaźni naukom, tę lub 
owę kqchający,'ani mecenasi nie mogą bydź piastunami 
tęg ognia, który jest duszą całego narodu. Rząd tu je- 
dynie gospodarzem bydź może, który wie, czego, i o ile 
naprzód sięgać należy. Nic tu na los, na gorliwość, wir 
doki i zdania .pry watne' zostawiać nie można. Ta władza, 
j$8t władzą przyszłości, panią opinii, charakteru i oby- 
czajów narodu. Jej celom, jej widokom poddaje skłonna 
młodzież umysły do uprawy, jako nadstawia piersi w obro- 
nie kraju. Połączenie spraw religijnych z narodowem 
oświeceniem, jestto krok olbrzymi do światła. Gdyby kil- 
ka wieków wprzódy to najświętsze przymierze winnych 
stanęło narodach, ileż by się to oszczędziło, nie mówię 
sporów uczonych, stronnictw, niedorzeczności; ale samej 
krwi rozlewu ? Oby u nas wiecznie, czynnie religia i 
oświata podawały sobie ręce — w tern tylko połączeniu pra- 
wdziwa moc obydwóch i szczęście ludu .... 

Przejdźmy jeszcze niektóre szczegóły, 

P|§MĄ PERYODYCZNE. 

Literackie peryodyczne pisma łączą bliżej nietylko 
uczonych z uczonymi, ale i z całą powszechnością. Jedni 
zpisarzów śledzą, wydobywają, zajmują światło, drudzy 
pracują nad sposobem najłatwiejszym rozszerzania onego. 
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Dzieła pisarzów daiałają na czas i na zgłębianie przedni r o- 
tów, pisma peryodyczne działają na obecność i onych roz- 
szerzenie. Mnóatwo pism pery o dyczny eh zniknęło i zniknie 
w niepamięci, ale ich zasługa żyje i żyć będzie, że przez 
nie dosięgło światło każdej niemal klasy mieszkańców, 
że są niejako ogniem Westalek, który ciągle się żarzy. 
One utrzymywać mogą oby watelów w ciągłem intereso-r 
waniu się o dobro powszechne, one gust i dobrego ducha 
najłatwiej rozkrzewiać mogą. Wszystko, co do pomyślno- 
ści i chwały narodu się ściąga, interesuje w nich, jeżeli 
nie jak czytelników, (temu lub owemu przedmiotowi się 
poświęcających) to jako oby watelów troskliwych o dobro 
narodu. Im więcej krajowego interesu mieć będą, tern 
więcej znajdą czytelników* Za granicą, po czasach teolo- 
gicznych i scholastycznych , długo uczeni w pismach pe- 
ryodycznych własnym kosztem bawili tylko powszechność 
sporami, nie tak o prawdę, jak o własną reputacyę. Pó- 
źniej zaczęły się spory o. opinie polityczne, które powsze* 
chność najbliżej zajmować zaczęły. Wszystko dobre, o 
ile przesądów, uniesienia i miłości własnej dalekie. Co do 
naszego kraju, wracam zawsze do głównej myśli mojej, 
abyśmy w pismach peryodycznych łączność i dążenie naj- 
ściślej zachowywali; religia, literatura, fiilozofia, ścisłe 
nauki, prawodawstwo, ekonomia polityczna i t. d. wszyst- 
ko wszystkich czytelników interesować może, jeżeli umiar- 
kowanie, łatwość i dobry gust oznaczać je będzie, jeżeli 
najprościejszą drogą interesować będą, to jest korzyścią 
narodu. Niech dziennik będzie dziennikiem obywatelskim 
w calem znaczeniu tego wyrazu. 

Dla tego radbym pisma peryodyczne nie inaczej uwa- 
żać, jak wolną obradę sejmową, złożoną z oby watelów 
rzpltej uczonych, jedynie dobro powszechne na celu ma- 
jących. Głównym celem tych obrad byćby powinno: 

1) Zdawanie sprawy o Wszelkich wpływach do skar- 
bu literatury. 
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2) Dostojny i umiarkowany sąd o dziełach uczonych, 
wykazujący ńek prawdę, użytek i zalety. Wyrok przecięć 
stanowczy tego sądu do całej powszechności należy* 

3) Spory, nie w celu utrzymania się przy swojem 
zdaniu i pozyskania zalet z wymowy, ale w chęci wyświe- 
cenia prawdy użytecznej i trafienia do niej drogą najr 
prościej szą. 

4) Projekta, uwagi i postrzeżania we wszystkiem, cq 
stan nauk ulepszyć a ich użytek upowszechniać może. 

5) Wiadomości o stanie nauk w obcych krajach dp 
tyle wpływu na pasze mieć mogfy o Ue 4<> emulacyi za- 
chęcić są w stanie. 

6) Oddawanie należytej pochwały i wykazanie rze^ 
czywistych zasług bądź żyjących, bądź nieżyjących człon- 
ków narodu rzpltej uczonych, 

7) One powinny przemawiać głosem opinii narodu, 
żywić i kierować dobrą a złą wytępiać, 

8) Do aich należy ta władza policyjno — literacka, 
żeby zapobiegały bądź obcym, bądź własnym szkodliwym 
wpływom, nie tylko na gust ale i na charakter, obyczaj* 
ność, godność i korzyść narodu. 

Czystość i jasność języka jest tu ważniejszą, niż we 
wszystkich pism&ch. Niechby nikt z sądzących o dziełach 
cudzych -nie miał sekretnego głosu. W tajemnej recen- 
zyi nie jest pisarz radzcą i sędzią, ale obmowcą bojącym 
się odwetu. Nie staje z innymi zbrojny przed twierdzą 
prawdy, ale z ukrycia rzuca pociski na spółto warzysz ów. 
Uczeni spoiną są' siłą Minerwy, nie zaś szermierzami ka- 
leczącemi sio publicznie dla zabawy pospólstwa. 

Rozdzieleni pod kilka rządów, odmienne pobierający 
wychowanie i oddzielnym ulegający stosunkom, docho- 
wujemy jeden braterski język, jedene uczucia i jeden cel 
mieć powinniśmy łączenia się, ile gdzie można, do chwa- 
ły i dobra bratniego* Literatura i pisma peryodyczne 
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jawnym i czystym związkiem niech będą* Rozdział kil- 
kunastu milionów ludności, jednym mówiącej jeżykiem, 
posłużyć może do szlachetnej emulacyi, do uprawienia tej 
lub owej nauki, gdzie której okoliczności więcej Sprzy- 
jają. Ale dążenie do godności narodowoj, hodowanie 
obyczajów i charakteru, i spólnej ^Qy moralnej, dążącej 
do światła, niech będzie jednym i powszechnym celem. 
Nie możemy się dzielić na cpinie i gusta różnych na- 
rodów bliższy stosunek z nami mających; ale trzymając 
się jednego celu narodowego wybierać możem z wszyst- 
kiego najlepsze i wyciąga ć z wszelkizh okoliczności ko- 
rzyści dla oświecenia. W narodowem oświeceniu jest na- 
sza spoina ojczyzna. Różnemi członkami jedna dusza 
zarządza, jedna krew wszystkie obiega. Grecy, Włosi i 
Niemcy na różne dzielą się rzeczypospolite i rządy za- 
chowując przez literaturę jedność charakteru i gustu. 

Równie literaturze, jak duchowi narodowemu szko- 
dliwe są uprzodzenia za swojem miastem i prowincyą. 
Są to koterye, bawiące się obmową innych. Pogardzać 
usiłowaniem tej lub owej części narodu, jest równie nie^ 
dorzecznie i niesłusznie, jak ulegać ślepo gustowi i pra- 
wodawstwu stolicy. . Niechby się tym duchem przejęły 
nasze pisma peryodycaoe. Przywileje miast upadtyyi w lite- 
raturze mieć ich nie powinny. Nie diet Warszawy, Wil- 
na, lub Lwowa; ale dla Polski pisma wychodną. 

T.E A T R. 

Z nieśmiałością, ale 'otwarcie wyznaje, iż nie wiem, 
czyli teatr nasz do postępu krtybwej literatury^ tyle się 
przyczynił, ile może, i powinien? J . 

W czasie niniejszym, mało pomyślnym dla literatury, 
w ubogim stanie handli* księgarskiego . i mniejszej liczbie 
czytających pisma narodowe, niżeli za Zygmuntów i Sta- 



398 

nisława Augusta, w braku nakoniec publicznego zachęce- 
nia teatr jedynie jest miejscem, gdzie talent narodowego 
sądu i pochwały spodziewać się może. Ztąd też mimo 
trudności, ratno że nagroda najwyżej położona, koło niej 
jedynie widzimy zapaśników z równą chęcią, ale z nader 
różnemi silami walczących. 

t)zielą się pisarze na oryginalnych i na tłumaczów* 
Liczba drugich tak jest zamożną^ że autorowie nie tłó- 
maczący dodawać muszą na tytule sztuka oryginalnie pi- 
sana. U nas to tylko — i to na sztukach dramatycznych 
widzimy tę tytułową oryginalność, przecież nigdzie dra- 
maty ka nie jest mniej oryginalną jak u nas, i w żadnym 
też pisma rodzaju nie masz tyle, co u nas, trudności 
w osiągnieniu tego zaszczytu. Tyleśmy się upoili wzora- 
mi francuzkiemi, że każdy narodowy owoc cierpkim nafif 
się wydaje, że raczej staramy się, aby tragiedye nasze 
nosiły charakter francuzkiego teatru, niżeli obraz boha- 
terów, których wystawiamy. Francuzi mogą się tłumaczyć, 
źe chociaż wystawiali Greków i Rzymian, musieli ich po- 
dług gustu wieku, a raczej dworu swojego malować; ale 
my nie mamy wymówki, dla czego nasze Sarmaty dopie- 
ro szkołę Ludwika XIV. przebyć musiały, nim mogły na 
scenę przed swoją potomność wystąpić. 

Pragniemy widzieć naszych Bolesławów, Przemyśla* 
wów, Kazimierzów w. na scenie, jako bohaterów w wa- 
żnych przedsięwzięciach, w stanie wielkość charakteru 
rozwijającym; ale przy czemże ich zastajemy na scenie? — •- 
Na klęczkach przed kobietami, piękne tyrady deklamują- 
cych; całym narodowym interesem sztuki jest namiętna 
miłość króla, zwycięstwo nad nim tej lub owej kobiety, 
bo do tragiedyi trzeba koniecznie miłości; żadna miłość 
tyle nie bawi, ile królewska. Co do charakteru, obycza- 
jów, już nie samego króla ale narodu, przestajemy na 
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kilku sentencyach o miłości ojczyzny i wierności królowi. 
Więcej godni widzieć na scenie potomkowie potężnego 
ł wolnego narodu, chcieliby oglądać nie samego króla, nie sa- 
me jego miłostki, ale naród, wielkich mężów w 'przedsięwzię- 
ciach wielkich; tak prawdziwe historyczne tragiedye nasze 
mniej by może były klasy cznemi, aleby za to klasyczne, 
godne, przodków obudzały uczucia. Nie sama piękność 
wiersza i klasyczna budowa, ale godność przedmiotu zy- 
skała pierwszeństwo Barbarze. 

Wszelkie krytyki o szkołę klasyczną i romantyczną 
są tylko sporami o warunki Arystotelesa i przywileje 
Szleglowskie. Lękamy się puścić poetów naszych z kar- 
ności greckiego prawodawcy, chociaż od Wyprawy posłów 
greckich Kochanowskiego, aż do Kazimierza W. (sztuki 
raz wystawionej) żaden nas jeszcze pisarz zbytkiem ima- 
ginacyi nie zgorszył. Chcemy wieczyście stylu wyniosłe- 
go, na jaki się Francuzi ugodzili, a którego * kombinacye 
już się zupełnie wyczerpały; chcemy zawsze heroicznych 
charakterów, nad których jednostajność nie masz nic po- 
spolitszego. 

Na czemże Arystoteles zasadza tragiedye? "na zami- 
łowaniu cnót wysokich, a obrzydzeniu występków. Kto 
tych obowiązków z chwałą dopełni, kto zachowa jedność 
i ważność czynu, nie obrazi cieniów filozofa przestąpie- 
niem dwóch jedności: czasu i miejsca, a publiczność z ucz- 
ciwym poetą, który rzecz dobrze wypełnił, o formalności 
nie będzie się pieniąc. * « 

Prócz spomnionych niedogodności dla pisarzów sce- 
nicznych, cenzury duchowne i policyjne, chronienie się 
wszelkich sluzyi, które dostrzegacze zawsze do okoliczno- 
ści zastosować umieją, uleganie względom i przemijają- 
cym opiniom czynią pisarza nie tak poetą, jak nieulę- 

Bibliotcka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 51 
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kłym zapaśnikiem, który tyłu więzami obciążony z tyla 
trudności wydobyć się umie. 

Dla tychto powodów sceną nie jest dotąd korzy- 
stnem miejscem dla talentu, który pragnie wolno wylać 
swe czucie i puścić się drogą zapału. 

Ale ten niedostatek sztuk oryginalnych jakże mocno 
zastąpiony tłumaczeniami. Już prawie nie podobna bydź 
człowiekiem do rzeczy, żeby jakowej sztuki na polski 
język nie przełożyć. To są kwiaty, około których wszyst- 
kie pszczółki się roją. Wielu jest, których cała sfera lite- 
racka w tym się obrębie zamyka. Kie się łatwiejszem 
nie zdaje, jak tłumacząc wiersz w wiersz zwięzłość pol- 
skiego języka płonnemi przymiotnikami roz włóczyć, a 
granice między prozą a poezyą samym rymem oznaczać. 
Z przepolszczonego tryumwiratu trzech francuzkich tragi- 
ków jeden tylko Kornel zdołał podbić scenę narodową. 
On bowiem przemawia prawdziwem rycerstwem i wiel- 
kością, które Polaków zajmują, on znalazł w Osińskim 
tłumacza, który wielkość jego wyrazić a wady własnym 
talentem zasłonić umiał. Tragiedye Rasyna są dla nas 
skałą, której wierzchołku najtrudniej dosięgnąć. Wolter 
przy całej iilozofii i świetności stylu zanadto jest dwora- 
kiem, ażeby trwałe i głębokie na słuchaczach sprawił 
wrażenie. Nowsze francuzkie. tragiedye najczęściej oko- 
licznościom, z chmurą polityczną przemijającym, powo- 
dzenie swe winne, również naszych tłumaczów zawodzą, 
a piękne nadzieje gasną razem ,z lampą teatralną. 

Komedya charakterystyczna — mimo coraz delikatniej- 
szych dostrzeżeń w towarzyskiem pożyciu, zat ^m i śmie- 
szności—coraz mniej jest oryginalną. Przedmioty tak wy- 
czerpane, że i gieniusz Moliera musiał naśladować. U Fran- 
cuzów zaczyna uczęszczać na scenę komiczną powaga 
dobrego tonu i płaczliwość; u Niemców malowanie ro- 
dzinnego pożycia, razem tkliwe i pocieszne, Hiszpanie 
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a szczególniej Włochy długo dochowali dziecinną pustotę, 
która jest owocem wesołości chwili używającego narodu. 
Francuzi w swoim właściwym charakterze wszystko to 
szczęśliwie z dowcipem i gustem złączyli. U nas każdy 
z tych rodzajów jest miłym. W śmiechu mniej jesteśmy 
klasycznymi, niżeli we łzach. Oryginalne komedye nasze — 
jako pisane więcej w szlachetnym celu poprawy obycza- 
jów, niżeli rozśmieszenia — mniej zajmują widzów, gdyż 
w nich więcej się śmieszność, niżeli naturalna wesołość 
objawiać musi. Rzewną jest rzeczą uważać, że w naro- 
dzie naszym po chwilach smutnych walk i heroicznych 
uniesień równie pisarze jak publiczność nie chcą widzieć 
wyszydzonych przodków na scenie. Polak szczęśliwszych 
czasów wystawiony nigdy na teatrze śmiesznością nie 
bawi, ale nas uwesela wesołością charakteru, szczerością 
i ojcowską dobrocią, a Żółkowski, któremu wszędzie 
wesołość i śmieszność towarzyszy, każe w tych rolaeh 
kochać i szanować osobę, którą wystawia. Ojcowie nasi, 
równie jak obywatele rzpltej rzymskiej , nie chcieli wi- 
dzieć rodaków wyśmiewanych na scenie komicznej. Jest- 
to może szkodliwa miłość własna, przecież im więcej od 
niej odstąpimy, tem słuszniejsze do tego okażemy powo- 
dy*). Komedye więcej wesołe, niżeli satyryczne, dłuższy 
sobie zapewniają pobyt, chociaż mniejszego są rzędu. Jest 
wielka różnica komiczności tej, która wyszydza wady, od 
tej, która maluje wesołość i śmieszne acz niewinne słabo- 
ści ludzkie. Pierwsza zepsucia, druga jest cnoty i szczę- 
ścia obrazem. Ten naród będzie kiedyś szczęśliwy, który 
ani okropności tragicznej, ani satyry, ani heroizmu, ani 
zbrodni nie będzie widział na scenie; gdzie cnoty domo- 
we, dziecinne igraszki , śmieszność nieporozumień, po- 
wszechna ludziom niedoskonałość, błędy wieku ludzkiego i 

*) Pewna, że nieboszczyków jn£ poprawić nie można, a ze śmiesznych 
nie można braó wzorów. W. 
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nałogi pędzlem dziecinnej wesołej prostoty malowane 
będą; kiedy ludzkie powtarzać będą śmieszności dobrych 
ludzi, jak rodzina i poufali przyjaciele malują sobie na 
wzajem niewinne nałogi, lub smutne i wesołe zdarzenia. 

W tem dziecumem mojem marzeniu byłbym bardzo 
za pobłażaniem scenie komicznej. Farsa, czyli klasyczna 
sztuka, dobrą jest o ile niewinnie rozśmiesza i chwilę spo- 
czynku w szczęśliwą zamienia. Mówiąc prawdę poetom, 
komedye nie wiele wad wytępiły, i byłoby nader smutnem 
przeznaczeniem człowieka, gdyby go wszędzie uczono i 
śzydersko poprawiano, nawet tam, gdzie najniewinniejszej 
szuka zabawy. Zbytnia pedanterya gustu i przyzwoitości 
zaraża komedye tem, czego się nadewszystko wystrzegać 
powinny, to jest, nudami. Żyjemy w wieku tak nadzwy- 
czajnych zdarzeń, przeszliśmy szkołę tylu doświadczeń, 
los człowieczeństwa tyle każdego zujmuje, że niemal ca- 
ły lud europejski powagę senatu rzymskiego przybierać 
się zdaje; więcej skłonni jesteśmy do smutku, niżeli do 
wesołości; w obowiązkach obywatelskich i stanu każdego 
więcej teraz, niżeli kiedy, czuć się daje praca umysłu i 
dolegliwości: niechże na teatrze przynajmniej panuje bez- 
warunkowa wesołość. Ona jest zawsze cechą dobrego i 
rozumnego narodu. Lud pospolity żadnej u nas nie ma 
publicznej zabawy, majo nader uczęsnictwa do narodowych 
uroczystości, prócz że ogląda światło, które po oknach 
zapala; niechże zbytnia powaga dobrego tonu nie wyłą- 
cza go przynajmniej od scenicznych widowisk, do których 
równe ma prawo, a na wesołość bydź przywileje nie mogą* 
Dla tego mniemam, że nasza scena komiczna jest w stanie, 
w jakim bydi powinna, jestto kosmopolityzm, rzplita, gdzie 
wszystkie narody i stany, wszystkie rodzaje i gusta ku 
zabawie nam służą. Wszędzie ludzie w głupstwach i cno- 
tach domowych są sobie podobni, we wszystkich siebie 
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znajdziemy; komcdya jest rodzinną kroniką pustoty losu, 
szczęścia i ułomności natury ludzkiej; natura, rozum, każą 
nam z dziecinnym umysłem kochać się, i śmiać się z sie- 
bie nawzajem. 

TŁÓMACZENIE. 

Dopóki rząd, albo towarzystwa uczone nie zajmą się 
tą gałęzią literatury, przynajmniej przez dozór, zachęcenie, 
mało nader przyniesie u nas owocu ta powszechna chęć 
tłómaczenia obcych pisarzów. Romanse i poezye zajmu- 
ją miejsce dzieł klasycznych i potrzebnych. Mamy dość 
znaczną liczbę klasyków przełożonych, lecz jakże rzad- 
kie są dobre i całkowite przekłady? W naszym trzyna- 
stozgłoskowym wierszu usiłujemy koniecznie zawrzeć moc, 
pełność i harmonię greckich i rzymskich hexametrów. 
My, którzyjedni słowiańskimjęzykiem (naszym) możemy się 
mierzyć z prozą starożytną, jakże ten język w poezyi u- 
pośledzamy: rachując zgłoski i rymując razem z najuboż- 
szemi językami! Czemuż właśnie ten język, na wzorach 
rzymskich i na obradach sejmowych tyle wykształcony 
i tyle wolny, poddaje się w kraju poezyi najsurowszym 
prawidłom! przyjdzie zapewne czas, że w języku, w któ- 
rym Cycero i Tacyt z właściwą sobie godnością przema- 
wia, równie Horacy i Wirgiliusz z wdziękami rytmu i mia- 
ry będzie mógł się okazać. 

Jakże ograniczoną jest u nas liczba wzorowych dzieł 
obcych przełożonych, w tern nas uboższa literatura po- 
stronnych narodów zawstydzić może. Trudno tu zabra- 
niać lub rozkazywać, ale źle zachować zupełną obojętność. 
Gorliwość rządu i towarzystw uczonych mogłyby przecież 
nadać tłómaczeniu korzystny kierunek, a przez to samo 
zapobiegać złemu wpływowi. Dzieła, które od największej 
liczby z korzyścią czytane bydź mogą, dążące najprościej - 
szą drogą do ulepszenia fizycznego i moralnego bytu, mieć 
powinny pierwszeństwo i zachęcenie. 
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Pisarze nasi oryginalni mało dotąd zajmowali się 
filozofią — tak-że język nasz nie ma jeszcze pewnych usta- 
nowionych wyrazów nadzmyslowych. Tłómaczenia wię- 
cej w tej mierze zaszkodziły, niżeli pomogły. Język nasz, 
równie jak obyczaje kochanych rodaków, naj skłonni ej szym 
jest do przejęcia się cudzoziemczyzną, ale też za to w wy- 
razach filozoficznych najmniej ma pewnego charakteru. 
Gięły się i spajały wyrazy do wszelkich transcendental- 
nych pomysłów, ale też za to nie więcej były jasne od 
rzeczy Barn ej, i w słowniku naszym żadnego mieć nie mo- 
gą obywatelstwa. Wyrazy filozoficzne, brane podług sar 
mego zwyczaju, podług pewnej anologii z obcym językiem, 
a nie podług źródła słowiańskiego języka, zawsze zrozu- 
mienie utrudzać będą. Ażeby cudzoziemczyzną nie zaszcze- 
piła nakoniec w języku naszym niezgody, abyśmy się o 
słowa nie kłócili^ abyśmy do obcych pomysłów fałszywie 
narodowych nie używali wyrazów, byłby nader potrzebny 
słownik filozoficzny, stale każdy wyraz podług źródła i 
prawdziwego w słowiańskich językach znaczenia określa- 
jący. Dzieło takowe doprowadziłoby nas do prawdziwe- 
go poznania i ocenienia bogactw języka i byłoby zasadą 
jego filozofii.*) Wtenczas dopiero poznalibyśmy odskok 
wyrazów w tłómaczonej filozofii od prawdziwego znacze- 
nia, wtenczas dopiero doszlibyśmy do prawdziwego wyra- 
chowania bogactw naszego jeżyka. Nade wszystko, życzył- 
bym językowi polskiemu pisarza dzieł filozoficznych, który- 
by, jeżeli można, żadnego języka obcego a przynajmniej sło- 
wiański tylko i starożytne gruntownie umiał, któryby nie 
znał szkoły niemieckiej: tenby był w stanie odkryć i wy- 
kazać prawdziwe źródło fiilozofii języka naszego. Dla 
tego to usiłowania w rodzaju filozoficznym autorów wieku 
Zygmuntów, którzy mniej obcych języków znali } są Pola- 
kom do pojęcia proste i łattoe. 
*) Zasady filozofii sa, w języku, idzie o ich wydobycie. W. 
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Jełeli chcemy zbogacić język przez tłómaczenie, nie 
zapominajmy o pobratnich językach, im uboższą znajdzie- 
my w nich literaturę w porównaniu z innemi, tem czyst- 
sze źródło otworzą nam dla skarbów naszego języka, któ- 
re sobie bez obrazy przywłaszczać możemy. Co do in- 
nych języków, obyśmy ze względu na mowę ojczystą 
przekładali z nich dzieła o tych przedmiotach} w jakich 
się który najwięcej udoskonalił, tak byśmy w każdym 
względzie najpewniej zbogacili nasz język. Ojcowie nasi 
wiele znakomitszych dzieł w języku łacińskim zostawili, 
które teraz mało znane należą tylko do rzadkich dzieł 
w bibliotekach. Wybór z takowych dzieł na język ojczy- 
sty przełożony, osobny z poetów, osobny z prozaistów, 
stałby się jak odkopanym skarbem naszej starożytności. 
Trzeba, ażeby się naród ze starym rozumem ojców swoich 
bliżej zaznajomił. 

MECENASI. 

Święta to dla narodu przysługa, zabawa najszlachet- 
niejsza, gdy możni i majętni wspierają nauki; ale wten- 
czas, gdy hojnością gruntowna onych znajomość i pewna 
dążność kieruje. Jakże oni wyższego człowieka nad Me- 
cenasa mieć nazwisko powinni! Gdy mecenas dla próż- 
ności pieniędzmi, a poeta przygodny dla pochlebstwa brzą- 
ka po lutni, obadwa straceni dla kraju i oświaty sobie 
tylko nawzajem służą. Płonna ich sława przy nich tyl- 
ko zostaje. Szczęściem mijaią te czasy, gdy poeci nasi 
po kalendarzach natchnienia szukali, a których pienia ra- 
zem z ucztami przebrzmiały. 

Chrzcinom, dniom imienin, ślubnym kobiercom, i 
przemianom krzesał senatorskich i infuł winni jesteśmy, 
że ks. Juszyńskiego dykcyonarz poetów polskich do dwóch 
tysięcy wierszopisów, (tylko do epoki Stanisława Augusta) 
zawiera! — później, już nie osoby i ich zaszczyty, ale zwie- 
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rzyóce, oranźerye, kaskady, rynsztunki, czapki nakoniec 
mecenasów bałwochwalczą odbierały adoracyę. 

Z rozrzewnieniem przychodzi uważać dawne wieki 
narodu naszego, gdy panowie tyle dla nauk czynili tru- 
dniąc się wychowaniem, ciągłą opieką szlachetnej młodzie- 
ży; ale żal przejmuje, jak mało ich usiłowania owocu 
przyniosły. Jak cień za słońcem szły za mecenasem pa- 
negiryki, epitalamia, ale rzadko nader rozwinął się pod 
dobroczynnym jego promieniem kwiat piękny i owoc ko- 
rzystny. Gdyby wtenczas łączność i pewne nauk dąże- 
nie kierowały hojnością panów i zdolnością młodzieży, 
ileżby to złote nasze zygmuntowskie wieki więcej rzetel- 
nego bogactwa nauk przyniosły! 

Brak opieki dla nauk przez osoby możne i rzetelnie 
oświecone sprowadza rzemieślników, nie wieńców, ale ży- 
wności na polu chwały szukających. Bezzasadna i próż- 
na tylko nauk opieka tworzy gorszych jeszcze trefnisiów 
i podchlebców, pisarzów nie żyjących własnem natchnie- 
niem. Gust mecenasów staje się gustem pisarzy, a po- 
woli i całego narodu; ich opinie, złe lub dobre, rozlewa- 
ją się nieznacznie, pisarze zarażają się lękliwością albo 
stronictwem, a prawda i pożytek cierpi. Niechże jeszcze 
sam mecenas będzie pisarzem, wszysko się zmieni w na- 
śladowców i wielbicielów dożywotniej sławy. Wtenczas 
już opinia prawem , recenzya panegirykiem się staje. 
Przeciężto u nas więcej może, niż w wielu narodach, 
mieliśmy i mamy gorliwych opiekunów nauk, którzy czyn- 
nie nietylko zachęceniem, ale i własną pracą oświatę 
krajową wznoszą — tych niechaj wdzięczna potemność po- 
dwójnym wieńcem zaszczyca. Takich życzmy krajowi, 
takich z serca uwielbiajmy! 

Grecy prawda i Niemcy bez raecensów do wysokie- 
go stopnia posunęli swoją literaturę; ale u Greków był 
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iileceiiasem lud cały, a Niemcy długo żadnej dążności ani 
pewnego gustu nie mieli, gdyż niebyło siły, coby ogrom- 
neg ich pracy szczególny narodowy interes i dąŚnośó 
wskazała. Ztąd poeżya za widokami natury, filozofia za 
metafizyką się uganiała, dopóki palma, co miała zdobió 
grób Fryderyka w., książąt wej marskich nie uwieńczyła* 
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ROZPRAWY 
b(d§ce w bliższej i dalszej styczności z literatura 

POWSZECHNICZE WIADOMOŚCI. 

Są pisma czasowe, (nie mówiąc wcale o politycznych,) 
przeznaczone dla uczonych, którzy rozmaite nauki zgłębia- 
ją, wyjaśniają i wyżej usiłują posuwać; te zostają w tej 
sferze, aż wyrobione, pewne i jasne, przejdą w powszechność 
i w zastosowanie. Są inne, najliczniejsze, które tylko wy- 
obrażają opinię czasu i miejsca usiłujące ją utwierdzić 
albo posuwać. Są inne, których celem sama zabawa. 
Nie do pojęcia jest mnóstwo pism tego rodzaju w obcych 
krajach, gdzie mody, plotki dzienne, anektody, powieści 
o zbójcach, mordercach i złodziejach, drobiazgowe szcze- 
góły kulis, balów i salonów się mieszczą; którym nako- 
niec niewiem do czego się trzeba będzie posunąć, aby 
znużoną ciekawość i rozdrażnioną imaginacyę na dal 
zajmować mogły. Te wszystkie możnaby uważać za 
przeznaczone jedynie dla gminu klasy polerownej. Zja- 
wiły się nakoniec pisma najtańsze, przeznaczone dla naj- 
większej, ile bydź może, powszechności, tak zwanej śre- 
dniej klasy; których ryciny nie są, jak niektórzy chcą 
mniemać, pickiem wabiącem oczy dziecinne. Ich powo- 
łaniem jest upowszechniać między klasą pracowitą wia- 
domości w rozmaitych stosunkach życia potrzebne, i ta- 
kie, które, że tak powiem, zeszły już z warsztatu uczo- 
nych, przebyły doświadczenie i z korzyścią w obieg pu- 
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szczone bydż mogą. Nie wszyscy mogą i potrzebują 
przechodzić teoretyczne nauki; ale zdolni są z ich wyni- 
kłości korzystać. Czas już, ażeby owe nieprzeliczone pra- 
ce myślących stawały się chlebem powszednim dla wszyst- 
kich narodów i stanów, o ile fizyczny i moralny byt ich 
ulepszać mogą. Pisma tego rodzaju zyskały wziętość 
nad wszelkie spodziewanie , a każdy przyjaciel ludzi 
z pociechą widzi, że szczera dążność ku prawdzi- 
wej oświacie, ku pojęciu stosunków i powinności towa- 
rzyskich, ku śledzenia natury, która nam codzień więcej 
tajemnic odgadywać i zdobyczy odnosić pozwala, pow- 
szechnie między średnią klasą się okazały. Dawniej powie- 
ści o czarownicach, upiorach i zbójcach, tak zwane farsy i 
krotochwile, przeznaczano dla ludu, dziś tenże przeciwnie 
zajmuje umysł powaźnemi i użytecznemi przedmioty, a 
owe powyższe utwory są teraz nawzajem rozrywką wyż- 
szej społeczności. Wszystkie prawidła społeczeńskiego ży- 
cia wychodzą dziś z jednej zasady, którą jest, należyty 
kierunek pracy — i dlatego dla klasy pracującej niemas z 
przedmiotu więcej zajmującego nad to, co tenże kieru- 
nek wyjaśnia. Mniemali niektórzy, że, aby się ludo- 
wi podobać, potrzeba najgrubszym jego namiętnościom 
dogadzać; doświadczenie upowszechnieniem pism tanich 
inaczej przekonało. Jeden pisarz angielski w dziele 
o charakterze dzisiejszych Anglików przytacza stosowną 
do tego przedmiotu rozmowę. 

„Pewien obywatel przechodząc w Londynie koło kan- 
toru pism peryodycznych spotkał dwóch znajomych, któ- 
rzy byli bracią. J3den z nich żyjący z posług u wiel- 
kich panów, drugi fabrykant. Obadwa oglądali łudzące 
afisze pism nowych i tak mówili: Patrz tam, jaka ro- 
zmaitość nowin w tym dzienniku, zawołał dworak: Pro- 
ces nadzwyczajny miedzy lordem i żoną wieśniaka — awan- 
tura p. Jack.... (trzeba ci wiedzieć, że to jest modne 
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imię) z wdową. . . Scena wydarzona na balu. , . Ach coś 
wybornego! słuchaj John! nie masz przy sobie kilku gro- 
szy? ja mam tylko złoto; kupmy ten dziennik! Rozmaite 
nowiny. t . I ty to nazywasz nowinami? zawołał John, a 
co mnie do lorda, do [Jacka, do jakiegoś balu? Ja 
za pieniądz zapracowany . chc6 mieć coś użytecznego... 
Rada dlą gospodarzy. . . Wiadomość o osadnikach nowej 
JĘolandyi. , . To są przecie nowiny. — A co mi do nich 
zawołał dworak!" 

Bardzo bydź może, iż ten próżniak szukać będzie 
na starość przytułku u brata pracowitego i, że mu wyjdą 
Z pamięci wszyscy urodni ludzie i bale. 

Minęły już czasy, gdy mieszczanin a szlachcic, czło- 
wiek salonowy a parafianin, tak się od siebie różnili,* jak 
mieszkańca dalekich narodów, gdy fortuny i poważenia 
były rzeczą losu, a nie pracy i zasług. Przyjdzie do te- 
go, że dobry byt, wzajemne poważenie zjednoczą ziemia- 
nina z ilasą przemysłową, i wszyscy będą się za jeden 
ród w gospodarnym i przemyślnym Piaście *) uważać. U nas 
szczozególniej ziemian stwo jest przemysłem. Rola sama 
mało przynosi a chodzenie koło niej więcej wymaga rozmai- 
tych wiadomości, niż w innych ludnych narodach, gdzie 
mnóstwo zdatnych ludzi do robót szczególnych, ła- 
twość nabycia wszelkich artykułów < jfotrzebnych do go- 
spodarstwa i sprzedaży płodów po licznych miastach na 
żadną trudność rolników riie wystawiają. U nas zie- 
mianin sam musi się zajmować wszystkiemi szczczegóły, 
znać się Tia różnych t stycznych rzemiosłach i sarn sobie 
radzić w niezliczpn^ch wypadkach. On musi byflź prze- 
myślnym,*' aż£by a gruntu i lokalności swojej jak najwię- 
cej wyciągnął korzyści. Nie masz trudniejszego gospo- 
darstwa jak w Polsce, lecz za to nierównie więcej jest 
popędu do rozwijania praktycznego rozumu. 
*) Piast, pismo periodyczne. W. ^ 
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Można więc mniemać, że pisma, pożyteczne wiadomo- 
fici za cel mające, w kraju naszym coraz powszechniej- 
szemi się staną, a w miarę tego klasa rolnicza, coraz 
więcej się oświecając, nietylko pozbawi się wielu zasta- 
rzałych przesądów i nałogów, lecz owszem przez nabycie 
niezbędnych dla niej i pożytecznych wiadomości podwoi 
moralne i fizyczne korzyści, co powinno by dź jedynym 
celem i usiłowaniem każdego człowieka pracującego oko- 
ło niwy pomyślności krajowej. 

PIĘKNOŚĆ I WZNIOSŁOŚĆ, 

Rozpatrując się w rzeczach stworzonych' widzimy, że 
we* wszystkiem najwyższa mądrość" miała na celu nietylko 
- pożytek, ale i piękność. Piękność jest dozupełnieniem i 
. koroną stworzenia. 

Pociąg człowieka równie jest silny do piękności, pik 
do prawdy i cnoty, i do niej naprzód skłonność w nim 
się objawia. W przyrodzonej skłonności do tego, ć& jest 
piękne, a w odrazie od tego, co jest niemiłe, aałolył twór- 
ca zasadę naszych dążeń ku prawdzie i cnocie. ' 

Poznanie, co jesj; istotnie piękne, równie jest trudne, 
jak pojęcie .prawdy* i. cnoty; ale tu mówi się względnie o 
przyrodzonym ku niQJ fc < pociągu. Dziecię,, bez władzy 
jeszcze rozumu, ^czuje rozkosz w kolorach i tonach, lecz^ 
• • drobne tylko przedmioty mogą go zająca I człowiek w pier- 
wiastkach lubił więcej krzyczące farby i tony, niż pię- 
kność, która ukształcony rozum i czucie zajmuje ale 
przez te szczeble do niej dochodzić musi^ Piękność 
obuaaiła w nim najprzód cieUawQŚ\5^ ta przyuczyła gó my- 
śleć, naśladować, podobać się. Im więcej, z grubej zmy- 
*, słowości wychodził, tem bardziej czuł skłonność upiękriiać, 
jak natura, wszystko około siebie.* Szata, pokrywająca je- 
, go ciało, Ptała ; 4 mu się czdotą \ proste ogrodzenie* się od 
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napada zwierza zmieniło się w kwitnący ogród; a miejsce wa- 
rowne liczniejszego pokolenia stało się grodem wspaniałym. 
Domowe potrzeby, broń* nawet zabójcza, ozdobą się stały. 
Dalej już u niego piękność nie tylko służy potrzebom, ale 
sapię przez się potrzebą się staje, i w człowieku obudzą 
się siła twórcza i uczucie smaku, którego ostatecznym ce- 
lem jest obyczajność. Upiękniając wszystko około siebie, 
swoją zewnętrzną postać, zapragnął i siebie, jako moral- 
na istota, upięknić. Wnet uniesienie dzikiej radości za- 
mienił w taniec i śpiewy, w których taktowi powodować 
się daje i czuć zaczyna piękność porządku i miary. 
* Nadto, natura w ogólności przywiązała piękność do 
wszystkiego, co jest dobrem, a złemu odrażającą postać 
nadała (bo tu szczególnych zboczeń brać za zasadę nie 
można). Zjadliwe zioła i potwory nacechowała postacią 
odrażającą człowieka; żmije i krokodyle przerażają oczy, 
choćbyśmy ich natury nie znali. Ptakom drapieżnym, ży- 
jącym w puszczach lub nad wodami, odmówiła śpiewu, bo 
tam nie słyszy ich człowiek. Słodkiej i wonnej poma- 
rańczy* jakże piękną postać nadała! jak uszlachetniła po- 
stać jelenia i konia! jak wdzięczny głos i piórka nadała 
świat weselącym ptaszętom! 

Człowiek jest arcydziełem w swym 'organizmie; jak- 
_źe natura chciała zewnętrzną jego postać uczynić godną 
pobytu duszy! Oko jeft najpierwszą jego pięknością, i 
wiaiem też widzimy zwierciadło jego myśli i uczuć f oąo 
^trzyma niejaki środek między ciałem i duszą,/4?rzeto jak 
nic piękniejszego nad oko pełne życia, pogody i szlache- 
tności; tak nic okropniej szego nad nie w gniewie, obłąkar 
niu, a tem bardziej w ciele umarłem. 

Zdaje się, iż natura nadając człowiekowi pewną wo- . 
lę, więcej ufała jego rozumowi nfż uczuciom. Myśl na- 
sza może bydbjs tajną,' ale rzadko uczucie. , Zła żądza, im 



413 

jest gwałtowniejszą, tem więcej niebezpieczną; dlatego 
tern więcej na twarzy się zdradza, chociaż ją rozum pra-: 
gnie. zataić. Uczucie szlachetne i r tkliwe tem żywiej po- 
wierzchownie się wyraża, gdy czucie przepełnione nie jest 
w stanie tak się wysłowić, jak . rozum. | Możeź bydź np, 
piękniejsza postać. i rysy dwóch ludzi, jak przebaczające- 
go i błąd swój wyznającego? Cóż często za bojaźliwą nie- 
winność objawia prawdę? oto sama natura mówi zft nią 
przez łzy i rysy twarzy. Wstydliwość jest najwięcej uj- 
mującą ozdobą młodej piękności ; a że młodość najskłon- 
niejszą jest do lekkich przewinień, tem więcej natura ka- 
że jej się rumienić. Tym rumieńcem zdradza ona przewf^ 
nienie, a razem zagniewanie rozbraja. 

Uczucie wesela, cichej radości, przyjaźni, jakże się 
rozlicznemi rysami maluje na twarzy,- na tym przemien- 
nym obrazie duszy! Przeciwnie w gniewie, zazdrości, 
chciwości odbiera natura tę piękną barwę: lica sinieją, 
bieleją wargi, oczy tracą blask przyrodzony, lub dzikiego 
zwierza przybierają wściekłość. Im do piękniejszych uczuć 
dusza przywylcła, tem tcięcej ticarź rmbiwa rysóuf pięk- 
nych albo szlachetnych. Za Uniesieniem- lub pogodą du- 
szy pozostają rysy na twarzy szlachetne lnb piękne. Ró- 
wnie złe nałogi *w nich się piętnują. Kiedy nadużycie 
trunku duszę upodli, natura odbiera oczom ich żywość, . 
przemienia twarz, i spodlona postacłszłowieka godną jest sta- 
nu duszy, upodlonej. ' r ' ^ ' 
jl Ten związek moralnej piękności z fizyczną zważając 
człowiek zapragnął Aietylko swoje potrzeby^ swoją po* 
wierzchownośó, ale 1 swoje czucie uzacniać. Chciał się 
podobać, jako istota moralna. W' piękności płci drugiej 
szukał i szanował piękność moralną. Odtąct zmysłowa 
żądza nie przestała już na łatwej fedobyczy, uczucie szu- 
kało w oku uczucia i skłonności wzajemnej i podwyższy- 
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ło się do moralnych uczuć przywiązania. Już miłość nie 
ofiarą, ale darem bydź mu powinna. Ten stosunek rozcią- 
gnął się na całe pożycie ludzkie, „Slaby, mówi Szyler, 
staje się świętym przedmiotem; nieskromiona siła traci 
dawny swój zaszczyt, rodzi się wspaniałość rycerskich 
obyczajów. Tego, którego żadna moc nie ustraszyła, roz- 
braja rumieniec. Sama nienawiść słucha delikatnego głosu 
honoru, zwycięzca przebacza zwyciężonemu; gościnny stół 
oczekuje podróżnego na. tych brzegach, gdzie dotąd tylko 
się morderstwa spodziewał." 

, Tak stopniami uczucie piękności okrzesywało suro- 
wość obyczajów i uczuć, a łagodząc go usposobiło w czło- 
wieku siłę moralną, wdrożyło do uczuć szlachetnych i 
wzniosłych, których już w szkole walk i nieszczęść naby- 
wać musiał. Ale ograniczając się do niniejszego przedmio- 
, tu powiedzmy, że dziś, kiedy przepisy religii, kiedy 
prawa spółeczeńskie wskazują nam powinności moralne, 
jeszcze chęć wzajemnego podobania się wzmaga nasze 
cnoty i one uprzyjemnia. Są wady niepozbędne, psujące 
harmonię życia potocznego, a którym żadne przepisy nie 
zdołają zapobiedz. Zły humor, lekkie urazy, zbytnia otwarć 
teść, mała niezręczność i nieprzytomność często nas ró- 
wnie wewnątrz zawstydza i boli, jak wina prawdziwa. 
Prawda, że te przyzwoitości towarzyskie są nudzące, że 
.czynią pozornym i wady pokrywają, lecz prawda i to, że 
owa ciągła baczność, aby się podobać* zamieni się z cza- 
sem w piękną naturę. Przynajmniej pozostaje się obyczaj- 
ność, przez którą zły staje się znośnym a dobry przyjem- 
niejszym. Bez tego przymiotu surowa cnota zadziwia, ale 
z nim zniewala i do naśladowania łatwiejszą się czyni. 

Wszystko, co człowiek pojmuje w zmysłowym świe- 
cie i czego doświadcza w moralnym, to przechowuje 
w sennych wspomnieniach, ź których się składa je- 
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go imaginacya. Imaginacya jest tem dla Wspomnień 
naszych, czem światło nocne dla przedmiotów natury. Nie 
■wyświeca ona ich zupełnie, ale daje ijam się * ich^ domy- 
ślać, lub z nich coś tworzyć w wyobrażeniu. Imaginacya 
hic właściwie nie tworzy, co by nie było wzięte z czegoś 
zmysłom znanego; jej utwory, jakkolwiek są przekształcone 
i nowej są zawsze wspomnieniem tego, cośmy kiedyś przez 
zmysły pojęli i po swojemu odnowili. 

To tedy bogactwo zebrane z pamięci i wrażeń odda- 
ła nam natura najprzód dla zabawy, pozwoliła nam two- 
rzyć według naszych uwidzeń i potrzeb. Tak utworzył 
się powoli świąt marzeń naprzeciw rzeczywistemu. Nad- 
zwyczajność, przesada, krzyczące obrazy złożyły ten świat, 
najprzód przez samą imaginacyę rządzony. Nie rychło za^ 
czął człowiek czuć w tymże kraju piękność prostoty pla- 
nu i spokojności. Tak i w naturze samej więcej uderza 
wzburzone morze, skał urwiska i burze, niżeli spokojnej 
nocy majestat i natura do dumania wzywająca. Wnet 
człowiek naśladował nietylko rzeczy stworzone, ale two- 
rzącą naturę, śledził we wszystkiem źródło, porządek i 
przeznaczenie, i do świata' swojego tworu cel i porządek 
wprowadził — wystawił więc idealną doskonałość i piękność 
naprzeciw rzeczywistej. 

Widzieliśmy, że natura odznaczyła dobre pięknością, 
a złe odrazą. Gdy sztuka naśladuje naturę^ wzbudzi w nas 1 , 
równie przywiązanie do tego,* co moralnie jest dobrem; a 
odrazę od złego: Jak zewnętrzne piękności natury kśztał-. 
cą naszą imaginacyę, tak wrażenia czerpane ź ideału 
wielitości człowieka kształcą charakter. Na widok pięknej 
natury i pięknego czynu wszyscy bez różnicy czujemy 
przyjemność..; i 

<* Ale wszystko, co dotąd 'o piękności.w naturze i sztu- 
kach mówiłem, jest dopiero ułagodzeniem człowieka i upięk- 

Biblioteka Pobka. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 53 
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nieniem jego pożycia. Są to dopiero kwiaty, na których 
wykołysaó nas chciała. Gdyby natura i piękne sztuki 
samą tylko łagodną piękność zawierały, życie nasze było- 
by tylko miłym snem i utuleniem. Uczucie samej piękno- 
ści aniby nas uzbroiło przeciw nieszczęściom, aniby nam 
otwierało świata wyższego. Smutna rzeczywistość nasza 
wyglądałaby jak obraz śmierci z pośród miłych ułudzeń. 

Natura nie tylko jest piękną, ale nas zdumiewa wiel- 
kością i okropnością przeraża. Świat moralny wystawia 
nieskończone walki z przeciwnościami, zbrodnie, i cnotę 
cierpiącą. Gieniusz w czarodziej skiem zwierciedle swojem 
objawia nam nietylko piękny swój świat wewnętrzny i 
w nim ubóstwioną niejako naturę ludzką, ale razem całą 
czarną jej stronę barwami piekła wzmocnioną, wystawia 
umysł walczący między nieśmiertelnością a zniszczeniem, 
między żądzą a wolą, między mocą i słabością człowieka. Te 
obrazy silniej jeszcze pociągają duszę, niżeli piękność; i jak 
ta uczucia łagodzi, tak te umysł do wzniosłości sposobią. 

Piękność i wzniosłość w naturze podobają się du- 
szy w sposób wcale odmienny. Widoki skał nad prze- 
paściami, pożary i burze, obrazy piekła w Miltonie prze- 
rażają nas razem i zajmują. Doliny, po których strumy- 
ki się gonią, obrazy patryarchów i pól elizejskich zajmu- 
ją nas i razem pokojące budzą uczucia. Dzień piękny, 
obudzając do powszednich czynności, wznieca w nas uczu- 
cie wesela. Koc, odsłaniająca niezmierność światów, nę- 
ci do dumań o wzniosłych przedmiotach, o bogu i nie- 
śmiertelności. Postać człowieka, zajętego myślą wzniosłą, 
jest uroczysta, milcząca jak noc; przeciwnie, żywe czucie 
piękności oznacza się przez uśmiech i blask oczu, jak 
dzień pogodny. Wzniosłość wprawia nas w zadumanie, pię- 
kności dziwimy się. Dziwimy się i temu, eonie łatwo pojmuje- 
my; zdumiewamy się nad tem, do czego nasze czucie 
ma udział. Człowiek zadziwiony nie okazuje nic wzniosłego, 
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ale zadumany oznacza razem myślącą ł czującą- istotę. 
Wzniosłość i piękność mają źródła wcale odmienne. Ta 
więcej do zmysłowego, tamta do umysłowego świata na- 
leży. Piękność czyni nas wzajem sobie miłymi, wznio- 
słość godnymi boga. Do poznania jednej dosyć mieć de- 
likatne czucie, do drugiej trzeba dzielności i przeciwno- 
ściami wytrawionego umysłu. Dobre pojęcie piękności 
jest tarczą przeciw surowym namiętnościom, w wzniosło- 
ści zyskujemy miecz, by nad niemi panować. To, co jest pię- 
kne, zaspakaja razem i uczucie nasze i rozum; przy tern, 
co jest wzniosłe, rozum i czucie nie są wzgodzie, a wła- 
śnie na tej sprzeczności polega cała rozkosz, jaką wtedy czu- 
jemy. Jestto tak, jakbyśmy sięgali i już kosztowali błogości 
przyszłego świata, od którego nas obecny boleśnie odciąga. 

Uczucie wzniosłe jest uczuciem poraieszanem *). Jestto 
połączenie pewnego zasmucenia z radością, uznanie ra- 
zem naszej nicości i wielkości. I to dowodzi, że tu na 
ziemi w dwojakim stanie jesteśmy: bo tu wyraźnie fizy- 
czna słabość nasza jest w sporze z moralną, gdy nas je- 
den przedmiot dwojako i tak różnie obchodzi. Widok 
górzystej natury razem nas rozkoszą i pewnem utęsknie- 
niem napełnia. Czemuż więc tej rozkoszy tak w zupeł- 
ności nie używamy, jak innych zmysłowych ? Umysłowych 
rozkoszy nigdy tu zaspokoić nie można. Przedsmakiem 
ich jest tęskność do boga, błąkanie się myślą w kraju 
nieskończoności. 

„Uczucie wzniosłe, mówi Kant, ma źródło swoje w po- 
łączeniu imaginacyi z rozumem, które wzajem, z nierów- 
nem powodzeniem, chcą objąć wielkość bez granic. Ima- 
ginacya, widząc daremne swoje usiłowania, z żalem od- 
stępuje samej chęci, czuje swą niemoc i wzywa na pomoc 
władzy, któraby jfcę nieskończoność pojęła; tą władzą jest 

ę) Niejednorodnem, różnorodnem, które podług Niemców jest słoźo- 
źonem (czy aliazem, czy amalgamatem ?) W. 
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rozum *). Ten rozum im dłużr j pracował, tern więcej prze- 
konał się o swej godności moralnej; wtedy wynosząc się 
nad to, co go dopiero poniżało, stawia szlachetność swej 
natury naprzeciw temu, co się zdawało dopiero szydzić 
z jego słabości; z uczuciem sił nieodgadnionych unosi się 
nad olbrzymiemi obrazy, w których niezmierności ginąć 
się zdawał." 

Ludzie, obdarzeni czuciem i imaginacyą, lubiący du- 
mać nad wielkością i okropnością w moralnym i fizy- 
cznym świecie, a którzy nie doszli jeszcze do tej wznio- 
słości umysłu**), okazują zwykle sceptycyzm lub melancho- 
lię. Ztąd Byron, który tyle do wzniosłości ma dążeń, 
zdaje się bydź istotą tylko cierpiącą; szedł on jeszcze 
w zapasy z naturą i przeznaczeniem, jeszcze się nie pod- 
dał konieczności***), aby wyższym był nad nią. Poezye je- 
go obudzają wzniosie uczucia tak, jak wielka natura, ale 
umysł jego nie doszedł był wzniosłości swojej. 

Trudno nie wybaczyć w Byronie ludzkiej naturze, 
że to zniszczenie, to chaos w rzeczach tego świata, wyż- 
sze, umysły posępnością przejmują. Jak daleko dzieje 
ludzkie sięgają, zawsze mają więcej do powiedzenia o potę- 
dze natury, niż o ich usiłowaniach. 

Porównajmy to, co dzieje ludzkie nam świadczą, 
z tern, co od wieków życzyli cnotliwi, a rozpaczby nas 
przejęła, gdyby nam noc tego świata wyższego świata 
nje czyniła czytelniejszym. 

Ta sama natura, która nas w tnłodzieństwie na kwia- 
tach piękności wykołysała, przeraża nas niszczeniem te- 
go, co sama tworzy. 

Najwięcej kwitnąca ziemia, w gniewie, ogień wyrzu- 
ca i chłonie Lisbonę. Te wiatry 'dobroczynne pędzą 

*) Rozum musiałby nieskończoność zrozumieć, aby ją pojął — pierwsze 
niepodobne, więc i drugie. W. **) Be» wiary nikt do niej niedocho- 
dzi W. ***) Rezygnacya jest ujemnej natury, wiec nic niebuduj*. W. 
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zatopić morskich podróżnych. Człowiek wszędzie staw "a 
potęgę umysłu swego przeciw naturze, ona wiecznie roz- 
tacza swe chwasty na gruzach jogo piramid. Dzieje są 
krwi przelanej rachvbą. ... 

Od rzeczywistości chcę się puścić w senne krainy wy- 
obraźni; ale widzę, że i w jej utworach człowiek wolał byd« 
cierpień swoich malarzem. Jedna i ta sama wyobraźnia utwo- 
rzyła Olimp i Tartaru przepaści. Ztąd Iris po tęczy zstę- 
puje na ziemię, ztąd wściekłe wylatują Furye. To widząc 
w moralnym i fizycznym świecie, a nawet w kraju iraa- 
ginacyi przez człowieka stworzonym, nie wiem, czy ten- 
że jest owym więźniem, co nieszczęśliwy piękne okoli- 
ce na ścianie Bobie rysuje; czyli owym panem swobodnym, 
który z rozkoszą stawia przed sobą obraz cierpiącego 
Laokoona? 

Dlaczegóż równie do tego, jak do łagbdn ej t piękno- 
ści wlała w nas skłonność natura? Dla czego człowiek, 
który sam tylko ze stworzeń ziemskich zniszczenie prze- 
widuje, lubi właśnie zniszczenia widoki? Miała i w tem 
cel swój opatrzność. Jak na wzór piękności w naturze 
zaczął człowiek siebie upiękniać , czucie łagodzić; tak 
przez niebezpieczeństwa, jakie widział w okropności na- 
tury, zaczął wzmacniać najprzód swe ciało, później swój 
umysł. Zmysłowe najprzód potrzeby oswoiły go z prze- 
mocą żywiołów. Trzeba było walczyć o żywność z dzi- 
kiemi zwierzęty, puścić się po żelazo w przepaści i za 
zyskiem morze prześledzić. To ciągłe zdobywanie łupów 
z natury rozwinęło w nim siłę fizyczną, dalej moralną; 
ztąd nabył odwagi, z której wynikła pogarda śmierci i 
miłość chwały, owe najpierwsze znamiona duszy do nie- 
śmiertelności stworzonej. Ta miłość chwały ograniczała 
się naprzód na samej sile fizycznej, bo wtedy była naj- 
potrzebniejszą. Dalej, nietylko na to, co go otacza, ale. 
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i na samego siebie zwrócił uwagę: nie asjukał już jedy- 
nie chwały zwycięztwa nad wrogiem, ale nad sobą sa- 
mym. Poświęcić się dla bliźnich, przebaczyć — była to wyż- 
sza odwaga i wyższe męztwo. Zgoła, jak piękności win- 
niśmy w znacznej części uoby czajenie nasze, tak rozważa- 
niu rzeczy okropnych winniśmy wzniosły duszy charakter. 

Człowiek widząc, że wszystko w koło niego jest 
zmienne i nikłe, nie miał środka, jak mocą duszy *) nad 
nie się wynieść. Długo on dręczył się rozważając bieg 
rzeczy, natura niepojęta przypomniała mu jego ogranicze- 
nie, niszcząca jego fizyczną niemoc. Ale przez skłonność 
ku tym du maniom oswoił się z niemi; zaczął myśleć i 
bydź mężnym. Wnet ogromne masy natury innym do 
niego językiem przemawiać zaczęły; przez to samo, że go 
ta wielkość przeraża, że mu słabość jego przypomina, a 
przecież nie zbędnie do siebie pociąga, uczuł, że ma w so- 
bie coś zdolnego tryumfować nad nią. Tu już okropność 
w naturze staje przed oczyma jego jako majestat. Świat 
zmysłowy już mu niedostateczny. Z wielkiemi oswojony 
widoki nie znosi w sobie poziomych myśli i uczuć. Po- 
znał w sobie powołanie i powinność, upodobał sobie w tem, 
co go moralnie uzacnia. Stał się spokojnie z przekonania 
szlachetnym, a tę szlachetność w działaniu, najwyżej po- 
atmiętą, zowiemy wzniosłością duszy, 

Każdy badacz natury widzi, że w niej okropność łą- 
czy się z ogólnym pożytkiem, wzniosłość z pięknością. 
Jeżeli w zniszczeniaob natury nie zawsze dostrzegamy 
ogólnego dobra, obwiniajmy o to nie ją, ale nasz słaby ro- 
zum. Lecz przymiotem rozumu jest: z licznych szczegó- 
łów wnosić o całośoi, a w burzącej sile natury widzimy 
tyle szczególnych dobroczynnych skutków, że o jej ogól- 
nych dobrych widokach tem mniej wątpić się godzi. Na- 
tura w oczach tego, kto na nią patrzyć się umie, staje 
*) Duszy daje t§ moc bóg; ale tylko duszy wiernej. W. 
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jako niepojęta czarodziejka, która jedną ręką po macie- 
rzyńsku wszystko wyżywia i otula, drugą niweczy. W je- 
dnej czynności zawsze jest piękną, w drugiej okropną, a 
w obudwu wzniosłą dla tego, kto ją pojmuje. 

Żywioły płodzą wszystko i razem niszczą. Woda 
niszczy góry, równiny, kamienie i zioła. *) Ogień wszystko 
strawi i rozprószy, niszczeniem żyje i wiatrom podaje mdłe 
cząstki z największej sprzymierzony z powietrzem masy, 
wyrzuca o milę ogromne masy z przepaści ziemi. Wolnemu 
wpływowi powietrza ulega wszystko na ziemi: wszędzie się 
przyciśnie, wszędzie i zawsze jest czynne, drzewo obali, ka- 
mień zniszczy, życie zrazi; metale na wpływ jego wystawio- 
ne tracą barwę, konają można mówić, jak zioła; każda kropla 
krwi, na jego wpływ wystawiona, niszczeje jako bezużytecz- 
na; ono w każdą ranę się wciśnie, odejmuje część bezużyte- 
czną ciału i gdzieindziej znosi; powoli odbiera nam siły 
długo nabywane, nie przepuszczając nawet szatom, któ- 
remi przed niein się osłaniamy; niewidzialny, niepojęty 
posłaniec wyższych rozkazów przynosi, odbiera, niszczy, 
ożywia — a nim zniszczy, zawsze wprzód ozdoby odbiera, 
wytłacza znaki na swych ofiarach, jako na włosach czło- 
wieka i liściach drzewa.**) 

Ale te same walczące z sobą siły połączają się przez 
opatrzne rozrządzenie do celów dobroczynnych i dzfeł 
majestatycznych. Wszystkie nasze pola, góry, doliny po- 
wstały z' gruzów, które się zwolna z najwyższych gór sta- 
czały. Powierzchnie ziemi składają się z oderwanych 
części gór, które woda, burze i trzęsienia ziemi rozniosły. 
Tu na dolinie rozdrabia się, co tam silnie spojone było — 
i tu wszystko tchnie życiem. Umysł ani wyobraźnia nie 
wypowie, jak ogień, wiatr i woda skrzętnie i nieprzer- 
wanie pracują roznosząc najdrobniejsze cząstki i zarody 

*) Czytaj Badania historyczne Hugona Kołłątaja. W. 
**) Kwasoród, cześć składowa powietrza, to czyni. W- 
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z jednego na drugie miejsce, jak oddzielają nasienie 1 
pożywność, jak je przerabiają w swej drodze. Masy zie- 
mi około wulkanów z ich wyrzutów powstały— i te najży- 
źniejsze, najszlachetniejsze wydają płody. Nad piekłem 
Etny ziemia wonną pokryta rośliną. Wyziewy siarki 
łagodzi aromatyczność" ziół, najliczniejszych w tern miej- 
scu. Niemniej przytoczyćby można dobroczynne skutki 
wylewów Nilu i Wołgi. 

Jedno staj ność natury ciągłem pustoszeniem się utrzy- 
muje. Cały świat waży się ciągle między niszczeniem 
a rozwijaniem. Materya z jednego królestwa natury do 
drugiego przechodzi. Nić w największem zamieszaniu 
nie- ginie. Teatr^ na którym wszystko się dzieje, jest zaw- 
sze ten sam; ale istoty na krótko tylko są jego aktorami. 
Co chwila jedni wychodzą na scenę, inni nikną i niewi- 
dzialnie na nowo się przerabiają i sposobią. Natura, od- 
bierając jedną ręką, drug^ nagradza. Ktfżda materya mu- 
si przebydź różne ciała, rozliczne czynie posługi. 

Słonie i dęby padną, skałę wiatry rozniosą. Wezu- 
wiusz się wytrawi, rodzaje znikną; ale wynikłością tego 
zniszczenia jest zmartwychpowstanie, odkupienie i szla- 
chetniejsze życie. Jest jedna odwieczna przyczyna, któ- 
ra sama przez się, a w której wszystko żyje, około której 
ten ruch, te przemiany się dzieją — dla niej szum, łoskoi i 
walki żywiołów są objawieniem życia, na j zgodniej sżą har- 
monią, jak dla nas połączenie różnych instrumentów i 
tonów. 

Obok tego wszed/wie natura pamiętną była, aby okro- 
pność i wielkość miału razem piękne kontrasty. Rzeka 
z przerażającym szumem ze skały lecąc rozprzyskuje się 
w drobne pyłki, które słońce rozliczneini barwy- naznacza. 
W przepaści morza potworzyła miliony konch najwyszu- 
V>ań»zej piękności. Głębie ziemi dyamentami ozdobiła. 
Jednostajniej powierzchni wody kazała Bię ważyć w prze- 
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miennych pohubach, chciała, aby odbicie nieba i brzegów 

tę jednostajność zdobiło, a przynajmniej, aby promień księ- 
życa uzłacał drogę samotnym żeglarzom. Ktoby zliczył 
ową sporność krzewów i kwiatów z miejscami, gdzie kwi- 
tną? dla czego jedno drzewo w jednych zawsze okolicach 
wyrasta, dla czego insekta i ptaki swoje mają gaje i krze- 
wy? Wszędzie widzieć można, że te rozmaite kolory cie- 
nia i światła tak są dla samego oka rozrzucone, jak na 
obrazie przez myślącego artystę. 

Wszystko uważane w swym związku ma swój cel, 
nic nie jest przez się ani dla siebie samego. Wszystko 
musi w naturze okrążyć koło sobie wskazane. Najwyższe 
góry ciągną wodę z obłoków i udzielają jej niższym, b mo- 
rze wysyła jej zapasy, wiatry roznoszą ją w cząstkach 
spragnionym stworzeniom. Prochy, na skałach sklejone, 
muszą wyruszyć i pójść, gdzie wiatry rozkażą. Same 
nawet ciała niebieskie, tylu pokoleniom przyświecające, 
wygoreją kiedyś. Całe to niebo gwiazdami osute, ta twier- 
dza, jak się pismo święte wyraża, zestarzeje się kiedyś. 
„Niebo jest odzieniem pana, mówi psalmista, które nako- 
nieć zużyje i zwinie jak namiot; ale on sam przez wieki 
wieków trwać będzie." 

Naj brzydsze zgnilizny wydają wonne kwiaty i różno- 
barwne żyjątka. Życie kaide jest umieraniem nowego 
życia. Fizyczny czy moralny zaród zmian wielkich na 
świecie przez tysiączne przechody dąży do swego kre- 
su, i przez długie wieki niedostrzeżony zdąży do niego. 

Zgoła, na cokolwiek rozum oświecony uwagę zwróci, 
wszędzie znajdzie uspokajającą opatrzność i porządek 
w naturze; nie widzi już w szczególnych wypadkach okro- 
pności, ale konieczność jednego porządku i celu. To sa- 
mo wszystko powtarza się w świecie moralnym. Do niego 
usposabia nas rozpatrywanie się w wielkości natury. Zaj- 

Bibliotcka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 5£ 
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nrnją nas ruiny, nad któremi czas tryumfuje, bo my kie- 
dyś nad nim tryumfować będziemy. "Grób powiedział St 
Pierre, jest pomnikiem, położonym między dwoma świa- 
tami." Nie czulibyśmy, czem będziemy, nie mając przed 
okiem obecnej nicości. To najwięcej sposobi nas do 
uczuć szlachetnych i ludzkości. Dzieje mówią, że po za- 
padnieniu Lizbony ci, którzy wyratować się mogli, ści- 
skali się wzajem, przyjaciele z nieprzyjaciółmi, bogaci 
z ubogimi, wierny z niewiernym; każdy dzielił się z in- 
nymi tern, co wyratował. Według podróżnych podobnie 
dzieje się na okrętach burzą zagrożonych. 

W tej to myśli wystawienie w utworach sztuki wiel- 
kich zdarzeń i charakterów uzacnia umysły, ono jest mę- 
ską pięknością poezyi; zadumanie i uznanie godności czło- 
wieka obudzą w nas widok charakteru nad konieczność 
wyższego, który tryumfując śmiercią zrzuca tylko niedo- 
godną swą|.8zatę. 

Uważmy człowieka, który tylko w przyjemnych wyo- 
brażeniach życie przepędził, będzie on dobrym i miłym 
dla nad, szczęśliwym dla siebie, ale poty tylko, póki się 
od niego szczęście nie odwróci. Jest on dobrym, jak dzie- 
cię na paskach od szczęścia prowadzone, ale tern nie- 
szczęśliwszy, gdy go (los) ujmie w żelazne ręce. Przeciwni- 
mąż widzący, przywykły do wyższych uczuć, w przeci- 
wności dopiero okaże się wielkim i uszanowanie obudzi. 

Kant powiedział, iż wyobrażeniem wzniosłości jest 
płeć męzka, żeńska piękności. Istotnie, kto drugiej poło- 
wie rodu ludzkiego nadał nazwisko pięknej, chciał może 
tylko grzeczność powiedzieć, tymczasem wyrzekł prawdę 
godną zastanowienia. Najmniej uważny widzi, że mężczy- 
zna z postaci samej do trudów, prac i dzieł odwagi jest 
powołany, i to stanowi różnicę budowy jego ciała od 
płci tej, której łagodne, domowe obowiązki przeznaczyła 
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natura; ztąd w ogólności postać doskonała mężczyzny 
jest szlachetną, kobiety piękną. 

Dla nas dosyć tu będzie, według tych postrzeżeń fi- 
lozofa namienić niektóre różnice moralne, z fizyczną zwią- 
zek mające; gdyż natura wszędzie prawie w zewnętrznej 
postaci wyryła odpowiednie moralne przymioty. 

Dzieci same okazują, że te różnice »nie zwyczaj i wy- 
chowanie, ale sama mieć chciała natura. Chłopczyk już 
z instynktu bawi się tern, do czego jest przeznaczony: 
koń, pałasz, wspinanie się po drzewach, a nawet pastwie- 
nie się nad zwierzątkami, są jego zabawką. Dziecię płci 
żeńskiej już lubi stroje, baczniejsze jest na wszelkie przy- 
zwoitości, lalkę swoją nietylko ubiera, ale kołysze, oka- 
zując już macierzyńskie skłonności. Brat, w równym wie- 
ku, okaże skłonność do odwagi; ona do litości. Tamte- 
go wszystko zajmuje w naturze i sztukach, zadaje pytania 
na co i dla czego? zgoła, zwiastuje się przeznaczonym 
do śledzenia prawdy. Ta przeciwnie wypytuje się o to, 
co do domowych stosunków należy; jej ciekawość ogra- 
nicza się .do tego, co jest pięknem i zwyczajowem ; Ba- 
czna na siebie już zachowuje pewne ułożenie, udanie na- 
wet w wieku, w którym płeć męzka jest jeszcze niezrę- 
czną i nieuskromioną, 

W tej to różnicy płci ku wzniosłym i pięknym uczu- 
ciom założyła natura cudowna harmonię ku wzajemnemu 
doskonaleniu się ludzi. 

Mężczyzna obowiązany jest żyć i działać według za- 
sad, których długą pracą, walką, i doświadczeniem do- 
chodzi; płeć druga myśli i czyni według uczucia, którem 
ją hojnie obdarzyła natura. To czucie nierównie piękniej- 
szym jest przewodnikiem w właściwych jej obowiązkach, 
niż wszystkie nasze teorye. Ztąd daleko więcej kobiet, 
jako kobiet, jest doskonałych, niżeli mężczyzn. Im mi- 
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łoić } wcałem znaczeniu wyrazu, miłość m&cierzyńska, ro- 
dzinna, rozciągająca się na wszystko, co żyje i cierpi, 
nadaje sztukę podobania się, przenikliwość, dowcip ser- 
deczny, takt wrodzony, cierpliwość i przytomność, zgoła 
przymioty jej naturze i powołaniu służące. 

Cnoty kobiet są piękne; mężczyzn są wzniosłe. Od 
złego, mówi Kant, unikają częściej kobiety przeto, że jest 
ohydne, niżeli źe jest niesprawiedliwe; i dobre dla tego 
prędzej kochają, że jest piękne. 

Ztądto główną cnotą mężczyzn jest sprawiedliwość, 
a kobiet litość. Naturalną jest rzeczą, że kobiety nie zaw- 
sze chcą pojmować tę cnotę w płci męzkiej, która z su- 
ro wemi i okropnemi często prawami natury ma związek. 
Męzki umysł każe patrzyć na ogólne dobro, z poświęce- 
niem szczegółów; serce kobiet troskliwe jest o szczegół. 
Mężczyznę obchodzi daleka przyszłość, ją obecność. Nie- 
słuszna wymagać po niej, aby ją z równem zajęciem 
obchodziło dobro dalekie , ogólne. Nie poważy się nikt 
zwać tego egoizmem, owszem jestto poświęcenie się 
ciche, heroiczne według heroizmu kobiety; bo ona się tak 
dla szczegółu poświęca, jak to winien jest czynić mąż 
dla ogółu. A z tej sporności wynikają razem wzniosłe 
i piękne cnoty towarzyskie; wynika zbawienna pieczoło- 
witość o dobro ogólne i szczególne. One naśladują natu- 
rę w tern, co w niej macierzyńskiego widzą, to jest, jej 
opiekę ł troskliwość dla najdrobniejszego stworzenia; my 
naśladuj em ją więcej w jej nieubłaganych zasadach, to jest, 
w poświęcaniu szczegółów dla wyższych widoków. 

Wtóra cnotą w płci jednej jest męztwo; w drugiej 
cierpliwość. Jedna jest wzniosłą, a druga piękną. Męż- 
czyzna ^walczyć musi ze złem, kobieta je znosić. Temu 
do męztwa dała natura ogień odwagi, która^ głuchym czy- 
ni na boleść; im dała dobroczynne łzy, z któremi ta bo- 
leść tajemnie upływa. Znał więc ludzką naturę prorok, 
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gdy mówi: Pójdźcie płakać dziewice! na popiołach Jorozo- 
limy, a wy Byny walczcie za chwałę pana! 

Dalej, uczucie honoru, które zdrowemi kierowane za- 
sady wzniosłem się staje, tak włada mężczyzną, jak wsty- 
dliwośó kobietą. Ta wstydliwośó tak jest ozdobą piękno- 
ści, jak honor szlachetnej odwagi. Rzeczywiście honor jest 
tylko wstydliwością mężczyzn, jak wstydliwośó honorem ko- 
biet; jednakże, ten więcej polega na działaniu, ta na za- 
i chowaniu się. Na harmonii tych dwóch uczuć, które w 

I cywilizowanym narodzie stają się jedną rzeczą, polega 

godność i przyjemność domowego i publicznego pożycia. 
Nakoniec, jednym z najszlachetniejszych przymiotów, 
który piękność ozdabia, jest skromność, ów rodzaj prostoty, 
z uczuciem własnej godności złączony. Z pod jej czaru- 
jącej zasłony pokazuje się ujmująca dobroć, szacunek 
dla innych, obok ufności w własne przymioty. Jestto pier- 
wszy krok do uczuć wzniosłych; i dlatego ta cnota w 
obój ej płci szacownym jest darem. Ona równie fizyczną 
jak moralną piękność ozdabia. Ona sama chroni nas, 
abyśmy w nikim miłości własnej nie obrażali; ona sama 
szacunek dla przymiotów wymusza; ona jedna usta za- 
zdrości zamknąć potrafi; zgoła, iż tę cnotę przyrównać 
mogę do zbroi, która okrywając ciało razem go broni i 
zdobi. 

Kobieta przez łagodne cnoty więcej przywiązuje; 
mężczyzna przez wzniosłe wymusza dla siebie szacunek. 
Ale jakże to do bóstwa zbliża wielkiego męża, który o- 
bok czci kochać się każe! I jakże wzniosłą jest piękność, 
która właściwą godnością cześć dla siebie wymusza! 

Obiedwie płci te przymioty nawięcej cenią, które 

wzajem w sobie dostrzegają; równie, jak wady mężczyzn 

więcej uderzają kobiety, i w;zajeninie. Mężczyzna bez ho- 

* noru takfmato ma szacunku, jak kobieta bez skromności. 

Zniewieściałość w mężczyźnie tak odraża kobietę, jak 
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brawura kobiet, która nie wynika z uczuć płci właąciwych, 
śmieszność obudzą. Odwaga tak zniewala kobietę, jak 
mężczyznę łagodność. Z samej sporności tych przeciw- 
nych uczuć wynika przywiązanie i wzajemny szacunek, 
rozwijają się obowiązujące przymioty i powinności. 

Każdej płci dano skłonność uzacniać ałbo miarkować 
przymioty drugiej; tak walczą dla wzajemnego dobra o 
łepszość swych zalet i zasług wzajemnych. Wielką część 
wzniosłych uczuć i przedsięwzięć winni są mężczyźni płci 
drugiej; równie największa część jej zalet z chęci podo- 
bania się rodzi. 

Przymioty, wzajem obudzone, płci obie jedna w dru- 
giej miarkują. Ztąd wynika, że mężczyzna do męztwa 
łączy łagodne uczucia i czuje wdzięki moralnej piękno- 
ści; a kobieta wzniosłe uczucia cenić się uczy, i często do 
nich zdolną się staje. Lubo dosyć jest dla kobiety, umieć 
cenić wzniosłe cnoty mężczyzny i dla nich czynić z sie- 
bie ofiarę; przecież i ona zdolną jest do czynów heroicz- 
nych, lecz te* zawsze wynikają z uczuć płci jej najwięcej 
właściwych. Niezwalczony Achiles przechodzi dotkliwych 
niewieścich uczuć, gdy płacząc przed matką, podczas gdy 
inni walczą, tęskni do spokojnych zagród ojca swego. Ten 
płacz szpeciłby bohatera, gdyby nie pochodził z wzniosłych 
skłonności. Płacze, bo wie, że zginąć ma w obronie wo- 
dza Atrydów, który go tak ciężko obraził; bo właśnie ta 
obraza przypomina mu, że krótkie lecz sławne życie obrał 
w miejsce lat długich, ale spokojnych. I wyboru tego 
nie zmienia; zostaje, walczy i ginie; a heroizm jego tern 
jest świetniejszy, że oraz tyle tkliwych okazał uczuć. W 
jednem z miast włoskich lew więziony przełamuje swą 
kratę, z wściekłością pędzi przez miasto i, gdy wszyscy 
do domów się kryją, lew porywa dziecię na progu się 
bawiące i unosi. To matka spostrzegłszy wybiega z przy- 



429 

tomną rozpaczą, goni i upada na kolana przed zwierzem, 
błagając w obłąkaniu o dziecię w paszczy trzymane. Wspa- 
niały lew kładzie dziecię przed matką i ułagodzony od- 
chodzi. Otóż dwa przykłady, w których przeciwne uczu- 
cia z wrodzonych skłonności pochodzą. Przez łzy Achila 
przemawia jego rycerstwo; przez odwagę matki przema- 
wia wzniosłe macierzyńskie uczucie. 

Uważano, że przyjaźń bardziej jest mężczyzn nil 
kobiet uczuciem. To uczucie ma swoją wzniosłość i zwy- 
kle do heroizmu prowadzi. Dzieje nam świadczą, ź$ 
najlepsi przyjaciele największymi byli bohaterami. U ko- 
biet miłość jest źródłem horoizmu, dlatego dzieje w płci 
tej nie wskazują nam Piladów i Orestesów, ale . heroiny 
w kochankach, żonach i matkach. 

U kobiet dom rodzinny jest celem życzeń wszystkich 
i starań, u mężczyzn jest prawie środkiem do życzeń 
i posług społeczności. Jego chęci i widoki rozciągają 
się za dom, na ziemię obszerną; dla niej dom światem, 
chciałaby szczęście powszechne w nim widzieć skupione. 
On kocha dzieci, jako obywatel, ona kocha społeczność, 
jako matka. W kochance samej najwięcej ujmujące są 
macierzyńskie skłonności, i kobieta, kochając prawdziwie, 
kocha razem miłością matki i córki tak jak mężczyzna, 
wzniosie kochając społeczność, poświęca się dla niej jak 
syn i ojciec. 

Mezka cnota sprawiedliwości jest jedną, do . której 
czułość kobiet najmniej im dozwala się wznosić. My 
chcielibyśmy boga naśladować w nieodzownych wyrokach, 
ale tego, co jest niezbędną koniecznością, co jest spra- 
wiedliwością istotną, nie zawsze pojmuj em. Dlatego płeć 
litością się rządząca jeżeli nie przez swoje łzy i prośby, 
to przez czucia, któremi nasze łagodzi, zwraca nas od tej 
surowości i oe części okropnych błędów odwodzi. Litość, 
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jak sprawiedliwość, same przez się mogą błądzić i szko- 
dzić; a miarkowanie jednej przez drugą wydaje często 
sercem i rozumem pojętą słuszność, która w pewnych 
zdarzeniach lepiej dostrzega. 

Mężczyźni w ogólności tak w entuzyazmie, jak 
w idealnych rachubach swoich, mają zaród do wojen, sta- 
wiania wszystkiego na kartę poświęcania teoryom rzeczy- 
wistości; ztąd często są krwawemi ofiarami i ofiarkami; 
ale za to płeć druga, pamiętna o szczególe, zajęta ocale- 
niem, nie zdobyczą, zwraca często zapędy ku domowemu 
ognisku; a mąż i ojciec inne cele męztwu i odwadze na- 
znacza, dziki szał wojenny mieni się w najświętszą po- 
winność, w męztwo obronne. 

Kobieta tak jest przejętą uczuciem piękności, że ją 
piękność drugiej więcej zajmuje, niżeli samego mężczyznę. 
W nim zaś żąda tylko męzkich przedmiotów. Ona spo- 
kojną jest, że nie ma pewnych wyższych wiadomości, że 
jej nie są powierzone czyny odważne i trudne, ale wyma- 
ga po mężczyźnie tych przymiotów, których nie ma. On 
w słodkiej wesołości, przyrodzonej dobroci i roztropności 
znajduje wytchnienie i rozpogodzenie w swych trudach. 

Właściwem piękności jesi działać wszystko z łatwo- 
ścią; praca, sztuka niknąć powinna za jej śladami. Inne 
jest powołanie wzniosłych dążeń, bo wielkie tylko usiło- 
łowania i zwyciężone trudności nabywają prawa do po- 
dziwu. Ztąd to tak mało kobiet, którym erudycya i głę- 
bokie badania wdzięcznemi okazać się mogą. Przeciwnie 
piękne sztuki, twory imaginacyi wszystko to, co z uczuciem 
ma związek, jest ich własnością. „Treścią wielkiej na- 
uki kobiet, mówi Kant, jest człowiek." Ten wzgląd 
mieć potrzeba na oku, chcąc w nich wykształcić ich 
piękną naturę. Kształcić uczucia moralne ale nie pa- 
mięć wzbogacać; i to nawet nie przez ogólne przepi- 
sy, ale przez rozbiór postępowania, jakie widzą około 
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siebie. Przykłady brane z innych czasów dla oka- 
zania wpływu tej płci na dzieje świata; jej stosunki w ró- 
żnych krajach i wiekach z płcią męzkąj charakter obu- 
dwu płci, ztąd się wyjaśnić dający— niech stanowią głównie 
jej historyę i gieografię. Na karcie gieograficznej wy- 
staw jej różne charaktery mieszkańców ze stosunków 
płci wyprowadzone. Równie z budowy świata nie potrze- 
bują więcej wiedzieć kobiety nad to, aby widok nieba w po- 
godny wieczór więcej zajął ich duszę; niech wiedzą, że jest 
więcej światów, a na nich żyjące istoty. Przywiązanie do 
sztuk, nadewszystko do muzyki, uzncnia i podnosi jej du- 
sze, jeżeli te, nie jako sztuki, lecz jako uczucie uważane 
będą. Zdała od nich zimna spekulacyjna nauka! zawsze 
tylko uczucie! uczucie ile możności, do stosunków ich płci 
zbliżone." 

Niech co chcą mówią przeciw lekkiej skłonności ko- 
biet do mody, bo ta tycze się zwykle rzeczy przemien- 
nych i błahych; powiem jednak, iż one wszędzie są stró- 
żami odziedziczonych . cnót i obyczajów, jeżli społeczeń- 
stwo nie .jest zupełnie wynaturzone. , Ich mody może na- 
wet nie są zmienniejszą od naszych teoryj i systematów, 
ale w zabłąkaniu i burzach powszechnych są wea tal ka- 
mi ognia świę f ego wiary, cnót i obyczajów przyrodzonych* 
Powołanie ich pod każdym względem jest macierzyńskie 
i zachowawcze. 

Gdzie panuje zgodność wszystkich wymienionych obo- 
wiązków i skłonności, gdzie obiedwie płci spoinie i we- 
dług właściwego powołania ku moralnemu ł wykształceniu 
zdążają, tam kwitną cnoty prawdziwie wzpiosłe , tam 
niknie ślepy fanatyzm i miejsce jego żywe uczucie obo- 
wiązku zajmuje; tam kwitnie obyczajność, wyrozumienie, 
nakoniec smak dobry, który na zdrowem czuciu i rozumie 
Biblioteka Polska. O Literaturze. Kaz. Brodzińskiego. 55 



432 

polega, wtedy wszystkie cnoty i zalety społeczności Rozchodzą 
się od rodzinnego ogniska, i do niego ostatecznie wracają. 
Gdzie jedna lub druga płeć z swojej sfery wychodzi, tam 
niknie społeczności porządek. W krajach, gdzie płeć pię- 
kna jest niezem, gdzie podobać 6ie tejże przez Uprzejmość 
i piękność charakteru niemasz potrzeby, tara surowość 
obyczajów, tam same cnoty są dzikie. W Sparcie, gdzie 
kobiety wyszły z łagodnej swojej natury, okazały uczu- 
cia dziwiące; ale te wypłynęły z tłumienia Uczuć przyro- 
dzonych, którcmi dziwić powinny, 

Chrześeiaństwo , zbawiając ród ludzki, wybawiło 
w szczególności płeć żeńską z długiej niewoli, z pod prze- 
mocy fizycznej i poniżenia, w duchu którego wedhlg mnie- 
mań poganizmu, a nawet Mahometa, i w przyszłem życiu 
miała bydź tylko nagrodą... W początkach chrześcijań- 
stwa okupywała ona równie z płcią drugą przez męczeń- 
stwo wiarę prawdziwą, która i w doczesnem życiu stała 
się jej poświęceń nagrodą. Ta wiara, podnosząc człowie- 
ka bez różnicy do najwyższej moralnej godności, zasa- 
dzając się razem na miłości powszechnej i cichem po- 
święceniu, szczególnej zajęła płeć do tych cnót skłonną, 
i będzie zawsze dla niej w tem życiu źródłem pociech 
w jej niemocy przyrodzonej i cierpieniach. Kiedy mał- 
żeństwo świętością sakramentu uzacnione zostało, wtedy 
człowiek znalazł w małżonce godną cnót wzniesionych 
nagrodę, wiecznego przyjaciela, spoił się z nią wyższym 
moralnym ślubem. Jej uzacnienie obudziło w nim nie- 
znane mu cnoty, i ona rozwinęła w sobie godność i przy- 
mioty, które w niej, raz jak w niewolnicy, drugi raz jako 
w dziecku, tłumione były. 

Średnie wieki zepsuły tę harmonię, gdy rycerze w płci 
pięknej, nie już równą sobie istotę, ale coś nadziemskie- 
go chcieli upatrzyć. Wtedy właśnie, mimo całej obrzę- 
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dowej grzeczności i dowodów bezcelnej odwagi, płeć jed- 
na była dziwaczną, wynaturzoną w swych uniesieniach, 
a druga w pozornem ubóstwieniu była rzeczywiście nie- 
wolną i nieszczęśliwą. 

Gdy we Francy i płeć piękna ton dawała życiu to- 
warzyskiemu, wtedy i obyczaje mężczyzn były lekkie; 
wtedy właśnie świętość domowych stosunków śmieszno- 
ścią trąciła. 

Cześć i opieka męża dla uczuć płci drugiej przyro- 
dzonych, działanie na ogół w duchu domowego szczęścia, 
cześć i troskliwość kobiety w jej sferze dla świętych obo- 
wiązków społeczności i działania w domu w duchu ogól- 
nych potrzeb, nazwaćby można świętem, ogólnem ludzkości 
małżeństwem. 

O OPINII PUBLICZNEJ. 
z Garwego. 

Z Francyi, zkądeśmy nie jedno złe i dobre powzięli, 
pochodzi wyraz: mniemanie powszechne (ppinion publiąue.) 

Nie przeto jednak Francuzi są pierwszymi onego wy- 
nalazcami. Nie podobna, aby rzecz, która zawsze i przed 
oczyma każdego istniała, tak późno dopiero od jednego 
narodu była dostrzeżoną i nazwaną. Mniemanie, w którem 
wielu ludzi się zgadza, szczególniej to, które większej 
części obywatelów kraju jest spólne,, dawno już okazywa- 
ło swą władzę do rządzenia umysłami drugich. Uważając 
na mniejszą lub większą zgodność tego mniemania trze- 
ba było nadać jej imię, by o niej mówić. Ale nowy przy- 
miotnik publiczne, oznaczający teraz to, co dawniej po- 
w-zecknem albo panującem nazywano mniemaniem, przy- 
miotnik, przez który przedmiot ze wszystkiem, co jest pu- 
bliczne, to jest co do rządu lub publicznej sprawy nale- 
ży, bliżej się styka, i zwyczaj, spoinie z tymże wyrazem 
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poczęty, uważania opinii publicznej jako silnej niewidzial- 
nej istoty, i liczenia jej między ukryte mocarstwa, które 
światem władają — otóż, co najprzód w francuzkich pisa- 
rzach widzimy. Szczególniej w początku i ciągu rewolucyi 
grał ten wyraz wielką rolę w mowach i pismach czyn- 
nych naó wczas mężów. Jeżeli ci przyjaciele rewolucyi 
ani jej źródła wytłumaczyć ani swoich czynów usprawie- 
dliwić nie umieli, uciekali się do opinii publicznej, jakby 
ad ąualitatem occultam, jakowejś istoty ukrytej, która 
wszystko wyjaśnić, jakby do wyższej władzy, która wszyst- 
ko uniewinnić potrafi. Publiczne (mówią) mniemanie rzą- 
dziło reprezentantami ludu francuzkiego wtenczas nawet, 
kiedy granice swoich pełnomocnictw i poleceń wyraźnie 
przekraczali. 

Godna więc uwagi, czyli przez ten wyraz, który 
przez swoje zastosowanie tak się stał ważnym, mamy coś 
istotnego rozumieć? Godna, znaczenie onego rozwinąć i 
przekonać się, czyli istotnie jest tak szanownem i silnem, 
jak to sądzą ci, którzy mniemają, że ztąd można wypro- 
wadzić najgorsze zniszczenie, lub najlepszą poprawę w spo- 
łeczności ludzkiej. 

Opinia publiczna, według wynalazców tego wyrazu, 
jest zgodność wielu lub większej części obywatelów 
wsadzeniu, które każdy według własnego rozmysłu albo 
doświadczenia o pewnym przedmiocie objawia. 

Mówię, że sądzenie, którego zgodność stanowić ma 
opinię publiczną, oświadczone bydź winno przez każdą 
szczególną osobę, nie zawisłą od wpływu innych. Na 
wszystkich, którzy stanowią mniemanie publiczne, powi- 
nien przedmiot jednakie uczynić wrażenie, każdy według 
zdolności umysłu i położenia swego musi się zgodnym 
z wszystkimi okazać. Albowiem opinia publiczna nie mo- 
że przez podanie, nałóg lub wychowanie bydź jednako- 
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*wą; nie może ona oznaczać zgodności, jaką prawo, spo- 
sób myślenia i wprowadzona religia albo wpływ możne- 
go i wymownego męża jednego stronnictwa sprowadził. 
Gdzie tylko jeden sądzi i myśli, a reszta na słowo mu 
wierzy, lub może słowa tylko jego powtarza; tam, gdzie 
pewne nierozbierane pojęcia dzieciom przez rodziców i 
przez ciągłe powtarzanie nowym pokoleniom są wpojonej 
lam, gdzie namowa lub przymus jednozgodność wywodzi — 
tam nie masz opinii publicznej. 

Czyli jednak podobna, ażeby ludzie nie wiedzący o 
sobie , którzy się z sobą nie umówili, mogli się przecież 
w sądzeniu o pewnych rzeczach zgodzić? o tem, ani nam 
prawda, ani natura ludzkiego umysłu wątpić nie każą. 
Obiedwie muszą się same z siebie połączyć, skoro się 
duch ludzi .^dostatecznie rozwinie, i skoro natura rzeczy 
tyle jest rozważoną, iż może wydać spólne pojęcia-i prze- 
konanie. Ze taka nieumówiona zgodność wielu ludzi na- 
der jest dzielną sprężyną do wspierania i uskutecznienia 
pewnych działań, lub odmian w kraju lub w kościele, tego 
równie rzecz sama z siebie, jako też zdarzenia historyczne 
dowodzą. 

Gdzie bez przewodnictwa powagi, intryg i namowy 
wielu ludzi w swoich zdaniach się zgadza, tam jasno mo- 
żna widzieć powody, które ich ku temu ' skłoniły. Kiedy 
zaś jasna prawda dojdzie już do tego, że swoje światło 
w wielu głowach rozszerzy, nie masz żadnej ludzkiej wła- 
dzy, aby to rozszerzenie i działanie zatrzymać mogła. 
Ponieważ każdy zwiększą energią działa, gdy za wła- 
snem idzie przekonaniem, niżeli gdyby przez zdania in- 
nych albo przez nałóg był prowadzony: przeto stronni- 
ctwo, które- się przez jednakowość $dań samo z siebie 
znalazło, daleko więcej ma siły do spełnienia swych za- 
miarów, niżeli* to, które się zawiązało przez własny inte- 
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res, uległość wyższym, albo przez przywiązanie do sta- 
rych nałogów. Jeżeli te mniemania długo w umysłach po- 
jedynczy ca ukryte były, nim ich zgodność stała się 
jawną, tem gwałtowniejsze będą, gdy przyjdzie czas do 
wybuchnienia. Wiadomość o zgodności wielu pomnaża 
naturalnie w każdym odwagę wy wnętrzenia się z swemi 
jnyślami i działania według nich. Gdy między tymi jedni 
więcej przedsiębrać sję ważą, niżeli drudzy; gdy nowe 
mniemania głośno i publicznie otworzą: wnet około nich 
zgromadzi się liczne i czynne stronnictwo, wspierające 
ich we wszelkich krokach, przez które lub nową prawdę 
rozszerzyć, albo stan rzeczy do niej zastosować usiłują. 

To rozum mówi i dzieje stwierdzają. Żadne zda- 
rzenie nie okazało może jaśniej potęgi opinii publicznej, 
jak reformacya. Kto mniema, że kazania i pisma Lutra 
najprzód sprowadziły odmiany w religijnych wyobrażeniach 
(które się od jego czasów zaczęły); że on jest twórcą re- 
formacyi — ten władzę jednego człowieka za wysoko pod- 
nosi i nie zna potęgi prawdy. Nie, właśnie dla tego, że 
przed Lutrem w wielu krajach chrześcijańskich znaczna 
część ludzi tak jak on myślała, niektóre zbaczenia. do- 
strzegła, czuła nadużycia, przeciw którym on powstał, a 
nowości, które ogłaszał, już przynajmniej przeczuwała — 
właśnie dla tego tylu miał przychylnych i rozszerzenie 
reiormacyi tak nagle w pierwszych się latach rozpoczęło*). 
Utworzyło się powszechne mniemanie, że musi nastąpić 
zmiana nauki i obrzędów, szczególniej w hierarchii ko- 
ścielnej, a nawet na wiele punktów nowego systemu już 
w cichości jednozgodny wyrok nastąpił. Ztąd owa nie- 
spodziewana chwała męża, który te spólne mniemania 
wielu w pismach swoich niejako zebrał i ogłosił. On był 



*) Czytałem w Lessingu, protestancie i może największym niemieckim 
filozofie, że reformacya niepotrzebna. W. 
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punktem zjednoczenia, około którego już istniącd stronic- 
ctwo gromadziło się, przez co siłę swoją wykryło; ale on 
nie był onego założycielem. 

Dzieje wystawiają nam wiele odmian w krajach i 
religiach, które przez mniemanie ludzi, samo z siebie się 
zmieniające — bez namowy i władzy, a nawet przeciw wszel^ 
kiemu oporowi przemocy i ducha stron ictw --przyszły do 
skutku. Łatwo także pojąć** że dawno wprowadzone za- 
sady przez nałóg, powagę, wychowanie i ślepe naślado- 
wnictwo utrzymać się tnogą; że jednak, gdy nowe syste- 
mata wprowadzone bydź mają, zawsze mniemanie publn 
czńe, prawdziwe lub mylne — przez środki kunsztowne 
sprowadzone, lub przez siłę prawdy same z siebie rozwi* 
nięte— wprzód o ich użyteczności wyrok dać iriusi. 

Ale tu następuje główne pytanie, od którego powięk- 
szej części nasz sąd o niniejszym przedmiocie zależy* 
Jestźe mniemanie publiczne zawsze prawdziicem i nieza- 
toodnem? Jestże zgodność wielu, chociażby nie przez in- 
trygi, powagę, namowę, bojaźń i przekupienie zrządzoną 
była, pewnym prawdy probierczym kamieniem? 

To pytanie bardzo się zbliża do tego, czyli powszech- 
na wola zawsze dobrą jest wolą? W rzeczy samej, wola 
powszechna i mniemanie publiczne nader bliski mają sto- 
sunek. Obadwa te wyrazy w jednym czasie i przez je- 
dnychże pisarzy wprowadzone zostały. Obiedwie te rze- 
czy mają jeden charakter, na jednem opierają się pra- 
wie, równie są trudne do rozeznania) i zwodziciele ludu 
łatwo nadużyć ich mogą. 

Powyższe pytanie nie dziś dopiero przychylną zyska- 
ło odpowiedź. Z dawnej starożytności mamy przysłowie, 
głos ludu aa głos boski uznające (vox poptdi, vox dci). 

Jeśliby można wykonać zasady, na których się to 
zdanie opiera, byłyby one następujące; 
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Uważamy, że na wszelkie nasze wyobrażenia i sady 
dwie rzeczy wpływają, to jest przedmiot, o którym myśli- 
my, i stan nasz, w jakim o nim myślimy. Tak np. obraz 
ciała, który widzimy, oceniamy według postaci onego i 
według budowy naszego oka. Wszystko, co wyobrażeniu 
naszemu rzecz sama nasuwa, nazywamy przedmiotem 
(objektem); to zaś, co swój fundament w naszej ma natu- 
rze, jest podmiotem (8ubjektem)—aą one razem we wszyst- 
kiem, co myślimy, mniemamy i sadzimy. 

Ale ten subjekt i objekt jest znowu dwojakiego ga- 
tunku. Są w nas pewne własności i należące do konie- 
cznych w naturze ludzkiej, pewne prawa, do których się 
w naszych wyobrażeniach stosujemy — spólne nam są 
z wszystkiemi rozumnemi istotami naszego rodzaju. Inne 
zaś własności nas samych, inne przepisy naszych czynno- 
ści pochodzą od osobistego przypadkowego stanu nasze- 
go i wychowania. Abyśmy poniżej rzeczony przykład 
zachowali, powiedzmy, że wszystkie oczy mają prawo wi- 
dzenia; ale bystrość* lub słabość oka jest przypadkową 
własnością szczególnych ludzi. 

Również w przedmiotach, które na nas działają lub 
w nas wry obrażenia wzbudzają, jest coś, co do nich jedy- 
nie należy, i znowu coś, co im tylko przypadkowo towa- 
rzyszy, co przychodzi i znika, gdy przedmioty w innem 
miejscu i w innym czasie są widziane. To ostatnie jest 
wtenczas tylko dodatkiem, jaki przynoszą obce, z nim 
połączone, przedmioty. 

Gdyby można dać określenie prawdy, któreby uszło 
sofizmatom sceptyków, rzekłbym, że prawda jest czystym 
skutkiem, który jakowy przedmiot sam przez się na umy- 
śle sprawia, o ile tenże umysł tylko przez powszech- 
ne i istotne prawa swojej rozumnej natury jest utwier- 
dzonym. 
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Czyli się jego wyobrażenia z przedmiotem zgadzają, 
o tern nigdy człowiek mieć* zupełnej pewności nie może; 
ponieważ, aby mógł swoje wyobrażenia z przedmiotełri 
porównać, potrzeba mu jeszcze prócz wyobrażeń innykll 
znajomości przedmiotu, co bydź nie może. A przecież 
każdy wie, że tylko pewne przeświadczenie o zgodności 
wyobrażenia z przedmiotem prawdy obraz wystawić nam 
może. Jakże oboje połączyć? 

Tylko przez następujące zbliżenie. Cwojaki stan 
znatny z doświadczenia! jeden, gdy tylko jako ludzie je- 
steśmy i działamy, to jest stan najlepszego zdrowia i po- 
koju; drugi, gdy przez naturalne odmiany w nas albo 
przez wpływ wielu obcych rzeczy prawie sobą śaiiiymi 
bydź przestajemy. Mogę ropoznać wyraźnie, jeżeli w tfo- 
jem oku znajduje się ciało do niego nie należące, lub 
gdy soki jego odstępują od składu, który j&feo płyri 
narzędzia widoku mieć winny* Podobnie w każdej mojej 
fczęści uważam siły i zarody, dodatek rzeczy obcych i 
nienaturalnych różniący się ód tego, co jest właściwe i 
naturalne. 

Widok obrazu jest pewtiiejsży, kiedy oko zupełnie 
jest okiem, gdy wszystko obce jest od niego oddalonej 
tak i wyobrażenie, które jest razem skutkiem działania 
przedmiotu na wszystkie władze mej duszy, wtenczas jest 
najprawdziwsze, kiedy władze duszy niczęm innem, tylko 
przez się 1 przez s#oją naturę są ograniczone. Nie mamy 
prawda pewnej skali, według której pioinaby Oznaczyć 
ten niepodległy stan naszego ciała i- duszy, ale pewne? 
rozmaite stopnie wyższego lub niższego stanti tego zdro- 
wia i niepodległości możemy łatwo Rozróżniać. 

F^rzez podobne zbliżenia możemy stan przedmiotu/ 
kiedy sam przez się niepodległy i przez własne swe siły 
na nas działa, rozróżnić od tego stanu, kiedy nam si^f' 
Biblioteka Polska, O Literaturze. K&z. Brodzińskiego. tło 
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w krzywem położeniu i pomieszany z przeciwnemi rze* 
czarni przedstawia i w wyobrażeniu naszem wiele pozna - 
ków miesza, które nie do niego należą. 

Dla tego zdaje się, że nieprzygotowana zgodność wie- 
lu ludzi, z których każdy sam przez się przedmiot uważa, 
bliższą jest prawdy, że w tern jednozgodnem wyobraże- 
niu wszystko indywidualne i przypadkowe jest odłączone, 
że tylko to, co w naturze ludzkiej i w naturze rzeczy 
jest utwierdzone, wszystkim ludziom i wszelkiemu poło- 
żeniu przedmiotu spólne, pozostało się i zebranem zostało. 

Chociaż w tym wniosku jest niejaka prawda, można 
się jednak omylić sądząc, że wszystko jest prawda, co 
mniemanie wielu albo wielkiej społeczności, niezawisłej 
od w pływu powagi, namowy, przemocy i nałogu, objawia; 
bo może bydź, że wielu ludzi każdy sam przez się wje- 
denże sposób błądzi, a zgodność wielu w błędzie spoi- 
ny m nie jest rzadkim wypadkiem. Zdarza się to osobliwie 
♦wtenczas, kiedy ci wielu na jednym są stopniu oświece- 
nia, kiedy jedne i bardzo podobne miejscowe okoliczno- 
ści wpływ na nich mają, kiedy jednako są wychowani i, 
chociaż nie te same i jednakowe mniemania od siebie po- 
wzięli, przecież ich sposób myślenia w ogólności jeden 
przez drugi ukształcony został. W jednakim klimacie, re- 
ligii, okolicznościach czasu, na jednym stopniu światła 
w tymże czasie rozszerzonego, przy jednakowej sile, ja- 
kiej umysł przez dotychczasowe nabył ćwiczenie— mogą 
wszyscy mieszkance kraju pewien przedmiot jednako wi- 
dzieć, a przecież fałszywie. Tak uczą nas dzieje, że naj- 
gorsze zasady, religii i polityki dotyczące, długo się mię- 
dzy ludami istotnie utrzymywały i że mniemanie najroz- 
tropniejszych na nie się zgadzało, i dopiero, gdy umysł 
ludzki przyszedł do czyściej szych pojęć i doświadczenia, 
jasno i powszechnie okazała się ich niedorzeczność. Da- 
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wna mitologia Greków i Rzymian miąla swój czas, gdzie 
nawet męże jak Sokrates czuli się obowiązanymi jej prze- 
pisom ulegać. Władza papieżów nie byłaby się przez sa- 
me wzniosła zachody, gdyby jej prawność nie była uzna- 
ną przez powszechne i panujące mniemanie. Nie było 
w ogólności żadnego trwałego urządzenia religii i polity- 
ki, któreby się na mniemaniu panującem nie opierało. 
Nie prawda jest, jakoby szczególni ludzie byli ich wyna- 
lazcami, jakoby ich oszukaństwo i mamienie było tego 
początkiem. Ażeby takowe zasady utrzymać, gdy się chwiać 
poczęły, używano do tego umyślnych środków, przebiegów 
i powagi, ale jedynie dobrowolne i jednozgodne mniema- 
nie mogło im nadać początek. 

Jednakowoż należy się zawsze cześć dla jednozgo- 
dnego mniemania wielu, i godna rozpoznać, jak, i w ja- 
kich okolicznościach można mu mniej lub więcej zaufać. 

1) Nie we wszystkich narodach jest publiczne mnie- 
manie o religii i polityce, lub o szczególnych wypadkach 
i ustawach rządu. 

W czasie utworzenia państwa lub założenia religii 
jest publiczne mniemanie wszystkich, którzy do tego na- 
leżą, choćby to było tylko o wielkości, mądrości i boskich 
przymiotach obranego lub zjawiającego się prawodawcy; 
bo bez tego nie mogą żadne nowe prawa nastąpić. Ale 
w dawnych państwach i religiach usypia powoli opinia, 
umysł ludzki spoczywa niejako na trądy cy ach i nawy- 
knieniu, pozostaje bez dalszej rozwagi przy starem, dopóki 
go nauki nieobudzą, ażeby sam przez się działał. Przeto 
publiczne mniemanie w takim tylko jest narodzie, w któ- 
rym wielu myśli, własny sąd daje o rzeczach, których 
ważność wielu zajmuje. 

Tam, gdzie się ma głos publiczności odzywać, który 
głosjm ludzi zowiemy, potrzeba z jednej strony wielu, 
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którzy sami przez się myślą: z drugiej potrzeba udziału 
wielu do pewnych przedmiotów. Nie może bydź publi T 
cznego mniemania o rządzie, o polityce tam, gdzie więk- 
sza cześć albo nic nie wie o działaniach politycznych, lub 
mało się dQ nich interesuje, albo gdzie tak mało do tego 
poprzedniczych wjadomości, że o tera sądzić wcale nie 
zdoła. 

Dalej, nie dosyć jest do utworzenia opinii publicznej, 
ażeby wielu sądziło; każdy powinien sam % siebie według 
własnych złych czy dobrych dostrzeżeń i uwag sądzić. 
Sąd tylko powtarzany przez naśladownictwo, wrażenie, ja- 
kie czyni mniemanie wielkich i sławnych w kraju na resz- 
tę ludu— n}ę jest powszechnem mnienianiem. Przeto w krar 
Jach, gdzie ten przeważający wpływ stanu, bogactwa, sła- 
wy i nauki tak jeszcze jest wielki, że niożnych lub uczo- 
nych nietylko słuchają, ale wprost im wierzą: tam nie 
masz jeszcze publicznego mniemania, lub to, co takiem 
się zdaje, nie ma dostatecznej siły. Nie masz tam głosu 
ludu, jestto tylko echo jednego głosu myślącego, przez wie- 
le pustych głów powtarzane. 

Im więcej zaś wielkie ciało narodu ma przedmiotów 
ważnych i zajmujących, im więcej ma poprzedniego uspo- 
sobienia, im więcej zdolny jest do niepodległego uźywą- 
' nia własnego rozumu — tern więcej szczególne osoby o wie- 
lu p.zędmiotach sądzić i zdanie swoje wykrywać mogą, 
tem więcej rozróżni się zgodność w jednych mniemaniach 
od różności w innych, tem prędzej i wyraźniej ukształc; 
się i wykryje publiczne mniemanie, 

I)o pierwszego, to jest do rozszerzenia interesu, po- 
trzeba szczęśliwego stanu zewnętrznego, uwolnienia od 
trosków pierwszych życia potrzeb, delikatniejszego i roz- 
maitszego czucia, znajomości rozkoszy umysłowych, inna- 
ginacyi i towarzyskości. . ♦' 
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Do drugiego, to jest, ażeby obudzić własne myślenie, 
aby do tego bydź zdolnym, potrzebą naturalnego gieniu- 
szu, którym jeden naród nad inny celuje, i ukształcenia 
umysłu tak przez wiadomości, jako przez wprawę w my- 
śleniu. Ciągle pomnażane bogactwo wiadomości prowa- 
dzi niezawodnie do własnego myślenia, a wtenczas pie 
można uważać nauk zą zapas, ale za fundament filozofii. 

2. Są niektóre przedmioty tyle nad sferę ludzkieg) 
pojęcia wzniosłe, że trudno jest, aby się względem nich 
publiczne mniemanie ł wolna, trwała jednozgodność 
ukształcić mogła. Tu należą przedmioty religii i metafi- 
zyki. Tu rzecz mniej znaczy niżeli myślenie, i jeżeli jest 
u ludu mniemanie, to jedynie na powadze polega. Ró- 
wnież inne abstrakcyjne nauki nie mogą należeć do sądu 
i mniemania większej części nieuczonych ludzi. Polityka, 
ekonomia ; piękne nauki i kunszta, wszystko, co ma bez- 
pośredni wpływ na dobro powszechne, co powszechna ra- 
dość lub nieprzyjemność sprawuje, i czego każdy w s wo- 
jem pożyciu doświadczać może — to wszystko jest właści- 
wie krainą opinii publicznej. 

Przecież każdy z tych przedmiotów mniej lub więcej 
na cel wystawiony będzie, im mniej lub więcej traci na 
swojem zatajeniu i im mniej lub więcej jest przyczyną 
użycia lub ciężaru, którego każdy doświadcza. 

3) Opinia publiczna zatrudnia się albo zasadami, al- 
bo rozpoznaniem pewnych prawideł lub szczególnych 
osób. W polityce albo się nad tem zastanawia, który 
rząd jest lepszy, które są najrozumniejsze i najsłuszniej- 
sze prawa ludów, jakie powinny bydź dążenia rządu; al- 
bo sądzi o słuszności lub niesłuszności, pożytku lub szko- 
dzie dobrych lub zawodnych celów szczególnych ustaw i 
postępowania rządu. Tak może bydź mniemanie publi- 
czne o naukach, ich wartości, o ogólnych prawidłach 
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kunsztów, może bydź mniemanie o dziełach sztuki i ich 
wynalazcach. 

Publiczne mniemanie o zasadach daleko się później 
ukształca, niżeli o szczególnych zdarzeniach, czynnościach 
i dziełach. Przecież mniemanie publiczne ostatnich czę- 
ściej jest mylne. Musiał ten naród daleko w oświeceniu 
postąpić, w którym wielu niepodległe o ogólnych zasa- 
dach polityki i pięknych naukach coś u siebie postano- 
wić może. Ale wcześniej sądzić zdoła o wojnie, pokoju, 
o wodzach i pisarzach. W ostatniem zdarzeniu działają 
pospolicie namiętności, osobiste i miejscowe stosunki tem 
więcej, itn ważniejsza rzecz, im jej wpływ znaczniejszy. 
Jak więc najprzód brak interesu przeszkadzał własnemu 
myśleniu, tak nakoniec zanadto mocny interes przeszka- 
dza zdrowemu sądowi. Dla tego więcej można ufać mnie- 
maniu publicznemu o pisarzach w narodzie, niżeli o mi- 
nistrach i wodzach. 

Opinia publiczna o zasadach winnaby poprzedzać 
opinię o szczególnych działaniach i osobach, bo o tych 
potrzebaby sądzić według tamtych. Ze jednak publiczne 
mniemanie przeciwnie idzie, widać to ztąd, że nie we wszyst- 
kich czasach i narodach można jej w równym stopniu za- . 
wierząc. Naród, jak każdy człowiek, dopiero przez po- 
zbycie błędów poznaje prawdę. Założywszy wiele myl- 
nych hipotez i jednostronnych widoków, poznawszy ich 
niedorzeczność i zaczynając nowe — tą tylko drogą umysł 
ludzki z błędu do błędu, ale od większego do coraz mniej- 
szego, postępuje; aż nakoniec przez rozmaitość usiłowań 
do prawdy się posuwa. 

Ale i w ten sposób błąka się mniemanie publiczne 
w wiele błędów i przez to tylko do prawdy się zbliża, że 
doświadczenie, skutek i lepsze uważanie oddali ją od 
punktu, z którym się mylnie połączyła. 
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4) Dla spokojności kraju lepiej jest, kiedy o polity- 
cznych przedmiotach nie masz żadnej opinii, niżeli kiedy 
jest fałszywą i namiętną. 

Mówiono i pisano wiele o pożytku i szkodach z oświe- 
cenia. Kto sam siebie rozumie i jest roztropnym, musi 
rozszerzenie i uprawę rozumu, na których oświecenie za- 
wisło, za najpożyteczniejsze uznać. Ale tu może bydź 
pytanie, czyli nie lepiejby było, ażeby człowiek lub na- 
ród, niezdolny do dobrego sądzenia, lepiej wcale nie są- 
dził? Lepsza jest pewna nieczynność umysłu przywiąza- 
nego ze skromnością i ograniczeniem do obowiązków 
swego zatrudnienia, niżeli fałszywie kierowana czynność, 
która człowieka wyprowadza nad sferę i każe mu dzia- 
łać na szkodę własną i towarzystwa. 

Szczególni ludzie, osobliwie w wieku dziecinnym, da- 
dzą nam poznać, co lepszem jest u ludu w podobnym 
stanie. Głowa niezdolna nie myśli o niczem i unika wła- 
snego myślenia* Głowa nieporządna zadaje wiele pracy 
nauczycielom i przełożonym, jest uporną i twardą, nie 
mogąc sama bobie poradzić. Sądzi sama przez się , 
gaidzi powagą praw i przełożonych, ale sądzi fałszywie* 
Tak się zdarza i w wielkiej masie ludu, że umysły dzia- 
łają same przez się, ale bez rozwagi dążą do niepodległo- 
ści mniemania, bez siły do własnych poszukiwań; ztąd 
wypływa mniemanie publiczne, które sprzeciwia się pra- 
wom, nie mając przecież ani w zamiarze ani w skutku 
prawdziwych ulepszeń. 

To jednak złe pochodzi tylko z temperamentu i na- 
turalnej ludu skłonności, któremu wyżsi w oświeceniu nie 
mogą inaczej zapobiedz, jak przez dokładniejsze naucze- 
nie i stosowniej sze zatrudnienie owych czynnych umy- 
słów. 
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5) Ale na inną okoliczność bfcczyć tu tialeźy tym, 
którzy publicznemu mniemaniu chcą przyznać władzę do 
kierowania krokami rządu. Bardzo trudno dobrze je po- 
znaći W tym punkcie trudności jest mniemanie pdblicz- 
n'e woli powszechnej najpodobniejszem. Gdyby się i nai 
to zgodzić, że ostatnia zawsze jest dobrą, trudno rozpo- 
znać, przez jaki to organ ta powszechna woła słyszeć się 
daje i jak się można przy roztrząsaniu onego przez zbie- 
ranie głosów od ułudy i oszukaństwa zabezpieczyć. 

Najprzód. Panujące mniemanie wielkiej masy, dopóki 
ta jest spokojną* rozpoznać tylko można f>rzez domysły 
który często nas zwodzi. Zawsze mała jest liczb* tych, 
którzy głośno i wyraźnie swoje odkrywają mniemanie, i 
tylko z oznaków poklasku lub nieupodobania, jakie cl 
głosiciele otrzymują, sądzić można o umysłach milczących. 
Ale jakże się wielu dobrych sędziów ukrywa, którzy 
przecie mają przychylnych i których strona, gdyby przy- 
szło do walki, łatwoby mogła przeważyć głośne stronnic- 
two! Ten błąd o duchu czasu, o ukrytych zdaniach więk- 
szej części ludzi względem tego, co się tajemnie roz- 
trząsa i czyni, bardzo często najzdolniejsi ludzie po- 
pełnili. 

Poictóre. Skoro pewne mniemanie od mówców ns£- 
rodu, od części najśmielszej i najgłośniejszej, publicznie 
roztrzyganem i utrzymywanem będzie, tflbo gdy sama 
władza i powaga pewne mniemanie wspiera, wtenczas ci, 
którzy przeciwnie sądzą,' oddalają się z oczu powszechno J - 
ści, nie zmieniając przeto zdania swojego. Ztąd to ów 
rzadki fenomen, że osobliwie w czasach reformy i rewo- 
lncyi narody, sławne nawet z umiarkowania i stałości, tak 
dalece miennemi się zdają. 

f Z podzi wieniem widzimy w dziejach angielskich go- 
towość, zjajtą się naród w szesnasty m wieku do prze- 
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mian religii swych królów stosować zdawał. Był on an- 
tipapiezkim pod Henrykiem, luterskim pod Edwardem, 
katolickim pod Maryą, a anglikańskim pod Elżbietą. Tak 
się zdaje, ale rzecz ma się inaczej. Pod kaźdem pano- 
waniem inna tylko część występowała na scenę narodu, 
inna się ukryła oddając się życiu prywatnemu. Inni lek- 
komyślni zmieniali także zapewne swoje wyznania z oko- 
liczności czasu, ale wielka częśó ukryła tylko swe zda- 
nia i rozgłosiła je znowu, gdy się sprzyjająca odmiana 
zdarzyła. 

Potrzecie. Naczelnicy stronnictw i rewolucyi mają 
zawsze w ustach publiczne mniemanie, bo zakładając swo- 
ją powagę jedynie na woli i przyznaniu ludu, muszą po- 
wagę tej woli wszelkiemi utrzymywać środkami. Ale oni 
właśnie najwięcej przyczyniają się do tego, że się na tem 
publicznem mniemaniu mylimy. Bo skoro stronnictwo, 
połączenie wielu pod jedną głową, skoro namowa i wpływ 
miejsce ^ znajdą, w tenczas ustaje to, co publicznem powie- 
my mniemaniem; albo przynajmniej traci swój charakter, 
według którego mogłoby źądaó pewnej powagi* Prócz 
tego stronnictwo panujące, dopóki połączone istnieje, pogar- 
dza większą często liczbą inaczej myślących, którzy nie 
znajdując punktu połączenia tak mało swoje mniemanie 
objawiają, jak wtenczas, gdy toż sprzeciwia się zupełnie 
działaniom uznanej i obawianej powagi. Nawet w świecie 
literackim, w którym powaga i władza, a zaleto i stronic- 
two, tyle mieć wpływu nie może, ponieważ nie może 
tyle nagród rozdzielać, ani tak grozić jako świat po- 
lityczny — w nim nawet, dopóki jest ścisłe * stronnic- 
two, mające wiele piszących, trudno jest poznać, jakie 
naród albo oświecona część jego w ogólności o pewnych 
pismach ma zdanie. Zdaje się, że często *ich oklask jest 
powszechny i niezaprzeczony, ale w cichości* tkwi niesmak 
Biblioteka Polska. O literaturze. Kaźm. Brodzińskiego. 67 
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i przeciwność; na dzieła powszechnie chwalone taŁio w ci- 
chości krytyki powstają, że nakoniec ich powaga utrzymu- 
je się jedynie milczeniem, gnuśnością albo obawą inaczej 
myślących. 

Im więcej poważamy publiczne mniemanie, tern wię- 
cej potrzeba mieć odrazy zakładania stronictw. 

6) Pewna jest, że najgruntowniejsze poprawy w rzą- 
dzie, kościele i naukach narodu są te, które mniemanie 
publiczne sprowadza i ustala, jeżeli tylko to mniemanie 
publicznie istotnie się znajduje. Chcę przez to tyle po- 
wiedzieć: jeżeli naród tyle w kulturze postąpił, że wielu w nim 
ludzi mają interes i zdolność do własnego zastanowienia 
się nad dobrem publicznem; jeżeli wtenczas wiele osób 
w cichości odkryje szkodliwość jakiego nadużycia; jeżeli 
zgodność mniemań w tym względzie coraz się staje gło- 
śniejszą i żywszą — nadeszła pora, gdzie odmiana jest nie- 
odzowną, i w której z szczęśliwym skutkiem podjętą bydź 
może. 

Ten dobroczynny wypływ publicznego mniemania 
równie, jak istotne onego wykształcenie, tylko w czasie 
pokoju wydarzyć się może, a wszystko, co się zbliża do 
gwałtowności, nadweręża je lub niszczy. 

Aby człowiek rozmyślał, potrzebuje pokoju. Nie tyl- 
ko niebezpieczeństwo, ale pewne zamieszanie, żywość 
przedsięwzięć i odmian, zamgli lub przytępi rozum albo 
go obłąka. To zdarza się prawda częściej w jednym, niż 
w drugim narodzie. Jak jedni ludzie w roztargnieniu i 
wrzawie lepiej pracować mogą od drugich, tak niektóre 
narody łatwiej od nich rozruch znieść mogą. W ogólności 
zaś każda za żywa scena jest przeszkodą rozmysłu. 

Potrzeba dalej braku obcych i silnych wpływów, kie- 
dy człowiek własnych myśli ma słuchać. Sąd skromnych, 
słabych i mniej dowcipnych ludzi jest zawsze cichy. Le- 
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dwie ćmią sami sobie powiedzieć, co myślą o rzeczy, o 
której już inni dali swe zdanie. Jeśli wiec to zdanie in- 
nych rozgłosi się w sposób niezwykły, jeśli poparte wymo- 
wą rozszerzy się oklaskiem stroanictwa: wnet większa 
część słabiej myślących i mniej wymownych łączy się 
pod chorągiew przywódzcy, nie przekonawszy się o do- 
broci jego zdania. 

Wszędaie, gdzie wojna, burze, publiczne nieszczęścia, 
rewolucye i zaburzenia na zmysły lub imaginacyę mo- 
cno działają, tam myślą tylko ludzie najmocniejszej na- 
tury, najsilniejszych nerwów, czelni tylko i odważni wy- 
stępują głośno z tern, co myślą. Słabi i bojaźliwi ogłusze- 
ni są wtedy, nie widzą nic i nie słysząc, i tern rychlej po- 
dają się pierwszemu mniemaniu, żywo narzuconemu; al- 
bo, gdy rozruch w fizycznym i moralnym świecie nie zu- 
pełnie ich przygnębił, przeszkadza im przecież, aby aó-* 
stali niepodległymi, aby szli za własnem mniemaniem, 
którego jeszcze dobrze rozwinąć nie mogli. 

Jeżeli więc podług tego zgodność myśli, utworzonych 
przez się w głowach szczególnych osób, jedynie jest praw- 
dziwem publicznem mniemaniem: potrzeba, ażeby każdy 
spokojnie bez wpływu i powagi szczególnych osób i to- 
warzystw nad nią rozmyślał; potrzeba, aby to ciche roz- 
myślanie wielu, bez pewnego zamiaru (gwoli samego tyl- 
ko interesu) powtarzanem było. To jest jedyny stan i 
usposobienie umysłu, które objawieniu sił rozumu i wy- 
śledzeniu prawdy sprzyjać może. Trzeba mieć uczestnic- 
two do przedmiotu, który badamy, ale nie można chcieć 
przeto osiągnąć cel obecny i bliski, który duma i interes 
własny wskazuje. Tamten interes potrzebny jest do wzbu- 
dzenia baczności, owa zaś nieobecność bliskiego zainiaru 
albo popędu potrzebna jest do utrzymania samodzielno- 
ści i wolności umysłu. Najlepsze myśli przychodzą wtea- 
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czas, kiedy rzecz, która sama z siebie jest ważną, moja* 
ko ubocznie z dobrą chęcią, bez bojaźni i żądzy rozwa- 
żamy. Co się w takim stanie jednemu człowiekowi zaró- 
wno zawsze i jednakowo wystawia i spokojnie w nim się 
rozwija, to (jeżeli jest człowiekiem zdolnym) można uwa- 
żać za wynikłość zbliżającą się do prawdy. To zaś, 
w czem ludzie w jeden sposób myślący, bez związków 
między sobą, przecie się zgadzają, można bez niebezpie- 
czeństwa za prawdę uznawać. 

Bez wątpienia, że i na to tak światłe i szanowne 
mniemanie publiczne mają wpływ osoby uczeńsze i wy- 
mowniejsze w narodzie. Osobliwie ważnym tu jest wpływ 
pisarzów w kraju oświeconym. Nie maBz wcale ludzi zu- 
pełnie przez się myślących, ażeby się na nauce innych 
liidzi nie zasadzali; ci zaś, co tą nauką gardzą, powsze- 
chnie są zapaleńcami, jeżeli nie mają najwyższego gieniu- 
szu. Największa część rozumnych odbiera przez wycho- 
wanie, towarzystwo i czytanie swoje pierwiastki, i dopie- 
ro przez własny rozmysł ten lub ów wniosek stanowi. 
O ile jeden naucza wielu, o tyle myśli jego wciskają się 
nieznacznie w mniemania innych, które się zdają jeszcze 
bydź niepodległymi. Jednakowoż, dopóki ten wpływ, bądź 
możnych bądź uczonych, naucza, ale nie namiętność 
obudzą, dopóty jest korzystny i potrzebny. 

Wtenczas wprawdzie i błędy szczególnych wpływać 
będą na ogół, ale ten jest tok rzeczy, żę się ludzka na- 
tura w szczególe udoskonala, że szczególne osoby wynaj- 
dują i rozszerzają nauki, są nauczycielami wielu osób i 
całych narodów. Publiczne mniemanie nie posunie się wy- 
żej nad to, gdzie ci znakomitsi nauczyciele rodu ludzkie- 
go w szukaniu prawdy i odkryciu błędów stanęli; i gdy 
to powszechne mniemanie tylko znajome, przez owych 
uczycielów rozszerzone, zasady do dziennych wypadków 
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stosuje: zbłądzi naturalnie, jeżeli te zasady są błędne. 
Takowy brak publicznego mniemania jest niezmiennym 
skutkiem ludzkiej słabości i stopniowego zbliżania się 
ludzkich umysłów ku prawdzie. 

Pisarze okazują się ze względu opinii publicznej 
w świetle, które ich powołanie świetniej szem, ale obowiąz- 
ki w dwójnasób trudniejszemi czyni. Najwięcej jest takich, 
którzy pomagają utwierdzać mniemanie publiczne, bo 
w żaden inny sposób nie może jeden człowiek mówić z tak 
wielką liczbą innych i swoje myśli tak dokładnie i wy- 
raźnie odkrywać. Jeśli ci zdołają zrobić w innych wraże- 
nie i zgodność pozyskać, najpewniej przez pisma publi- 
czne osięgną swój zamiar. Ale pisarze zdają się bydź tak- 
że mówcami publicznego mniemania, to jest ci, którzy 
publicznie ogłaszają, co wprzód zaszło w rozmowach i my- 
ślach wielu. Tu zaś siebie i innych najprędzej uwodzić 
mogą. Pisarze, którzy jako zbieracze głosów publicznych 
występują, mogą bydź słusznie o duch stronnictwa podej- 
rzanymi. Przez to tylko do dobra przyczynić się mogą, 
jeżeli istnienie opinii publicznej, jakakolwiek jest, wyja- 
śniają, jeżeli rzecz dokładniej rozwijają, swoje przytem 
zdanie głośno i z u powodami dodają , wielu czytelników 
zajmują, a to obudzi wyraźnie śpiące umysły innych^ da 
powód do licznych pism i głosów, aż nakoniec tajemnie 
krążące akta procesu, powoli uzupełnione, przed sąd pu- 
bliczności przyniesione będą, 

Kończę następującą uwagą: 

Czyli publiczne mniemanie należy szanować, i jaki 
ono wpływ mieć może? Na to odpowiedź zależy nader 
od stanu ludu, stopnia oświaty, a szczególniej od różnicy 
oświaty stanów rządzących od wielkiej masy rządzonych. 
Były czasy i ludy, gdzie rządząca i ucząca część kaicży 
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i władzców tak była wysoko nad Bwoim ludem, le nie- 
tylko za zawiadowców i nauczycieli, ale słusznie za opie- 
kunów swoich poddanych uważani byli. Działo się to 
osobliwie wtenczas, kiedy naród gruby przez oświecony 
zawojowanym został. To prawo przywłaszczali sobie Gre- 
cy nad tak zwanymi barbarzyńcami, to prawo mieli Euro- 
pejczykowie zupełnie nad 'dzikimi w Ameryce. Na tych 
stosunkach zasadza Arystoteles prawnośó niewoli. I w sa- 
mej rzeczy, w takim stanie nie podobna się pytać, równie 
jak dzieci, o zdanie i wolę poddanych względem środków 
rządzenia nimi. Albo nie mieliby żadnego zdania, albo 
ślepe tylko i namiętne. Wtenczas przezorność i wola 
wyższa stanowi o wszystkiem bez ograniczenia. Nieszczę- 
śliwym jest stan takowy dla stron obudwu, jeżeli przez 
dobrowolne starania części szlachtniejszej niższe klasy 
po tego stopnia powoli posuwane nie będą, ażeby zdolne- 
mi się stały bydż moralnie rządzonemi. W trwaniu tako- 
wego despotyzmu dziczeją oświecone despoty, a głupi nie- 
wolnicy złośliwymi nakoniec się stają. W szczęśliwym 
stanie rodu ludzkiego, gdzie między rozmaitemi klasami 
narodu, rządzącemi i rządzonemi, nie masz takowego 
przedziału; gdzie równe zarody, choć nie jednako wy- 
kształcone, na wszystkie podzielone są części; gdzie zna- 
komity talent dziś w wyższej, jutro w niższej okazuje się 
klasie — w takim stanie jest opinia publiczna ludu, choćby 
nie był narodem konstytucyjnym, coraz ważniejszą. Oo- 
dzień tern bardziej potrzeba posuwać zupełne oświecenie 
przez rozszerzanie i poprawę wychowania ludu, ażeby raz 
wkorzeniona żądza wiadomości, samodzielność myśli, po- 
zbawiona potrzebnej pomocy, w tern gorsze obłąkanie nie 
wpadła. Potrzeba dać uwagę na to, co jednozgodne prze- 
konanie i utwierdzenie najrozumniej szych głośno utrzy- 
muje i powtarza.- Wszelkie ustawy i urządzenia, temu 
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przeciwne, wprawiają w niebezpieczeństwo powagę rządu 
i tamują postęp narodu. 

O TEATRZE 
pod względem moralności. 

("Tłumaczenie.) 

Powszechny i silny pociąg do nowości i rzeczy nad- 
zwykłych, żądza, aby się czuć w stanie namiętnym, dała 
teatrowi początek. Znużony wyźszem usiłowaniem du- 
szy, jednostajnem i trudzącera pełnieniem obowiązków 
stanu, syty zmysłowością — czuł człowiek pewną czczość 
w sobie przeciwną wiecznej żądzy czynności. Nasza na- 
tura równie niezdolna zostawać długo w stanie zwierzę- 
cym, jak też ciągle prącą umysłową się trudnić, szukała 
stanu pośredniego, któryby obiedwie ostateczności połą- 
czył i kolejno przejście z jednego stanu do drugiego ułatwił. 
Tę korzyść nadaje nam czucie piękności. Ale gdy mą- 
dry prawodawca naprzód na to baczyć powinien, aby mię- 
dzy dwoma skutkami najlepszy wybierał; przeto nie mo- 
Ć£ przestać na rozbrojeniu tylko ludu z jego skłon- 
ności: będzie się starał jeżeli można uważać je za narzę- 
dzie wyższych dążeń i one w źródła pomyślności zamie- 
nić, i dla tego obrał nad ewszystko teatr, który czynnemu 
umysłowi otwiera niezmierne pole, władze jego ożywia i 
ukształcanie serca z szlachetną łączy zabawą. 

Pierwszy, kto tę uwagę uczynił, że najsilniejszą kra- 
ju podporą jest religia, że bez niej same prawa mocy 
nie mają, ten zepewne bez wiedzy lub chęci bronił teatr 
z najpiękniejszej strony. Właśnie ta niedostateczność praw 
politycznych, która religię czyni .konieczną, ustala moral- 
ny wpływ teatru. Prawa (chciał on powiedzieć) tyczą 
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się tylko obowiązków negative, religia rozciąga władzę 
swoją na istotne postępowanie człowieka. Prawa tamują 
tylko skutki niszczące związek społeczeństwa, religia na- 
kazuje takowe, które ściślej go łączą. Tamte władają 
tylko zewnętrznemi skutkami woli, czyny tylko są jej 
podległe, ta zakłada swe sądy w najskrytszych tajnikach 
serca i śledzi myśli aż do pierwszego ich źródła. Prawa 
są przemienne jak ludzie i namiętność, religia obowiązu- 
je surowo i wiecznie. Ale przypuszczając, co niezawsze 
już jest, że religia tę wielką władzę nad kaźdera ma ser- 
cem — możeż ona zupełnie wykończyć ukształcenie człowie- 
ka? Oddzieliwszy polityczną stronę religii od boskiej po- 
znamy, że ona niezawsze na zmysłową część ludu dzia- 
łać jest zdolną i przez to może tak pewno skutkuje. Zni- 
knie jej moc, gdy jej to odbierzemy. Przez cóż działa 
scena? Religia niczem będzie dla większej części ludu, 
jej obrazy, jej tajemnicy zniszczymy, jeżeli uniesiemy wy- 
obrażenia o niebie i piekle. . . . Jakie wzmocnienie dla 
praw i religii, gdy wejdą w związek ze sceną, gdzie wi- 
dzimy żywą obecność; gdzie występek i cnota, szczęście 
i niedola, mądrość i głupstwo, w tysiącznych obrazach 
jasno i z prawdą są przedstawiane; gdzie przeznaczenie 
rozwiązuje swój węzeł, gdzie serce na torturach namięt- 
ności najskrytsze uczucia wydaje, gdzie wszelkie maski i 
ozdoby spadają, a prawda jak Rada mant nieprzekupione 
sądy odbywa? 

Sąd sceny tam się zaczyna, gdzie prawa społeczności 
się kończą. Kiedy sprawiedliwość przed złotem ociemnie- 
je i płatna przed występkiem się czołga, kiedy możni 
wyszydzają jej niemoc, wtenczas scena bierze miecz i wa- 
gę, i ciągnie zbrodnie przed swój straszny trybunał. Ca- 
łe kraje wyobraźni i dziejów, przeszłości i przyszłości, 
stoją posłuszne na jej skinienie. Zuchwałych zbrodnia- 
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rzów, już dawno w proca rozsypanych, wywołuje poezya 
wszechmocnym głosem, i dla okropnej nauki potomności 
na nowo ohydne życie zaczynać muszą. Bezsilne jako 
cienie przechodzą okropności ich wieku przed naszemi 
oczyma, abyśmy z rozkoszną odrazą przeklinali ich pa- 
mięć. Gdyby żadnej już nie uczono moralności, gdyby 
żadnego prawa więcej nie było, jeszcze zadrżymy na 
na widok Medei ze wschodów pałacu zbiegającej po speł- 
nieniu zbrodni dzieciobójstwa. Zbawienny przestrach przej- 
muje ludzkość, i każdy cieszy się wewnątrz czystością 
swego sumienia, kiedy lady Makbet w okropnej nocy błą- 
dząc ręce umywa, i wszystkie wonie arabskie przy wołu* 
je, ażeby ślady zabójstwa obmyły. Jak pewno widoczne 
przedstawienie silniej skutkuje, niż martwe litery i zimne 
opowiadanie: tak pewno żywiej i trwalej działa scena, ni- 
żeli moralność i prawa. 

Ale tu wspiera ona tylko świecką sprawiedliwość} 
dalsze jest jeszcze jej pole* Tysiączne występki, które 
fe' tamta bezkarnie cierpi, ona ukarze; tysiączne cnotjr, kt§- 
i re tamta przemilcza, są zalecone na scenie* Tu jej towa- 
rzyszy mądrość i religia. Z togo czystego źródła czerpie 
swoje nauki i wzory, i surową "powinność w miły, poWa* 
bny strój odziewa. Jak wspaniałem uczuciem, postano- 
wieniem i żądzami przepełnia się tu nasza dusza, jakże 
tu boskie wzory do naśladowania widzimy, kiedy dobry 
August zdrajcy Cynnie f który tu na ustach jego wyrok 
swej śmierci zdaje się czytać, kiedy mówię August, wiel- 
ki jak jego bogowie, rękę mu podaje: Bądimyprzyjacioł* 
mi Cynno! Któż w tłumie widzów niechciałby w tej chwili 
najgorszego nieprzyjaciela ręki uściskać i boskiemu Rzy- 
mianinowi bydź równym? Kiedy Franciszek Sickingen na 
drodze do walki, ab^ jednego księcia ukorzył i cudze 
, prawa obronił, przypadkiem się obejrzawszy widzi ogień 
; Biblioteka Polska. O Literaturze* Kaz. Brodzińskiego. 53 
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w zamku swoim, gdzie żona i dzieci bez ratunku zostały 
a on dalej jedzie dotrzymując Błowa: jakże tu wtenczas 
wielkim mi się człowiek wydaje, jak małem i pogardy 
godnem obawiane i niezwyciężone przeznaczenie! 

Jak mile cnota, tak obrzydliwie malują się występki 
w jej okropnem zwierciadle. Kiedy opuszczony, zdzieci- 
niały Lear daremnie wśrzód burzliwej nocy puka do do- 
mu swej córki; kiedy włos swój siwy na powietrze roz- 
rzuca i wściekłym żywiołom opowiada, jaką była jego 
Kegan; kiedy nakoniec wściekła jego boleść temi okro- 
pnemi odzywa się słowy: Ja wam wszystko dałem: jakże 
obrzydliwą okazuje nara się wtenczas niewdzięczność! któż 
wtedy nie obudzi w sobie miłości dziecinnej i czci dla 
wieku sędziwości? 

Ale dalej się jeszcze rozciąga działanie sceny. I tu, 
gdzie religia i prawo nie uważają za zgodne z swoją po- 
wagą, aby prowadziły ludzkie uczucia, i tu jeszcze scena 
zatrudnia się nami. Szczęście społeczne równie cierpi 
przez głupstwo, jak przez występki i zbrodnie. Doświad- 
czenie jako świat stare nas uczy, że w przędzy życia 
ludzkiego często największa waga na najsłabszej nici jest 
zawieszona, i jeżeli czyny do ich źródła wrócimy, dziesięć 
razy wprzód musimy się rozśmiać, niżeli raz oburzyć. 
Im starszy jestem, tern bardziej się skraca mój poczet zło- 
czyńców, tem więeej się powiększa liczba głupeów. Jeżeli 
całe moralne przewinienie jednego rodu z jednego głup- 
stwa wypływa; jeżeli wszystkie ostateczności zbrodni, któ- 
re go kiedy dręczyły, są tylko odmiennemi formami, wyż- 
szym stopniem jednej własności, której się nakoniec wszys- 
cy jednogłośne uśmiechamy i one lubimy: czemuźby na- 
tura przy innym rodzie nie miała tą samą iść drogą? Je- 
dną tylko znam tajemnicę, ażeby człowieka od zepsucia 
zachować, a ta jest: strzedz jego serce przeciw słabości. 
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Wielką część tego skutku może nam scena obiecać. 
Ona trzyma zwierciadło przed wielką masą głupców, ona 
tysiączne ich postaci zbawienną szydnością zawstydza. 
Co w tragiedyi wzruszenie i przestrach, to działa tutaj (prę- 
dzej może i pewniej) satyra i śmieszność. Gdybyśmy 
chcieli tragiedyę i komedyę według osiągnionego skutku 
ocenić, możeby doświadczenie ostatniej pierwszeństwo 
przyznało. Wyszydzenie i pogarda dotkliwiej ranią dumę 
człowieka, aniżeli odraza sumienie jego udręczyć zdoła. 
Przed okropnością uchowa nas nasza nikczemnośó, ale 
właśnie ta nikczemność poddaje nas żądłu satyry. Prawa 
i sumienie bronią nas często od występków i zbrodni, 
śmieszności potrzebują właściwego i delikatniejszego zmy- 
słu, który najwięcej na widowisku doskonalimy. Często 
może umocujemy przyjaciela, aby się wdawał w nasze 
serce i obyczaje, ale ciężko nam wybaczyć mu jedno wy- 
śmianie. Znosimy w przekroczeniach naszych dozorcę i 
sędziego, ale w niedorzecznościach naszych ani świadka 
mieć niechcemy. 

Scena jedynie może wyśmiać słabości nasze, ponie- 
waż naszą czułość oszczędza i nie chce wiedzieć o głup- 
cu występnym. Bez zarumienienia widzimy naszą maskę 
spadającą przed jej zwierciadłem, i za łagodne napomnie- 
nie tajemnie dziękujemy. 

Ale nie tu się jeszcze kończy zakres jej działania. 
Teatr więcej niż wszelki inny instytut publiczny w naro- 
dzie jest szkołą praktycznej mądrości, skazówką oby- 
watelstwa, kluczem niezawodnym do najskrytszych tajem- 
nic serca ludzkiego. Przyznaję, że miłość własna i za- 
twardziałość sumienia, niszczą często najlepszy jej sku- 
tek, że tysiąc jeszcze występków śmiałem czołem przed 
jej zwierciadłem utrzymają, że tysiące pięknych uczuć 
nadaremnie od zimnego serca słuchacza odpadają; ja sam 
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utrzymuję, że może Harpagon Moliera żadnego jeszcze 
skąpca nie poprawił, że samobójca Bewerhj mało jesz- 
cze spółbraci od szkaradnej namiętności do gry odneeił, 
Że dzieje zbójeckie nieszczęśliwego Karola Moor niewiele 
gościńce bezpiececzniejszemi uczynią. Ale jeżeli i to wiel- 
kie działanie sceny ograniczymy, jeżeli je nawet niespra- 
wiedliwie całkiem zniesiemy: jakże tó' wiele jeszcze po- 
zostanie jej wpływu! Jeżeli ogółu występków ani przy- 
tłumia ani pomniejsza, czyliż nam ich nie dała poznać? 
Z tymi przestępcami musimy żyć, musimy ich spotykać 
lub im ustępować, musimy ich pokonać albo im uledz. 
Ale teraz już nas nie ustraszają. Jesteśmy gotowi do 
ich odparcia. Scena zdradziła nam tajemnico; łatwo je 
wynaleźć, lub się ustrzedz. Ona obłudnikowi zdarła kunsz- 
towną maskę, odkryła sieci, które na nas chytro ść i in- 
tryga zarzuca, wyrwała fałsz, oszukanie z krętych la- 
biryntów, i okropne ich oblicze jawnie pokazała. Mozo 
umierająca Sara żadnego rozpustnika nie odstraszyła, mo- 
że wszelki obraz kary zwodziciela nie oziębi w nim żą- 
dzy; ale dosyć, że niewinność zna jego sieci, że ją scena 
nauczyła nie ufać jego przysięgom, i drżeć przed jego 
ubóstwianiem. 

Scena czyni nas bacznymi nie tylko na człowieka i cha- 
raktery, ale także i na losy, i uczy nas wielkiej sztuki, 
abyśmy je znosili, W paśmie życia naszego przypadek 
i plan grają role zarówno ważne ; pierwszy powścią- 
gamy, drugiemu ślepo musimy się poddać. Dosyć to- 
rzyści, kiedy nieodzowne przeznaczenie nie zastaje na 
zupełnie bez przygotowania, kiedy nasza odwaga i roz- 
tropność już się' na podobnych wyćwiczyła, kiedy serce 
już do podobnego ciosu stwardniało. Teatr wystawia nam 
rozmaite sceny cierpień człowieka. Wprowadza nas kunsz- 
townie w cudze udręczenia nadgradzając nam momentalne 
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cierpienie łzą rozkoszną I wyższym stopniem odwagi i 
doświadczenia. Przy niej błądzimy z opuszczoną Aryadną 
po pustej wyspie Naxos, przy niej wstępujemy do wieży 
głodem ginącego Ugollna, przy niej wchodzimy na strasz- 
liwe rusztowanie i słuchamy uroczystej śmierci godziny. 
Tu słyszymy, jak natura głośno i nieodzownie potwierdza 
to, cośmy tylko przeczuwać niejako zdołali. Pod skle- 
pieniem Toweru opuszcza oszukanego kochanka łaska 
królowej; teraz, gdy ma umierać, odstępuje udręczonego 
Moora jego niewierna sofistyczna mądi ość, wieczność wy- 
puszcza zmarłego, by odkrył tajemnice, których nikt ży- 
wy wiedzieć nie może, a bezpieczny złoczyńca traci ostatnią 
ucieczkę, bo i groby mówią przeciw niemu. 

Ale nie dosyć, że scena daje nam poznać koleje ludz- 
kie; uczy nas także bydź sprawiedliwszymi dla nieszczę- 
śliwego i łagodniej go sądzić. Wtenczas tylko, kiedy 
głębokość udręczeń jego zmierzymy, możemy dać o nim 
wyrok. Nie masz haniebniej szego występku, jak kradzież; 
ale czyliż z wyrokiem potępienia nie połączymy łzy lito- 
ści, kiedy się zapuścimy w okropne położenie, w którem 
Edioard Ruheberg ten występek popełnia? Brzydzimy 
się powszechnie samobójstwem, ale kiedy Marya prze- 
straszona groźbami ojca, miłością, wyobrażeniem murów 
klasztornych truciznę wypija, któż pierwszy odważy się 
śmiało na nią wydać swój wyrok? Ludzkość, pobłażanie, 
zaczynają bydź panującym duchem naszego czasu, ich 
promienie przedarły się już do izb sądowych, i dalej je- 
szcze do serc naszych monarchów. Jakżeto wielki na to 
boskie dzieło scena wpływ miała! Czyż to nie ona po- 
znała ludzi z ludźmi i odkryła tajemnie sprężyny, według 
których działają? 

Wysoka klasa ludzi więcej ma przyczyny nad wszyst- 
kie inne bydź wdzięczną dla sceny. Tu tylko słyszą 
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możni to, co rzadko lub nigdy słyszeć im się nie zdarzy, 
to jest prawdę; tu widzą, czego nigdy nie widzą, czło- 
wieka. . . . 

Jak wielkie i wielorakie są zasługi sceny co do mo- 
ralnego ukształcenia, tak równie może się niemi pochlu- 
bić ze względu oświecenia rozumu. Tu dopiero w wyż- 
szej jej sferze umie ją wyższy rozum i żywszy patryota 
dokładnie ocenić. 

Rzuca oko na rodzaj ludzki, równa ludy z ludami, 
wiek z wiekiem, i poznaje, jak niewolniczo wielka masa 
ludzi leży spętana łańcuchem przesądów i opinii, które 
wiecznie przeciw jej szczęśliwości pracują; poznaje, że 
czystsze prawdy promienie mało szczególnych tylko głów 
oświecają, które ten mały zysk często może ofiarą całego 
życia okupiły. Przez cóż uczyni je prawodawca dla na- 
rodu pozy tecznemi ? 

Scena jest spólnym kanałem, którym światło lepszej 
części ludu przypływa i ztąd w łagodniejszych promie- 
niach przez cały kraj się rozszerza. Pewniejsze pojęcia, 
lepsza zasada, czystsze uczucia płyną ztąd przez wszyst- 
kie żyły narodu, znika mgła barbarzyństwa i ciemnego 
przesądu, noc ustępuje zwycięzkierou światłu. Z tylu 
wspaniałych owoców lepszej sceny dwa tylko wymienię. 
Jakże od lat nie wielu stała się powszechną toleraacya 
sekt i wyznań? Zaczem nąs Naihan żydowin i Saladyn 
Saraceńczyk zawstydził i boską naukę powiedział: że 
poddanie się bogu nie tak bardzo zawisło od naszego o 
nim domniemania; nim jeszcze Józef II. zwalczył okrop- 
ną hydrę pobożnej nienawiści: już teatr w sercu naszem 
ludzkość i łagodność zaszczepił, już obrzydłe obrazy wście- 
kłości pogańskich kapłanów nauczyły nas wystrzegać się 
religijnej nienawiści; w temto strasznem zwiercinie zmy- 
ło chrześcijaństwo swe plamy. Równie szczęśliwie mogła- 
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by scena zwalczyć błędy wychowania; trzeba się spodzie* 
wać sztuki, gdzie to ważne zadanie będzie wypracowane. 
Żaden przedmiot nie jest w swych skutkach dla kraju 
nad ten ważniejszym, a przecież żaden nad ten nie jest 
tak zostawiony uwidzeniu i płochości mieszkańców. Sce- 
na tylko mogłaby nieszczęśliwe ofiary zaniedbanego wy- 
chowania, w tkliwych i przerażających obrazach dać po- 
znać; tuby odwykli ojcowie nasi od zasad urojonych, a 
matki mogłyby się nauczyć roztropniej kochać swe dzie- 
ci. Fałszywe pojęcia obłąkają najlepsze serce nauczycie- 
la, tern prędzej, jeżeli się jeszcze metodą osłonią. 

Nie mniej (gdyby to rządzcy i opiekunowie kraju 
chcieli) możnaby za pomocą sceny prostować opinie na- 
rodu o rządzie. Niechby tu władza prawodawcza mówi- 
ła do poddanych przez obce symbola, niechby odpowia- 
dała na jego skargi, nim jeszcze jawnemi będą, niechby 
nieznacznie usuwała jego wątpliwość. Nawet przemysł 
i wynalazki mogłyby bydź wzbudzane na widowiskach, 
gdyby poeci uznali za godne bydź patryotami, gdyby się 
naród i rząd chciał zniżyć, aby ich słuchał. 

Nie mogę tu pominąć wielkiego wpływu, jakiby do- 
bra scena na ducha narodu mieć mogła. Duchem naro- 
dowym ludu nazywam podobieństwo i zgodność jego mnie- 
mań i skłonności w przedmiotach, w którym inny naród 
inaczej myśli i czuje. Scena tylko potrafi tę zgodność 
na wyższy stopień posunąć, ponieważ cały przestwór ludz- 
kich wiadomości przebiega, we wszelkich stanach ludz- 
kiego życia czerpie i wszystkie tajniki serca wyświeca; 
ponieważ wszystkie klasy i stany połączą i najwięcej do 
rozumu i serca utartą ma drogę. Gdyby we wszystkich 
naszych sztukach jeden duch panował, gdyby poeci nasi 
zgodni między sobą byli, gdyby w stały związek w tym 
celu weszli, gdyby surowy wybór ich pracą kierował, 
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gdyby się ich pędzel przedmiotom ludu poświęcił — słowem, 
gdybyśmy doczekać się mogli prawdziwie narodowego tea- 
tru— bylibyśmy także innym narodem. Cóż tak ściśle 
Greków z sobą łączyło? Cóż tak gwałtownie ten lud do 
sceny ściągało? Oto narodowy sztuk przedmiot, duch gre- 
cki, wielki przemagający interes narodu, lepszej ludzkości — 
to było, czem ich teatr oddychał. 

Jeszcze jedną zasługę ma scena, zasługę, którą teraz 
tem chętniej przytaczam, ponieważ sądzę, że jej sprawa 
z prześladowcami już bez tego wygraną będzie. Co dotąd 
starałem się okazać, że istotnie na obyczaje i oświatę 
wpływa, było jeszcze wątpliwe; ale że nad wszystkie wy- 
nalazki zbytku i nad wszystkie zabawy społeczności pier* 
wszeństwa jest godną, to sami jej nieprzyjaciele przyznali* 
Lecz ile w tym widoku korzyści przynosi, to jeat ważniej- 
sze, niżeli dotąd mniemano. 

Nie może znieść ludzka natura, żebyśmy ciągle na 
torturach naszych zatrudnień leżeli; ponęty • zmysłów ni- 
kną razem z zaspokojeniem. Człowiek przesycony uży- 
ciem zwierzęcem, znękany długą pracą, dręczony wie- 
cznym popędem czynności, pragnie lepszej, wyborniejszej 
zabawy, albo puszcza się samopas na szkodliwe roztar- 
gnienie, które przyspiesza upadek jego, które nieznacznie 
psuje spokojność społeczną. Uciechy bachusowe, gorszą- 
ce gry, tysiączne rospusty dla próżniactwa otwarte, są nie* 
odzowne, jeżeli rząd nie umie tej skłonności ludu zapo- 
biedz. Urzędnik jest w niebezpieczeństwie, ażeby życia 
dla kraju poświęconego splinowi na ofiarę nie oddał; 
uczony, ażeby się nie stał surowym pedantem, a lud zwie- 
rzęciem. Scena jest instytutem, gdzie zabawa i nauka, 
spokojność i natężenie umysłu, przepędzenie czasu z oświe- 
ceniem się łączy, gdzie żadna władza duszy nie jest wy- 
silona na szkodę drugiej, gdzie zabawa nie opłaca się 
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kosztem ogółu. Kiedy smutek serce pożera, gdy czarny 
humor zatruwa naszą samotność, kiedy nas świat i troski 
pętają, kiedy nas tysiączne dręczą przykrości — wtenczas 
przyjmuje nas scena, w tym kunsztowny iń świecie p f £e- 
śniiny świat istotny, oddajemy się sami sobie, nasze czu- 
cie się budzi> zbawienne uczucia ożywiają uśpioną duszę 
i żywszy obieg krwi dają. Nieszczęśliwy z obcemi tro- 
skami tu swoje przepłacze, szczęśliwy otrzeźwi się, a pe- 
wny stanie się bacznym. Niewieściuch uczy się bydź 
mężem, dziki i surowy charakter tu po raz pierwszy czuć 
zaczyna; nakoniec co za tryumf dla ciebie ftaturol tak 
często deptana) tak często znowu powstająca naturo! gdy 
ludzie że wszystkich stanów, stref i granic, zrzuciwszy 
jarzmo udania i mody, wyrwani z uciśnień losu, jednem 
wszystko ożywiającem spółczuciem pobraceni, w jeden 
ród znowu związani, o sobie i o świecie zapominając zbli- 
żają się do swego niebieskiego początku! Każdy w szcze- 
gólności używa zachwycenia wszystkich, które wzmo- 
cnione i upięknione z tysiąca oczu na niego wraca, a 
piersi jego jedno tylko uczucie zapełnia, to jest: zś 
jest człowiekiem. 

Uwagi 

nad książkami eleroentarnemi dla płci żeńskiej, 

Ż POWODU DRUGIEGO WYDANIA DZIEŁA 
pod tytułem: 

PAMIĄTKA PO DOBREJ MATCE. 

Już to drągiem godnem zalety dziełem* źbogaca płee* 
piękna ojczystą literaturę w tym roku. Nad wszelkie po- 
chwały zaleca te prace tak spieszne powtórzenie edycyj,- 
gdy Pielgrzym w Dobrómihi trzr di, a Pamiątka po dobrej 
matce drugi raz w tak krótkim przeciągu czasu z pod 
prasy wychodzą. Czas, i wielki czas, aby oświecenie rol- 
ników zajęło literaturę polską. Szczęśliwie utworzone dzitf- 
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lo Pielgrzym w Dobromilu jak jest wzorowem, tak nie- 
chaj dalsze ku temu celowi usiłowania pobudzi. Ale ró- 
wnie któryż z nas obojętnie poglądać może na sposób 
wychowania pici pięknej, do którego tak blisko cnoty i 
szczęście domowe są przywiązane? Staranność komisyi 
oświecenia, towarzystwo elementarne, jak narodowi przez 
ustanowienia swoje chwałę przyniosło, tak równie ugrun- 
towało zasady wychowania zabezpieczające młodzież naszą 
od obłąkań zagranicznych, trzymając się nieodstępnie ści- 
słych nauk i starożytnej klasyczności jako najbliższych 
środków do gruntownego oświecenia. Wzrastają ścisłe na- 
uki, szerzy się powoli gust literatury, postępujemy znowu 
na drodze, z której nieszczęśliwe obłąkanie dziadów na- 
szych o wiek nas jeden cofnęło; precież nie możemy so- 
bie jeszcze rychłych skutków rokować, póki baczniejsze 
oko na wychowanie drugiej połowy narodu płci pięknej 
zwrócone nie będzie. 

Nie mieliśmy podobno żadnej jeszcze książki elemen- 
tarnej dla młodzieży płci pięknej. Pierwsze w tym ro- 
dzaju dzieło Pamiątka po dobrej matce ozdobiło literatu- 
rę i ucieszyło czytelników polskich. Umieszczony onego 
rozbiór w 36. numerze Tygodnika warszawskiego nie do- 
zwala mi powtarzać uwag nad pięknością zamiarów, szla- 
chetnością uczuć i czystością stylu autorki; powtórzyć mi 
tylko zostaje życzenie, ażeby to dzieło doszło rąk wszyst- 
kich matek troskliwych o wzorowe wychowanie Bwych 
córek. Ujmujące, bo z tkliwością wyrażane, prawdy wzglę- 
dem ojczystego języka prędzej może trafią do przekona- 
nia, niż tylu uczonych daremnie zanoszone prośby o rzecz 
tak świętą, o język naddziadów naszych- 

W tym przedmiocie niechaj mi jeszcze wolno będzie 
dodać uwagi już może za zbyteczne; ale w dobrej spra- 
wie nigdy nadto mówić nie można. 
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Wychowanie kobiet zawisło od mężczyzn: łagodniej- 
sze uczucie, szczęście domowego pożycia od kobiet zale- 
ży. One są nie odstępnymi stróżami domów naszych, 
obyczajów i zwyczajów narodowych. Taki cel ma i mieć 
powinno wszędzie wychowanie kobiet. Już my z chiń- 
skim mandarynem nie chcemy narzekać na wolność, 
na obyczaje kobiet, umiejąc cenić oświecenie, które 
do moralności i szczęścia wzajemnego prowadzić nas 
winno; ale mamy prawo upominać się o naszą puści- 
znę, względem której już się żaden naród na płeć pię- 
kną nie żali. Za droga to jest wprawdzie puścizna na- 
sza, ażebyśmy do czasu opuszczać mogli cokolwiek, co 
do jej wzrostu i pomyślności przyczynić się może. 

Wielu już z oburzeniem i doszczypliwością odzywało 
się przeciw obyczajom płci pięknej; ale zwróćmy oko na 
stan ich wychowania, na pierwsze wrażenia, jakiemi się 
edukacya w młodzieńczym wieku napawa, a poznamy, jak 
jesteśmy niesprawiedliwi, poznamy, że miłość kraju tak 
jest wrodzoną ol)ojej płci narodu, iż jej nasza nawet wła- 
sna obojętność zgubić nie może* 

Nie dość, że dziecię rozwijając dopiero dar mowy, 
już się staje uczniem obcego języka, ale nadto przez ro- 
dziców jakby na wygnanie skazane idzie w mury tak 
zwanych pensyj, gdzie język krajowy prawie obcą jest 
rzeczą, gdzie na ziemi ojców swoich pod ręką cudzoziem- 
ki pierwszych wrażeń w ciekawym wieku swoim nabie- 
ra. Pierwsze wylanie przyjaźni w rozmowąph, pierwsza 
wyrażenie ujmującej wdzięczności rodzicom w Ustach, 
w obcym bydź musi języku a nawet uniesienia duszy do 
boga w modlitwach obcego języka sylabizować potrzeba! 
Od takich to dam, wychodzących z pensyj jakoby z ob- 
cego narodu, wymagamy przywiązania do krajowego języka! 

Żadne jeszcze u nas pióro nie poświęciło się dla na- 



*) Prócz wyboru zdań moralnp^c} i stosownych poezyj najpotrzeb- 
niejsza jest historya narodu, dla miodżieźy płci żeńskiej wypracowana. 
Lecz dotąd bardzo weszło w używanie dzieło Piękności historyi polski^ 
z francuzkiegol które nie było jeszcze pod recenzy§ biegłych w dzie- 
jach narodowych. 
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uk płci żeńskiej, przez co wybór wzorów i nauk moral- 
nych jedynie dobrej chęci i roztropności guwernantek zo- 
stawiony bydź musi, i to wyłącznie prawie w języku fran- 
cuzkira *). W krajowej mowie nic nie mamy dla kobiet 
prócz wieczorów zamkowych, już zarzuconych, i licznych 
pani Genlis romansów. Jak szkodliwy wpływ mają pi- 
sma pani Genlis na edukacyę płci żeńskiej w naszym na- 
rodzie, łatwo pojmie każdy, kto się zastanowi nad skalą 
jej nauk, nad obyczajami, jakie maluje, jakie w wychowa- 
nicach swoich mieć życzy; kto je porówna ze średnim sta- 
nem, z stanem i obyczajami kraju naszego. Dworszczyzna, i 
uprzykrzona sen ty mentalność, próżna i romansowa dobro- 
czynność, tęsknośó do nadzwyczajnych zdarzeń (owoc 
wszystkich romansów ), gust do przepychu i żądzą do wiel- 
kiego świata — to są główne pożytki, które młode i tkliwe i 
serca z ksiąg pani Genlis odnoszą. Piękne maksymy i i 
trafne malowanie towarzystwa przywiązują dobre serce 
i żywą wyobraźnię, ale nie zostawią w niem nigdy tej j 
najpotrzebniejszej nauki: być spokojnie i szczęślitoie wedle ( 
przeznaczenia. Przecież pisma p. Genlis naj celniej szemi I 
są dziełami do czytania dla płci żeńskiej po prowincyach. 
Słusznie winszować sobie możemy, że literatura kra- 
jowa, acz nie bogata, czystą jest co do obyczajności, i 
pisarze nasi nigdy w tej mierze wolności druku nie nad- - 
używali. Biada krajowi, gdzie przy surowości cenzorów J 
względem zdań polityki i filozofii pisma obyczaje psujące 
wolno przechodzą! Ale ciesząc się z czystości literatury 
naszej obojętni przecież jesteśmy na wybór pism z zagra- 



nicy sprowadzanych, Jeżyk franeuzki po wszystkich już 
prawie domach używany służy większej części czytelni- 
czek do niczego więcej jak do romansów. Wchodzące u 
nas w modę biblioteki do pożyczania książek (a dotąd 
tylko zagranicznych) nie wiele pomyślności literaturze i 
obyczajom rokują. Wyborem takich książek taniość* tylko 
kieruje, spekulacya księgarska nie pozwoli umieszczać w nim 
żadnego dzieła mającego powszechną zaletę, a liczne czy- 
telniczki prędko, i co się na los wybrać mogło, czytać 
muszą. Rozumie się, że takowy zbiór same składają 
romanse. 

Nadto, więcej jeszcze powszechną uwagę obudzić po- 
winny ksi^ki polskie z za granicy sprowadzane; bo te 
już nie tylko obyczajność i stratę czasu obchodzą, ale sa- 
me nawet wychowanie młodzieży płci żeńskiej i język 
krajowy. Z podziwieniem wypada się zastanowić, że proca 
ksiąg- elementarnych, pe szkołach tylko publicznych uży- 
wanych, całą edukacyę domową w stolicy i na prowin- 
cyach stanowią książki torocłatcskie. Cóż pomoże znana 
troskliwość komisyi oświecenia o wychowanie publiczne, 
jeżeli po domach, a powszechnie prawie po pensyach, 
edukacya młodzieży krajowej zawisła tylko od przemy- 
słu zagranicznych księgarzy , których nasza młodzież, na- 
sza narodowość i język bynajmniej obchodzić nie może? 
Żadne tam niemal dziełko do edukacyi nie wyjdzie bez 
tekstu francuzkiego , obok nielitościwej polszczyzny, bez 
któregoby często nawet zrozumianą nie była. Obrazki, 
piękna okładka, a najwięcej powszechny tytuł z francuz- 
kiego dla młodzieży krajotoej, całym są pochopem do ku- 
pna, jakbyśmy tylko chcieli oczy dzieci zabawiać. Rząd 
pruski, mniej troskliwy o nasz język w prowincyach od 
Polski oderwanych, może bydż obojętnym na rozchodze- 
nie sic podobnych książek edukacyjnych, czemu zapobie- 



gać w kraju naszym koniecznie wypada. Przy ulepszeni! 
drukarń krajowych, pod dozorem komisyi oświecenia, wy 
chodzić mogą książki naukowe godne celów edukacyi 
narodowej, tańsze i łatwiejsze do kupienia; a pieniądz* 
dość znaczne za granicę nie pójdą. Szczególniej też w roz 
ległym narodzie naszym dla prowincyj pod pruskim rza 
dem dobór książek do edukacyi domowej wielkiej jes 
wagi dla utrzymania języka i literatury narodowej, Gdzi 
język nasz ledwo tylko cierpiany, po szkołach publicznyci 
o tyle tylko uczniom jest wskazywany, ile do pojęcia gra 
maty ki niemieckiej potrzeba; gdzie tenże po pismach rza 
dowych cechę ostatniego zaniedbania nosi na sobie i nic 
bawem zupełnego upadku oczekiwać powinien: tam narc 
dowa edukacya od domowych książek zawisła, o któr 
troskliwi rodzice za granicą starać się muszą. Chlubnii 
i korzystniejby było, ażeby z Warszawy i Wilna, jako o 
ogniska oświaty narodowej, zbawienne pisma dla młodzi* 
ży krajowej nietylko się po kraju, ale i po całym nar< 
dzie rozchodziły. 
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M Dodatki do Pism Kaz. Brodzińskiego o Literaturze. 

ii* Dostr. 125. Po słowach „aby go więcej języków wielbiło" 
bnii* następuje w wydaniu warszawskiem T. I. (prozy) jeszcze kilka 
ejft słów autora i cytacya z niemieckiego dziennika w r. 1801. w War- 
fikł szawie wychodzącego. 

ap Do str. 211. W wydaniu warszawskiem następuje elegia 
»S* Tybula do Bacha, którą między poezyami autora umieścimy. 
b 1*%" Do str. 216. Wiersz 5 od dołu. Starożytne pieśni Czechów 
iftppo mistrzowsku przełożył wierszem L. Siemiński. *) Noszą one 
uw&apis: „Królo-dworski rękopis" ponieważ je wynalazł wKrólodwa- 
iwi+ze w zwitkach pargaminowych pragski muzealny bibliotekarz Wa- 
offlfeaw Hanka, mąż w literaturze swego narodu wielce zasłużony. 
o i Do str. 218. Wiersz 12 z góry. „Słowo o płku (połku) 
wlhorewi" po mistrzowsku spolszczył wierszem August Bielowski, 
iflj pod napisem „Wyprawa Igora na Połowców **) a to prawie w tym 
■ samym czasie, kiedy Lucyan Siemieński wspomnianą swoją pra- 
cę wykonał.. 

Do str. 219. Wiersz 7. od dołu. Kilka dum ruskich ze 
obioru Maksymowicza przepolszczyli Siemieński iBielowskij osta- 
Ini i kilku serbskich tłumaczył. 

Do str. 225. W warszawskiem wydaniu są wyjątki z łaciń- 
skich elegij Kochanowskiego; z których Brodziński 16 przetłumaczył 
które wszystkie przedrukujemy. - 

Do str. 233. Po słowach „mało nas obdarza pożądanemu 
■i,f rem piórem" mówi autor w wydaniu warszawskiem, że znane 
Oniny i Wiosna Niemcewicza są ochłodą każdego Polaka. 
•!*) Kraków r. 1836. **) Lwów 1833. 
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